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W ludz­kiej i le­śnej kniei


Opo­wieść tę po­świę­cam pa­mię­ci 
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    Przed­mo­wa


My, Po­la­cy, je­ste­śmy hi­sto­rycz­nie zwią­za­ni z Azją, z Sy­be­rią. Daw­niej bro­ni­li­śmy cy­wi­li­za­cji Za­cho­du od na­jaz­dów ko­czow­ni­ków azja­tyc­kich, a na­si ro­da­cy, wzię­ci w ja­syr, do­cho­dzi­li aż do brze­gu Oce­anu Spo­koj­ne­go, aż do szczy­tów Kwen-Łu­nia.


Póź­niej, po roz­bio­rze Pol­ski, ca­ro­wie ro­syj­scy rzu­ci­li za­stę­py Po­la­ków na wy­gna­nie do zim­ne­go Sy­bi­ru na mę­kę i śmierć. Po­ło­wa Azji wi­dzia­ła na­szych mę­czen­ni­ków, któ­rzy, brzę­cząc kaj­da­na­mi, szli nie­skoń­czo­nym trak­tem Sy­be­ryj­skim od Ura­lu do rze­ki Le­ny na pew­ną śmierć za to, że wier­nie i od­waż­nie bro­ni­li oj­czy­zny.


W ostat­nich 50 la­tach ca­ra­tu Po­la­ków-urzęd­ni­ków, le­ka­rzy, uczo­nych i żoł­nie­rzy naj­chęt­niej po­sy­ła­no na po­sa­dy na Sy­be­rię.


Pa­mię­tam otwar­cie klu­bu Sy­be­ryj­skie­go w Pio­tro­gro­dzie, gdzie je­den z obec­nych go­ści, Po­lak, w swo­jej mo­wie bar­dzo dow­cip­nie za­uwa­żył:


„My, Po­la­cy, po­sia­da­my dwie oj­czy­zny: jed­ną — Pol­skę, dru­gą — Sy­be­rię!”


Mo­je lo­sy oso­bi­ste też by­ły w znacz­nym stop­niu zwią­za­ne z Sy­be­rią. W cią­gu pra­wie 10 lat sta­le spę­dza­łem dłu­gi czas na Sy­be­rii, stu­diu­jąc po­kła­dy wę­gla, so­li, zło­ta, naf­ty lub też od­by­wa­jąc wy­ciecz­ki na­uko­we dla ba­dań nad licz­ny­mi źró­dła­mi lecz­ni­czy­mi, czę­sto­kroć wy­jąt­ko­wo sil­ny­mi i zdro­wot­ny­mi.


Mu­szę wspo­mnieć ja­ko o fak­cie cha­rak­te­ry­stycz­nym, że, wę­dru­jąc po ca­łej Sy­be­rii od Ura­lu do gra­ni­cy in­dyj­skiej i od Oce­anu Lo­do­wa­te­go do Spo­koj­ne­go, pra­wie za­wsze spo­ty­ka­łem in­nych ba­da­czy, jak prof. Le­onar­da Ja­czew­skie­go, prof. Ka­ro­la Boh­da­no­wi­cza, prof. Sta­ni­sła­wa Za­le­skie­go, prof. I. Racz­kow­skie­go, inż. Eug. Ró­życ­kie­go, inż. L. Ba­ce­wi­cza i in­nych. Dziw­ne się wy­da­wa­ły te spo­tka­nia nie­spo­dzie­wa­ne, gdzieś na bez­lud­nym brze­gu je­zio­ra Ku­łun­da w ste­pach ał­taj­skich, lub po­śród skał wy­brze­ża mo­rza Ochoc­kie­go. Lecz tak już zrzą­dził los, że dro­gi Po­la­ków krzy­żu­ją się we wszyst­kich kra­jach ca­łej ku­li ziem­skiej... Do­pie­ro te­raz ma­my zno­wu wol­ną na­szą zie­mię oj­czy­stą, do któ­rej dą­ży­my wszy­scy, wio­ząc tu nasz do­by­tek umy­sło­wy, mo­ral­ny i ma­te­rial­ny.


W tej opo­wie­ści o przy­go­dach, prze­waż­nie na Da­le­kim Wscho­dzie, ze­bra­łem naj­sil­niej­sze wra­że­nia i wspo­mnie­nia ze swych po­dró­ży po ro­syj­skiej Azji w okre­sie lat dzie­się­ciu.


Ści­śle na­uko­we opi­sy tych po­dró­ży by­ły za­miesz­cza­ne w swo­im cza­sie w róż­nych spe­cjal­nych cza­so­pi­smach lub wy­da­wa­ne w od­dziel­nych książ­kach — nie­ste­ty, w ję­zy­ku ro­syj­skim, gdyż po­dró­że swo­je od­by­wa­łem bądź to z po­le­ce­niu rzą­du ro­syj­skie­go, bądź to in­sty­tu­cji na­uko­wych lub prze­my­sło­wych, rów­nież ro­syj­skich.



Prof. dr. AN­TO­NI F. OSSEN­DOW­SKI

War­sza­wa, 1923 r.









  
    Część pierw­sza




  
    Roz­dział I. Kra­ina nie­zna­nych mo­gił



Gdzie czło­wiek, tam i mę­ka je­go.




W mo­jej książ­ce pt. Przez kraj lu­dzi, zwie­rząt i bo­gów1 mó­wi­łem du­żo o rze­ce Je­ni­se­ju, któ­ra ma swe źró­dła w kra­ju Urjan­chaj­skim, wpa­da zaś do Oce­anu Lo­do­wa­te­go. Opi­sy­wa­łem Je­ni­sej ja­ko rze­kę groź­nie pięk­ną, ale i strasz­li­wą, gdyż wi­dzia­łem ją, gdy nio­sła set­ki i ty­sią­ce zmiaż­dżo­nych ciał więź­niów po­li­tycz­nych, za­mor­do­wa­nych przez wła­dze so­wiec­kie. Tę naj­pięk­niej­szą z rzek, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem, zbez­cze­ści­li i spla­mi­li krwa­wym, ohyd­nym mor­dem lu­dzie XX wie­ku.


Gdym wi­dział wte­dy ten sza­fi­ro­wo-zie­lo­ny, ol­brzy­mi po­tok zim­nej, czy­stej wo­dy, któ­ra spły­wa­ła spod śnie­gu, po­kry­wa­ją­ce­go szczy­ty Sa­ja­nów, Ara­da­nu, Ułan-Taj­gi i Tan­nu-Ołu; gdy po­tok ten w po­twor­nie szyb­kim i po­tęż­nym bie­gu na pół­noc, kru­sząc wię­zy lo­do­we, niósł ze so­bą w swo­ich wi­rach ty­sią­ce znie­kształ­co­nych ciał ludz­kich — po­dzi­wia­łem pięk­ne czer­wo­ne ska­ły, po­kry­te ma­low­ni­czy­mi la­sa­mi. Ale gdym spo­strze­gał u stóp tych skał wy­rzu­co­ne przez Je­ni­sej tru­py, od­wra­ca­łem od nich oczy i szu­ka­łem za­po­mnie­nia na wy­spach, któ­re ta­mu­ją prąd rze­ki; wzdry­ga­łem się ze zgro­zy i ohy­dy, gdyż wśród za­ro­śli fa­le Je­ni­se­ju na­gro­ma­dza­ły ca­le sto­sy tru­pów, nad któ­ry­mi z kle­ko­tem i tę­sk­nym prze­cią­głym krzy­kiem uno­si­ło się ptac­two dra­pież­ne. Gdym wszyst­ko to wi­dział w r. 1920, roz­po­czy­na­jąc swo­ją uciecz­kę z Sy­be­rii So­wiec­kiej do Pol­ski przez Urjan­chaj, Mon­go­lię, Ty­bet, Chi­ny, Ja­po­nię i Sta­ny Zjed­no­czo­ne, nie­na­wi­ścią za­czy­na­ło pa­łać mo­je ser­ce, a sło­wa prze­kleń­stwa za­wi­sa­ły na ustach.


Kul­tu­ra, cy­wi­li­za­cja, chrze­ści­jań­stwo... XX wiek, a tu, na Je­ni­se­ju, te ty­sią­ce nie­win­nych ofiar, za­mor­do­wa­nych w po­nu­rych, krwa­wych lo­chach są­dów ro­syj­skich.


Lecz po­zna­łem Je­ni­sej nie ta­kim. A by­ło to wte­dy, gdy ży­cie mo­je, peł­ne wra­żeń, prze­żyć i burz po­li­tycz­nych, jesz­cze nie przy­pró­szy­ło si­wi­zną mej gło­wy, gdy by­łem mło­dy i wie­rzy­łem w po­stęp ludz­ko­ści, w po­stęp nie tyl­ko tech­ni­ki, lecz i du­cha i mo­ral­no­ści.


By­ło to w 1899 r.


W tym ro­ku mia­łem otrzy­mać dok­to­rat na uni­wer­sy­te­cie w Pe­ters­bur­gu. Lecz rząd ro­syj­ski spro­wo­ko­wał w lu­tym te­go ro­ku za­bu­rze­nia stu­denc­kie, a po­li­cja sza­bla­mi i na­ha­ja­mi po­roz­bi­ja­ła gło­wy mło­dzie­ży. Stu­den­ci za­nie­cha­li eg­za­mi­nów, i nikt się nie zja­wił w uni­wer­sy­te­cie; w ten spo­sób wy­ra­żo­no swój bier­ny pro­test.


Zna­ny uczo­ny, che­mik i geo­log, prof. Sta­ni­sław Za­le­ski, był wy­sła­ny w tym cza­sie przez rząd dla ba­dań je­zior mi­ne­ral­nych w ste­pach Czu­ły­mo-Mi­nu­siń­skich. Za­pro­sił mnie ja­ko po­moc­ni­ka. Pro­po­zy­cję przy­ją­łem i po­je­cha­łem z Pe­ters­bur­ga na Sy­be­rię.


Do­je­cha­li­śmy ko­le­ją do Kra­sno­jar­ska, a stam­tąd ma­łym pa­row­cem od­by­li­śmy po­dróż na po­łu­dnie do przy­ląd­ka Ba­te­ni, gdzie wy­sie­dli­śmy i da­lej po­dró­żo­wa­li­śmy już w ma­łych wóz­kach, tzw. „pie­stier­kach”, za­przę­żo­nych w trój­kę do­brych ko­ni ste­po­wych.


Brze­gi Je­ni­se­ju w tym miej­scu są ni­skie, ste­po­we; stop­nio­wo wzno­sząc się na za­cho­dzie, prze­cho­dzą w grzbiet Ki­zył-Ka­ja, zło­żo­ny z warstw pia­skow­ców de­woń­skich, a sta­no­wią­cy od­no­gę Wiel­kie­go Ał­ta­ju.


Tyl­ko w jed­nym miej­scu, nad brze­giem Je­ni­se­ju, wzno­si się ol­brzy­mia ska­ła Ba­te­ni, da­le­ko wrzy­na­ją­ca się w ło­ży­sko rze­ki. Jest to ska­ła z czer­wo­ne­go pia­skow­ca, wy­so­ko­ści 15–20 me­trów, a po­ro­sła gę­sty­mi krza­ka­mi i brzo­za­mi. Wą­ska ścież­ka pro­wa­dzi od przy­sta­ni na jej szczyt, skąd roz­ta­cza się prze­pięk­ny wi­dok. Na Za­cho­dzie cią­gną się ste­py, po­kry­te wy­so­ką, ży­zną tra­wą, wśród któ­rej pa­są się ta­bu­ny ko­ni i sta­da owiec i ba­ra­nów; da­lej na ho­ry­zon­cie czer­ni się nie­wy­so­ki, o ostrych kon­tu­rach grzbiet Ki­zył-Ka­ja (Czer­wo­ny Ka­mień); na ste­pach tu i owdzie doj­rzeć moż­na ciem­ne jur­ty ko­czo­wisk aba­kań­skich, czy­li „czar­nych” Ta­ta­rów, i ogni­ska pa­stu­chów. Na wscho­dzie roz­cią­ga się sze­ro­ka wstę­ga Je­ni­se­ju z po­roz­rzu­ca­ny­mi w nie­ła­dzie wy­spa­mi, a da­lej pra­wy brzeg rze­ki, z upraw­ny­mi po­la­mi i wsia­mi ko­lo­ni­stów ro­syj­skich, któ­rzy z po­mo­cą rzą­du ode­bra­li te wspa­nia­łe ob­sza­ry od daw­nych ich po­sia­da­czy, Ta­ta­rów, ci zaś zmu­sze­ni by­li przejść na brzeg le­wy, gdzie obec­nie da­lej pro­wa­dzą ży­cie ko­czow­ni­cze.


Na szczy­cie ska­ły Ba­te­ni, któ­ra, jak słup ol­brzy­mi, wzno­si się nad rze­ką, za­wsze moż­na spo­tkać piel­grzy­mów-Ta­ta­rów. Przy­by­wa­ją tu oni z da­le­ka. Nie­raz zda­rza­ło się wi­dzieć tu Ta­ta­rów ał­taj­skich, lub z Sied­mio­rze­cza, a na­wet tu­byl­ców tiurk­skich ze spad­ków Pa­mi­ru, po­nie­waż ta sa­mot­na ska­ła ma swo­ją hi­sto­rię. Gdy Ba­tyj-Chan2 cią­gnął przez ste­py Czu­łym­skie, za­gar­nia­jąc do swo­jej ar­mii nie tyl­ko tu­byl­ców, lecz i sta­da by­dła i ko­ni, je­den z ksią­żąt ta­tar­skich, Aziuk, po­sta­no­wił po­ło­żyć te­mu kres. Ze­braw­szy du­ży od­dział z Ta­ta­rów róż­nych szcze­pów, na­padł nu arier­gar­dy Ba­ty­ja i ode­brał zra­bo­wa­ne ko­nie i by­dło. Roz­gnie­wa­ny Chan wy­słał prze­ciw­ko bun­tow­ni­ko­wi swe­go wo­je­wo­dę, Chu­bi­la­ja3, któ­ry roz­bił od­dział Aziu­ka i po kil­ku po­tycz­kach za­pę­dził go na ska­ły Ba­te­ni. Aziuk dłu­go się bro­nił, ale, z po­wo­du gło­du zmu­szo­ny do ka­pi­tu­la­cji, rzu­cił się wraz ze swy­mi to­wa­rzy­sza­mi do wart­kie­go Je­ni­se­ju, gdzie zgi­nął śmier­cią mę­czeń­ską, wal­cząc z prą­dem tej sza­lo­nej rze­ki. Po śmier­ci Aziu­ka bez­pra­wiu, czy­nio­ne­mu przez zwy­cię­skich Mon­go­łów, nikt już oprzeć się nie od­wa­żył. Ta­ta­rzy z wdzięcz­no­ścią prze­cho­wa­li w pa­mię­ci imię Aziu­ka i uwa­ża­ją go za „mu­eli­na”, czy­li świę­te­go. W lip­cu na­pływ piel­grzy­mów by­wa naj­więk­szy i Ta­ta­rzy ze ska­ły Ba­te­ni rzu­ca­ją do rze­ki po­karm, no­że i na­wet strzel­by w da­rze od­waż­ne­mu, lecz nie­szczę­śli­we­mu księ­ciu.


Od Ba­te­ni za­czy­na się od ra­zu dzi­ka miej­sco­wość ste­po­wa, gdyż Ta­ta­rzy uni­ka­ją tu ko­czo­wa­nia, oba­wia­jąc się czę­stych spo­tkań z urzęd­ni­ka­mi ro­syj­ski­mi, żą­da­ją­cy­mi zwy­kle ła­pó­wek, oraz z ko­lo­ni­sta­mi z prze­ciw­le­głe­go brze­gu, któ­rych nie­na­wi­dzą.


Przez tę część ste­pów czu­łym­skich, no­szą­cą na­zwę Szi­ra-Bu­łyk, bie­gnie dość sze­ro­ka i do­brze ubi­ta dro­ga, cią­gną­ca się od sta­cji ko­le­jo­wej Aczinsk aż do Mi­nu­sin­ska, mia­sta od­le­głe­go od ko­lei o 620 ki­lo­me­trów, a po­ło­żo­ne­go przy sa­mym pra­wie uj­ściu rze­ki Aba­kan do Je­ni­se­ju.


Ste­py są po­kry­te buj­ną i wy­so­ką tra­wą, któ­ra sta­no­wi do­sko­na­lą pa­szę dla by­dła. Gdzie­nie­gdzie lśnią w słoń­cu, jak ol­brzy­mie odłam­ki zwier­cia­dła, je­zio­ra o sło­nej lub słod­kiej wo­dzie. Je­zio­ra te, o ile za­wie­ra­ją sło­ną wo­dę, są oto­czo­ne ra­mą z czar­ne­go szla­mu, czy­li bło­ta, wy­dzie­la­ją­ce­go przy­kre wy­zie­wy siar­ko­wo­do­ru lub gni­ją­cych drob­nych wo­do­ro­stów, bak­te­rii i więk­szych ży­ją­tek. Je­że­li zaś są to je­zio­ra o zwy­kłej wo­dzie, słod­kiej — oka­la­ją je trzci­ny i si­to­wie.


Gdy się zda­rzy­ło zbli­żyć do ta­kich je­zior, w po­dziw wpra­wia­ła ilość ptac­twa wod­ne­go. Prze­róż­nych ga­tun­ków dzi­kie kacz­ki i gę­si, ku­li­ki, żu­ra­wie, a na­wet ła­bę­dzie, cza­sem fla­min­gi i pe­li­ka­ny, zry­wa­ły się ca­ły­mi sta­da­mi i dłu­go uno­si­ły się w po­wie­trzu, prze­raź­li­wie krzy­cząc, po­tem znów spa­da­ły na po­wierzch­nię je­zio­ra lub kry­ły się w gę­stych kę­pach trzci­ny.


Mia­łem wte­dy ze so­bą du­bel­tów­kę Le­pa­ge’a, 16-go ka­li­bru. By­ła to sta­ra i sła­ba strzel­ba, lecz na­wet z jej po­mo­cą uda­ło mi się kil­ka­krot­nie siać istot­ne znisz­cze­nie wśród te­go wod­ne­go ptac­twa i ko­lek­cje na­sze wzbo­ga­cić ta­ki­mi oka­za­mi, jak żó­raw chiń­ski, lub in­dyj­skie fla­min­gi.


Lecz nie tyl­ko na je­zio­rach spo­ty­ka­łem ptac­two: w gę­stej tra­wie ste­po­wej gnieź­dzi­ły się cie­trze­wie po­lne, tak zwa­ne Te­trao cam­pe­stris Am­man, czy­li po ta­tar­sku stre­pet. Na­zwa tu prze­szła i do ję­zy­ka ro­syj­skie­go. Ja­dąc przez step, bar­dzo czę­sto wi­dzia­łem zry­wa­ją­ce się te po­pie­la­to-sza­re du­że pta­ki, któ­re, od­le­ciaw­szy o ja­kie pa­rę­set kro­ków, zno­wu za­pa­da­ły w tra­wę i w rzad­kie krza­ki ro­do­den­dro­nów al­pej­skich (Rho­do­den­dron flav.), bar­dzo czę­sto tu spo­ty­ka­nych.


Po­lo­wa­nie na nie by­ło dość ła­twe, gdyż pta­ki do­pusz­cza­ły strzel­ca bli­sko, zry­wa­ły się dość po­wol­nie4, a przy tym lot „stre­pe­tów” był rów­ny i w pro­stej li­nii, co uła­twia­ło strzał.


Po­mię­dzy Ba­te­ni a grzbie­tem Ki­zył-Ka­ja, tuż przy wschod­nich je­go spad­kach, le­ży du­że je­zio­ro Szi­ra-Kul, co zna­czy „gorz­kie je­zio­ro”. Ma ono for­mę jaj­ka, dłu­go­ści 11 ki­lo­me­trów, a sze­ro­ko­ści 3 ki­lo­me­trów. Le­ży w ko­tli­nie zu­peł­nie bez­le­śnej, a w pół­noc­nym je­go ką­cie spo­strzec się da­ją nie­wiel­kie za­ro­śla trzci­ny. Wpa­da tu do je­zio­ra ma­ły stru­myk słod­kiej wo­dy, sa­mo zaś je­zio­ro jest ba­se­nem gorz­ko-sło­nej wo­dy lecz­ni­czej, do­sko­na­łej przy cho­ro­bach żo­łąd­ko­wych i do ką­pie­li. Na wschod­nim brze­gu le­ży nie­wiel­ka osa­da, gdzie jest ma­ły za­kład lecz­ni­czy i ką­pie­lo­wy.


Na­za­jutrz po przy­jeź­dzie za­bra­łem się ze swo­im po­moc­ni­kiem do ro­bo­ty. Zna­leź­li­śmy nie­du­że, a bar­dzo lek­kie czół­no, do któ­re­go zło­ży­li­śmy kil­ka przy­rzą­dów: przy­rząd do mie­rze­nia głę­bo­ko­ści i wyj­mo­wa­nia pró­bek z dna, apa­rat do mie­rze­nia tem­pe­ra­tu­ry na róż­nych głę­bo­ko­ściach i przy­rzą­dy do nie­któ­rych ba­dań che­micz­nych.


Gdy mie­li­śmy już wy­pły­nąć na je­zio­ro, ca­łe tłu­my Ta­ta­rów, znaj­du­ją­cych się w osa­dzie i ko­czu­ją­cych w po­bli­żu brze­gów je­zio­ra, bacz­nie i trwoż­nie przy­glą­da­ły się na­szym czyn­no­ściom i po­wąt­pie­wa­ją­co ki­wa­ły gło­wa­mi.


„To nie­do­brze!” — mó­wi­li po­nu­ry­mi gło­sa­mi — „Je­zio­ro jest świę­te i ze­mści się nad śmiał­ka­mi”.


Po­nie­waż Ta­ta­rzy wy­zna­ją mu­zuł­ma­nizm, za­dzi­wi­ło nas twier­dze­nie, że je­zio­ro jest świę­te, gdyż u wy­znaw­ców Is­la­mu ta­kich tra­dy­cji się nie spo­ty­ka. Opo­wie­dzie­li nam te­dy, że Szi­ra-Kul od wie­ków jest uzna­ne ja­ko je­zio­ro świę­te, a wia­ra ta­ka po­zo­sta­ła z daw­nych cza­sów po szcze­pach, któ­re tu nie­gdyś ko­czo­wa­ły, obec­nie zaś zni­kły bez śla­du.


Zda­wa­ło się jed­nak, że groź­na prze­po­wied­nia o ze­mście je­zio­ra nie speł­ni się, gdyż pra­ca na­sza na Szi­ro od­by­wa­ła się w zu­peł­nym spo­ko­ju.


Cie­ka­wa to był pra­ca!


Na­sze po­mia­ry głę­bo­ko­ści do­wio­dły, że je­zio­ro ma for­mę lej­ka, któ­re­go naj­głęb­sza część le­ży przy brze­gu po­łu­dnio­wym; od brze­gu te­go miej­sca dno gwał­tow­nie wzno­si­ło się w gó­rę.


Przy brze­gu po­łu­dnio­wym zna­leź­li­śmy głę­bo­kość 920 me­trów. Ale to miej­sce głę­bo­kie mia­ło w pro­mie­niu nie wię­cej niż 50 me­trów i po­za je­go gra­ni­cą głę­bo­kość nie prze­kra­cza­ła 30–35 me­trów. Ja­kież jed­nak by­ło na­sze zdzi­wie­nie, gdy po pa­ru ty­go­dniach, ro­biąc po­now­ne po­mia­ry, nie zna­leź­li­śmy te­go miej­sca, bar­dzo ści­śle przez nas okre­ślo­ne­go, na­to­miast o ki­lo­metr na pół­noc wy­kry­li­śmy ot­chłań głę­bo­ko­ści 968 me­trów.


Zro­zu­mie­li­śmy więc, że dno Szi­ro jest ru­cho­me, pod­le­ga ja­kimś na­głym i po­tęż­nym zmia­nom. Ta­ki­mi zmia­na­mi by­ły si­ły tek­to­nicz­ne, o któ­rych świad­czy­ły tak­że licz­ne szcze­li­ny w ska­łach.


Wyj­mu­jąc z dna je­zio­ra prób­ki szla­mu czar­ne­go i zim­ne­go, bo o tem­pe­ra­tu­rze nie wyż­szej nad 2°C, za­wsze cuch­ną­ce­go siar­cza­nem wo­do­ru, spo­strze­gli­śmy dziw­ne zja­wi­sko. Oto po pew­nym cza­sie ze szla­mu wy­ra­sta­ły dłu­gie, ru­cho­me traw­ki o za­bar­wie­niu bla­do­żół­tym. Traw­ki te wkrót­ce zni­ka­ły bez śla­du. Zda­wa­ło się, że to ja­kieś ży­ją­ce w szla­mie isto­ty wy­su­wa­ją mac­ki i ry­chło je cho­wa­ją.


Mie­li­śmy słusz­ność, gdyż by­ły to ko­lo­nie bak­te­rii Beg­gia­toa, tych zwia­stu­nów śmier­ci mórz i sło­nych je­zior, gdy się w nich roz­kła­da­ją pew­ne so­le, two­rzą­ce siar­ko­wo­dór, któ­ry za­bi­ja ży­cie w ta­kich ba­se­nach.


Gdy­śmy czy­ni­li dal­sze ba­da­nia, oka­za­ło się, że na pew­nej głę­bo­ko­ści pod po­wierzch­nią je­zio­ra wi­si jak­by ol­brzy­mia siat­ka z ogrom­nych ilo­ści po­łą­czo­nych ze so­bą ko­lo­nii Beg­gia­toa, któ­re z dna wzno­si­ły się co­raz wy­żej i wy­żej, za­bi­ja­jąc wszel­kie prze­ja­wy ży­cia. Je­zio­ro Szi­ro by­ło więc zu­peł­nie mar­twe; tyl­ko w naj­wyż­szych war­stwach ży­ły jesz­cze ma­łe racz­ki, tzw. ham­ma­rus, bar­dzo po­dob­ne do zwy­kłych kre­wet, tyl­ko ma­łe, nie więk­sze nad 1 cen­ty­metr, ale tak sa­mo szyb­kie i śmia­łe, jak ich mor­skie „ku­zyn­ki”.


Jed­nak na­stą­pić mu­si czas, gdy ilość siar­ko­wo­do­ru, wy­twa­rza­ne­go przez Beg­gia­toa, za­bi­je i tych przed­sta­wi­cie­li daw­nej fau­ny je­zio­ra, i wte­dy za­koń­czy się pro­ces je­go za­mie­ra­nia, gdyż i sa­me bak­te­rie osta­tecz­nie stru­ją się pro­du­ko­wa­nym przez sie­bie szko­dli­wym ga­zem.


By­łem nie­gdyś wraz z prof. We­ri­go na ba­da­niach li­ma­nów5 pod Ode­ssą i nie­któ­rych re­jo­nów mo­rza Czar­ne­go. Tam tak­że od­by­wał się pro­ces za­mie­ra­nia, gro­żąc w bliż­szym lub dal­szym ter­mi­nie zu­peł­nym za­ni­kiem ży­cia w tym mo­rzu. Po­nie­waż ten pro­ces od­czu­wa­ją ry­by, po­strze­ga­my prze­to, że co­raz bar­dziej omi­ja­ją one mo­rze Czar­ne, bo­wiem na znacz­niej­szych głę­bo­ko­ściach spo­ty­ka­ją tam już za­tru­te war­stwy wo­dy, co­raz bar­dziej po­su­wa­ją­ce się do gó­ry, ku po­wierzch­ni mo­rza.


Tak się od­by­wa po­nu­ry i smut­ny okres śmier­ci du­żych ba­se­nów wod­nych, za­mie­nia­ją­cych się w mar­twe zbior­ni­ki sło­nej wo­dy, prze­sy­co­nej siar­ko­wo­do­rem. Ta­kim ba­se­nem od daw­na jest mo­rze Mar­twe w Pa­le­sty­nie, ogrom­na zaś ich ilość jest roz­rzu­co­na na nie­zmie­rzo­nych ob­sza­rach Azji.


Bar­dzo cie­ka­wym zwie­rząt­kiem jest Ham­ma­rus.


Ty­sią­ce tych racz­ków pły­wa w wierzch­nich war­stwach Szi­ro i bar­dzo ener­gicz­nie ata­ku­je ką­pią­cych się, ude­rza­jąc w ich cia­ła swo­imi ostry­mi głów­ka­mi a po­tem bły­ska­wicz­nie ucie­ka­jąc. Kie­dy wrzu­ca­li­śmy do wo­dy ka­wał­ki chle­ba lub kor­ka, wi­dzie­li­śmy, że do­oko­ła ko­tło­wa­ło się od tych ży­ją­tek, któ­re ob­ra­ca­ły rzu­co­ny przed­miot na wszyst­kie stro­ny, zja­da­jąc go bar­dzo szyb­ko.


Pod­czas na­szych wy­cie­czek po je­zio­rze, nie­raz przy­bi­ja­li­śmy do brze­gu pół­noc­ne­go, gdzie wpa­dał nie­wiel­ki stru­myk słod­kiej wo­dy i gdzie ro­sły trzci­ny i si­to­wia. Po­cią­ga­ły nas tu wiel­kie kacz­ki czar­ne, tak zwa­ne tur­pa­ny (kor­mo­ra­ny), czy­li „kru­ki mor­skie”. Miesz­ka­ły, oczy­wi­ście, gdzieś na in­nym je­zio­rze, lecz przy­la­ty­wa­ły tu w ja­kimś ce­lu.


Po­nie­waż gorz­ko-sło­na wo­da Szi­ro jest wy­bor­na na cho­ro­by żo­łąd­ko­we, więc tur­pa­ny przy­la­ty­wa­ły tu mo­że — dla ku­ra­cji?


Za­strze­li­li­śmy kil­ka oka­zów, lecz ża­ło­wa­li­śmy te­go póź­niej, gdyż mię­so mia­ły ohyd­ne, twar­de, cuch­ną­ce ry­ba­mi.


Pew­ne­go ra­zu, gdy­śmy sie­dzie­li na brze­gu stru­my­ka i pi­li her­ba­tę, usły­sze­li­śmy za so­bą szmer i spo­strze­gli ja­kąś gło­wę, któ­ra na­tych­miast zni­kła w wy­so­kiej tra­wie.


Po­szli­śmy w tę stro­nę i zna­leź­li­śmy za­cza­jo­ną tu ma­lut­ką, bar­dzo przy­stoj­ną Ta­tar­kę. Gdy­śmy się do niej zbli­ży­li, roz­pła­ka­ła się. Dłu­go nie mo­gli­śmy jej uspo­ko­ić. Na­resz­cie da­ła się na­mó­wić i po­szła z na­mi do na­sze­go ogni­ska. Tu, pi­jąc her­ba­tę i gry­ząc cu­kier, opo­wie­dzia­ła hi­sto­rię smut­ną, lecz, nie­ste­ty, zwy­kłą w Azji, z wy­jąt­kiem Mon­go­lii.


Mia­ła 14 lat, i ro­dzi­ce już ją wy­da­li za mąż za dość sta­re­go, lecz bo­ga­te­go Ta­ta­ra, któ­ry po­sia­dał, oprócz niej, sześć żon.


Po­nie­waż po­cho­dzi­ła z ubo­giej i nie­wpły­wo­wej ro­dzi­ny, in­ne żo­ny ob­cho­dzi­ły się z nią nie­li­to­ści­wie i po­gar­dli­wie. Czę­sto ją bi­ły, wy­ry­wa­ły jej wło­sy, szczy­pa­ły i dra­pa­ły jej mi­łą, świe­żą twa­rzycz­kę.


Opo­wia­da­jąc o swo­im smut­nym lo­sie, nie­szczę­śli­wa ko­bie­ta gło­śno łka­ła.


— Po co tu przy­szłaś? — za­py­ta­li­śmy.


— Ucie­kłam z ko­czo­wi­ska mę­ża me­go, aby już ni­g­dy do nie­go nie po­wró­cić — od­par­ła, szlo­cha­jąc.


— Cóż chcia­łaś da­lej czy­nić?...


— Przy­szłam tu, że­by się uto­pić w Szi­ro! — za­wo­ła­ła w na­mięt­nej roz­pa­czy. — Po­nie­wie­ra­na za ży­cia ko­bie­ta, gdy się uto­pi w tym je­zio­rze, sta­je się god­ną ła­ski Al­la­cha... Na dnie je­zio­ra le­żą sto­sy ko­ści ta­kich mę­czen­nic, jak ja...


By­li­śmy wte­dy mło­dzi i wraż­li­wi, a więc in­ny­mi już oczy­ma pa­trzy­li­śmy na cięż­kie, sło­ne fa­le Szi­ro, któ­re w swej pra­wie ki­lo­me­tro­wej ot­chła­ni prze­cho­wy­wa­ło ko­ści bez­bron­nych, ucie­mię­żo­nych ko­biet, szu­ka­ją­cych dla sie­bie w umie­ra­ją­cym je­zio­rze uko­je­nia i spo­ko­ju wiecz­ne­go.


Jed­nak­że nie­dłu­go mo­gli­śmy nad tym roz­my­ślać, gdyż wkrót­ce przy­by­ło kil­ku jeźdź­ców, któ­rzy obej­rze­li nas bar­dzo po­dejrz­li­wie, a po­tem ka­za­li ko­bie­cie wsiąść na ko­nia, gdyż mąż żą­da jej po­wro­tu do swe­go do­mu.


Za­le­wa­jąc się łza­mi, Ta­tar­ka speł­ni­ła roz­kaz swe­go wład­cy i do­sia­dła ko­nia. Wte­dy je­den z Ta­ta­rów ścią­gnął na­ha­jem jej ko­nia, aż jęk­nął z bó­lu, i ca­ła ka­wal­ka­ta po­mknę­ła w sza­lo­nym pę­dzie w ste­py i wkrót­ce znik­nę­ła nam z oczu.


Dłu­go nie mo­gli­śmy opa­no­wać wzru­sze­nia i w cią­gu na­stęp­nych kil­ku mie­się­cy, pły­wa­jąc po je­zio­rze, mi­mo wo­li roz­glą­da­li­śmy się do­oko­ła, uważ­nie ba­da­jąc wo­dę, czy nie wy­pły­nie z niej gdzie­kol­wiek znę­ka­ne cia­ło ma­łej, bied­nej Ta­tar­ki.


Lecz ni­g­dy już jej nie wi­dzie­li­śmy, i nie wiem, czy był ja­śniej­szy jej dal­szy los, czy po­zo­stał po­nu­rym, peł­nym znę­ca­nia się, obelg i mąk...


A tym­cza­sem je­zio­ro przy­go­to­wy­wa­ło nam ze­mstę...


Pew­ne­go ra­zu pra­co­wa­li­śmy w na­szym czół­nie o ja­kie 50 me­trów od brze­gu po­łu­dnio­we­go, gdy na­gle od­czu­li­śmy sil­ne prze­chy­la­nie się czół­na z bo­ku na bok. Obej­rze­li­śmy się: od skał nad­brzeż­nych bie­gły na pół­no­co-za­chód cięż­kie, du­że fa­le.


By­ło to dziw­ne zja­wi­sko na­tu­ry. Nie­bo by­ło ja­sne, bez­chmur­ne, żad­ne­go po­wie­wu wia­tru nie od­czu­wa­li­śmy, a jed­nak je­zio­ro by­ło wzbu­rzo­ne, fa­lo­wa­ło od brze­gu do brze­gu. Fa­le wzno­si­ły się co­raz wy­żej i wy­żej, z szu­mem ude­rza­jąc w na­sze lek­kie czół­no, za­le­wa­jąc je wo­dą i ci­ska­jąc w nas sło­ną pia­ną. Czół­no kil­ka ra­zy prze­chy­li­ło się tak sil­nie, że jed­nym bo­kiem za­czę­ło czer­pać wo­dę.


— Źle! — rze­ki mój to­wa­rzysz — Na nic te­raz na­sza pra­ca... Mu­si­my po­wra­cać.


Zgo­dzi­łem się, ale Szi­ro chcia­ło ina­czej. Cho­ciaż by­li­śmy sil­ny­mi i wpraw­ny­mi wio­śla­rza­mi, jed­nak po­mi­mo wszel­kich wy­sił­ków nie mo­gli­śmy czół­na zbli­żyć do brze­gu. Fa­le, jak­by z oło­wiu cięż­kie, gna­ły nas da­lej i da­lej na śro­dek je­zio­ra. Ca­łe za­stę­py fal co­raz czę­ściej wpa­da­ły na nas i za­le­wa­ły czół­no. Już sie­dzie­li­śmy po ko­la­na w wo­dzie, już rę­ce nam za­czy­na­ły mdleć od znu­że­nia. Wy­tę­ża­li­śmy wszyst­kie si­ły, lecz jed­no­cze­śnie zda­wa­li­śmy so­bie spra­wę, że by­ła to pra­ca próż­na, gdyż fa­le od­no­si­ły nas da­lej i da­lej od brze­gu.


Wte­dy po­sta­no­wi­li­śmy od­dać się na ła­skę i nie­ła­skę Szi­ro, są­dząc, że fa­le za­nio­są nas na brzeg prze­ciw­le­gły. Ca­łą uwa­gę sku­pi­li­śmy na to, aby wy­le­wać wo­dę z czół­na i nie prze­wró­cić się z nim ra­zem. Na wszel­ki wy­pa­dek na­ło­ży­li­śmy pa­sy kor­ko­we i na prze­mian wy­le­wa­li­śmy wo­dę du­żą bla­szan­ką od naf­ty.


Kil­ka­krot­nie wiel­kie fa­le prze­le­wa­ły się przez na­sze czół­no i od­ry­wa­ły nas pra­wie od nie­go, lecz zdo­ła­li­śmy utrzy­mać rów­no­wa­gę.


Z osa­dy za­uwa­żo­no na­szą przy­go­dę. Na­tych­miast kil­ku lu­dzi wsko­czy­ło do wiel­kie­go czół­na, któ­re sta­ło tam dla bez­pie­czeń­stwa ką­pią­cych się i, ma­jąc tyl­ko jed­ną pa­rę wio­seł, za­czę­ło po­wo­li po­su­wać się w na­szą stro­nę. Wresz­cie nie­wpraw­ni wio­śla­rze zła­ma­li jed­no wio­sło i z wiel­kim tru­dem zdo­ła­li po­wró­cić do osa­dy.


Tym­cza­sem fa­le nio­sły nas w stro­nę prze­ciw­ne­go brze­gu. Czer­wo­ne ska­ły Ki­zył-Ka­ja sta­wa­ły się co­raz wy­raź­niej­sze, i wkrót­ce po­nad wo­dą wy­ło­nił się ni­ski brzeg, po­ro­śnię­ty krza­ka­mi ro­do­den­dro­nu, wi­kli­ny i wy­so­ki­mi, ostry­mi jak klin­ga pa­ła­sza, li­ść­mi iry­sów.


Wkrót­ce fa­le za­czę­ły słab­nąć. Za­bra­li­śmy się do wio­seł i na­resz­cie do­bi­li­śmy do brze­gu.


Ni­g­dy nie by­li­śmy jesz­cze na sto­kach Ki­zył-Ka­ja. Po­cią­ga­ły nas te gó­ry od daw­na swy­mi ja­skra­wy­mi, czer­wo­ny­mi bar­wa­mi i gę­sty­mi krza­ka­mi w głę­bo­kich szcze­li­nach, gdzie spo­dzie­wa­li­śmy się spo­tkać grub­szą zwie­rzy­nę, niż w bez­brzeż­nych, jed­no­staj­nych ste­pach, ota­cza­ją­cych umie­ra­ją­ce Szi­ro.


Nie po­my­li­li­śmy się pod tym wzglę­dem, ale spo­tka­li­śmy tam, jak zo­ba­czy­my nie­ba­wem, zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­ny ro­dzaj zwie­rzy­ny.







  
    Roz­dział II. Zwie­rzy­na na Ki­zył-Ka­ja 


Wcią­gnąw­szy czół­no na brzeg i wy­po­cząw­szy tro­chę po uciąż­li­wej wal­ce z fa­la­mi mści­we­go Szi­ra, ru­szy­li­śmy w stro­nę grzbie­tu Ki­zył-Ka­ja, któ­ry, jak zę­ba­ta ścia­na czer­wo­na, za­czy­nał się tuż przy brze­gu, bar­dzo po­wo­li wzno­sząc się wy­żej i wy­żej. Za­czę­li­śmy się prze­dzie­rać przez nie­wy­so­kie, lecz gę­ste za­ro­śla ró­ża­necz­ni­ków (Rho­do­den­dron), wi­kli­ny i iry­sów. Za­le­d­wie uszli­śmy pa­rę kro­ków, gdy ze wszyst­kich stron za­czę­ły zry­wać się z ha­ła­śli­wym ło­po­ta­niem skrzy­deł i z prze­raź­li­wy­mi krzy­ka­mi ku­ro­pa­twy. Nie mie­li­śmy ze so­bą strzelb, więc ptac­two to od­la­ty­wa­ło bez­kar­nie, jed­nak nie oby­ło się bez ofiar. Jed­na z ku­ro­patw po­de­rwa­ła się pra­wie z pod mo­ich nóg i, od­le­ciaw­szy tro­chę, wpa­dła do krza­ków, nie­spo­koj­nie po­krzy­ku­jąc. Zro­zu­mia­łem, że mia­ła gdzieś swe gniaz­do. Roz­po­czę­li­śmy po­szu­ki­wa­nia. Istot­nie, o kil­ka kro­ków da­lej, wśród twar­dych li­ści iry­su, spo­strze­gli­śmy gniaz­do, wy­sła­ne su­chą tra­wą. Dwa­na­ście drob­nych, sza­rych isto­tek, o pla­mach ko­lo­ru rdzy na grzbie­tach i na bo­kach, sie­dzia­ło przy­tu­lo­ne do sie­bie, bacz­nie nas śle­dząc czar­ny­mi, po­ły­sku­ją­cy­mi oczka­mi.


By­ły to pi­sklę­ta tak zwa­nej ku­ro­pa­twy ka­mien­nej, skal­nej, lub czer­wo­nej (Per­drix ru­bra), ży­ją­cej w su­chych miej­sco­wo­ściach, po­ło­żo­nych na znacz­nych wy­ży­nach.


Za­le­d­wie zdą­ży­li­śmy się po­chy­lić nad od­na­le­zio­nym gniaz­dem, gdy ca­ła cze­re­da pi­skląt roz­pry­sła się w róż­ne stro­ny, jak su­che li­ście, zdmuch­nię­te po­wie­wem wia­tru. Jed­nak wi­dzie­li­śmy, jak, do­bie­gł­szy do tra­wy, przy­lgnę­ły do zie­mi i za­cza­iły się. Urzą­dzi­li­śmy po­ścig i wkrót­ce wszyst­kie do­sta­ły się do na­szych rąk. Za­nie­śli­śmy je do czół­na i umie­ści­li­śmy w bla­szan­ce od naf­ty, na­peł­nia­jąc ją do po­ło­wy tra­wą. Mie­li­śmy za­miar pu­ścić pi­sklę­ta po­mię­dzy stad­ko kur­cząt, któ­re cho­dzi­ło po na­szym po­dwór­ku w osa­dzie. Zaj­mo­wa­ła nas myśl, czy się oswo­ją w wa­run­kach do­mo­wych i czy się przy­zwy­cza­ją do ku­ry i do jej po­tom­stwa.


Do­świad­cze­nia te­go do­ko­na­li­śmy, a wy­ni­ki by­ły na­der po­ucza­ją­ce. Ku­ro­pa­twy od ra­zu po­szły za kwo­ką, po­słusz­nie cho­wa­ły się wraz z kur­czę­ta­mi pod jej skrzy­dła i bar­dzo za­wzię­cie i zwy­cię­sko wal­czy­ły z więk­szy­mi od sie­bie kur­czę­ta­mi o po­karm. By­ły sil­niej­sze, zwin­niej­sze i od­waż­niej­sze od kur­cząt, naj­bar­dziej zaś za­cie­ka­wi­ła nas ta oko­licz­ność, że, gdy jed­na z ku­ro­patw wal­czy­ła, in­ne na­tych­miast rzu­ca­ły się jej na po­moc, cze­go ni­g­dy nie ro­bi­ły kur­czę­ta.


Prze­szło kil­ka dni, w cią­gu któ­rych wi­dzie­li­śmy, jak ca­ła ro­dzi­na kwo­ki cho­dzi­ła po po­dwór­ku, ogro­dzo­nym wy­so­kim pło­tem z de­sek, bie­ga­ła, do­ka­zy­wa­ła, szu­ka­ła po­ży­wie­nia, bi­ła się i ha­ła­so­wa­ła, jak mo­gła. Po pa­ru ty­go­dniach zni­kły bez śla­du dwie ku­ro­pa­twy, na­za­jutrz jesz­cze trzy. Prze­szu­ka­li­śmy wszyst­kie ką­ty, ale ni­g­dzie ich nie zna­leź­li­śmy, ani ży­wych, ani mar­twych. Po­nie­waż żad­ne z kur­cząt nie zni­kło, więc nie mo­gli­śmy przy­pusz­czać, że po­rwał je ja­kiś czwo­ro­noż­ny lub skrzy­dla­ty dra­pież­nik. Wkrót­ce zgi­nę­ły bez śla­du jesz­cze dwie ku­ro­pa­twy. By­ła to nie­dzie­la, więc za­czę­li­śmy śle­dzić. Po pew­nym cza­sie spo­strze­gli­śmy, że dwie ku­ro­pa­twy pod­bie­gły do pło­tu i za­czę­ły z wiel­ką ener­gją ko­pać do­łek w zie­mi po­mię­dzy dwie­ma de­ska­mi ogro­dze­nia. Jed­na po dru­giej chył­kiem wśli­zgnę­ły się do te­go tu­ne­lu i zni­kły.


W cią­gu na­stęp­nych trzech dni w ten sam spo­sób i ostat­nie ku­ro­pa­twy opu­ści­ły swą przy­bra­ną mat­kę i go­ścin­ne po­dwór­ko, po­zo­sta­wiw­szy kwo­kę tyl­ko z jej pra­wo­wi­tym po­tom­stwem.


Je­den ze sta­rych my­śli­wych sy­be­ryj­skich, wy­słu­chaw­szy opo­wia­da­nia o mo­ich spo­strze­że­niach co do pi­skląt ku­ro­pa­twy, za­uwa­żył:


— Ku­ro­pa­twy i cie­trze­wie ni­g­dy nie da­ją się oswo­ić do te­go stop­nia, aby nie ucie­kły. Ży­ją w nie­wo­li, sta­le my­śląc o wol­no­ści, i wy­star­czy po­wiew wia­tru ze ste­pu lub la­su, wy­star­czy wo­ła­nie wol­nych pta­ków, a na­tych­miast wy­naj­dą spo­sób do uciecz­ki, cho­ciaż­by to by­ło na­wet z na­ra­że­niem ży­cia. Wol­ność, mój pa­nie, to nie żart, i te­go nie ro­zu­mie tyl­ko czło­wiek!


Tym­cza­sem po od­nie­sie­niu na­szych drob­niut­kich więź­niów do czół­na za­czę­li­śmy wdra­py­wać się na zbo­cza Ki­zył-Ka­ja. Ma­syw te­go grzbie­tu sta­no­wi­ły twar­de, czer­wo­ne pia­skow­ce de­woń­skie, prze­cię­te w nie­któ­rych miej­scach war­stwa­mi stward­nia­łych glin.


Za­czy­na­jąc od po­to­wy grzbie­tu, spo­ty­ka­li­śmy sze­ro­kie ta­ra­sy, na któ­rych by­ły wy­raź­ne śla­dy fal w for­mie ty­po­wych sfa­lo­wań, bo­ki zaś ta­ra­sów z głę­bo­ki­mi wy­rwa­mi i wklę­śnię­cia­mi mó­wi­ły prze­ko­ny­wa­ją­co, że kie­dyś sza­la­ły tu bał­wa­ny ja­kie­goś wiel­kie­go ba­se­nu wod­ne­go. Po­nie­waż ca­ły ob­szar Czu­ły­mo-Mi­nu­siń­skich ste­pów sta­no­wił nie­gdyś, za daw­nych epok geo­lo­gicz­nych, dno mo­rza środ­ko­wo-azja­tyc­kie­go, któ­re po­zo­sta­wi­ło po so­bie licz­ne mi­ne­ral­ne je­zio­ra sło­ne od Ura­lu aż do Wiel­kie­go Chin­ga­nu i Kwen-Łu­niu, nie ule­ga­ło prze­to wąt­pli­wo­ści, że ucho­dzą­ce ku wscho­do­wi mo­rze mia­ło tu przed wie­ka­mi swój brzeg za­chod­ni. Mó­wi­ły o tym licz­ne musz­le, a szcze­gól­niej be­lem­ni­ty6, roz­rzu­co­ne znacz­ny­mi ma­sa­mi.


Sło­wem, za­czy­na­jąc od umie­ra­ją­ce­go Szi­ra i koń­cząc na Ki­zył-Ka­ja, mie­li­śmy przed so­bą wiel­ką mo­gi­łę, w któ­rej na­tu­ra po­grze­ba­ła ol­brzy­mie mo­rze.


Spi­cza­ste szczy­ty grzbie­tu po­wsta­ły pod dzia­ła­niem wia­trów, desz­czu i mro­zów, któ­re nisz­czy­ły twar­dy pia­sko­wiec, zmie­nia­jąc go w pył i pia­sek, i przy­sy­pu­jąc co­raz bar­dziej śla­dy mo­rza i daw­no już umar­łych epok.


Na szczy­cie grzbie­tu zna­leź­li­śmy głę­bo­kie szcze­li­ny gór­skie i ja­ski­nie, wy­żło­bio­ne przez mkną­cy w je­sie­ni wraz z wi­chrem pia­sek z pu­sty­ni Go­bi. Nie­któ­re z nich by­ły dość głę­bo­kie.


Zbli­żyw­szy się do jed­nej z ta­kich ja­skiń, spo­strze­gli­śmy na­gle wy­cho­dzą­cą z niej cien­ką smu­gę dy­mu. Za­cie­ka­wie­ni po­szli­śmy w tę stro­nę, lecz rap­tem z ja­ski­ni wy­pa­dło trzech bo­sych chło­pów w znisz­czo­nych ubra­niach. Za­czę­li oni zmy­kać ku za­chod­nim spad­kom grzbie­tu, a, gdy już by­li bli­sko kra­wę­dzi gór, je­den z nich za­trzy­mał się i strze­lił. Od­le­głość by­ła zbyt wiel­ka, aby moż­na by­ło tra­fić, prócz te­go strzał był da­ny z re­wol­we­ru i ku­la praw­do­po­dob­nie nie do­bie­gła na­wet do nas.


By­łem na Sy­be­rii nie­raz, po­dob­ne spo­tka­nie mia­łem już kil­ka­krot­nie i wie­dzia­łem, z kim mam do czy­nie­nia. By­li to nie­za­wod­nie zbie­go­wie z wię­zień kry­mi­nal­nych, mo­że na­wet z Sa­cha­li­nu, z tej wy­spy Dia­bła, do­kąd są­dy ro­syj­skie zsy­ła­ły naj­cięż­szych zbrod­nia­rzy.


Od ra­zu więc im krzyk­ną­łem, że nie je­ste­śmy ani po­li­cją, ani urzęd­ni­ka­mi i, że nic nas oni nie ob­cho­dzą.


Ocią­ga­jąc się, z wiel­ką ostroż­no­ścią i nie­do­wie­rza­niem po­wró­ci­li i zbli­ży­li się do nas. Cho­ciaż zdję­li czap­ki i wy­gląd mie­li po­kor­ny, oczy ich jed­nak bie­ga­ły, oglą­da­jąc nas na wszyst­kie stro­ny i szu­ka­jąc bro­ni lub od­znak ja­kie­goś umun­du­ro­wa­nia.


Wresz­cie, gdy­śmy im opo­wie­dzie­li, że pra­cu­je­my na je­zio­rze, i co nas tam spo­tka­ło, uspo­ko­ili się znacz­nie i bar­dzo go­ścin­nie za­pro­si­li nas do swo­jej no­ry.


We­szli­śmy. By­ło to dość ob­szer­ne i głę­bo­kie wklę­śnię­cie w ska­le, od przo­du za­kry­te odła­ma­mi skał, któ­re się sto­czy­ły ze szczy­tu. Na­si no­wi zna­jo­mi roz­lo­ko­wa­li się tu wy­śmie­ni­cie. W naj­dal­szym ką­cie urzą­dzi­li mięk­kie po­sła­nie z su­chej tra­wy, uło­ży­li ka­mie­nie, gdzie się pa­li­ło ogni­sko, przy któ­rym go­to­wa­ła się her­ba­ta w za­smo­lo­nym ko­cioł­ku. W szcze­li­nach ścian ja­ski­ni by­ły ukry­te wo­recz­ki z su­cha­ra­mi i her­ba­tą, w ką­cie le­ża­ły wo­ry i sie­kie­ry, te nie­zbęd­ne atry­bu­ty włó­czę­gi sy­be­ryj­skie­go, ucho­dzą­ce­go z wię­zie­nia lub z miej­sca wy­gna­nia przez tun­drę pół­noc­ną, przez gó­ry i dzie­wi­czą pusz­czę-taj­gę, a idą­ce­go do Eu­ro­py, za Ural, zi­mą i la­tem, w deszcz, w upa­ły i w mro­zy naj­tęż­sze. W wo­rach włó­czę­ga-zbieg no­si ca­ły swój skrom­ny, a bar­dzo mą­drze ob­my­ślo­ny do­by­tek; sie­kie­ra słu­ży mu do rą­ba­nia drze­wa, a w ra­zie po­trze­by za broń do po­lo­wa­nia lub w po­tycz­ce z po­li­cją i z ko­za­ka­mi po­ste­run­ko­wy­mi.


Włó­czę­ga sy­be­ryj­ski po­sia­da wiel­ką wpra­wę w uży­ciu sie­kie­ry. Rzu­co­na przez nie­go, ze świ­stem prze­ci­na ona po­wie­trze i tra­fia mię­dzy oczy niedź­wie­dzia lub... czło­wie­ka, je­że­li ten jest nie­bez­piecz­ny dla ukry­wa­ją­ce­go się w le­sie zbie­ga.


Na­si no­wi zna­jo­mi od­by­wa­li swą nie­bez­piecz­ną i uciąż­li­wą dro­gę już od dwóch lat. By­ło to na­der zaj­mu­ją­ce to­wa­rzy­stwo. Je­den z nich, któ­ry się na­zy­wał Hak, w zi­mie uciekł z Sa­cha­li­nu, prze­szedł­szy po lo­dzie prze­smyk Ta­tar­ski, od­dzie­la­ją­cy wy­spę od kon­ty­nen­tu Azji. Za zbie­giem, na­tu­ral­nie, za­rzą­dzo­no po­ścig, co by­ło do prze­wi­dze­nia, bo Hak był nie la­da ja­kim zbrod­nia­rzem. Za­bił on oko­ło pięt­na­stu lu­dzi, uczy­niw­szy na­pad na pocz­tę. Hak miał w swo­ich wo­rach spe­cjal­ne prze­bra­nie zi­mo­we, mia­no­wi­cie sze­ro­ki płaszcz z bia­łe­go per­ka­lu czy też z płót­na. Gdy spo­strze­gał po­goń, na­tych­miast kładł się na śnie­gu, za­kry­wa­jąc sie­bie i swo­je pa­kun­ki bia­łym płasz­czem i zle­wa­jąc się zu­peł­nie z mar­twą, bia­łą pu­sty­nią, przez któ­rą mknął pół­noc­ny wiatr z mo­rza Ochoc­kie­go, nio­sąc chmu­ry śnie­gu.


Dru­gi na­zy­wał się Sień­ka; był pod­pa­la­czem i uciekł z ka­tor­gi na Amu­rze, prze­dzie­ra­jąc się przez ca­łą Sy­be­rię, kę­dyś aż pod Mo­skwę, spe­cjal­nie dla­te­go, aby za­bić świad­ków, któ­rzy do­wie­dli na są­dzie jo­go zbrod­ni. O ile Hak był grzecz­ny i to­wa­rzy­ski, we­so­ło żar­to­wał i dow­cip­ko­wał, sta­ran­nie jed­nak uni­ka­jąc spo­tka­nia się ze wzro­kiem ob­ce­go czło­wie­ka, o ty­le Sień­ka był po­nu­ry, mil­czą­cy i swym cięż­kim, nie­na­wist­nym wzro­kiem jak gdy­by wże­rał się w oczy lu­dzi.


Naj­bar­dziej cie­ka­wym ty­pem był trze­ci miesz­ka­niec no­ry w ja­ski­ni na Ki­zył-Ka­ja, — Tru­fa­now. Ma­ły, chu­dy, z dłu­gi­mi si­wy­mi wło­sa­mi, o prze­ni­kli­wych, czar­nych, nie­spo­koj­nie bie­ga­ją­cych oczach, był on sta­le w ru­chu. Cią­gle się krę­cił, wsta­wał i na­tych­miast sia­dał, mó­wił za­dzi­wia­ją­co szyb­ko, nie słu­chał roz­mów to­wa­rzy­szy, wcho­dził i wy­cho­dził z ja­ski­ni, czy­niąc wra­że­nie psa, nie­spo­koj­nie wę­szą­ce­go.


Nic o so­bie nie mó­wił, a gdy­śmy go za­py­ta­li, skąd uciekł i za co po­szedł do wię­zie­nia, od nie­chce­nia rzu­cił:


— Z wię­zie­nia, do­kąd wsa­dzo­no mnie nie­spra­wie­dli­wie...


I na­tych­miast wy­szedł z ja­ski­ni swym su­ną­cym bez szme­ru kro­kiem.


— Nie­szczę­śli­wy! — mruk­nę­li je­go to­wa­rzy­sze.


W kil­ka dni póź­niej do­wie­dzia­łem się od Ha­ka, że Tru­fa­now do­stał się do wię­zie­nia za ja­kąś drob­ną kra­dzież, bę­dąc jesz­cze mło­dym czło­wie­kiem. Ale z wię­zie­nia, gdzie strasz­li­wie tę­sk­nił za ro­dzi­ną, usi­ło­wał uciec, za co ska­za­no go na dłuż­szy ter­min i już ze­sła­no na Sy­be­rię. Stam­tąd po pa­ru la­tach zno­wu uciekł, a gdy go schwy­ta­li do­zor­cy wię­zien­ni, za­bił jed­ne­go z nich. Obec­nie był zbie­giem już po raz dzie­sią­ty.


Za­po­zna­nie się na­sze ze zbie­ga­mi skoń­czy­ło się na tym, że po­pro­si­li nas, aby­śmy ich przy­ję­li do sie­bie na ro­bo­ty i wy­sta­ra­li się dla nich u je­dy­ne­go po­li­cjan­ta o po­zwo­le­nie na pra­wo za­miesz­ka­nia w osa­dzie. Pro­si­li, na­tu­ral­nie, aby­śmy nie wspo­mi­na­li wła­dzom o ich prze­szło­ści kry­mi­nal­nej, lecz że­by­śmy po­wie­dzie­li, że są oni ludź­mi, któ­rzy po­gu­bi­li swe pa­pie­ry. Szcze­rość zbie­gów z oso­ba­mi pry­wat­ny­mi jest cha­rak­te­ry­stycz­nym zja­wi­skiem na Sy­be­rii. Zbieg za­wsze od­kry­wa swe kar­ty czło­wie­ko­wi pry­wat­ne­mu, gdyż na Sy­be­rii każ­dy chłop i miesz­cza­nin po­ma­ga ucie­ka­ją­ce­mu z ka­tor­gi, ukry­wa go przed po­ści­giem po­li­cji; na noc zaś wy­sta­wia przed pro­giem je­dze­nie dla włó­czę­gów, któ­rzy prze­cią­ga­ją w no­cy, w dzień bo­wiem nie lu­bią za­zwy­czaj po­ka­zy­wać się w za­lud­nio­nych miej­sco­wo­ściach, gdzie za­wsze „krę­cą się” przed­sta­wi­cie­le wła­dzy.


Dla­cze­go Sy­bi­ra­cy upra­wia­ją ta­kie mi­ło­sier­dzie dla zbie­gów? Dwie przy­czy­ny w da­nym wy­pad­ku od­gry­wa­ją ro­lę. Jed­na prak­tycz­na: chęć po­zy­ska­nia wzglę­dów zdzi­cza­łe­go i czę­sto okrut­ne­go zbie­ga, ści­ga­ne­go przez ca­łe ży­cie jak dzi­ki zwierz; dru­ga — mo­ral­na: Sy­bi­ra­cy wie­dzie­li za­wsze, że są­dy car­skie czę­sto po­sy­ła­ły do wię­zień i na wy­gna­nie sy­be­ryj­skie lu­dzi zu­peł­nie nie­win­nych, na przy­kład tych, któ­rzy by­li ska­za­ni za swe prze­ko­na­niu po­li­tycz­ne, a któ­rzy też czę­sto zmu­sze­ni by­li ucie­kać z Sy­be­rii, gdzie, za­po­mnia­ni przez sąd i wła­dzę, by­li ska­za­ni na nie­chyb­ną śmierć lub na utra­tę zmy­słów.


Dzię­ki tym zwy­cza­jom sy­be­ryj­skim do­wie­dzie­li­śmy się o prze­szło­ści Ha­ka, Sień­ki i Tru­fa­no­wa; po­nie­waż zaś po­trze­bo­wa­li­śmy ro­bot­ni­ków, więc obie­ca­li­śmy im speł­nić ich proś­bę, co się nam uda­ło przez wpły­wy za­słu­żo­ne­go pro­fe­so­ra Za­le­skie­go.


Pod wie­czór fa­le zu­peł­nie się uspo­ko­iły i po­wierzch­nia je­zio­ra by­ła jak zwier­cia­dło. Po­że­gnaw­szy na­szych no­wych zna­jo­mych, po­wró­ci­li­śmy do osa­dy, gdzie nas wy­glą­da­no z nie­po­ko­jem i nie­cier­pli­wo­ścią.


Pro­fe­sor za­bro­nił nam wy­jeż­dżać na je­zio­ro w lek­kim czół­nie, za­stę­pu­jąc je wiel­ką ło­dzią mor­ską, w któ­rej tak nie­for­tun­nie chcie­li nas ra­to­wać nie­któ­rzy osad­ni­cy. Łódź ta mia­ła 2 pa­ry wio­seł i ster, a więc wy­ma­ga­ła trzech ro­bot­ni­ków.


Sko­rzy­sta­li­śmy z tej oko­licz­no­ści, i już na­za­jutrz w na­szej lo­dzi wio­sło­wa­li: Hak, Sień­ka i Tru­fa­now, pod­czas gdy ro­bi­li­śmy po­mia­ry głę­bo­ko­ści, tem­pe­ra­tu­ry, czer­pa­li­śmy prób­ki wo­dy i szla­mu i ła­pa­li ham­ma­ru­sy, kła­dąc je do sło­ików z for­ma­li­ną.


Dłu­gie i po­nu­re opo­wie­ści usły­sze­li­śmy od na­szych ro­bot­ni­ków o ży­ciu, lo­sach i tra­ge­diach mę­czen­ni­ków wię­zień i ka­tor­gi sy­be­ryj­skiej, lecz naj­strasz­liw­szą kar­tę tych dzie­jów od­sło­nił nam pew­ne­go wie­czo­ru Tru­fa­now.


— Wszyst­ko to głup­stwo! — za­wo­łał, gdy Sień­ka skoń­czył ja­kąś strasz­ną opo­wieść o przy­go­dach więź­niów-zbie­gów. — Ja wam opo­wiem, co mi się raz zda­rzy­ło, po czym się sta­łem si­wy i ta­ki, ja­kim mnie wi­dzi­cie... nie­speł­na ro­zu­mu... Upla­no­wa­li­śmy uciecz­kę w pię­ciu z Aka­tu­ju7. Po­ro­zu­mie­li­śmy się ze zna­jo­my­mi, któ­rzy by­li na wol­no­ści, i mie­li przy­go­to­wać dla nas wo­ry, sie­kie­ry i ko­cio­łek. Sta­ło się jed­nak nie­szczę­ście! Gdy, prze­pi­ło­waw­szy kra­ty wię­zie­nia i prze­sko­czyw­szy przez mur, przy­szli­śmy do wsi, gdzie miesz­ka­li na­si zna­jo­mi, do­wie­dzie­li­śmy się, że ich aresz­to­wa­no i wtrą­co­no do wię­zie­nia. Po­zo­sta­li­śmy więc bez rze­czy po­trzeb­nych do uciecz­ki i włó­czę­go­stwa, a zmy­kać trze­ba by­ło, bo we wsi nie­za­wod­nie z ła­two­ścią mo­gli nas wy­kryć po­li­cjan­ci. Cho­ciaż poj­mo­wa­li­śmy sza­leń­stwo przed­się­wzię­cia, roz­po­czę­li­śmy jed­nak włó­czę­gę.


— By­ła póź­na je­sień... Już mro­zy za­czę­ły do­ku­czać, drę­czył nas głód i cho­ro­by. Na­resz­cie po pa­ru mie­sią­cach te­go gło­do­we­go mę­czeń­stwa osła­bli­śmy zu­peł­nie i zro­zu­mie­li­śmy, że śmierć na nas czy­ha. Dro­ga na­sza cią­gnę­ła przez nie­za­lud­nio­ną pusz­czę, i po­mo­cy nie mo­gli­śmy zni­kąd ocze­ki­wać, wie­dzie­li­śmy bo­wiem, że iść wiel­ką dro­gą nie­po­dob­na, bo tam nas wy­tro­pią wła­dze. Więc brnę­li­śmy la­sa­mi o chło­dzie i gło­dzie.


— Wresz­cie je­den z na­szych to­wa­rzy­szy przed wie­czo­rem upadł i już wię­cej nie po­wstał. Ock­nąw­szy się ra­no z pół­zem­dle­nia i odrę­twie­nia, za­stę­pu­ją­ce­go nam sen, prze­ko­na­li­śmy się, że już nie żył. Pa­mię­tam ten po­ra­nek tak jak­by to by­ło wczo­raj...


— Pa­mię­tam, że w gło­wie mo­jej bły­snę­ła i na­tych­miast zga­sła myśl strasz­na i wstręt­na. Czło­wiek umarł, nic już nie czu­je, nic zro­bić nie mo­że i nie chce, a ta­ki sam los ocze­ku­je i nas. Tym­cza­sem umar­ły mo­że nas wy­ra­to­wać! Wy­star­czy tyl­ko od­wa­żyć się — jeść ludz­kie mię­so, cia­ło te­go, któ­ry wczo­raj jesz­cze mó­wił do nas, cier­piał ra­zem z na­mi, miał jesz­cze iskrę na­dziei... Wy­star­czy to po­sta­no­wie­nie i od­wa­ga, u wszyst­ko się na pe­wien czas po­lep­szy. A da­lej — co Bóg da! Mo­że się stać coś, co nas ura­tu­je!... Myśl ta wkrót­ce zno­wu po­wró­ci­ła i za­czę­ła po­wra­cać co­raz czę­ściej, sta­jąc się mę­czą­cą i upo­rczy­wą, a w oczach swych to­wa­rzy­szy spo­strze­głem ją rów­nież... Bo­ry­ka­li­śmy się z gło­dem i z tą strasz­li­wą my­ślą jesz­cze pa­rę dni. Aż pew­ne­go dnia, nic do sie­bie nie mó­wiąc, i nie uma­wia­jąc się by­naj­mniej, wy­ko­pa­li­śmy ze śnie­gu cia­ło na­sze­go to­wa­rzy­sza i roz­dzie­li­li­śmy je po­mię­dzy sie­bie tak, jak się dzie­li mię­so wo­łu al­bo ba­ra­na. Od tej chwi­li by­li­śmy sta­le sy­ci, tyl­ko prze­sta­li­śmy pa­trzeć na sie­bie i sta­ra­li­śmy się iść sa­mot­nie...


— Żad­nych wy­rzu­tów su­mie­nia, żad­nej zgry­zo­ty, żad­nych cięż­kich my­śli nie od­czu­wa­li­śmy, tyl­ko ja­kieś po­nu­re odrę­twie­nie i nie­chęć do lu­dzi i... do sa­mych sie­bie...


Tru­fa­now prze­rwał i dłu­go w mil­cze­niu pa­lił pa­pie­ro­sa, skrę­co­ne­go z ka­wał­ka sta­re­go dzien­ni­ka. Po­tem wrzu­cił nie­do­pa­łek w je­zio­ro i, splu­nąw­szy, cią­gnął da­lej.


— Dłu­ga zi­ma sy­be­ryj­ska, psia krew, dłu­ga i nie mat­ka to, ale ma­co­cha zła...! Zbra­kło nam zno­wu po­ży­wie­nia, a iść nie mo­gli­śmy, bo spadł głę­bo­ki śnieg. Zno­wu głód i chłód ści­nał krew w ży­łach i za­pa­lał zie­lo­ne i czer­wo­ne ogni­ki w oczach. Ser­ce to bi­ło juk mło­tem, to zno­wu za­pa­da­ło w ja­kąś ot­chłań bez dźwię­ku i ru­chu. A myśl, już raz stru­ta, pra­co­wa­ła i pod­szep­ty­wa­ła każ­de­mu z nas z osob­na: „Trzy­maj się i cze­kaj, aż umrze słab­szy od cie­bie”.


— Ja i sta­ry Ta­ta­rzyn, Ju­suf, do­cze­ka­li­śmy się. Jed­ne­go dnia umar­ło dwóch na­szych to­wa­rzy­szy. Za­ła­twi­li­śmy się z ni­mi pręd­ko i gład­ko. Je­den był tłu­ściej­szy i więk­szy, dru­gi chu­dy i ma­ły. Urzą­dzi­li­śmy lo­te­rię. Ja wy­gra­łem du­że­go... Zno­wu cią­gnę­ły się dni w sy­to­ści... Wy­star­czy­ło nam tru­pów aż do wio­sny, gdy mo­gli­śmy roz­po­cząć prze­rwa­ną po­dróż.


— Mia­łem jesz­cze w za­na­drzu spo­ry ka­wał zmar­z­nię­te­go mię­sa ludz­kie­go, gdy pod­szedł do mnie Ju­suf i rzekł:


— „Po­dziel się ze mną, bom głod­ny!”


— „Nie po­dzie­lę się, bo w ta­kim ra­zie ju­tro i ja był­bym głod­ny” — od­par­łem.


— Od­szedł, nic nie po­wie­dziaw­szy, a ja po­sta­no­wi­łem jeść mię­so po tro­chu, aby nie po­zo­stać cał­ko­wi­cie bez po­kar­mu do chwi­li, gdy z gło­du ze­mrze mój ostat­ni to­wa­rzysz, Ta­tar.


— Jed­nak­że tej no­cy prze­ko­na­łem się, że mo­je na­dzie­je mo­gą po­zo­stać płon­ne... Obu­dził mnie przed świ­tem ja­kiś szmer, z tru­dem otwo­rzy­łem oczy i sko­czy­łem na rów­ne no­gi. Zo­ba­czy­łem, jak Ju­suf uwią­zał do swe­go pa­sa cięż­ki ka­mień i, krę­cąc nim, zbli­żał się do mnie. Od ra­zu zro­zu­mia­łem, że chciał mnie śpią­ce­mu zdru­zgo­tać czasz­kę tą strasz­li­wą bro­nią, któ­rą my, włó­czę­gi, na­zy­wa­my w żar­go­nie daw­nych zbó­jów — ki­stie­niem. Nie wie­dział, że się obu­dzi­łem i sta­łem już przy­go­to­wa­ny do obro­ny, a by­łem le­piej uzbro­jo­ny, bo mia­łem nóż. Ryk­nął z roz­pa­czy i od­szedł.


— Od tej chwi­li roz­po­czę­ła się mę­ka naj­strasz­niej­sza! Ju­suf po­lo­wał na mnie sta­le, skra­da­jąc się po no­cach, czy­ha­jąc w krza­kach lub za ka­mie­nia­mi, ci­ska­jąc we mnie du­że i cięż­kie ka­mie­nie lub gdym scho­dził z gó­ry, sta­cza­jąc na mnie odła­my skał lub le­żą­cych drzew.


— Nie mia­łem chwi­li spo­ko­ju i wy­tchnie­nia. Umysł mój się mie­szał, krew bu­rzy­ła, a zę­by szczę­ka­ły... Na­resz­cie przy­szło po­sta­no­wie­nie, nie­odwo­łal­ne, bez­względ­ne i krwa­we. Z ra­na zja­dłem ostat­ni ka­wa­łek mię­sa, aby na­brać sił i, trzy­ma­jąc kość w rę­ce, za­czą­łem zbli­żać się do Ta­ta­ra, któ­ry cza­ił się o kil­ka­na­ście kro­ków ode mnie.


— Spo­strze­gł­szy kość, z ry­kiem ja­kiejś sza­lo­nej ra­do­ści, rzu­cił się ku mnie. Spo­strze­głem, że wy­pu­ścił z rąk cięż­ki, sę­ka­ty kij, z któ­rym się nie roz­sta­wał, a któ­ry przy­go­to­wał na mnie. Gdy Ju­suf pod­biegł do mnie, wy­cią­gną­łem nóż z rę­ka­wa i pchną­łem to strasz­li­we wid­mo, któ­re tor­tu­ro­wa­ło mnie przez kil­ka okrop­nych dni.


— Uczu­łem ra­dość, gdy że­la­zo we­szło w coś mięk­kie­go i gdy uczu­łem go­rą­cy stru­mień krwi na rę­ce. Ude­rzy­łem traf­nie... Ani krzyk­nął!.. Lek­kie drże­nie z wol­na po­su­wa­ło się od nóg do gło­wy, aż usta­ło... Przede mną był no­wy za­pas mię­sa... Od te­go prze­klę­te­go po­ran­ku cień Ju­su­fa wszę­dzie idzie za mną!... Nie mo­gę spać, bo się bo­ję, że rzu­ci się i za­du­si; gdy sie­dzę w do­mu al­bo w ja­ski­ni, cią­gle mu­szę wy­glą­dać, aby się prze­ko­nać, że Ta­tar nie skra­da się do mnie. W le­sie ocze­ku­ję, że sko­czy na mnie z ga­łę­zi so­sny, w ste­pie spo­dzie­wam się je­go cie­nia w tra­wie lub za ka­mie­nia­mi... Po­si­wia­łem i stra­ci­łem ro­zum, ale nic już nie po­ra­dzę! Ju­suf mści się strasz­li­wie i okrut­nie, cho­ciaż zja­dłem go ca­łe­go. Te­raz on zja­da mi du­szę i mózg, jak ro­bak, któ­ry to­czy jabł­ko. Tyl­ko wód­ka tro­chę po­ma­ga, bo się wte­dy za­po­mi­na... Czy nie ma­cie, pa­no­wie, tro­chę wód­ki dla nie­szczę­śli­we­go Tru­fa­no­wa, któ­ry przed wa­mi od­sło­nił swo­ją na­gą du­szę?...


Mil­cze­li­śmy, głę­bo­ko wstrzą­śnię­ci tą po­nu­rą opo­wie­ścią-spo­wie­dzią. Ale in­ni za­bra­li głos i, po­rwa­ni szcze­ro­ścią lu­do­żer­cy, ję­li opo­wia­dać co­raz to strasz­liw­sze i ohyd­niej­sze przej­ścia więź­niów, zbie­gów i włó­czę­gów, któ­rzy zu­ży­wa­li ty­le ener­gii po to tyl­ko, aby ra­to­wać ży­cie, któ­re nie mia­ło żad­nej ce­ny na spo­łecz­nym ryn­ku w Ro­sji, gdzie rząd z ta­kim pla­no­wym okru­cień­stwem za­mie­niał lu­dzi w dzi­kie zwie­rzę­ta i pchał ich w XX wie­ku w ob­ję­cia lu­do­żer­stwa i ohyd­nych zbrod­ni. W ten spo­sób two­rzy­ły się nie­zli­czo­ne za­stę­py mści­cie­li, któ­rzy ze­msty do­ko­na­li w krwa­we dni bol­sze­wi­zmu.


Hak i Sień­ko by­li do­świad­czo­ny­mi zbrod­nia­rza­mi, któ­rzy po mę­kach, do­zna­nych w wię­zie­niach, by­li zde­cy­do­wa­ny­mi wro­ga­mi spo­łe­czeń­stwa. Po pa­rę ra­zy ucie­ka­li z wię­zie­nia i by­li już zna­ni wszę­dzie ja­ko „pta­ki”, czy „la­taw­ce”, co ozna­cza­ło w żar­go­nie wię­zien­nym lu­dzi nie­mo­gą­cych się po­go­dzić z try­bem ży­cia aresz­tanc­kie­go. Ad­mi­ni­stra­cja wię­zien­na, któ­rej ta­kie pta­ki spra­wia­ją du­żo przy­kro­ści i kło­po­tu, wal­czy­ła z ni­mi w spo­sób okrut­ny. Przy po­ści­gu każ­dy żoł­nierz miał pra­wo za­bić zbie­ga, za co otrzy­my­wał na­gro­dę pie­nięż­ną od gło­wy; na Sy­be­rii z tej przy­czy­ny ist­niał ca­ły odłam ko­zac­twa, szcze­gól­niej po­śród ko­za­ków ja­kuc­kich, któ­ry trud­nił się wy­łącz­nie ści­ga­niem ucie­ka­ją­cych więź­niów, ła­piąc ich lub wprost za­bi­ja­jąc i za­ra­bia­jąc po... 10 ru­bli od gło­wy. Zbie­ga, schwy­ta­ne­go i przy­pro­wa­dzo­ne­go z po­wro­tem do wię­zie­nia, ad­mi­ni­stra­cja pięt­no­wa­ła spe­cjal­ny­mi styg­ma­ta­mi.


Hak po­ka­zał nam te styg­ma­ty — prze­ra­ża­ją­ce zna­ki na swo­im cie­le. By­ły to ko­ła i trój­ką­ty na ra­mio­nach i pier­si, wy­pa­lo­ne go­rą­cym że­la­zem. Zna­ki by­ły tak głę­bo­kie, że przez wy­pa­lo­ne mię­śnie na pier­siach wi­dać by­ło że­bra. Sień­ka miał in­ne styg­ma­ty, wy­rwa­ne noz­drza i od­cię­tą wierzch­nią część ucha.


Każ­dy oby­wa­tel ro­syj­ski, spo­tkaw­szy lu­dzi z ta­ki­mi zna­ka­mi, miał pra­wo za­bić ich cho­ciaż­by tyl­ko dla­te­go, aby do­znać sil­ne­go wra­że­nia, lub wy­pró­bo­wać swą broń pal­ną. Aresz­tan­ci, po­sia­da­ją­cy ta­kie zna­ki, by­li uzna­ni przez są­dy za „wiecz­nych” aresz­tan­tów i po­zo­sta­wie­ni fak­tycz­nie po­za pra­wem.


Ta­kich wła­śnie wy­rzut­ków spo­łe­czeń­stwa mie­li­śmy w na­szych ro­bot­ni­kach, z któ­ry­mi pły­wa­li­śmy i pra­co­wa­li na je­zio­rze Szi­ro.


By­li to jed­nak lu­dzie bar­dzo uprzej­mi, chęt­ni i wraż­li­wi. Mo­że zbyt­nia wraż­li­wość, nad­zwy­czaj­na ła­twość i zdol­ność do pod­nie­ca­nia się by­ły wła­śnie po­wo­dem ich gwał­tow­nych i krwa­wych czy­nów, spra­wie­dli­wość zaś spo­łecz­na za­miast szpi­ta­la lub szko­ły ob­ra­ła dla nich sie­dzi­bę w wię­zie­niach, bu­rzą­cych po­ję­cia mo­ral­ne, i w ka­tor­gach, czy­li miej­scach cięż­kich ro­bót przy­mu­so­wych.


Szcze­gól­nie przy­jem­ny był w obej­ściu i po­ży­ciu Hak. Za­wsze po­god­ny i chęt­ny do pra­cy, wdzięcz­ny za każ­dy prze­jaw ludz­kich wzglę­dem nie­go uczuć, był on nie­za­stą­pio­ny przy pra­cach na wo­dzie. Był nie­gdyś majt­kiem, znał i ko­chał wo­dę i czuł się w niej jak we wła­snym ży­wio­le. Pły­wał jak ry­ba, nur­ki da­wał jak dzi­ka kacz­ka.


Gdy­śmy zgu­bi­li raz nasz „lag” do mie­rze­nia głę­bo­ko­ści, Hak pod­jął się do­po­móc nam w tym nie­szczę­ściu. Wziąw­szy cięż­ki ka­mień w rę­ce, opu­ścił się z nim ra­zem na dno je­zio­ra, któ­re mia­ło tam oko­ło 8 me­trów głę­bo­ko­ści, roz­plą­tał sznur, któ­ry za­cze­pił się za odła­my skał, sta­cza­ją­cych się z Ki­zył-Ka­ja, i wy­do­był cięż­ki przy­rząd.


Hak zna­ko­mi­cie też umiał ła­pać tur­pa­ny.


Pod­pły­nąć czół­nem do tych czuj­nych, po­sęp­nych pta­ków by­ło wprost nie­po­do­bień­stwem. Zry­wa­ły się da­le­ko po­za strza­łem. Hak zaś pew­nej nie­dzie­li upo­lo­wał dla nas kil­ka sztuk.


Wziął wo­rek płó­cien­ny, prze­rzu­cił go przez ra­mię i po­szedł. Gdy do­wie­dzia­łem się, że idzie na tur­pa­ny, ru­szy­łem z nim ra­zem. Na pół­noc­nym brze­gu je­zio­ra, gdzie wpa­dał stru­myk, ro­ze­brał się, wziął wo­rek, na­rwał spo­ro trzcin, przy­mo­co­wał je do szyi, tak że za­sła­nia­ły mu ca­łą gło­wę, z gó­ry ka­zał na­rzu­cać tra­wy i wszedł do wo­dy. Wkrót­ce na­tra­fił na miej­sce głęb­sze i po­pły­nął, sto­jąc w wo­dzie. Ma­ła kęp­ka, po­ro­sła trzci­ną, po­wo­li po­su­wa­ła się ku nie­wiel­kie­mu stad­ku tur­pa­nów, że­ru­ją­cych na je­zio­rze. Na ra­zie pta­ki, bacz­nie się oglą­da­jąc, za­czę­ły od­pły­wać od nie­zna­ne­go przed­mio­tu, lecz stwier­dziw­szy, że to kęp­ka trzci­ny, nie zwra­ca­ły już na nią uwa­gi.


Tym­cza­sem kęp­ka do­pły­nę­ła do naj­bliż­sze­go tur­pa­na, któ­ry na­wet skub­nął je­den z ba­dy­li, lecz po chwi­li wrza­snął prze­raź­li­wie i znikł pod wo­dą. Po­zo­sta­łe z wi­docz­nym zdzi­wie­niem obej­rza­ły się, lecz nie wi­dząc nie­bez­pie­czeń­stwa, uspo­ko­iły się. Po pa­ru mi­nu­tach znikł dru­gi ptak, a po nim trze­ci.


Kęp­ka za­czę­ła się znów po­su­wać w stro­nę brze­gu i po pew­nym cza­sie z wo­dy wy­nu­rzy­ła się po­stać Ha­ka, po mi­strzow­sku wy­rzu­ca­ją­ce­go rę­ka­mi i pły­ną­ce­go bar­dzo szyb­ko w stro­nę trzcin.


Wkrót­ce był już na brze­gu, a w wor­ku miał trzy tur­pa­ny, któ­re na je­zio­rze, po­rwaw­szy za no­gi, wcią­gnął pod wo­dę i wci­snął do wor­ka, gdzie się po­to­pi­ły.


— Trze­ba zdjąć skór­ki jesz­cze dzi­siaj, gdyż jest go­rą­co i pta­ki się ze­psu­ją, a wte­dy ca­ła wa­sza za­dzi­wia­ją­ca sztu­ka pły­wa­nia i wa­sze sta­ra­nia by­ły­by na nic! — za­wo­ła­łem. — Szko­da, że nie mam no­ża, bo mo­gli­by­śmy to od ra­zu zro­bić.


— Nóż? — spy­tał Hak. — Za­raz wam dam.


Z ty­mi sło­wa­mi do­tknął swych na­gich bio­der i tam, gdzie od sta­wu bio­dro­we­go za­czy­na się brzuch, od­cią­gnął skó­rę. Uj­rza­łem nie­du­ży otwór, w któ­rym Hak za­nu­rzył dwa pal­ce i wy­do­był dłu­gi, cien­ki nóż i ma­lut­ką pi­łę. By­ła to kie­szeń, zro­bio­na we wła­snej skó­rze „wiecz­ne­go więź­nia”.


— My, sta­rzy aresz­tan­ci, pra­wie za­wsze pod­da­je­my się tej ope­ra­cji! — ob­ja­śnił mnie z chy­trym uśmie­chem. — Ina­czej nie moż­na! Prze­cież że­by uciec z wię­zie­nia, trze­ba prze­pi­ło­wać kra­ty, a cza­sem i kaj­da­ny. Aże­by obro­nić się od do­zor­cy lub żoł­nie­rzy, ści­ga­ją­cych nas, trze­ba mieć broń. Dla­te­go no­si­my ze so­bą za­wsze to „pió­ro” — cien­ki i ostry, jak brzy­twa nóż, któ­rym ła­two „szyć”8 czło­wie­ka.


Mó­wiąc to, Hak naj­spo­koj­niej w świe­cie za­brał się do zdzie­ra­nia skó­rek z tur­pa­nów, a czy­nił to za­pew­ne rów­nie zręcz­nie, jak mor­do­wał lu­dzi, a póź­niej „szył” do­zor­ców wię­zien­nych.





  
    Roz­dział III. Za­to­pio­ne mia­sto


Pły­wac­kie zdol­no­ści Ha­ka do­po­mo­gły nam w jed­nym in­te­re­su­ją­cym od­kry­ciu, któ­re­go do­ko­na­li­śmy w po­łu­dnio­wej czę­ści je­zio­ra Szi­ro. Pew­ne­go ra­zu urwał się nam ze sznur­ka do­sko­na­ły ter­mo­metr, któ­rym mie­rzy­li­śmy tem­pe­ra­tu­rę róż­nych warstw wo­dy. Nasz ro­bot­nik na­tych­miast zrzu­cił z sie­bie ubra­nie i sko­czył do wo­dy. Po kil­ku głę­bo­kich nur­kach wy­pły­nął na po­wierzch­nię je­zio­ra, bla­dy i prze­ra­żo­ny.


By­li­śmy bar­dzo zdzi­wie­ni, gdyż zda­wa­ło się nam, że nie ma ta­kich rze­czy na świe­cie, któ­re mo­gły­by prze­ra­zić Ha­ka.


Jed­nak Hak był śmier­tel­nie wy­stra­szo­ny i drżą­cy­mi usta­mi beł­ko­tał coś nie­zro­zu­mia­łe­go.


Na­resz­cie, wgra­mo­liw­szy się do czół­na, uspo­ko­ił się tro­chę i za­czął opo­wia­dać.


— Gdy spu­ści­łem się pod wo­dę po raz ostat­ni, ogar­nę­ła mnie ja­kaś dziw­na ciem­ność. Czu­łem, że dno jest bli­sko, lecz nic nie mo­głem doj­rzeć. Nie poj­mo­wa­łem, co się sta­ło. Ale po chwi­li oczy przy­zwy­cza­iły się do zmro­ku, i spo­strze­głem, że je­stem po­mię­dzy dwo­ma wy­so­ki­mi ka­mie­nia­mi, gdy jed­nak za­czą­łem się po­su­wać, trzy­ma­jąc się tych ka­mie­ni, zna­la­złem w nich otwór. Był zu­peł­nie kwa­dra­to­wy. Zro­zu­mia­łem, że by­ło to okno lub drzwi, i że ka­mie­nie — to ścia­ny. Przez okno zo­ba­czy­łem ja­kieś zwa­li­ska i część wie­ży... a póź­niej...


Ha­kiem na­gle coś wstrzą­snę­ło, a twarz je­go jesz­cze bar­dziej zbie­la­ła.


— Cóż zo­ba­czy­li­ście póź­niej? — do­py­ty­wa­li­śmy się cie­ka­wie.


— Uj­rza­łem szkie­let ludz­ki! Stał przy ścia­nie i ki­wał się, jak­by prze­stę­po­wał z no­gi na no­gę...


— Czy je­ste­ście pew­ni, że­ście wi­dzie­li to wszyst­ko? — py­ta­li­śmy.


— Tak jak was wi­dzę! — od­rzekł, cięż­ko od­dy­cha­jąc. — Go­tów je­stem przy­siąc na zba­wie­nie du­szy!


Przez kil­ka dni by­wa­li­śmy co dzień na tym miej­scu, sta­ra­jąc się zaj­rzeć w ciem­ne głę­bie Szi­ra, lecz w wo­dzie je­zio­ra nic nie mo­gli­śmy do­strzec.


Za­to do­wie­dzie­li­śmy się od kup­ca-Ta­ta­rzy­na, że ist­nie­je po­da­nie o je­zio­rze Szi­ro, że ja­ko­by po­wsta­ło ono w cią­gu jed­ne­go dnia przez wy­la­nie się wo­dy na po­wierzch­nię zie­mi. Ta­tar wy­na­lazł nam ja­kąś sta­rą Ta­tar­kę, śle­pą i pra­wie głu­chą, któ­ra, otrzy­maw­szy od nas ru­bla srebr­ne­go, opo­wie­dzia­ła co na­stę­pu­je:


— Tam, gdzie te­raz le­ży gorz­kie je­zio­ro9, by­ło nie­gdyś mia­sto Ta­ta­rów-Uj­gu­rów, któ­rzy nie­gdyś pa­no­wa­li w ca­łej Azji. W mie­ście tym sta­ła świą­ty­nia, gdzie spo­czy­wał ostat­ni z Uj­gur­skich wład­ców pod cięż­kim ka­mie­niem ze świę­ty­mi zna­ka­mi. Przy­szedł wiel­ki Dżen­gis-Chan-Te­mu­dżyn, po­za­bi­jał męż­czyzn, aby zni­kli z zie­mi Uj­gu­ro­wie. Wte­dy roz­padł się ka­mień na gro­bie uj­gur­skie­go cha­na, a cień je­go, zja­wiw­szy się, za­wo­łał: „Mat­ki, żo­ny i cór­ki Uj­gu­rów! Płacz­cie gorz­ki­mi łza­mi nie­na­wi­ści i prze­kleń­stwa, bo przy­szedł ostat­ni czas dla na­ro­du na­sze­go!” Speł­ni­ły ten roz­kaz ko­bie­ty uj­gur­skie, a wo­jow­ni­cy Dżen­gi­sa, któ­rzy po­ję­li je za żo­ny i cze­ka­li na we­so­łość, pie­śni i tań­ce wiot­kich jak trzci­ny Uj­gu­rek, zo­ba­czyw­szy je, wy­le­wa­ją­ce łzy i mio­ta­ją­ce prze­kleń­stwa, wpa­dli w szał i za­mor­do­wa­li wszyst­kie. Lecz i tru­py mę­czen­nic wciąż pła­ka­ły, a by­ło tych łez tak du­żo, że ko­tli­na, w któ­rej sta­ło mia­sto, na­peł­ni­ła się gorz­ką wo­dą; za­to­pio­ne zo­sta­ło mia­sto, a nad nim szu­mią i bu­rzą się fa­le Szi­ra-Kul, gdyż tam w ot­chła­ni mio­ta się, nie­na­wi­ścią stru­ty, ostat­ni wład­ca nie­gdyś po­tęż­nych i wa­lecz­nych Uj­gu­rów...


Le­gen­da ta no­si zwy­kłe ce­chy po­dań azja­tyc­kich, lecz nie­za­wod­nie jest znacz­nie star­sza od tych ru­in mia­sta, któ­re wi­dział na dnie Szi­ra nasz od­waż­ny Hak.


W pa­mięt­ni­kach zna­ne­go ba­da­cza ro­syj­skie­go, Mar­tia­no­wa, jest wzmian­ka, że Ta­ta­rzy wi­dzie­li na dnie Szi­ra zwa­li­ska do­mów i mu­rów. Jak już mó­wi­łem, ko­tli­na Szi­ro jest miej­scem jesz­cze trwa­ją­cych pro­ce­sów geo­lo­gicz­nych, a dno je­zio­ra pod­le­ga na­głym wzno­sze­niom się i opa­da­niom. Mo­gło się więc zda­rzyć, że ja­kieś za­bu­do­wa­nia ta­tar­skie, a na­wet me­czet, wraz z czę­ścią brze­gu ob­su­nę­ły się i zo­sta­ły za­la­ne przez je­zio­ro. Gdy dno je­go pod­nio­sło się na znacz­niej­szą wy­so­kość, Ta­ta­rzy mo­gli doj­rzeć w wo­dzie reszt­ki za­to­pio­nych bu­dyn­ków, a wte­dy zro­dzi­ła się le­gen­da, po­nie­waż lu­dzie ko­cha­ją się w ta­jem­ni­czych opo­wia­da­niach ro­man­tycz­nych, szu­ka­jąc w nich wy­po­czyn­ku po zwy­kłych tru­dach sza­re­go co­dzien­ne­go ży­cia.


— A ko­ły­szą­cy się w wo­dzie szkie­let ludz­ki? — py­ta­li­śmy się wza­jem­nie. I na­tych­miast zna­leź­li­śmy od­po­wiedź, gdyż przy­po­mnie­li­śmy so­bie smut­ne opo­wia­da­nie ma­łej, tę­sk­nej Ta­tar­ki o przy­by­wa­ją­cych tu, na brze­gi Szi­ra, nie­szczę­śli­wych ko­bie­tach — nie­wol­ni­cach, któ­re szu­ka­ją w ot­chła­ni je­zio­ra wy­zwo­le­nia od nie­zno­śnych wię­zów ży­cia. Czyż nie mo­gły fa­le Szi­ra za­nieść do ru­in pod­wod­ne­go mia­sta cia­ła jed­nej z to­pie­lic? Za­wa­dziw­szy o coś no­ga­mi, po­zo­sta­ło ono, zmie­niw­szy się w szkie­let na dłu­gie, dłu­gie la­ta w głę­bi te­go umie­ra­ją­ce­go je­zio­ra, gdzie bak­te­rie Beg­gia­toa wal­czą z ostat­ni­mi bły­ska­mi ży­cia w je­zio­rze, sa­me nie­świa­do­mie dą­żąc do śmier­ci?


Wszyst­ko to jest ta­kie zro­zu­mia­łe, pro­ste i moż­li­we, lecz wśród bez­lud­nych ob­sza­rów, na­iw­no­ści i prze­są­dów Azji — ta­kie ta­jem­ni­cze, ro­man­tycz­ne i roz­rzew­nia­ją­ce!
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    Roz­dział IV. Wśród kwia­tów



Je­zio­ro Szi­ro na wscho­dzie i na za­cho­dzie, gdzie pię­trzy się grzbiet Ki­zył-Ka­ja, po­sia­da wznie­sie­nie gór­skie. Ma ono cha­rak­ter nie­wy­so­kie­go pła­sko­wzgó­rza, okry­te­go buj­ną tra­wą. To pła­sko­wzgó­rze od­dzie­la ko­tli­nę je­zio­ra Szi­ro od ko­tli­ny in­ne­go je­zio­ra It-Kul. Na naj­wyż­szej czę­ści pła­sko­wzgó­rza w kil­ku miej­scach spo­tka­li­śmy znacz­ne na­gro­ma­dze­nie be­lem­ni­tów i ska­mie­nia­łych musz­li, cha­rak­te­ry­stycz­nych dla tych po­kła­dów geo­lo­gicz­nych, wśród któ­rych za­wsze le­żą grub­sze lub cień­sze war­stwy wę­gla ka­mien­ne­go. By­ły to prze­waż­nie tak zwa­ne am­mo­ni­ty10.


Za pła­sko­wzgó­rzem roz­cią­ga się ol­brzy­mia prze­strzeń ste­pu, uję­ta w pa­sma gór, po­ro­słych igla­sty­mi drze­wa­mi; gó­ry te ota­cza­ją z trzech stron tro­chę więk­sze od Szi­ra je­zio­ro It-Kul.


Pew­ne­go dnia wy­ru­szy­li­śmy na wy­ciecz­kę na­uko­wą do je­zio­ra, w ce­lu wy­ja­śnie­nia cha­rak­te­ru te­go ba­se­nu.


Gdy­śmy prze­by­wa­li step po­mię­dzy Szi­rem a It-Ku­lem, zwró­ci­ła na­szą uwa­gę wiel­ka ilość kwia­tów, barw­ny­mi pla­ma­mi zdo­bią­cych je­go zie­lo­ne tło.


Ol­brzy­mie oka­zy dzi­kich bia­łych i żół­tych li­lii, o kie­li­chach do­się­ga­ją­cych 20 cen­ty­me­trów, jak wspa­nia­łe bu­kie­ty, wzno­si­ły się wy­so­ko po­nad tra­wę, wy­da­jąc słod­ki, upa­ja­ją­cy za­pach; o kil­ka kro­ków da­lej, jak wo­sko­we świe­ce, nie­ru­cho­mo sta­ły tak zwa­ne ste­po­we fioł­ki noc­ne. Ro­śli­na ta po­sia­da jed­ną ło­dy­gę, po­kry­tą 50–80 drob­ny­mi, bia­ły­mi, jak­by wo­sko­wy­mi kwia­ta­mi, kształ­tem swym przy­po­mi­na­ją­cy­mi kwiat or­chi­dei i, jak ona, dra­pież­ny­mi; licz­ne bo­wiem drob­ne owa­dy w ich wdzięcz­nych kie­li­chach znaj­do­wa­ły śmierć nie­chyb­ną.


Kwia­ty te po­sia­da­ły nad­zwy­czaj sil­ny, wprost odu­rza­ją­cy za­pach, któ­ry po­tę­go­wał się po wscho­dzie słoń­ca i do­cho­dził do naj­więk­sze­go na­pię­cia o pół­no­cy. Zda­rzy­ło nam się spo­ty­kać dość ob­szer­ne po­la­ny le­śne, gdzie rósł tyl­ko je­den sa­mot­ny okaz fioł­ka noc­ne­go, ale ca­łe po­wie­trze by­ło w no­cy prze­po­jo­ne za­pa­chem nad­zwy­czaj sub­tel­nym, a wprost za­kra­da­ją­cym się do mó­zgu. Pró­bo­wa­li­śmy ro­bić z tych kwia­tów per­fu­my. W tym ce­lu zro­bi­li­śmy eks­trakt na olej­ku mig­da­ło­wym. Dość by­ło do­dać dzie­sięć kro­pel te­go eks­trak­tu na pół li­tra spi­ry­tu­su, aby otrzy­mać per­fu­my o bar­dzo de­li­kat­nym i trwa­łym za­pa­chu. Jed­nak­że umiesz­czo­ny w po­ko­ju bu­kiet noc­nych fioł­ków oka­zał się praw­dzi­wą tru­ci­zną: strasz­li­wie roz­bo­la­ła mnie gło­wa, i ból trwał pra­wie dwie do­by, w cią­gu któ­rych czu­łem sta­łe bi­cie ser­ca i odrę­twie­nie le­wej po­ło­wy cia­ła. Nie­za­wod­nie, oprócz zwy­kłych w kwia­tach ete­rycz­nych olej­ków, fiol­ki noc­ne po­sia­da­ją ja­kieś pier­wiast­ki tru­ją­ce, na przy­kład cy­ja­nek wo­do­ru, któ­re­go gorz­ko-mig­da­ło­wy za­pach da­je się cza­sa­mi wy­czuć wy­raź­nie. Stwier­dzi­li­śmy tru­ją­ce wła­ści­wo­ści fioł­ków noc­nych jesz­cze i w in­ny spo­sób.


Już za­zna­czy­łem, że kwia­ty te są dra­pież­ni­ka­mi, po­że­ra­ją owa­dy, któ­re się do­sta­ją do ich wnę­trza. Jed­nak nerw, któ­ry przy do­tknię­ciu do nie­go zmu­sza kwiat do za­mknię­cia się, po­ło­żo­ny jest w naj­głęb­szej czę­ści ma­łe­go kie­li­cha. Drob­ne owa­dy, wpa­da­ją­ce do kie­li­cha, za­czy­na­ją zja­dać miód przy wej­ściu i mo­gły­by spo­koj­nie po­tem od­le­cieć. Kwiat w tym wy­pad­ku da­je so­bie ra­dę z ra­bu­siem w ten spo­sób, że za­czy­na wy­dzie­lać ów tru­ją­cy i odu­rza­ją­cy za­pach. Owad tra­ci przy­tom­ność i po­czu­cie kie­run­ku i po­su­wa się nie na ze­wnątrz, lecz do wnę­trza kie­li­cha, do­cie­ra­jąc do je­go dna i do­ty­ka­jąc ośrod­ka ner­wo­we­go. Płat­ki na­tych­miast się za­my­ka­ją, i kwia­tek za­mie­nia się w won­ną tru­mien­kę, w któ­rej spo­cznie ła­ko­my owad, stop­nio­wo wy­sy­sa­ny przez dra­pież­ny a mści­wy wo­sko­wy kie­lich noc­ne­go fioł­ka, wy­dzie­la­ją­cy cud­ną lecz śmier­tel­ną woń. Za­uwa­ży­li­śmy też, że psz­czo­ły omi­ja­ły te kwia­ty, cho­ciaż ich za­pach przy­cią­gał je z da­le­ka.


Wśród tra­wy kry­ły się czer­wo­ne, w czar­ne pla­my i prę­gi li­lie al­pej­skie, któ­re tu no­szą na­zwę sa­ra­na. Płat­ki ich kie­li­chów są skrę­co­ne spi­ral­nie ku do­ło­wi, za­pa­chu zaś pra­wie nie po­sia­da­ją. Ten ro­dzaj li­lii jest na­der po­szu­ki­wa­ny przez sma­ko­szów chiń­skich, cho­ciaż tu, w ste­pach Czu­ły­mo-Mi­nu­siń­skich, nie ma­ją one za­sto­so­wa­nia. Sa­ra­na po­sia­da bia­łą ce­bu­lę po­dłuż­ną, wiel­ko­ści orze­cha wło­skie­go, zło­żo­ną z dwóch po­łó­wek. Chiń­czy­cy, któ­rzy wy­wo­żą sa­ra­nę z Urjan­cha­ju i Mon­go­lii, go­tu­ją tę ce­bu­lę, po­le­wa­ją słod­kim so­sem z mio­du i im­bi­ru i po­da­ją ja­ko osob­ne da­nie na naj­wy­kwint­niej­szych obia­dach. Ce­bul­ka sa­ra­ny jest mą­czy­sta, jak kasz­tan, i ma słod­ka­wy smak.


Żół­te, bia­łe i fio­le­to­we iry­sy ja­poń­skie, o kwia­tach dłu­gich na 20–30 cen­ty­me­trów, two­rzą w tra­wie ca­łe kę­py, ślicz­nie od­bi­ja­ją­ce od zie­lo­ne­go ko­bier­ca ste­pu. Ma­ją one sub­tel­ny za­pach fioł­ków, lecz sil­niej­szy po­sia­da­ją ko­rze­nie iry­su.


Ko­rzeń ten, wy­su­szo­ny i roz­tar­ty na pro­szek, przez dłu­gie la­ta za­cho­wu­je za­pach i przez to jest w Azji w po­wszech­nym uży­ciu. Wo­recz­ki z tym prosz­kiem, w swo­im ro­dza­ju sa­chet — ko­bie­ty azja­tyc­kie no­szą w fał­dach ubrań i na­wet we wło­sach. Męż­czyź­ni zaś do­da­ją go do ta­ba­kie­rek lub do ty­to­niu w faj­kach.


W nie­któ­rych wil­got­niej­szych wą­wo­zach spo­ty­ka­li­śmy nie­bie­skie kwia­ty ja­kiejś ro­śli­ny z ro­dza­ju Sa­po­ni­fe­ra, po­sia­da­ją­ce bar­dzo słod­kie ło­dy­gi i ko­rze­nie. Jest to przy­smak ste­po­wy, i oko­ło ko­czo­wisk ta­tar­skich gro­ma­dy dzie­ci po­szu­ku­ją za­wzię­cie tej ro­śli­ny.


Ca­ły sze­reg oka­zów z ro­dza­ju Aspa­ra­gus (szpa­ra­gi) wspa­nia­le się roz­wi­ja w oko­li­cach It-Kul, a na wio­snę, jak nam opo­wia­dał in­ży­nier E. Ró­życ­ki, moż­na się tam ży­wić szpa­ra­ga­mi, któ­rych pew­ne ga­tun­ki są bar­dzo smacz­ne.


Wresz­cie jesz­cze jed­na ro­śli­na ob­ra­ła so­bie sie­dzi­bę w ko­tli­nie je­zio­ra. Na­le­ży ona do ro­dza­ju Bras­si­ca i no­si w Chi­nach na­zwę Cy­bet. Ko­rzeń jej ma sil­ny za­pach piż­ma i na­zwę han­dlo­wą „piż­mo ro­ślin­ne”. W Chi­nach wy­ra­bia­ją z nie­go naj­po­pu­lar­niej­sze per­fu­my, któ­ry­mi są prze­po­jo­ne do­my bo­ga­tych Chiń­czy­ków.


Ta­ta­rzy aba­kań­scy zna­ją aro­ma­tycz­ne wła­ści­wo­ści Cy­be­tu i uży­wa­ją go w for­mie prosz­ku, któ­rym ko­bie­ty po­sy­pu­ją so­bie wło­sy i cia­ło; męż­czyź­ni zaś do­da­ją go do nie­od­stęp­ne­go wo­recz­ka z ty­to­niem faj­ko­wym.


Przy­to­czy­łem naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­ce ga­tun­ki ro­ślin te­go flo­ry­stycz­nie bo­ga­te­go kra­ju, nie wspo­mnia­łem jed­nak o ca­łym sze­re­gu lecz­ni­czych i tru­ją­cych ro­ślin, któ­re są sta­ran­nie zbie­ra­ne przez Ta­ta­rów, a szcze­gól­nie przez mu­zuł­mań­skich le­ka­rzy i cu­do­twór­ców lub cza­row­ni­ków. Zna­ją oni ipe­ka­ku­anę, wa­le­ria­nę, gen­cja­nę, strych­ni­nę, opium, ko­nii­nę, i bel­la­don­nę. Nie mia­łem spo­sob­no­ści prze­ko­nać się o me­dycz­nych zdol­no­ściach tu­byl­ców le­ka­rzy, lecz sły­sza­łem o dra­ma­tach ste­po­wych, w któ­rych strych­ni­na i opium od­gry­wa­ły du­żą ro­lę, po czym na ste­pach zja­wia­ły się no­we ka­mie­nie, wska­zu­ją­ce miej­sca ostat­nie­go spo­czyn­ku sy­nów ste­pów, uśpio­nych na za­wsze wpraw­ną rę­ką ta­tar­skich cza­row­ni­ków.


Bar­dzo cie­ka­wa i cha­rak­te­ry­stycz­na dla tej miej­sco­wo­ści jest edel­we­iss — sza­rot­ka, ten okaz wy­łącz­nie al­pej­skiej flo­ry, spo­ty­ka­ny tu po­wszech­nie w wiel­kiej ilo­ści.


Zja­wi­sko to tłu­ma­czy się tym, że step po­mię­dzy Szi­rem a It-Ku­lem jest po­ło­żo­ny bar­dzo wy­so­ko, kli­mat zaś od­po­wia­da wy­so­kie­mu pa­smu Alp. Wszę­dzie spo­ty­ka­li­śmy al­pej­skie pa­stwi­ska z buj­ną, po­żyw­ną tra­wą, po­śród któ­rej ro­sły sza­rot­ki, du­że nie­śmier­tel­ni­ki, jak gdy­by wy­cię­te z bia­łe­go ak­sa­mi­tu.


Sa­mo je­zio­ro It-Kul mu typ al­pej­ski. Stro­me, scho­dzą­ce wprost do je­zio­ra ska­ły, u stóp któ­rych tra­fia­li­śmy od ra­zu na znacz­ną głę­bię, ni­ską tem­pe­ra­tu­rę i wiel­ką przej­rzy­stość wo­dy; gru­be po­kła­dy nie­gdyś za­to­pio­nych i zu­peł­nie ska­mie­nia­łych ko­na­rów drzew, któ­re sto­czy­ły się z gór na dno je­zio­ra — wszyst­ko to przy­po­mi­na licz­ne je­zio­ra al­pej­skie w Eu­ro­pie i te­go sa­me­go ty­pu je­zio­ra w kra­ju Urjan­chaj­skim, opi­sa­ne przez p. Do­ugla­sa Car­ru­thers w je­go Unk­nown Mon­go­lia i prze­ze mnie w Be­asts, Men and Gods11.


W gó­rach ota­cza­ją­cych It-Kul wy­kry­to ca­ły sze­reg bo­gactw ko­pal­nia­nych. Zna­le­zio­no tu po­kła­dy że­la­za, man­ga­nu, mie­dzi i wę­gla. Pod tym wzglę­dem geo­lo­gia te­re­nu te­go je­zio­ra po­dob­na jest do geo­lo­gii Szi­ra, gdzie też są zna­ne po­kła­dy man­ga­nu i że­la­za.


Nie mie­li­śmy na It-Ku­lu czół­na, gdyż brze­gi je­go są zu­peł­nie nie­za­lud­nio­ne. Cza­sa­mi tyl­ko przy­cho­dzą tu ta­bu­ny ko­ni ta­tar­skich do wo­do­po­ju, lecz zda­rza­ło się to rzad­ko, gdyż wo­dy w tej oko­li­cy jest wszę­dzie pod do­stat­kiem. Gdy­śmy cho­dzi­li po brze­gu je­zio­ra, od ra­zu spo­strze­gli­śmy, że ob­fi­tu­je ono w ry­by. Ob­ja­śnia się to tym, że w słod­kiej wo­dzie je­zio­ra był bar­dzo bo­ga­ty „plank­ton”, czy­li flo­ra i fau­na mi­kro­sko­pij­na, zło­żo­na z prze­róż­nych wo­do­ro­stów, ro­ba­ków i hydr. Co chwi­la wi­dzie­li­śmy du­że ry­by, wy­ska­ku­ją­ce po­nad po­wierzch­nię je­zio­ra i ści­ga­ją­ce swo­je drob­niej­sze krew­niacz­ki.


Po­nie­waż mie­li­śmy tu spę­dzić pa­rę dni, po­sła­li­śmy Sień­kę po węd­ki i in­ne przy­rzą­dy do ry­bo­łów­stwa, jak sztucz­ne ryb­ki na przy­nę­tę, du­że ha­ki-ko­twi­ce, je­dwab­ne lin­ki do węd­ki. Te­goż jesz­cze wie­czo­ra, nie­mi­ło­sier­nie cię­ci przez ko­ma­ry i gry­zą­ce mu­chy, sie­dzie­li­śmy z węd­ka­mi. Po­tów był nad­zwy­czaj­ny. Pra­wie co chwi­la kor­ki na­szych wę­dek gwał­tow­nie się za­nu­rza­ły w wo­dzie, wę­dzi­dła12 gię­ły się w pa­łąk i czu­li­śmy ener­gicz­ne tar­ga­nie du­żych i sil­nych ryb. Po pa­ru go­dzi­nach wy­cią­gnę­li­śmy oko­ło 60 sztuk kar­pii i oko­ni. Nie­któ­re oka­zy wa­ży­ły po 15 fun­tów.


Sień­ka i Hak, któ­rzy od dzie­ciń­stwa by­li ry­ba­ka­mi, a póź­niej w cza­sie swej włó­czę­gi do­szli do wiel­kiej wpra­wy i po­my­sło­wo­ści w tej dzie­dzi­nie, po­sta­no­wi­li ła­pać ry­by przez ca­łą noc, li­cząc szcze­gól­nie na wschód słoń­ca, gdy ry­ba bie­rze się na ha­czyk naj­chęt­niej.


Wzię­li więc dłu­gi, je­dwab­ny, dość gru­by sznur i na­wią­za­li na nim kil­ka­na­ście ha­czy­ków, na koń­cu lin­ki umo­co­wa­li ha­czyk-ko­twi­cę, na któ­ry wsa­dzi­li ma­łe­go kar­pia. Z wy­so­kiej ska­ły, zwie­sza­ją­cej się nad wo­dą, za­rzu­ci­li lin­kę da­le­ko na je­zio­ro i przy­wią­za­li ją do krza­ku.


Póź­niej po­wró­ci­li do ogni­ska i, wy­ciąw­szy dłu­gie i moc­ne prę­ty brzo­zo­we, przy­mo­co­wa­li do nich lin­ki ze sztucz­ny­mi ryb­ka­mi.


— Gdzie miesz­ka du­żo spo­koj­nych ryb, tam mu­szą być i roz­bój­ni­cy! — za­uwa­żył sen­ten­cjo­nal­nie Hak, za­koń­czyw­szy swą pra­cę.


Nie wąt­pi­li­śmy by­naj­mniej, że Hak, któ­ry za­mor­do­wał spo­ro lu­dzi, coś o tym mu­siał wie­dzieć.


— Chce­my zła­pać szczu­pa­ka na sztucz­ną ryb­kę — cią­gnął da­lej — wi­dzia­łem, jak coś bar­dzo du­że­go rzu­ci­ło się dziś ra­no na głę­bię. Był to nie­za­wod­nie szczu­pak, co w tra­wie przy brze­gu czy­hał na zdo­bycz!


Po ko­la­cji i po her­ba­cie po­sze­dłem z Sień­ką spraw­dzić za­rzu­co­ną ze ska­ły lin­kę.


Z trud­no­ścią pod­cią­gnę­li­śmy ją do ska­ły, a z więk­szym jesz­cze wy­sił­kiem wy­wle­kli­śmy na brzeg, gdyż kil­ka du­żych kar­pi i li­nów po­łknę­ło ha­czy­ki. Sień­ka był zmu­szo­ny przed­tem wejść do wo­dy i sie­kie­rą ogłu­szyć ry­by, aby się nie mio­ta­ły, gdyż oba­wia­li­śmy się, że po­rwą nam lin­kę.


Pa­rę ra­zy w cią­gu no­cy na­si ro­bot­ni­cy spraw­dza­li lin­ki i za każ­dym ra­zem przy­no­si­li pe­łen wo­rek du­żych ryb.


Na­der cie­ka­we i nie­zwy­kłe rze­czy wi­dzia­łem o wscho­dzie słoń­ca, gdy Hak i Sień­ka roz­po­czę­li swe po­lo­wa­nie ze sztucz­ny­mi ryb­ka­mi, na­je­żo­ny­mi ha­czy­ka­mi. Szli brze­giem i, za­rzu­ciw­szy węd­ki do wo­dy, cią­gnę­li ryb­ki, któ­re pły­nę­ły, krę­cąc się, po­ły­sku­jąc srebr­ną po­wierzch­nią i wa­biąc dra­pież­ni­ków czer­wo­ny­mi szmat­ka­mi, ukry­wa­ją­cy­mi ha­czy­ki. Po pew­nym cza­sie zo­ba­czy­łem, jak z gę­ste­go si­to­wia i trzci­ny coś się wy­mknę­ło z gło­śnym plu­skiem, aż fa­la ude­rzy­ła o brzeg.


— Jest, jest! — za­wo­łał jed­no­cze­śnie Sień­ka i za­czął się po­rać ze schwy­ta­ną ry­bą, trzy­ma­jąc węd­kę obu rę­ka­mi. Pra­wie przez kwa­drans bo­ry­kał się czło­wiek z ry­bą; to pod­cią­gał ją do brze­gu, to zno­wu pusz­czał na głę­bi­nę, aż znu­żył ją i za­czął już śmie­lej cią­gnąć do sie­bie. Przy sa­mym już brze­gu, ry­ba, go­niąc reszt­ka­mi sił, za­czę­ła się mio­tać w wo­dzie, aż się ko­tło­wa­ło na­oko­ło, na­resz­cie rzu­ci­ła się na miej­sce głę­bo­kie i po­mknę­ła. Co­raz bar­dziej i bar­dziej roz­wi­ja­ła się lin­ka, aż się wy­prę­ży­ła tak sil­nie, że my­śle­li­śmy, iż pęk­nie. Lecz ry­ba by­ła już śmier­tel­nie znu­żo­na i nie­zdol­na do więk­sze­go wy­sił­ku. Sień­ka po chwi­li zu­peł­nie spo­koj­nie pod­cią­gnął ją do brze­gu, wszedł do wo­dy, pa­rę ra­zy ude­rzył sie­kie­rą i z wiel­kim wy­sił­kiem wy­cią­gnął zdo­bycz na brzeg! Był to sta­ry, pra­wie cał­ko­wi­cie czar­ny szczu­pak, o złych żół­tych oczach i po­tęż­nej gło­wie. Jesz­cze żył i otwie­rał po­twor­ną pasz­czę z ostry­mi jak igły zę­ba­mi. Po­łknął ni­klo­wą ryb­kę ze wszyst­ki­mi ha­ka­mi tak głę­bo­ko, że trze­ba by­ło roz­pła­tać mu gar­dło i brzuch, aby wy­do­stać przy­nę­tę i lin­kę. Sień­ka po­szedł da­lej, ja zaś za­wlo­kłem po­two­ra do na­sze­go obo­zu. Wa­żył co naj­mniej 60 fun­tów, na grzbie­cie zaś miał ca­ły ogród bo­ta­nicz­ny, zło­żo­ny z prze­róż­nych wo­do­ro­stów, two­rzą­cych na nim gę­sty za­rost. Był to okaz bar­dzo sta­ry i dra­pież­ny.


Sień­ka z Ha­kiem upo­lo­wa­li jesz­cze trzy mniej­sze szczu­pa­ki i du­że­go oko­nia, wa­żą­ce­go do 20 fun­tów; wy­so­kość je­go na­je­żo­nych, kol­cza­stych płetw prze­no­si­ła 35 cen­ty­me­trów. O si­le i krwio­żer­czo­ści oko­nia opo­wie­dział nam Sień­ka na­stę­pu­ją­ce szcze­gó­ły.


— Okoń to ry­ba pod­stęp­na i le­ni­wa! Nie lu­bi za­da­wać so­bie kło­po­tu ze ści­ga­niem ofia­ry. A by­wa­ją nią nie tyl­ko kar­pie i in­ne spo­koj­ne ry­by, lecz na­wet szczu­pa­ki. Okoń wy­naj­du­je ofia­rę, pod­pły­wa pod nią i za­trzy­mu­je się. Po­wo­li, nie ru­sza­jąc płe­twa­mi i tyl­ko na­je­żyw­szy wierzch­ni kol­cza­sty grze­bień, nie­znacz­nie pod­no­si się, zbli­ża­jąc do nie­ocze­ku­ją­cej na­pa­du ry­by. Gdy się jej do­tknie swy­mi kol­ca­mi, wte­dy wy­ko­ny­wa dwa bły­ska­wicz­ne ru­chy, któ­ry­mi wbi­ja kol­ce w brzuch ofia­ry i roz­pru­wa go. Je­że­li nie mo­że od ra­zu zjeść upo­lo­wa­nej ry­by, od­no­si jej reszt­ki w miej­sce ustron­ne i za­ko­pu­je gdzieś pod ka­mie­niem lub drze­wem.


Gdy­śmy ob­cho­dzi­li je­zio­ro, zwie­dza­jąc ota­cza­ją­ce je gó­ry i ska­ły, przy­był do nas nasz zna­jo­my z Szi­ra, zna­ny na Sy­be­rii le­karz, dok­tor Pe­acock, znisz­czo­ny An­glik. Był to sław­ny i za­pa­lo­ny my­śli­wy. Przy­je­chał, aby za­po­lo­wać w la­sach, ro­sną­cych na brze­gu It-Ku­la. Po obie­dzie po­szli­śmy z nim we dwóch w stro­nę la­su, po­ło­żo­ne­go na sto­kach za­chod­nich.


Nie zdą­ży­li­śmy wejść w gę­ste krza­ki, sta­no­wią­ce po­czą­tek la­su, gdy wy­sko­czy­ły trzy sar­ny i je­den ro­gacz. Strze­li­łem pierw­szy gru­by­mi lot­ka­mi z me­go Le­pa­ge’a i śmier­tel­nie zra­ni­łem sar­nę. Upa­dła i do­pie­ro, gdy za­czą­łem zbli­żać się do niej, po­peł­zła na przed­nich no­gach, gdyż tyl­ne mia­ła po­ra­nio­ne. Do­go­ni­łem ją jed­nak i ude­rzy­łem no­żem w to miej­sce, gdzie szy­ja prze­cho­dzi w pierś. Mia­łem pięk­ne tro­feum.


Pe­acock strze­lił do ro­ga­cza z ka­ra­bi­nu He­ne­la z lu­ne­tą. Strze­lał z od­le­gło­ści 200 kro­ków i prze­szył go na wy­lot, prze­biw­szy ser­ce. Wy­pa­tro­szyw­szy na­szą zdo­bycz, z trud­no­ścią do­wle­kli­śmy ją do ogni­ska, przy któ­rym przy­go­to­wa­li­śmy na ko­la­cję wy­bor­ny „szasz­łyk”. Jest to kau­ka­ska po­tra­wa, przy­rzą­dze­nie któ­rej nie wy­ma­ga by­naj­mniej zdol­no­ści ku­li­nar­nych. Mię­so kra­je się na nie­wiel­kie ka­wał­ki, na­dzie­wa na pręt i pie­cze na go­rą­cych wę­glach. Przy­rzą­dzo­ne w ten spo­sób, jest nad­zwy­czaj aro­ma­tycz­ne i smacz­ne.


Na­za­jutrz o świ­cie wy­szli­śmy na po­lo­wa­nie. Wdra­pa­li­śmy się na gó­ry i we­szli do ma­low­ni­cze­go la­su o cha­rak­te­rze al­pej­skim. Ogrom­ne so­sny wy­ra­sta­ły wprost z buj­nej tra­wy. Nie by­ło żad­ne­go krza­ku do­ko­ła i ca­ły las przy­po­mi­nał do­brze utrzy­ma­ny park an­giel­ski.


— Trzy­maj się pan ostro! — szep­nął Pe­acock. — Za­raz się za­cznie!


Jak gdy­by w od­po­wie­dzi na to ostrze­że­nie, z tra­wy po­de­rwał się z ło­po­tem skrzy­deł ol­brzy­mi, czar­ny głu­szec, ale nie zdą­żył jesz­cze do­le­cieć do wierz­choł­ków drzew, gdy za­grzmiał strzał Pe­acock’a, po któ­rym wspa­nia­ły ptak, trze­po­cząc skrzy­dła­mi, padł i jął wy­ko­ny­wać ostat­nie sko­ki na zie­mi. Wkrót­ce po­zo­stał nie­ru­cho­my.


Po­bie­głem do nie­go, gdy na­gle z krzy­kiem i ha­ła­sem wy­fru­nę­ło ca­łe sta­do mło­dych cie­trze­wi. La­ta­ły jesz­cze nie­zręcz­nie, od­le­ciaw­szy zaś ja­kieś trzy­dzie­ści kro­ków, opa­dły w tra­wę. Przy­go­to­waw­szy się do strza­łu, za­czą­łem je pod­cho­dzić i wkrót­ce spło­szy­łem stad­ko, z któ­re­go za­bi­łem dwie sztu­ki.


W tym le­sie by­ło jak gdy­by ja­kieś sztucz­ne zbio­ro­wi­sko róż­nych pta­ków. Co chwi­la zry­wa­ły się głusz­ce, cie­trze­wie i ja­rząb­ki. By­ły mię­dzy ni­mi sta­re i mło­de. Jed­ne z nich już fru­wa­ły, in­ne mo­gły tym­cza­sem tyl­ko bie­gać, bar­dzo umie­jęt­nie kry­jąc się w gę­stwie tra­wy. Ob­ser­wo­wa­łem za­cho­wa­nie się stad­ka mło­dych głusz­ców. Zo­ba­czy­łem kwo­kę, sie­dzą­cą na ja­kiejś kę­pie. Pod­pu­ściw­szy mnie na pięć­dzie­siąt mniej wię­cej kro­ków, ze­rwa­ła się z głu­chym, ba­so­wym i trwoż­nym krzy­kiem i zni­kła śród ga­łę­zi so­sny. Nie strze­la­łem do niej, pa­mię­ta­jąc o prze­pi­sach my­śliw­skich, wpo­jo­nych mi jesz­cze w dzie­ciń­stwie, gdyż po­lu­ję od dzie­wią­te­go ro­ku ży­cia. Do­my­śli­łem się za­raz, że ku­ra głusz­ca mia­ła gdzieś w po­bli­żu gniaz­do i pi­sklę­ta. Za­czą­łem się więc skra­dać i tuż przy kę­pie spo­strze­głem stad­ko ma­łych głusz­ców. Nie umia­ły jesz­cze la­tać. Zo­ba­czyw­szy mnie, zbi­ły się w gro­mad­kę, a po­tem, jak na ko­men­dę, roz­sy­pa­ły się w róż­ne stro­ny. Zda­wa­ło się, że to my­szy roz­bie­gły się w po­pło­chu. Ma­łe, żół­to-sza­re istot­ki mknę­ły ze zdu­mie­wa­ją­cą szyb­ko­ścią. Wi­dzia­łem je do­kład­nie, sto­jąc pra­wie tuż nad ni­mi. Wy­cią­gnę­ły się w je­den sznur i za­cza­iły się. Wi­dząc, że się nie ru­szam, uspo­ko­iły się i za­czę­ły go­rącz­ko­wy­mi rzu­ta­mi pod­bie­gać ku so­bie, kie­ru­jąc się z oby­dwóch stron sznu­ra ku środ­ko­we­mu bra­cisz­ko­wi czy sio­strzycz­ce. Po chwi­li by­ły zno­wu w jed­nej gro­mad­ce, krę­ci­ły głów­ka­mi i ża­ło­śnie pisz­cza­ły. Od­sze­dłem.


Le­d­wie się od­wró­ci­łem ple­ca­mi do kę­py, gdy z tym kar­nym głu­chym krzy­kiem z wierz­choł­ka so­sny spa­dła w tra­wę jak ka­mień za­trwo­żo­na lo­sem swych dzie­ci kwo­ka.


Te­go dnia na­strze­la­li­śmy du­żo zwie­rzy­ny. By­ły to ogrom­ne, mie­nią­ce się wszyst­ki­mi bar­wa­mi głusz­ce-sam­ce, czar­ne cie­trze­wie, o dwóch bia­łych za­krę­co­nych pió­rach w ogo­nach; ja­rząb­ki o czer­wo­nych brwiach i ko­sma­tych no­gach.


By­ło te­go tak du­żo wszę­dzie, że wkrót­ce znu­dzi­ło nas i znu­ży­ło po­lo­wa­nie. Strza­ły by­ły ła­twe, wszyst­kie jed­na­ko­we, gdyż pta­ki pod­ry­wa­ły się po­wo­li i dłu­go szu­ka­ły dla sie­bie w po­wie­trzu przej­ścia przez gę­ste ko­ro­ny so­sen. Strze­la­li­śmy więc do ce­lu pra­wie nie­ru­cho­me­go, co dla my­śli­we­go-spor­tow­ca jest wca­le13 nie­przy­jem­ne.


Nie­mniej ob­fi­te by­ło na­stęp­ne po­lo­wa­nie na dzi­kie ptac­two wod­ne. Przy po­łu­dnio­wym brze­gu je­zio­ra It-Kul ro­sły na du­żej prze­strze­ni gę­ste trzci­ny. Część ich by­ła już w wo­dzie, część zaś na brze­gu, po­kry­tym wy­so­ki­mi kę­pa­mi, po­mię­dzy któ­ry­mi spo­ty­ka­li­śmy al­bo bło­to na tor­fo­wi­sku, al­bo dość znacz­ne na­gro­ma­dze­nie pia­sku.


W trzci­nach gnieź­dzi­ło się ptac­two wod­ne: gę­si i kacz­ki, ku­li­ki róż­nych ga­tun­ków i cza­ple. Mło­de po­ko­le­nie już pod­ro­sło, lecz jesz­cze nie la­ta­ło, cho­ciaż by­ła to już po­ło­wa czerw­ca. Za każ­dym ra­zem, gdy­śmy pod­cho­dzi­li do trzcin, wi­dzie­li­śmy jak na je­zio­rze za­czy­na­ło się ro­ić od mło­dych ka­czek i gę­si, któ­re pły­wa­ły w róż­nych kie­run­kach, mio­ta­ły się w pa­ni­ce i zno­wu za­pa­da­ły w gąszcz. Wy­pło­szyć sta­rych gę­si i ka­czek nie mo­gli­śmy dłu­go. Pe­acock opo­wie­dział mi, że na Sy­be­rii my­śli­wi za­uwa­ży­li, iż gą­sio­ry i ka­czo­ry od­la­tu­ją od sa­mic na ca­ły czas wy­cho­wy­wa­nia pi­skląt. Gdy po­tom­stwo za­czy­na la­tać, od­zwy­cza­jać się od opie­ki mat­ki i wresz­cie po­rzu­ca ją cał­ko­wi­cie, wte­dy sam­ce przy­la­tu­ją i roz­po­czy­na­ją na no­wo chwi­lo­wo prze­rwa­ne po­ży­cie mał­żeń­skie. By­wa­ją jed­nak wy­jąt­ki, że nie­któ­re sam­ce bio­rą na sie­bie wraz z żo­na­mi cię­żar wy­cho­wa­nia dzia­twy, szu­ka­jąc po­ży­wie­nia i bro­niąc gniaz­da. Na ta­kich wier­nych i cier­pli­wych mę­żów za­giął pa­rol sta­ry Pe­acock. Istot­nie, nie omy­lił się, gdyż po pew­nym cza­sie ła­że­nia po za­ro­ślach trzcin i po kę­pach spło­szy­li­śmy kil­ka gą­sio­rów. Ze­rwa­ły się jed­nak tak da­le­ko, że na­sze strzel­by nie uczy­ni­ły im szko­dy, cho­ciaż sły­sze­li­śmy, jak śrut ude­rzał w ich po­tęż­ne i twar­de skrzy­dła.


— Mu­si­my się ro­zejść w róż­ne stro­ny! — za­de­cy­do­wał Pe­acock — gdyż spło­szo­ny przez jed­ne­go z nas ptak mo­że skie­ro­wać się w stro­nę dru­gie­go, a wte­dy moż­na bę­dzie strze­lać.


Po­sze­dłem więc w in­ną stro­nę, wy­pa­tru­jąc zdo­by­czy, lecz nie spo­tka­łem nic w kę­pach i za­ro­ślach trzci­ny i si­to­wia. Na­gle uj­rza­łem wśród wy­so­kiej, ostrej tra­wy, dość du­ży plac piasz­czy­sty, po któ­rym z pew­ną mi­ną prze­cha­dza­ło się kil­ka sta­rych gą­sio­rów. Gwizd­ną­łem prze­cią­gle, aby się ze­rwa­ły, gdyż ni­g­dy nie strze­lam do pta­ków na zie­mi. Pa­mię­tam, gdy mia­łem lat dwa­na­ście, za­strze­li­łem dzi­ką kacz­kę, sie­dzą­cą na brze­gu, a mój oj­ciec, któ­ry to wi­dział, bar­dzo do­tkli­wie wy­szy­dził mnie wo­bec ca­łe­go to­wa­rzy­stwa my­śli­wych. Od te­go cza­su strze­lam do pta­ka tyl­ko wte­dy, gdy się bro­ni, a więc, gdy jest w lo­cie.


Pa­mię­tam, jak oj­ciec wte­dy mó­wił:


— Strze­lać do pta­ka na zie­mi jest ta­kim sa­mym po­ni­ża­ją­cym czy­nem, jak na­paść na czło­wie­ka z ty­łu. Spor­to­wiec jest ry­ce­rzem i po­wi­nien prze­ciw­ni­ko­wi dać szan­se obro­ny. My­śli­wy ma mniej lub wię­cej cel­ne oko, ptak mniej lub wię­cej szyb­ki i za­wi­kła­ny lot. Tu są szan­se i dla na­pa­du, i dla obro­ny. Gdy na przy­kład be­kas stoi na bło­cie, na kę­pie, la­da nic­poń go ustrze­li, ale gdy ten chyb­ki i po­my­sło­wy w lo­cie pta­szek ro­bi w po­wie­trzu swo­je sar­to-mor­ta­le w kształ­cie li­te­ry S, do­się­gnąć go po­tra­fi tyl­ko bar­dzo wpraw­ny i cel­ny strze­lec...


Więc też gwizd­ną­łem na gą­sio­ry, a one po­bie­gły, roz­pu­ściw­szy sze­ro­kie, po­tęż­ne skrzy­dła i za­czę­ły pra­wie pio­no­wo wzbi­jać się do gó­ry. Padł strzał i je­den z pta­ków, cięż­ko ra­żo­ny gru­bym śru­tem, padł na pia­sek, lecz po­wstał i zdą­żał w stro­nę trzcin, wlo­kąc za so­bą zła­ma­ne skrzy­dło.


Po­mkną­łem na prze­łaj, lecz za­le­d­wie no­gi mo­je do­tknę­ły pia­sku, uczu­łem, że mi grzę­zną. Za­pał my­śliw­ski gnał mnie jed­nak da­lej. 


Po­stą­pi­łem jesz­cze kil­ka kro­ków, gdy na­raz wy­da­ło mi się, że zie­mia się po­de mną roz­stą­pi­ła. Pod sto­pa­mi nie czu­łem żad­ne­go opar­cia, i za­nu­rza­łem się co­raz głę­biej i głę­biej. Pia­sek płyn­ny i ru­cho­my do­szedł mi do bio­der: po chwi­li już za­nu­rzył się mój pas z ła­dun­ka­mi, zro­bi­łem gwał­tow­ny ruch, aby się wy­do­być, lecz za­pa­dłem się jesz­cze głę­biej. Zro­zu­mia­łem, że tra­fi­łem na trzę­sa­wi­sko piasz­czy­ste, głę­bo­kie i wcią­ga­ją­ce ofia­rę. Za­czą­łem krzy­czeć, ob­ra­ca­jąc gło­wę na wszyst­kie stro­ny, gdyż nie wi­dzia­łem spo­za traw i trzcin dr. Pe­acoc­ka.


Pia­sek tym­cza­sem wcią­gał mnie co­raz głę­biej; jesz­cze kil­ka mi­nut, i znik­nął­bym w pia­sku z gło­wą, a to zdra­dziec­kie trzę­sa­wi­sko za­tar­ło­by na­tych­miast wszyst­kie śla­dy czło­wie­ka, i nikt ni­g­dy nie od­na­la­zł­by na­wet me­go cia­ła.


Na tę myśl wło­sy mi sta­nę­ły na gło­wie, lecz mózg za­czął upo­rczy­wie i bły­ska­wicz­nie pra­co­wać. Co ro­bić? Jak się ra­to­wać? Czy dok­tór sły­szy mo­je krzy­ki?


Przy­po­mnia­łem so­bie opo­wia­da­nia lu­dzi, któ­rzy gi­nę­li już przy po­dob­nych przy­go­dach. Nie prze­sta­jąc krzy­czeć na swe­go to­wa­rzy­sza, przy­cią­gną­łem do sie­bie du­bel­tów­kę, któ­rą rzu­ci­łem był pod­czas wal­ki z pia­skiem, po­ło­ży­łem ją przed so­bą na po­wierzch­ni trzę­sa­wi­ska i, oparł­szy się o nią pier­sią, sta­ra­łem się prze­chy­lić przez nią swo­je cia­ło, czy­niąc jak naj­mniej ru­chów i ostroż­nie wy­cią­ga­jąc no­gi. Trud­na to by­ła gim­na­sty­ka! Strzel­ba też grzę­zła pod mo­im cię­ża­rem, mu­sia­łem ją wy­cią­gać i zno­wu po­wta­rzać swój ma­newr. Jed­nak po kil­ku mi­nu­tach już le­ża­łem na pia­sku, wy­cią­gnię­ty ca­łym cia­łem, któ­re w ta­kiej po­zy­cji pra­wie nie grzę­zło, swo­ją płasz­czy­zną sta­wia­jąc znacz­ny opór mięk­kie­mu grun­to­wi. Le­żąc na pia­sku, ostroż­nie po­su­wa­łem się na brzu­chu w stro­nę trzcin. Wkrót­ce by­łem wśród tych zbaw­czych za­ro­śli, w od­da­li od zdra­dziec­kie­go to­pie­li­ska. By­łem oca­lo­ny, ale ca­ły prze­sy­co­ny mo­krym pia­skiem. Wy­na­la­złem miej­sce su­che, za­la­ne go­rą­cym słoń­cem, ro­ze­bra­łem się i, cze­ka­jąc na wy­schnię­cie ubra­nia i bu­tów, czy­ści­łem swe­go sta­rusz­ka Le­pa­ge’a, któ­ry do obrzy­dli­wo­ści na­ły­kał się pia­sku. Do­pie­ro po go­dzi­nie mo­głem wy­ru­szyć na po­szu­ki­wa­nie Pe­acock’a. Od­szedł on da­le­ko i wca­le nie sły­szał mo­ich na­wo­ły­wań.


Zgi­nął­bym był nie­za­wod­nie, gdy­by nie po­czci­wy Le­pa­ge.


Dok­tór na­strze­lał spo­ro gę­si i ka­czek, a ja po­wró­ci­łem do obo­zu z pu­stą tor­bą.


Lecz gdy Pe­acock do­wie­dział się o mo­jej przy­go­dzie, spo­waż­niał i rzekł:


— O, pan upo­lo­wał coś da­le­ko cen­niej­sze­go niż gę­si i kacz­ki, bo prze­ko­na­nie o wła­snej zim­nej krwi, któ­ra po­wia­da: „strach stra­chem, a myśl — my­ślą”!


Sta­ry An­glik miał słusz­ność.


To­też wkrót­ce przy ko­la­cji już się zu­peł­nie po­cie­szy­łem.


Ale te piasz­czy­ste pla­my na ba­gnach pa­mię­tam bar­dzo do­brze i ni­g­dy im nie do­wie­rzam. Wo­lę czła­pać po wo­dzie i bło­cie, plą­cząc się no­ga­mi w gę­stej i ostrej tra­wie błot­nej, niż stą­pać po tych pod­stęp­nych, a tak zdra­dziec­kich pia­skach!


Dość mia­łem stra­chu i ro­bo­ty w ta­kiej pu­łap­ce na It-Ku­lu.







  
    Roz­dział V. Dzi­kie ży­cie



Po po­wro­cie na Szi­ro, spę­dziw­szy tam kil­ka dni dla opra­co­wa­nia ba­dań It-Kul­skich, wy­ru­szy­li­śmy z pro­fe­so­rem Za­le­skim w ste­py, do­kąd nas za­pro­sił bo­ga­ty Ta­ta­rzyn, Ju­suf Spi­rin, po­sia­da­ją­cy ol­brzy­mie ta­bu­ny ko­ni.


Był to zu­peł­nie pro­sty, nie­wy­kształ­co­ny, ale ba­jecz­nie bo­ga­ty ko­czow­nik. Miesz­kał ze swą ro­dzi­ną w na­mio­tach, któ­re prze­no­sił z miej­sca na miej­sce w mia­rę te­go, jak ta­bu­ny zja­da­ły tra­wę w tej lub in­nej czę­ści ste­pów, po­mię­dzy je­zio­ra­mi Szi­ro, It-Kul i Szu­net.


Za­pro­sił nas w go­ści­nę, mó­wiąc, że mu po­chle­bia­ją od­wie­dzi­ny lu­dzi uczo­nych.


Przy­słał po nas do­bry po­wóz, za­przę­żo­ny w trój­kę du­żych i ład­nych ko­ni. Na koź­le sie­dział ro­bot­nik, mło­dy, przy­stoj­ny i we­so­ły Ta­ta­rzyn Alim. Gdy­śmy wsie­dli, obej­rzał się na nas, uniósł na sio­dle, za­ciął ko­nia dłu­gim z rze­mie­ni skrę­co­nym ba­tem i wrza­snął dzi­ko.


Wy­da­ło nam się, że ktoś spod nas wy­rwał po­wóz. Le­d­wie zdą­ży­li­śmy zła­pać się za po­rę­cze, aby nie wy­paść. Ko­nie ru­szy­ły z miej­sca peł­nym ga­lo­pem i mknę­ły przez step, po­ga­nia­ne prze­raź­li­wy­mi krzy­ka­mi dzi­kie­go stan­gre­ta i strasz­li­wym sma­ga­niem bi­cza. Dwa­dzie­ścia dwa ki­lo­me­try prze­mknę­li­śmy w go­dzi­nę.


Uj­rze­li­śmy kil­ka na­mio­tów z sza­re­go woj­ło­ku. Na ste­pie pa­sły się ba­ra­ny i kro­wy dla użyt­ku do­mo­we­go. Wszyst­kie zaś sta­da i ta­bu­ny by­ły da­le­ko, za grzbie­tem Ki­zył-Ka­ja.


Na ho­ry­zon­cie czer­ni­ły się ni­skie sze­ścia­ny z be­lek so­sno­wych, oto­czo­ne nie­wy­so­ki­mi mu­ra­mi z gli­ny. By­ły to tak zwa­ne au­ły, w któ­rych bo­ga­ci Ta­ta­rzy spę­dza­ją zi­mę.


Spi­ryn ze star­szym sy­nem, Mach­me­tem, spo­tkał nas przed swo­im na­mio­tem — jur­tą, do któ­rej wpro­wa­dził nas z ni­ski­mi ukło­na­mi i bło­go­sła­wień­stwem w imie­niu Pro­ro­ka. Jur­ta by­ła we­wnątrz urzą­dzo­na wspa­nia­le. Zie­mia za­sła­na gru­bą war­stwą woj­ło­ków, z na­rzu­co­ny­mi z wierz­chu pu­szy­sty­mi, gru­by­mi ko­bier­ca­mi, wy­ra­bia­ny­mi rę­ka­mi pra­co­wi­tych bu­char­skich i sart­skich ko­biet. Mięk­kie za­sło­ny je­dwab­ne okry­wa­ły ścia­ny we­wnątrz jur­ty, ja­ko też i pu­łap, a ol­brzy­mie je­dwab­ne po­dusz­ki i ma­te­ra­ce za­pra­sza­ły do spo­czyn­ku. Wko­ło, przy ścia­nach sta­ły du­że skrzy­nie i ma­łe szaf­ki, oku­te sre­brem i wy­sa­dza­ne tur­ku­sa­mi, la­pis-la­zu­li i ma­la­chi­tem. Cy­no­we, mo­sięż­ne i srebr­ne mi­sy, kub­ki, ta­le­rze i pół­mi­ski po­ły­ski­wa­ły na pół­kach wi­szą­cych. Na wprost drzwi wcho­do­wych14, na ścia­nie, w cięż­kiej srebr­nej ra­mie był za­wie­szo­ny świę­ty wer­set z Ko­ra­nu, a obok w drew­nia­nej ra­mie por­tret Sze­ih-Ul-Is­la­ma, naj­wyż­szej du­chow­nej oso­by Ma­ho­me­tan. Po­mię­dzy dwie­ma su­to oku­ty­mi sre­brem szaf­ka­mi sta­ło coś w ro­dza­ju szta­lug ma­lar­skich, na któ­rych na koł­kach le­ża­ły i wi­sia­ły ka­ra­bi­ny, re­wol­we­ry, sza­ble, pa­ła­sze i krót­kie sza­ble, czy­li ja­ta­ga­ny, pro­ste jak szty­le­ty, lub po­wy­gi­na­ne jak ko­sy lub sier­py.


— Ależ na Bo­ga! — za­wo­łał pro­fe­sor. — Ma­cie tu ca­ły ar­se­nał!


— Tak! — kiw­nął gło­wą sta­ry Ta­tar. — Cza­sy nie­spo­koj­ne, mu­si­my bro­nić sie­bie i swo­jej ma­jęt­no­ści. Cięż­kie, czar­ne cza­sy!...


Wi­docz­nie bar­dzo bo­le­śnie od­czu­wał przyj­ście tych „czar­nych cza­sów”, bo, usa­do­wiw­szy nas wy­god­nie na po­dusz­kach, jął roz­po­wia­dać o tym, co się dzia­ło w ste­pach.


Rząd ro­syj­ski za­wsze ko­rzy­stał ze spo­rów i nie­na­wi­ści po­mię­dzy róż­ny­mi szcze­pa­mi, wcho­dzą­cy­mi w skład pań­stwa. Tak by­ło i na ste­pach Czu­ły­mo-Mi­nu­siń­skich. Wła­dze po­sła­ły do te­go kra­ju, od wie­ków na­le­żą­ce­go do Ta­ta­rów szcze­pu Aba­kań­skie­go, ko­lo­ni­stów z Ukra­iny, le­ni­wych, roz­pust­nych i pi­ja­nych chło­pów. Za­czę­li oni ko­sić sia­no na ta­tar­skich ob­sza­rach, kraść ko­nie i by­dło, krzyw­dzić ko­bie­ty i za­bi­jać tu­byl­ców. Ta­ta­rzy bez po­wo­dze­nia za­no­si­li skar­gi do władz, lecz nikt nie chciał wejść w te krzyw­dy, ow­szem do­po­ma­ga­no na­wet Ukra­iń­com. Wte­dy Ta­ta­rzy chwy­ci­li za broń. Ste­py sta­ły się wi­dow­nią dzi­kich po­ty­czek, krwa­wych ak­tów ze­msty i bez­pra­wia. Nikt już nie oglą­dał się na wła­dzę, każ­dy bro­nił swe­go ży­cia i mie­nia, wal­cząc z gwał­tem, ja­kie­go się do­pusz­cza­li zde­mo­ra­li­zo­wa­ni wy­chodź­cy ukra­iń­scy. Nie­jed­ne­go tru­pa ukry­ła buj­na tra­wa ste­po­wa, a wi­chry wy­su­szy­ły go i, w proch ob­ró­ciw­szy, roz­nio­sły po świe­cie.


Spi­rin po­dej­mo­wał nas bar­dzo go­ścin­nie. Miał aż sześć żon, od sta­rej już, li­czą­cej 50 lat, do mło­dej, wiot­kiej jak trzci­na, o du­żych, tę­sk­nych oczach sar­ny. Wszyst­kie te ko­bie­ty krzą­ta­ły się w są­sied­niej jur­cie, gdzie się mie­ści­ła kuch­nia. Co chwi­la wno­szo­no co­raz to no­we, a co­raz smacz­niej­sze po­tra­wy, a więc go­rą­ce suł­ty, czy­li tłu­stą wy­pu­kłość z pier­si ba­ra­na, upie­czo­ną na wę­glach; czy­cher­ty, czy­li zu­pę z ku­ry i żół­tek; szasz­łyk z ba­ra­ni­ny, po­sy­pa­nej ja­ki­miś kwa­śny­mi, su­szo­ny­mi ja­go­da­mi; szasz­łyk z cy­na­de­rek ba­ra­nich; azu, czy­li ro­dzaj wę­gier­skie­go gu­la­szu z ba­ra­ni­ny; ta­ma­łyk, czy­li na­le­śni­ki z grzy­ba­mi i ja­go­da­mi; słod­ki ser owczy i ko­zi; kom­pot z rum­bar­ba­rum, ro­dzy­nek, fig i dak­ty­li. Wszyst­ko to po­pi­ja­li­śmy ku­my­sem — kwa­śnym, fer­men­tu­ją­cym mle­kiem ko­by­lim, czer­wo­nym bur­gun­dem i praw­dzi­wym szam­pa­nem, spro­wa­dzo­nym na na­sze przy­ję­cie z mia­sta. Po tej uczcie na­stą­pi­ło nie­skoń­cze­nie dłu­gie pi­cie her­ba­ty z kon­fi­tu­ra­mi róż­nych ga­tun­ków, mar­mo­la­dą, mio­dem i cu­kier­ka­mi, przy czym na prze­ką­skę po­da­wa­no an­giel­skie bisz­kop­ty w bla­szan­kach.


Pi­cie her­ba­ty, ja­ko ofi­cjal­na część obia­du wschod­nie­go, zwy­kle trwa bar­dzo dłu­go i jest nu­żą­cym. Lecz Spi­rin uprzy­jem­nił nam ten czas. Roz­ka­zał żo­nom wy­nieść przed jur­tę kil­ka po­du­szek i ko­bier­ców, po­sta­wić ni­skie sto­li­ki i za­pro­sił nas na „świe­że po­wie­trze”.


— Po­ka­żę wam mo­je naj­lep­sze ko­nie! — rzekł z uśmie­chem i kla­snął w dło­nie.


Nasz stan­gret, Alim, i syn go­spo­da­rza, Mach­met, na­tych­miast wsko­czy­li na sio­dła i po­mknę­li w stro­nę au­łów. Po kwa­dran­sie po­wró­ci­li, go­niąc przed so­bą oko­ło pięć­dzie­się­ciu ko­ni. By­ły to ogie­ry bu­ła­ne, bia­łe i zu­peł­nie czar­ne, jak kru­ki. Wszyst­ko to mknę­ło na zła­ma­nie kar­ku z roz­wia­ny­mi grzy­wa­mi i wspa­nia­ły­mi ogo­na­mi, z któ­ry­mi igrał wiatr ste­po­wy. Ko­nie chra­pa­ły i par­ska­ły gło­śno, wierz­ga­jąc i gry­ząc się po­mię­dzy so­bą. Błysz­czą­ce, krwią na­la­ne oczy zda­wa­ły się pa­lić, a z roz­dę­tych noz­drzy omal że nie bu­chał ogień.


— Są to dzi­kie mło­de ogie­ry, nie zna­ją­ce nie tyl­ko sio­dła, ale na­wet i do­tknię­cia rę­ki ludz­kiej. Wy­cho­wa­ły się w Czum-Ba­sły­ku, gdzie jest naj­lep­sza tra­wa. Krew ma­ją w so­bie szla­chet­ną, o, naj­szla­chet­niej­szą w ca­łym na­szym ste­pie. Są sil­ne jak niedź­wie­dzie, zdro­we jak żbi­ki, a szyb­kie jak so­ko­ły, przy tym złe i śmia­łe. Nie zlęk­ną się wal­ki z wil­ka­mi lub z niedź­wie­dziem, a są one naj­lep­sze do woj­ny. W ata­ku kon­nym wal­czą zę­ba­mi i ko­py­ta­mi ra­zem z jeźdź­cem. Od ra­sy tej przy­ję­ły wła­ści­wo­ści ar­ga­ma­ki Turk­me­nów, te ru­ma­ki, któ­re w bo­ju bi­ją się za­wzię­cie, a po bo­ju mkną na po­le wal­ki, aby zdru­zgo­tać gło­wy wro­gów, le­żą­cych na zie­mi...


Rzu­cił po ta­tar­sku kil­ka słów do oby­dwóch mło­dzień­ców, a ci na­tych­miast wy­da­li prze­raź­li­we wy­cie. Ca­ła gro­ma­da ko­ni roz­sy­pa­ła się w róż­ne stro­ny, ze wście­kło­ścią oglą­da­jąc się i pę­dząc co­raz da­lej. Ta­ta­rzy go­ni­li je na do­brych wierz­chow­cach. Na­resz­cie od­wią­za­li ar­ka­ny, dłu­gie sznu­ry z pę­tlą na koń­cu i, za­krę­ciw­szy je nad gło­wa­mi i wy­wi­ja­jąc ni­mi w po­wie­trzu, po­mknę­li szyb­ciej. Za­czę­ła się go­ni­twa. Dzi­kie ogie­ry, wol­ne od jeźdź­ców, od ra­zu od­sa­dzi­ły się od wierz­chow­ców ta­tar­skich, lecz te, wy­tre­no­wa­ne w dłu­gim, wy­trwa­łym bie­gu, utrzy­my­wa­ły sta­łą od­le­głość, a wte­dy, gdy ogie­ry już nie­co znu­żo­ne wście­kłym ga­lo­pem, za­czę­ły zwal­niać bie­gu, nie­znacz­nie, ale co­raz bar­dziej zbli­ża­ły się do nich. Ta­ta­rzy, wspa­nia­li jeźdź­cy, umie­jęt­nie kie­ro­wa­li ru­chem ogie­rów, zmu­sza­jąc je do za­ta­cza­nia po ste­pie co­raz węż­szych kół.


Gdy się już pra­wie zbi­ły do ku­py, zo­ba­czy­li­śmy Ta­ta­rów, wy­pro­sto­wa­nych na sio­dłach i wciąż krę­cą­cych w po­wie­trzu sznu­ra­mi swych ar­ka­nów. Po chwi­li wy­le­cia­ły, jak dwa szyb­kie wę­że, a wnet po­tem ca­ła gro­ma­da ogie­rów zno­wu się roz­bie­gła po ste­pie.


Jeźdź­cy pę­dzi­li za ni­mi, lecz dwa ogie­ry, je­den czar­ny, a dru­gi bu­ła­ny, za­czę­ły wy­raź­nie zwal­niać bie­gu. Co chwi­la sta­wa­ły dę­ba, ci­ska­ły się w róż­ne stro­ny, aż na­gle pa­dły, jak gro­mem ra­żo­ne.


Sta­ry Spi­ryn śmiał się:


— Zdu­sił je ar­kan!


Istot­nie, zo­ba­czy­li­śmy jak oby­dwaj jeźdź­cy ze­sko­czy­li z sio­deł i za­czę­li się ostroż­nie zbli­żać do le­żą­cych ogie­rów, na­cią­ga­jąc sznu­ry ar­ka­nów. Gdy po­de­szli, rzu­ci­li się na le­żą­ce ko­nie i bły­ska­wicz­ny­mi wprost ru­cha­mi za­czę­li im zwią­zy­wać no­gi. Po chwi­li ogie­ry, zwol­nio­ne z du­szą­cych je ar­ka­nów, cięż­ko pod­nio­sły się z zie­mi i chcia­ły umknąć, lecz mia­ły już no­gi skrę­po­wa­ne, a więc, uczy­niw­szy kil­ka­dzie­siąt kon­wul­syj­nych sko­ków, sta­nę­ły jak wry­te. Ta­ta­rzy wnet za­ło­ży­li im wę­dzi­dła i uzdy, moc­no przy­cią­ga­jąc gło­wy do zie­mi. Jesz­cze chwi­la, a no­gi ogie­rów zo­sta­ły zwol­nio­ne z pęt — kil­ka sza­lo­nych wierz­gań, ob­ra­ca­nia się młyn­kiem na tyl­nych no­gach, a po­tem zo­ba­czy­li­śmy czła­pią­cych na swo­ich ru­ma­kach Ta­ta­rów, ni­sko schy­lo­nych na sio­dłach, za ni­mi zaś bie­gły schwy­ta­ne dzi­kie ogie­ry, któ­rych przed­tem nie do­ty­ka­ła rę­ka ludz­ka.


Wkrót­ce by­li już przy jur­tach. Dzi­kie ru­ma­ki chra­pa­ły i oglą­da­ły się z wście­kło­ścią, przy­ci­ska­jąc uszy do gło­wy i szcze­rząc ol­brzy­mie kły.


Kil­ku chło­pa­ków przy­nio­sło sio­dła. Alim trzy­mał jed­ne­go ogie­ra za uzdę, a Mach­met za­czął go kul­ba­czyć. Za­czę­ło się dziać coś nad­zwy­czaj­ne­go. Czar­ny ogier pra­wie ca­ły czas był w po­wie­trzu. Ca­łym swym cia­łem sprę­ży­stym wy­ska­ki­wał w gó­rę, za­wi­sał ko­py­ta­mi nad czło­wie­kiem, na jed­no mgnie­nie oka do­ty­kał zie­mi po to tyl­ko, aby się zno­wu od niej ode­rwać; sza­lał ze wście­kło­ści i stra­chu, rżał i chra­pał. Jed­nak tę­gi jak dąb Alim trzy­mał go moc­no za rze­mień uzdy i nie pusz­czał. Rze­mie­nie z su­ro­wej skó­ry by­ły moc­ne jak li­ny sta­lo­we, a wę­dzi­dło wrzy­na­ło się w war­gi ru­ma­ka, aż krew za­bar­wia­ła pia­nę, któ­rą par­skał, trzę­sąc łbem. Mach­met też nie próż­no­wał. Co chwi­la do­pa­dał ko­nia i za­cią­gał ka­wa­łek po ka­wał­ku rze­mie­nie po­prę­gu. Na­resz­cie do­cią­gnął i prze­rzu­cił strze­mio­na. Alim za­wi­snął na rze­mie­niu i przy­cią­gnął gło­wę ko­nia do sa­mej zie­mi, Mach­met bły­ska­wicz­nym rzu­tem do­tknął strze­mie­nia i był już na sio­dle, ta­tar­skim oby­cza­jem sku­lo­ny, ze zgię­ty­mi w ko­la­nach no­ga­mi.


Krzyk­nął, sma­gnął ko­nia na­ha­jem.


Alim pu­ścił rze­mień i od­sko­czył na stro­nę15.


Ogier przez mgnie­nie oka stał jak wry­ty, tyl­ko sy­pał skry ocza­mi. Na­gle wy­pro­sto­wał się na tyl­nych no­gach, zda­wa­ło się nam, że upad­nie na wznak, lecz nie upadł, na­to­miast w ta­kiej po­zy­cji za­czął wy­ko­ny­wać su­sy, ob­ra­cać się młyn­kiem i mio­tać na wszyst­kie stro­ny. Póź­niej, sta­nąw­szy wszyst­ki­mi no­ga­mi, za­czął wierz­gać tyl­ny­mi tak wy­so­ko, jak­by chciał prze­rzu­cić się przez gło­wę. Był to ja­kiś dziw­ny wir rzu­tów, ru­chów i sko­ków. Lecz na sio­dle sie­dzia­ła nie­wzru­sze­nie sku­lo­na po­stać Ta­ta­ra, któ­ry sta­no­wił część mio­ta­ją­ce­go się ko­nia.


Stra­ciw­szy na­dzie­ję zrzu­ce­nia z sie­bie jeźdź­ca, ogier po­mknął jak strza­ła w step, prze­sa­dza­jąc ka­mie­nie i ro­wy. Spo­strze­głem, że Mach­met pu­ścił wol­no cu­gle i, z lek­ka po­ru­sza­jąc ni­mi w po­wie­trzu, łech­tał mięk­ki­mi bu­ta­mi bo­ki ko­nia i od cza­su do cza­su sma­gał go na­ha­jem. Wi­dzia­łem wte­dy, jak się prę­ży­ło mu­sku­lar­ne cia­ło wol­ne­go zwie­rzę­cia i jak wy­cią­gał się, pra­wie płasz­czył po zie­mi, wy­rzu­ca­jąc co chwi­la w po­wie­trze swe zgrab­ne i sil­ne cia­ło. W ta­kich chwi­lach Mach­met wy­glą­dał na le­gen­dar­ne­go jeźdź­ca, mkną­ce­go w po­wie­trzu, gdyż nie mo­głem uchwy­cić mo­men­tu, gdy koń do­ty­kał ko­py­ta­mi zie­mi.


Pusz­czo­ny wol­no ogier za­ta­czał jed­nak ol­brzy­mie ko­ła i zbli­żał się zno­wu do jurt. Wi­dzia­łem, jak pia­na wiel­ki­mi pła­ta­mi spa­da­ła z je­go bo­ków i szyi, i jak co­raz bar­dziej i bar­dziej krwią za­bar­wiał się pie­nią­cy pysk.


Ogier za­to­czył jesz­cze dwa ko­ła, a wte­dy nie mo­głem nie wy­dać okrzy­ku zdu­mie­nia. Sie­dzą­cy na tym wście­kłym „Bu­cy­fa­le”16 Ta­tar naj­spo­koj­niej w świe­cie prze­chy­lił się na je­den bok, pu­ścił cu­gle i, wy­do­byw­szy faj­kę, za­czął sta­ran­nie ją na­bi­jać i za­pa­lać. Gdy skoń­czył, po­pra­wił się na sio­dle i pod­je­chał do na­mio­tu. Ogier słu­chał każ­de­go ru­chu je­go rąk i nóg, drżał na ca­łym cie­le, lecz był już ujarz­mio­ny.


— To do­pie­ro praw­dzi­wa sztu­ka! — za­wo­ła­łem, z za­chwy­tem prze­glą­da­jąc się Mach­me­to­wi, któ­ry spo­koj­nie się uśmie­chał, pa­lił i kle­pał ogie­ra po spie­nio­nym kar­ku.


— Nic w tym trud­ne­go! — — za­śmiał się sta­ry Spi­rin. — Ten dzi­ki koń zro­zu­miał, że je­że­li nie bę­dzie po­słusz­ny, ko­la­na i łyd­ki Mach­me­ta, ści­ska­ją­ce je­go bo­ki, po­ła­mią mu że­bra.


Gdym spoj­rzał na krzy­we, po­tęż­ne jak ko­rze­nie sta­re­go dę­bu no­gi Mach­me­ta, uwie­rzy­łem, że mógł­by po­ła­mać ko­ści ko­nio­wi.


In­ną, jesz­cze bar­dziej kar­ko­łom­ną sztu­kę po­ka­zał ro­bot­nik Spi­ry­na — Alim.


Tak jak mło­dy go­spo­darz, pod­cią­gnął po­pręg, lecz wi­docz­nie źle umo­co­wał sprzącz­kę, bo gdy wsko­czył na sio­dło, po­pręg się ob­luź­nił a sio­dło ob­su­nę­ło się na bok. Alim spadł na zie­mię, lecz koń po­mknął, i wte­dy na­wet sta­ry Spi­ryn krzyk­nął z prze­ra­że­nia.


Alim wlókł się, za­ha­czo­ny no­gą o strze­mię. Pa­rę ra­zy gro­zi­ła mu śmierć nie­chyb­na, gdy koń pę­dził po ka­mie­niach, lecz przy­tom­ny Ta­tar rę­ka­mi od­bi­jał się od zie­mi i prze­rzu­cał się przez gro­żą­ce je­go ży­ciu ka­mie­nie. Wresz­cie już się wi­docz­nie roz­pa­trzył w po­ło­że­niu, bo wparł wol­ną no­gę w bok ko­nio­wi, a po chwi­li wy­prę­żył się i uniósł po­nad zie­mię. Stał te­raz pio­no­wo do bo­ku koń­skie­go na pra­wej, wy­prę­żo­nej no­dze i na wy­cią­gnię­tym rze­mie­niu strze­mie­nia. Wi­dzie­li­śmy, jak maj­stro­wał coś z cu­gla­mi, a po­tem znów opadł do sa­mej zie­mi i, pod­wi­nąw­szy się pod brzuch wierz­chow­ca, za­czął chwy­tać no­gi mkną­ce­go z nim ko­nia. Po kil­ku mi­nu­tach sta­rań za­rzu­cił na przed­nią no­gę pę­tlę rze­mien­ną i zno­wu się wy­prę­żył, sta­nąw­szy na bo­ku ko­nia. Koń miał no­gę wy­so­ko pod­cią­gnię­tą pod sa­mą pierś, lecz jesz­cze ska­kał i rzu­cał się gwał­tow­nie. Na­resz­cie sta­nął dę­ba i padł na ko­la­na. Jak dzi­ki kot rzu­cił się do je­go szyi Alim, prze­rzu­cił mu rze­mień przez gło­wę i zdu­sił. Koń za­czął głu­cho rzę­zić. Alim, du­sząc go cią­gle, pra­wą rę­ką wy­pró­bo­wał sio­dło, po­pra­wił po­pręg i usiadł na kul­ba­ce. Zwol­nił stry­czek na szyi i oswo­bo­dził no­gę ko­nia. Ogier po tej przy­go­dzie wię­cej już nie usi­ło­wał wal­czyć z jeźdź­cem i po­kor­nie po­szedł w stro­nę jur­ty, kie­ro­wa­ny rę­ką we­so­ło uśmie­cha­ją­ce­go się Ali­ma, któ­ry piesz­czo­tli­wie do nie­go prze­ma­wiał.


— At, at, jak­szi at. To­or!17


To wi­do­wi­sko ujarz­mia­nia dzi­kich ko­ni ta­bu­no­wych by­ło naj­lep­szą na­gro­dą dla nas, gdyż tłu­sty, cięż­ki obiad po­czci­we­go Spi­ry­na wy­warł na nas wra­że­nie oszo­ła­mia­ją­ce. Dłu­go czu­li­śmy go z pro­fe­so­rem, i po tej pró­bie by­li­śmy ostroż­ni i wstrze­mięź­li­wi w je­dze­niu na obia­dach ta­tar­skich.


Po­sprze­cza­li­śmy się na­wet z mo­im ko­cha­nym na­uczy­cie­lem.


— To azu tak nas pod­cię­ło! — za­uwa­żył z go­ry­czą w gło­sie.


— Nie! My­ślę, że za du­żo zje­dli­śmy tych opły­wa­ją­cych tłusz­czem suł­ty! — od­par­łem.


— Ależ nie! — twier­dził pro­fe­sor — Suł­ty ma lek­ki, straw­ny tłuszcz. To azu z ja­ki­miś ko­rzon­ka­mi, ja­rzyn­ka­mi i z su­szo­ny­mi ja­go­da­mi — by­ło wprost tru­ci­zną!


Ob­sta­wa­łem jed­nak przy swo­im zda­niu, pro­fe­sor zaś bro­nił suł­ty i pio­ru­ny mio­tał na azu. Nie uda­ło się nam dojść do po­ro­zu­mie­nia, ale póź­niej on oba­wiał się suł­ty, ja zaś wy­strze­ga­łem się azu.





  
    Roz­dział VI. Dra­mat ste­po­wy


Nie prze­czu­wa­li­śmy, po­dej­mo­wa­ni przez Spi­ri­na, że je­ste­śmy w ro­dzi­nie, na któ­rą mia­ło w dwa dni póź­niej spaść wiel­kie nie­szczę­ście.


Pro­fe­sor w pa­rę dni po po­wro­cie od Ta­ta­ra po­słał mnie w step na re­ko­ne­sans dla pew­nych prac geo­lo­gicz­nych. Szu­ka­łem ta­kich po­kła­dów, któ­re mo­gły­by być źró­dłem siar­cza­nu ma­gne­zji w wo­dzie Szi­ra. Za­pusz­cza­łem się w wą­wo­zy, wy­ry­te przez po­to­ki wio­sen­ne, oglą­da­łem urwi­ste brze­gi wy­schłych rzek ste­po­wych, gdy na­gle spo­strze­głem du­że sta­do kru­ków i kil­ka wiel­kich sę­pów, krą­żą­cych nad jed­nym miej­scem. Do­my­śli­łem się, że le­ży tam trup zde­chłe­go ko­nia lub wo­łu, ale gdy wcho­dząc na nie­wy­so­ki pa­gó­rek, spoj­rza­łem w tę stro­nę, wy­da­ło mi się, że uj­rza­łem le­żą­ce­go w tra­wie czło­wie­ka.


Po­sze­dłem na miej­sce wy­pad­ku i aż ser­ce prze­sta­ło mi bić w pier­siach, gdy po­zna­łem w le­żą­cych w tra­wie dwóch tru­pach zna­nych mi już śmia­łych i wspa­nia­łych jeźdź­ców: Mach­me­ta, sy­na Spi­ri­na, i je­go ro­bot­ni­ka, tę­gie­go Ali­ma. Le­że­li z twa­rza­mi ze­szpe­co­ny­mi ude­rze­nia­mi sie­kie­ry i z roz­trza­ska­ny­mi gło­wa­mi. Żad­nych śla­dów wal­ki na­oko­ło nie za­uwa­ży­łem.


To­wa­rzy­szą­cy mi Hak zba­dał za­bi­tych bar­dzo sta­ran­nie i z po­wa­gą i zna­jo­mo­ścią rze­czy za­opi­nio­wał:


— Gło­wy Ta­ta­rów strza­ska­no obu­chem to­po­ra, a póź­niej za­da­no cios w twarz. To już uczy­nio­no dla znę­ca­nia się nad za­bi­ty­mi...


Za­wia­do­mi­li­śmy po­li­cjan­ta i sta­re­go Spi­ri­na o strasz­li­wym wy­pad­ku. Śledz­two po­to­czy­ło się szyb­ko, gdyż wy­pad­ko­wo wśród go­ści na sta­cji lecz­ni­czej Szi­ra był sę­dzia śled­czy.


Wkrót­ce już wie­dzie­li­śmy, co się sta­ło na ste­pach, gdzie prze­la­ła się krew dwóch mło­dych Ta­ta­rów.


Aby zro­zu­mieć ca­ły ten dra­mat, trze­ba znać nie­któ­re szcze­gó­ły ży­cia w ste­pach.


Ta­ta­rzy naj­bar­dziej ce­nią swo­je stad­ni­ny, czy­li ta­bu­ny, po­nie­waż wy­ho­do­wa­li spe­cjal­ną ra­sę koń­ską o bar­dzo wy­so­kich za­le­tach. Aba­kań­skie ogie­ry cie­szy­ły się wiel­kim po­wo­dze­niem na Ał­ta­ju, gdzie z ich po­mo­cą ulep­szo­no i uszla­chet­nio­no miej­sco­wą ra­sę ko­ni, pra­wie wy­ra­dza­ją­cą się i zdrob­nia­łą. Wo­bec te­go ko­nio­kra­dy spo­śród przy­by­szów ukra­iń­skich po­lo­wa­li na ko­nie ta­tar­skie i upro­wa­dza­li je na sprze­daż na Ał­taj. Jed­nak­że by­ło to za­da­nie nie­ła­twe, gdyż pa­stu­si ta­tar­scy, strze­gą­cy ta­bu­nów, by­li bar­dzo czuj­ni, od­waż­ni, do­sko­na­le uzbro­je­ni i nie uchy­la­li się by­naj­mniej od po­tycz­ki z ra­bu­sia­mi. Oprócz te­go ta­bu­ny są strze­żo­ne i bro­nio­ne przez ogie­ry ta­bu­no­we, dzi­kie i od­waż­ne zwie­rzę­ta, któ­re rzu­ca­ją się na ob­cych, gry­zą i wierz­ga­ją. Tak by­ło i w ta­bu­nach Spi­ri­na. Lecz w ostat­nich cza­sach za­uwa­żo­no, że nie­któ­re ta­bu­ny by­ły po­rzu­co­ne przez ogie­ra, któ­ry do­wo­dził ca­łym tłu­mem ko­był, i ta­kie wła­śnie ta­bu­ny ucie­ka­ły. Raz tyl­ko uda­ło się do­gnać je­den ucho­dzą­cy ta­bun i za­wró­cić. Pa­stu­si za­uwa­ży­li, że na­oko­ło ta­bu­nu by­ło du­żo śla­dów ko­ni pod­ku­tych, wi­docz­nie ja­kichś jeźdź­ców, któ­rzy ukry­li się przy zbli­że­niu Ta­ta­rów. Schwy­ta­ne ogie­ry, któ­re po­rzu­ci­ły swe ta­bu­ny, mia­ły na cie­le ra­ny, z cze­go wy­wnio­sko­wa­no, że przed­tem, nim opu­ści­ły one swe ko­by­ły, mu­sia­ły wal­czyć z na­past­ni­ka­mi.


By­ła to ta­jem­ni­cza, za­gad­ko­wa spra­wa, gdyż na­wet wpraw­ni Ta­ta­rzy ni­ko­go wy­tro­pić w ste­pach nie po­tra­fi­li. Gu­bi­li się więc w do­my­słach.


Zręcz­ny i do­świad­czo­ny sę­dzia śled­czy za­gad­kę tę roz­wią­zał. Opa­trzyw­szy zra­nio­ne ogie­ry i je­den z do­gna­nych i za­wró­co­nych ta­bu­nów, a tak­że śla­dy pod­ku­tych ko­ni i dro­gę, któ­rą prze­szły pro­wa­dzo­ne ta­bu­ny, dał roz­kaz po­li­cji w ca­łym ob­wo­dzie wy­szu­ka­nia czło­wie­ka, wła­ści­cie­la bar­dzo du­że­go, ru­de­go ogie­ra, nie pod­ku­te­go, ze zła­ma­nym jed­nym ko­py­tem. Po kil­ku dniach po­li­cjant ze wsi, od­le­głej od Szi­ro o 60 ki­lo­me­trów, przy­wiózł chło­pa — Ukra­iń­ca, któ­ry był po­sia­da­czem wła­śnie ta­kie­go ko­nia. Ogie­ra zaś nie przy­pro­wa­dzi­li ze so­bą, po­nie­waż, jak mó­wił chłop, uciekł, i szu­ka­ją go te­raz. Sę­dzia za­gro­ził chło­pu wię­zie­niem, je­że­li nie wy­zna praw­dy, lecz ten za­pie­rał się upar­cie.


Wte­dy sę­dzia ka­zał za­aresz­to­wać chło­pa, a gdy go osa­dzo­no w kan­ce­la­rii po­li­cjan­ta, przy­szedł do nie­go i tak prze­mó­wił.


— Wi­dzę, że je­steś do­brym „ptasz­kiem”, ale ja w swo­im ży­ciu wi­dzia­łem lep­szych. Bo to, wi­dzisz, mój przy­ja­cie­lu, ła­pa­łem ko­nio­kra­dów w Tur­kie­sta­nie... od­waż­nych Turk­me­nów i prze­bie­głych jak li­sy Per­sów. Nikt mnie te­raz na tym nie oszu­ka. Pa­mię­taj o tym, a te­raz słu­chaj! Masz ogrom­ne­go i złe­go ogie­ra ru­de­go, któ­ry zła­mał so­bie ko­py­to u le­wej tyl­nej no­gi. Ten ogier ma pra­wie bia­ły ogon. Jak­bym go wi­dział przed so­bą! A mą­dre to ko­ni­sko, bo po­tra­fi­ło na­uczyć się od cie­bie prak­ty­ki zło­dziej­skiej. Po­stę­pu­jesz tak... Wiem i to, mój przy­ja­cie­lu! Upa­trzyw­szy so­bie ta­bun ta­tar­ski, przy­pro­wa­dzasz w no­cy swe­go ru­de­go. Ten roz­po­czy­na bi­twę z ta­tar­skim ogie­rem i zwy­cię­ża, bo jest więk­szy i sil­niej­szy. Pa­stu­si, sły­sząc rzę­że­nie i kwi­ki bi­ją­cych się ko­ni, nie zwra­ca­ją na to uwa­gi, a na­wet je­że­li cza­sem i spoj­rzą w stro­nę ta­bu­nu, zo­ba­czą, że jest wszyst­ko w po­rząd­ku, i zno­wu za­sną. Nie spa­li­by jed­nak, gdy­byś nie przy­je­chał do ich ogni­ska w dzień i nie wsy­pał do ich wo­rów z mię­sem „sen­ne­go prosz­ku”... Zwy­cię­żyw­szy, ru­dy ogier zra­zu po­wo­li, a póź­niej co­raz prę­dzej pro­wa­dzi za so­bą wszyst­kie ko­by­ły, aż do­pro­wa­dzi je do miej­sca, gdzie ty i po­dob­ni do cie­bie cze­ka­ją na ta­bun. Wte­dy pę­dzi­cie ko­nie ga­lo­pem w stro­nę Ał­ta­ju, gdy tym­cza­sem wa­si to­wa­rzy­sze krzy­żu­ją śla­dy skra­dzio­ne­go ta­bu­nu, go­niąc w tym sa­mym kie­run­ku swo­je szka­py. No, chy­ba to wszyst­ko, bo da­lej idzie wam jak z płat­ka! Sprze­da­je­cie ko­nie chło­pom i Ta­ta­rom ał­taj­skim, po­wra­ca­cie do wa­szej wsi z pie­niędz­mi, za­czy­na­cie spi­jać się wód­ką i pi­wem, a póź­niej, gdy wszyst­ko prze­pi­je­cie, no­wą awan­tu­rę za­czy­na­cie ob­my­ślać. Ale tym ra­zem coś was spło­szy­ło, bo na­tych­miast po wy­ru­sze­niu pa­stu­chów w po­goń za skra­dzio­ny­mi koń­mi, przy­je­cha­li­ście na ich ko­czo­wi­sko i ła­zi­li­ście wszę­dzie, cze­goś szu­ka­jąc. Cze­góż to szu­ka­li­ście w ste­pie?


Chłop, bla­dy i drżą­cy, prze­ra­żo­ny opo­wia­da­niem to­go „cza­row­ni­ka” lub „dia­bła” — sę­dzie­go, mil­czał z wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi. Sę­dzia cią­gnął da­lej:


— Wi­dzisz, że wiem o wszyst­kim! Wiem też, po co przy­je­cha­li­ście do ko­czo­wi­ska. Któ­ryś z was zgu­bił wo­re­czek z „sen­nym prosz­kiem”. Nie zna­leź­li­ście jed­nak tej po­szla­ki, bo by­li­ście pi­ja­ni, ale ja zna­la­złem. Tu jest wa­sza zgu­ba!


Mó­wiąc to, sę­dzia wy­do­był z te­ki ma­ły wo­re­czek z prosz­kiem, jak mnie póź­niej ob­ja­śnił, mie­sza­ni­ną roz­tar­tych ja­gód bel­la­do­ny i opium.


Chłop upadł na ko­la­na i za­czął bła­gać o prze­ba­cze­nie, wy­da­jąc swych to­wa­rzy­szów, któ­rzy po­pę­dzi­li ta­bun na Ał­taj. Sę­dzia za­rzą­dził po­ścig krót­szy­mi dro­ga­mi, bo za po­mo­cą te­le­gra­fu.


Ra­bu­sie zo­sta­li uję­ci, ta­bu­ny zwró­co­ne wła­ści­cie­lo­wi. Jed­nak od te­go cza­su Mach­met i Alim, ro­bot­nik i da­le­ki krew­ny Spi­ry­na, czę­sto od­wie­dza­li swo­je ta­bu­ny, kon­tro­lu­jąc pa­stu­chów. Krew­ni za­aresz­to­wa­nych ra­bu­siów przy­ła­pa­li Ta­ta­rów i za­mor­do­wa­li ich w okrut­ny spo­sób. Spraw­ców tej zbrod­ni jed­nak nie zdo­ła­no zna­leźć.


Gdy roz­py­ty­wa­łem sę­dzie­go, w ja­ki spo­sób wy­krył ca­ły prze­bieg zaj­ścia, opo­wie­dział mi co na­stę­pu­je:


— Znam me­to­dy ko­nio­kra­dów ze swej ob­szer­nej prak­ty­ki śled­czej śród na­ro­dów wschod­nich. Więc za­gad­ko­wość zaj­ścia od ra­zu na­su­nę­ła mi tę myśl, mu­sia­łem ją tyl­ko spraw­dzić. Oglą­da­jąc zra­nio­ne ogie­ry, zna­la­złem w ich py­skach ru­de wło­sy koń­skie, oraz pa­rę dłu­gich wło­sów bia­łych z koń­skie­go ogo­na. W ta­bu­nach Spi­ri­na w tej miej­sco­wo­ści nie by­ło ta­kich ogie­rów, zresz­tą na pla­cu wal­ki wy­raź­nie wi­dzia­łem śla­dy ko­pyt ru­de­go na­past­ni­ka, a z tych śla­dów są­dzić mo­głem o je­go roz­mia­rach i fi­gu­rze. Co się ty­czy wo­recz­ka ze środ­kiem usy­pia­ją­cym, zna­la­złem go, gdym oglą­dał ko­czo­wi­sko pa­stu­chów ta­tar­skich. Nie mo­głem zro­zu­mieć, w ja­ki spo­sób prze­oczy­li oni ob­ce­go ko­nia i po­zwo­li­li mu pro­wa­dzić ta­bun. My­śla­łem, że się po­pi­li bu­zą18 lub ara­ką19, lecz nie spo­strze­głem żad­nych śla­dów pi­jań­stwa, na­to­miast zna­la­złem wci­śnię­ty no­gą do zie­mi wo­re­czek z prosz­kiem. Któ­ryś z Ta­ta­rów na­dep­tał na nie­go i wci­snął w zie­mię, dla­te­go ra­bu­sie go nie zna­leź­li. Co się ty­czy zbrod­ni za­bój­stwa sy­na Spi­ri­na i ro­bot­ni­ka, to — już jest zwy­kły wy­pa­dek w tym kra­ju, gdzie pra­wo ze­msty jest uzna­ne i przez tu­byl­ców-Ta­ta­rów, i przez Ro­sjan.


Sę­dzia, na­tu­ral­nie, był bar­dzo do­świad­czo­nym i spo­strze­gaw­czym czło­wie­kiem, spra­wę ca­łą wy­krył szyb­ko i grun­tow­nie. Lecz gdy wi­dzia­łem, jak pła­ka­ły sta­ra mat­ka i żo­na Mach­me­ta, po­my­śla­łem, że wszyst­kie te spo­so­by i prze­pi­sy pra­wa ni­g­dy już nie wskrze­szą zręcz­ne­go Ta­ta­ra, któ­ry umiał tak pięk­nie ujarz­miać dzi­kie ko­nie z ta­bu­nu swe­go oj­ca. Tak my­śląc, spoj­rza­łem na tłum Ta­ta­rów, od­pro­wa­dza­ją­cych cia­ła za­bi­tych na schy­łek pa­gór­ka, gdzie już by­ła przy­go­to­wa­na mo­gi­ła, a wzrok mój mi­mo wo­li za­trzy­mał się na pięk­nej twa­rzycz­ce mło­dej Ta­tar­ki, pra­wie dziec­ka jesz­cze. Z tę­sk­no­tą i roz­pa­czą nie­wy­po­wie­dzia­ną pa­trzy­ła bez łez i wes­tchnień na we­so­łą na­wet po śmier­ci twarz tę­gie­go jak tur Ali­ma. Po­my­śla­łem, że ten ol­brzym i si­łacz za­pa­lił w głę­bi mło­de­go ser­ca dziew­czy­ny go­rą­cy pło­mień mi­ło­ści ste­po­wej, i kto wie, czy ka­rzą­ca rę­ka spra­wie­dli­wo­ści nie wy­mie­rzy cio­su za po­mo­cą cien­kich, zgrab­nych pal­ców tej tę­sk­nej dziew­czyn­ki, któ­ra prze­cież też wie o pra­wie ze­msty?


A mo­że?...


Przy­po­mniał mi się trup, ko­ły­szą­cy się wśród ru­mo­wisk pod­wod­ne­go mia­sta, i peł­ną roz­pa­czy opo­wieść mło­dej Ta­tar­ki z Szi­ra o mę­czeń­skim koń­cu nie­wol­nic wschod­nich, ja­ki­mi są żo­ny i mat­ki więk­szo­ści szcze­pów mon­gol­skich.






  
    Roz­dział VII. Mar­twe je­zio­ro wśród mo­gił



Gdy mi­nę­ły pierw­sze wra­że­nia krwa­we­go dra­ma­tu ste­po­we­go, roz­po­czę­li­śmy na­sze dal­sze pra­ce. Ży­cie jest ży­ciem, opła­ku­je ono śmierć, by­wa na gro­bach tych, któ­rzy ode­szli, lecz ślad ży­cia idzie in­ną dro­gą, swo­ją, peł­ną wy­sił­ków, ener­gii, chę­ci ist­nie­nia i wie­dzy.


Po kil­ku dniach po­je­cha­łem w dal­szą po­dróż na je­zio­ro Szu­net. Je­zio­ro to sły­nę­ło ja­ko naj­bar­dziej sło­ne i po­sia­da­ją­ce na dnie i po brze­gach gru­by po­kład czar­ne­go szla­mu o sil­nym za­pa­chu siar­ko­wo­do­ru. Mia­łem po­le­ce­nie zba­da­nia go. Je­cha­łem w pa­ro­kon­nym wóz­ku wraz z Ha­kiem, któ­ry się bar­dzo do mnie przy­wią­zał, wi­docz­nie tyl­ko za to, że ob­cho­dzi­łem się z nim jak z czło­wie­kiem, jak z rów­nym so­bie.


Nie uje­cha­li­śmy dzie­się­ciu ki­lo­me­trów, gdy spo­strze­gli­śmy, że tra­wy ste­po­we za­czę­ły się zmniej­szać, sta­wa­ły się co­raz mniej buj­ne i gę­ste, aż wresz­cie po­zo­sta­ły tyl­ko krzacz­ki o czer­wo­nych, jak­by krwią na­la­nych; mięk­kich ło­dy­gach. By­ły to róż­ne ga­tun­ki Sa­li­cor­nia, cha­rak­te­ry­zu­ją­ce gle­by prze­sy­co­ne so­lą. Po­tem i ta tra­wa zni­kła, i po­zo­stał zu­peł­nie czar­ny step, po­kry­ły, jak szro­nem, krysz­ta­ła­mi so­li. Był to tak zwa­ny na Sy­be­rii So­łon­czak.


W po­bli­żu te­go mar­twe­go ste­pu spo­tka­łem pierw­sze sta­re mo­gi­ły tu­byl­ców-no­ma­dów. Mo­gi­ły te, jak do­wiódł zna­ny et­no­graf i ar­che­olog ro­syj­ski, Ad­ria­now, za­mor­do­wa­ny w Tom­sku przez rząd So­wie­tów w r. 1920, są po­zo­sta­ło­ścią po tu­byl­cach Uj­gu­rach, któ­rzy ko­czo­wa­li tu jesz­cze przed naj­ściem Dżen­gi­za-Cha­na.


By­ły to nie­gdyś kop­ce, już za­pad­nię­te, ale jesz­cze oto­czo­ne, jak zwy­kle, czte­re­ma lub sze­ścio­ma ka­mie­nia­mi, wy­so­ki­mi pły­ta­mi lub słu­pa­mi, mo­no­li­ta­mi z pia­skow­ca de­woń­skie­go, przy­wo­żo­ne­go nie­raz z bar­dzo da­le­kich miej­sco­wo­ści, jak to wi­dzia­łem na rze­ce Tu­bie i w ste­pach po­mię­dzy Tu­bą a rze­ką Aba­ka­nem, do­pły­wa­mi Je­ni­se­ju. Te mo­gi­ły, czy­li tak zwa­ne do­lme­ny20, cią­gną się dłu­gim sze­re­giem i gi­ną gdzieś na ho­ry­zon­cie.


Na nie­któ­rych mo­no­li­tach wid­nia­ły ja­kieś zna­ki; by­ły to zna­ki ru­nicz­ne, na­pi­sy w pi­sow­ni pier­wot­nej, w naj­star­szym al­fa­be­cie ludz­ko­ści, któ­ra nie tyl­ko usi­ło­wa­ła po­ro­zu­mie­wać się na od­le­głość, przy­sy­ła­jąc ta­kie pi­sma na desz­czuł­kach czy na ko­rze brzo­zo­wej lub so­sno­wej, lecz i po­zo­sta­wi­ła po so­bie wspo­mnie­nie przy­szłym po­ko­le­niom na ka­mie­niach.


Wte­dy po­wierz­chow­nie tyl­ko oglą­da­łem do­lme­ny i mo­no­li­ty, z któ­ry­mi w dal­szej po­dró­ży za­po­zna­łem się bli­żej i le­piej, gdyż prze­jeż­dża­łem przez kraj mo­gił, przez ol­brzy­mi, hi­sto­rycz­ny cmen­tarz ca­łych szcze­pów i lu­dów, któ­re cią­gnę­ły przez nie­zmie­rzo­ne prze­strze­nie Azji, gna­ne ja­kąś nie­wi­dzial­ną rę­ką na Za­chód, na pod­bój Eu­ro­py, na za­gła­dę cy­wi­li­za­cji chrze­ści­jań­skiej.


Wresz­cie w ra­mie czar­ne­go, cuch­ną­ce­go bło­ta, po­kry­te­go pla­ma­mi so­li, za­bły­snę­ła przed na­mi po­wierzch­nia Szu­ne­tu. Na słoń­cu skrzy­ła się ca­ła, aż ra­zi­ła oczy.


Żad­ne­go pta­ka nie moż­na by­ło do­strzec na brze­gach je­zio­ra. By­ło ono mar­twe, ale umie­ra­ło pięk­nie! Na je­go po­wierzch­ni two­rzy­ły się krysz­ta­ły so­li, skrząc się jak dia­men­ty, łą­czy­ły się z so­bą, two­rząc ca­łe kry z so­li, i opa­da­ły na dno, for­mu­jąc gru­by po­kład so­li i co­raz har­dziej wy­peł­nia­jąc ca­ły ba­sen zni­ka­ją­ce­go w ten spo­sób je­zio­ra.


Grzę­znąc w czar­nym, cuch­ną­cym bło­cie na brze­gu, zbli­ży­li­śmy się z Ha­kiem do je­zio­ra, aby wziąć prób­ki wo­dy do ba­dań che­micz­nych i zro­bić po­mia­ry tem­pe­ra­tu­ry. Gdy­śmy po­de­szli do sa­me­go je­zio­ra, zdzi­wi­li­śmy się, spo­strze­gł­szy, że jest ono oto­czo­ne sze­ro­ką na jed­ną sto­pę ra­mą o go­rą­cej, ko­ra­lo­wo-szkar­łat­nej bar­wie. Nie ro­zu­mie­jąc, co to ma zna­czyć, schy­li­łem się nad tą czer­wo­ną ob­wód­ką i stwier­dzi­łem, że skła­da­ła się ona z war­stwy ja­kichś czer­wo­nych isto­tek, już nie­ży­ją­cych, od gni­cia któ­rych w po­wie­trzu uno­sił się nie­mi­ły, mdły za­pach.


Ze­bra­łem spo­ro tru­pów tych ży­ją­tek do flasz­ki i za­czą­łem wle­wać do zbior­ni­ka wo­dę z je­zio­ra. Na­raz spo­strze­głem, że w zbior­ni­ku szkla­nym pły­wa­ją ja­kieś ko­ra­lo­we, ma­lut­kie racz­ki, nie więk­sze nad pięć mi­li­me­trów, bar­dzo szyb­kie w ru­chach i bar­dzo de­li­kat­ne, gdyż po pa­ru mi­nu­tach już gi­nę­ły.


Póź­niej­sze ba­da­nia bio­lo­gicz­ne do­wio­dły, że był to ostat­ni ro­dzaj ży­ją­cych w Szu­ne­cie istot — ra­czek Ar­te­mia sa­li­na. Po­za nim ży­ły tam jesz­cze tyl­ko bak­te­rie Beg­gia­toa, za­bi­ja­ją­ce reszt­ki ży­cia w je­zio­rze i sa­me śle­po dą­żą­ce do zgu­by.


Po­sła­łem Ha­ka, aby spró­bo­wał, czy je­zio­ro jest głę­bo­kie. Hak ro­ze­brał się i wszedł do wo­dy. Po chwi­li, gdy był dość da­le­ko od brze­gu, za­wo­łał:


— Idzie się, jak po szkle!


To mnie za­cie­ka­wi­ło i, ro­ze­braw­szy się, po­sze­dłem za nim. Rze­czy­wi­ście, dno Szu­ne­tu by­ło twar­de i gład­kie, jak po­le­ro­wa­ny krysz­tał lub mar­mur, zło­żo­ne z war­stwy so­li, od wie­ków opa­da­ją­cej z po­wierzch­ni je­zio­ra; pod wpły­wem pro­mie­ni słoń­ca i wia­trów, po­wo­du­ją­cych pa­ro­wa­nie wo­dy i czy­nią­cych ją co­raz to bar­dziej skon­cen­tro­wa­ną, sól osa­dza­ła się pra­wie przez pół ro­ku.


Obe­szli­śmy ca­łe je­zio­ro, któ­re mia­ło okrą­głą for­mą i za­wie­ra­ło pra­wie zu­peł­nie czy­stą sól ku­chen­ną; w twar­dym po­kła­dzie, le­żą­cym na dnie, by­ło jej 99.85%. Wresz­cie, ko­rzy­sta­jąc z upal­ne­go dnia, po­sta­no­wi­li­śmy się wy­ką­pać, cho­ciaż je­zio­ro by­ło zu­peł­nie płyt­kie, nie­głęb­sze nad trzy sto­py.


Z tą ką­pie­lą mie­li­śmy du­żo kło­po­tu!


Gdy­śmy się chcie­li za­nu­rzyć, nie mo­gli­śmy te­go uczy­nić, gdyż wo­da nas wy­rzu­ca­ła, jak wy­rzu­ca pu­ste bu­tel­ki, szczel­nie za­kor­ko­wa­ne. Chcie­li­śmy pły­wać, z tym też by­ła nie­ma­ła ucie­cha, po­nie­waż le­że­li­śmy na wo­dzie, pra­wie się w niej nie za­nu­rza­jąc, tak, jak gdy­by­śmy się umie­ści­li na pod­ło­dze. Tyl­ko ta pod­ło­ga by­ła ja­kaś nie­trwa­ła, ob­su­wa­ła się i ko­ły­sa­ła pod na­mi. Prze­wa­la­li­śmy się na niej z bo­ku na bok, z pier­si na ple­cy.


— Do dia­bła! — krzyk­nął wresz­cie Hak, śmie­jąc się gło­śno. — A to do­pie­ro skan­dal! Naj­go­rzej, kie­dy o czło­wie­ku po­wie­dzą, że jest głu­pi jak ko­rek. A tu się czu­ję, jak naj­praw­dziw­szy ko­rek, pły­wa­ją­cy na wo­dzie. Czyż i ro­zum mam kor­ko­wy?


Hak istot­nie miał naj­zu­peł­niej­szą słusz­ność. Cia­ła na­sze w swo­jej wa­dze by­ły w ta­kim sto­sun­ku do wo­dy Szu­ne­ta, jak ko­rek do zwy­kłej wo­dy.


Nie uda­ło nam się wy­ką­pać, ale za to uczy­ni­li­śmy jed­no cie­ka­we spo­strze­że­nie.


Za­uwa­ży­li­śmy mia­no­wi­cie, że na jed­nym z brze­gów je­zio­ra coś się ru­sza, kie­ru­jąc się w na­szą stro­nę. Czar­ny punkt zbli­żał się, su­nąc ku nam po po­wierzch­ni. Sie­dząc w wo­dzie, przy­glą­da­li­śmy się te­mu zja­wi­sku. Na­raz Hak sko­czył na rów­ne no­gi i wrza­snął:


— Ucie­kaj­cie czym prę­dzej!


Mi­mo wo­li po­sze­dłem za je­go przy­kła­dem i od­bie­głem na bok. Wte­dy uj­rza­łem ogrom­ne­go pa­ją­ka — ta­ran­tu­lę, któ­ry kro­czył na dłu­gich, ko­sma­tych no­gach po wo­dzie, wca­le się w niej nie po­grą­ża­jąc. Szedł jed­nak ostroż­nie, gdyż wo­da się pod nim ugi­na­ła, więc był tro­chę prze­ra­żo­ny i nie­za­do­wo­lo­ny. Su­nął groź­nie, wy­sta­wia­jąc mac­ki i wzno­sząc gło­wę do gó­ry, go­tów do na­pa­du i obro­ny za po­mo­cą swo­ich strasz­nych kłów tru­ją­cych.


Prze­szedł nie­da­le­ko ode mnie bar­dzo wo­jow­ni­czo, jesz­cze wy­żej wznió­sł­szy gło­wę, jak gdy­by uprze­dza­jąc:


— Nie ra­dzę mie­szać się do cu­dzych spraw!


Z sza­cun­kiem od­pro­wa­dzi­li­śmy wzro­kiem te­go ol­brzy­ma, któ­ry po­wo­li od­da­lał się w stro­nę prze­ciw­le­głe­go brze­gu.


Wy­szedł­szy wresz­cie z wo­dy, od ra­zu krzyk­nę­li­śmy, gdyż po­czu­li­śmy ostry ból ca­łej skó­ry. Zda­wa­ło nam się, że ty­sią­ce igieł wpi­ja się w na­sze cia­ło. To wo­da je­zio­ra sło­ne­go tak wy­żar­ła nam skó­rę. Po pa­ru mi­nu­tach cia­ła na­sze, od szyi aż do stóp po­kry­ły się cien­ką war­stwą skry­sta­li­zo­wa­nej so­li, któ­ra od­pa­da­ła z nas ka­wał­ka­mi przy zgi­na­niu sta­wów i gwał­tow­nych ru­chach.


— To zu­peł­nie tak wy­glą­da — śmiał się Hak — jak­by w nas ktoś wszyst­kie szy­by po­wy­bi­jał!


Zno­wu miał słusz­ność dow­cip­ny Hak.


Osta­tecz­nie wszyst­kie „szy­by” z nas wy­le­cia­ły, ale za to zo­sta­ła zje­dzo­na przez sól skó­ra, po­draż­nio­na i bo­lą­ca, czer­wo­na, jak od opa­rze­nia. Przez kil­ka dni po­tem nie mo­gli­śmy się po­zbyć te­go przy­kre­go i do­kucz­li­we­go bó­lu.


Spę­dzi­li­śmy z Ha­kiem dwa dni na brze­gu Szu­ne­tu, czy­niąc róż­ne ba­da­nia wo­dy, so­li i szla­mu (bło­ta) je­zio­ra, ła­piąc Beg­gia­toa i ko­ra­lo­we, szyb­kie racz­ki, zbie­ra­jąc ro­śli­ny i owa­dy.


Ro­bi­łem rów­nież cie­ka­we spo­strze­że­nia nad ta­ran­tu­la­mi. Ca­ła oko­li­ca by­ła peł­na ich nor. Są to zu­peł­nie okrą­głe dziu­ry w zie­mi, z dna któ­rych roz­cho­dzą się w róż­ne stro­ny dwa dość dłu­gie ko­ry­ta­rze. Je­den, dłuż­szy, jest do­mem miesz­kal­nym, gdzie się znaj­du­je ro­dzin­ny ho­me pa­ją­ka; dru­gi, krót­szy — jest for­tem obron­nym i wa­row­nym.


Stąd ta­ran­tu­la czy­ni na­pa­dy na swo­je ofia­ry i bro­ni się prze­ciw­ko in­tru­zom, du­żym żu­kom brą­zo­wym, o twar­dych pan­cer­zach i gru­czo­łach, wy­dzie­la­ją­cych cuch­ną­cy i odu­rza­ją­cy płyn. Te żu­ki po­lu­ją na ta­ran­tu­le i po­że­ra­ją je. Pa­jąk, gdy się bro­ni przed na­past­ni­ka­mi, bu­du­je „za­sie­ki kol­cza­ste” z moc­nej pa­ję­czy­ny, w któ­rej się prze­ciw­nik plą­cze, co uła­twia ta­ran­tu­li atak i od­par­cie na­pa­du. W koń­cu te­go for­tu pa­jąk ma też nie­wiel­ką sieć, do któ­rej wsa­dza i w któ­rej usi­dla ofia­ry po­rwa­ne w tra­wie i za­wle­czo­ne do no­ry.


Ten ro­dzaj pa­ją­ków gra­su­je w tra­wie i szyb­kim bły­ska­wicz­nym ru­chem rzu­ca się na upa­trzo­ną ofia­rę, któ­rą al­bo uśmier­ca kła­mi, al­bo wprost po­ry­wa, nie­sie do no­ry i prze­cho­wu­je ży­wą, trzy­ma­jąc w sie­ci. Wi­dzia­łem jed­ną no­rę, w któ­rej by­ło pięć du­żych li­szek, uwię­zio­nych za kra­ta­mi z moc­nej pa­ję­czy­ny.


Uką­sze­nie ta­ran­tu­li jest bar­dzo bo­le­sne, gdyż ugry­zio­ne miej­sce strasz­li­wie puch­nie, po­wo­du­jąc znacz­ną go­rącz­kę w ca­łym or­ga­ni­zmie. Opo­wia­da­no mi, że lu­dzie, któ­rzy za­nie­dby­wa­li opa­trun­ku po ugry­zie­niu przez ta­ran­tu­lę, do­sta­wa­li za­ka­że­nia krwi i umie­ra­li.


Naj­strasz­liw­szym wro­giem ta­ran­tu­li jest owca. Kpi so­bie z ja­do­wi­tych kłów pa­ją­ka i za­pu­ściw­szy swój ozór do je­go no­ry cze­ka, aż pa­jąk wpi­je się weń i ucze­pi się go wszyst­ki­mi ła­pa­mi. Wte­dy, czu­jąc wi­docz­nie mi­łe łech­ta­nie, roz­kosz­nie mru­ży oczy i ły­ka roz­wście­czo­ne­go pa­ją­ka tak, jak się ły­ka ostry­gę blue po­int al­bo cold spring, tyl­ko na­tu­ral­nie bez cy­try­ny lub ostre­go so­su.


Po­le­ci­łem Ha­ko­wi, aby mi na­ło­wił ta­ran­tul jak naj­więk­szych i jak naj­lep­szych. Da­łem mu na ten cel du­ży szkla­ny sło­ik z kor­kiem. Mój to­wa­rzysz pra­cy pod­jął się tej do­sta­wy bar­dzo chęt­nie, gdyż w ogó­le ro­bił wszyst­ko z ocho­tą i do­brym hu­mo­rem.


Trze­ba za­uwa­żyć, że wszy­scy trzej zbie­go­wie by­li sta­le po­god­ni, pra­co­wi­ci i usłuż­ni.


Raz tyl­ko za­uwa­ży­łem, że sie­dzie­li w swo­im po­ko­ju na Szi­ro ze smut­nie spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi i coś szep­ta­li do sie­bie.


Za­py­ta­łem ich o przy­czy­nę smut­ku. Od­po­wie­dział mi za wszyst­kich Tru­fa­now, któ­ry wte­dy peł­nił obo­wiąz­ki ku­cha­rza dla ca­łej na­szej eks­pe­dy­cji.


— E-e! — wes­tchnął głę­bo­ko. — Co tu ga­dać, pa­nie? Ła­two się do­my­śleć. Je­ste­śmy te­raz ludź­mi, jak in­ni, nikt nas nie ma za dzi­kie zwie­rzę­ta, po­two­ry i wy­rzut­ki ludz­ko­ści, bo bro­ni­cie nas swo­imi czy­sty­mi i sza­no­wa­ny­mi imio­na­mi. Ale to na­sze „praw­dzi­we” ży­cie pręd­ko się skoń­czy. Wy stąd wy­je­dzie­cie, a my jed­no­cze­śnie da­my nu­ra po daw­ne­mu do od­lud­nych wą­wo­zów, do nor w ska­łach i pod zie­mię, do la­sów, do krza­ków na nie­do­stęp­nych ba­gnach! Zno­wu ob­ró­ci­my się w wil­ków, ści­ga­nych przez wszyst­kich. Pój­dzie­my na głód, cho­ro­by, mę­kę i po­nie­wier­kę! Niech to dia­bli we­zmą! Nie war­to tak dłu­żej żyć!


Skoń­czył i gło­wę spu­ścił w głę­bo­kiej za­du­mie.


Resz­ta też mil­cza­ła. Po chwi­li jed­nak ode­zwał się Hak, ja­kimś nie­zna­nym mi, po­nu­rym gło­sem:


— Trud­no! Ży­cie tkwi w nas jesz­cze, a więc trze­ba żyć, choć­by po wil­cze­mu...


Sień­ka na te sło­wa pod­niósł swą dra­pież­ną gło­wę i za­mru­czał:


— Mam jesz­cze po­ra­chun­ki ze świad­ka­mi. Nie wy­krztu­szę du­szy, pó­ki nie zo­ba­czę ich zdy­cha­nia... Bę­dę żył na ich nie­do­lę, na ich czar­ną go­dzi­nę! Ale wszy­scy bę­dzie­my wspo­mi­nać was i ża­ło­wać, że się roz­sta­je­my!


Ta­kie my­śli snu­ły się po gło­wach tych na­szych nie­zwy­kłych to­wa­rzy­szów na Szi­ro.


Hak, wziąw­szy sło­ik, po­szedł na ta­ran­tu­le. Wi­dzia­łem, że wpa­ko­wał do kie­sze­ni od spodni bu­tel­kę z wo­dą.


— Pić bę­dzie­cie wo­dę? — spy­ta­łem zdzi­wio­ny, wie­dząc, że Hak z obrzy­dze­niem mó­wił o zim­nej wo­dzie, uzna­jąc tyl­ko wód­kę lub her­ba­tę, je­że­li by­ła go­rą­ca, a co naj­waż­niej­sze, gdy jej by­ło bar­dzo du­żo.


— Nie! To dla wy­pę­dze­nia ta­ran­tu­li z no­ry — od­parł. — Do dziu­ry wle­ję tro­chę wo­dy, a zmo­czo­ny pa­jąk, któ­ry jak ja nie lu­bi zim­nej wo­dy, wy­le­zie na po­wierzch­nię zie­mi, ja zaś na­tych­miast za­pro­szę go do sło­ika.


Tak też i ro­bił Hak, cho­dząc po ste­pie, wy­szu­ku­jąc no­ry i wy­ga­nia­jąc z nich pa­ją­ki.


Po go­dzi­nie po­wró­cił, nio­sąc sło­ik do po­ło­wy na­peł­nio­ny pa­ją­ka­mi. Czar­no tam by­ło od skłę­bio­nych, ciem­nych, ko­sma­tych ciał ta­ran­tul. Sie­dzia­ły ci­cho, prze­ra­żo­ne i wy­cze­ku­ją­ce. Po­sta­wi­li­śmy sło­ik na zie­mi i przy­glą­da­li­śmy się im cie­ka­wie. Czu­łem wy­raź­nie, że wszyst­kie oczy pa­ję­cze bacz­nie i z nie­na­wi­ścią wpa­try­wa­ły się we mnie. Chcia­łem za­lać je spi­ry­tu­sem, aby za­kon­ser­wo­wać dla na­szych ko­lek­cji, lecz Hak zła­pał mnie za rę­kę i za­wo­łał:


— Niech się pan wstrzy­ma! Zo­ba­czy pan ład­ną he­cę! A póź­niej ja wam na­ła­pię no­wych pa­ją­ków, ile ze­chce­cie.


— Cóż to ma być? — py­ta­łem.


— Nie po­wiem! — za­śmiał się. — Sa­mi — zo­ba­czy­cie! Po­wia­dam wam — he­ca, skan­dal, a bar­dzo do ludz­kich hec i skan­da­li po­dob­ne!


Zno­wu się za­śmiał, a w gło­sie je­go brzmia­ły po­gar­da i szy­der­stwo.


Za­czą­łem więc przy­pa­try­wać się pa­ją­kom. Le­ża­ły one gru­bą war­stwą, nie­ru­cho­me, sze­ro­ko roz­ło­żyw­szy dłu­gie no­gi. Cza­sem tyl­ko jed­na z nóg drga­ła i dra­pież­nie się kur­czy­ła. Trwa­ło to przez kil­ka mi­nut, aż na­gle ską­deś, z sa­me­go dna, roz­trą­ca­jąc wszyst­kie pa­ją­ki, wy­do­sta­ła się na wierzch ol­brzy­mia, zu­peł­nie czar­na ta­ran­tu­la. Sta­nę­ła na gru­bych no­gach i groź­nie wznio­sła do gó­ry mac­ki i gło­wę. Jesz­cze chwi­la, i na­gle gwał­tow­nym ru­chem wpa­dła na naj­bliż­szą są­siad­kę i wbi­ła w nią kły. Kil­ka drgań bez­rad­nych, kil­ka co­raz wol­niej­szych i słab­szych ru­chów no­ga­mi i... ko­niec! W sło­iku do­ko­na­na zo­sta­ła pierw­sza zbrod­nia.


Jak wście­kła, ci­ska­ła się ta­ran­tu­la, ra­niąc i za­bi­ja­jąc in­ne. To pod­nie­ci­ło i roz­ju­szy­ło resz­tę. Wszyst­ko się za­ko­tło­wa­ło w cia­snym sło­iku. Nie moż­na by­ło roz­róż­nić po­szcze­gól­nych pa­ją­ków. Zbi­ły się w ku­pę, splo­tły z so­bą, mio­ta­ły, ska­ka­ły i cięż­ko pa­da­ły na ru­cho­mą ma­sę czar­nych ciał, ra­żąc i otrzy­mu­jąc cio­sy. Już kil­ka tru­pów bez­wład­nie le­ża­ło na dnie, po­trą­ca­ne, tra­to­wa­ne i gry­zio­ne przez roz­sza­la­łych za­pa­śni­ków. Le­ża­ła bez ży­cia pierw­sza zbrod­niar­ka, któ­rej roz­pru­to brzuch i ode­rwa­no dwie no­gi w ogól­nym zgieł­ku bi­twy. Na­gle zo­ba­czy­łem du­że­go, ru­de­go pa­ją­ka, któ­ry chył­kiem wy­gra­mo­lił się z tłu­mu wal­czą­cych i, wsko­czyw­szy na ich mio­ta­ją­ce się grzbie­ty, dał su­sa do gó­ry. Tu w wą­skiej czę­ści sło­ika wparł się w je­go ścia­ny i za­wisł, ko­ły­sząc się na dłu­gich no­gach po­kry­tych ru­dym wło­siem. Pod nim wrza­ła da­lej wal­ka na śmierć i ży­cie.


— To mło­da ta­ran­tu­la! — za­wo­łał Hak. — Mło­da a chy­tra, jak każ­dy ru­dy.


Ru­dy pa­jąk dłu­go wi­siał. Wi­siał do chwi­li, gdy ostat­ni z za­pa­śni­ków, le­żąc już po otrzy­ma­nych cięż­kich ra­zach, sła­bo po­ru­szał no­ga­mi. Wte­dy ru­dy ze­sko­czył na dół, do­bił ostat­nie­go ży­ją­ce­go i bez żad­nych skru­pu­łów za­czął go zja­dać.


— No! — za­wo­łał Hak. — Czyż nie tak sa­mo by­wa wśród lu­dzi w wiel­kich sło­ikach — mia­stach?


Mi­mo wo­li uśmiech­ną­łem się. Po­rów­na­nie by­ło traf­ne.


Hak, już nic nie mó­wiąc, otwo­rzył sło­ik, wy­trzą­snął cia­ła ta­ran­tul na tra­wę i, wi­dząc zmy­ka­ją­ce­go ru­de­go pa­ją­ka, mruk­nął:


— Zmy­kaj, przy­ja­cie­lu! Do cie­bie na­le­ży ży­cie, bo masz spryt...


Rze­kł­szy to, po­szedł po no­we ta­ran­tu­le.


Po­wró­cił, gdy już by­ło ciem­no, i za­czął przy­rzą­dzać her­ba­tę i go­to­wać zu­pę przy ogni­sku. Tym­cza­sem za­la­łem spi­ry­tu­sem pra­wie peł­ny sło­ik z ta­ran­tu­la­mi i spo­rzą­dzi­łem dzien­nik re­ko­ne­san­su.


Przy ko­la­cji Hak, spo­glą­da­jąc na sto­ją­cy pre­pa­rat z pa­ją­ków, za­czął opo­wia­dać jed­ną ze swych licz­nych hi­sto­rii.


— Pew­ne­go ra­zu chcia­łem prze­mknąć się po uciecz­ce z wię­zie­nia z Aczyń­ska do Tur­kie­sta­nu. Gdzieś w ste­pach kir­gi­skich, zda­je się, ko­ło je­zio­ra Bał­cha­sza, w zu­peł­nie od­lud­nym ustro­niu, na­tra­fi­łem na cha­tę pew­ne­go czło­wie­ka. Nie był on ani Kir­gi­zem, ani Ro­sja­ni­nem, kim zaś był — wła­ści­wie nie wiem. Wiem tyl­ko, że po ro­syj­sku mó­wił źle i nie lu­bił nic o so­bie opo­wia­dać. Spę­dziw­szy u nie­go kil­ka dni, za­uwa­ży­łem, że po za­cho­dzie słoń­ca wy­cho­dzi z do­mu i po­wra­ca póź­no, dźwi­ga­jąc coś du­że­go pod po­łą suk­ma­ny. Bu­dząc się w no­cy, wi­dzia­łem go przy pie­cu, po­chy­lo­ne­go nad du­żym garn­kiem, w któ­rym coś go­to­wał.


— Kie­dyś do na­sze­go schro­ni­ska przy­je­cha­ło kil­ku jeźdź­ców. By­li to Kir­gi­zi i Sar­ci, i jesz­cze ja­cyś tu­byl­cy z Tur­kie­sta­nu. Zdzi­wi­ło mnie to, że by­li uzbro­je­ni, gdyż wie­dzia­łem, jak su­ro­wo wła­dze ro­syj­skie prze­śla­du­ją tu­byl­ców azja­tyc­kich za no­sze­nie bro­ni. Do­my­śli­łem się, że by­li to roz­bój­ni­cy, po­czu­łem więc do nich sym­pa­tię. Oni też, do­wie­dziaw­szy się, że je­stem „mię­sem wię­zien­nym”, sta­li się roz­mow­ni i szcze­rzy. Ry­chło do­wie­dzia­łem się, że są to pa­rob­cy kil­ku wła­ści­cie­li za­jaz­dów na dro­dze z Bu­cha­ry do Kra­sno­wod­ska. Wła­ści­cie­le ci ra­bo­wa­li kup­ców, po­wra­ca­ją­cych do Bu­cha­ry i Chi­wy po sprze­da­ży by­dła, ko­ni, je­dwa­biu i weł­ny fir­mom ro­syj­skim w Kra­sno­wod­sku. Ra­bo­wa­li dziw­nie. Po­nie­waż kup­cy mie­li za­wsze z so­bą od­dzia­ły zbroj­ne, ro­bi­li to w spo­sób na­stę­pu­ją­cy. Do­da­wa­li do trun­ków tak zwa­ne­go „wi­na ta­ran­tu­lo­we­go”, któ­re się przy­go­to­wu­je z ta­ran­tul, przed śmier­cią do­pro­wa­dzo­nych do wście­kło­ści, po­tem zaś za­le­wa­nych spi­ry­tu­sem i pod­da­wa­nych dłu­gie­mu go­to­wa­niu z prze­róż­ny­mi ja­go­da­mi i ziół­ka­mi. Wi­no to ma bar­wę zie­lo­no-bru­nat­ną i wstręt­ny za­pach. Kil­ka kro­pel wi­na ta­ran­tu­lo­we­go, do­da­nych do in­ne­go na­po­ju, po­wo­du­je pra­wie na­tych­mia­sto­we ze­mdle­nie, któ­re prze­cho­dzi po pa­ru go­dzi­nach, zo­sta­wia­jąc jed­nak po so­bie dłu­go trwa­ją­cy obłęd, za­tra­ce­nie pa­mię­ci i nie­przy­tom­ne ru­chy i sło­wa. W trak­cie ze­mdle­nia wła­ści­ciel za­jaz­du ra­bu­je kup­ca i je­go lu­dzi, póź­niej zaś pa­rob­cy wy­wo­żą ich da­le­ko w step i tam po­zo­sta­wia­ją. Naj­czy­ściej ofia­ra nie mo­że so­bie uprzy­tom­nić, co się z nią sta­ło i gdzie by­ła ostat­nio. Na tym się koń­czy ca­ła przy­go­da. Je­że­li­by zaś zra­bo­wa­ny przy­po­mniał so­bie ca­ły prze­bieg spra­wy i przy­był ze swy­mi ludź­mi, aby upo­mnieć się o zgu­bę, to w za­jeź­dzie też da­ją so­bie z nim ra­dę, wy­sy­ła­jąc prze­ciw­ko po­krzyw­dzo­ne­mu uzbro­jo­nych pa­rob­ków, któ­rych wer­bu­ją po­śród ści­ga­nych zbrod­nia­rzy, awan­tur­ni­ków i in­nych „głów za­tra­co­nych”. Ta­cy to lu­dzie przy­by­li do sa­mot­nej cha­ty, gdzie się ukry­wa­łem. Pan już się pew­no do­my­ślił, że wła­ści­ciel cha­ty był fa­bry­kan­tem „wi­na ta­ran­tu­lo­we­go”. Strasz­ne to rze­mio­sło, a jed­nak wi­dzia­łem, że czy­nił on wie­le do­bre­go. Z róż­nych stron zie­mi kir­gi­skiej i z Sied­mio­rze­cza przy­by­wa­li do nie­go cho­rzy na ła­ma­nie w ko­ściach. Przy­by­wa­li z opuch­nię­ty­mi no­ga­mi i rę­ka­mi, sku­le­ni w ka­błąk, le­d­wie su­wa­jąc no­ga­mi. Ten fa­bry­kant wi­na tru­ją­ce­go wszyst­kich le­czył chęt­nie i bez­in­te­re­sow­nie. Da­wał do pi­cia ja­kąś tra­wę, do­le­wał do te­go pły­nu swe­go strasz­li­we­go wi­na, któ­re wte­dy wca­le nie dzia­ła­ło tak odu­rza­ją­co: ka­zał le­żeć na słoń­cu, i po kil­ku dniach pa­cjen­ci, pra­wie już zdro­wi, dzię­ku­jąc mu, od­jeż­dża­li. Od­wdzię­cza­li mu się nie po­dar­ka­mi, lecz w in­ny spo­sób. Do­no­si­li mu mia­no­wi­cie, kie­dy i gdzie ma prze­jeż­dżać na­czel­nik po­li­cji, sę­dzia lub in­ny urzęd­nik, aby „le­karz” miał się na bacz­no­ści. Dzię­ki ta­kiej po­czcie by­łem tam zu­peł­nie bez­piecz­ny, mo­gąc za­wcza­su znik­nąć, jak kam­fo­ra, gdy­by do na­szej fa­bry­ki za­wi­tał gość nie­pro­szo­ny. Pra­wie pół ro­ku po­ma­ga­łem swe­mu go­spo­da­rzo­wi fa­bry­ko­wać „wi­no ta­ran­tu­lo­we”, za któ­re mu dro­go pła­ci­ły za­jaz­dy zbó­jec­kie, na­uczy­łem się draż­nić pa­ją­ki roz­pa­lo­nym dru­tem i po­zna­łem wszyst­kie ich oby­cza­je.


— Dla­cze­góż po­rzu­ci­li­ście to schro­ni­sko? — spy­ta­łem Ha­ka.


Mach­nął rę­ką i rzekł nie­chęt­nie:


— Wszyst­ko się sta­ło przez ko­bie­tę!


— Opo­wiedz­cie! — po­pro­si­łem.


— Hi­sto­ria pro­sta! — rzekł — Żą­dza na­głe­go du­że­go za­rob­ku zgu­bi­ła i me­go przy­ja­cie­la, i mnie. By­ło to tak! Przy­je­cha­ła do nas nie­ocze­ki­wa­nie ja­kaś do­brze ubra­na pa­ni. Za­mknę­ła się z wła­ści­cie­lem do­mu, i dłu­go o czymś roz­ma­wia­li. Za­nie­po­ko­jo­ny i za­cie­ka­wio­ny za­czą­łem pod­słu­chi­wać. Wkrót­ce usły­sza­łem głos przy­by­łej pa­ni. „No, już zgo­da! — mó­wi­ła — dam wam wszyst­kie pier­ścion­ki i jesz­cze ty­siąc ru­bli, by­le tyl­ko dzia­ła­ło na­tych­miast!”, „Niech pa­ni nie wąt­pi” — mru­czał mój przy­ja­ciel swo­ją ła­ma­ną mo­wą. — „Wle­je pa­ni mę­żo­wi przed obia­dem dzie­sięć kro­pel, i bę­dzie to dla nie­go ostat­ni obiad. Niech mnie pio­run za­bi­je, je­że­li się my­lę!”. Pa­ni od­je­cha­ła, urzą­dzi­ła dla mę­ża „ostat­ni obiad”, lecz wi­docz­nie nie­udol­nie, gdyż sąd do­my­ślił się zbrod­ni, za­aresz­to­wa­no ją, a ona wy­śpie­wa­ła, skąd otrzy­ma­ła tru­ci­znę. Wpa­dła na nas nie­spo­dzie­wa­nie po­li­cja, jak ja­strząb na kur­czę­ta, i gdy­śmy już by­li zwią­za­ni i wsa­dzo­no nas na wóz, aby od­wieźć do wię­zie­nia, przy­le­ciał na­gle „pa­cjent” me­go przy­ja­cie­la z do­nie­sie­niem, że po­li­cja prze­je­cha­ła o kil­ka ki­lo­me­trów od je­go cha­ty. Spóź­nio­na by­ła to no­wi­na, bo wie­dzie­li­śmy na­ma­cal­nie, że po­li­cja pod­je­cha­ła znacz­nie bli­żej do na­sze­go ustro­nia. Dłu­go po­tem włó­czo­no nas po wię­zie­niach. A wszyst­ko przez ko­bie­tę!...


Za­milkł, za­pa­lił fa­jecz­kę i wsta­jąc, rzekł:


— Już czas spać, pa­nie!


Ów „dzień ta­ran­tu­lo­wy” wy­warł jed­nak na mnie wra­że­nie. Dłu­go prze­wra­ca­łem się z bo­ku na bok na swym gru­bym woj­ło­ku, i my­śla­łem, że nie bar­dzo bę­dzie przy­jem­nie, je­że­li spod mo­je­go po­sła­nia wy­le­zie z ja­kiej no­ry czar­na, ko­sma­ta ta­ran­tu­la i dźgnie mnie w no­gę. Pa­skud­na spra­wa! Nie po­do­ba­ły mi się te zło­śli­we i wstręt­ne roz­bój­ni­ki ste­po­we! Go­dzi­łem się tyl­ko z ty­mi, z któ­rych zro­bi­łem w mo­im sło­iku „ta­ran­tu­lo­we wi­no”, oczy­wi­ście nie dla ja­kiejś pięk­nej pa­ni lub ban­dyc­kie­go za­jaz­du, lecz dla ko­lek­cji zoo­lo­gicz­nej.


Hak po­sły­szał, że nie śpię i gło­sem sen­nym za­py­tał:


— Nie śpi­cie?


— Nie mo­gę! — od­po­wie­dzia­łem. — Bo­ję się pa­ją­ków.


Ziew­nął gło­śno i od­parł:


— Nie bój­cie się, bo na kosz­mę (woj­łok) z weł­ny owczej żad­na ta­ran­tu­la nie ośmie­li się wpeł­znąć. To już wy­pró­bo­wa­no mi­lio­ny ra­zy.


Hak za­chra­pał jak dzi­ki koń.







  
    Roz­dział VIII. Hi­sto­ria o mo­gi­łach i na­grob­kach


Dłu­go jesz­cze, bo aż dwa mie­sią­ce prze­ci­na­li­śmy w róż­nych kie­run­kach ste­py Czu­ły­mo–Mi­nu­siń­skie. Zwie­dza­li­śmy i ba­da­li je­zio­ra z so­lą ku­chen­ną, jak For­post i Czar­ne, gdzie by­ły pier­wot­ne za­kła­dy dla wy­pa­ro­wy­wa­nia so­li z wo­dy; je­zio­ra z so­dą, jak Gę­sie, i Sa­le­trza­ne, z so­lą glau­ber­ską21, po­dob­ne do Szi­ra, i ca­ły sze­reg in­nych; zwie­dza­li­śmy po­kła­dy ru­dy mie­dzia­nej w ko­pal­ni Ju­lia, gdzie pra­co­wa­li An­gli­cy, oraz ru­dy że­la­znej i man­ga­no­wej, i po­su­wa­li­śmy się co­raz bar­dziej na po­łu­dnie w stro­nę ob­wo­du Mi­nu­siń­skie­go lub wschod­nich od­nóg Wiel­kie­go Ał­ta­ju. W mia­rę te­go, juk za­głę­bia­li­śmy się w ste­py Czu­łym­skie, kie­ru­jąc się le­wym brze­giem Je­ni­se­ju, spo­ty­ka­li­śmy co­raz to czę­ściej licz­ne du­że i ma­łe do­lme­ny. Cza­sem wi­dzie­li­śmy na swo­jej dro­dze ogrom­ne ich zbio­ro­wi­ska, by­ły to ho­ro­dysz­cza, czy­li ma­so­we mo­gi­ły daw­nych tu­byl­ców, któ­rych tu spo­tka­ła ja­kaś ka­ta­stro­fa.


Ten kraj, gdzie ko­czu­ją ze swy­mi sta­da­mi Ta­ta­rzy szcze­pu aba­kań­skie­go, stał się ogól­nym cmen­ta­rzy­skiem hi­sto­rycz­nym. Ta­ta­rzy-Ogu­zy, Uj­gu­ro­wie, So­jo­ci, Chał­cha­scy, Ole­ty, Dżun­ga­ry i ty­sią­ce in­nych ko­czow­ni­ków, mro­wie ludz­kie, zro­dzo­ne w sze­ro­kim ło­nie Azji, tej mat­ki lu­dów — wszy­scy dla róż­no­rod­nych przy­czyn i ce­lów prze­cią­ga­li przez te bez­brzeż­ne ste­py z prze­bie­ga­ją­cym przez nie czer­wo­nym grzbie­tem Ki­zył-Ka­ja i je­go od­no­ga­mi, któ­re zle­wa­ły się na stro­nie po­łu­dnio­wo-za­chod­niej z gó­ra­mi Ał­taj­ski­mi. Tę­dy wę­dro­wa­ły hor­dy Dżen­gi­za-Zdo­byw­cy, Ta­mer­la­na Chro­me­go, groź­ne­go Gun­dżu­ra i ostat­nie­go po­tom­ka Wiel­kie­go Mon­go­ła — Amur­san-cha­na. Jesz­cze daw­niej dą­ży­li ty­mi szla­ka­mi kup­cy i od­dzia­ły zbroj­ne z Ba­bi­lo­nu, Ek­ba­ta­ny i wo­jow­ni­czy awan­tur­ni­cy z pół­noc­nych sto­ków Pa­mi­ru.


Wszy­scy po­zo­sta­wia­li po so­bie pa­miąt­ki, gro­by zmar­łych i za­bi­tych, ozna­czo­ne czer­wo­ny­mi mo­no­li­ta­mi do­lme­nów. W tych hi­sto­rycz­nych mo­gi­łach zna­leźć moż­na mie­cze, strza­ły i sie­kie­ry z brą­zu i że­la­za, mie­dzia­ne i srebr­ne wę­dzi­dła koń­skie, strze­mio­na, zło­te sprzącz­ki uzd i kol­czy­ki nie­wie­ście i tyl­ko z rzad­ka czasz­ki i ko­ści ich wła­ści­cie­li i wła­ści­cie­lek, bo czas i na­tu­ra już po­chło­nę­ły na za­wsze owe szcząt­ki ludz­kie.


Wśród jed­no­staj­nych, mniej­szych lub więk­szych do­lme­nów wzno­si się cza­sem dum­ny, aro­ganc­ki stos, zło­żo­ny z ka­mie­ni, z we­tknię­tą na szczy­cie pły­tą z pia­skow­ca. Są to kur­ha­ny po­zo­sta­wio­ne przez krwa­we­go Dżen­gi­za-Te­mu­dży­na. Wzno­sił on je na miej­scach bi­tew z tu­byl­ca­mi, nad gro­ba­mi swych po­tom­ków, wo­dzów i bo­jow­ni­ków, zna­czył z ich po­mo­cą swój krwa­wy szlak wiel­kie­go zdo­byw­cy. Do dnia dzi­siej­sze­go są one dro­go­wska­za­mi od Ura­lu do... Pe­ki­nu i Tasz­kien­tu, są wie­cha­mi dla ob­li­cze­nia prze­strze­ni w ste­pach, przez ni­ko­go nie zmie­rzo­nych.


— Jak da­le­ko do ko­czo­wi­ska Asuł? — py­ta po­dróż­nik spo­tka­ne­go Ta­ta­ra-pa­stu­cha.


Ta­tar za­my­śli się i od­po­wie:


— Ty­le, ile wy­pad­nie pięć ra­zy wzię­ta prze­strzeń od ma­łe­go Dżen­giz-kur­ha­nu do Ka­ra-Dżen­giz-kur­ha­nu. (Czar­ny kur­han Dżen­gi­za).


Tak się mie­rzy dro­gi ste­po­we, i ta­kie ma­ją zna­cze­nie te krwa­we, pra­sta­re śla­dy wiel­kie­go twór­cy pań­stwa mon­gol­skie­go.


Wraż­li­wy po­dróż­nik czu­je, że nad ty­mi gro­ba­mi i oce­anem tra­wy ste­po­wej uno­szą się cie­nie daw­no zmar­łych bo­ha­te­rów i mę­czen­ni­ków, a gdzieś wy­so­ko na tle bez­barw­ne­go, nie­bie­sko-sza­re­go nie­ba jesz­cze nie zga­sły łu­ny po­ża­rów i nie umil­kły groź­ne gło­sy woj­ny i mor­du. Zda­je się, że każ­dy ka­mień tych gro­bów ma swo­ją hi­sto­rię czy le­gen­dę, i że na nim czas nie za­tarł jesz­cze śla­du pal­ców zbro­czo­nej krwią dło­ni, któ­ra wa­ży­ła lo­sy mro­wia ludz­kie­go, od­by­wa­ją­ce­go przez te prze­strze­nie bez­gra­nicz­ną swo­ją tu­łacz­kę dzie­jo­wą. Mo­że tej lub owej pły­ty ka­mien­nej do­ty­kał ten, któ­ry w kil­ka lat póź­niej był po­stra­chem Eu­ro­py wschod­niej, a pod tym słu­pem z czer­wo­ne­go pia­skow­ca sie­dział w za­du­mie wódz, któ­ry na wiel­kim Ku­ruł­ta­ju22 po­rwał za so­bą ty­sią­ce ko­czow­ni­ków spod od­wiecz­ne­go mu­ru chiń­skie­go i za­wiódł je aż nad Dniepr, krwią i ogniem za­le­wa­jąc zie­mię i łza­mi jeń­ców i bra­nek prze­peł­nia­jąc rze­ki i po­to­ki?!


Ze wzru­sze­niem lub zgro­zą wy­czu­wa­łem wy­raź­nie dzie­je owych miejsc, dzie­je, po któ­rych po­zo­sta­ły gro­by i le­gen­dy, prze­ma­wia­ją­ce gło­sa­mi su­ro­wych bo­jow­ni­ków lub szlo­cha­niem i tę­sk­no­tą ofiar! Zda­wa­ło mi się, że tra­wa szep­ce nie­zna­ne opo­wie­ści o cza­sach daw­no mi­nio­nych i o spo­czy­wa­ją­cych pod do­lme­na­mi lu­dziach, a ka­mie­nie mo­no­li­tów w na­prę­że­niu strasz­li­wym wy­si­la­ją się, aby wy­po­wie­dzieć imię bo­ha­te­ra, któ­ry zna­lazł miej­sce ostat­nie­go spo­czyn­ku na tym szla­ku ras, na­ro­dów i szcze­pów.


Ja­kiś smu­tek i roz­rzew­nie­nie mnie ogar­nia­ło, gdym się błą­kał wśród mo­no­li­tów, do­lme­nów i ho­ro­dyszcz, a du­sza mo­ja wo­ła­ła:


— Gdzież je­ste­ście, wy wszy­scy, któ­rzy przy­szli­ście tu znad brze­gów Eu­fra­tu, Ta­ri­mu, Ke­ru­le­nu, Żół­tej rze­ki? Wy, któ­rzy by­li­ście zro­dze­ni po­śród gór Kwen-Łu­nia, Pa­mi­ru, Tiań-Sza­nia, Wiel­kie­go Chin­ga­na i le­śne­go Tan­nu-Olu? Czy pa­mię­ta­cie ce­le i dzie­je swe­go ży­cia? Uko­je­nie lub mę­kę wiecz­ną zna­leź­li­ście w nie­zna­nej kra­inie, do­kąd przy­był wasz duch, gdy cia­ło wa­sze po­chło­nę­ła zie­mia, upięk­szo­na na wa­szą cześć czer­wo­ny­mi pły­ta­mi i słu­pa­mi do­lme­nów? Dla­cze­go mil­cze­niem zby­wa­cie trwoż­ne py­ta­nie du­szy ży­ją­cych? Daj­cie znak, że po­zo­sta­ło po was coś lep­sze­go i trwal­sze­go od cia­ła i ko­ści, co znik­nę­ły bez śla­du!


Ta­kie my­śli błą­ka­ły mi się po gło­wie, gdym oglą­dał ka­mie­nie sta­rych gro­bów nie­zna­nych tu­ła­czy dzie­jo­wych. Więk­szość słu­pów i płyt by­ła gład­ka, na in­nych znów wi­dzia­łem na­pi­sy ru­nicz­ne, ja­kieś kół­ka, trój­ką­ty, kwa­dra­ty, zyg­za­ki, strza­ły i punk­ty, roz­rzu­co­ne w nie­ła­dzie; cza­sem coś przy­po­mi­na­ją­ce­go pi­sow­nię in­dyj­ską lub ty­be­tań­ską, mi­ster­ną a za­wi­łą. W in­nym miej­scu wią­za­ne pi­smo, jak ko­ron­ka al­fa­be­tu mon­gol­skie­go, da­lej zno­wu zna­ki na kształt kli­nów asy­ryj­skich, ba­bi­loń­skich. Wszyst­ko to nie­zba­da­ne, ta­jem­ni­cze i po­cią­ga­ją­ce moż­li­wo­ścią no­wych od­kryć hi­sto­rycz­nych i et­no­gra­ficz­nych.


Zna­la­zł­szy wspa­nia­ły, ol­brzy­mi do­lmen, po­sta­no­wi­łem go sfo­to­gra­fo­wać. By­ło to w po­bli­żu Czar­ne­go je­zio­ra, gdzie spę­dzi­li­śmy dwa dni, oglą­da­jąc dość du­ży za­kład wy­pra­ża­nia so­li z wo­dy je­zio­ra. Do­lmen le­żał w nie­wiel­kiej ko­tli­nie, oto­czo­nej pa­gór­ka­mi, po­kry­ty­mi odłam­ka­mi czer­wo­nych pia­skow­ców de­woń­skich i ka­wał­ka­mi zie­lo­nej ru­dy mie­dzia­nej. Był to wspa­nia­ły do­lmen! Szes­na­ście du­żych, ośmio­sto­po­wych słu­pów ota­cza­ło mo­gi­łę. W środ­ku do­lme­nu za­cho­wa­ły się jesz­cze śla­dy kop­ca. Na pół­noc­nych ka­mie­niach wy­kry­łem ja­kieś zna­ki ru­nicz­ne, czę­sto się po­wta­rza­ją­ce. Głę­bo­ka ci­sza za­le­ga­ła tą ko­tli­nę, i nic jej nie mą­ci­ło. Czu­łem się tak, jak­bym był w Świą­ty­ni lub w ob­li­czu otwar­te­go gro­bu z umar­łym. Ci­cho, bez szme­ru prze­peł­znął i znikł w tra­wie wąż, mi­gnę­ła chy­ża jasz­czur­ka, bez sze­le­stu i od­gło­su, ta­jem­ni­cza, a peł­na ży­cia, jak wid­mo dzien­ne. Zro­bi­łem dwa zdję­cia te­go do­lme­nu, fo­to­gra­fu­jąc go z róż­nych stron. Gdy skła­da­łem swój apa­rat do fu­te­ra­łu, nad­je­chał pa­stuch-Ta­tar.


Za­py­tał, co tu ro­bię, po­ki­wał smut­no gło­wą, zszedł z ko­nia i usiadł przy mnie.


Za­czą­łem roz­mo­wę. Pa­stuch wca­le się nie in­te­re­so­wał do­lme­na­mi. Na­to­miast wspo­mniał, że nie­da­le­ko od nas prze­cho­dzi­ła „ścież­ka bo­ga­dy­ra”, czy­li mo­ca­rza. Po­pro­si­łem, aby mi ją po­ka­zał. O trzy­sta kro­ków od do­lme­nu prze­cho­dził rów głę­bo­ko­ści pię­ciu stóp, pro­wa­dzą­cy aż na brzeg Je­ni­se­ju. W nad­brzeż­nych gó­rach rów ten szedł aż na ich szczyt, spusz­czał się sto­ka­mi do sa­mej wo­dy, któ­ra, wi­ru­jąc, mknę­ła tuż pod ska­ła­mi slo­ją­cy­mi pio­no­wo do rze­ki. Wska­zu­jąc rę­ką rów, ury­wa­ją­cy się na skra­ju skał, wi­szą­cych nad prą­dem, Ta­tar opo­wia­dał:


— Daw­no, bo jesz­cze przed­tem, za­nim przy­szli tu z Aba­ka­nu na­si Ta­ta­rzy, w ste­pach ko­czo­wa­ły ja­kieś ple­mio­na pod do­wódz­twem sta­re­go księ­cia Gu­na. W pew­nej po­tycz­ce Gun zo­stał za­bi­ty. Syn po­cho­wał go na szczy­cie gór, ota­cza­ją­cych je­zio­ro Ka­ra-Kul, że zaś nie by­ło tam twar­dych, czer­wo­nych ka­mie­ni na gro­bo­wiec, każ­de­go po­ran­ku wy­cho­dził na brzeg Je­ni­se­ju, od­ry­wał te czer­wo­ne pły­ty i przed no­cą przy­no­sił je na mo­gi­łę, cho­ciaż od je­zio­ra był pra­wie dzień dro­gi, a ka­mie­nie by­ły du­że i cięż­kie, o! cięż­sze od dwóch by­ków. Ta­ki to bo­ga­dyr był ten syn sta­re­go księ­cia! To on wła­śnie, dźwi­ga­jąc wiel­ki cię­żar i cho­dząc szyb­ko, jak dzi­ki ko­zioł, wy­ci­snął swy­mi po­tęż­ny­mi sto­pa­mi tę ścież­kę bo­ga­dy­ra i tu, na mięk­kim ste­pie, i tam — w ska­łach!


Ta­kie opo­wia­da­nia o ścież­kach, wy­dep­ta­nych w ska­łach przez si­ła­czy ta­tar­skich, sły­sza­łem kil­ka­krot­nie w in­nych oko­li­cach, a za­wsze w tych po­da­niach fi­gu­ro­wał syn, zno­szą­cy z da­le­ka ka­mie­nie na grób oj­ca. Jest to wi­docz­nie da­ni­na, ja­ką po­ezja lu­do­wa skła­da przy­wią­za­niu sy­now­skie­mu. Jed­nak ten te­mat po­ru­sza­ją wy­łącz­nie tu­byl­cy z Je­ni­se­ju, Tu­by, Amy­łu i Aba­ka­nu. Da­lej na po­łu­dniu i na wscho­dzie po­dob­nych opo­wie­ści już się nie spo­ty­ka.


Te­goż wie­czo­ru za­czą­łem wy­wo­ły­wać kli­sze fo­to­gra­ficz­ne ze zdję­cia­mi do­lme­nu. Ja­kież by­ło mo­je zdzi­wie­nie, gdy na pły­tach nic nie zna­la­złem. By­ły one nie­na­ru­szo­ne. Na­za­jutrz ra­no po­sze­dłem zno­wu do do­lme­nu na no­we zdję­cia, przed­tem zaś w no­cy do ka­set apa­ra­tu wło­ży­łem świe­że kli­sze Lu­mi­ère’a, otwo­rzyw­szy no­we pu­deł­ko. I zno­wu na kli­szach nic nie zna­la­złem! Ro­bi­łem róż­ne przy­pusz­cze­nia co do przy­czyn te­go zja­wi­ska. Kli­sze by­ły świe­że i do­bre, apa­rat dzia­łał spraw­nie, a więc przy­czyn na­le­ża­ło szu­kać w wa­run­kach ze­wnętrz­nych. Jed­na tyl­ko hi­po­te­za mo­gła mieć ra­cję by­tu, a mia­no­wi­cie przy­pusz­cze­nie, że w ko­tli­nie, gdzie się znaj­do­wał do­lmen, ist­nia­ło rzad­kie, ale moż­li­we zja­wi­sko in­ter­fe­ren­cji pro­mie­ni. Za­ga­słe fa­le świetl­ne nie dzia­ła­ły na kli­sze fo­to­gra­ficz­ne. Ta­kie ob­ja­śnie­nie na ra­zie za­do­wo­li­ło mnie, uspo­ko­iłem się i po­sta­no­wi­łem nie tra­cić wię­cej klisz na ten do­lmen. Ob­jeż­dża­jąc smęt­ne oko­li­ce Czar­ne­go je­zio­ra i ba­da­jąc po­roz­rzu­ca­ne w róż­nych miej­scach mi­ne­ral­ne źró­dła so­do­we i po­kła­dy ru­dy mie­dzia­nej, spo­tka­łem pew­ne­go ra­zu gru­pę jeźdź­ców ta­tar­skich, a wśród nich jed­ne­go mu­edzy­na, czy­li ka­pła­na-muł­łę23. Je­cha­li­śmy dość dłu­go ra­zem, Ta­ta­rzy wy­py­ty­wa­li mnie o ży­cie w in­nych kra­jach, ja zaś ze swej stro­ny czy­ni­łem to sa­mo, in­te­re­su­jąc się ich ży­ciem.


Mu­edzin, czy­li muł­ła, ja­ko nie­co bar­dziej wy­kształ­co­ny, opo­wia­dał mi o epi­zo­dach hi­sto­rycz­nych, prze­waż­nie z epo­ki po­cho­du Mon­go­łów do Eu­ro­py i wspo­mniał przy tym o nie­zna­nym mi fak­cie:


— Kie­dy Dżen­giz-chan24 prze­do­stał się Amy­łem, Kiem­czy­kiem i Aba­ka­nem na na­sze ste­py — za­czął muł­ła opo­wieść — wte­dy ko­czo­wa­li tu wa­lecz­ni Uj­gu­ro­wie. By­ły to już reszt­ki wiel­kie­go na­ro­du, któ­ry nie­gdyś pa­no­wał nad ca­łą Azją i za­ło­żył naj­więk­sze w świę­cie im­pe­rium ko­czu­ją­ce. Gdy się ono roz­pa­dło, reszt­ki nie­do­bit­ków uj­gur­skich, po przej­ściu przez gó­ry Sa­jań­skie i Ał­taj, ukry­ły się w tych ste­pach, gdzie ko­czo­wa­ły, ma­jąc na cze­le cha­nów, po­tom­ków wiel­kich wład­ców uj­gur­skich. Kie­dy hor­dy dżen­gi­zo­we wdar­ły się na ste­py, mor­du­jąc opor­nych, wy­ci­na­jąc sta­da i ta­bu­ny, pa­no­wał tu ostat­ni chan uj­gur­ski, Abuk.


— Chan po­słał do Dżen­gi­za dwóch jeźdź­ców z proś­bą, aby wiel­ki wódz prze­szedł przez ste­py spo­koj­nie, nie krzyw­dząc lud­no­ści. Dżen­giz jed­ne­go z jeźdź­ców stra­cił, bo był to syn Abu­ka, dru­gie­go zaś prze­ku­pił bo­ga­ty­mi da­ra­mi, na­mó­wiw­szy go, aby za­pew­nił Abu­ka, że Dżen­giz ze swą hor­dą przej­dzie pra­wym brze­giem Je­ni­se­ju. Jeź­dziec, któ­ry był po­wier­ni­kiem cha­na, zdo­łał go uspo­ko­ić i ten nie przy­go­to­wał się do obro­ny. Dżen­gi­zo­we puł­ki na­pa­dły go no­cą i zwy­cię­ży­ły. Abuk zo­stał wzię­ty do nie­wo­li i stra­co­ny. Gdy szedł na śmierć, za­wo­łał: „Nie­na­wi­dzę wszyst­kich i wszyst­ko! Kto za­bie­rze coś­kol­wiek z miej­sca mo­jej śmier­ci, te­mu gro­zić bę­dzie mo­ja ze­msta! Duch mój krą­żyć tu bi­dzie, jak mgła je­sien­na”.


— Tak po­wie­dział chan Abuk — cią­gnął da­lej muł­ła. — Dżen­giz, za­gar­nąw­szy je­go mie­nie i bo­jow­ni­ków, po­szedł da­lej, jak pło­mień nisz­czą­cy. Po­zo­sta­li Uj­gu­ro­wie ob­sta­wi­li miej­sce, gdzie zgi­nął ich wład­ca, czer­wo­ny­mi ka­mie­nia­mi i wy­ry­li na nich sło­wa je­go prze­kleń­stwa i nie­na­wi­ści. By­li tu ja­cyś lu­dzie i chcie­li za­brać ka­mie­nie z na­pi­sa­mi, lecz jed­ne­go koń za­bił, a dru­gi uto­nął, pły­nąc w czół­nie przez rze­kę. Na­si Ta­ta­rzy my­śle­li, że wiel­kie skar­by ofiar­ne są zło­żo­ne w gro­bie Abu­ka, i chcie­li je wy­do­być.


Gdy jed­nak za­czę­li ko­pać zie­mie, zja­wi­ła się mgła, któ­ra ukry­ła przed ni­mi wszyst­ko. Ry­dle ude­rza­ły cią­gle o ka­mie­nie, z któ­rych try­ska­ły ogień i dym. Trzech Ta­ta­rów ośle­pło, czwar­ty za­bił się, scho­dząc ścież­ką ska­li­stą do rze­ki... Był tu rów­nież przed kil­ku la­ty ma­larz ro­syj­ski i chciał ma­lo­wać mo­gi­łę Abu­ka-Cha­na, lecz uciekł stąd z prze­ra­że­nia. Trzy ra­zy przy­cho­dził, na próż­no, gdyż ani ra­zu nie wi­dział ka­mie­ni gro­bu z po­wo­du cięż­kich opa­rów, któ­re się nad ni­mi uno­si­ły...


— Po­każ­cie mi ten grób! — za­wo­ła­łem, gdyż lu­bi­łem i lu­bię ta­jem­ni­cze miej­sco­wo­ści, w któ­rych za­wsze jest ja­kaś cząst­ka jesz­cze nie­zba­da­nej praw­dy.


— Wła­śnie bę­dzie­my prze­jeż­dża­li obok nie­go — od­parł muł­ła — bo chce­my po­pa­sać na Czar­nym je­zio­rze. Ma­my tam ku­na­ka (przy­ja­cie­la) — — Ro­sja­ni­na.


Je­cha­li­śmy da­lej, skra­ca­jąc so­bie czas roz­mo­wą. Wresz­cie je­den z Ta­ta­rów, któ­ry je­chał na prze­dzie, od­wró­cił się na sio­dle i krzyk­nął:


— Grób Abu­ka-Cha­na!


Wy­da­łem okrzyk zdu­mie­nia. Był to ten sam do­lmen, któ­re­go nie mo­głem sfo­to­gra­fo­wać!


— Co u li­cha?! — my­śla­łem. — Czyż­by sta­ry Abuk za­sła­niał mi nie­wi­dzial­ną dło­nią mój obiek­tyw Ze­iss’a?


Na­tych­miast po­sta­no­wi­łem uczy­nić no­wą pró­bę. W no­cy przy­go­to­wa­łem trzy ka­se­ty z kli­sza­mi, obej­rza­łem apa­rat, skon­tro­lo­wa­łem go we wszyst­kich szcze­gó­łach i cze­ka­łem na po­ra­nek z ta­kim sa­mym uczu­ciem, z ja­kim zwy­kle przez noc wy­cze­ku­ję na zaj­mu­ją­ce i pod­nie­ca­ją­ce po­lo­wa­nie.


Na­za­jutrz o go­dzi­nie dzie­wią­tej ra­no by­łem już przy do­lme­nie. Słoń­ce świe­ci­ło ja­skra­wo. Czer­wo­ne mo­no­li­ty wy­da­wa­ły się pły­ta­mi ze sta­li, roz­pa­lo­ny­mi do czer­wo­no­ści. Ob­sze­dłem ca­ły do­lmen, wy­bra­łem trzy punk­ty i zro­bi­łem dwa zdję­cia bły­ska­wicz­ne, jed­no zaś wy­trzy­ma­łem 20 se­kund. Po­tem mu­sia­łem cze­kać do wie­czo­ru, aby wy­wo­łać swe zdję­cia ta­jem­ni­cze, wy­rwa­ne „nie­na­wi­dzą­ce­mu wszyst­ko i wszyst­kich” uj­gur­skie­mu cha­no­wi.


W po­łu­dnie przy­szedł pro­fe­sor i po obie­dzie, za­braw­szy mnie z so­bą, roz­ka­zał za­wieźć się do du­żej wsi, po­ło­żo­nej na brze­gu Je­ni­se­ju, skąd mie­li­śmy stat­kiem prze­pra­wić się znacz­nie na po­łu­dnie, dla ba­dań po­kła­dów so­li, któ­ra przy­pusz­czal­nie mia­ła być sa­le­trą.


Po­wóz to­czył się szyb­ko po ubi­tym ste­pie, a za na­mi po­dą­żał wóz z ro­bot­ni­ka­mi i z ba­ga­ża­mi. Przed sa­mą wsią z po­za ka­mie­ni ja­kie­goś do­lme­nu wy­sko­czył pies. Ko­nie się prze­lę­kły, tar­gnę­ły po­wóz w pra­wą stro­nę i gwał­tow­nie za­wró­ci­ły. Nie spo­dzie­wa­jąc się szarp­nię­cia, wy­pa­dli­śmy z po­wo­zu. Spa­dłem na ku­pę ka­mie­ni i zwich­ną­łem le­wą rę­kę, któ­rą od te­go cza­su mam słab­szą i cień­szą, i roz­bi­łem apa­rat fo­to­gra­ficz­ny tak strasz­li­wie, że obiek­tyw Ze­iss’a i ka­se­ty z kli­sza­mi roz­le­cia­ły się w ka­wał­ki.


Gdym się pod­niósł, po­tłu­czo­ny, czu­jąc sil­ny ból w rę­ku, nie mo­głem się wstrzy­mać od okrzy­ku.


— Niech cię, Abu­ku, dia­bli w pie­kle przy­pie­ką za two­ją głu­pią nie­na­wiść!


Pro­fe­sor, któ­ry pod­czas upad­ku zgu­bił bi­no­kle i stłukł ze­ga­rek, był bar­dzo zdzi­wio­ny i za­czął się do­py­ty­wać, co miał zna­czyć mój wy­krzyk­nik.


Opo­wie­dzia­łem mu hi­sto­rię Abu­ka i mo­ją „fo­to­gra­ficz­ną” z nim wal­kę.


Uśmie­chał się, słu­cha­jąc me­go opo­wia­da­nia, a po­tem po­wie­dział:


— Ale to rze­czy­wi­ście nad­zwy­czaj­ny zbieg oko­licz­no­ści! Za­wzię­ta to jed­nak oso­bi­stość ów pan Abuk.


Lecz ja by­łem po­tur­bo­wa­ny, po­szko­do­wa­ny i zły.


Ni­g­dy nie za­po­mnę te­go prze­klę­te­go Uj­gu­ra.


Wie­dział sta­ry Dżen­giz-Chan, za co stra­cić Abu­ka! Po­wi­nien był go tyl­ko zmu­sić do pod­pi­sa­nia zo­bo­wią­za­nia, że nie bę­dzie ban­dy­tą po śmier­ci!...






  
    Roz­dział IX. Ży­cie ko­czow­ni­ków



Przez ca­łe la­to do póź­nej je­sie­ni po­dró­żo­wa­li­śmy ste­pa­mi po­mię­dzy Aba­ka­nem a ko­le­ją Sy­be­ryj­ską. Zwie­dza­li­śmy le­wy brzeg Je­ni­se­ju, gdzie ko­czu­ją Ta­ta­rzy. Na­le­żą oni do szcze­pu Aba­kań­skie­go. Jest to szczep mie­sza­ny i skła­da się z resz­tek róż­nych na­ro­do­wo­ści mon­gol­skich, któ­re dą­ży­ły przez ste­py i po­zo­sta­wia­ły tu swo­ich lu­dzi. Ta­ta­rzy aba­kań­scy z wiel­kim tru­dem pod­da­ją się wpły­wom cy­wi­li­za­cji i po­zo­sta­ją na stop­niu kul­tu­ry XIII–XIV wie­ku, a był to wiek, któ­ry tak wy­bit­nie za­zna­czył się w ustro­ju spo­łecz­nym i pań­stwo­wym Azji.


Pra­wo Dżen­gi­so­we, czy­li tak zwa­ne „pra­wo ste­po­we”, po­mie­sza­ne z prze­pi­sa­mi Ko­ra­nu, pa­nu­je tu wszech­wład­nie.


Au­to­ry­tet star­szy­zny, któ­ra rzą­dzi i są­dzi, jest ni­czym nie­za­chwia­ny. Na ustro­ju ro­dzi­ny od­bi­ja­ją się wszel­kie ce­chy ple­mie­nia, pro­wa­dzą­ce­go wo­jow­ni­czo-ko­czow­ni­czy tryb ży­cia, w któ­rym ko­bie­ta jest przed­mio­tem roz­ryw­ki, cza­sa­mi tyl­ko chwi­lo­wej. Nie ma ona żad­nej war­to­ści, gdyż ko­czow­ni­czy bo­jow­nik, któ­ry ju­tro mo­że zgi­nie w pierw­szej po­tycz­ce, nie za­mie­rza wca­le ko­chać ko­bie­ty lub przy­wią­zy­wać się do niej. Dziś ją po­sia­da, na­za­jutrz po­rzu­ca bez ża­lu i wspo­mnie­nia, lub mor­du­je no­żem, aby się nie sta­ła łu­pem prze­ciw­ni­ka, gdy mu­si ucie­kać. Kie­dy zaś ży­cie ko­czow­ni­ka by­wa nie­co spo­koj­niej­sze, spo­glą­da on na ko­bie­tę jak na pa­łan, czy­li by­dlę ro­bo­cze, i zmu­sza ją do cięż­kiej pra­cy od wscho­du słoń­ca do pół­no­cy, od­ma­wia­jąc jej nie tyl­ko czy­stej, du­cho­wej mi­ło­ści, lecz na­wet sza­cun­ku.


Jed­nak ko­bie­ta, ów szczyt ma­rzeń męż­czy­zny, by­ła przed­mio­tem po­żą­da­nia wo­jow­ni­czych ko­czow­ni­ków, spę­dza­ją­cych dłu­gie mie­sią­ce na woj­nie i tu­łacz­ce. Bi­li się oni o ko­bie­ty z in­nych ple­mion, po­dej­mo­wa­li dla ich zdo­by­cia cięż­kie i ry­zy­kow­ne wy­pra­wy.


Brak mi­ło­ści i sza­cun­ku dla ko­bie­ty od­bił się na sto­sun­kach ro­dzin­nych. Za­wsze jest ona słu­gą, ro­bo­czym lub cię­ża­ro­wym by­dlę­ciem. Nic jej od te­go lo­su nie ochro­ni, chy­ba przy­pa­dek!


Zwie­rzę­cy po­ciąg do ko­bie­ty, do zdo­by­cia jej tak, jak to by­ło przed wie­ka­mi, usta­lił szcze­gól­ne zwy­cza­je przy wy­szu­ki­wa­niu żo­ny. Ta­tar wy­pa­tru­je so­bie żo­nę po­śród có­rek swe­go zna­jo­me­go, nie mó­wiąc o tym nic dziew­czy­nie i ni­g­dy z nią nie roz­ma­wia­jąc. Wkrót­ce przy­sy­ła oj­cu po­dar­ki, a swat mó­wi do nie­go:


— Mój ku­nak (przy­ja­ciel) ju­tro ob­je­dzie two­ją jur­tę na gnia­dym ko­niu i rzu­ci na zie­mię zwią­za­ny rze­mień.


— Po­wiedz swe­mu ku­na­ko­wi — od­po­wia­da oj­ciec lub brat — że jest on zło­dzie­jem, i że go ku­la nie mi­nie, je­że­li na­za­jutrz po rzu­ce­niu rze­mie­nia, o wscho­dzie słoń­ca, bę­dzie szyb­ko je­chał w po­bli­żu na­sze­go ko­czo­wi­ska!


Po tym sa­kra­men­tal­nym fra­ze­sie swat do­sta­je da­ry dla sie­bie i dla swe­go przy­ja­cie­la.


Mło­dy Ta­tar speł­nia obiet­ni­cę. Ob­jeż­dża w mil­cze­niu na­miot i rzu­ca rze­mień. Oj­ciec i mat­ka przed wscho­dem słoń­ca zwią­zu­ją rę­ce dziew­czy­nie i wy­pro­wa­dza­ją ją z za­sło­nię­tą twa­rzą na step. O wscho­dzie słoń­ca przy­by­wa kon­ku­rent, po­ry­wa dziew­czy­nę na sio­dło i mknie w step.


W tym mo­men­cie oświad­czyn mu­si być bar­dzo ostroż­ny i zręcz­ny, i mieć ko­nia kar­ne­go.


Gdy mknie ko­ło ko­czo­wi­ska, oj­ciec lub star­szy brat wy­da­ją okrzyk i strze­la­ją do jeźdź­ca, mie­rząc w gło­wę ko­nia. Je­śli jeź­dziec nie usły­szy okrzy­ku, lub nie po­tra­fi od ra­zu ko­nia osa­dzić, mo­że do­stać ku­lą.


Nie­kie­dy się to zda­rza, lecz pra­wie za­wsze z in­nej przy­czy­ny. Cza­sem oj­ciec, je­że­li jest sta­ry i nie ma sy­na, po­ru­cza dać ognia do na­rze­czo­ne­go jed­ne­mu z pa­rob­ków.


Nie­raz się tra­fia, że ta­ki pa­ro­bek ko­cha się w cór­ce swe­go go­spo­da­rza, a przez nią ma na­dzie­ję stać się wol­nym oby­wa­te­lem ste­pów; wi­dząc, że ta na­dzie­ja zni­ka, moc­no trzy­ma ka­ra­bin w rę­ku, mie­rzy sta­ran­nie w jeźdź­ca i... nie wy­da­je okrzy­ku ostrze­gaw­cze­go.


W ta­kich ra­zach nie­for­tun­ny kon­ku­rent cięż­ko spa­da z ko­nia, a na­dzie­ja w ser­cu skrom­ne­go pa­rob­cza­ka za­pa­la się no­wym pło­mie­niem. Bie­gnie do dziew­czy­ny, sta­ran­nie zdej­mu­je z jej rąk wię­zy rze­mien­ne i, kto wie? mo­że szep­ce jej do ucha pro­ste a moc­ne sło­wa pier­wot­nej mi­ło­ści, nie­okieł­zna­nej, jak ży­wio­ły ste­pu...


Je­że­li na­rze­czo­ny do­wie­zie po­myśl­nie wy­bra­ną do swe­go ko­czo­wi­ska, wte­dy zdej­mu­je ją z sio­dła, sie­dząc na ko­niu i, trzy­ma­jąc za rze­mień, opro­wa­dza do­ko­ła swe­go na­mio­tu, roz­ci­na wię­zy i wpro­wa­dza do no­we­go do­mu.


Ob­rzą­dek na tym się koń­czy. Na­za­jutrz pań­stwo mło­dzi po­ślą do do­mu ro­dzi­ców ko­bie­ty ka­łym, czy­li wia­no, skła­da­ją­ca się z by­dła, pie­nię­dzy i róż­nych przed­mio­tów, co do któ­rych już się by­li umó­wi­li po­przed­nio ro­dzi­ce mło­dej pa­ry.


Ta­kie mał­żeń­stwa, w któ­rych od­gry­wa ro­lę jed­no­stron­ny wy­bór, bez pra­wa pro­te­stu ze stro­ny ko­bie­ty, są po­wo­dem do czę­stych dra­ma­tów w ży­ciu ko­bie­cym. Już opo­wia­da­łem po­wy­żej o sa­mo­bój­stwie nie­szczę­śli­wych nie­wol­nic, ja­ki­mi sta­ją się wszyst­kie żo­ny ta­tar­skie. By­wa­ją in­ne wy­pad­ki, mia­no­wi­cie wte­dy, gdy w ser­cu ko­bie­ty za­kwit­nie szkar­łat­ny kwiat mi­ło­ści, a wraz z nią zro­dzi się za­zdrość, dzi­ka i bez­względ­na, jak sa­ma na­tu­ra te­go oce­anu tra­wy, pia­sków, na­gich gór i strasz­li­wych, mroź­nych wi­chrów zi­mo­wych.


Ko­bie­ty prze­cho­wu­ją mię­dzy so­bą sztu­kę ta­jem­ną przy­rzą­dza­nia tru­ci­zny z ja­gód cy­ku­ty (Bel­la­don­na) i z ko­rzon­ka ta­jem­ni­czej ro­śli­ny ga­zam, któ­rej po­szu­ku­ją za­wzię­cie i dla na­by­cia któ­rej do­pusz­cza­ją się prze­stęp­stwa, wy­kra­da­jąc mę­żo­wi z je­go ta­bu­nów do­bre, dro­gie ko­nie.


Do­po­ma­ga­ją za­wie­dzio­nym ko­bie­tom ta­tar­skim le­ka­rze-sza­ma­ni. Ci zna­ją tru­ją­ce wła­sno­ści traw i ziół, umie­ją przy­rzą­dzać „lub­czy­ki” i amu­le­ty. Po­sia­da­ją oni ta­jem­ną moc za­klęć i za do­brą za­pła­tę fa­bry­ku­ją nie­za­wod­ną tru­ci­znę dla ry­wal­ki — no­wej żo­ny, lub dla sa­me­go pa­na i wład­cy — mę­ża. Sza­ma­ni, szep­cąc za­klę­cia, szpe­ra­ją po sta­rych do­lme­nach, zbie­ra­ją czar­ne ko­ści ludz­kie, ście­ra­jąc je na pro­szek, roz­ko­pu­ją świe­że mo­gi­ły i w gni­ją­ce cia­ła nie­bosz­czy­ków wbi­ja­ją no­że, za­tru­wa­jąc ostrza, któ­re po­sy­pu­ją prosz­kiem z ko­ści zmar­łych lub ma­cza­ją w pły­nie z gru­czo­łów ja­do­wi­tych żmij. Ta­ki za­tru­ty nóż prze­rwał nie­jed­ną nić ży­cia ko­czow­ni­ków i dał uj­ście za­zdro­ści i roz­pa­czy ko­bie­cej, nie­uko­jo­nej w su­ro­wych wa­run­kach dzi­kie­go ży­cia ste­po­we­go.


Od cza­su do cza­su wy­da­je się, jak gdy­by śmierć przy­po­mi­na­ła so­bie o tym cmen­ta­rzy­sku hi­sto­rycz­nym, zja­wia­jąc się, aby po­więk­szyć ilość mo­gił i ko­ści. Na­raz za­czy­na­ją gra­so­wać róż­ne cho­ro­by: cho­le­ra, dżu­ma lub ospa i dzie­siąt­ku­ją lud­ność ko­czow­ni­czą. Przy­cho­dzą też epi­dem­je na by­dło: dżu­ma, za­kaź­ne za­pa­le­nie płuc, śli­niak; pa­da­ją ty­sią­ca­mi by­ki, ko­nie i owce, za­czy­na sza­leć głód, a za nim idzie śmierć i zbie­ra swe po­nu­re żni­wo.


Pier­wot­ne for­my ży­cia, pier­wot­ne pra­wa, pier­wot­na psy­cho­lo­gia i obo­jęt­ność rzą­du ro­syj­skie­go do­po­ma­ga­ły jej, i ni­czym nie­krę­po­wa­na śmierć mknę­ła i ści­na­ła ist­nie­nia ludz­kie, jak ści­na ko­sa wie­śnia­ka so­czy­stą i buj­ną tra­wę.


Nikt się nie dzi­wi, nikt nie pro­te­stu­je i nie wal­czy ze śmier­cią, bo po­sta­wi­ła tu ona wszę­dzie swe śla­dy od­wiecz­ne. Po­śród mo­gił ro­dzą się ste­po­wi ko­czow­ni­cy, mat­ki opo­wie­ścia­mi o śmier­ci usy­pia­ją nie­mow­lę­ta, oj­co­wie kształ­cą swych sy­nów opo­wia­da­nia­mi o zmar­łych i stra­co­nych bo­ha­te­rach.


Każ­da ska­ła, każ­dy wą­wóz, każ­de je­zio­ro lub ło­ży­sko wy­schłej rze­ki ste­po­wej ma swą hi­sto­rię, krwa­wą, po­nu­rą, za­koń­czo­ną śmier­cią...


O niej mó­wią ty­sią­ce do­lme­nów, cią­gną­cych się nie­prze­rwa­nym pa­smem od uj­ścia Ma­ny aż pod Sa­ja­ny i Wiel­ki Ał­taj.


Tu, pod ty­mi zni­ka­ją­cy­mi już kop­ca­mi i mo­no­li­ta­mi z czer­wo­ne­go pia­skow­ca, po­grze­ba­ne są ca­łe cy­wi­li­za­cje, ple­mio­na i lu­dy, o któ­rych po­zo­sta­ły tyl­ko sła­be i nie­ja­sne wspo­mnie­nia.


Ka­mien­ne, z gru­ba ocio­sa­ne po­są­gi, le­d­wie do­strze­gal­ne po­śród traw i skał ru­iny nie­zna­nych miast, o lo­sach któ­rych już nikt ni­g­dy się nie do­wie — wszyst­ko to mó­wi, wo­ła, krzy­czy gło­sem roz­pacz­li­wym o śmier­ci, tyl­ko o śmier­ci.


Przed woj­ną świa­to­wą kul­tu­ra eu­ro­pej­ska za­czę­ła się z wol­na po­su­wać na­przód przez te ste­py.


Zja­wi­li się le­ka­rze, po­moc we­te­ry­na­ryj­na, przed­się­bior­stwa prze­my­sło­we, współ­cze­sna ho­dow­la by­dła, ra­so­we ko­nie i ba­ra­ny, pro­jek­ty ko­lei, szos i sta­cji lecz­ni­czych.


Ale przy­szła woj­na i po­rwa­ła za so­bą wol­nych sy­nów ste­pów, a ich śmierć wśród ob­cych, nie­zro­zu­mia­łych dla nich wa­run­ków wi­dzia­ły Kar­pa­ty i Pru­sy Wschod­nie.


Czy po­wró­ci­li do swo­ich ste­pów ro­dzin­nych, czy uj­rze­li raz jesz­cze sta­re do­lme­ny przod­ków?


Chy­ba nie!...


Póź­niej nad­szedł krwa­wy, zbrod­ni­czy bol­sze­wizm...


Wi­dzia­łem je­go śla­dy w r. 1920, kie­dy, ucho­dząc przed bol­sze­wi­ka­mi, jesz­cze raz prze­bie­głem ten kraj mo­gił i śmier­ci z pół­no­cy na po­łu­dnie.


Wi­dzia­łem kul­tu­ral­ne sta­cje do­świad­czal­ne, gdzie ra­so­wym ko­niom od­rą­by­wa­no no­gi do ko­lan, a me­ry­no­sy rżnię­to na po­karm dla pi­ja­nych żoł­nie­rzy so­wiec­kich.


Je­cha­łem ste­pa­mi, gdzie przez wie­ki pa­sły się mi­lio­ny głów by­dła i ko­ni. Te­raz tam — pu­sty­nia! Ta­ta­rzy ode­szli na po­łu­dnie, prze­kro­czy­li gra­ni­cę mon­gol­ską, ucie­ka­jąc od wy­stęp­nych rzą­dów so­wiec­kich; tra­wa al­bo by­ła spa­lo­na za po­mo­cą umyśl­nie wznie­co­nych po­ża­rów ste­po­wych, al­bo do szczę­tu zje­dzo­na przez sza­rań­czę.


Ca­łe chmu­ry sza­rań­czy uno­si­ły się nad ste­pa­mi, szu­ka­jąc po­ży­wie­nia. Gdym je­chał po­mię­dzy Ba­te­ni a Czar­nym Je­zio­rem, ko­ła mo­je­go wo­zu po­zo­sta­wia­ły mo­kry ślad na wy­schłej, ubi­tej, po­pę­ka­nej od skwa­ru zie­mi. By­ła to roz­gnie­cio­na sza­rań­cza, mi­liar­dy tych owa­dów, po­kry­wa­ją­cych, jak szro­nem, ca­ły step.


Ka­ra Bo­ża?... Prze­kleń­stwo Abu­ka-cha­na?... Ze­msta po­krzyw­dzo­nych i znie­wa­żo­nych cie­niów wiel­kich wo­dzów i bo­ha­te­rów od daw­na zmar­łych lu­dów?


Wszę­dzie spo­ty­ka­łem tru­py Ta­ta­rów, za­mor­do­wa­nych przez bol­sze­wi­ków, ko­ści zje­dzo­nych ta­tar­skich ba­ra­nów i krów.


W kil­ku miej­scach dro­ga by­ła oto­czo­na tru­pa­mi, jak ra­mą, dro­ga, któ­rą prze­cho­dzi­ły ban­dy so­wiec­kich par­ty­zan­tów-Ukra­iń­ców spod Tan­nu-Ołu i za­chod­nich od­nóg Ał­ta­ju.


Na Czar­nym Je­zio­rze, gdzie nie­gdyś miesz­ka­łem z uczo­nym pro­fe­so­rem i ze zbie­ga­mi z wię­zień ro­syj­skich, zo­ba­czy­łem spa­lo­ne za­bu­do­wa­nia fa­bry­ki so­li i zwa­li­ska do­mów miesz­kal­nych. Po­zo­sta­ła tyl­ko ma­ła cha­łu­pa, gdzie miesz­kał stróż z ro­dzi­ną, — lu­dzie głod­ni i cho­rzy, ocze­ku­ją­cy śmier­ci, któ­ra mu­sia­ła tam za­wi­tać.


Jak sym­bol te­go bez­na­dziej­ne­go, po­nu­re­go ży­cia, rzu­ci­ła mi się w oczy na szczy­cie gó­ry, na tle wio­sen­ne­go nie­ba ciem­na syl­wet­ka wil­ka.


Stał nie­ru­cho­mo, jak po­sąg ze spi­żu.


Na­gle pod­niósł gło­wę, wy­cią­gnął szy­ję i za­wył.


Wył prze­cią­gle, tę­sk­no i groź­nie, jak­by wo­łał na śmierć, za­gła­dę i za­po­mnie­nie...


Gdzieś ty jest, mo­ja mło­do­ści? Gdzież two­je my­śli i ide­ały? Czyż te­go się spo­dzie­wa­łem od ży­cia i cy­wi­li­za­cji, gdy, błą­dząc wśród do­lme­nów, słu­cha­łem opo­wia­dań o sta­rych, daw­no mi­nio­nych cza­sach i my­śla­łem. że przyj­dzie tu po­tęż­na wie­dza i kul­tu­ra i wy­ba­wi te umie­ra­ją­ce szcze­py od za­gła­dy? Czyż ta­kie ob­ra­zy chcia­łem tu wi­dzieć w przy­szło­ści, gdy dla lep­sze­go lo­su tej zie­mi bez­brzeż­nej a roz­rzew­nia­ją­cej swą pro­sto­tą, skrom­nie pra­co­wa­łem, jak mo­głem i umia­łem, dla po­stę­pu i szczę­ścia ludz­ko­ści?


Czyż wresz­cie te­go ocze­ki­wa­łem od naj­sil­niej­sze­go prze­ja­wu po­stę­pu — re­wo­lu­cji, gdy w imię te­go po­stę­pu, te­go pro­te­stu prze­ciw­ko zbrod­ni­cze­mu rzą­do­wi ca­ra, ujarz­mia­ją­ce­go in­ne na­ro­dy, rzu­ci­łem się w 1905 r. w wir pierw­szej re­wo­lu­cji i gdy po­tem za ten po­ryw cier­pia­łem dwa la­ta w ce­li wię­zie­nia car­skie­go?


O nie! Nie te­go pra­gnę­ła du­sza mo­ja!


Mó­wią, że re­wo­lu­cja — to po­stęp.


Lecz czyż za­wsze tak by­wa?


Kra­ina śmier­ci i mo­gił w ste­pach Czu­ły­mo-Mi­nu­siń­skich szep­tem swych traw i ka­mie­ni na gro­bach mó­wi­ła to sa­mo, co po­wie­dział mi Hak, gdy­śmy już w koń­cu wrze­śnia że­gna­li na­szych to­wa­rzy­szów pra­cy nie­da­le­ko od Mi­nu­siń­ska.


— Źle nam bę­dzie te­raz bez was, ale wam go­rzej! My o gło­dzie i chło­dzie ocze­ki­wać bę­dzie­my śmier­ci, ale za to do­oko­ła nas bę­dą szu­mia­ły wol­ne la­sy i tra­wy, mó­wić do nas bę­dą gó­ry i rze­ki!... Wy tam, w mia­stach, bę­dzie­cie wal­czy­li z chy­trym i zło­śli­wem ży­ciem, któ­re z każ­dym ro­kiem sta­je się chy­trzej­sze, co­raz bar­dziej zło­śli­we, i co­raz bar­dziej czy­ha­ją­ce na lu­dzi. Umrze­cie, a umie­ra­jąc sły­szeć bę­dzie­cie krzy­ki i ję­ki tych, któ­rych mor­du­je ży­cie!...


Uści­snę­li nam rę­ce, głę­bo­ko zaj­rze­li w oczy i ode­szli.


Szli gę­sie­go, jak wil­cy, kry­jąc się w krza­kach, gdyż oba­wia­li się i nie­na­wi­dzi­li uczęsz­cza­nych, wiel­kich dróg, du­żych miast i nie­zna­nych lu­dzi. 


Na skra­ju gąsz­czu za­trzy­ma­li się i ba­da­li oko­li­cę, mil­czą­cy i czuj­ni.


By­li wte­dy po­dob­ni do te­go wil­ka z nad Czar­ne­go je­zio­ra, co wył z nie­na­wi­ścią i prze­kleń­stwem za to, że po­stęp ludz­ko­ści ska­zał go na głód i śmierć.


Prze­kli­nał „chy­tre, czy­ha­ją­ce ży­cie”, o któ­rym mó­wił nie­szczę­śli­wy zbrod­niarz Hak, wy­stęp­ny i wdzięcz­ny za każ­de sło­wo ser­decz­ne, za każ­dy od­ruch zro­zu­mie­nia je­go cho­rej du­szy.
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    Część dru­ga. 
W kró­le­stwie ty­gry­sa




  
    Roz­dział I. Per­ła wscho­du



Po­mię­dzy rze­ką Amu­rem, Oce­anem Spo­koj­nym, gra­ni­cą man­dżur­ską a Ko­reą le­ży Kraj Ussu­ryj­ski, od po­łu­dnia na pół­noc prze­cię­ty rze­ką Ussu­ri z jej do­pły­wa­mi — Sun­ga­czą i Dau­bi-Che, a po­dzie­lo­ny na dwie czę­ści, kon­ty­nen­tal­ną i mor­ską, grzbie­tem Si­cho­ta-Alin.


Dziw­ny to jest kraj, ja­kaś mie­sza­ni­na pół­no­cy i po­łu­dnia!


Jo­dła, so­sna, cedr i brzo­za po­lar­na obok grec­kie­go orze­cha, li­py, dę­bu kor­ko­we­go, di­mor­fan­ta pal­mo­we­go i win­nej ło­zy. Re­ni­fer, wie­lo­ryb, pół­noc­ny niedź­wiedź bru­nat­ny, so­ból — spo­ty­ka­ją się w tej sa­mej kniei z ty­gry­sem, z boa i czer­wo­nym wil­kiem. Na wo­dach je­zior i na grzą­skich bło­tach rów­ni­ny je­zio­ra Han­ki pły­wa­ją i że­ru­ją ra­zem pół­noc­ne gę­si, ła­bę­dzie i kacz­ki z au­stra­lij­skim czar­nym ła­bę­dziem, z in­dyj­skim fla­min­go, po­łu­dnio­wo-chiń­ski­mi żu­ra­wia­mi i kacz­ką-man­da­ryn­ką.


Czy to za­gad­ka, czy fi­giel na­tu­ry?


A le­gen­da, ten wy­kwit tu­byl­czej my­śli i wy­obraź­ni, gło­si:


„Gdy Bóg za­koń­czył stwo­rze­nie zie­mi i osa­dził wszę­dzie od­po­wied­nie drze­wa, krza­ki, tra­wy, zwie­rzę­ta, pta­ki i pla­ży, je­den tyl­ko szmat zie­mi po­zo­stał na­gi i bez ży­cia. Był to kraj prze­cię­ty rze­ką Ussu­ri. Duch rze­ki wiel­kim gło­sem za­wo­łał:


„Twór­co! Wszyst­kim kra­jom da­łeś wspa­nia­łe da­ry, tyl­ko tę zie­mię opu­ści­ła ła­ska two­ja! Zmi­łuj się nad nią i ob­darz we­dle mą­dro­ści i mi­ło­sier­dzia Twe­go!


„Bóg-Twór­ca usłu­chał gło­su du­cha rze­ki i, wziąw­szy ze­wsząd wszyst­kie­go po tro­chu: ro­ślin, zwie­rząt, pta­ków i ka­mie­ni, rzu­cił to na Ussu­ri. Kraj od ra­zu za­kwit­nął, na­peł­nił się ży­ciem, a róż­ne szcze­py dą­żyć tu za­czę­ły do szczę­ścia i do­bro­by­tu...”.


Tak mó­wi le­gen­da, a na­tu­ra­li­sta Ma­ak, któ­ry zwie­dzał ten kraj, w swych pa­mięt­ni­kach mó­wi, że tej le­gen­dzie nic nie ma do za­rzu­ce­nia z punk­tu przy­ro­do­znaw­stwa.


Ba­da­cze ro­syj­scy od daw­na na­zy­wa­ją Kraj Ussu­ryj­ski „per­łą Wscho­du” i ma­ją słusz­ność!


Przy­by­łem do Wła­dy­wo­sto­ku z po­le­ce­nia rzą­du ro­syj­skie­go dla25 zba­da­nia ryn­ku Da­le­kie­go Wscho­du, więc mia­łem spo­sob­ność za­po­znać się do­brze z kra­jem i z je­go war­to­ścią eko­no­micz­ną. Po krót­kim po­by­ciea w tym mie­ście zo­sta­łem wy­bra­ny na uczo­ne­go se­kre­ta­rza Wschod­nie­go Wy­dzia­łu To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go, co udo­stęp­ni­ło mi wszyst­kie bi­blio­te­ki, mu­zea i ar­chi­wa, któ­re bar­dzo mi po­mo­gły w mo­ich oso­bi­stych pra­cach na­uko­wych.


Prze­pro­wa­dza­łem che­micz­no-geo­lo­gicz­ne ba­da­nia wę­gli ka­mien­nych. Po­nie­waż po­kła­dy wę­gli w Kra­ju Ussu­ryj­skim i na ca­łym ro­syj­skim wy­brze­żu Oce­anu Spo­koj­ne­go są roz­rzu­co­ne na ca­łej prze­strze­ni te­go do­mi­nium Ro­sji, więc zwie­dzi­łem Kraj Ussu­ryj­ski i wy­spę Sa­cha­lin.


Tu po­dróż do­star­czy­ła mi bar­dzo wie­lu wra­żeń i spo­strze­żeń, któ­re się zło­ży­ły na tę część mo­jej książ­ki.


Za mo­je ba­da­nia wę­gli ka­mien­nych, wy­da­ne przez Ro­syj­ski Ko­mi­tet Geo­lo­gicz­ny, Ro­syj­skie To­wa­rzy­stwo Geo­gra­ficz­ne przy­są­dzi­ło mi wiel­ką na­gro­dę imie­nia aka­de­mi­ka Bus­se.


Przy­by­łem do Wła­dy­wo­sto­ku w lu­tym. Słoń­ce już świe­ci­ło, grze­jąc na do­bre. Drze­wa za­czy­na­ły się roz­wi­jać, w ogro­dach i na spad­kach gór zie­le­nia­ła tra­wa, kwi­tły fioł­ki i kon­wa­lie.


Mia­sto po­ło­żo­ne jest na brze­gu głę­bo­kiej za­to­ki, zwa­nej „Zło­ty Róg”, i prze­cho­dzi po­tem na pół­wy­sep Eger­szeld. Na le­żą­cej na­prze­ciw mia­sta wy­spie Ru­skiej wid­nia­ły for­ty obron­ne, z któ­rych dzia­ła for­tecz­ne wy­chy­la­ły cie­ka­we, groź­ne szy­je.


Sa­mo mia­sto, zło­żo­ne prze­waż­nie z mu­ro­wa­nych, ja­snych ka­mie­nic i z nie­wiel­kiej ilo­ści drew­nia­nych sta­rych do­mów, ta­ra­sa­mi wzno­si się w gó­rę, gdzie na szczy­cie naj­wyż­szym, zwa­nym „Or­le gniaz­do”, umiesz­czo­na jest sta­cja me­te­oro­lo­gicz­na.


Pierw­szy ta­ras był za­bu­do­wa­ny do­ma­mi urzę­do­wy­mi, gma­cha­mi ko­le­jo­wy­mi, skła­da­mi, ban­ka­mi i ko­sza­ra­mi.


Ta sto­li­ca Da­le­kie­go Wscho­du sta­no­wi za­koń­cze­nie pół­wy­spu „Mu­ra­wiew Amur­ski”, le­żą­ce­go w za­to­ce Pio­tra Wiel­kie­go, po­mię­dzy za­to­ka­mi Ussu­ryj­ską i Amur­ską, sta­no­wią­cy­mi część mo­rza Ja­poń­skie­go.


Po­za ofi­cjal­ną i eu­ro­pej­ską dziel­ni­cą, wy­żej, w gó­rach mie­ści­ła się dziel­ni­ca ja­poń­ska, ży­ją­ca wła­snym, ory­gi­nal­nym ży­ciem, któ­re prze­no­si­ło Eu­ro­pej­czy­ka do kra­ju Wscho­dzą­ce­go Słoń­ca. Da­lej, za tą dziel­ni­cą, już po­za gó­ra­mi, cią­gnę­ło się śmiet­ni­sko ludz­kie: no­ry na wpół za­ry­te w zie­mi, roz­wa­lo­ne pło­ty, zbu­rzo­ne da­chy i ca­łe po­to­ki cuch­ną­ce­go bio­ta, spły­wa­ją­ce­go z ulic i za­uł­ków. Tu, jak od szczu­rów na śmie­ciach, ro­iło się od lu­dzi, odzia­nych w bia­łe lub ró­żo­we, ba­weł­nia­ne, sze­ro­kie spodnie i w krót­kie kur­ty, z dzi­wacz­ny­mi fry­zu­ra­mi lub w prze­zro­czy­stych cy­lin­drach z wło­sia koń­skie­go, w któ­rych, jak w klat­ce pta­szek, sie­dział za­wią­za­ny w wę­zeł war­kocz. Ogo­rza­łe, brud­ne, brą­zo­we twa­rze o ład­nych ry­sach; gar­dla­na, ja­kaś po­nu­ra, szcze­ka­ją­ca mo­wa! By­li to Ko­re­ań­czy­cy, — dzie­ci kra­iny „Smut­ne­go Za­cho­du”. Tu, w tej dziel­ni­cy, w tych kre­cich no­rach, w klo­akach za­miej­skich, w la­bi­ryn­cie za­uł­ków za­bło­co­nych i za­nie­czysz­czo­nych, na sto­sach od­pad­ków, zwo­żo­nych i wy­rzu­ca­nych z ca­łe­go mia­sta, pły­nę­ło zu­peł­nie od­ręb­ne, po­za pra­wem po­zo­sta­ją­ce ży­cie tych przy­by­szów. Zbrod­nie wśród te­go mro­wia nie by­ły przed­mio­tem do­cho­dzeń są­du ro­syj­skie­go i tru­py za­mor­do­wa­nych gni­ły obok tru­pów zde­chłych psów i ko­tów na sto­sach śmie­ci i ohyd­nych od­pad­ków. Tyl­ko cza­sem, gdy w tej dziel­ni­cy wy­buch­nę­ła cho­le­ra, ospa lub dżu­ma, wła­dze po­li­cyj­ne wy­rzu­ca­ły wszyst­kich Ko­re­ań­czy­ków po­za ob­ręb for­te­cy i pod groź­bą su­ro­wej ka­ry na­ka­zy­wa­ły im iść o gło­dzie i chło­dzie w stro­nę gra­ni­cy Ko­rei, do brze­gów rze­ki Chub­tu. „Mia­sto” od­da­wa­no na pa­stwę pło­mie­niom, tym naj­sil­niej­szym de­zyn­fek­to­rom. A po ro­ku na zglisz­czach sta­rych śmie­ci, od­pad­ków i ru­in nor po­wsta­wa­ło no­we mia­sto, no­wi zaś miesz­kań­cy-Ko­re­ań­czy­cy pro­wa­dzi­li ta­kie sa­me, jak ich po­przed­ni­cy ży­cie, trud­niąc się kra­dzie­żą, wróż­biar­stwem le­cze­niem róż­nych cho­rób, po­ło­wem ryb i kra­bów, utrzy­my­wa­niem pa­lar­ni opium i ha­szy­szu oraz taj­nych przy­tuł­ków dla zbrod­nia­rzy wszel­kie­go ro­dza­ju. Po­li­cja nie ry­zy­ko­wa­ła za­pusz­czać się w la­bi­rynt krzy­wych uli­czek te­go przed­mie­ścia, gdzie za każ­dym ro­giem mo­gło czy­hać nie­bez­pie­czeń­stwo i gdzie ża­den po­ścig za zło­czyń­ca­mi nie mógł­by się udać, wszyst­kie bo­wiem do­my by­ły po­łą­czo­ne pod­zie­mia­mi, umie­jęt­nie skry­ty­mi przej­ścia­mi, w któ­rych przy wej­ściu nie­pro­szo­nych go­ści za­wa­la­ła się zie­mia, wy­ni­ka­ły wy­bu­chy lub wy­le­wa­ła się pło­ną­ca naf­ta al­bo siar­ka.


Ta­kie by­ło to przed­mie­ście ko­re­ań­skie.


Ca­ła ban­da zbó­jów, któ­ra sta­le gra­so­wa­ła w por­cie wła­dy­wo­stoc­kim, do­ko­ny­wu­jąc w bia­ły dzień na­pa­dów na skle­py i ban­ki, lub po­ry­wa­jąc i wię­żąc bo­ga­tych lu­dzi dla oku­pu, mia­ła tu swe bar­ło­gi, nie­do­stęp­ne dla po­li­cji i są­du. O ile ban­dy­tom po śmia­łej wy­pra­wie uda­wa­ło się prze­do­stać do dziel­ni­cy ko­re­ań­skiej, by­li już bez­piecz­ni i mo­gli śmiać się z po­li­cji i z władz śled­czych.


Gdy się za­czę­ła woj­na Ro­sji z Ja­po­nią, by­łem we Wła­dy­wo­sto­ku i wiem, że mi­ny26 pod­ziem­ne w ce­lu wy­sa­dze­nia dwóch waż­nych for­tów tej twier­dzy pro­wa­dzo­no z dziel­ni­cy ko­re­ań­skiej, a wszy­scy szpie­go­wie, na któ­rych ślad wpa­dły wła­dze woj­sko­we, uto­nę­li w mro­wiu bia­ło ubra­nych, ta­jem­ni­czych i mil­czą­cych sy­nów kra­ju „Smut­ne­go Za­cho­du”.


Jak z dżun­gli, jak z taj­gi wy­cho­dzą no­cą na łup zwie­rzę­ta dra­pież­ne: ty­grys, pan­te­ra i niedź­wiedź, tak stam­tąd wy­cho­dzi­li lu­dzie, ści­ga­ni przez pra­wo, a czy­ny ich by­ły nie­mniej krwa­we i dzi­kie. W tych no­rach pod­ziem­nych przed­mio­ty zło­te i srebr­ne prze­ta­pia­no na ma­łe blo­ki dro­gich me­ta­li i sprze­da­wa­no przez ju­bi­le­rów ko­re­ań­skich ju­bi­le­rom ro­syj­skim; dro­gie ka­mie­nie, pa­pie­ry war­to­ścio­we i przed­mio­ty nie­na­da­ją­ce się do prze­rób­ki pa­ko­wa­no do pu­deł z su­szo­ny­mi ry­ba­mi lub z wią­zan­ka­mi wo­do­ro­stów ja­dal­nych i ła­do­wa­no na dwu­masz­to­we dżon­ki ko­re­ań­skie, któ­re, jak cie­nie, bez szme­ru i plu­sku su­nę­ły za­to­ką Amur­ską do mo­rza Ja­poń­skie­go i do brze­gu Ko­rei lub da­lej do Chin.


Ten pro­ce­der zło­dziej­ski pro­wa­dzi­ła od­ręb­na ka­sta pi­ra­tów, a po­nie­waż z ich usług ko­rzy­sta­li jesz­cze do nie­daw­na Ro­sja­nie i cu­dzo­ziem­cy, lu­dzie ci do­szli do wiel­kiej wpra­wy, po­sia­da­jąc du­żą od­wa­gę że­gla­rzy i bo­jow­ni­ków.


Echo te­go przed­mie­ścia ko­re­ań­skie­go do­szło mnie pierw­sze­go wie­czo­ru po przy­jeź­dzie mo­im do Wła­dy­wo­sto­ku.


Prze­pięk­ny księ­życ w peł­ni pły­nął po ciem­no­sza­fi­ro­wym nie­bie. Ja­rzy­ły się i pło­nę­ły gwiaz­dy, któ­re zda­wa­ły się wi­sieć zu­peł­nie ni­sko nad gó­ra­mi i mo­rzem. Moi zna­jo­mi po­ra­dzi­li mi, abym po­szedł w gó­ry po­ło­żo­ne nad mia­stem i zo­ba­czył prze­ślicz­ną noc­ną pa­no­ra­mę mo­rza.


Wło­ży­łem do kie­sze­ni nie­od­stęp­ne­go w mych po­dró­żach Mau­ze­ra27 i wcho­dzi­łem pną­cy­mi się do gó­ry uli­ca­mi na co­raz wyż­sze ta­ra­sy. Wresz­cie za­czą­łem spo­ty­kać od­dziel­ne dom­ki, a póź­niej cha­łu­py, skle­co­ne z de­sek od pu­deł. Wkrót­ce i te za­bu­do­wa­nia zni­kły. Wspi­na­łem się na spad­ki gór, tra­wą po­ro­słe, na szczy­cie któ­rych rósł mło­dy las z drze­wa­mi, po­krzy­wio­ny­mi i oszpe­co­ny­mi przez mgłę i wia­try.


Stąd roz­ta­czał się prze­ślicz­ny wi­dok.


W do­le, mie­nią­ce się i ja­rzą­ce świa­teł­ka­mi w do­mach i la­tar­nia­mi elek­trycz­ny­mi na uli­cach, le­ża­ło mia­sto, gwar­ne nie­milk­ną­cym ha­ła­sem i nie­spo­koj­nym szu­mem. Da­lej za­to­ka czar­na, a na niej róż­ne ognie barw­ne na okrę­tach i dłu­gie rów­ne rzę­dy wspa­nia­le oświe­tlo­nych okie­nek na bo­kach stat­ków pa­sa­żer­skich i groź­nych bia­łych krą­żow­ni­ków. Czar­ne kon­tu­ry wy­spy Ru­skiej z rzad­ki­mi, le­d­wie do­strze­gal­ny­mi la­tar­ka­mi na for­tach, zni­ża­ły się na wscho­dzie i zni­ka­ły w mo­rzu, a tro­chę da­lej wzbu­dzał nie­po­ję­tą trwo­gę, to za­pa­la­jąc się, to ga­snąc, olśnie­wa­ją­cy snop pro­mie­ni la­tar­ni mor­skiej na ska­le Skry­plio­wa. Za czar­ną ma­są tej wy­spy już nie­po­dziel­nie i wszech­wład­nie pa­no­wa­ło mo­rze. By­ło po­dob­ne do roz­to­pio­ne­go sre­bra z bie­gną­cy­mi po je­go ru­cho­mej po­wierzch­ni ciem­no­gra­na­to­wy­mi fa­la­mi, sze­ro­ki­mi i ła­god­ny­mi, któ­re do­bie­ga­ły do brze­gów za­to­ki Pa­tro­kle­sa28 lub Ulis­se­sa29 i pie­ści­ły się z krza­ka­mi lesz­czy­ny i zwie­sza­ją­cy­mi się nad wo­dą pę­da­mi dzi­kie­go wi­na.


Gdzieś bar­dzo da­le­ko su­nę­ła czar­na syl­wet­ka ża­glow­ca, mo­że ko­re­ań­skie­go lub chiń­skie­go pi­ra­ta, a wprost na wscho­dzie pły­nął z da­la od brze­gów du­ży sta­tek. Dłu­gi rząd oświe­tlo­nych ilu­mi­na­to­rów po­su­wał się jak ja­kiś wąż wie­lo­oki.


Po­my­śla­łem, że tam tęt­ni od­ręb­ne ży­cie tej gro­mad­ki ludz­ko­ści, któ­ra prze­rzu­ca się z jed­ne­go kon­ty­nen­tu na in­ny, tam roz­brzmie­wa mu­zy­ka, tań­ce, mi­łość, smu­tek i tę­sk­no­ta. Tam mo­że umie­ra ktoś lub zja­wia się na świat no­wa isto­ta, a wszyst­ko to nie ma nic wspól­ne­go ani z mia­stem, le­żą­cym u mo­ich stóp, ani ze mną, któ­ry my­śli o tym stat­ku, od­pły­wa­ją­cym w dal nie­zna­ną. Okrę­ty, prze­pły­wa­ją­ce no­cą — przy­po­mnia­ła mi się po­wieść, nie­daw­no czy­ta­na w po­cią­gu i myśl go­ni­ła za lo­sem okrę­tu i je­go cza­so­wych miesz­kań­ców.


Lecz roz­pro­szył te my­śli ja­kiś ochry­pły ba­so­wy głos, zdra­dza­ją­cy wiel­ką sym­pa­tię do al­ko­ho­lu.


— Pro­szę coś ofia­ro­wać dy­mi­sjo­no­wa­ne­mu urzęd­ni­ko­wi!


Przede mną z krza­ków wy­nu­rzy­ła się ol­brzy­mia po­stać dra­ba z ki­jem sę­ka­tym w rę­ku i w wy­tar­tej czap­ce urzęd­ni­czej.


Znam te ty­py prze­pi­te, nie­zdol­ne do pra­cy i ży­cia spo­łecz­ne­go. Są to tak zwa­ni „bo­sia­cy”.


Wy­ją­łem z kie­sze­ni ka­mi­zel­ki kil­ka srebr­nych mo­net i da­łem mu.


Uśmie­cha­jąc się iro­nicz­nie i pod­rzu­ca­jąc na dło­ni mo­ne­ty, któ­re błysz­cza­ły w świe­tle księ­ży­ca, mruk­nął:


— Mnie... tu... kil­ka mo­ne­tek, gdy mo­gę za­brać wszyst­ko?


Mruk­nąw­szy to, za­czął nie­dba­le wy­wi­jać swo­ją sę­ka­tą, cięż­ką „la­secz­ką”.


Nic nie mó­wiąc, wy­ją­łem z kie­sze­ni Mau­ze­ra i scho­wa­łem go na po­wrót.


— Ach! par­don30! — rze­ki drab, do­ty­ka­jąc po woj­sko­we­mu dasz­ka czap­ki. — Trze­ba by­ło od te­go za­cząć roz­mo­wę. Do­brej no­cy sza­now­ne­mu pa­nu.


Od­szedł, sła­nia­jąc się i wy­wi­ja­jąc swo­ją ma­czu­gą, ale od cza­su do cza­su spo­glą­da­jąc za sie­bie, wi­docz­nie w oba­wie, że Mau­zer je­dy­nym swo­im okiem mo­że wpa­tru­je się w je­go ple­cy.


By­ła to za­baw­na przy­go­da, lecz bądź co bądź ze­psu­ła mi na­strój, a my­śli o Okrę­tach, prze­pły­wa­ją­cych no­cą od­le­cia­ły wraz z od­da­la­ją­cy­mi się kro­ka­mi bo­sia­ka. Po­zo­stał tyl­ko wy­raź­ny za­pach al­ko­ho­lu i od­głos chwiej­nych kro­ków „dy­mi­sjo­no­wa­ne­go urzęd­ni­ka” z sę­ka­tym ki­jem i ele­ganc­kim par­don.


Był to je­den z tych, któ­rzy miesz­ka­ją, jak „pta­ki nie­bie­skie”, w kre­cich no­rach dziel­ni­cy ko­re­ań­skiej, wy­cho­dząc tyl­ko no­ca­mi na żer i łup, jed­ni z sę­ka­ty­mi ki­ja­mi, in­ni z no­ża­mi za cho­le­wa­mi dziu­ra­wych bu­tów lub z re­wol­we­rem za pa­zu­chą. Wą­wo­za­mi spusz­cza­ją się oni na uli­ce środ­ko­wych ta­ra­sów miej­skich i tu cza­tu­ją na spóź­nio­nych prze­chod­niów, po­wra­ca­ją­cych z hu­lan­ki noc­nej lub z klu­bów po grze w kar­ty.


Dziw­na w owych cza­sach by­ła lud­ność Wła­dy­wo­sto­ku! Urzęd­ni­cy, ofi­ce­ro­wie, kup­cy ro­syj­scy i cu­dzo­ziem­scy, Ja­poń­czy­cy, Ko­re­ań­czy­cy i Chiń­czy­cy — wie­ża Ba­bel, mie­sza­ni­na ras, szcze­pów i ję­zy­ków. Na wio­snę przy­by­wa­ło tu oko­ło pół mi­lio­na ku­li­sów31 chiń­skich, po­śród nich by­ło du­żo chun­chu­zów, czy­li ban­dy­tów, któ­rzy za­czy­na­li swój pro­ce­der za­raz po przy­by­ciu, wno­sząc no­we za­miesz­ki w zgiełk ży­cia te­go por­tu. Gdy by­łem w 1921 we Wła­dy­wo­sto­ku, w oko­li­cach te­go mia­sta gra­so­wa­ły ty­sią­ce chun­chu­zów, któ­rzy na­pa­da­li na uli­cach, ra­bo­wa­li ka­sy w skle­pach, po­ry­wa­li prze­chod­niów i upro­wa­dza­li ich w gó­ry i la­sy, skąd wy­pusz­cza­li do­pie­ro za bo­ga­te oku­py.


Lud­ność Wła­dy­wo­sto­ku, o ile przed­sta­wia­ła mo­zai­kę et­no­gra­ficz­ną, o ty­le też sta­no­wi­ła mie­sza­ni­nę po­jęć mo­ral­nych i prze­ko­nań. Urzęd­ni­cy ro­syj­scy, któ­rzy tu spi­ja­li się i wzbo­ga­ca­li ła­pów­ka­mi lub tra­fia­li do wię­zie­nia; ofi­ce­ro­wie, pro­wa­dzą­cy tryb ży­cia pi­ja­ków i kar­cia­rzy, do­pro­wa­dza­ją­cy ich do zu­peł­ne­go zdzi­cze­nia i mo­ral­ne­go upad­ku; kup­cy, pro­wa­dzą­cy han­del spe­ku­la­cyj­ny; drob­ni fa­bry­kan­ci, wy­zy­sku­ją­cy ta­nie­go i po­zba­wio­ne­go praw ro­bot­ni­ka; róż­ne mę­ty spo­łecz­ne: ban­dy­ci, szu­le­rzy, han­dla­rze to­wa­rem ludz­kim, pod­ra­bia­cze do­ku­men­tów, fał­sze­rze pie­nię­dzy, szan­ta­ży­ści, fał­szy­wi świad­ko­wie, wy­stęp­ni le­ka­rze bez pa­ten­tów; tru­ci­cie­le, zło­dzie­je, szpie­go­wie, ko­nio­kra­dy, wy­ła­my­wa­cze kas ognio­trwa­łych, osob­ni­ki bez żad­nej pro­fe­sji, lub wła­ści­wie wszyst­kich za­wo­dów od ban­dy­ty­zmu do fał­szo­wa­nia pie­nię­dzy; szu­mo­wi­ny wszyst­kich kra­jów i na­ro­dów, po­śród któ­rych moż­na by­ło zwer­bo­wać par­ty­zan­tów na każ­dą przy­go­dę: na wy­pra­wę po zło­to na wy­brze­że mo­rza Ochoc­kie­go, do my­śliw­skich wy­cie­czek na wy­spy Ko­man­dor­skie dla wy­bi­cia fok, tak opie­sza­le ochra­nia­nych przez wła­dze ro­syj­skie, dla han­dlu z tu­byl­ca­mi Kam­czat­ki i Ana­dy­ru, gdzie za skó­rę so­bo­la lub bo­bra da­wa­no szklan­kę wód­ki i pół fun­ta pod­mo­czo­ne­go pro­chu; dla pod­pa­le­nia i zra­bo­wa­nia mia­sta, jak się to sta­ło pod­czas re­wo­lu­cji 1903 r. — ta­ka by­ła lud­ność te­go mia­sta.


Wąt­pli­wa pod wzglę­dem mo­ral­nym, by­ła ona tłem, na któ­rym roz­wi­ja­ła się po­cząt­ko­wą hi­sto­ria Wła­dy­wo­sto­ku. Przez dłuż­szy czas by­ła tu je­no ma­ła twier­dza ro­syj­ska, pod oko­pa­mi któ­rej cza­iła się nie­wiel­ka osa­da, gdzie się mie­ści­ły szyn­ki, po­dej­rza­ne re­stau­ra­cje, do­my gry i wszyst­ko, co jest pla­gą da­le­ko wy­su­nię­tych na kre­sy pla­có­wek kul­tu­ral­nych. Na krań­cach osa­dy gnieź­dzi­li się w no­rach ziem­nych i sza­ła­sach z pu­deł prze­róż­ni zbrod­nia­rze, zbie­go­wie z wię­zień, śmia­łe, nie­spo­koj­ne, awan­tur­ni­cze ży­wio­ły, po­nie­waż tu na kre­sach, gdzie rząd był za­in­te­re­so­wa­ny w jak naj­więk­szej licz­bie miesz­kań­ców, nie bar­dzo wglą­da­no w prze­szłość tych, któ­rzy z każ­dym ro­kiem zwięk­sza­li lud­ność no­we­go mia­sta, przy­szłej „per­ły Da­le­kie­go Wscho­du”.


Po pew­nym cza­sie na wi­dow­ni mia­sta zja­wi­ły się no­we oso­bi­sto­ści: dwóch nie­miec­kich majt­ków-zbie­gów z ja­kie­goś stat­ku, Ho­len­der, któ­re­go ści­ga­ło pra­wo kar­ne, oraz Szwed i Fin­land­czyk, rzu­ce­ni tu na brzeg Oce­anu Spo­koj­ne­go igrasz­ką lo­su. Do nich przy­łą­czył się wkrót­ce ja­kiś Ro­sja­nin, zda­je się z licz­by ucie­ki­nie­rów z ka­tor­gi. Za­ło­ży­li do spół­ki ma­ły sklep, gdzie sprze­da­wa­no wód­kę, ty­toń, wi­no, za­pał­ki, sar­dyn­ki, świe­ce, smo­lę i po­wro­zy. Skle­pik był bar­dzo nie­po­kaź­ny, ale wła­ści­cie­le wzbo­ga­ca­li się z bły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią i wkrót­ce za­czę­li sku­po­wać pla­ce, bu­do­wać do­my przy naj­lep­szych obec­nie uli­cach.


Przy­czy­ny ta­kie­go po­wo­dze­nia kry­ły się po­za ob­rę­bem skle­pi­ku i na­wet sa­me­go mia­sta. Ta pacz­ka przed­się­bior­czych awan­tur­ni­ków mia­ła cał­kiem in­ny in­te­res na otwar­tym mo­rzu, po­sia­da­ła bo­wiem kil­ka nie­wiel­kich a zwin­nych i do­brze uzbro­jo­nych ża­glow­ców, któ­re na­pa­da­ły na Mo­rzu Ja­poń­skim na drob­ne stat­ki ja­poń­skie, chiń­skie i ame­ry­kań­skie, pro­wa­dzą­ce pro­ce­der prze­myt­nic­twa, a tak­że na dżon­ki32 ko­re­ań­skie, wio­zą­ce dro­gie fu­tra, lecz­ni­czy, dro­go­cen­ny dżen-szeng33, wio­sen­ne ro­gi je­le­nie, zło­to i in­ne to­wa­ry, ku­pio­ne lub zra­bo­wa­ne w gra­ni­cach ro­syj­skie­go Da­le­kie­go Wscho­du. Wszyst­ko to skła­da­no po­tem w miej­scu bez­piecz­nym, póź­niej zaś sprze­da­wa­no.


Przed­się­bior­stwo gru­py mię­dzy­na­ro­do­wych awan­tur­ni­ków trwa­ło bar­dzo dłu­go. Wła­ści­cie­le je­go sta­li się bo­ga­cza­mi, ho­no­ro­wy­mi oby­wa­te­la­mi mia­sta, pia­sto­wa­li wy­so­kie god­no­ści, po­sia­da­li za­ufa­nie lud­no­ści i wresz­cie za­wie­si­li czyn­no­ści na mo­rzu, po­świę­ca­jąc swe zdol­no­ści cał­kiem le­gal­nym przed­się­wzię­ciom. Jed­nak pew­ne­go ra­zu ja­kiś mło­dy i od­waż­ny pro­ku­ra­tor roz­po­czął do­cho­dze­nie są­do­we co do prze­szło­ści tych po­ten­ta­tów Da­le­kie­go Wscho­du. Za­pła­cił jed­nak ży­ciem za swo­ją śmia­łość. Za­pro­szo­ny na po­lo­wa­nie na je­le­nie, „przy­pad­ko­wo” do­stał ku­lę po­mię­dzy oczy. Z je­go śmier­cią usta­ły wszel­kie pró­by rzu­ce­nia świa­tła na mrocz­ne ży­cie tych „sza­now­nych oby­wa­te­li”. Gdy przy­je­cha­łem do Wła­dy­wo­sto­ku, nie­któ­rzy z nich jesz­cze ży­li.


Wszy­scy kła­nia­li im się pra­wie do zie­mi, a w se­kre­cie roz­po­wia­da­li strasz­li­we, krwa­we szcze­gó­ły ich ży­cia i dzia­łal­no­ści na brze­gach Oce­anu Spo­koj­ne­go.


Ko­rzy­sta­jąc z nie­moż­li­wo­ści roz­po­czę­cia bez­po­śred­nich prac z po­wo­du prze­bu­do­wy­wa­nia lo­ka­lu dla me­go la­bo­ra­to­rium, po­zna­wa­łem oko­li­ce mia­sta i naj­bliż­sze miej­sco­wo­ści na pół­wy­spie Mu­ra­wiew-Amur­ski i w oby­dwóch za­to­kach.


Pew­nej nie­dzie­li, wziąw­szy strzel­bę, po­sze­dłem w gó­ry, po­ro­śnię­te drob­nym i rzad­kim la­sem. By­ła to bez­lud­na miej­sco­wość34. Dzi­wi­ło mnie to bar­dzo, gdyż o ja­kieś dwa ki­lo­me­try pod ty­mi gó­ra­mi wrza­ło du­że mia­sto por­to­we, w za­to­ce „Zło­ty Róg” krą­ży­ły han­dlo­we i wo­jen­ne stat­ki pod fla­ga­mi róż­nych państw, pra­wie 300,000 miesz­kań­ców wio­dło czyn­ne ży­cie, a tu, w gó­rach, pa­no­wa­ła pust­ka i ci­sza. Ol­brzy­mie ja­strzę­bie, szyb­kie so­ko­ły i czar­ne or­ły o bia­łych ogo­nach cięż­ko uno­si­ły się z zie­mi, lub z sa­mot­nie sto­ją­cych skał, i od­la­ty­wa­ły; w gę­stych za­ro­ślach dę­bów uga­nia­ły się ma­łe za­ją­ce — mie­sza­ni­na za­ją­ca bia­łe­go i kró­li­ka; wie­wiór­ki gzi­ły się po­śród ga­łę­zi nie­wy­so­kich drzew; śród ka­mie­ni peł­za­ły wę­że i jasz­czur­ki, a ol­brzy­mie pa­ją­ki-krzy­ża­ki snu­ły swe moc­ne a zdra­dli­we sie­ci po­mię­dzy drze­wa­mi.


Pa­rę ra­zy na po­la­nach zry­wa­ły się prze­piór­ki i za­pa­da­ły w gąsz­czu. Już stra­ci­łem na­dzie­ję po­lo­wa­nia, gdy na­gle z ja­kimś wy­ją­cym pi­skiem wy­su­nę­ło się spo­za ka­mie­ni ciem­no-bru­nat­ne zwie­rząt­ko o dłu­gim wło­siu. Bie­gło szyb­ko, kie­ru­jąc się w stro­nę na­gie­go szczy­tu. Wy­strze­li­łem. Zwie­rząt­ko upa­dło, za­czę­ło się wić na jed­nym miej­scu, ale po chwi­li pod­nio­sło się i z wiel­ką szyb­ko­ścią po­bie­gło da­lej. Za­trzy­mał je dru­gi na­bój gru­be­go śru­tu. Pod­sze­dłem i zo­ba­czy­łem ciem­no­bru­nat­ne zwie­rząt­ko o bia­łej sier­ści na pier­siach i brzu­chu i o dłu­gich, ja­snych wło­sach, ro­sną­cych z rzad­ka po­śród ciem­ne­go fu­tra. By­ło bar­dzo po­dob­ne do nie­du­że­go psa, tyl­ko bar­dziej pu­szy­ste i zu­peł­nie dzi­kie. Gdym je obej­rzał szcze­gó­ło­wo, prze­ko­na­łem się, że jest to szop35, obec­nie zni­ka­ją­cy na ob­sza­rach Da­le­kie­go Wscho­du i po­zo­sta­ją­cy jesz­cze w Ko­rei i we wschod­niej czę­ści chiń­skiej pro­win­cji He­ilun­kiang, czy­li Man­dżu­rii.


Przez ca­ły czas me­go po­by­tu i po­dró­ży po Kra­ju Ussu­ryj­skim jesz­cze raz spo­tka­łem szo­pa. By­ło to na rze­ce Maj­che, nie­da­le­ko od ko­pal­ni wę­gla.


Klub my­śliw­ski po pew­nym cza­sie me­go po­by­tu we Wła­dy­wo­sto­ku za­pro­sił mnie na po­lo­wa­nie na ak­si­sy-je­le­nie (Ce­rvus axis), któ­rych znacz­na ilość prze­cho­wa­ła się na wy­spie Askol­da, le­żą­cej w za­to­ce Pio­tra Wiel­kie­go. Do pio­no­wo wy­sta­ją­cych z mo­rza brze­gów tej ska­li­stej wy­spy do­wie­zio­no nas nie­wiel­kim stat­kiem pa­ro­wym. Za­czę­li­śmy się wzno­sić wą­ski­mi ścież­ka­mi, wi­ją­cy­mi się po­śród skał, wresz­cie we­szli­śmy na cu­dow­ną płasz­czy­znę, po­kry­tą wspa­nia­łym la­sem z dę­bów, gra­bów i lesz­czy­ny. Roz­sta­wio­no nas w jed­nej li­nii i uprze­dzo­no, że strze­lać mo­że­my tyl­ko ku­la­mi eks­pre­so­wy­mi i za­bi­jać wy­łącz­nie sam­ców.


Sta­li­śmy, za­cho­wu­jąc głę­bo­kie mil­cze­nie. Dwóch na­ga­nia­czy ze sfo­rą psów goń­czych ob­cho­dzi­ło las jed­no­cze­śnie od oby­dwóch brze­gów. Po dłu­gim ocze­ki­wa­niu lek­ki wiatr przy­niósł nam od­głos trąb­ki my­śliw­skiej, a w chwi­lę póź­niej bar­dzo da­le­kie szcze­ka­nie pusz­czo­nych na trop psów. Uja­da­nie za­czę­ło zbli­żać się szyb­ko do li­nii strzel­ców. Moż­na już by­ło od­róż­nić róż­ne to­ny gło­sów go­nią­cej psiar­ni: ba­so­we, prze­cią­głe lub urwa­ne, cien­kie i dźwięcz­ne jak dzwon­ki, cza­sem wprost nie­cier­pli­we, hi­ste­rycz­ne skom­le­nie lub rzad­kie wy­cie. Przede mną wzno­sił się nie­wy­so­ki, okrą­gły szczyt, cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny ro­ślin­no­ści. Na nim uj­rza­łem kil­ka­na­ście ciem­nych po­sta­ci je­le­ni. Za­trzy­ma­ły się i nad­słu­chi­wa­ły, wi­docz­nie da­le­ko po­zo­sta­wiw­szy za so­bą psy, pę­dzą­ce ich śla­da­mi. Wzią­łem lor­net­kę i przyj­rza­łem się je­le­niom. Sta­ły, strzy­gąc dłu­gi­mi usza­mi, ostroż­nie ob­ra­ca­jąc gło­wy i wę­sząc. Po­win­ny by­ły wyjść na mnie, lecz, nie­ste­ty, by­ły to sa­mi­ce, a więc nie mia­łem pra­wa strze­lać do nich. Krew się we mnie bu­rzy­ła na myśl, że obok mnie prze­mknie bez wy­strza­łu ca­łe to stad­ko, ja zaś bę­dę tyl­ko pa­trzył i klął!


Na­resz­cie sta­do ru­szy­ło da­lej, gdyż psy już się zbli­ża­ły. Szły na mo­je sta­no­wi­sko, ale w chwi­li, gdy mia­ły już wpaść do za­ro­śli, któ­re by­ły przede mną z le­wej stro­ny roz­legł się strzał któ­re­goś ze szczę­śliw­szych my­śli­wych. Ca­ła gro­ma­da na­tych­miast się roz­pro­szy­ła i od ra­zu zni­kła mi z oczu. By­łem na­wet rad, że się tak sta­ło, bo nie miał­bym żad­nej po­ku­sy. Sta­łem już znacz­nie spo­koj­niej­szy, gdy na­gle usły­sza­łem przed so­bą trzask su­chych ga­łę­zi. My­śląc, że to jed­na z sa­mic za­błą­dzi­ła i wy­szła na mnie, spoj­rza­łem w tę stro­nę, i no­gi mi za­drża­ły ze wzru­sze­nia! O ja­kie 60 kro­ków przede mną stał ol­brzy­mi ciem­no­sza­ry sa­miec ze wspa­nia­ły­mi ro­ga­mi i, od­rzu­ciw­szy gło­wę w tył, nad­słu­chi­wał. Z da­la już gra­ły psy goń­cze. Przy­go­to­wa­łem się do strza­łu, lecz naj­lżej­szy ruch wy­star­czył, by je­leń spo­strzegł mnie w krza­kach. Jed­nym su­sem sko­czył i rzu­cił się w tył, za­wa­dziw­szy jed­nak ro­ga­mi o su­chą ga­łąź dę­bu, zła­mał ją i po­niósł ze so­bą. Od­biegł za­le­d­wie pięć kro­ków, gdy prze­brzmiał mój strzał. Zwie­rzę pa­dło, jak ra­żo­ne pio­ru­nem. Ku­la prze­bi­ła i zdru­zgo­ta­ła mu w kil­ku miej­scach krę­go­słup.


Już do­strze­ga­łem w krza­kach nad­bie­ga­ją­ce psy, gdy na­gle na sta­no­wi­sku me­go są­sia­da huk­nął wy­strzał, a wnet po nim du­ży je­leń, prze­sa­dza­jąc krza­ki i zwa­ły ka­mie­ni, pę­dził przez za­ro­śla. Da­łem do nie­go dwa strza­ły, po któ­rych upadł, a psy na­tych­miast wsia­dły na nie­go. Je­leń jesz­cze żył i strze­lec, idą­cy za psa­mi, do­bił go pchnię­ciem no­ża.


Pod­czas po­lo­wa­nia na­wet nie sły­sza­łem, że na li­nii by­ła dość oży­wio­na strze­la­ni­na. Po po­lo­wa­niu, gdy już wszyst­kie psy ścią­gnę­ły, po­ka­za­ło się, że za­bi­to te­go dnia sześć je­le­ni, a do dru­gie­go z upo­lo­wa­nych prze­ze mnie strze­la­no z pię­ciu sta­no­wisk, gdyż mknął on wzdłuż li­nii strzel­ców, aż do­biegł do fa­tal­ne­go dla sie­bie krza­ku przed mo­ją po­zy­cją. Oprócz mo­ich dwóch kul nie miał w so­bie żad­nej in­nej.


Ca­łe po­lo­wa­nie, któ­re skła­da się z jed­ne­go ro­und’a, za­ję­ło nam nie wię­cej niż dwie go­dzi­ny. Do wie­czo­ra po­zo­sta­wa­ło du­żo cza­su, po­sta­no­wi­łem prze­to zwie­dzić ko­pal­nię zło­ta, znaj­du­ją­cą się na wy­spie.
 
W ska­łach z pia­skow­ców i zie­lo­nych po­kła­dów geo­lo­gicz­nych, prze­ci­na­jąc je pio­no­wo do po­wierzch­ni zie­mi, tkwi gru­ba na dwie sto­py ży­ła sza­rych i bia­łych kwar­ców, za­wie­ra­ją­ca bar­dzo drob­ne ziarn­ka zło­ta, trud­ne do roz­róż­nie­nia go­łym okiem. Ja­kiś przed­się­bior­ca zbu­do­wał fa­bry­kę, w któ­rej tę ru­dę zło­ta za po­mo­cą róż­nych spo­so­bów prze­kształ­ca­ją w drob­ny, jak mą­ka, py­łek; z nie­go do­pie­ro wy­cią­ga­ją zło­to, roz­pusz­cza­jąc je al­bo w rtę­ci, al­bo w sła­bych roz­czy­nach cy­jan­ku po­ta­su.


W ko­pal­ni pra­co­wa­ło kil­ku Ro­sjan i trzy­dzie­stu Chiń­czy­ków. Ro­sja­nie by­li do­brze uzbro­je­ni, w oba­wie przed chiń­ski­mi ro­bot­ni­ka­mi, a naj­bar­dziej przed czę­sty­mi na­pa­da­mi pi­ra­tów chiń­skich, któ­rzy ma­rzą o za­ję­ciu tej ko­pal­ni.


Na wy­spie Askold oprócz miesz­kań­ców ko­pal­ni zło­ta, w osob­nym dom­ku prze­by­wa­ło wraz z ro­dzi­na­mi dwóch do­zor­ców ochra­nia­ją­cych je­le­nie z ra­mie­nia To­wa­rzy­stwa My­śliw­skie­go. Jed­nak­że naj­lep­szy­mi obroń­ca­mi je­le­ni by­li miesz­kań­cy ma­łej wio­ski ko­re­ań­skiej, po­ło­żo­nej na wą­skim wy­brze­żu mor­skim, tuż pod ska­li­stym brze­giem wy­spy. Ko­re­ań­czy­cy pil­no­wa­li, czy nie zbli­ża się ja­kiś po­dej­rza­ny ża­glo­wiec lub gru­pa dżo­nek i w ra­zie gro­żą­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa za­wia­da­mia­li te­le­fo­nicz­nie do­zor­ców, któ­rzy mie­li dla obro­ny wy­spy spo­ro ka­ra­bi­nów i na­wet je­den ku­lo­miot Ma­xi­ma. Pi­ra­ci chiń­scy i ko­re­ań­scy z po­żą­da­niem spo­glą­da­li na wy­spę, gdyż wie­dzie­li, że na niej prze­by­wa oko­ło dwóch ty­się­cy je­le­ni. Wy­pra­wy na wy­spę Askold z brze­gów Ko­rei i Chin od­by­wa­ły się po kil­ka ra­zy na rok, prze­waż­nie na wio­snę, a to z te­go po­wo­du, że wio­sen­ne ro­gi je­le­nie, czy­li tak zwa­ne pan­ty, prze­peł­nio­ne krwią i róż­ny­mi so­ka­mi, są uwa­ża­ne przez le­ka­rzy azja­tyc­kich za naj­sil­niej­sze i pra­wie naj­cu­dow­niej­sze le­kar­stwo przy wszel­kich za­bu­rze­niach ner­wo­wych i przy prze­mia­nie ma­te­rii w or­ga­ni­zmie. War­tość do­brze spre­pa­ro­wa­nych, tj. wy­go­to­wa­nych i wy­su­szo­nych ro­gów, do­się­ga nie­mal ce­ny zło­ta.


Wo­bec te­go pi­ra­ci wschod­ni wy­tę­ża­li swo­je si­ły i po­my­sło­wość, aby się do­stać na Askold i po­gra­so­wać na nim, ale na prze­szko­dzie im sta­li Ko­re­ań­czy­cy, któ­rzy za pra­wo za­miesz­ki­wa­nia tam, po­ło­wu ryb i pro­wa­dze­nia ogro­dów wa­rzyw­nych, su­mien­nie strze­gli wy­spy. Za swą wier­ność ucier­pie­li oni nie­raz, bo pi­ra­ci no­ca­mi do­bi­ja­li do brze­gu po to tyl­ko, aby uczy­nić na­pad na tę osa­dę, pod­pa­lić ją i wy­ciąć miesz­kań­ców. Z tej przy­czy­ny ciem­ne ska­ły Askol­da i za­wsze burz­li­we mo­rze czę­sto by­ły świad­ka­mi krwa­wych po­ty­czek i po­nu­rych dra­ma­tów.


To­wa­rzy­stwo My­śliw­skie we Wła­dy­wo­sto­ku, po­sia­da­jąc wy­spę Askol­da, na któ­rej ho­do­wa­ło je­le­nie ak­si­sy i eks­plo­ato­wa­ło pan­ty, by­ło jed­nym z naj­bo­gat­szych to­wa­rzystw my­śliw­skich w Ro­sji. Trze­ba mu też od­dać spra­wie­dli­wość, że pro­wa­dzi­ło go­spo­dar­ko umie­jęt­nie i ra­cjo­nal­nie. Pod­czas woj­ny ro­syj­sko-ja­poń­skiej za­ło­ga eska­dry ad­mi­ra­ła Uriu wy­cię­ła na mię­so wszyst­kie je­le­nie na wy­spie Askol­da.





  
    Roz­dział II. Czar­ne dia­men­ty



— Nasz pół­wy­sep — mó­wił do mnie je­den z daw­nych miesz­kań­ców Wła­dy­wo­sto­ku — moż­na by na­zwać „czar­nym dia­men­tem”, po­nie­waż sta­no­wią go po­kła­dy wę­gla ka­mien­ne­go!


Mo­je ba­da­nia w tym kie­run­ku naj­zu­peł­niej po­twier­dzi­ły to zda­nie oby­wa­te­la Wła­dy­wo­sto­ku. Za­czy­na­jąc od pół­noc­nej czę­ści pół­wy­spu i koń­cząc na ostrym przy­ląd­ku na po­łu­dniu, w ob­rę­bie sa­me­go mia­sta cią­gną się gru­be war­stwy wę­gla ka­mien­ne­go, prze­waż­nie bru­nat­ne­go. Ca­ły sze­reg ko­pal­ni i szy­bów zwie­dza­łem wzdłuż li­nii ko­lei ussu­ryj­skiej; są one z tech­nicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia mniej lub wię­cej do­brze urzą­dzo­ne i za­opa­tru­ją w pa­li­wo ko­lej, za­kła­dy prze­my­sło­we i drob­ne stat­ki pa­ro­we. Bar­dzo cha­rak­te­ry­stycz­ną oko­licz­no­ścią dla wszyst­kich pra­wie wę­gli te­go okrę­gu jest do­miesz­ka bursz­ty­nu. Nie­któ­re po­kła­dy są wprost prze­sy­co­ne bursz­ty­nem, ową smo­łą daw­no za­gi­nio­nych drzew, tak da­le­ce, że by­ło­by prak­tycz­nym i zy­skow­nym wy­do­by­wa­nie go i prze­ra­bia­nie na la­kier.


Ca­ły pół­wy­sep Mu­ra­wiew-Amur­ski po­kry­ty jest gę­sty­mi la­sa­mi o flo­rze mie­sza­nej, pół­noc­nej i po­łu­dnio­wej, igla­stej i li­ścia­stej. Wiel­ka ilość desz­czów, wy­god­na oro­gra­fia36 pół­wy­spu jest wspa­nia­łym te­re­nem dla roz­wo­ju la­sów. Wi­docz­nie ta­kie wa­run­ki ist­nia­ły i w po­przed­nich epo­kach geo­lo­gicz­nych, co spo­wo­do­wa­ło two­rze­nie się licz­nych po­kła­dów wę­gla ka­mien­ne­go w głę­bo­kich wą­wo­zach gór­skich, gdzie się na­gro­ma­dzi­ły wiel­kie ma­sy drzew, któ­re spa­dły ze sto­ków gór. Po­dob­ne wa­run­ki ist­nie­ją we wszyst­kich do­li­nach po­łu­dnio­wej i środ­ko­wej czę­ści grzbie­tu Si­cho­ta-Alin, gdzie istot­nie spo­ty­ka­łem bar­dzo czę­sto więk­sze lub mniej­sze po­kła­dy wę­gla bru­nat­ne­go nie­daw­ne­go po­cho­dze­nia.


W la­sach pół­wy­spu wi­dzia­łem pra­wie dżun­glę, knie­ję trud­ną do przej­ścia, ople­cio­ną, jak lia­na­mi, dzi­kim wi­nem i róż­ny­mi pną­cy­mi się ro­śli­na­mi, jak na przy­kład chmie­lem i blusz­czem eu­ro­pej­skim.


W la­sach tych jest mie­sza­ni­na pół­noc­nych drzew igla­stych, jak cedr, so­sna i świerk, i li­ścia­stych: brzo­za, osi­na, oraz ga­tun­ków po­łu­dnio­wych: kor­ko­wy dąb, orzech grec­ki, li­pa, czar­na brzo­za i na­wet po­krew­ny pal­mie po­łu­dnio­wej di­mor­fant. Ol­brzy­mia ilość krza­ków kwit­ną­cych, jak głóg, ma­li­na, agrest, bzy, czy­ni knie­ję ussu­ryj­ską pra­wie nie do przej­ścia; po­dróż­nik mu­si prze­dzie­rać się przez nią z po­mo­cą sie­kie­ry. W ta­kich dżun­glach roz­wi­ja się nie­sły­cha­nie buj­nie ży­cie róż­nych zwie­rząt. Tym się tyl­ko da­je ob­ja­śnić fakt, że o ja­kieś 15 ki­lo­me­trów od Wła­dy­wo­sto­ku, mia­sta o oży­wio­nym ru­chu ko­le­jo­wym, z gę­stą lud­no­ścią i z por­tem, gdzie w dzień i w no­cy roz­le­ga­ją się prze­raź­li­we ję­ki okrę­to­wych sy­ren i po­tęż­ne ry­ki stat­ków pa­ro­wych, spo­tkać moż­na wład­cę tej kniei — ty­gry­sa lub niedź­wie­dzia, o po­lo­wa­nie zaś na ba­żan­ty lub cie­trze­wie nie­trud­no by­ło tuż nie­mal za mia­stem.


Miesz­ka­jąc o 30 ki­lo­me­trów od mia­sta, w ko­pal­ni wę­gla to­wa­rzy­stwa ro­syj­sko-an­giel­skie­go, wy­sze­dłem pew­ne­go po­ran­ka z do­mu i w ogro­dzie spo­strze­głem psa po­dwó­rzo­we­go, któ­ry, pod­nió­sł­szy gło­wę, uja­dał pa­trząc na wierz­cho­łek drze­wa. Za­czą­łem się bacz­nie przy­glą­dać i za­uwa­ży­łem nie­du­że zwie­rząt­ko o ślicz­nym, pra­wie czar­nym fu­ter­ku; przy­kuc­nę­ło ono na ga­łę­zi i ja­rzą­cy­mi oczka­mi spo­glą­da­ło na szcze­ka­ją­ce­go psa. Wy­ją­łem z kie­sze­ni re­wol­wer i da­łem kil­ka strza­łów, Gdy zwie­rzę spa­dło na zie­mię mar­twe, prze­ko­na­łem się, że był to so­ból37. Jak wia­do­mo, jest to naj­dzik­szy i naj­sa­mot­niej­szy dra­pież­nik le­śny, po­strach wszel­kie­go ptac­twa i wie­wió­rek, a jed­nak za­bi­łem go o 20 kro­ków od do­mu miesz­kal­ne­go! Nie­za­wod­nie prze­kradł się tu z kniei, z taj­gi ussu­ryj­skiej, zwa­bio­ny do­mo­wy­mi kur­czę­ta­mi i ka­czę­ta­mi.


Pod­czas wy­cie­czek do la­sów, ro­sną­cych na zbo­czach tej od­no­gi Si­cho­ta-Alin, spo­ty­ka­łem tuż w po­bli­żu Wła­dy­wo­sto­ku ca­łe sta­da ba­żan­tów, cie­trze­wi i głusz­ców. Gę­sty­mi za­ro­śla­mi krza­ków ze zło­śli­wym chrzą­ka­niem su­nął dzik, a po zie­mi, po­ro­śnię­tej wy­so­ką tra­wą i krza­ka­mi ró­ża­necz­ni­ka, mknę­ły spło­szo­ne sar­ny-mę­czen­ni­ce, któ­re sta­le tro­pi­ła ussu­ryj­ska pan­te­ra, czy­li „bars”, ryś, żbik, ty­grys i wresz­cie naj­strasz­liw­szy i naj­bar­dziej krwio­żer­czy ze wszyst­kich wro­gów — czło­wiek.


Ni­g­dzie jed­nak nie spo­ty­ka­łem lu­dzi. Tyl­ko ślad ich wił się tu i ów­dzie po­przez knie­je w po­sta­ci rzad­kich, le­d­wie do­strze­gal­nych w gąsz­czu ście­żek. Ale wi­docz­nie rzad­ko cho­dzo­no ni­mi, gdyż by­ły one już pra­wie za­ro­śnię­te nie tyl­ko tra­wą, ale na­wet ma­ły­mi krzacz­ka­mi. La­sy tu rą­bią tyl­ko w po­bli­żu plan­tu38 ko­le­jo­we­go lub na skra­ju, więc w głę­bi pusz­czy nikt nie ma nic do ro­bo­ty, i z rzad­ka je­no ja­ki my­śli­wy lub włó­czę­ga-przy­rod­nik za­głę­bia się w ser­ce tych dżun­gli, od­da­jąc się żyw­cem na po­żar­cie: w dzień — ol­brzy­mim bą­kom gry­zą­cym, w no­cy zaś — ko­ma­rom i drob­nym musz­kom.


Pod­czas jed­nej ze swych wy­cie­czek sze­dłem wraz z po­moc­ni­kiem z la­bo­ra­to­rium — żoł­nie­rzem. Prze­dzie­ra­li­śmy się przez gę­stwi­nę le­śną, plą­cząc się w moc­nej pa­ję­czy­nie, jak­by z je­dwab­nych ni­ci sple­cio­nej, ze wstrę­tem zrzu­ca­jąc cze­pia­ją­ce się twa­rzy pa­ją­ki i od cza­su do cza­su strze­la­jąc do pod­ry­wa­ją­cych się ba­żan­tów, któ­re że­ro­wa­ły pod bu­ka­mi i dę­ba­mi, ży­wiąc się żo­łę­dzia­mi. Gdy­śmy wy­szli na nie­wy­so­kie pa­gór­ki, za któ­ry­mi roz­cią­gał się piasz­czy­sty brzeg mor­ski, za­uwa­ży­li­śmy dżon­kę, przy­wią­za­ną do le­żą­cych tam drzew zwa­lo­nych przez bu­rzę. Lu­dzi nie spo­strze­gli­śmy na ra­zie, lecz gdy­śmy za­czę­li scho­dzić z pa­gór­ków, trzech bia­ło ubra­nych Ko­re­ań­czy­ków wy­bie­gło z krza­ków, cią­gnąc za so­bą du­żą, cięż­ką skrzy­nię.


Krzyk­nę­li­śmy na nich. Po­rzu­ci­li swój cię­żar i po­mknę­li w stro­nę ło­dzi. Wpa­dli na po­kład i w chwi­li, gdy dwaj z nich z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią i spraw­no­ścią pod­no­si­li fał­do­wa­ne, pra­wie czar­ne ża­gle, trze­ci roz­po­czął bar­dzo oży­wio­ną strze­la­ni­nę z ka­ra­bi­nu w na­szą stro­nę. Ku­le świ­sta­ły bli­sko nas, ude­rza­ły w drze­wa i wzbi­ja­ły w gó­rę nie­wiel­kie ob­łocz­ki pia­sku. Mój żoł­nierz po­ło­żył się za ka­mie­niem i dał do ło­dzi dwa strza­ły.


Scho­wa­łem się rów­nież za ka­mień i ob­ser­wo­wa­łem Ko­re­ań­czy­ków. Do­po­ma­ga­jąc ża­glom, za­czę­li wio­sło­wać z ca­łych sił. Łódź szyb­ko od­da­la­ła się od brze­gu, skąd spło­szy­li­śmy tych bia­łych gen­tel­me­nów, a gdy wy­do­sta­ła się za ma­ły wy­stęp skał, po­rwał ją wiatr, na­dął ża­gle i szyb­ko po­niósł na otwar­te mo­rze.


Obej­rze­li­śmy skrzy­nię. By­ły tam ka­ra­bi­ny woj­sko­we, skra­dzio­ne lub na­by­te u ła­pow­ni­ków i zło­dziei — urzęd­ni­ków ro­syj­skich w for­te­cy. Z wiel­kim tru­dem za­wle­kli­śmy skrzy­nię w krza­ki i po po­wro­cie do Wła­dy­wo­sto­ku za­wia­do­mi­li­śmy o zaj­ściu wła­dze woj­sko­we.


Zi­ma te­go ro­ku prze­szła na pra­cy w la­bo­ra­to­rium i na opra­co­wa­niu ze­bra­nych ma­te­ria­łów na­uko­wych.






  
    Roz­dział III. Raj my­śliw­ski


Na wio­snę roz­po­czą­łem wy­ciecz­ki po kra­ju.


Z gru­pą my­śli­wych od­wie­dzi­łem pod­czas świąt wiel­ka­noc­nych dwie in­te­re­su­ją­ce wy­spy, po­ło­żo­ne w po­bli­żu brze­gów pół­wy­spu Mu­ra­wiew-Amur­ski, w za­to­ce Pio­tra Wiel­kie­go, mia­no­wi­cie wy­spy Ri­kord i wy­spę Pu­tia­ti­na.


Pierw­sza z nich jest też po­sia­dło­ścią To­wa­rzy­stwa My­śliw­skie­go, któ­re ho­du­je tam sar­ny. Jest ona za­ro­śnię­ta tra­wą nad­zwy­czaj buj­ną, po­żyw­ną i po­szu­ki­wa­ną przez sar­ny.


Wy­spa przed­sta­wia ma­syw skal­ny, prze­dzie­lo­ny wą­wo­zem, czy­nią­cy ją po­dob­ną do sio­dła. Po­kry­wa ją pięk­ny las z wy­so­kich brzóz, lip i gra­bów, lecz las ten jest bez pod­szy­cia. Na wy­spie ma­ją schro­nie­nie set­ki sarn i, co naj­dziw­niej­sze, nie po­rzu­ca­ją jej, cho­ciaż mo­rze w grud­niu za­ma­rza, więc po lo­dzie mo­gły­by z ła­two­ścią przejść na kon­ty­nent. Te­go jed­nak nie ro­bią, prze­ciw­nie: z pół­wy­spu emi­gru­ją na Ri­kord stad­ka sarn i je­le­ni. Wi­docz­nie po­cią­ga je tam od­po­wied­nie i ob­fi­te po­ży­wie­nie.


Na Ri­kor­dzie od­by­wa się raz do ro­ku, na je­sie­ni, ob­ła­wa z psa­mi na sar­ny, lecz nie wol­no strze­lać do je­le­ni, gdyż To­wa­rzy­stwo My­śliw­skie pra­gnę­ło­by na tej wy­spie mieć je­le­nie-ak­si­sy, jak na Askol­dzie.


My­śli­wi usta­wia­ją się w jed­ną li­nię wzdłuż ja­ru, prze­dzie­la­ją­ce­go wy­spę na dwie rów­ne czę­ści. Od­by­wa­ją się dwie na­gan­ki z psa­mi goń­czy­mi. Strze­lać moż­na tyl­ko bar­dzo gru­bym śru­tem lub lo­ft­ka­mi, ku­le zaś są zu­peł­nie wy­klu­czo­ne.


Na je­sie­ni by­łem na ta­kiej ob­ła­wie.


Sta­łem mię­dzy dwo­ma du­ży­mi ka­mie­nia­mi, od przo­du za­sło­nię­ty krza­ka­mi gło­gu. Szcze­ka­nie psów do­la­ty­wa­ło mnie wy­raź­nie, a z je­go kie­run­ku mo­głem są­dzić, w któ­rą stro­nę idą sar­ny. Wkrót­ce kil­ka sa­mek39 prze­mknę­ło nie­da­le­ko mej za­sadz­ki, lecz nie strze­la­łem, bo za­bi­jać wol­no by­ło tyl­ko ro­ga­czy (sam­ców). Na li­nii z le­wej i z pra­wej stro­ny ode mnie grzmia­ły wy­strza­ły. Na mnie ja­koś nie wy­biegł ani je­den ro­gacz. Już wi­dzia­łem psy, idą­ce tro­pem z we­so­łym szcze­ka­niem i wy­wi­ja­ją­ce ogo­na­mi.


Obok mnie, na są­sied­niem sta­no­wi­sku padł strzał po­je­dyn­czy, a śrut, bi­jąc o li­ście drzew, prze­le­ciał na­de mną.


— Co u li­cha! — po­my­śla­łem — do cze­go tam strze­la­ją w po­wie­trze?


Na­gle wprost na mnie wy­padł, ro­biąc sza­lo­ne su­sy, du­ży ro­gacz. Pod­biegł do mo­ich ka­mie­ni, wy­prę­żyw­szy się, sko­czył i, ni­by wiel­ki ptak, prze­le­ciał mi na gło­wa. Nie umiem strze­lać do la­ta­ją­cych ko­złów, więc prze­pu­ści­łem go tro­chę i do­pie­ro gdy był już o ja­kie 20 kro­ków ode mnie, strze­li­łem. Po­to­czył się ze schył­ku gó­ry, i za­trzy­ma­ły go do­pie­ro nie­wiel­kie drzew­ka li­po­we.


Po tej na­gan­ce mój są­siad ob­ja­śnił mnie, że strze­lał do ro­ga­cza w po­wie­trzu, gdy ten prze­sa­dzał40 krzak, ale chy­bił. Ten wła­śnie ko­zioł wpadł na mnie i po­wtó­rzył tę sa­mą sztu­kę akro­ba­tycz­ną, lecz się mu nie uda­ła, bo po prze­sa­dze­niu ka­mie­ni mu­siał prze­biec miej­sce otwar­te, gdzie go do­się­gły mo­je do­bre lo­ft­ki an­giel­skie.


Przy dru­giej na­gan­ce nie mia­łem żad­nej zdo­by­czy. Wy­szedł na mnie tyl­ko je­leń i dłu­go stał, nad­słu­chu­jąc od­gło­sów psiej po­go­ni, od­da­la­ją­cej się ku za­cho­do­wi. Dy­go­ta­łem ca­ły z po­ku­sy, aby mu po­słać ku­lę z trze­ciej dol­nej lu­fy me­go Sau­era, lecz wie­dzia­łem, że nie mam pra­wa te­go uczy­nić, więc wy­mie­rzy­łem tyl­ko do nie­go sta­ran­nie i za­bi­łem... w swych ma­rze­niach. Do­brze jed­nak zro­bił, że wkrót­ce za­wró­cił i wy­cią­gnię­tym kłu­sem po­biegł w stro­nę brze­gu mor­skie­go, bo kto wie, czy na­mięt­ność my­śliw­ska nie znie­wo­li­ła­by mnie, bym strze­lił do tak pięk­ne­go i oka­za­łe­go ce­lu?


Dru­gą wy­spę zwie­dzi­łem za­raz po świę­tach wiel­ka­noc­nych. Miesz­ka­ła tam ro­dzi­na ko­lo­ni­sty, sy­na po­wstań­ca pol­skie­go, ze­sła­ne­go w r. 1863 na Sy­be­rię, p. Jan­kow­skie­go. Miał on tam do­sko­na­łą ko­lo­nię, ho­do­wał ra­so­we i wy­ści­go­we ko­nie, upra­wia­jąc ro­lę i pra­cu­jąc w ogro­dach wa­rzyw­nych i owo­co­wych. Miał cór­kę i dwóch sy­nów.


Cór­ka mia­ła lat 16; by­ła to bar­dzo dziel­na dziew­czy­na. Ża­den cow­boy nie po­wsty­dził­by się pójść z nią w za­wo­dy. Do­sia­da­ła dzi­kich ru­ma­ków i chwy­ta­ła na ar­kan ko­nie z ta­bu­nu.


Przy nas oso­bi­ście sio­dła­ła ko­nia, któ­ry ni­g­dy nie za­znał po­prę­gu, i, do­siadł­szy go, po­je­cha­ła na nim w po­le. Po­wró­ci­ła po go­dzi­nie na spie­nio­nym ru­ma­ku, któ­ry szedł już po­kor­ny i ci­chy.


Ra­zem z na­mi przy­by­li sy­no­wie Jan­kow­skie­go. By­li to chłop­cy zdro­wi i sil­ni, o sze­ro­kich ba­rach i pier­siach. Oczy im się śmia­ły we­so­ło­ścią i od­wa­gą. Znać by­ło po nich, że już mie­li w swym krót­kim ży­ciu przy­go­dy i że przed nie­bez­pie­czeń­stwem nie scho­wa­ją się w krza­ki.


Opo­wia­da­no nam o nich, że pod­czas na­pa­dów pi­ra­tów i chun­chu­zów na wy­spę wal­czy­li dziel­nie ra­zem z do­ro­sły­mi i nie­raz przy­czy­ni­li się do od­par­cia na­past­ni­ków. Sa­mi nic o so­bie nie opo­wia­da­li, co naj­le­piej świad­czy­ło nie tyl­ko o ich skrom­no­ści, lecz i o war­to­ści mo­ral­nej.


Bar­dzo mi­le spę­dzi­łem na wy­spie Pu­tia­ti­na ca­ły dzień, zwie­dza­jąc ta­bu­ny Jan­kow­skie­go, je­go staj­nie wy­ści­go­we i po­kła­dy do­sko­na­łej gli­ny por­ce­la­no­wej, czy­li ka­oli­nu.


W pa­rę dni po po­wro­cie do Wła­dy­wo­sto­ku do­wie­dzia­łem się, że mło­dzi Jan­kow­scy na­za­jutrz po po­że­gna­niu się ze mną by­li o włos od śmier­ci.


Wziąw­szy strzel­by na kacz­ki i osio­dław­szy ko­nie, po­je­cha­li oni przez las w stro­nę brze­gu mor­skie­go, gdzie na wio­snę zbie­ra­ło się du­żo prze­lot­nych ka­czek i róż­ne­go ptac­twa wod­ne­go.


Chłop­cy je­cha­li gę­sie­go, gdyż ścież­ka by­ła wą­ska i wi­ła się jak wąż w gę­stych za­ro­ślach.


Młod­szy chło­piec, ja­dąc z ty­łu, za­uwa­żył w krza­kach za­cza­jo­ne­go li­sa, któ­ry mu jed­nak od ra­zu znikł z oczu. Pod­nió­sł­szy się na strze­mio­nach, za­trzy­mał ko­nia i za­czął roz­glą­dać się uważ­nie po krza­kach. Lis jak w wo­dę wpadł! Chło­pak za­mie­rzał już zsiąść z ko­nia, gdy usły­szał groź­ny, chra­pli­wy ryk i wo­ła­nie star­sze­go bra­ta.


Spiął ko­nia i po­pę­dził ścież­ką. Wkrót­ce wpadł na ma­łą po­la­nę i zo­ba­czył strasz­ny ob­raz.


Brat mknął prze­chy­lo­ny w tył, a na za­dzie ko­nia wi­siał ty­grys, któ­re­go koń wlókł za so­bą. Jed­na ła­pa strasz­ne­go dra­pież­ni­ka le­ża­ła na pra­wym ra­mie­niu jeźdź­ca i co­raz prze­chy­la­ła go w tył, dru­gą ła­pą ty­grys wpił się w bok ko­nio­wi, lecz nie mógł oprzeć się o ko­nia jed­ną z po­zo­sta­łych łap i wlókł się, ze wście­kło­ścią cze­pia­jąc się zie­mi i krza­ków.


Ma­ły Jan­kow­ski ścią­gnął ko­nia na­ha­jem i wkrót­ce do­go­nił bra­ta i na­past­ni­ka. Star­szy brat tym­cza­sem już za­czy­nał słab­nąć, gdyż ty­grys pra­wie ca­łym swym cię­ża­rem wi­siał na nim, ci­snąc go i ra­niąc. Krew zla­ła ca­łe ra­mię i ple­cy chłop­ca.


Młod­szy brat do­padł ty­gry­sa, a gdy ten zwró­cił ku nie­mu roz­wście­czo­ny łeb, wy­pa­lił mu z re­wol­we­ru w ucho. Zwie­rzę bez­wład­nie ze­śli­zgnę­ło się z ko­nia i upa­dło bez ży­cia. Pa­rę kul jesz­cze wpa­ko­wał w łeb ty­gry­sa ma­ły chło­pak, a po­tem do­pie­ro za­czął po­ma­gać bra­tu, któ­ry otrzy­mał bar­dzo po­waż­ne ra­ny, rów­nież jak i koń, strasz­li­wie bro­czą­cy krwią. Po­mógł bra­tu zejść z sio­dła, na­pręd­ce zro­bił mu opa­tru­nek, ro­ze­rwaw­szy swą ko­szu­lę na ban­da­że, i przy­wiózł do do­mu. Wziąw­szy pa­rob­ka, po­wró­cił na miej­sce wy­pad­ku, zdjął skó­rę z ty­gry­sa i zja­wił się z tym tro­feum w osa­dzie oj­ca.


Ta­kich mło­dzień­ców wy­cho­wu­je ży­cie z na­tu­rą, śród przy­gód i sta­łych nie­bez­pie­czeństw, wy­ma­ga­ją­cych od­wa­gi, si­ły wo­li i przy­tom­no­ści umy­słu. Jest to naj­lep­sza, choć bar­dzo twar­da szko­ła dla pod­ra­sta­ją­ce­go po­ko­le­nia, od któ­re­go za­le­żeć bę­dą lo­sy, szczę­ście i wiel­kość wszyst­kich państw i na­ro­dów.






  
    Roz­dział IV. Wy­spa zbrod­ni


Pra­wie pod for­ta­mi Wła­dy­wo­sto­ku, w Za­to­ce Ussu­ryj­skiej wzno­si się ma­ła wy­spa, z jed­nej ska­ły zło­żo­na. Na­gi ka­mień i tyl­ko w je­go szcze­li­nach ro­sną ma­łe krzacz­ki. Nie wi­dać tu ani do­mu eu­ro­pej­skie­go, ani żad­nej fan­zy chiń­skiej lub ko­re­ań­skiej, cho­ciaż o ja­kie dwa ki­lo­me­try na brze­gu pół­wy­spu Mu­ra­wiew-Amur­ski le­ży sza­ro-żół­ta dziel­ni­ca ko­re­ań­ska. Cza­sa­mi za­trzy­ma się przy tej ska­le dla po­ło­wu ostryg i kra­bów ja­ka ubo­ga dżon­ka. Tyl­ko sta­da mew gnież­dżą się na jej szczy­cie.


Wy­spa ta zu­peł­nie bez­lud­na, nie­po­trzeb­na, a jed­nak usły­szy o niej każ­dy po­dróż­nik, zwie­dza­ją­cy Wła­dy­wo­stok, po­nie­waż sta­ły się tu nie­gdyś rze­czy okrop­ne, a tak zwy­kłe w Ro­sji. Do bu­do­wy for­te­cy w Wła­dy­wo­sto­ku przy­sła­no prze­stęp­ców kry­mi­nal­nych z Sa­cha­li­nu. Pra­co­wa­li oni przy ko­pa­niu wa­łów i do­łów na piw­ni­ce ce­men­to­we. Na­czel­ni­kiem nad ty­mi przy­mu­so­wy­mi ro­bot­ni­ka­mi był urzęd­nik ad­mi­ni­stra­cji wię­zien­nej, nie­ja­ki Ko­mor­skij, po­cho­dzą­cy z ary­sto­kra­tycz­nej ro­dzi­ny ro­syj­skiej. Ży­wił ro­bot­ni­ków źle, ob­cho­dził się z ni­mi okrut­nie. Więź­nio­wie dłu­go zno­si­li cier­pli­wie to znę­ca­nie się, wresz­cie je­den z nich rzu­cił w Ko­mor­skie­go ka­mie­niem, po czym za­czął się bunt. „Bunt” ten był bun­tem tyl­ko w ra­por­tach Ko­mor­skie­go i in­nych urzęd­ni­ków wię­zien­nych, w rze­czy­wi­sto­ści był to pro­test prze­ciw­ko nie­praw­ne­mu po­stę­po­wa­niu z więź­nia­mi. Od­mó­wi­li oni pra­cy do cza­su, aż zo­sta­nie usu­nię­ty Ko­mor­skij i wpro­wa­dzo­ny bę­dzie moż­li­wy tryb ży­cia i pra­cy, przez pra­wo prze­wi­dzia­ny.


Wyż­sze wła­dze jed­nak po­le­ci­ły te­mu sa­me­mu Ko­mor­skie­mu zaj­ście zli­kwi­do­wać. Ko­mor­skij speł­nił po­le­ce­nie. Ode­słał „bun­tow­ni­ków” na sa­mot­ną ska­łę i po­zo­sta­wił ich tam bez żyw­no­ści. Oko­ło dwu­stu lu­dzi zmar­ło z gło­du, resz­ta pod­da­ła się Ko­mor­skie­mu i da­lej wio­dła ży­cie mę­czeń­skie pod opie­ką swe­go ka­ta i drę­czy­cie­la.


Sa­mot­na wy­spa nie ma na­zwy, lecz we Wła­dy­wo­sto­ku i w każ­dym wię­zie­niu ro­syj­skim zna­ją tę „wy­spę Ko­mor­skie­go”, któ­rą prze­kli­na­ją sze­re­gi po­ko­leń wię­zien­nych.


Ale nie tyl­ko smęt­ni miesz­kań­cy wię­zień ro­syj­skich, któ­rzy do­brze zna­ją i pa­mię­ta­ją dzie­je lu­dzi, od­sia­du­ją­cych wię­zie­nia lub prze­cho­dzą­cych przez ka­tor­gę, prze­kli­na­ją „wy­spę Ko­mor­skie­go”. 

Lo­sy wie­lu lu­dzi w ten lub in­ny spo­sób, za­wsze jed­nak tra­gicz­ny, by­ły zwią­za­ne z tą sa­mot­ną ska­łą.


Zło­ży­ła się na to hi­sto­ria Wła­dy­wo­sto­ku i kon­glo­me­rat, ja­kim jest je­go lud­ność.


Już wspo­mi­na­łem, że naj­bliż­szym od tej wy­spy punk­tem by­ła dziel­ni­ca ko­re­ań­ska. Miesz­kań­cy te­go przed­mie­ścia, w pew­nej czę­ści trud­nią­cy się ry­bo­łów­stwem, szcze­gól­nie zaś po­ło­wem po­twor­nie du­żych kra­bów, obie­ra­ją­cych so­bie za sie­dli­sko Za­to­kę Ussu­ryj­ską, czę­sto upra­wia­ją swe rze­mio­sło nie­da­le­ko od zło­wro­giej ska­ły. Nie lu­bią oni jed­nak wy­cho­dzić na jej brzeg nie tyl­ko z po­wo­du mrocz­nej hi­sto­rii wy­spy, lecz i dla­te­go jesz­cze, że tu w stro­my brzeg bi­ją za­wsze bał­wa­ny, za­gra­ża­jąc nie­wiel­kim ło­dziom ry­bac­kim. Przy wy­spie Ko­mor­skie­go mo­rze jest dość głę­bo­kie, a dno je­go po­kry­te gę­stym la­sem wo­do­ro­stów z ga­tun­ku Fun­gi i La­mi­na­ria. Jest to ja­dal­na, bar­dzo smacz­na i po­szu­ki­wa­na w Chi­nach, Ko­rei i Ja­po­nii „ka­pu­sta mor­ska”. Jed­nak zbie­ra­cze tych wo­do­ro­stów po­ło­wem ich w tym miej­scu wca­le się nie trud­nią. Są ku te­mu po­waż­ne przy­czy­ny, owe wo­do­ro­sty bo­wiem są nie­czy­ste, a na­wet, jak twier­dzą Ko­re­ań­czy­cy, za­tru­te.


W za­ro­ślach ka­pu­sty mor­skiej za­wsze moż­na by­ło zna­leźć tru­py ludz­kie, zja­da­ne przez kra­by, ma­łe ra­ki pu­stel­ni­ki i in­ne stwo­rze­nia mor­skie.


Skąd się bra­ły te tru­py?


O tym mo­gli­by opo­wie­dzieć przede wszyst­kim wła­ści­cie­le róż­nych po­dej­rza­nych in­sty­tu­cji, jak re­stau­ra­cje, szyn­ki, ka­wiar­nie, do­my gry, ma­łe, brud­ne ho­te­le, ci­sną­ce się tuż przy brze­gu, w od­le­głej czę­ści por­tu. Oprócz tych lu­dzi, prze­waż­nie Gru­zi­nów, Or­mian i Gre­ków, po­tra­fi­li­by dać szcze­gó­ło­we in­for­ma­cje nie­któ­rzy z ry­ba­ków ko­re­ań­skich.


W tych przy­tuł­kach noc­nych, dro­go opła­ca­ją­cych po­li­cję lub ukry­wa­ją­cych się od niej, czę­sto zda­rza­ły się zaj­ścia krwa­we, po któ­rych po­zo­sta­wa­ły tru­py.


By­łem świad­kiem po­dob­ne­go wy­pad­ku. By­ło to przed woj­ną ro­syj­sko-ja­poń­ską. Je­den z mo­ich zna­jo­mych za­pro­po­no­wał mi zwie­dze­nie tych bar­ło­gów por­to­wych, i oko­ło go­dzi­ny 11-ej w no­cy wy­bra­li­śmy się, za­opa­trze­ni w na­bi­te re­wol­we­ry. W sa­li źle oświe­tlo­nej i prze­sy­co­nej smro­dem nie­świe­żych po­traw i spi­ry­tu­su by­ło cia­sno, tłum­nie i gwar­no. Majt­ko­wie z okrę­tów cu­dzo­ziem­skich, tra­ga­rze por­to­wi, ja­cyś ele­ganc­ko ubra­ni mło­dzień­cy o cięż­kim, nie­spo­koj­nym wzro­ku, ob­szar­pań­cy róż­nych ga­tun­ków, ku­li­si chiń­scy, ry­ba­cy ko­re­ań­scy we wło­sia­nych cy­lin­drach i bia­łych wa­to­wa­nych spodniach i kur­tach, pstro, krzy­czą­co ubra­ne ko­bie­ty, lo­ka­je o twa­rzach zbrod­nia­rzy-re­cy­dy­wi­stów — wszy­scy się tło­czy­li przy sto­li­kach i szcze­gól­niej przy la­dzie wła­ści­cie­la, atle­tycz­ne­go, opa­słe­go Gru­zi­na o czer­wo­nej, obrzę­kłej twa­rzy i pod­bi­tym oku. Gru­zin na­le­wał do kie­lisz­ków wód­kę, li­kie­ry, küm­mel41 i żwa­wo roz­da­wał ogrom­ne ku­fle pi­wa i por­te­ru. Go­ście pi­li, je­dli, gra­li w kar­ty, śpie­wa­li, obej­mo­wa­li się lub bi­li. Wszę­dzie uwi­ja­li się lo­ka­je, roz­no­sząc da­nia, pi­wo i bu­tel­ki z moc­ny­mi trun­ka­mi. Nie­kie­dy w dal­szych, za­ciem­nio­nych ką­tach zry­wa­ły się wście­kłe krzy­ki i po­waż­niej­sze bi­ja­ty­ki, wte­dy ca­ła służ­ba się tam rzu­ca­ła, i po wpra­wie, z ja­ką roz­bra­ja­ła, moż­na by­ło są­dzić o barw­nej i dość nie­po­wsze­dniej ka­rie­rze, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła tych lu­dzi do re­stau­ra­cji Gru­zi­na w por­cie wła­dy­wo­stoc­kim.


Usie­dli­śmy przy wol­nym sto­li­ku. Ze wszyst­kich stron pa­trzy­ły na nas oczy bacz­ne i po­dejrz­li­we. Pod­szedł gar­son42, ol­brzym o spuch­nię­tej twa­rzy i czer­wo­nych rę­kach rzeź­ni­ka. Za­żą­da­li­śmy pi­wa.


Dłu­go trwa­ło ba­daw­cze przy­glą­da­nie się nam, wresz­cie ktoś z obec­nych dość gło­śno się ode­zwał:


— Nie, to nie po­li­cja!


Przy­ci­szo­ne roz­mo­wy, szep­ty, ja­kieś przy­cza­jo­ne sku­pie­nie od ra­zu zni­kły: ze­rwa­ły się krzy­ki, gło­śne roz­mo­wy, śmie­chy i wy­my­śla­nia, za­brzę­cza­ły szklan­ki i ta­le­rze.


Go­ście za­cho­wy­wa­li się dość bez­ce­re­mo­nial­nie. W na­szych oczach ja­kiś gracz prze­grał wszyst­ko, co miał, i za­kli­nał się, że nie ma czym pła­cić, a na do­wód te­go ro­ze­brał się na sa­li do ko­szu­li i od­dał swo­ją gar­de­ro­bę part­ne­rom do zre­wi­do­wa­nia, istot­nie, nic w niej nie zna­le­zio­no oprócz prze­róż­nych, nie­zno­śnych ży­wych stwo­rzeń. Czę­ści tu­ale­ty nie­for­tun­ne­go gra­cza po­wró­ci­ły do wła­ści­cie­la z wy­jąt­kiem bu­tów, któ­re za­trzy­mał so­bie szczę­śli­wy part­ner, ja­kiś ciem­ny i dłu­gi jak ty­ka Chiń­czyk.


— Ubie­raj się prę­dzej! — na­gli­li lo­ka­je, a gdy się ubrał i stał bo­so, gło­śno i ohyd­nie wy­my­śla­jąc, po­rwa­li go za kark i wy­rzu­ci­li na uli­cę.


Pi­ją­cy pi­wo i wód­kę, skoń­czyw­szy bu­tel­kę, rzu­ca­li ją przez gło­wy go­ści za la­dę, sta­ra­jąc się tra­fić w wo­rek ze sło­mą, po­wie­szo­ny w tym ce­lu w ką­cie przez prze­zor­ne­go Gru­zi­na; przy tym wo­ła­li:


— Ej, ty tam, py­sku gru­ziń­ski, wschod­ni czło­wie­ku, wy­pi­ja­czu na­szej krwi, da­waj świe­żą bu­tel­kę!


W ta­kiej kom­pa­nii spę­dzi­li­śmy pa­rę go­dzin, uważ­nie przy­glą­da­jąc się ze­bra­nym. Wi­dzie­li­śmy, te w dal­szych ką­tach sa­li ja­kieś ciem­ne oso­bi­sto­ści szep­ta­ły coś do sie­bie z ta­jem­ni­czy­mi mi­na­mi, wi­docz­nie oma­wia­jąc waż­ne, a nie­zu­peł­nie le­gal­ne przed­się­wzię­cia. Do tych grup zbli­ża­li się nie­kie­dy ele­ganc­ko ubra­ni gen­tel­me­ni i rzu­ca­li zmię­te bank­no­ty oraz kil­ka słów roz­ka­zu lub ra­dy. By­li to hersz­to­wie ban­dyc­kich i zło­dziej­skich band, któ­rzy po­zo­sta­wa­li po­za ku­li­sa­mi ak­cji, bę­dąc jed­nak jej mó­zgiem i wo­lą. Ci pa­no­wie, jak dra­pież­ne szczu­pa­ki wśród ryb, gra­so­wa­li nie­po­strze­że­nie śród lud­no­ści miej­skiej, na­wet się nie kry­jąc, bro­nie­ni przez od­po­wied­nie do­ku­men­ty, przez sto­sun­ki z po­li­cją, któ­ra nie­kie­dy bra­ła na­wet czyn­ny udział w wy­pra­wach zbrod­nia­rzy, oraz przez swój do­stat­ni i „po­rząd­ny” tryb ży­cia to­wa­rzy­skie­go.


Zna­łem we Wła­dy­wo­sto­ku pew­ne­go mło­dzień­ca, któ­ry po­sia­dał ję­zy­ki eu­ro­pej­skie i zaj­mo­wał sta­no­wi­sko se­kre­ta­rza w więk­szych przed­się­bior­stwach prze­my­sło­wych we Wła­dy­wo­sto­ku, lecz na­gle zo­stał za­aresz­to­wa­ny w jed­nym z naj­brud­niej­szych bar­ło­gów por­to­wych, gdzie się kłó­cił przy po­dzia­le zdo­by­czy ban­dyc­kiej.


Spo­strze­gli­śmy na sto­li­kach gra­czy w kar­ty, w ko­ści i do­mi­no nad­zwy­czaj­ne staw­ki. Fi­gu­ro­wa­ły tu nie tyl­ko bank­no­ty, zło­te i srebr­ne mo­ne­ty róż­nych kra­jów, lecz ko­rze­nie dżen-szen­gu lub aro­ma­tycz­ne­go cy­be­tu43, pia­sek zło­ty, per­ły, dro­gie ka­mie­nie, skór­ki so­bo­le, gro­no­sta­jo­we, bo­bro­we i fo­ko­we, re­wol­we­ry, szty­le­ty, ka­wał­ki bursz­ty­nu, a na­wet nie­wpraw­ną rę­ką kre­ślo­ne pla­ny miej­sco­wo­ści, gdzie włó­czę­go­wie le­śni wy­na­leź­li po­kła­dy zło­ta, mie­dzi lub wę­gla. Wszyst­ko to prze­cho­dzi­ło przez tę gieł­dę ha­zar­du, gdzie lu­dzie ci szu­ka­li za­po­mnie­nia i wy­po­czyn­ku po twar­dym i nie­bez­piecz­nym ży­ciu, któ­re­go wier­ny­mi i nie­od­stęp­ny­mi to­wa­rzy­sza­mi by­ły wię­zie­nie lub śmierć.


Te staw­ki śle­dzi­li lo­ka­je i in­for­mo­wa­li Gru­zi­na. Ten cza­sa­mi opusz­czał swój tron za la­dą szyn­ku, zbli­żał się do naj­bar­dziej ha­zar­dow­ne­go sto­li­ka i wsz­czy­nał targ, ku­pu­jąc dro­gie przed­mio­ty za ta­nie pie­nią­dze lub wód­kę.


Pod­czas na­szych ob­ser­wa­cji przy jed­nym ze sto­li­ków wy­bu­chła sprzecz­ka.


— Ty oszu­ka­łeś, psie cuch­ną­cy! — krzy­czał z pia­ną na ustach mło­dy, bla­dy czło­wiek z ocza­mi go­re­ją­cy­mi nie­na­wi­ścią i roz­pa­czą. — Wi­dzia­łem wy­raź­nie, żeś pod­rzu­cił asa pi­ko­we­go.


Oty­ły Chiń­czyk o za­gad­ko­wej, lecz pew­nej sie­bie twa­rzy, do któ­re­go sto­so­wał się ten za­rzut, pod­niósł na krzy­czą­ce­go part­ne­ra swe czar­ne, sko­śne oczy i mil­czał.


— Od­po­wia­daj, od­po­wia­daj na­tych­miast! — mio­tał się mło­dzie­niec. — Je­że­li się nie przy­znasz i nie od­dasz mi wy­gra­ne­go ze­gar­ka, dam się za­aresz­to­wać, ale do­nio­sę po­li­cji, że we Wła­dy­wo­sto­ku u Gru­zi­na ukry­wa się wódz chun­chu­zów, Su-Lu-In. Pa­mię­taj dia­bel­ski sy­nu, przy­się­gam ci to na szu­bie­ni­cę!


Chiń­czyk pod­niósł się, i na­tych­miast roz­legł się strzał. Zo­ba­czy­li­śmy na jed­no mgnie­nie oka za­la­ną krwią twarz bla­de­go czło­wie­ka, lecz zni­kła ona za gło­wa­mi bie­gną­cych ku sto­li­ko­wi Chiń­czy­ka go­ści i lo­ka­jów. Pę­dził tam i opa­sły Gru­zin, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi i krzy­cząc prze­raź­li­wym, pisz­czą­cym gło­sem, któ­ry tak nie pa­so­wał do je­go fi­gu­ry atle­ty cyr­ko­we­go.


Prze­ci­snął się przez tłum cie­ka­wych i, do­padł­szy Chiń­czy­ka, za­czął go cią­gnąć za je­go je­dwab­ną, czar­ną „kur­mę”44 i coś mu krzy­czeć do ucha.


Su-Lu-In oswo­bo­dził się z rąk Gru­zi­na i, nie zmie­nia­jąc wy­ra­zu twa­rzy, rzu­cił mu kil­ka słów, po czym kla­snął w dło­nie. Na­tych­miast kil­ku Ko­re­ań­czy­ków, cuch­ną­cych kra­ba­mi i ry­ba­mi, po­de­szło i obej­rza­ło tru­pa za­bi­te­go.


Chiń­czyk wska­zał ocza­mi na le­żą­ce­go i usiadł.


Gdy wszyst­ko się uspo­ko­iło i bar­łóg prze­szedł do po­rząd­ku dzien­ne­go, za­pła­ci­li­śmy za pi­wo i opu­ści­li­śmy „re­stau­ra­cję” Gru­zi­na.


Cze­kał on jed­nak na nas w przed­po­ko­ju i od ra­zu za­pisz­czał:


— To był zły czło­wiek, ten, do któ­re­go strze­lał ku­piec chiń­ski z Czif­foo... We­zwa­łem le­ka­rza i od­sta­wić go ka­żę do szpi­ta­la, pa­no­wie! Do­praw­dy, przy­się­gam na zba­wie­nie du­szy chrze­ści­jań­skiej, że był to bar­dzo zły czło­wiek! Nie war­to go na­wet ża­ło­wać... przy­się­gam...! Pro­szę wstę­po­wać do mnie... Bę­dę miał ju­tro pysz­ne ostry­gi i ogrom­ne, więk­sze od ra­ków rzecz­nych czy­lim­sy45 z Fo­czej Wy­spy... U nas zwy­kle spo­koj­nie zu­peł­nie, to tyl­ko dziś pu­blicz­ność się spi­ła i... ta­ka oto zda­rzy­ła się nie­przy­jem­ność... Do wi­dze­niu, do wi­dze­nia!...


Wy­szli­śmy, a gdy obej­rze­li­śmy się, gru­ba po­stać Gru­zi­na tkwi­ła jesz­cze we drzwiach szo­py i bacz­nie nas śle­dzi­ła.


Skrę­ci­li­śmy za róg ja­kiejś ka­mie­ni­cy i cze­ka­li­śmy.


Po kil­ku mi­nu­tach przez in­ne wyj­ście z szo­py Gru­zi­na wy­su­nę­ło się dwóch Ko­re­ań­czy­ków, z tru­dem nio­sąc na ple­cach zwój sie­ci ry­bac­kich. Pod­szedł­szy do dżon­ki, wrzu­ci­li sieć na po­kład, pod­nie­śli ża­giel i za­czę­li wio­sło­wać, od­da­la­jąc się od brze­gu. Łódź kie­ro­wa­ła się na pół­noc.


— Po­pły­nę­li te­raz do wy­spy Ko­mor­skie­go! — szep­nął mój zna­jo­my. — Tam uwią­żą ka­mień nie­bosz­czy­ko­wi i wrzu­cą go na głę­bi­nie do za­ro­śli wo­do­ro­stów. Bę­dą one dla nie­go „szpi­ta­lem”, o któ­rym mó­wił nam pisz­czą­cy Gru­zin...


— Te­raz mu­si­my za­wia­do­mić po­li­cję — za­uwa­ży­łem.


— Co do mnie, to nie! — za­wo­łał mój to­wa­rzysz. — Bez­ce­lo­we to i nie­zu­peł­nie bez­piecz­ne! Po­li­cja jest na­wet ra­da, je­że­li kil­ku zbó­jów i oprysz­ków wy­wę­dru­je na tam­ten świat, tym bar­dziej, że i tak nie uda się wy­kryć śla­dów zbrod­ni. Od te­go są Ko­re­ań­czy­cy i sta­ry do­świad­czo­ny re­kin — Gru­zin. Obie­cał, że je­go gość bę­dzie w szpi­ta­lu, i bądź pan pe­wien, że ja­kiś ochot­nik znaj­dzie się za do­brą za­pła­tę. Po­sia­da­jąc praw­dzi­we do­ku­men­ty i nie bę­dąc ści­ga­nym przez wła­dze, po­zwo­li się za za­pła­tą z lek­ka zra­nić i bę­dzie od­sta­wio­ny do szpi­ta­la, gdzie po­wie, że się po pi­ja­ne­mu po­bił z któ­rymś z Chiń­czy­ków-ku­li­sów, i ten go zra­nił z re­wol­we­ru. Chiń­czy­ka sam wiel­ki Bóg nie znaj­dzie, bo w tym mro­wiu ku­li­sów nikt na to nie po­ra­dzi... Tym­cza­sem za­cią­ży na nas ze­msta tych nic­po­niów, i już ni­g­dy nie bę­dzie­my mo­gli spę­dzić go­dzin tak peł­nych wra­żeń w bar­ło­gach por­to­wych. Zresz­tą i po­li­cja nie po­chwa­li nas za ten czyn oby­wa­tel­ski, a na­wet mo­że zro­bić nam chry­ję i za­mie­szać do ja­kiej brud­nej spra­wy... Pluń na to i le­piej już, je­że­li chcesz, zmów pa­cierz za du­szę bla­de­go mło­dzień­ca, któ­re­go cia­ło, o, wi­dzisz? — już się zbli­ża do miej­sca ostat­nie­go spo­czyn­ku!


Wska­zał pal­cem dżon­kę, któ­ra zło­wro­go czer­ni­ła się na oświe­tlo­nej księ­ży­cem wo­dzie, do­pły­wa­jąc do ostre­go przy­ląd­ka.


— Za­raz za tą ska­łą za­czną się wa­ły for­tu, a stam­tąd już bli­sko do wy­spy Ko­mor­skie­go!


W pa­rę dni po tej no­cy spo­tka­łem w pew­nym to­wa­rzy­stwie gu­ber­na­to­ra Wła­dy­wo­sto­ku, ge­ne­ra­ła Czi­cza­go­wa i roz­ma­wia­łem z nim o przy­go­dzie u Gru­zi­na. Bar­dzo się obu­rzał na po­li­cję, któ­ra nic nie ro­bi i o ni­czym nie wie. Póź­niej jed­nak ta sa­ma po­li­cja nie wia­do­mo dla­cze­go sta­wia­ła mi du­żo prze­szkód pod­czas wy­ko­ny­wa­nia mo­ich czyn­no­ści, gu­ber­na­tor zaś, jak mi opo­wia­da­no, miał za­miar wy­sie­dlić z ob­wo­du for­te­cy i mia­sta „pew­ne­go uczo­ne­go”, któ­ry „ła­zi” po knaj­pach por­to­wych i wści­bia nos w nie swo­je spra­wy.


Mój zna­jo­my, któ­ry mil­czał, le­piej ode mnie znał wa­run­ki ży­cia „Per­ły Wscho­du” i nie chciał bli­żej za­po­zna­wać się z gąsz­cza­mi wo­do­ro­stów w mo­rzu, bi­ją­cym bał­wa­na­mi w brze­gi „wy­spy zbrod­ni”.







  
    Roz­dział V. Mia­sto pod­ziem­ne



Gdzie się osie­dlą Chiń­czy­cy, wy­gna­ni z oj­czy­zny przez głód lub pra­wo, tam od ra­zu gnieź­dzi się zbrod­nia, ja­ko je­dy­na broń w rę­ku tych bie­da­ków, wal­czą­cych z ży­ciem współ­cze­snym o ży­cie swo­je i swo­ich ro­dzin, po­zo­sta­łych gdzieś na Hwang-Ho, Pej-Ho lub Yan-tze-Kian­gu. Zbrod­nia nie­na­wi­dzi świa­tła dzien­ne­go, boi się pro­mie­ni słoń­ca, czu­je wstręt do prą­du świe­że­go po­wie­trza. Więc czai się w lo­chach, w zwa­li­skach do­mów, lub wpeł­za, jak wąż, pod zie­mię. Tak by­ło i we Wła­dy­wo­sto­ku. Nie tyl­ko dziel­ni­ca ko­re­ań­ska, ale i ja­poń­ska, ska­ły sa­me­go mia­sta i gó­ry oko­licz­ne ob­fi­to­wa­ły w pod­zie­mia, gdzie się ukry­wa­ły róż­ne nie­bez­piecz­ne or­ga­ni­za­cje i dra­pież­ne oso­bi­sto­ści, wy­nu­rza­ją­ce się z mro­wia przy­by­szów chiń­skich.


By­ły tam nie tyl­ko schro­ni­ska naj­uboż­szych i naj­wy­stęp­niej­szych sy­nów Pań­stwa Nie­ba, lecz i ja­dło­daj­nie, skła­dy zra­bo­wa­nych rze­czy i bro­ni, zło­żo­nej tu przez hersz­tów ban­dy­tów chiń­skich, czy­li chun­chu­zów, her­ba­ciar­nie, pa­lar­nie opium i ha­szy­szu, fa­bry­ki spi­ry­tu­su i pa­pie­ro­sów, na­wet te­atry chiń­skie. O pew­nej czę­ści tych le­go­wisk i skry­tek wie­dzia­ły wła­dze ro­syj­skie, lecz ma­ło się tym przej­mo­wa­ły, po­nie­waż ist­nie­nie te­go „pod­ziem­ne­go” mia­sta po­zba­wia­ło ich kło­po­tu co do roz­miesz­cze­nia ol­brzy­mich mas Chiń­czy­ków, przy­by­wa­ją­cych tu na wio­snę. Na­tu­ral­nie, że w każ­dym in­nym kra­ju ta­kie mia­sto zwró­ci­ło­by na sie­bie uwa­gę rzą­du, po­nie­waż po­śród tych ty­sią­cz­nych tłu­mów za­wsze gra­so­wa­ły naj­strasz­liw­sze epi­de­mie ty­fu­su, ospy, cho­le­ry i dżu­my.


Za­rzą­dze­nia sa­ni­tar­ne władz spro­wa­dza­ły się jed­nak do te­go, że po­li­cja wzy­wa­ła star­szy­znę chiń­ską i uprze­dza­ła ją bar­dzo groź­nie:


— Niech nie bę­dzie cho­rych! W prze­ciw­nym ra­zie wy­rzu­ci­my wszyst­kich za gra­ni­cę!


To ostrze­że­nie istot­nie skut­ko­wa­ło. Bar­dzo rzad­ko moż­na by­ło za­uwa­żyć ma­so­wą epi­de­mię wśród lud­no­ści chiń­skiej. Że ona jed­nak ist­nie­je, wie­dzia­no z ob­ja­wów in­nych, a mia­no­wi­cie z prze­peł­nie­nia szpi­ta­la przez cho­rych Ro­sjan. Epi­de­mia prze­no­si­ła się z pod­zie­mi i z jaw­nych ho­te­li i za­jaz­dów chiń­skich i sze­rzy­ła po­śród Eu­ro­pej­czy­ków. Chiń­czy­ków zaś w szpi­ta­lach pra­wie ni­g­dy nie by­ło, z wy­jąt­kiem ro­bot­ni­ków, pra­cu­ją­cych u Ro­sjan lub u cu­dzo­ziem­ców.


Szcze­gól­nie nie­bez­piecz­na by­ła dżu­ma, i w ra­zie wy­bu­chu tej epi­de­mii wła­dze by­ły­by zmu­szo­ne do przed­się­wzię­cia bar­dzo kło­po­tli­wych i kosz­tow­nych środ­ków za­po­bie­gaw­czych.


Pierw­szym za­rzą­dze­niem by­ło­by wy­sie­dle­nie przy­by­szów chiń­skich, dla któ­rych rów­na­ło się ono wy­ro­ko­wi śmier­ci, gdyż Chiń­czy­cy wie­dzie­li, że za­raz za gra­ni­cą ro­syj­ską czy­ha­ły na nich głód i pra­wo. I pierw­sze, i dru­gie nio­sły z so­bą śmierć. Więc zna­lazł się spo­sób: cho­rych na dżu­mę umiesz­czo­no w od­lud­nej ja­ski­ni, izo­lu­jąc ich sta­ran­nie, zwło­ki zaś zmar­łych pa­lo­no lub za­le­wa­no wap­nem. By­ły po­dob­no wy­pad­ki, że gdy epi­de­mia za­czy­na­ła się roz­sze­rzać, cho­rych wrzu­ca­no do do­łów z wap­nem, aby nie nie­śli z so­bą za­ra­zy.


Bądź co bądź przy bu­do­wie no­wych for­tów za­wsze od­ko­py­wa­no wiel­kie ilo­ści wap­na z reszt­ka­mi ko­ści i szmat ubra­nia. By­ły to, jak ob­ja­śnia­no, al­bo cmen­ta­rze za­dżu­mio­nych Chiń­czy­ków, al­bo do­ły, do któ­rych wrzu­ca­no cho­rych na dżu­mę.


Eu­ro­pej­czy­cy, któ­rzy ni­g­dy nie by­li w Chi­nach, zwy­kle zwie­dza­li pa­lar­nie opium.


By­łem tam ze zna­jo­mym Chiń­czy­kiem, zna­nym bo­ga­czem Jun-Cho-Za­nem. Po­ka­zał mi on jed­ną pa­lar­nię, któ­ra mia­ła być naj­bar­dziej ty­po­wą w gu­ście chiń­skim. Mie­ści­ła się przy uli­cy Aleuc­kiej, w gó­rze, w piw­ni­cy chiń­skie­go brud­ne­go ho­te­lu, w któ­rym i w dzień, i w no­cy pa­no­wał ta­ki zgiełk, jak­by tam był po­żar lub tłu­my lu­dzi mor­do­wa­ły się wza­jem­nie.


Tyl­ko w pra­wej piw­ni­cy pa­no­wa­ła ci­sza, jak w świą­ty­ni, lecz — na­tu­ral­nie nie chiń­skiej. Przy wej­ściu wi­sia­ła du­ża la­tar­nia pa­pie­ro­wa z ja­rzą­cą się świe­cą z czer­wo­ne­go wo­sku. Już w sie­ni ude­rzy­ły nas za­duch i nie­mi­ły, gorz­ki za­pach dy­mu z fa­jek. Uchy­liw­szy drzwi i schy­la­jąc gło­wy, aby się nie ude­rzyć o fu­try­nę, we­szli­śmy do środ­ka pa­lar­ni. By­ła to dłu­ga piw­ni­ca, o jed­nym oknie w ro­gu, ale i ono by­ło za­sło­nię­te ku­pą śmie­ci, ze­bra­nych z po­dwó­rza i z uli­cy; w tych śmie­ciach wal­czy­ły z so­bą o ka­wał­ki chle­ba i ko­ści psy, świ­nie i gro­ma­da dzie­cia­ków chiń­skich.


W piw­ni­cy wzdłuż ścian umiesz­czo­ne by­ły dwo­ma rzę­da­mi pry­cze, z wą­skim przej­ściem po­środ­ku, któ­rym bez sze­le­stu i od­gło­su kro­ków su­nę­ły mil­czą­ce po­sta­cie dwóch słu­żą­cych, po­da­ją­cych go­ściom przy­rzą­dy do pa­le­nia. W ro­gu, przy la­dzie z drze­wa, ma­lo­wa­ne­go na czer­wo­no, ozdo­bio­nej czar­ny­mi sen­ten­cja­mi chiń­ski­mi, sie­dział sta­ry Chiń­czyk, wła­ści­ciel pa­lar­ni. Wy­dzie­lał on po­trzeb­ne przed­mio­ty i za­pa­sy służ­bie i pa­lił ty­toń z dłu­giej faj­ki, po­pi­ja­jąc zim­ną her­ba­tę.


Na pry­czach, na bam­bu­so­wych ma­tach, prze­dzie­le­ni je­den od dru­gie­go nie­wy­so­ki­mi pa­ra­wa­na­mi z pa­pie­ru, ozdo­bio­ne­go ry­sun­ka­mi i na­pi­sa­mi chiń­ski­mi, le­że­li go­ście. Przy każ­dym stał ma­lut­ki sto­lik z tac­ką, na któ­rej mie­ści­ły się przy­rzą­dy do pa­le­nia. Sta­ła tam lamp­ka olej­na, przy­kry­ta szkla­nym klo­szem, z otwo­rem u gó­ry, sło­ik ze smo­łą opiu­mo­wą, me­ta­lo­wa szpil­ka do wyj­mo­wa­nia opium i gru­ba faj­ka bam­bu­so­wa. Gość, le­żąc na bo­ku, wyj­mo­wał szpil­ką smo­łę, ugnia­tał z niej gał­kę i roz­grze­wał na ogniu lamp­ki, aż smo­ła za­czy­na­ła dy­mić i na­wet się za­pa­lać. Wte­dy wkła­dał ją do faj­ki i do­ko­ny­wał pa­ru głę­bo­kich po­cią­gnięć, w bło­giej roz­ko­szy przy­my­ka­jąc oczy. Po dwóch lub trzech faj­kach prze­wra­cał się na ple­cy i le­żał wpa­trzo­ny w su­fit, z któ­re­go zwie­sza­ła się pa­pie­ro­wa la­tar­nia, z przy­wią­za­ną do niej błysz­czą­cą kul­ką szkla­ną, kwiat­kiem lub ptasz­kiem. In­ni le­że­li z za­mknię­ty­mi oczy­ma, po­grą­że­ni w ja­kichś ma­rze­niach, lub spa­li spo­koj­nym, bło­gim snem.


Od cza­su do cza­su do pa­la­czy zbli­ża­li się po­słu­ga­cze i za­glą­da­li im w oczy, ba­da­jąc, czy przy­pad­kiem śmierć nie za­sko­czy­ła ich w tym sta­nie roz­kosz­ne­go za­po­mnie­nia.


A czę­sto się to zda­rza w owych przy­tuł­kach strasz­li­we­go na­ło­gu! Wte­dy ci sa­mi mil­czą­cy po­słu­ga­cze owi­ja­ją w ma­ty mar­twe cia­ło i skła­da­ją je pod pry­cze, na któ­rych dą­żą do ta­kie­go kre­su ży­cia in­ni pa­la­cze. W no­cy al­bo wy­da­dzą cia­ło krew­nym, al­bo zja­wią się prze­kup­nie chiń­scy sprze­da­ją­cy włosz­czy­znę lub ry­by, po­ło­żą nie­bosz­czy­ka na dno wo­zu, przy­sy­pią go ziem­nia­ka­mi lub po­spo­li­ty­mi tu ry­ba­mi o czer­wo­nych płe­twach i wy­wio­zą do nor Ko­re­ań­czy­ków, ci zaś wrzu­cą je do mo­rza w oko­li­cach „wy­spy Ko­mor­skie­go”.


Spę­dzi­li­śmy z Jun-Cho-Za­nem w pa­lar­ni oko­ło go­dzi­ny. Mój to­wa­rzysz wy­pa­lił dwie faj­ki, a ja wy­pi­łem szklan­kę cie­płe­go chiń­skie­go maj­go­ło, czy­li wód­ki any­żo­wej, za­gry­za­jąc ten nie­zbyt smacz­ny tru­nek pier­ni­ka­mi z bo­bo­wej mą­ki i z chiń­skie­go zie­lo­ne­go mar­ce­pa­nu. Przy­glą­da­łem się przy tym bacz­nie oto­cze­niu.


Pa­lą­cy Chiń­czy­cy wpa­da­li w co­raz to więk­sze odrę­twie­nie, z trud­no­ścią prze­wra­ca­jąc się na bok dla przy­rzą­dze­nia świe­żej faj­ki i na co­raz to dłu­żej po­grą­ża­jąc się w śnie głę­bo­kim. Jed­nak sen sta­wał się co­raz nie­spo­koj­niej­szy. Mio­ta­li się, wy­krzy­ki­wa­li ja­kieś zda­nia lub mru­cze­li coś le­d­wo do­sły­szal­nym gło­sem. Słu­żą­cy czę­ściej za­glą­da­li za pa­ra­wa­ny, sto­ją­ce na pry­czach, a nie­któ­rym zna­nym i sta­łym klien­tom kła­dli zim­ne okła­dy na gło­wę i ser­ce, roz­cie­ra­li rę­ce i no­gi lub da­wa­li do pi­cia zim­ną wo­dę.


Nie­któ­rzy, skoń­czyw­szy pa­le­nie i oprzy­tom­niaw­szy, wy­cho­dzi­li, sła­nia­jąc się na no­gach, śmier­tel­nie żół­ci, o twa­rzach jak z wo­sku, ze zga­sły­mi mar­twy­mi ocza­mi. Tu, w tych pa­lar­niach po­zo­sta­wia­li oni nie­raz ca­łe swe mie­nie i spa­da­li co­raz głę­biej w ot­chłań nę­dzy, z dniem każ­dym co­raz szyb­ciej to­cząc się w prze­paść — śmierć.


Póź­niej by­łem kil­ka­krot­nie w gor­szych pa­lar­niach na przed­mie­ściach, gdzie pry­cze są bu­do­wa­ne na dwa a na­wet na trzy pię­tra, jed­no nad dru­gim, i gdzie na­ło­go­wi te­mu od­da­wa­ły się jed­no­cze­śnie dzie­siąt­ki Chiń­czy­ków.


Wła­ści­cie­le wy­zy­ski­wa­li swych go­ści, żą­da­jąc strasz­li­wie wy­so­kich cen za opium i za usłu­gę.


Po­dej­rza­na służ­ba ogra­bia­ła nie­przy­tom­nych go­ści, a gdy ci póź­niej pro­te­sto­wa­li, koń­czy­ła z ni­mi po­ra­chun­ki po­za ścia­na­mi no­ry, za­bi­ja­jąc ich, a tru­py wy­wo­żąc za mia­sto lub na brzeg mo­rza. Chun­chu­zi z pa­lar­ni po­ry­wa­li zwy­kle lu­dzi bo­ga­tych, po czym wy­sy­ła­li do krew­nych lub do przed­się­biorstw li­sty, gro­żąc po­rwa­nym śmier­cią, je­że­li nie otrzy­ma­ją oku­pu.


Ta­kie wy­pad­ki zda­rza­ły się w pa­lar­niach, miesz­czą­cych się w pod­zie­miach lub w ja­ski­niach, gdzie się za­czę­li zbie­rać na­ło­gow­cy, kie­dy wła­dze ro­syj­skie za­rzą­dzi­ły prze­śla­do­wa­nie opium. Do­pie­ro woj­na ro­syj­sko-ja­poń­ska po­ło­ży­ła kres ist­nie­niu te­go nie­le­gal­ne­go mia­sta, po­nie­waż wła­dze woj­sko­we, oba­wia­jąc się pod­ko­pów, wy­bu­chów i szpie­go­stwa, wy­pę­dzi­ły to mro­wie ludz­kie z ob­wo­du for­te­cy, zbu­rzy­ły dziel­ni­cę ko­re­ań­ską i ja­poń­ską, a na­wet za­la­ły ce­men­tem nie­któ­re ja­ski­nie i przej­ścia pod­ziem­ne.


By­łem we Wła­dy­wo­sto­ku w czerw­cu 1921 r., wte­dy, gdy po­mię­dzy wo­dza­mi ru­chu an­ty­bol­sze­wic­kie­go to­czy­ły się spo­ry, co prze­szka­dza­ło w utrzy­ma­niu ła­du i bez­pie­czeń­stwa w mie­ście. „Per­ła wscho­du” sta­ła się are­ną dzia­łal­no­ści ban­dy­tów chiń­skich, któ­rzy na­wet w bia­ły dzień do­ko­ny­wa­li na­pa­dów na skle­py i ban­ki chiń­skie, po­ry­wa­li bo­ga­tych kup­ców, za­bi­ja­li po­li­cjan­tów ro­syj­skich, oba­wia­li się zaś tyl­ko Ja­poń­czy­ków, któ­rzy by­li wte­dy pa­na­mi po­ło­że­nia w sto­li­cy po­sia­dło­ści ro­syj­skich na Da­le­kim Wscho­dzie. Sły­sza­łem od sta­łych i daw­nych miesz­kań­ców Wła­dy­wo­sto­ku, że mia­sto pod­ziem­ne zno­wu od­ży­ło, za­peł­ni­ło się no­wy­mi ludź­mi, wpro­wa­dzi­ło daw­ne ulu­bio­ne przez Chiń­czy­ków oby­cza­je i po­rząd­ki, za­czy­na­jąc od pa­lar­ni opium, koń­cząc zaś na dżu­mie i cho­le­rze.


Pa­mię­tam, że by­wa­ły wte­dy ta­kie dni, kie­dy nikt bez oba­wy o swo­je ży­cie nie mógł wy­cho­dzić po­za ob­ręb mia­sta, a wszyst­kie miej­sco­wo­ści, któ­re by­ły za­bu­do­wa­ne wil­la­mi bo­ga­tych oby­wa­te­li, sta­ły się te­re­nem ener­gicz­nej ak­cji ban­dy­tów.


Wraz z upad­kiem pra­wa i au­to­ry­te­tu wła­dzy, kraj ten od­pa­dał co­raz bar­dziej od Ro­sji, od­pa­dał au­to­ma­tycz­nie, sta­jąc się are­ną dla grup anar­chicz­nych i dla do­świad­czeń po­li­ty­ki cu­dzo­ziem­skiej.






  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    Roz­dział VI. Zra­bo­wa­ne mo­rze i krwa­wy szlak



Pew­ne­go ra­zu w trak­cie mych prac nad wę­glem ka­mien­nym i nad zło­tem, mu­sia­łem zwie­dzić za­to­kę Po­sje­ta, czy­li tak zwa­ny port Ni­że­go­rodz­ki, po­ło­żo­ny na po­łu­dniu Kra­ju Ussu­ryj­skie­go w po­bli­żu gra­ni­cy ro­syj­sko-ko­re­ań­skiej. Na brze­gach tej za­to­ki le­ży osa­da woj­sko­wa, No­wo­ki­jewsk, gdzie jest za­ło­ga i kil­ku­na­stu ofi­ce­rów. Mia­ła tu nie­gdyś po­wstać for­te­ca dla obro­ny kra­ju od stro­ny po­łu­dnio­wej, ale pro­jekt do skut­ku nie do­szedł i w za­to­ce po­zo­sta­ła tyl­ko sa­mot­na osa­da, gdzie lu­dzie się spi­ja­li, zgry­wa­li w kar­ty, koń­czy­li ży­cie sa­mo­bój­stwem i sta­ra­li się ro­ze­rwać w tak dziw­ny spo­sób, że wprost zmu­szo­ny je­stem po­świę­cić tej spra­wie osob­ny roz­dział w swej książ­ce.


Osa­da No­wo­ki­jewsk jest oto­czo­na la­sa­mi, bar­dzo gę­sty­mi w po­bli­żu gra­ni­cy ko­re­ań­skiej. Gdzie­nie­gdzie spo­ty­ka­ją się fan­zy46 my­śli­wych, prze­waż­nie chiń­skich. Po­mię­dzy Wła­dy­wo­sto­kiem a tą osa­dą kur­su­ją nie­wiel­kie stat­ki pocz­to­we, prze­wo­żąc nie­licz­nych po­dróż­nych, po­nie­waż pod wzglę­dem han­dlo­wym i prze­my­sło­wym ten punkt nie ma żad­ne­go zna­cze­nia i ni­ko­go nie po­cią­ga.


Jed­nak­że w la­sach, ota­cza­ją­cych osa­dę, spo­tkać moż­na znacz­ną ilość ście­żek i dziw­ne za­bu­do­wa­nia. Są to ukry­te w krza­kach, ni­skie, do po­ło­wy wry­te w zie­mię cha­ty o da­chach z be­lek, okry­tych dar­ni­ną i po­ro­śnię­tych krza­ka­mi.


Ob­ja­śnio­no mię, że są to za­sid­ki, czy­li miej­sca za­sa­dzek my­śli­wych na zwie­rzę­ta i pta­ki. Ofi­cer Po­pow, któ­ry wy­jeż­dżał ze mną na po­lo­wa­nie, mó­wiąc o za­sid­kach, uśmiech­nął się i do­rzu­cił:


— To są za­sadz­ki na „bia­łe ła­bę­dzie”. Na­si ko­za­cy po­bu­do­wa­li je za daw­nych cza­sów, ale ko­rzy­sta­ją z nich i te­raz, cho­ciaż już rza­dziej!...


Nie za­py­ta­łem go wte­dy o szcze­gó­ły, cho­ciaż za­dzi­wi­ło mnie, dla­cze­go ko­za­cy czy­ha­ją na ła­bę­dzie w la­sach, za­miast czy­nić to gdzieś na brze­gu je­zio­ra. Ale wy­ja­śnie­nie otrzy­ma­łem w pa­rę dni póź­niej w spo­sób zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­ny.


Zwie­dzi­łem brze­gi za­to­ki Po­sje­ta, a póź­niej i sa­mą za­to­kę na ma­łym stat­ku wo­jen­nym. Zdzi­wi­ło mnie bar­dzo, że ni­g­dzie nie wi­dzia­łem oznak ży­cia, ani na­wet wo­do­ro­stów, tak ob­fi­cie ro­sną­cych we wszyst­kich za­to­kach mo­rza ja­poń­skie­go.


Ka­pi­tan stat­ku z go­ry­czą w gło­sie za­czął opo­wia­dać:


— Bo to, wi­dzi pan, nasz rząd tak mą­drze pro­wa­dzi spra­wy pań­stwa! Przed pię­ciu la­ty da­no Ja­poń­czy­kom kon­ce­sję na po­łów ryb w tej za­to­ce. Wy­ła­pa­li oni wszyst­kie ry­by, wy­do­by­li z po­mo­cą nur­ków wszyst­kie wo­do­ro­sty, ostry­gi, tre­pan­gi47 i kra­by z dna i po­zo­sta­wi­li tu po so­bie pu­sty­nię wod­ną, na któ­rą nie za­pusz­cza­ją się już sta­da ryb, na­stra­szo­nych bar­ba­rzyń­ski­mi spo­so­ba­mi po­ło­wu. Je­że­li pan chce, dam pa­nu ska­fan­der i urzą­dzę prze­chadz­kę po dnie za­to­ki!


Za­cie­ka­wi­ło mnie to opo­wia­da­nie i zgo­dzi­łem się na pro­po­zy­cję. Nie­da­le­ko od osa­dy ka­pi­tan za­trzy­mał sta­tek i wy­dał roz­kaz spusz­cze­nia ło­dzi z pom­pą i przy­rzą­da­mi dla nur­ków. Wsa­dzo­no mnie do wor­ka gu­mo­we­go, wło­żo­no mi na no­gi gru­be bu­ty z po­de­szwa­mi z oło­wiu, na gło­wę — cięż­ki ska­fan­der i za­pro­po­no­wa­no, abym wszedł po schod­kach do mo­rza. Dru­gi nu­rek spu­ścił się z dru­giej stro­ny ło­dzi. Gdy się za­nu­rzy­łem w mo­rze i wresz­cie, trzy­ma­jąc się za li­nę, do­tkną­łem dna, za­czą­łem się roz­glą­dać i ostroż­nie stą­pać po dość grzą­skim grun­cie za­to­ki.


W mięk­kim zie­lon­ka­wym pół­zm­ro­ku wi­dzia­łem za­to­pio­ne bel­ki i ja­kieś ka­wa­ły że­la­za; nie­co da­lej tkwi­ła za­mu­lo­na do po­ło­wy ko­twi­ca z ka­wał­kiem łań­cu­cha. Ka­mie­nie, za­rdze­wia­łe blasz­ki od naf­ty i kon­serw, po­tłu­czo­ne bu­tel­ki i ja­kieś szma­ty i sznu­ry le­ża­ły roz­rzu­co­ne w róż­nych miej­scach, ale ni­g­dzie nie spo­strze­głem śla­du ży­cia. Dno by­ło zu­peł­nie ogo­ło­co­ne. Nie spo­tka­łem ani wo­do­ro­stów, ani ryb, ani gwiazd mor­skich lub me­duz, na­wet resz­tek musz­li naj­zwy­czaj­niej­szych mię­cza­ków nie mo­głem za­uwa­żyć. By­ła to istot­nie pu­sty­nia, mar­twa, po­rzu­co­na przez isto­ty ży­ją­ce, jak­by ja­kaś za­dżu­mio­na oko­li­ca, któ­rą omi­ja każ­de ży­we stwo­rze­nie.


Po­nu­ry a smut­ny był to wi­dok. Tar­gną­łem za sznur i wkrót­ce by­łem już na po­kła­dzie ło­dzi, gdzie mnie wy­łu­skwio­no z gu­mo­wo-mo­sięż­nej łu­pi­ny.


— We­so­lut­ki kra­jo­braz? — za­py­tał z iro­nią ka­pi­tan.


Opo­wie­dzia­łem swe wra­że­nie, a ma­ry­narz smut­nie spu­ścił gło­wą na pier­si.


Nie­da­le­ko od No­wo­ki­jew­ska prze­cho­dzi­ła dro­ga do gra­ni­cy ko­re­ań­skiej. Bie­gła ona przez po­ro­śnię­te la­sem li­ścia­stym od­no­gi Si­cho­ta-Ali­na. Nikt jed­nak tam­tę­dy nie jeź­dził; dro­ga mia­ła zna­cze­nie stra­te­gicz­ne, lecz nie by­ła uczęsz­cza­na; by­ły bo­wiem in­ne, taj­ne dro­gi, czy­li ścież­ki, któ­ry­mi brnę­li bia­ło ubra­ni Ko­re­ań­czy­cy do swo­jej smut­nej, me­lan­cho­lij­nej oj­czy­zny z Kra­ju ussu­ryj­skie­go, gdzie zdo­by­wa­li róż­ny­mi le­gal­ny­mi i nie­le­gal­ny­mi spo­so­ba­mi środ­ki do ży­cia swe­go i swych ro­dzin, opusz­czo­nych cza­sa­mi na dłu­gie la­ta.


By­łem na po­lo­wa­niu z ofi­ce­ra­mi w po­bli­żu gra­ni­cy Ko­rei.


Za prze­wod­ni­ków słu­ży­li nam ko­za­cy, któ­rzy tu przy­by­wa­ją do stra­ży po­gra­nicz­nej z mia­sta Ni­kolsk Ussu­ryj­ski i z wio­sek ko­zac­kich. Strze­la­li­śmy tam sar­ny, któ­rych ca­łe sta­da pa­sły się na schył­kach gór w wy­so­kiej tra­wie i w gę­stych krza­kach.


Pod­czas po­lo­wa­nia, dą­żąc za sar­na­mi, któ­re ucho­dzi­ły w gó­ry, przez gę­ste za­ro­śla dę­bu, spo­strze­głem coś czar­ne­go za zwa­ła­mi skał. Na ra­zie my­śla­łem, że to czło­wiek, więc krzyk­ną­łem, aby ucie­kał, bo ła­two mo­że do­stać po­strzał. Nikt mi jed­nak nie od­po­wie­dział. Skie­ro­wa­łem się w stro­nę ka­mie­ni, gdy na­gle coś za­ry­cza­ło prze­raź­li­wie i du­ży, czar­ny niedź­wiedź wy­sko­czył na pra­wo ode mnie i sto­czył się w dół, na dno wą­wo­zu. Wi­dzia­łem tyl­ko ugi­na­ją­ce się pod je­go cię­ża­rem krza­ki, lecz zwie­rza nie mo­głem do­strzec.


Chcia­łem już iść za nim, gdy na­gle z do­łu za­grzmiał wy­strzał, a echo kil­ka­krot­nie go po­wtó­rzy­ło, nio­sąc co­raz da­lej w gó­ry.


Wte­dy uj­rza­łem jed­ne­go z na­szych prze­wod­ni­ków, ko­za­ka, któ­ry wo­łał na in­ne­go, aby przy­szedł do­po­móc mu w ob­dzie­ra­niu niedź­wie­dzia ze skó­ry. Po­sze­dłem na miej­sce wy­pad­ku: du­ży niedź­wiedź le­żał, ugo­dzo­ny w ser­ce, a ko­za­cy już za­czy­na­li zdzie­rać z nie­go skó­rę.


Tuż obok niedź­wie­dzia, w gę­stej tra­wie, za­uwa­ży­łem strzę­py bia­łej odzie­ży ko­re­ań­skiej i ka­wał­ki zmo­kłej i zżół­kłej wa­ty.


Ko­za­cy, spo­strze­gł­szy, że pa­trzę na te łach­ma­ny, za­śmie­li się gło­śno:


— To „bia­ły ła­będź” prze­cho­dził, a ja go tu przy­ła­pa­łem! — rzekł sta­ry ko­zak, roz­ci­na­jąc niedź­wie­dzio­wi skó­rę na brzu­chu. — By­ło to dwa la­ta te­mu. Ja z cio­tecz­nym bra­tem, ko­za­kiem z Ima­nu, przy­je­cha­li­śmy tu na „bia­łe ła­bę­dzie”, po­nie­waż wie­dzie­li­śmy, że ca­ła ich ku­pa cią­gnie ty­mi ścież­ka­mi.


— Co na­zy­wa­cie „bia­ły­mi ła­bę­dzia­mi?” — spy­ta­łem ko­za­ków.


— Ko­re­ań­czy­ków, pa­nie, Ko­re­ań­czy­ków! — od­po­wie­dział star­szy z nich we­so­łym gło­sem. — Idą oni z amur­skich ko­pal­ni zło­ta, z Sun­ga­czy, z Maj-che, z za­to­ki Im­pe­ra­to­ra, a nio­są na grzbie­tach w swych ko­szach du­żo cen­nych rze­czy: zło­ty pia­sek, pan­ty (wio­sen­ne ro­gi je­le­nie), dżen-szeng, bursz­tyn, grzy­by, per­ły rzecz­ne, skór­ki so­bo­le, gro­no­sta­jo­we i ku­nie. Dla­cze­go ma­my na to po­zwa­lać, gdy ta­kie rze­czy i nam-chrze­ści­ja­nom, na po­ży­tek pójść mo­gą?


Zno­wu wy­buch­nę­li gło­śnym śmie­chem.


— W ja­ki spo­sób za­bra­nia­cie im te­go? — spy­ta­łem, do­my­śla­jąc się praw­dy.


— Bar­dzo to pro­ste przed­się­wzię­cie! Urzą­dza­my so­bie na ścież­kach za­sid­ki i cze­ka­my. Wszyst­kie pra­wie ścież­ki daw­ny­mi cza­sy by­ły ob­sa­dzo­ne w ten spo­sób. Ko­re­ań­czy­cy idą po­je­dyn­czo, bo nie do­wie­rza­ją so­bie na­wza­jem, a więc prze­kra­da­ją się, ukry­wa­jąc się w krza­kach i la­sach. Gdy ko­za­cy po­sły­szą od­głos kro­ków al­bo stuk sie­kie­ry lub zo­ba­czą w no­cy na wierz­choł­kach drzew łu­nę od ogni­ska Ko­re­ań­czy­ka, chwy­ta­ją ta­kie­go „bia­łe­go ła­bę­dzia” i za­bie­ra­ją mu za­war­tość je­go ko­sza. Cza­sa­mi rzu­ca się on na nas z sie­kie­rą lub z no­żem, bro­ni się za­wzię­cie — wte­dy ku­la go na za­wsze uspo­koi. Je­że­li tyl­ko pła­cze i prze­kli­na, ko­zak też go za­strze­li, bo co ta­kie­mu nie­for­tun­ne­mu „ła­bę­dzio­wi” po ży­ciu? Czy tak, czy owak, po­wi­nien umrzeć...


Tak opo­wia­dał spo­koj­nym, dźwięcz­nym gło­sem sta­ry ko­zak, a nie mia­łem po­wo­du mu nie wie­rzyć, gdyż wi­dzia­łem po­pla­mio­ne, mo­że krwią, strzę­py odzie­ży ko­re­ań­skiej, w krza­kach zaś pa­rę za­sa­dzek.


— Wszak to zbrod­nia? — za­uwa­ży­łem, pa­trząc na ko­za­ków.


— Ja­każ tam, pro­szę pa­na, zbrod­nia! — od­parł mło­dy. — Czyż to są lu­dzie? To „ga­dzi­ny”. A du­żo ich jest, jak mró­wek! Te­raz już rzad­ko od­by­wa się ta­kie po­lo­wa­nie, bo za­czę­li oni jeź­dzić ko­le­ja­mi i stat­ka­mi, i tyl­ko naj­bied­niej­si prze­kra­da­ją się la­sa­mi. Zresz­tą wła­dza za po­lo­wa­nie na „bia­łe ła­bę­dzie” wsa­dza ko­za­ków i chło­pów na sześć mie­się­cy do wię­zie­nia, a Cy­ry­la Fo­men­kę to wpa­ko­wa­li na ca­ły rok: ja­kiś kon­sul ujął się za za­bi­tym, do­wie­dziaw­szy się o tym od Chiń­czy­ków, któ­rzy wi­dzie­li tru­pa, a póź­niej spo­tka­li Fo­men­kę, któ­ry po­rząd­ko­wał w ko­szu „ła­bę­dzia”. Daw­niej, pa­nie, pa­no­wa­ła tu swo­bo­da! Raj to był dla od­waż­ne­go i moc­ne­go ko­za­ka! Mi­nę­ły te cza­sy! Te­raz idziesz la­sem, aż tu te­le­graf cią­gnie się nie wia­do­mo do­kąd i po­co! Chy­ba że­by krę­po­wać wol­nych lu­dzi...


Ser­decz­nie klę­li obaj na ten nie­po­trzeb­ny wy­na­la­zek cy­wi­li­za­cji, i, skoń­czyw­szy z niedź­wie­dziem, ru­szy­li da­lej.


Na­tra­fi­li­śmy na wiel­ką po­la­nę, z któ­rej ze­rwa­ło się sta­do ba­żan­tów. Mia­łem tam uży­wa­nie! Za każ­dym mym kro­kiem z krza­ków lub z tra­wy wy­fru­wa­ły ba­żan­ty, sza­re ku­ry i zło­te ko­gu­ty, mie­nią­ce się róż­ny­mi bar­wa­mi na szyi, pier­siach i grzbie­cie. Zro­bi­łem praw­dzi­wy po­grom. Strzał do ba­żan­ta jest ła­twy, gdyż ptak zry­wa się z ha­ła­sem, trze­po­tem skrzy­deł i krzy­kiem, cięż­ko i bar­dzo po­wol­nie wzbi­ja się pio­no­wo w gó­rę, na ja­kie 10–15 me­trów, i do­pie­ro wte­dy za­czy­na le­cieć w pro­stej li­nii, ze znacz­ną już szyb­ko­ścią, lecz zu­peł­nie rów­no. My­śli­we­mu, o ile nie strze­la on w gąsz­czu, gdzie trze­ba szyb­kie­go ce­lo­wa­nia i spry­tu, po­lo­wa­nie na ba­żan­ty znu­dzi się pręd­ko. Szcze­gól­nie sto­su­je się to do Kra­ju Ussu­ryj­skie­go, gdzie ilość ba­żan­tów jest wprost zdu­mie­wa­ją­ca. W oko­li­cach za­to­ki Po­sje­ta po­lo­wa­łem w to­wa­rzy­stwie dwóch ofi­ce­rów i w cią­gu dnia za­bi­li­śmy 270 sztuk.


In­nym znów pta­kiem, w wiel­kiej ilo­ści znaj­du­ją­cym się w tym kra­ju, jest be­kas daur­ski. W ro­ku 1905 na bło­tach, tuż za głów­ny­mi warsz­ta­ta­mi ko­lei wschod­nio­chiń­skiej, po­lu­jąc od go­dzi­ny 8-ej ra­no do po­łu­dnia, za­bi­ja­łem do 80 be­ka­sów.


Ta­ki jest ów raj my­śliw­ski, a wśród zdo­by­czy strzel­ca spo­tkać tam moż­na „bia­łe ła­bę­dzie”, nie­szczę­śli­wych tu­ła­czy ko­re­ań­skich, któ­rzy, do­ro­biw­szy się cięż­ką i za­wsze nie­bez­piecz­ną pra­cą w la­sach Ussu­ri lub w wą­wo­zach Si­cho­ta-Ali­na, dą­żą do swej oj­czy­zny, do kra­iny Smut­ne­go Za­cho­du, gdzie jesz­cze smut­niej­sze ży­cie pę­dzą ich ro­dzi­ny, po­rzu­co­ne cza­sem na la­ta ca­łe przez oj­ców i mę­żów. Próż­no bę­dą wy­glą­dać ich po­wro­tu, próż­no ży­wić na­dzie­ję lep­szej przy­szło­ści, bo tam, ko­ło taj­nych skry­tek ko­zac­kich, na nie­zna­nych ścież­kach po­zo­sta­ły po nich tyl­ko skrwa­wio­ne strzę­py bia­łej odzie­ży, dra­śnię­ty ku­lą pień i tyl­ko cza­sem ko­ści. Cia­ła daw­no zni­kły, roz­szar­pa­ne przez ty­gry­sy, niedź­wie­dzie i wil­ki.


Ta­kie my­śli mi cią­ży­ły, gdym w kniei ussu­ryj­skiej prze­ci­nał te krwa­we szla­ki „bia­łych ła­bę­dzi”, co na wio­snę brnę­ły na pół­noc ku na­dziei, a w je­sie­ni cią­gnę­ły z po­wro­tem na po­łu­dnie... w ob­ję­cia nie­chyb­nej śmier­ci z rąk „Eu­ro­pej­czy­ków”-Ro­sjan, nio­są­cych kul­tu­rę na Da­le­ki Wschód.






  
    Roz­dział VII. Klub ty­gry­sa


Spę­dzi­łem pa­rę dni w osa­dzie No­wo­ki­jewsk i przy­glą­da­łem się jej ży­ciu. By­wa­łem sta­le w to­wa­rzy­stwie miej­sco­wych ofi­ce­rów. Oso­bli­we to by­ło to­wa­rzy­stwo. Więk­szość sta­no­wi­li ofi­ce­ro­wie, ze­sła­ni tu za róż­ne wy­stęp­ki, jak np. sprze­nie­wie­rze­nie pie­nię­dzy rzą­do­wych, pi­jań­stwo, nie­uczci­wą grę w kar­ty, za skan­da­le, za­bój­stwo żoł­nie­rzy i za okru­cień­stwo w ko­sza­rach. By­ły to ty­py zu­peł­nie zwy­rod­nia­łe, upa­dłe, znaj­du­ją­ce roz­ryw­kę wy­łącz­nie w wód­ce, kar­tach i roz­pu­ście. Więk­szość by­ła ka­wa­le­rów, gdy więc przy­by­wa­ła ro­dzi­na ofi­cer­ska, za­czy­na­ły się ro­man­se, skan­da­le i po­je­dyn­ki. Oa­zę sta­no­wi­li ofi­ce­ro­wie z do­brych ro­dzin, mia­no­wa­ni do No­wo­ki­jew­ska przy­pad­kiem. Ży­cie tych lu­dzi by­ło usta­wicz­ną mę­ką. Nie mo­gli się tu za­akli­ma­ty­zo­wać, przy­zwy­cza­ić do ohyd­nych wa­run­ków służ­by i ist­nie­nia. Za­bi­ja­li oni czas po­lo­wa­niem. To by­ła je­dy­na roz­ryw­ka. Po­za tym nic: ani ksią­żek, ani to­wa­rzy­stwa, ani przy­jem­no­ści kul­tu­ral­nych. Zwy­kle ucie­ka­li stam­tąd jak naj­prę­dzej przy pierw­szej spo­sob­no­ści, ale ko­mu się to nie uda­wa­ło, ten był ska­za­ny — na sa­mo­bój­stwo. Naj­czę­ściej za­czy­nał pić i w sta­nie nie­przy­tom­nym w ata­ku we­so­ło­ści pi­jac­kiej lub roz­pa­czy pa­ko­wał so­bie ku­lę w łeb lub w ser­ce.


Cmen­tarz w No­wo­ki­jew­sku jest po­nu­rą kar­tą hi­sto­rii ko­lo­ni­za­cji ro­syj­skiej na wy­brze­żu Oce­anu Spo­koj­ne­go.


Więk­szość zaś jed­nak, pra­wie za­po­mnia­na przez wła­dze, rzu­co­na na brze­gi mar­twej za­to­ki, na dzi­kie po­gra­ni­cze Ko­rei, po­tra­fi­ła ist­nieć. Ho­me­rycz­ne pi­jań­stwo, ha­zar­dow­na gra w kar­ty i nie­skoń­czo­ne, czę­sto krwa­we bur­dy roz­ja­śnia­ły ży­cie tych upa­dłych lu­dzi.


Naj­lep­szą ilu­stra­cją te­go okrop­ne­go wprost by­to­wa­nia ofi­ce­rów na brze­gu Po­sje­ta był „klub ty­gry­sa”.


Za mo­ich cza­sów mu­siał się on już ukry­wać, bo wła­dze go nie to­le­ro­wa­ły, ale przed 20 lu­ty ist­niał jaw­nie, a sła­wa je­go do­cho­dzi­ła aż do środ­ko­wej Sy­be­rii. Wte­dy no­sił dzi­wacz­ną na­zwę „Sto­wa­rzy­sze­nia Łan­ce­pu­pów”.


Opo­wiem o nim we­dług słów sta­re­go ofi­ce­ra, któ­ry spę­dził dłu­gie la­ta w No­wo­ki­jew­sku.


— Wie­czo­rem, po do­brym pi­jań­stwie zbie­ra­li­śmy się w ka­sy­nie ofi­cer­skim, brud­nej i ciem­nej szo­pie prze­po­jo­nej wy­zie­wa­mi al­ko­ho­lu. Dość by­ło na­wet trzeź­we­mu czło­wie­ko­wi wejść do te­go lo­ka­lu, by od ra­zu po­czuł się pi­ja­nym. Pi­ja­ni zaś już przed­tem wpa­da­li w stan po­nu­rej roz­pa­czy lub do­sta­wa­li ata­ku wście­kło­ści. Skut­kiem te­go na­stro­ju by­ła spe­cjal­na gra, wy­na­le­zio­na tu, na brze­gach za­to­ki Ni­że­go­rodz­kiej, w ko­sza­rach No­wo­ki­jew­ska. By­ła to gra w ty­gry­sa. Gra­cze two­rzy­li „Klub ty­gry­sa”, któ­ry do 1895 ro­ku no­sił na­zwę „Sto­wa­rzy­sze­nie Łan­ce­pu­pów”. Człon­ko­wie klu­bu wcho­dzi­li do po­ko­ju, oświe­tlo­ne­go tyl­ko jed­ną świecz­ką. Za­rzy­na­ło się cią­gnie­nie lo­sów: bia­łe­go i czer­wo­ne­go. Bia­ły ozna­czał my­śli­we­go, czer­wo­ny ty­gry­sa. My­śli­we­mu da­wa­no na­bi­ty re­wol­wer, ty­gry­so­wi dzwo­nek. Resz­ta człon­ków sa­do­wi­ła się na wierzch­nich szcze­blach dra­bin, przy­sta­wio­nych do ścian, po­zo­sta­wia­jąc na do­le tyl­ko my­śli­we­go i ty­gry­sa. Gdy wszy­scy by­li już na swo­ich miej­scach, wo­ła­no na służ­bę, któ­ra na­tych­miast wno­si­ła ta­ce z du­ży­mi szklan­ka­mi, na­peł­nio­ny­mi wód­ką. Głów­ni ak­to­rzy do­sta­wa­li za­miast wód­ki — czy­sty al­ko­hol lub moc­ny arak. Po wy­pi­ciu te­go „chło­dzą­ce­go na­po­ju”, służ­ba ga­si­ła je­dy­ną świe­cę i wy­no­si­ła się, szczel­nie za­my­ka­jąc drzwi za so­bą. Roz­le­ga­ła się ko­men­da: „Po­lo­wa­nie w to­ku”... i gra się roz­po­czy­na­ła.


Ty­grys skra­dał się w ciem­no­ści bez szme­ru, gdyż przed grą zdej­mo­wa­no bu­ty, cza­ił się w ką­tach izby, cza­sem kładł się mi zie­mię lub czoł­gał na brzu­chu, sta­ra­jąc się zmy­lić bacz­ność i słuch my­śli­we­go. Na­gle roz­le­gał się dzwo­nek, głu­chy i urwa­ny, a za nim strzał my­śli­we­go do ty­gry­sa.


Cza­sa­mi na­tych­miast sły­chać by­ło głu­chy ło­skot upa­da­ją­ce­go cia­ła za­bi­te­go lub ran­ne­go „ty­gry­sa”, cza­sa­mi krzyk ra­do­sny: „Chy­bił, te­raz ty za ty­gry­sa!”...


Gra­cze zmie­nia­li ro­le, i gra trwa­ła da­lej. Nie­raz po ta­kiej we­so­łej no­cy w „klu­bie ty­gry­sa” pa­tro­le ran­ne znaj­do­wa­ły na brze­gu za­to­ki cia­ła za­bi­tych ofi­ce­rów. Wszy­scy wie­dzie­li, ja­ki był ko­niec tych człon­ków „Sto­wa­rzy­sze­nia Łan­ce­pu­pów”, lecz w ra­por­tach za­wsze pi­sa­no, że „Ofi­cer ta­ki a ta­ki zna­le­zio­ny zo­stał mar­twy wsku­tek nie­ostroż­ne­go ob­cho­dze­nia się z bro­nią pal­ną”.


Opo­wia­da­ją­cy to za­my­ślił się na chwi­lę, ogar­nia­jąc wzro­kiem ubie­głe la­ta w ko­sza­rach No­wo­ki­jew­ska, a po­tem pod­niósł gło­wę i mruk­nął:


— A prze­cież do­praw­dy ta gra w ty­gry­sa by­ła lep­sza od ca­łe­go na­sze­go ży­cia w osa­dzie i w ko­sza­rach tam — na brze­gu za­to­ki! Prze­klę­te to by­ło ży­cie, ohyd­ne, brud­ne, zwie­rzę­ce!...


Za­klął strasz­li­wie i za­milkł, py­ka­jąc dy­mem z faj­ki.






  
    Roz­dział VII. W kniei



Trud­no mi jest za­po­mnieć o wy­ciecz­ce mo­jej na pół­noc od Wła­dy­wo­sto­ku, gdzie do­ko­ny­wa­łem re­ko­ne­san­su geo­lo­gicz­ne­go, ma­jąc na ce­lu po­szu­ki­wa­nie wę­gla i zło­ta. Roz­cią­ga się tu dzi­ka „taj­ga”, knie­ja ussu­ryj­ska, oce­an zie­lo­no­ści, mie­sza­ni­na flo­ry pół­no­cy i po­łu­dnia. Tu, na dru­gim brze­gu Za­to­ki Ussu­ryj­skiej, po­chło­nę­ły mnie głu­che, bez­lud­ne wą­wo­zy środ­ko­we­go Si­cho­ta-Ali­na. Wi­ją­ce się i zni­ka­ją­ce co chwi­la ścież­ki pro­wa­dzą od fan­zy do fan­zy, gdzie miesz­ka­ją my­śli­wi ro­syj­scy i chiń­scy.


Czę­sto za­trzy­my­wa­łem się w tych sa­mot­nych fan­zach. Cza­sa­mi przyj­mo­wa­no mnie uprzej­mie i go­ścin­nie, cza­sa­mi zaś przy zbli­ża­niu się mym do cha­ty wła­ści­ciel jej wy­bie­gał i krył się w le­sie, cza­sem na­wet ku­la z nie­wi­dzial­ne­go ka­ra­bi­nu gwizd­nę­ła mi nad gło­wą, ja­ko ostrze­że­nie, że­bym omi­nął tę sie­dzi­bę czło­wie­ka nie lu­bią­ce­go, wi­docz­nie, to­wa­rzy­stwa.


Pew­ne­go wie­czo­ra mi­gnę­ło mi przez gąsz­cze świa­tło. Skie­ro­wa­łem się ku nie­mu i wkrót­ce uj­rza­łem ma­ły do­mek z cien­kich be­lek, otyn­ko­wa­nych gli­ną. Płot ze sto­ją­cych pa­lów, z cięż­ką bra­mą z gru­bo ocio­sa­nych de­sek ota­czał tę fan­zę. Krzyk­ną­łem, aby mi otwo­rzo­no bra­mę, a mój prze­wod­nik — ko­zak ude­rzył kol­bą w płot. Roz­le­gła się ja­kieś mru­cze­nie, nie­zro­zu­mia­ły, głu­chy beł­kot, i bra­ma po­wo­li się uchy­li­ła. Naj­pierw zja­wi­ła się la­tar­nia pa­pie­ro­wa, a po­tem str­wo­żo­na, wy­chu­dzo­na twarz Chiń­czy­ka z du­ży­mi prze­ra­żo­ny­mi ocza­mi. Miał war­kocz owi­nię­ty na­oko­ło gło­wy i za tę fry­zu­rę wsu­nię­tą faj­kę.


— Ni ljao-cho!48 — po­zdro­wił go ko­zak po man­dżur­sku.


Chiń­czyk za­czął szyb­ko ki­wać gło­wą i beł­ko­tać.


Nic nie ro­zu­mie­li­śmy, cho­ciaż mój prze­wod­nik bie­gle mó­wił na­rze­czem man­dżur­skim. Chiń­czyk zaś w dal­szym cią­gu coś beł­ko­tał głu­chym, cią­gle ury­wa­nym gło­sem. Wresz­cie sze­ro­ko otwo­rzył usta i zbli­żył do swo­jej twa­rzy la­tar­nię. Uj­rze­li­śmy od­cię­ty pra­wie przy sa­mym gar­dle ję­zyk i wy­bi­te przed­nie zę­by.


Ko­zak szyb­ko się po­ro­zu­miał z ka­le­ką na mi­gi i wkrót­ce opo­wie­dział mi, że nasz go­spo­darz był po­szu­ki­wa­czem dżen-szen­gu, i pew­ne­go ra­zu na­pa­dli go w do­mu, tu, w le­sie, chun­chu­zi. Za­żą­da­li, by im od­dał swą zdo­bycz. Od­mó­wił im jed­nak. Wte­dy za­czę­li go tor­tu­ro­wać. Wbi­ja­li mu drza­zgi pod pa­znok­cie, przy­pie­ka­li go na go­rą­cych ka­mie­niach, wresz­cie od­cię­li mu ję­zyk i wy­bi­li zę­by. Lecz on nie wska­zał skryt­ki, gdzie prze­cho­wy­wał cza­row­ny ko­rzeń. Ob­ja­śnia­jąc to beł­ko­tem i na mi­gi, Chiń­czyk, zda­wa­ło się, da­wał nam do zro­zu­mie­nia, że te­raz, gdy ma przy­pa­lo­ne sto­py, po­wy­krę­ca­ne pa­znok­cie i ucię­ty ję­zyk, ni­cze­go się już nie oba­wia, nie wy­ja­wi prze­to ni­ko­mu, a więc tak­że i nam, swej ta­jem­ni­cy.


Co do mnie, tak zro­zu­mia­łem beł­kot i ge­sty Chiń­czy­ka.


Ulo­ko­wa­li­śmy się w je­go cha­cie z kom­for­tem. Na­zno­si­li­śmy du­żo świe­żej tra­wy i urzą­dzi­li­śmy wy­god­ne po­sła­nie, roz­kul­ba­czy­li­śmy ko­nie i przy­wią­za­li je pod strze­chą ma­łej obo­ry, sto­ją­cej tuż przy fan­zie; przy­nie­śli­śmy na­stęp­nie wo­dy ze stru­my­ka i za­czę­li przy­go­to­wy­wać her­ba­tę. Chiń­czyk, któ­ry wzru­szył się i uspo­ko­ił tym, że nic od nie­go nie żą­da­my, lecz na­wet go czę­stu­je­my ty­to­niem i cu­krem, przy­niósł nam ko­szyk jaj ba­żan­cich i wią­zan­kę ka­pu­sty mor­skiej.


Po ko­la­cji, któ­rą zjadł ra­zem z na­mi, i po her­ba­cie stał się bar­dzo „roz­mow­ny”. Beł­ko­tał co­raz szyb­ciej i gło­śniej, wy­ma­chi­wał rę­ka­mi, cią­gle roz­glą­dał się po izbie i szpe­rał po wszyst­kich ką­tach. Na­resz­cie dał nu­ra do ja­kiejś dziu­ry, znik­nął na chwi­lę i wkrót­ce się zja­wił z mi­ną za­gad­ko­wą. Coś trzy­mał na dło­ni, przy­kry­wa­jąc dru­gą. Gdy pod­szedł do ka­nu49, oświe­tlo­ne­go na­szy­mi świe­ca­mi, rzu­cił nań dwa du­że bru­nat­ne ko­rze­nie, dzi­wacz­nej for­my. Mia­ły wy­raź­ną, zu­peł­nie okre­ślo­ną for­mę ludz­ką. Wi­dać by­ło gło­wę, pierś, no­gi i rę­ce o dłu­gich za­krzy­wio­nych pal­cach. Na gło­wie ro­sły cien­kie, po­plą­ta­ne wło­sy. Ko­zak, znaw­ca tych rze­czy, uważ­nie oglą­dał ko­rze­nie, po­tem zaś rzekł ze smut­nym wes­tchnie­niem.


— Za ta­kie dżen-szen­gi we Wła­dy­wo­sto­ku, czy w Cha­ba­row­sku da­dzą dru­gie ty­le zło­ta po­dług wa­gi! Są to sta­re, zdro­we, naj­moc­niej­sze ko­rze­nie!


Z je­go wes­tchnie­nia i smut­nej mi­ny wy­wnio­sko­wa­łem, te, gdy­by mnie tam nie by­ło, nie­mo­wa-Chiń­czyk z pew­no­ścią mu­siał­by przejść przez no­we tor­tu­ry i wska­zać, gdzie cho­wa skarb, tak po­szu­ki­wa­ny na wscho­dzie.


O pół­no­cy, gdy już le­że­li­śmy na swo­ich łóż­kach przy sła­bym, mi­go­tli­wym pło­my­ku lam­py olej­nej, wszedł to­wa­rzysz ka­le­ki, dru­gi po­szu­ki­wacz dżen-szen­gu. Był to ol­brzym o su­ro­wej, pra­wie groź­nej twa­rzy, sze­ro­kich ba­rach i po­tęż­nym kar­ku niedź­wie­dzia. Gdy się ru­szał w cia­snej izbie, zda­wa­ło się, że ją roz­wa­li. Za­trzy­mał się przy na­szym po­sła­niu i bacz­nie się nam przy­glą­dał, po czym, ocza­mi po­ro­zu­miaw­szy się z nie­mo­wą, od ra­zu się uspo­ko­ił; zdjął ka­ra­bin, po­sta­wił go w od­le­głym ką­cie, wy­jął z za­na­drza ma­ły wo­re­czek skó­rza­ny i od­dał go to­wa­rzy­szo­wi. Ten od­wró­cił się twa­rzą do lamp­ki i, skwa­pli­wie go roz­wią­zaw­szy, po­czął oglą­dać zdo­bycz. Wi­docz­nie by­ła do­bra, bo beł­ko­tał ra­do­śnie i kla­skał w dło­nie, jak dziec­ko. Ol­brzym roz­bie­rał się po­wo­li, był wi­docz­nie bar­dzo znu­żo­ny; z trud­no­ścią prze­łknął mi­secz­kę ka­szy z pro­sa, po­pił her­ba­tą i gło­śno stę­ka­jąc, upadł na kan. Wkrót­ce chra­pał jak koń, a nie­my zno­wu dał nu­ra do ja­kiejś skryt­ki i dłu­go nie wra­cał. Zda­wa­ło mi się, że sły­szę ło­skot to­czą­cych się ka­mie­ni i głu­chy zgrzyt że­la­za; zresz­tą był to mo­że sen, bo już nie pa­mię­ta­łem, kie­dy po­wró­cił nie­szczę­śli­wy ka­le­ka. Na­za­jutrz o świ­cie by­li­śmy już na no­gach i pi­li­śmy her­ba­tę, prze­gry­za­jąc su­cha­ra­mi i bisz­kop­ta­mi. Ol­brzym, cią­gle stę­ka­ją­cy i śmier­tel­nie znu­żo­ny, oka­zał się czło­wie­kiem bar­dzo roz­mow­nym i to­wa­rzy­skim. Mó­wił nie­źle po ro­syj­sku, gdyż miesz­kał we Wła­dy­wo­sto­ku kil­ka lat i słu­żył tam ja­ko boy50. Przy­szło mi na myśl, że ten lo­kaj o cie­le sło­nia i kar­ku niedź­wie­dzia ład­nie się za­pew­ne ob­cho­dził z me­bla­mi i sprzę­ta­mi do­mo­wy­mi; wy­obra­ża­łem so­bie na przy­kład, jak usłu­gi­wał przy sto­le, zmy­wał kie­lisz­ki „Bac­ca­rat” lub pra­so­wał bie­li­znę ba­ty­sto­wą.


— Cięż­ka i nie­bez­piecz­na jest na­sza pra­ca! — mó­wił, po­pi­ja­jąc her­ba­tę i krzy­wiąc się, gdyż go bo­la­ły sta­wy w no­gach. — Że­by zna­leźć ko­rzeń, mu­si człek obejść gó­ry i do­li­ny, omal że nie na ko­la­nach, bo ro­śli­na to ma­ła i kry­je się w gę­stej tra­wie. Wresz­cie znaj­dziesz miej­sce upra­gnio­ne, a wte­dy na­le­ży każ­dą piędź zie­mi ob­ma­cać. A jed­no­cze­śnie trze­ba się strzec. „Wiel­ka kot­ka”51 i bars też przy­cho­dzą tu po dżen-szeng. Ko­rzeń przy­no­si si­łę i dłu­gie ży­cie, więc go szu­ka­ją i po­tem zja­da­ją. A gdy spo­tka­ją czło­wie­ka lub niedź­wie­dzia, za­czy­na­ją wal­kę i ni­g­dy nie ustą­pią, chy­ba zgi­ną w po­tycz­ce. Już sześć lat wa­łę­sam się po taj­dze i za­bi­łem dzie­więć ty­gry­sów i dwa bar­sy, a niedź­wie­dzi na­wet zli­czyć nie mo­gę! Nie bo­ję się „wiel­kiej kot­ki”, bo kie­dy za­bi­łem pierw­szą, któ­ra na Maj-che na­pa­dła na mnie na po­la­nie z ko­rze­nia­mi, zja­dłem jej ser­ce i wą­tro­bę. Jed­nak strasz­niej­szy jest dia­beł, któ­ry bro­ni dżen-szen­gu. Ma­ły jest, czer­wo­ny, o pa­ła­ją­cych oczach. W dzień bro­ni ko­rze­ni w ten spo­sób, że ośle­pia czło­wie­ka, a w no­cy za­pa­la tra­wę i wpi­ja się w pierś, wy­sy­sa­jąc krew!...


— Wi­dzie­li­ście go? — spy­ta­łem.


— Ja — nie! Ale sta­ry Fu-Dziań dwa ra­zy go wi­dział i ma ca­łą pierś po­szar­pa­ną pa­zu­ra­mi dia­bła! — od­po­wie­dział ol­brzym. — Czę­sto się zda­rza, że dia­beł — za­mie­ni się w dżen-szeng, któ­ry wy­ra­sta przed po­szu­ki­wa­czem, a gdy ten się zbli­ża, po­su­wa się co­raz da­lej, aż czło­wiek stra­ci dro­gę i zgi­nie w kniei. To mi się przy­tra­fi­ło w ze­szłym ro­ku. Idę so­bie wą­wo­zem i wy­glą­dam wy­cię­tych li­ści cu­dow­nej ro­śli­ny. Na­raz wi­dzę du­ży liść i czer­wo­ne drob­ne kwia­tecz­ki, jak pło­my­ki. Sta­ry to mu­siał być ko­rzeń! Pod­cho­dzę, a zbli­żyć się nie no­gę; od­le­głość po­zo­sta­je wciąż ta­ka sa­ma. Krą­ży­łem, krą­ży­łem po le­sie, i na­gle znikł mi liść i kwiat­ki. Oglą­dam się — nie ma nic! Szu­ka­łem wszę­dzie, lecz nic od­na­leźć nie mo­głem. Już wie­czór się zbli­żał. Chcia­łem po­wra­cać do fan­zy, ale nie mo­głem się po­ła­pać, gdzie je­stem! Błą­dzi­łem do pół­no­cy, aż zmę­czo­ny usia­dłem pod drze­wem i już mia­łem za­snąć, kie­dy na­gle usły­sza­łem, że ktoś gło­śno stą­pa, prze­dzie­ra­jąc się przez las. Nie mia­łem wte­dy ka­ra­bi­nu, tyl­ko sie­kie­rę. Przy­go­to­wa­łem się. Na­raz zo­ba­czy­łem niedź­wie­dzia. Szedł i wę­szył. Pod­niósł gło­wę i za­trzy­mał na mnie wzrok. Ru­szył ku mnie, zbli­żył się o pięć kro­ków, zaj­rzał mi w oczy, za­wró­cił i po­szedł. Po­zo­sta­łem pod drze­wem. Niedź­wiedź oglą­dał się za mną kil­ka ra­zy, po­tem po­wró­cił i zno­wu, oglą­da­jąc się, po­szedł! Zro­zu­mia­łem, że wo­ła mnie za so­bą. Po­sze­dłem za nim, a on do­pro­wa­dził mnie do na­sze­go stru­my­ka, skąd już tra­fi­łem od ra­zu do fan­zy. Du­żo, Ta-je52, dzi­wów wi­dzieć moż­na w taj­dze!


Wstał, prze­cią­gnął się z ję­kiem, aż mu sta­wy za­trzesz­cza­ły, prze­rzu­cił ka­ra­bin przez ra­mię, nóż i ło­pa­tę przy­wią­zał do pa­sa, za któ­ry za­tknął sie­kie­rę, i wy­szedł. Za­uwa­ży­łem, że za­brał z so­bą na ca­ły, pe­łen pra­cy dzień, dwa ma­łe men­to — chle­by ugo­to­wa­ne nad pa­rą.


Wi­dzia­łem i in­ne fan­zy, gdzie miesz­ka­li my­śli­wi. Rzad­ko uży­wa­li oni strzelb, po­lu­jąc za po­mo­cą róż­nych si­deł i za­sa­dzek.


Za po­mo­cą si­deł ła­pią so­bo­le, ku­ny i tchó­rze. Sto­su­ją dwa ga­tun­ki si­deł: zwy­kłą sieć lub pu­łap­kę nad­zwy­czaj pier­wot­ną, lecz zbu­do­wa­ną na pod­sta­wie zna­jo­mo­ści zwy­cza­jów zwie­rząt.


Po­lo­wa­nie od­by­wa się wy­łącz­nie w zi­mie, gdy na śnie­gu ła­two od­na­leźć śla­dy zdo­by­czy. My­śli­wi śla­da­mi idą do gniaz­da so­bo­la lub ku­ny. Wy­kry­wa­ją je w dziu­pli drze­wa. Pies my­śliw­ski, tak zwa­ny czao-czao, z ro­dza­ju ko­sma­tych wil­ków, o sto­ją­cych uszach i czar­nym ję­zy­ku, za­czy­na szcze­kać, zwę­szyw­szy zwie­rząt­ko i dra­pać pień drze­wa. Za­cie­ka­wio­ny i za­nie­po­ko­jo­ny so­ból na­tych­miast wy­ła­zi gdzieś na wierzch­nie ga­łę­zie i ba­da po­ło­że­nie. Wte­dy Chiń­czy­cy rą­bią naj­bliż­sze drze­wa, je­że­li są one w po­bli­żu i je­że­li ofia­ra mo­że na nie ra­to­wać się uciecz­ką. Po­tem pień drze­wa ota­cza­ją ze wszyst­kich stron luź­no za­wie­szo­ny­mi na drąż­kach sie­cia­mi. Na­stę­pu­je na­gan­ka. Chiń­czy­cy za­czy­na­ją wy­stra­szać miesz­kań­ca no­ry, ude­rza­jąc sie­kie­rą w pień, krzy­cząc i rzu­ca­jąc w gó­rę ka­wał­ki drze­wa i ka­mie­ni. So­ból wdra­pu­je się na sam wierz­cho­łek drze­wa, ale, cią­gle pło­szo­ny ha­ła­sem, po­wra­ca do no­ry, z któ­rej po chwi­li zno­wu ucie­ka. Trwa to dość dłu­go, wresz­cie zroz­pa­czo­ne zwie­rząt­ko zwin­nie ze­śli­zgu­je się wzdłuż pnia, aby ze­sko­czyć na zie­mię i ze­mknąć, lecz tu tra­fia w sieć, któ­ra opa­da i wnet je opla­ta, gdy sta­ra się ono wy­do­stać, cią­gle się sza­mo­cząc. Ude­rze­nie obu­cha prze­ry­wa pa­smo je­go dni. Tak gi­ną so­bo­le, ku­ny i tchó­rze.


Pu­łap­ki, uży­wa­ne na te dra­pież­ne zwie­rzę­ta, są bar­dzo pro­ste. So­ból sta­ra się iść za­wsze po drze­wach, nie lu­bi grze­bać się i grzę­znąć w śnie­gu. Je­że­li ma prze­być ka­wał dro­gi, po­su­wa się wzdłuż le­żą­cych drzew i zgni­łych pni. My­śli­wi, zna­jąc to przy­zwy­cza­je­nie, sta­wia­ją na ta­kich dro­gach pu­łap­kę — de­skę, pod­par­tą z jed­ne­go koń­ca lek­kim pa­ty­kiem, z gó­ry zaś przy­ci­śnię­tą cięż­kim ka­mie­niem. So­ból, idąc wzdłuż le­żą­ce­go drze­wa i spo­ty­ka­jąc prze­szko­dę, nie ze­ska­ku­je w śnieg, lecz za­czy­na się prze­ci­skać, sta­ra­jąc się prze­śli­zgnąć po­mię­dzy de­ską a skra­jem pnia. Wresz­cie za­wa­dza o pa­ty­czek, de­ska spa­da i swym cię­ża­rem przy­gnia­ta zwie­rząt­ko. Na ku­ny i tchó­rze ten spo­sób jest uży­wa­ny z przy­nę­tą. W tym ce­lu za de­ską umiesz­cza­ją uwią­za­ne­go ży­we­go pta­ka.


Je­le­nie, ło­sie ła­pie się w je­sie­ni, urzą­dza­jąc dla nich tzw. „so­lan­ki”. My­śli­wi pod­czas la­ta wy­pa­la­ją dość du­żą po­la­nę, po­zba­wia­jąc ją krza­ków i tra­wy. Zie­mię zaś w cią­gu ca­łe­go la­ta so­lą. Zwie­rzę­ta za­czy­na­ją przy­cho­dzić na li­za­nie so­li, i czę­sto moż­na spo­tkać na ta­kiej prze­strze­ni dość głę­bo­kie doł­ki, wy­li­za­ne przez je­le­nie. Gdy zwie­rzę­ta już się oswo­ją z miej­scem i uczęsz­cza­ją na po­la­nę, je­sie­nią wy­ko­pu­je się na tym pla­cu pa­rę głę­bo­kich do­łów, przy­kry­wa z gó­ry ga­łę­zia­mi, przy­sy­pa­ny­mi moc­no prze­so­lo­ną zie­mią; do tych do­łów wpa­da­ją je­le­nie, ło­sie i sar­ny, gdyż ga­łę­zie za­ła­mu­ją się pod ich cię­ża­rem. My­śli­wi sie­kie­ra­mi lub dzi­da­mi za­bi­ja­ją zdo­bycz i ob­dzie­ra­ją ze skó­ry.


Za po­mo­cą ta­kich do­łów ła­pią też bru­nat­ne­go księ­cia kniei — niedź­wie­dzia. Zwa­bia­ją go pa­dli­ną, a w dno do­łu wbi­ja­ją za­ostrzo­ny pal, na któ­ry wpa­da dra­pież­nik.


Dziw­ną jest rze­czą, że ty­grys ni­g­dy nie wpad­nie do ta­kiej pu­łap­ki. Krą­ży do­ko­ła, a za­wsze zwę­szy ro­bo­tę swe­go wro­ga — czło­wie­ka i odej­dzie jak naj­da­lej od po­ku­sy i nie­bez­pie­czeń­stwa. Chci­wi my­śli­wi po­lu­ją na ty­gry­sa z ka­ra­bi­nem w rę­ku i chęt­nie cha­dza­ją na nie­go, po­nie­waż chiń­scy le­ka­rze pła­cą gru­be pie­nią­dze za żółć i ser­ce ty­gry­sa, a cza­row­ni­cy sza­ma­ni róż­nych szcze­pów, ko­czu­ją­cych w la­sach ussu­ryj­skich, po­szu­ku­ją na amu­le­ty pa­zu­rów i kłów wład­cy taj­gi.


Na rze­ce Maj-cho, gdzie ba­da­łem po­kła­dy wę­gla bru­nat­ne­go, spo­tka­łem fan­zę my­śli­wych ro­syj­skich. By­ło ich dwóch i po­sia­da­li dwa do­sko­na­le tre­so­wa­ne psy. Przy­by­łem do ich osa­dy w przed­dzień ich wy­pra­wy na ty­gry­sa, licz­ne bo­wiem śla­dy te­go dra­pież­ni­ka zna­leź­li w la­sach oko­licz­nych.


— Ten ty­grys mu­si być sta­ry i zu­chwa­ły! — opo­wia­dał mi je­den z my­śli­wych. — W no­cy prze­sko­czył płot cha­ty ko­zac­kiej, po­rwał kro­wę i z nią ra­zem prze­sa­dził ogro­dze­nie. Wi­docz­nie ze­śli­zgnę­ła mu się z grzbie­tu i spa­dła na płot, lecz ją wy­cią­gnął, po­zo­sta­wia­jąc na ostrzach pa­lów ka­wał­ki jej skó­ry i sier­ści. By­ło to przed ty­go­dniem, po czym ty­grys znikł, te­raz zaś po­now­nie się zja­wił i po­rwał oneg­daj dwa psy. Ju­tro idzie­my na nie­go z Bo­żą po­mo­cą!...


Za­pro­si­li mnie z so­bą, gdy obej­rze­li mój ka­ra­bin He­ne­la z lu­ne­tą i du­że­go Mau­ze­ra w po­chwie drew­nia­nej. Zgo­dzi­łem się. Na­za­jutrz o świ­cie wy­szli­śmy na po­lo­wa­nie. By­ła to je­sień. Las stał w zło­tych i szkar­łat­nych sza­lach, jak­by świą­tecz­nie przy­bra­ny. Szli­śmy ścież­ką po­śród gę­stych krza­ków, ro­sną­cych na mięk­kim grun­cie. Na­gle psy się za­trzy­ma­ły i za­czę­ły wę­szyć, trwoż­nie na­sta­wiw­szy uszu. Zo­ba­czy­łem, jak moi to­wa­rzy­sze oglą­da­li się na wszyst­kie stro­ny z pal­ca­mi na cyn­glach. Lecz psy się uspo­ko­iły i po­pę­dzi­ły do la­su. Po kil­ku mi­nu­tach za­trzy­ma­ły się i, przy­ci­snąw­szy no­sy do zie­mi, zda­wa­ło się, za­mar­ły w tej po­zy­cji bacz­no­ści i na­my­słu. My­śli­wi rów­nież ba­da­li miej­sco­wość. Wkrót­ce tra­fi­li­śmy na miej­sce, gdzie ty­grys le­żał. Tra­wa by­ła po­mię­ta, a na su­chej ga­łę­zi, le­żą­cej w tra­wie, od­na­leź­li­śmy świe­ży, głę­bo­ki ślad strasz­li­we­go pa­zu­ra. Psy ostroż­nie już bie­gły na­przód, ale wnet zno­wu się za­trzy­ma­ły. Te­raz na mięk­kiej zie­mi zo­ba­czy­łem głę­bo­ki ślad ła­py ty­gry­siej. Ślad ten, oto­czo­ny śla­da­mi pa­zu­rów, był zu­peł­nie świe­ży.


— Gdzieś tu po­wi­nien być! — szep­nął je­den z my­śli­wych. Obaj sta­le się oglą­da­li, od cza­su do cza­su czy­niąc gwał­tow­ne zwro­ty w tył. Póź­niej się do­wie­dzia­łem, że ty­grys, gdy po­czu­je po­ścig, ob­cho­dzi my­śli­we­go i na­pa­da z ty­łu.


Za­cho­wa­nie się my­śli­wych de­ner­wo­wa­ło mnie i bu­dzi­ło trwo­gę. By­li to lu­dzie mło­dzi, jesz­cze nie­do­świad­cze­ni. Po­czą­łem ża­ło­wać, że zgo­dzi­łem się z ni­mi po­lo­wać. Na­gle w gę­stej tra­wie roz­le­gło się ża­ło­sne skom­le­nie psów, i oby­dwa przy­bie­gły do nas z pod­wi­nię­ty­mi ogo­na­mi, drżą­ce i wy­stra­szo­ne, ci­snąc się do na­szych nóg i oglą­da­jąc z prze­ra­że­niem. Moi to­wa­rzy­sze... za­czę­li zmy­kać, wo­ła­jąc na mnie.


Z wiel­kim wy­sił­kiem wo­li wstrzy­ma­łem się pa­rę se­kund, po czym mo­że na­zbyt szyb­ko ich do­go­ni­łem. Szli­śmy w mil­cze­niu, dość za­wsty­dze­ni. Na­wet psy ro­zu­mia­ły ca­łą do­nio­słość skan­da­lu i bie­gły za na­mi, po­nu­ro spu­ściw­szy łby.


— Strasz­no by­ło! — mruk­nął je­den z my­śli­wych.


— Oj, strasz­no! — na­tych­miast ode­zwał się dru­gi.


— Je­den ty­grys, i to już za du­żo — cią­gnął da­lej pierw­szy — a tu ci dwa od ra­zu!


— Skąd wie­cie, że by­ły dwa ty­gry­sy? — za­py­ta­łem, zły na ca­ły świat.


— Czy nie wi­dzie­li­ście śla­dów? — za­py­tał. — By­ły to śla­dy dwóch róż­nych ty­gry­sów. Pew­no pa­ra ich tu ła­zi...


— Od stra­chu dwoi się wam w oczach! — za­wo­ła­łem.


— Bę­dzie się dwo­iło, gdy czło­wiek wpad­nie na pa­rę ta­kich dia­błów! — od­parł. — Że­by się to dwo­iło! Ale tam by­ły na­praw­dę dwa. Dwa ty­gry­sy cza­iły się w tra­wie i w krza­kach, bo na­wet psy nie szcze­ka­ły, ale od ra­zu ucie­kły, po­nie­waż ty­gry­sy pew­no za­czę­ły się do nich skra­dać z róż­nych stron...


— Strasz­ne, oj strasz­ne! — wzdy­chał dru­gi „po­grom­ca ty­gry­sów”, oglą­da­jąc się trwoż­nie.


Chcia­łem go wy­kpić, ale przy­po­mnia­łem so­bie tę po­la­nę, po­ro­śnię­tą bru­nat­no-żół­tą tra­wą, zło­te krza­ki dę­bu, ja­kąś ci­szę przy­cza­jo­ną, prze­raź­li­we skom­le­nie wy­stra­szo­nych psów, uczu­cie skra­da­ją­ce­go się nie­bez­pie­czeń­stwa, groź­ne­go, nad­cho­dzą­ce­go nie wia­do­mo z któ­rej stro­ny, oraz ślad pa­na i wład­cy la­su, du­ży, jak głę­bo­ki ta­lerz, upięk­szo­ny, jak ram­ką, wcię­ty­mi w zie­mię od­bit­ka­mi ostrych, po­twor­nych pa­zu­rów. Przy­po­mnia­łem so­bie to wszyst­ko i da­łem spo­kój swym to­wa­rzy­szom, z któ­ry­mi prze­cież i ja tak szyb­ko przy­ma­sze­ro­wa­łem do do­mu z po­lo­wa­nia na ty­gry­sy.


By­łem bar­dzo zły i za­wsty­dzo­ny, lecz póź­niej uspo­ko­ił mnie sław­ny my­śli­wy i strze­lec, dy­rek­tor Po­li­tech­ni­ki Tom­skiej, pro­fe­sor N. I. Kar­ta­szow, któ­ry opo­wia­dał mi, jak sam ucie­kał z po­dob­ne­go po­lo­wa­nia.


I in­ni my­śli­wi po­twier­dzi­li, że ło­wy na te­go strasz­li­we­go dra­pież­ni­ka w gę­stych krza­kach, gdzie go żad­ne oko nie wy­śle­dzi, a skąd na­pa­da on pew­nie i za­wsze ze skut­kiem do­brym dla sie­bie, a złym dla my­śli­we­go, na­peł­nia­ją trwo­gą naj­od­waż­niej­sze ser­ca. Tyl­ko je­den czło­wiek mó­wił ina­czej, ale o nim opo­wiem na in­nym miej­scu.


Zwie­dzi­łem tej je­sie­ni za­to­ki św. Ol­gi, św. Wło­dzi­mie­rza i Te­tiu­che. Są to miej­sca na wy­brze­żu Oce­anu Spo­koj­ne­go, naj­bar­dziej po­cią­ga­ją­ce ka­pi­ta­li­stów ze wzglę­du na naj­bo­gat­sze po­kła­dy ru­dy że­la­znej, wę­gla, mie­dzi i cyn­ku. Przed i po woj­nie ja­poń­skiej roz­wi­ja­li tam swą ak­cję han­dlo­wą Niem­cy, któ­rzy za­gar­nę­li­by by­li te bo­gac­twa kra­ju, gdy­by nie woj­na świa­to­wa. Po tej woj­nie na­stą­pi­ła zmia­na: na wy­brze­żu za­czę­li dzia­łać Ja­poń­czy­cy.


Na Da­le­kim Wscho­dzie mó­wio­no z prze­ką­sem:


— Świę­ta Ol­ga i Wło­dzi­mierz przy­sła­li na po­moc Ro­sji prze­ciw­ko bol­sze­wi­kom Ja­poń­czy­ków!


By­ło to praw­da, gdyż Ja­po­nia po­zba­wio­na więk­szych za­so­bów ru­dy że­la­znej i po­trze­bu­ją­ca te­go su­row­ca dla swe­go prze­my­słu i dla ce­lów wo­jen­nych, mo­gła go zna­leźć tyl­ko w za­to­kach św. Ol­gi i św. Wło­dzi­mie­rza. Dla­te­go tak dłu­go woj­ska ja­poń­skie i ja­poń­scy dy­plo­ma­ci sie­dzie­li we Wła­dy­wo­sto­ku i Ni­ko­ła­jew­sku na Amu­rze, to bi­jąc się z ban­da­mi czer­wo­nych par­ty­zan­tów, to pro­wa­dząc ro­ko­wa­nia z het­ma­nem Sie­mio­no­wem, prze­ciw­ni­kiem So­wie­tów, to zno­wu od­by­wa­jąc kon­fe­ren­cje w Daj­re­nie i Czy­cie z dy­plo­ma­ta­mi mo­skiew­skie­go rzą­du ko­mu­ni­stycz­ne­go.


Bo­gac­twa te są nie­wy­czer­pa­ne, a ga­tu­nek ru­dy — naj­lep­szy. Prze­mysł me­ta­lur­gicz­ny ma tam po­le do pra­cy przy­naj­mniej na 150 lat. O ta­ki ką­sek war­to by­ło wal­czyć, ga­dać i okry­wać wsty­dem na­ród ja­poń­ski, jak to czy­nił współ­cze­sny rząd w To­kio.






  
    Roz­dział IX. Dra­mat na rze­ce le­śnej



Po­dró­żu­jąc po Kra­ju Ussu­ryj­skim, zwie­dza­łem nie tyl­ko sa­mot­ne fan­zy chiń­skich lub ro­syj­skich od­lud­ków, po­szu­ku­ją­cych ta­jem­ni­cze­go dżen-szen­gu i zło­ta, lub po­lu­ją­cych na so­bo­le, ku­ny, je­le­nie i niedź­wie­dzie, lecz i więk­sze osa­dy, naj­czę­ściej ko­za­ków lub chło­pów ukra­iń­skich, prze­sie­dlo­nych tu znad brze­gów Dnie­pru lub Dnie­stru. Osa­dy te, o ile są po­ło­żo­ne z da­la od li­nii ko­le­jo­wej, łą­czą­cej Wła­dy­wo­stok z Cha­ba­row­skiem, przed­sta­wia­ją zbio­ro­wi­ska zło­żo­ne z 10–50 chat, roz­rzu­co­nych zwy­kle na du­żej prze­strze­ni, gdyż od­le­głość mię­dzy cha­ta­mi jest znacz­na.


W tych wsiach, za­prze­pasz­czo­nych w la­sach i nad brze­ga­mi by­strych rzek gór­skich, ży­cie pły­nie zu­peł­nie ina­czej niż w mia­stach lub na­wet w osa­dach wię­cej zbli­żo­nych do ko­lei. Ja­kieś dziw­ne pra­wa oby­cza­jo­we, swo­ista mo­ral­ność i wy­raź­ne wpły­wy ko­czow­ni­ków mon­gol­skich pa­nu­ją tu bez żad­nych krę­pu­ją­cych je re­guł.


Na tym tle roz­gry­wa­ją się nie­raz ży­cio­we dra­ma­ty, cięż­kie i po­nu­re. By­łem świad­kiem jed­ne­go ta­kie­go wy­pad­ku, gdy po­dró­żo­wa­łam kon­no od sta­cji Czer­ni­how­skiej do brze­gów za­to­ki Te­tiu­che.


Ścież­ka bie­gła przez ob­sza­ry le­śne i prze­ci­na­ła głów­ny grzbiet Si­cho­ta-Alin. O 60 ki­lo­me­trów od wy­brze­ża mor­skie­go do­go­nił nas mło­dy ko­zak. Słu­żył on w stra­ży po­gra­nicz­nej w Man­dżu­rii, gdzie w po­tycz­ce z chun­chu­za­mi do­stał po­strzał w pier­si i, po wyj­ściu ze szpi­ta­la, otrzy­mał czte­ro­ty­go­dnio­wy urlop do do­mu. Był bla­dy i wy­chu­dzo­ny, w sze­ro­ko roz­war­tych źre­ni­cach by­ła ja­kaś cią­gła trwo­ga, miał go­rącz­kę i pluł krwią. Nie ro­ko­wał wca­le dłu­gie­go ży­cia ten mło­dy mil­czą­cy ko­zak.


Je­chał z na­mi pa­rę dni i po­wo­li stał się ze mną szcze­ry, mo­że dla­te­go, że go tro­chę le­czy­łem, da­jąc mu chi­ni­nę, a na noc, po­nie­waż źle sy­piał — kro­ple wa­le­ria­no­we.


Opo­wie­dział mi więc, że już od trzech lat nie był w do­mu, za któ­rym tę­sk­nił; z roz­rzew­nie­niem w gło­sie wspo­mi­nał o swej ma­low­ni­czej wio­sce, po­ło­żo­nej wśród sta­rych dę­bów, na brze­gu rze­ki, by­strej i głę­bo­kiej, peł­nej wi­rów i od­mę­tów. Szcze­gól­nie dłu­go opo­wia­dał o nie­wiel­kim je­zio­rze, po­ro­śnię­tym wy­so­ki­mi trzci­na­mi, ze ślicz­ny­mi, jak z ak­sa­mi­tu, ki­ta­mi, o szu­mią­cych stru­my­kach, wy­pły­wa­ją­cych z je­zio­ra.


— O, że­by pan zo­ba­czył to je­zio­ro! — mó­wił z za­chwy­tem. — Pięk­ne jest, zwłasz­cza w noc księ­ży­co­wą. Je­że­li siąść na wy­so­kim brze­gu w krza­kach dę­bo­wych lub za ścia­ną trzcin, któ­re śpią nad wo­dą, je­zio­ro wy­da­je się srebr­ne. Cza­sem tyl­ko po je­go błysz­czą­cym zwier­cia­dle za­czy­na­ją bie­gać czar­ne ko­ła i pa­sma. To ry­ba gdzieś plu­snę­ła, lub spóź­nio­na kacz­ka wpa­dła, roz­cię­ła gład­ką po­wierzch­nię roz­to­pio­ne­go sre­bra, na któ­rej od ra­zu za­czy­na­ją wzno­sić się ma­łe fa­le, marsz­cząc srebr­ne zwier­cia­dło... Ja­kie to pięk­ne!...


Spoj­rza­łem na przy­bla­dłą twarz ko­za­ka, i w je­go roz­ma­rzo­ne oczy. Mi­mo wo­li uśmiech­ną­łem się i za­py­ta­łem:


— Pew­no nie sa­mi sia­dy­wa­li­ście w tych krza­kach i przy­glą­da­li­ście się srebr­nej wo­dzie je­zio­ra?


Po­chy­lił gło­wę i po chwi­li mil­cze­nia szep­nął:


— Tak, pa­nie! By­wa­łem tam z na­rze­czo­ną. Ko­cham tę dziew­czy­nę nad ży­cie! Gdym wy­jeż­dżał, przy­się­gła, że bę­dzie na mnie cze­ka­ła. Te­raz tyl­ko rok służ­by w woj­sku mi po­zo­stał, a po­tem po­wró­cę na do­bre do wsi i po­bie­rze­my się!


— Daj Bo­że szczę­ścia! — po­wie­dzia­łem.


— Dzię­ku­ję wam! — szep­nął w prze­rwach cięż­kie­go kasz­lu.


Kraj po­mię­dzy ko­le­ją ussu­ryj­ską i da­lej za Si­cho­ta-Ali­nem jest in­te­re­su­ją­cy z punk­tu wi­dze­nia hi­sto­rycz­ne­go i et­no­gra­ficz­ne­go. Nie­gdyś pa­no­wa­ła tu znacz­na kul­tu­ra, za­pew­ne ko­re­ań­ska. Miesz­kań­cy kra­ju Smęt­ne­go Za­cho­du by­li nie­gdyś lu­dem wa­lecz­nym i po­tęż­nym, lecz, ma­jąc nie­spo­koj­nych i bar­dziej przed­się­bior­czych są­sia­dów, Ja­poń­czy­ków i Chiń­czy­ków, pod­upa­dli, zu­bo­że­li i wresz­cie za­tra­ci­li kul­tu­rę, wol­ność, a obec­nie i wła­sny kraj. W la­sach spo­ty­ka­łem ru­iny wa­łów i mu­rów, roz­sy­pu­ją­ce się już ka­mien­ne fun­da­men­ty du­żych bu­dyn­ków, mo­że świą­tyń i pa­ła­ców lub twierdz. Gdzie­nie­gdzie po­zo­sta­ły pa­miąt­ki sta­ro­żyt­nej rzeź­by z owych cza­sów. By­ły to ol­brzy­mie, na 2–3 me­try dłu­gie żół­wie, wy­ku­te z ol­brzy­mich gła­zów gra­ni­to­wych, po­nisz­czo­ne zę­bem cza­su. Nie­któ­re mia­ły na grzbie­tach wy­ry­te ry­sun­ki, wy­obra­ża­ją­ce smo­ka lub ja­kieś kwia­ty i or­na­men­ty.


Nie­gdyś wrza­ło tu ży­cie, o czym świad­czy­ły śla­dy sze­ro­kich dróg, obec­nie za­ro­śnię­tych la­sem. Dro­gi te by­ły na­wet bru­ko­wa­ne okrą­gły­mi ka­mie­nia­mi i mia­ły mo­sty, gdyż reszt­ki ich spo­tka­łem w dwóch miej­scach: na rze­ce Dau­bi­che i na nie­zna­nej mi z na­zwy, nad­zwy­czaj wart­kiej, cho­ciaż ma­łej rzecz­ce, pły­ną­cej po­śród wy­so­kich, ska­li­stych brze­gów.


Obec­nie po­zo­sta­ła tyl­ko dzi­ka, bez­lud­na knie­ja. Na­wet po­je­dyn­czych fanz nie spo­tka­łem, ale za to wi­dzia­łem sta­da je­le­ni, ka­barg (Ga­ze­la mo­sca ca­bar­ga) czy­li piż­mo­wej an­ty­lo­py i śla­dy bar­sa, czy­li pan­te­ry pół­noc­nej. Ślad to był krwa­wy — trup je­le­nia z prze­gry­zio­nym gar­dłem. Spło­szy­li­śmy dra­pież­ni­ka, któ­ry ukrył się przed chwi­lą, gdyż je­leń był jesz­cze cie­pły, a na zie­mi wy­raź­nie od­bi­ły się śla­dy łap i pa­zu­rów na­past­ni­ka. Ko­za­cy, spo­strze­gł­szy śla­dy, jed­no­gło­śnie orze­kli, że był to bars, po­strach je­le­ni i sa­ren, oraz klę­ska dla ko­ni i by­dła do­mo­we­go.


Idąc je­go śla­da­mi, do­szli­śmy do miej­sca, gdzie one na­gle zni­ka­ły.


— Na drze­wo się schro­nił! — za­uwa­żył star­szy prze­wod­nik.


Roz­glą­da­li­śmy się po ko­na­rach dę­bów i ce­drów, ale ni­g­dzie nie mo­gli­śmy doj­rzeć zwie­rza. Ba­da­jąc każ­de drze­wo, prze­szli­śmy nie mniej niż dwa ki­lo­me­try, gdy na­gle spo­strze­gli­śmy ciem­ną ma­sę, któ­ra ze­sko­czy­ła z drze­wa, prze­bie­gła przez nie­wiel­ką po­la­nę i z za­dzi­wia­ją­cą szyb­ko­ścią wdra­pa­ła się na sa­mot­nie sto­ją­cy dąb.


Ko­za­cy po­rwa­li za ka­ra­bi­ny i po­mknę­li w tam­tą stro­nę. Po­śpie­szy­łem za ni­mi, przy­go­to­waw­szy swe­go He­ne­la. Pierw­szy do­padł dę­bu cho­ry ko­zak i w oka­mgnie­niu, nie scho­dząc z ko­nia, wy­mie­rzył do bar­sa i strze­lił. Jak cięż­ki wo­rek, dra­pież­nik spadł w gę­stą tra­wę. Kil­ku nie­przy­tom­nych sko­ków, bez­ład­nych po­dry­gów — i roz­cią­gnął się mar­twy, gdyż do­stał ku­lą za uchem.


Był to okaz ciem­no-bru­nat­ny, z du­ży­mi pla­ma­mi na ca­łym cie­le, dłu­gim na 1½ me­tra. Miał nie­pro­por­cjo­nal­nie du­żą gło­wę i dłu­gi ogon.


— Do­bry strzał! — po­chwa­li­łem ko­za­ka.


— Je­stem w ko­men­dzie strzel­ców kon­nych! — od­parł z du­mą. — Do niej zaś wy­zna­cza­ją tyl­ko ta­kich, któ­rzy naj­le­piej strze­la­ją. Zresz­tą cią­gle po­lu­je­my na gru­be­go zwie­rza w la­sach pół­noc­nej Man­dżu­rii. Już się na­by­ło wpra­wy.


Ko­za­cy szyb­ko zdar­li z bar­sa skó­rę, któ­rą na­by­łem dla mu­zeum za 10 ru­bli.


Gdy­śmy przy­je­cha­li do wsi ro­dzin­nej cho­re­go ko­za­ka, by­łem znie­wo­lo­ny spę­dzić tam trzy dni, gdyż mój koń pod­bił so­bie ko­py­to, któ­re spu­chło mu bar­dzo. Spę­dzi­łem te­dy czas na po­lo­wa­niu, je­zio­ro bo­wiem, któ­re tak upo­ety­zo­wał cho­ry ko­zak, ro­iło się od ka­czek. Uży­wa­łem, nie szczę­dząc pro­chu i śru­tu.


Sta­ną­łem w cha­cie sta­ro­sty, prze­to swe­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży nie wi­dzia­łem, miesz­kał on na dru­gim koń­cu wsi, roz­cią­gnię­tej pra­wie na trzy ki­lo­me­try. Zresz­tą przez ca­ły dzień włó­czy­łem się ze strzel­bą nad brze­ga­mi je­zio­ra, licz­nych stru­my­ków i ma­łych rze­czek, wy­pły­wa­ją­cych z nie­go.


Pew­ne­go ra­zu po­wra­ca­łem do do­mu już po za­cho­dzie słoń­ca. By­łem zmę­czo­ny, po­nie­waż ca­ły dzień po­lo­wa­łem, za­braw­szy z do­mu chleb, tro­chę su­szo­ne­go mię­sa i ta­blicz­kę cze­ko­la­dy. Usia­dłem więc na ka­mie­niu w krza­kach, na brze­gu stru­my­ka i po­sta­no­wi­łem tro­chę wy­po­cząć, bo do wsi mia­łem jesz­cze co naj­mniej go­dzi­nę dro­gi.


Prze­sie­dziaw­szy z pół go­dzi­ny, już mia­łem ru­szyć da­lej, gdy na­głe do­szły mnie od­gło­sy kro­ków i roz­mo­wa lu­dzi, idą­cych dru­gim brze­giem stru­my­ka. Usia­dłem zno­wu. Usły­sza­łem smut­ny głos ko­bie­cy, drżą­cy ukry­wa­nym łka­niem i prze­ry­wa­ny od cza­su do cza­su wzbu­rzo­nym ba­ry­to­nem mę­skim.


Mó­wią­cy zbli­ży­li się i, idąc ścież­ką, pro­wa­dzą­cą do je­zio­ra, prze­cho­dzi­li bli­sko mej mi­mo­wol­nej kry­jów­ki.


Ko­bie­ta mó­wi­ła ci­chym, bez­na­dziej­nie smut­nym gło­sem:


— Ja nie śmia­łam się sprze­ci­wić... Ma­co­cha ka­za­ła iść za mąż — po­szłam, że­by nie być cię­ża­rem w do­mu. Bie­da u nas prze­cie, nę­dza!...


— Ale przy­się­głaś mi, że bę­dziesz cze­ka­ła na mnie! — wy­buch­nął męż­czy­zna i gło­śno za­kasz­lał. — Przy­się­głaś?


— Przy­się­głam... — ode­zwa­ła się, jak echo, ko­bie­ta.


— Przy­się­głaś! — szy­der­czo za­śmiał się męż­czy­zna. — I cóż z te­go, żeś przy­się­gła? Zdra­dzi­łaś mnie!... Wy­szłaś za mąż!... Za mąż!... Za me­go oj­ca!... Ro­zu­miem!... Bo­ga­ty i hoj­ny dla mło­dej żo­ny, a ja — żoł­nierz, bie­dak!... Eh, ja­ką ty mi krzyw­dę wy­rzą­dzi­łaś!... Nie mam słów na wy­po­wie­dze­nie me­go ża­lu, mej mę­ki... Bo­ję się na­wet tych słów, bo są to sło­wa prze­kleń­stwa i nie­na­wi­ści!...


Ko­bie­ta coś mó­wi­ła jesz­cze, ale już te­go nie sły­sza­łem, bo po­szli da­lej, a wiatr za­szu­miał trzci­na­mi i ga­łę­zia­mi krza­ków. Wyj­rza­łem ze swej kry­jów­ki, skąd mi­mo wo­li pod­słu­cha­łem smut­ną roz­mo­wę dwoj­ga nie­szczę­śli­wych, i po­zna­łem swe­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży — ko­za­ka, któ­ry cięż­ko ran­ny, je­chał do oj­czy­stej wio­ski na wy­po­czy­nek i po... mi­łość.


Ja­kaś trwoż­na cie­ka­wość za­pę­dzi­ła mnie na­za­jutrz do me­go przy­pad­ko­we­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży.


Za­sta­łem go na po­dwó­rzu, oglą­da­ją­ce­go ko­ła wo­zu. Ucie­szył się, gdy mnie uj­rzał, lecz wkrót­ce wpadł w smut­ną za­du­mę. Za­pro­sił mnie na her­ba­tę, tra­dy­cjo­nal­ny sy­be­ryj­ski i w ogó­le azja­tyc­ki po­czę­stu­nek.


We­szli­śmy do cha­ty. Wszę­dzie znać by­ło chłop­ski do­sta­tek. Pod ścia­na­mi sta­ły cięż­kie skrzy­nie z róż­nym do­byt­kiem. Stół był na­kry­ty czy­stą ser­we­tą — wy­szy­wa­ną; w pra­wym ką­cie wi­sia­ło du­żo srebr­nych ob­ra­zów świę­tych, z pa­lą­cą się przed ni­mi w dzień i noc lamp­ką. Ob­ra­zy by­ły przy­stro­jo­ne wy­szy­wa­ny­mi ręcz­ni­ka­mi i kwia­ta­mi sztucz­ny­mi, o ja­skra­wych bar­wach. Na ścia­nach wi­sia­ło du­że lu­stro i ja­kieś oleo­dru­ki w czar­nych ra­mach. Pod­ło­ga z de­sek, gład­ko wy­he­blo­wa­nych, świe­ci­ła czy­sto­ścią, za­rów­no jak ław­ki i sto­ły. Znać by­ło, że ży­cie w tej cha­cie jest już urzą­dzo­ne na sta­łe i pły­nie bie­giem nor­mal­nym. Przez drzwi, pro­wa­dzą­ce do dru­giej izby, zo­ba­czy­łem na pod­ło­dze i ścia­nach do­mo­wej ro­bo­ty dy­wa­ny, sze­ro­kie łóż­ko z ca­łym sto­sem po­du­szek, od ogrom­nej do zu­peł­nie ma­lut­kiej, zdat­nej chy­ba do ko­ły­ski lal­ki; po­dusz­ki le­ża­ły jed­na na dru­giej i two­rzy­ły wie­żę, wzno­szą­cą się nie­mal do ni­skie­go pu­ła­pu z de­sek ce­dro­wych. Wszę­dzie na ścia­nach wi­sia­ły ka­ra­bi­ny, re­wol­we­ry, sza­ble i no­że my­śliw­skie. Był to do­wód naj­lep­szy, że się zna­la­złem w cha­cie ko­zac­kiej, gdyż ko­za­cy, ja­ko na­le­żą­cy przez ca­łe ży­cie do ka­sty woj­sko­wej, lu­bu­ją się w bro­ni wszel­kie­go ro­dza­ju, sta­ran­nie ją zbie­ra­ją i prze­cho­wu­ją. Ta ka­sta ko­zac­ka pie­lę­gno­wa­ła przed bol­sze­wi­zmem wła­sną bo­jo­wą tra­dy­cję, upięk­szo­ną krwa­wym epo­sem, ową pół­le­gen­dar­ną, pół­praw­dzi­wą hi­sto­rię ko­zac­twa, któ­re­go in­stynkt wo­jow­ni­czy znad brze­gów Do­nu i Doń­ca za­gnał aż nad Ir­tysz, pod Sa­ja­ny, na Baj­kał, Amur i na brze­gi Ussu­ri.


Mło­dy, tę­sk­ny ko­zak, wpro­wa­dziw­szy mnie do do­mu, za­wo­łał na swo­ich. Po chwi­li we­szła mło­da szczu­pła ko­bie­ta, o gład­ko za­cze­sa­nych czar­nych wło­sach, z oczy­ma ciem­no-piw­ny­mi. Ude­rzy­ła mnie ma­to­wa bla­dość jej twa­rzy i gorz­kie zmarszcz­ki oko­ło peł­nych, pięk­nie wy­kro­jo­nych ust. By­ła ubra­na w ciem­ną suk­nię, rę­ce zaś trzy­ma­ła na far­tu­chu, pra­wie kur­czo­wo za­ci­snąw­szy pal­ce. Gdy we­szła, rzu­ci­ła na mło­de­go ko­za­ka spoj­rze­nie peł­ne oba­wy i bó­lu.


— To ona! — po­my­śla­łem. — To ta, któ­ra przy­się­gła cze­kać na mło­de­go sy­na, a wy­szła za mąż za sta­re­go oj­ca...


Wkrót­ce nad­szedł z la­su sam go­spo­darz. Był to ko­zak ol­brzy­mi, sze­ro­ki w ra­mio­nach, o gę­stej, si­wej czu­pry­nie. W je­go go­rą­cych, si­wych oczach błysz­cza­ła we­so­łość i żą­dza ży­cia.


Z po­wa­gą mnie po­wi­tał i, za­pra­sza­jąc do sto­łu, rzekł z nie­mi­łym prze­ką­sem:


— Dzię­ku­ję pa­nu za le­cze­nie te­go cher­la­ka! Sła­bi te­raz lu­dzie po zie­mi cho­dzą! Za mo­ich cza­sów na ta­kie ra­ny nie zwra­ca­li­śmy uwa­gi. Mia­łem dwie ta­kie dziu­ry w pier­siach pod­czas woj­ny tu­rec­kiej i ku­lę w no­dze, a wi­dzi pan, że je­stem jesz­cze zu­peł­nie w po­rząd­ku?


Za­śmiał się gło­śno i do­dał:


— Mło­dy je­stem, młod­szy od me­go sy­nal­ka, więc rok te­mu oże­ni­łem się po­wtór­nie. Pew­nie syn już pa­nu chwa­lił się swym oj­cem?


— Win­szu­ję pa­nu — od­par­łem — lecz nie sły­sza­łem o tym od nie­go. My­ślę jed­nak, że pan nie miał ta­kich dziur, ja­ką ku­la chiń­ska prze­wier­ci­ła w pier­si mło­dzień­ca. Ra­na jest bar­dzo po­waż­na, po­wi­nien le­czyć się bar­dzo dłu­go i zwra­cać uwa­gę nu stan swe­go zdro­wia.


Pod­czas her­ba­ty za­uwa­ży­łem kil­ka­krot­nie, że sta­ry po­dejrz­li­wie i zło­śli­wie spo­glą­dał na mil­czą­cą żo­nę i na smęt­ną, mi­zer­ną twarz sy­na. Te zło­śli­we mi­go­ta­nia w we­so­łych, ener­gicz­nych oczach sta­re­go ko­za­ka prze­ra­zi­ły mnie. Wy­czu­łem i po­ją­łem, że wy­star­czy po­waż­niej­szy ja­kiś po­wód, by w ser­cu te­go si­we­go ol­brzy­ma obu­dził się dra­pież­ny, dzi­ki zwierz. Stwier­dzi­łem rów­nież, że ży­cio­wo i fi­zycz­nie był on sil­niej­szy od śmier­tel­nie po­krzyw­dzo­ne­go przez sie­bie sy­na.


Nie bar­dzo mi­le mi­nął mi czas w do­mu tej ro­dzi­ny. Czu­łem, że ze wszyst­kich ką­tów te­go do­stat­nie­go do­mu wy­zie­ra nie­szczę­ście, dy­szą­ce zgro­zą, wi­szą­cą w po­wie­trzu. Mia­łem wra­że­nie ta­kie, jak gdy­by się zbli­ża­ła bu­rza, a po­prze­dza­ją­ce ją czar­ne, cięż­kie chmu­ry, sil­ne po­wie­wy wi­chru i pierw­sze, jesz­cze tym­cza­sem da­le­kie grzmo­ty i bły­ska­wi­ce już nad­bie­ga­ły.


By­łem więc bar­dzo rad, gdy wresz­cie po­czę­stu­nek się skoń­czył i mo­głem po­że­gnać ro­dzi­nę, nad któ­rą, jak so­bie z te­go do­sko­na­le zda­wa­łem spra­wę, za­wi­sło bli­skie i nie­odzow­ne nie­szczę­ście. Nie my­śla­łem jed­nak, że tak pręd­ko przyj­dzie ono w ca­łej swej bez­względ­no­ści i su­ro­wo­ści.


Te­goż sa­me­go wie­czo­ra, gdym pa­ko­wał swe rze­czy, po­nie­waż na­za­jutrz mia­łem wy­ru­szyć da­lej, wpadł do mnie mój go­spo­darz — sta­ro­sta.


— Pa­nie! Zło­ty, do­bry pa­nie! — wo­łał, drżąc ca­łym cia­łem i nie­mal łka­jąc. — Prę­dzej, prę­dzej! Sta­ło się nie­szczę­ście! Po­móż­cie! Ten mło­dy ko­zak, któ­ry przy­je­chał ra­zem z pa­nem, za­strze­lił się...


Chwy­ci­łem ze so­bą ap­tecz­kę i wy­bie­głem za sta­ro­stą.


W pierw­szej izbie na sze­ro­kiej ła­wie le­żał ko­zak. Bia­ła, płó­cien­na ko­szu­la by­ła zbro­czo­na krwią, któ­ra cięż­ki­mi kro­pla­mi spa­da­ła na pod­ło­gę. Był nie­przy­tom­ny i le­żał na wznak z twa­rzą si­ną, moc­no za­ci­śnię­ty­mi war­ga­mi, a otwar­te oczy pa­trzy­ły pro­sto przed sie­bie nie­ru­cho­my­mi, groź­ny­mi źre­ni­ca­mi.


Od ra­zu po­ją­łem, że nie­wie­le tu bę­dę miał do ro­bo­ty, gdyż śmierć już mnie wy­prze­dzi­ła. Wzią­łem za puls. Jesz­cze da­wał się wy­czuć, lecz z każ­dym ude­rze­niem słab­nął, wresz­cie umilkł na za­wsze. Po­wo­li cięż­kie po­wie­ki, jak­by znu­żo­ne, za­czę­ły opa­dać, twarz zbla­dła i na­bra­ła przej­rzy­sto­ści i bar­wy wo­sku. Obej­rza­łem się.


Oba­wia­łem się po­wie­dzieć praw­dę, gdyż są­dzi­łem, że mło­da ko­zacz­ka nie wy­trzy­ma i wy­buch­nie, bu­dząc bu­rzę w ser­cu mę­ża.


Lecz ko­bie­ty ni­g­dzie nie spo­strze­głem. Zaj­rza­łem do są­sied­niej izby — nie ma ni­ko­go!


— Ko­go pan szu­ka? Żo­ny? — spy­tał mnie po­nu­rym gło­sem sta­ry. — Nie ma jej... Wy­szła przed wie­czo­rem i jesz­cze nie wró­ci­ła...


— To i le­piej! — od­po­wie­dzia­łem — Nie bę­dzie roz­pa­cza­ła, bo mu­szę wam po­wie­dzieć, że syn wasz umarł...


Sta­ry żad­nym od­ru­chem nie zdra­dził swych uczuć,
pod­niósł na mnie błysz­czą­ce oczy i mruk­nął:

— Już nie bę­dzie roz­pa­cza­ła ta prze­klę­ta ko­bie­ta. Za­tru­ła ży­cie mnie i je­mu! Ale te­raz już nie przy­nie­sie ni­ko­mu nie­szczę­ścia... Ko­niec!


— Co się z nią sta­ło? — spy­ta­łem, czu­jąc, jak chłód za­kra­da mi się do ser­ca. — Co się sta­ło?


Ko­zak dłu­go mil­czał, a po­tem, ści­ska­jąc obu­rącz gło­wę, wy­szep­tał:


— Uto­pi­ła się!...


Na­za­jutrz dłu­go po­su­wa­li­śmy się brze­ga­mi wi­ją­cej się rze­ki, wy­pły­wa­ją­cej z je­zio­ra, któ­re lśni­ło w bla­sku księ­ży­ca, jak płyn­ne sre­bro. A w tej sre­brzy­stej to­ni zna­la­zła uko­je­nie mło­da ko­bie­ta o smut­nej twa­rzy, ta co przy­się­gła i przy­się­gę zła­ma­ła. Ja­dąc brze­giem, mi­mo wo­li wpa­try­wa­łem się w szyb­ko mkną­cy prąd i py­ta­łem w my­śli, czy nie mi­gnie mi gdzieś na mie­liź­nie lub w si­to­wiu przy­brzeż­nym czar­na suk­nia to­pie­li­cy i jej bla­da twarz, na­pięt­no­wa­na bó­lem... Lecz rze­ka mknę­ła da­lej i ukry­wa­ła ta­jem­ni­cę w swo­ich wi­rach i w pia­nie, wy­rzu­ca­jąc ją wy­so­ko w po­wie­trze, gdy nurt ude­rzał ze wście­kło­ścią o ka­mie­nie i o zwa­lo­ne pnie sta­rych, spróch­nia­łych dę­bów.






  
    Roz­dział X. Me­tal żół­te­go dia­bła



Prze­rzu­ca­jąc się po taj­dze ussu­ryj­skiej z miej­sca na miej­sce, za­leż­nie od wia­do­mo­ści, ja­kie otrzy­my­wa­łem o no­wych po­kła­dach wę­gla ka­mien­ne­go lub zło­ta, zda­rzy­ło mi się raz je­chać zwy­kłą ścież­ką le­śną, rze­ką Bi­kin i jej drob­ny­mi do­pły­wa­mi. Rze­ka Bi­kin wpa­da do Ussu­ri i prze­dzie­la grzbie­ty gór­skie Sin­ku i Cy­fa­ku, ma­jąc swo­je źró­dła na za­chod­nich spad­kach Si­cho­ta-Ali­na.


Wę­gla tu nie zna­le­zio­no, za to w ło­ży­skach drob­nych do­pły­wów Bi­ki­na na­tu­ra zło­ży­ła zło­to. Nie jest to wpraw­dzie Klon­di­ke, lecz lu­dzie cha­rak­te­ru awan­tur­ni­cze­go i o wiel­kiej żą­dzy bo­gactw po­kła­da­li wie­le na­dziei w zło­cie, ukry­tym w nie­do­stęp­nej taj­dze na Bi­ki­nie.


Pra­wie co dzień spo­ty­ka­łem na swej dro­dze śla­dy ro­bót pro­spek­to­rów, owych ru­chli­wych i nie­spo­koj­nych po­szu­ki­wa­czy zło­ta: wy­sa­dzo­ne, po­szar­pa­ne pro­chem ska­ły i zwa­ły ka­mien­ne, głę­bo­kie do­ły i szy­by, ro­wy, któ­ry­mi od­pro­wa­dza­no wo­dę i wy­su­sza­no pla­ce, któ­re po­sia­da­ły, jak po­dej­rze­wa­no, zło­ty pia­sek. Po­roz­rzu­ca­ne w krza­kach i po­śród ka­mie­ni bla­szan­ki od kon­serw i naf­ty, ka­wał­ki za­rdze­wia­łe­go że­la­za, reszt­ki wo­zów dla prze­wo­że­nia zie­mi, ja­kieś po­ła­ma­ne ru­ry że­la­zne i nędz­ne szo­py — wszyst­ko świad­czy­ło o ki­pią­cej tu nie­gdyś pra­cy ludz­kiej. Lecz ci, co po­zo­sta­wi­li po so­bie wi­docz­ne wspo­mnie­nia, już daw­no by­li ode­szli; na ich miej­sce przy­szli in­ni. Po­je­dyn­czy lu­dzie lub nie­wiel­kie gru­py, zło­żo­ne z prze­róż­nych osob­ni­ków, naj­czę­ściej z kry­mi­nal­ną prze­szło­ścią, za­głę­bia­li się w knie­ję aby, oszu­kaw­szy bacz­ność po­li­cji i in­spek­cji gór­ni­czej, w cią­gu la­ta i je­sie­ni grze­bać w zie­mi, sto­jąc po pas w wo­dzie i wy­płu­ki­wać z pia­sku zło­to, cho­ciaż­by tyl­ko w ta­kiej ilo­ści, aby prze­żyć do na­stęp­ne­go la­ta i — na­stęp­nie po­wtó­rzyć to sa­mo. Ta­cy lu­dzie bu­do­wa­li so­bie no­ry w zie­mi, ko­piąc dla sie­bie szyb, sła­bo umo­co­wa­ny zrą­ba­ny­mi drze­wa­mi; pra­co­wa­li, nie ma­jąc żad­nych in­nych ży­czeń, oprócz zna­le­zie­nia zło­ta i omi­nię­cia ich schro­ni­ska przez po­li­cję.


Ci lu­dzie ni­ko­go nie tknę­li, a wszyst­kich się ba­li. Gdy się ich spo­ty­ka­ło przy­pad­ko­wo w gę­stym le­sie, ni­g­dy się od ra­zu nie przy­zna­wa­li do swych czyn­no­ści, lecz za­pew­nia­li, że są my­śli­wy­mi lub ry­ba­ka­mi, sto­sow­nie do miej­sca spo­tka­nia, po­ka­zu­jąc kil­ka skó­rek wie­wió­rek lub tchó­rzy, al­bo su­szo­ne ry­by, roz­wie­szo­ne na sznu­rach obok schro­nisk.


Ale w krza­kach i gąsz­czu le­śnym cza­iły się i in­ne in­dy­wi­dua. By­ły to nie­wiel­kie, li­czą­ce po dwie lub trzy oso­by, lot­ne i luź­ne ban­dy ra­bu­siów. Po­lo­wa­ły one na po­szu­ki­wa­czy zło­ta; po po­myśl­nych zaś na­pa­dach mu­sia­ły się mieć bar­dzo na bacz­no­ści, gdyż in­ne po­dob­ne im ban­dy za­wsze pla­no­wa­ły atak na szczę­śliw­szych ra­bu­siów. W tym ro­ku, kie­dy je­cha­łem ścież­ką przez taj­gę bi­kiń­ską, po­stra­chem wszyst­kich był ban­dy­ta, zna­ny pod prze­zwi­skiem „Jed­no­oki”. Imię to stra­chem i gro­zą przej­mo­wa­ło nie­le­gal­nych, a na­wet i le­gal­nych miesz­kań­ców taj­gi, bo „Jed­no­oki” umiał na­pa­dać nie­ocze­ki­wa­nie i za­wsze po­myśl­nie dla sie­bie, był zaś bez­względ­ny i okrut­ny dla prze­ciw­ni­ków, ra­bu­jąc ich do ostat­nie­go ziarn­ka zło­ta, do ostat­niej ko­szu­li, przy czym tor­tu­ro­wał opor­nych i ukry­wa­ją­cych swą zdo­bycz, a póź­niej za­wsze pod­ci­nał wszyst­kim gar­dła.


Przy tej ope­ra­cji zwy­kle ma­wiał do swych pię­ciu po­moc­ni­ków, ta­kich sa­mych okrut­ni­ków, jak sam:


— Za­bić wszyst­kich, że­by nikt nie zo­stał ani dla ze­msty, ani dla plo­tek!


Jed­nak nie sły­sza­łem o nim jesz­cze wte­dy, gdy opu­ściw­szy ma­łą, od­lud­ną sta­cję ko­le­jo­wą, kon­no za­głę­bia­łem się w taj­gę, spo­ty­ka­jąc po dro­dze dość rzad­kie wsie Ukra­iń­ców znad Dnie­stru, przy­wie­zio­nych to przez rząd ro­syj­ski w ce­lach ko­lo­ni­za­cyj­nych.


Pa­mię­tam go­rą­ce po­łu­dnie lip­co­we, gdy wjeż­dża­łem do ma­łej wsi, z dzie­się­ciu chat zło­żo­nej, na le­wym brze­gu Bi­ki­na. Nikt nie wy­cho­dził z do­mu na wi­dok mej skrom­nej eks­pe­dy­cji, zło­żo­nej z trzech lu­dzi i pię­ciu ko­ni. Ko­bie­ty, wyj­rzaw­szy przez okno, na­tych­miast się cho­wa­ły, na­wet dzie­ci nie po­ka­zy­wa­ły się na uli­cy. Za­trzy­ma­łem się przy jed­nym z dom­ków, któ­ry wy­dał mi się czyst­szy i bo­gat­szy, i za­pu­ka­łem do bra­my. Dłu­go nikt mi nie od­po­wia­dał, cho­ciaż sły­sza­łem, że ktoś kil­ka ra­zy trza­skał drzwia­mi, wy­cho­dzą­cy­mi na po­dwó­rze, przy­wią­zy­wał rwą­ce­go się na łań­cu­chu psa i mru­czał coś pół­gło­sem.


— Po­wa­rio­wa­li­ście tam do dia­bła, czy co?! — krzyk­nął je­den z mych ko­za­ków, roz­wście­czo­ny po­wol­no­ścią wła­ści­cie­li do­mu. — Czło­wie­ka uczo­ne­go zmu­sza­cie stać na ta­kim skwa­rze!


Ten wy­krzyk­nik po­skut­ko­wał. Po chwi­li zja­wi­ła się nie­mło­da już ko­bie­ta, otwo­rzy­ła bra­mę i po­pro­wa­dzi­ła nas do izby, tłu­ma­cząc się:


— Je­ste­śmy na­stra­sze­ni, pa­nie, wy­bacz­cie! Cho­dzi tu po lu­dziach po­gło­ska, że „Jed­no­oki” gra­su­je gdzieś w po­bli­żu i za­mie­rza przyjść do nas, aby wziąć okup. Na­si chło­pi mo­że mu da­dzą ra­dę, ale póź­niej przy­ja­dą urzęd­ni­cy i po­li­cja, za­czną się awan­tu­ry, śledz­two, sąd; chło­pi w tak go­rą­cy czas dla rol­ni­ka mu­sie­li­by je­chać do są­du, do mia­sta. Le­piej już ni­ko­go nie wpusz­czać!


Moi ko­za­cy ro­ze­śmie­li się gło­śno.


— A to mą­drzy z was lu­dzie! — za­wo­łał star­szy ko­zak, wy­so­ki, chu­dy, o szyb­kich ner­wo­wych ru­chach. — Cóż to? do sa­mej śmier­ci bę­dzie­cie sie­dzie­li za­mknię­ci w cha­tach?


— To się zo­ba­czy póź­niej! — tłu­ma­czy­ła się ko­bie­ta, krzą­ta­jąc się już ko­ło her­ba­ty. — Sia­daj­cie, pro­szę, roz­gość­cie się, za­raz przy­rzą­dzę her­ba­tę i po­czę­stu­ję go­rą­cym pie­ro­giem z ry­bą!


Ale my już daw­no­śmy się roz­go­ści­li i pra­wie le­że­li­śmy na sze­ro­kich ła­wach, zmę­cze­ni skwa­rem i wal­ką z ko­ma­ra­mi, któ­re za­pew­ne przy­się­gły ko­muś wy­ssać z nas ca­łą krew. Ina­czej nie umiał­bym ob­ja­śnić ich za­cię­to­ści w owym dniu.


Na­wet moi prze­wod­ni­cy, już przy­zwy­cza­je­ni do tej „ma­łej” przy­kro­ści le­śnej, klę­li tak ener­gicz­nie, że aż się ko­nie oglą­da­ły z wy­rzu­tem.


Na­pi­li­śmy się her­ba­ty, na­je­dli wy­bor­ne­go pie­ro­ga ze świe­żą ka­łu­gą, ry­bą z ro­dza­ju je­sio­trów, i po­sta­no­wi­li­śmy tro­chę wy­po­cząć.


— Ja nie bę­dę spał! — oznaj­mił star­szy prze­wod­nik. — Pój­dę się za­po­znać z ty­mi dzi­wa­ka­mi — chło­pa­mi. Mo­że się od nich do­wiem cze­go o wę­glu i o zło­cie. Słu­chaj­cie no, bab­ciu, prze­cież wa­si chło­pi po taj­dze się włó­czą?


— A jak­że! — od­rze­kła. — Las rą­bią, po­lu­ją, zbie­ra­ją orze­chy ce­dro­we...


— Wi­dzę, że ma­cie tu świę­te ży­cie! — za­śmiał się we­so­ło. — A do­brze wam się tu po­wo­dzi?


— Chwa­lić Bo­ga — do­brze! — od­par­ła i prze­że­gna­ła się na­boż­nie. — Zie­mia uro­dzaj­na, chle­ba ma­my pod do­stat­kiem i sprze­da­je­my go do Cha­ba­row­ska i Ni­ko­ła­jew­ska, by­dła — ile nam po­trze­ba, chło­pi so­bo­le i ku­ny bi­ją, han­dlu­ją z Gol­da­mi53 spi­ry­tu­sem, ty­to­niem, pro­chem i za­pał­ka­mi, a ci pła­cą zło­tem i fu­tra­mi. My je­ste­śmy naj­bliż­szy­mi są­sia­da­mi Gol­dów i naj­wię­cej od nich ku­pu­je­my al­bo bie­rze­my w ko­mis. Wszyst­kie ich to­wa­ry przez nas idą da­lej do ko­lei i do mia­sta. Sam tyl­ko Go­lien­ko ze­szłej zi­my ku­pił pięć­set so­bo­li i sprze­dał w Cha­ba­row­sku!...


Mó­wi­ła z za­chwy­tem, uszczę­śli­wio­na do­bro­by­tem i po­wo­dze­niem.


— Żyć tu z wa­mi, a nie umie­rać! — wy­krzyk­nął mój ko­zak, a dru­gi par­sk­nął gło­śnym śmie­chem i za­wo­łał:


— Do­brze wam, a sa­mi sie­bie za­my­ka­cie w cha­tach, jak w wię­zie­niu!...


— To tyl­ko te­raz, bo „Jed­no­oki”... — ob­ja­śnia­ła ba­ba, my­jąc na­czy­nia.


Za­sną­łem pod­czas tej ga­da­ni­ny, a gdym się obu­dził, zo­ba­czy­łem, że moi prze­wod­ni­cy są już go­to­wi do dro­gi. Za­ła­twi­łem ra­chu­nek z go­spo­dy­nią, i ru­szy­li­śmy.


Po pa­ru go­dzi­nach jaz­dy przez las, po daw­ne­mu tra­pie­ni przez ko­ma­ry i ol­brzy­mie ru­de mu­chy gry­zą­ce, któ­re ko­za­cy okre­śla­li jed­ną i tą sa­mą na­zwą gnus, spo­tka­li­śmy z bo­ku od ścież­ki śla­dy kół, o ja­kie zaś pół ki­lo­me­tra da­lej — ukry­ty w gąsz­czu sza­łas, w któ­rym za­sta­li­śmy trzech po­szu­ki­wa­czy zło­ta. Pi­li wód­kę i by­li już moc­no pod­chmie­le­ni.


Po po­wi­ta­niu pro­spek­to­rzy ostroż­nie roz­py­ta­li, kim je­ste­śmy, i na­tych­miast się uspo­ko­ili.


Obej­rza­łem ich szyb z pia­skiem zło­to­daj­nym, da­jąc so­len­ną obiet­ni­cę, że ni­ko­mu z władz o nich nie po­wiem, i po­je­cha­li­śmy da­lej ku wiel­kiej ucie­sze ko­ma­rów i in­ne­go gnu­sa.


— Po­wio­dło się wi­docz­nie tym chłop­com coś więk­sze­go wy­skro­bać z zie­mi — za­uwa­żył star­szy ko­zak. — To już bo­ga­ta „par­tia”, bo ma­ją dwa ko­nie z wo­za­mi, a i wód­ki nie brak! Nie­czę­sto się to zda­rza tym ob­szar­pań­com, co ży­ją z dnia na dzień!...


Na noc­leg za­trzy­ma­li­śmy się w głę­bo­kim wą­wo­zie, przez któ­ry pły­nął stru­myk, gło­śno szu­miąc w ka­mien­nym ło­ży­sku.


Po ko­la­cji za­wi­ną­łem się z gło­wą w sze­ro­ki płaszcz bre­zen­to­wy i za­sną­łem na mięk­kim po­sła­niu, któ­re mi urzą­dzi­li ko­za­cy. Jak gdy­by przez sen sły­sza­łem ja­kiś ha­łas, czy­jeś kro­ki, par­ska­nie ko­ni, lecz po­nie­waż nic mnie to nie ob­cho­dzi­ło i nie mia­łem nic, co by mi by­ło moż­na ukraść, oprócz le­żą­cych przy mnie pod płasz­czem ka­ra­bi­nu i re­wol­we­ru, spa­łem da­lej spo­koj­nie.


Obu­dzi­łem się, gdy słoń­ce już by­ło wy­so­ko na nie­bie. Ko­za­cy sie­dzie­li przy ogni­sku i pi­li her­ba­tę. Spo­strze­gł­szy, że już nie śpię, po­de­szli do mnie i oznaj­mi­li, że dwa ko­nie jucz­ne ucie­kły i że nie mo­gli ich zna­leźć, gdyż wi­docz­nie po­szły w stro­nę do­mów dro­gą już przez nas prze­by­tą.


— Za­raz je­dzie­my na po­szu­ki­wa­nie! — rzekł star­szy, pod­cho­dząc do osio­dła­ne­go ko­nia. Za­uwa­ży­łem, że koń był moc­no spie­nio­ny, jak­by prze­był dłu­gą i cięż­ką dro­gę.


Ko­za­cy od­je­cha­li.


Cze­ka­łem na nich bar­dzo dłu­go, bo aż do go­dzi­ny 7-ej wie­czór. Klą­łem i ich, i ko­nie, jak mo­głem i jak umia­łem. Do­pie­ro ko­ło siód­mej usły­sza­łem z da­le­ka szczęk pod­ków i gło­sy ludz­kie. Z la­su po kil­ku mi­nu­tach wy­nu­rzy­ło się kil­ku jeźdź­ców. Gdy się zbli­ży­li, po­zna­łem czap­ki i mun­du­ry po­li­cyj­ne.


— Nie ru­szać się z miej­sca, bo bę­dzie­my strze­lać! — za­wo­łał ja­dą­cy na cze­le i pod­niósł ka­ra­bin.


Nic nie ro­zu­mia­łem. Na­pad po­li­cjan­tów na po­dró­żu­ją­ce­go ba­da­cza? To na­wet w Ro­sji rzad­ko się zda­rza.


— Do­brze, nie ru­szę się! — od­po­wie­dzia­łem.


Pod­je­cha­li i za­żą­da­li oka­za­nia do­ku­men­tów. Po­nie­waż wszyst­kie mo­je pa­pie­ry by­ły w po­rząd­ku, opa­trzo­ne pod­pi­sa­mi sa­me­go gu­ber­na­to­ra, więc od ra­zu po­li­cja zmie­ni­ła ton i ze­szła z ko­ni.


Gdy już sie­dzie­li ko­ło ogni­ska, do­wód­ca od­dzia­łu z wi­docz­nym za­kło­po­ta­niem za­py­tał:


— Bar­dzo prze­pra­szam, ale w ja­ki spo­sób pan się spik­nął z „Jed­no­okim”?


— Z kim? — spy­ta­łem.


— Z ban­dy­tą... z naj­nie­bez­piecz­niej­szym ban­dy­tą, „Jed­no­okim”.


— Sko­ro się tak na­zy­wa, po­wi­nien mieć jed­no oko, ja zaś ta­kie­go czło­wie­ka nie znam! — od­rze­kłem gło­sem sta­now­czym.


— Pan się za­pie­ra? — spy­tał zdzi­wio­ny po­li­cjant.


— Nie za­pie­ram się, ale twier­dzę, że z mo­ich lu­dzi, któ­rzy po­je­cha­li na po­szu­ki­wa­nie ko­ni, ża­den nie jest jed­no­oki!


Po­li­cjant wzru­szył ra­mio­na­mi i zwra­ca­jąc się do swych to­wa­rzy­szy, za­wo­łał:


— Przy­pro­wadź­cie no tu i po­każ­cie te­mu pa­nu „Jed­no­okie­go”!


Po chwi­li przede mną stał mój star­szy prze­wod­nik, a z po­za je­go pie­ców wy­glą­da­ła głu­po­wa­ta, wy­stra­szo­na twarz dru­gie­go ko­za­ka.


Zdu­mie­nie mo­je nie mia­ło gra­nic. Mój prze­wod­nik, bo on to był we wła­snej oso­bie, miał tyl­ko jed­no oko: krwa­wa ja­ma le­we­go oka by­ła za­łza­wio­na, a po­wie­ka wi­sia­ła nad nią bez­wład­nie. Dru­gie, zdro­we oko pa­trzy­ło na mnie we­so­ło i fi­lu­ter­nie. Dzwo­niąc za­ło­żo­ny­mi kaj­dan­ka­mi, skło­nił się przede mną i mruk­nął:


— Pro­szę o prze­ba­cze­nie za nie­przy­jem­ność z me­go po­wo­du!


Po­li­cjan­ci od­pro­wa­dzi­li ich na bok. Mu­sia­łem dać wy­ja­śnie­nia, w ja­ki spo­sób wy­na­ją­łem we wsi, po­ło­żo­nej przy sta­cji ko­le­jo­wej, tych lu­dzi, nie­zu­peł­nie sto­sow­nych na straż przy­bocz­ną.


Wte­dy do­wód­ca od­dzia­łu opo­wie­dział mi, że „Jed­no­oki” ze swym to­wa­rzy­szem na­pa­dli na ukry­wa­ją­cych się w le­sie pro­spek­to­rów, wy­rżnę­li wszyst­kich i zra­bo­wa­li pra­wie pięć fun­tów zło­ta; na­stęp­nie po­wró­ci­li do mnie, póź­niej zaś, pod po­zo­rem szu­ka­nia ko­ni, uda­li się do wio­ski, gdzie od­po­czy­wa­li­śmy w cha­cie zbyt szcze­rej ba­by. Tam we­szli do do­mu bo­ga­te­go chło­pa, Go­lien­ki, i pod groź­bą tor­tur i śmier­ci zmu­si­li go do wy­da­nia pie­nię­dzy. Ten już był speł­nił ich żą­da­nie, gdy na­gle nad­je­chał od­dział po­li­cji i schwy­tał ban­dy­tów, nie ocze­ku­ją­cych na­pa­du. „Jed­no­oki” był już wte­dy bez jed­ne­go oka, gdyż, spo­dzie­wa­jąc się bój­ki i po­tycz­ki, sztucz­ne oko scho­wał do kie­sze­ni swej blu­zy. To sztucz­ne oko by­ło naj­lep­szą ma­ską ban­dy­ty w oko­li­cy, gdzie „Jed­no­oki” stał się po­stra­chem dla wszyst­kich.


Co do mnie, mu­szę za­zna­czyć, że „Jed­no­oki” był czło­wie­kiem do­brze wy­cho­wa­nym i uj­mu­ją­cym w obej­ściu. Na­ro­bił mi jed­nak kło­po­tu, gdyż da­lej je­cha­łem z wy­na­ję­tym dla mnie przez po­li­cję wie­śnia­kiem-Ukra­iń­cem, głu­pim i le­ni­wym, któ­ry cią­gle my­lił dro­gę, bał się sta­rych dę­bów dziu­pla­stych, po­nie­waż w nich, jak twier­dził, mia­ły sie­dzi­bę zie­lo­ne bie­sy le­śne. Ale za to w spo­sób zu­peł­nie dla mnie nie­zro­zu­mia­ły po kil­ka ra­zy na dzień by­wał pi­ja­ny, po czym nie już nie ro­zu­miał i śmiał się bez­czel­nie, jak idio­ta. A na­zy­wał się... Orzeł!


W owej taj­dze bi­kiń­skiej pa­nu­je nad wszyst­kim zło­to. Opo­wia­da­ją ba­śni o nie­ist­nie­ją­cych bo­ga­tych ży­łach zło­ta w ma­sy­wach grzbie­tów gór­skich, w ło­ży­skach głę­bo­kich i wart­kich rzek, jak Chor i Iman, z ust do ust prze­cho­dzą opo­wie­ści o zbrod­niach, do­ko­na­nych w tych la­sach i o strasz­li­wych przy­go­dach pro­spek­to­rów. Istot­nie, spo­ro krzy­żów spo­tka­łem w miej­sco­wo­ściach zu­peł­nie od­lud­nych, a prze­cież wiem, że Sy­bi­rak sta­wia krzyż nad zna­le­zio­ny­mi i przez sie­bie za­ko­pa­ny­mi zwło­ka­mi za­mor­do­wa­nych, zmar­z­nię­tych lub roz­szar­pa­nych przez zwie­rzę­ta lu­dzi. W imię me­ta­lu Żół­te­go Dia­bła, jak na­zy­wa­ją zło­to Ko­re­ań­czy­cy, dzie­ją się w taj­dze ussu­ryj­skiej rze­czy strasz­ne i krwa­we, do­ko­ny­wa­ją czy­ny bo­ha­ter­skie, peł­ne od­wa­gi, si­ły wo­li lub bez­pra­wia, lecz Żół­ty Dia­beł trium­fu­je za­wsze i pro­wa­dzi lu­dzi, oma­mio­nych bla­skiem zło­ta, do zgu­by i zbrod­ni.






  
    Roz­dział X. Tchnie­nia pra­sta­rych cza­sów



Tu, w tej kniei bez­brzeż­nej i jesz­cze dzie­wi­czej, gdzie tyl­ko z rzad­ka spo­tkać moż­na bia­łe­go czło­wie­ka, znaj­du­ją dla sie­bie schro­ni­sko i środ­ki do ży­cia Chiń­czy­cy i Ko­re­ań­czy­cy. Są oni wła­ści­wie wy­łącz­ny­mi po­sia­da­cza­mi tych la­sów, nie­zba­da­nych i nie­zgłę­bio­nych, zna­ją je do­kład­nie, wy­ci­na­jąc z każ­dym ro­kiem co­raz to no­we ścież­ki i za­głę­bia­jąc się co­raz da­lej w la­sy, któ­re cią­gną się aż do tun­dry pół­noc­nej. Oprócz tych przy­by­szów z po­łu­dnia, któ­rzy się rzą­dzi­li po­dług swych oby­cza­jów i praw, by­ła tu jesz­cze daw­na lud­ność, już wy­mie­ra­ją­ca, któ­ra uwa­ża­ła się za wła­ści­ciel­kę tych ob­sza­rów le­śnych, mia­no­wi­cie ko­czu­ją­ce ple­mię mon­gol­skie Gol­dów. Ży­li oni tak, jak ży­li przed wie­ka­mi, sta­wia­jąc pu­łap­ki na drob­niej­sze­go i gru­be­go zwie­rza, chwy­ta­jąc nie­mal go­ły­mi rę­ka­mi je­le­nie i ło­sie, na­wet strze­la­jąc cza­sem, w tym na­szym wie­ku elek­trycz­no­ści i pa­ry, z łu­ków, strza­ła­mi o ostrzach z ka­mie­nia lub z ko­ści. Je­dy­ną zdo­by­czą cy­wi­li­za­cji na zie­miach Gol­dów by­ły proch i al­ko­hol.


Nie­gdyś, pod pil­no­wa­niem wszech­wład­nych azja­tyc­kich mo­nar­chów z mon­gol­skiej dy­na­stji Ju­ań, Gol­do­wie wcho­dzi­li w skład Pań­stwa Nie­ba, sta­no­wiąc je­go straż pół­noc­ną, i wal­czy­li z na­cie­ra­ją­cy­mi Tun­gu­za­mi. Póź­niej pod­czas wiel­kich prze­wro­tów i zmian we­wnętrz­nych w pań­stwie Dżen­gis-cha­na i Ta­mer­la­na, Gol­do­wie do­sta­li się pod pa­no­wa­nie Ko­re­ań­czy­ków, Tun­gu­zów i Ja­poń­czy­ków, aż wresz­cie, wraz z za­ję­ciem przez Ro­sję Da­le­kie­go Wscho­du do brze­gów Oce­anu Spo­koj­ne­go i do gra­ni­cy ko­re­ań­sko-man­dżur­skiej, zo­sta­li oby­wa­te­la­mi ro­syj­ski­mi.


Pła­ci­li oni su­mien­nie wszel­kie po­dat­ki w po­sta­ci fu­ter, zno­si­li strasz­ny wy­zysk kup­ców ro­syj­skich i wy­mie­ra­li szyb­ko, za­tru­wa­ni al­ko­ho­lem, tą usta­lo­ną przez pio­nie­rów ro­syj­skich „mo­ne­tą”. Nie wie­dzie­li zresz­tą do­kład­nie, do ja­kie­go na­le­że­li pań­stwa, gdyż, pła­cąc po­dat­ki skar­bo­wi ro­syj­skie­mu, by­li co pa­rę lat na­wie­dza­ni przez prze­kra­da­ją­cych się tu od mo­rza urzęd­ni­ków chiń­skich, któ­rym też bez pro­te­stu skła­da­li da­ni­ny do skar­bu pe­kiń­skie­go so­bo­la­mi, ku­na­mi i wie­wiór­ka­mi.


W r. 1903 zda­rzył się tu na­wet wy­pa­dek tra­gi­ko­micz­ny, gdy ja­kiś przed­się­bior­czy nic­poń, prze­do­staw­szy się do Gol­dów, roz­po­czął zbie­ra­nie po­dat­ków wy­łącz­nie skór­ka­mi so­bo­lo­wy­mi na rzecz... skar­bu an­giel­skie­go. Na szczę­ście Gol­dów, przed­się­bior­czy „An­glik” tra­fił na urzęd­ni­ka ro­syj­skie­go, któ­ry mu so­bo­le ode­brał, a je­go aresz­to­wał. So­bo­le te wpły­nę­ły do ka­sy... urzęd­ni­ka, któ­ry po­dob­no na­wet się po­dzie­lił z „An­gli­kiem”, po czym go uwol­nił.


Ci zna­ko­mi­ci my­śli­wi, nie­zmor­do­wa­ni, cel­ni strzel­cy, od­waż­ni, w po­je­dyn­kę cho­dzą­cy na ty­gry­sa i niedź­wie­dzia, prze­bie­ga­ją ca­łą taj­gę w le­cie i w zi­mie od Amu­ru do Bi­ki­na, a na­wet do rze­ki Iman; da­lej na po­łu­dnie jed­nak się nie po­su­wa­ją, gdyż nie­gdyś, w XIII wie­ku, im­pe­ra­tor chiń­ski wy­dał roz­kaz, za­bra­nia­ją­cy „bar­ba­rzyń­com pół­noc­nym” zbli­żać się do gra­ni­cy ko­re­ań­skiej i do zie­mi Man­czu, w oba­wie, że przy­łą­czą się oni do wo­jow­ni­czych Man­dżu­rów i ra­zem z ni­mi ude­rzą na rdzen­ne Chi­ny i na spu­ści­znę Dżen­gi­zy­dów — Mon­go­lię.


Spo­tka­nie mo­je z Gol­da­mi od­by­ło się w la­sach, po­ło­żo­nych na pół­noc od Bi­ki­na, pod­czas mo­jej po­dró­ży do Za­to­ki Im­pe­ra­to­ra, skąd rząd car­ski miał za­miar prze­pro­wa­dzić ka­nał, aby po­łą­czyć Amur z mo­rzem, pla­nu­jąc krót­szą dro­gę, niż przez uj­ście tej ol­brzy­miej rze­ki.


Je­cha­łem więc z dwo­ma po­moc­ni­ka­mi i z trze­ma prze­wod­ni­ka­mi przez la­sy, czę­sto grzę­znąc w ba­gni­stych ja­rach gór­skich.


Pew­ne­go wie­czo­ru, w chwi­li, gdy za­mie­rza­li­śmy za­trzy­mać się na noc­leg, za­uwa­ży­li­śmy na nie­wy­so­kiej gó­rze łu­nę ogni­ska, rzu­ca­ją­ce­go krwa­we bla­ski na ga­łę­zie gra­bów i dę­bów.


— Tam są pew­nie Gol­do­wie! — za­wo­łał je­den z prze­wod­ni­ków.


Ru­szy­li­śmy więc w stro­nę ogni­ska. Wkrót­ce wje­cha­li­śmy na ob­szer­ną po­la­nę le­śną, gdzie wo­ko­ło ogni­ska sie­dzia­ło co naj­mniej dwu­dzie­stu męż­czyzn, ubra­nych w skó­rza­ne, sze­ro­kie kur­ty i spodnie, w czep­kach skó­rza­nych na gło­wach. Sie­dzie­li, w mil­cze­niu pa­ląc faj­ki i nie­ru­cho­mo pa­trząc w ogień.


O kil­ka kro­ków da­lej pod drze­wem stał wy­so­ki tu­by­lec w po­szar­pa­nym ubra­niu, upięk­szo­nym ja­skra­wy­mi szma­ta­mi i wstąż­ka­mi, w wy­so­kim koł­pa­ku z ko­ry brzo­zo­wej. Pro­sto­wał się cią­gle i zgi­nał do sa­mej zie­mi, cią­gnąc za dłu­gi rze­mień, któ­re­go ko­niec nikł w mro­ku, śród ga­łę­zi sta­re­go, roz­ło­ży­ste­go drze­wa. Za­czą­łem wpa­try­wać się w nie­ja­sne kon­tu­ry ga­łę­zi i na­gle za­uwa­ży­łem, że wy­so­ki czło­wiek w koł­pa­ku... wie­sza in­ne­go czło­wie­ka. Czar­na fi­gu­ra wi­siel­ca po­wo­li wzno­si­ła się ku sze­ro­ko roz­po­star­tym ga­łę­ziom, ko­ły­sząc się z bo­ku na bok.


Chcia­łem ra­to­wać nie­szczę­śli­we­go, lecz je­den z mo­ich prze­wod­ni­ków, daw­no miesz­ka­ją­cy w ob­wo­dzie amur­skim, uśmiech­nął się i rzekł:


— Niech się pan nie prze­ra­ża! Gol­do­wie wie­sza­ją swych nie­bosz­czy­ków. Jest to for­ma po­grze­bu.


Tak by­ło istot­nie. Tra­fi­li­śmy na po­grzeb Gol­da, któ­ry umarł od nad­mier­ne­go pi­jań­stwa.


Zwło­ki umiesz­czo­no po­mię­dzy dwie­ma po­łów­ka­mi ko­ry, zdję­tej bar­dzo mi­ster­nie z pnia brzo­zy. Ob­wią­za­no po­tem im­pro­wi­zo­wa­ną trum­nę rze­mie­nia­mi, a te­raz za­wie­sza­no ją na wy­so­kich ga­łę­ziach, gdzie mia­ła wi­sieć do cza­su, aż rze­mień, prze­gniw­szy lub spróch­niaw­szy, pęk­nie, i trum­na spad­nie w wy­so­ką tra­wę. Prak­ty­ka goldz­ka wska­zu­je, że prze­ciąg cza­su, nie­zbęd­ny dla zgni­cia rze­mie­nia, jest do­sta­tecz­ny dla zu­peł­ne­go za­ni­ku cia­ła zmar­łe­go, z któ­re­go po­zo­sta­ją wte­dy tyl­ko ko­ści. Czę­sto zda­rza­ło mi się wi­dzieć wi­szą­ce trum­ny, w któ­rych urzą­dza­ły so­bie gniaz­da ja­skół­ki skal­ne, róż­ne drob­ne ptasz­ki, lub na­wet bia­ła po­lar­na so­wa (Nyc­tea ni­vea).


Ży­cie jest za­wsze bez­względ­ne. Nic go nie ob­cho­dzi i nie wzru­sza śmierć. Omi­ja ją ono, jak się omi­ja stos ka­mie­ni, za­gra­dza­ją­cych dro­gę, jak się ob­cho­dzi in­ną nie­unik­nio­ną prze­szko­dę, spo­tka­ną na dro­dze. Obo­jęt­ność na­tu­ry wzglę­dem śmier­ci jest nad­zwy­czaj­na, ale ta ce­cha jej nie jest wła­ści­wa lu­dziom. Ci czu­ją in­stynk­tow­ną od­ra­zę, lęk przed nie­zgłę­bio­ną ot­chła­nią śmier­ci, prze­czu­wa­jąc na jej dnie al­bo nie­zna­ne, no­we ży­cie, al­bo ni­cość.


Gdy nie­bosz­czyk już spo­koj­nie ko­ły­sał się pod ko­na­ra­mi drze­wa, oświe­tlo­ny od do­łu krwa­wym bla­skiem ogni­ska, sza­man pod­szedł do Gol­dów i, usiadł­szy, przy­jął od naj­star­sze­go z nich ka­wał mię­sa i ku­bek al­ko­ho­lu. Gdy zjadł i wy­pił, wte­dy do­pie­ro Gol­do­wie po­wsta­li z swych miejsc i zbli­ży­li się do nas, wi­ta­jąc i py­ta­jąc o na­szą dro­gę i za­mia­ry.


Po chwi­li już sie­dzie­li­śmy w oto­cze­niu Gol­dów przy ogni­sku. Przy­glą­da­łem się z cie­ka­wo­ścią ich po­waż­nym, roz­sąd­nym twa­rzom, zu­peł­nie po­zba­wio­nym uśmie­chu. Nie wiem, czym się to tłu­ma­czy, czy ja­ki­miś ata­wi­stycz­ny­mi ce­cha­mi, czy też... al­ko­ho­li­zmem, czę­sto bo­wiem ob­ser­wo­wa­łem, że chro­nicz­ni, na­ło­go­wi pi­ja­cy są zwy­kle na­der po­waż­ni i wca­le nie­skłon­ni do żar­tów, śmie­chu i dow­ci­pów. Co praw­da, spo­strze­że­nie to sto­su­je się wy­łącz­nie do Ro­sjan, wśród któ­rych spo­ty­ka się czę­sto pi­ja­ków na­ło­go­wych.


Gdy księ­życ już byt wy­so­ko, sza­man zno­wu przy­stą­pił do swych czyn­no­ści, po­nie­waż po­grzeb skła­dał się z czte­rech czę­ści. Pierw­sza po­le­ga­ła na przy­go­to­wa­niu trum­ny i za­wie­sze­niu jej wraz ze zwło­ka­mi na drze­wie cmen­ta­rza. In­ne by­ły bar­dziej za­wi­kła­ne i trud­ne, a mia­no­wi­cie: prze­bła­ga­nie du­chów in­nych nie­bosz­czy­ków, spo­czy­wa­ją­cych, al­bo ści­ślej — wi­szą­cych tu, aby ła­ska­wie przy­ję­ły no­we­go są­sia­da, wzy­wa­nie du­cha zmar­łe­go dla po­ro­zu­mie­nia się z ro­dzi­ną i przy­ja­ciół­mi i wresz­cie naj­przy­jem­niej­sza część — uczta po­grze­bo­wa, czy­li tak zwa­na iza­na.


Sza­man, po­wstaw­szy od ogni­ska, za­czął „zmie­niać” ubra­nie. Zdjął z sie­bie wszyst­kie ja­skra­we szmat­ki i pa­ski czer­wo­nej i żół­tej tka­ni­ny, za­stę­pu­jąc je sznur­ka­mi, rze­my­ka­mi i łań­cusz­ka­mi z uwią­za­ny­mi do nich amu­le­ta­mi, dzi­wacz­nej for­my ko­rze­nia­mi róż­nych ro­ślin, barw­ny­mi ka­my­ka­mi, odłam­ka­mi ko­ści ludz­kich, niedź­wie­dzi­mi kła­mi i in­ny­mi „ta­jem­ni­czy­mi” i cza­row­ny­mi przed­mio­ta­mi; na gło­wę wło­żył sze­ro­ki ka­pe­lusz z je­le­niej skó­ry, wziął bę­ben i pisz­czał­kę z ko­ści, na ple­cy za­rzu­cił wo­rek z da­ra­mi: by­ły tam bu­tel­ki ze spi­ry­tu­sem, kil­ka pa­czek ty­to­niu, faj­ki, sól i bób.


Za­czę­ła się sce­na z ja­kiejś dziw­nej sztu­ki cza­ro­dziej­skiej. Na po­la­nie wśród wy­so­kich drzew pa­li­ło się ogni­sko, rzu­ca­jąc krwa­we świa­tło na pnie drzew i mi­go­tli­wie drga­jąc na li­ściach. Mil­czą­ce ko­ło lu­dzi w po­nu­rych i sku­pio­nych po­zach czer­nia­ło na tle go­re­ją­ce­go ogni­ska. Twa­rze ich by­ły czer­wo­ne od bla­sku pło­mie­ni.


W od­da­li, w gę­stej tra­wie sła­nia­ła się chwiej­nym kro­kiem oświe­tlo­na tyl­ko z jed­ne­go bo­ku po­stać sza­ma­na. Cho­dził z gło­wą pod­nie­sio­ną do gó­ry i od cza­su do cza­su wy­krzy­ki­wał prze­raź­li­wym gło­sem:


— Yin, Yin! — wtó­ru­jąc so­bie ude­rze­niem w bę­ben.


Mój po­moc­nik ob­ja­śnił mnie, że sza­man w ten spo­sób zwra­ca się do każ­de­go z nie­bosz­czy­ków, aby go sły­sze­li. Za­czą­łem się wpa­try­wać w drze­wa i spo­strze­głem w róż­nych miej­scach za­wie­szo­ne daw­niej trum­ny, czę­ścio­wo za­kry­te ga­łę­zia­mi i gąsz­czem li­ści.


Sza­man czter­dzie­ści ra­zy ude­rzył w swój bę­ben i ty­leż ra­zy wy­krzyk­nął sło­wo sa­kra­men­tal­ne. Wresz­cie umilkł, umie­ścił się tak, aby wszy­scy nie­bosz­czy­cy mo­gli go sły­szeć i roz­po­czął dłu­gą mo­wę ochry­płym, gar­dla­nym gło­sem, od cza­su do cza­su prze­ry­wa­jąc ją grą na pisz­czał­ce i war­cze­niem bęb­na.


— Yin Szum­gu Ta­maz — wy­gło­sił wresz­cie gło­sem uro­czy­stym, a mia­ło to zna­czyć, że du­sze nie­bosz­czy­ków zgro­ma­dzi­ły się, aby przy­jąć ofia­ry.


Sza­man od­kor­ko­wał jed­ną bu­tel­kę spi­ry­tu­su, i, za­kre­śla­jąc nią pół­ko­le, wy­lał na tra­wę tro­chę dro­go­cen­ne­go pły­nu, po­czym pod­niósł ją do ust i, gol­nąw­szy łyk, zno­wu wy­lał spi­ry­tu­su na zie­mię, po­czym na­stą­pił no­wy łyk. Ta­ką czyn­ność od­był sza­man z dwie­ma bu­tel­ka­mi sześć ra­zy.


Za­uwa­ży­łem jed­nak, że był on czło­wie­kiem do­świad­czo­nym i spryt­nym, po­nie­waż wy­le­wał uro­czy­ście na zie­mię po kil­ka kro­pel, ły­ki zaś po­cią­gał dłu­gie i bar­dzo głę­bo­kie. Z te­go są­dzę, że du­sze zmar­łych te­go wie­czo­ra upić się nie zdo­ła­ły, ale za to sza­man... upił się, jak Be­la.


Po al­ko­ho­lu przy­szła ko­lej na ty­toń, któ­rym cza­row­nik po przy­ja­ciel­sku po­dzie­lił się z nie­bosz­czy­ka­mi, na­wet spo­rą szczyp­tę so­li wło­żył so­bie do ust, tyl­ko nie sprze­nie­wie­rzył fa­jek i bo­bu.


Po tej ce­re­mo­nii na­stą­pi­ły tań­ce ry­tu­al­ne sza­ma­na.


Po­sia­dał on sta­now­czo zdol­no­ści cho­re­ogra­ficz­ne. Ska­kał wy­so­ko i zręcz­nie, wy­ko­ny­wa­jąc w po­wie­trzu róż­ne ru­chy rę­ka­mi i no­ga­mi; tu­pał w takt szyb­kie­go war­ko­tu bęb­na, ob­ra­cał się na jed­nej no­dze tak szyb­ko, że trud­no by­ło roz­róż­nić je­go twarz. Tań­czył dłu­go, zgrzał się ogrom­nie i za­czął, nie prze­ry­wa­jąc tań­ca, zrzu­cać z sie­bie amu­le­ty, ka­pe­lusz i wierzch­nie ubra­nie, wresz­cie po­zo­stał ob­na­żo­ny do pa­sa, ale wciąż jesz­cze tań­czył, wy­wi­ja­jąc chu­dy­mi rę­ka­mi i kon­wul­syj­nie wy­krę­ca­jąc na­gie ra­mio­na. Po­tem sta­nął. Sta­nął od ra­zu, jak ja­kaś spraw­na ma­szy­na i, schwy­ciw­szy ubra­nie i rze­my­ki z amu­le­ta­mi, pod­szedł do Gol­dów i oznaj­mił im, że du­sze zmar­łych ofia­ry przy­ję­ły, a więc dla no­wej du­szy bę­dą ła­ska­we.


Cza­row­nik po­now­nie na­pił się her­ba­ty, nie­co ochło­nął, ubrał się, po­cią­gnął ze sto­ją­cej do ogól­ne­go użyt­ku mi­sy a wód­ką, za­gryzł ka­wał­kiem pie­czo­ne­go mię­si­wa i zno­wu się pod­niósł.


Tym ra­zem nic na sie­bie nie wło­żył. Wziął tyl­ko dwie ma­lut­kie de­secz­ki z wło­żo­nym po­mię­dzy nie skraw­kiem cien­kiej jak bi­bu­ła, bia­łej ko­ry brzo­zo­wej i po­wol­nym kro­kiem od­da­lił się w stro­nę za­wie­szo­ne­go przez sie­bie nie­bosz­czy­ka. Stał tam dłu­go, mil­cząc, jak­by w sku­pie­niu, o ile nie by­ło to skut­kiem dzia­ła­nia wód­ki, po­tem zaś usły­sze­li­śmy dźwięk sła­by, jak brzę­cze­nie ko­ma­ra. Szedł on z da­le­ka, zro­zu­mia­łem te­dy, że sza­man wy­do­by­wa go z de­se­czek, któ­re wło­żył w usta.


To brzę­cze­nie jed­nak po­tę­go­wa­ło się z każ­dą chwi­lą, aż wresz­cie prze­szło w nie­usta­ją­ce ba­so­we hu­cze­nie, któ­re na­peł­ni­ło ca­ły las, wszyst­kie je­go za­kąt­ki od gę­stej tra­wy do ko­ron dę­bów. Dźwięk ten za­kra­dał się do uszu, ser­ca i mó­zgu. Chwi­la­mi zda­wa­ło się, że roz­sa­dzi czasz­kę. Nie­za­wod­nie cza­row­nik po­tra­fił­by do­pro­wa­dzić czło­wie­ka do sza­leń­stwa za po­mo­cą tych ma­łych de­se­czek i ka­wał­ka ko­ry.


Hu­cze­nie za­czę­ło słab­nąć i prze­szło w dziw­ne, le­d­wie uchwyt­ne dla ucha brzę­cze­nie. Jed­no­cze­śnie sza­man od­szedł w cień drzew, a wte­dy w róż­nych miej­scach, wśród pa­nu­ją­cych pod ko­na­ra­mi ciem­no­ści za­czę­ły się za­pa­lać bla­de ogni­ki fos­fo­ry­zu­ją­ce.


Gol­do­wie za­czę­li coś szep­tać do sie­bie, z na­bo­żeń­stwem i trwo­gą wpa­tru­jąc się w mrok noc­ny.


Co to by­ło? Su­ge­stia, wy­wo­ła­na przez gra­ją­ce­go sza­ma­na, czy też rzu­cał on w po­wie­trze ja­kieś świe­cą­ce przed­mio­ty, na przy­kład ka­wał­ki próch­na dę­bo­we­go, pro­szek zgni­łych grzy­bów, lub świe­cą­ce owa­dy, któ­rych tak du­żo po­sia­da Kraj Ussu­ryj­ski?


Po zja­wie­niu się ogni­ków sza­man wy­krzyk­nął coś, co bar­dzo po­cie­szy­ło zu­peł­nie już pi­ja­nych naj­bliż­szych krew­nych nie­bosz­czy­ka, Gol­dów zaś, któ­rzy urzą­dza­li tę uro­czy­stość, zmu­si­ło do na­peł­nie­nia wód­ką kil­ku no­wych mis i dzba­nów. Bar­dzo się to po­do­ba­ło na­szym prze­wod­ni­kom.


— Bo­ga­ty, po­rząd­ny po­grzeb! — mru­cze­li, za­cie­ra­jąc rę­ce.


Gdy cza­row­nik za­jął swe miej­sce przy ogni­sku, za­czę­ła się uczta, a wła­ści­wie pi­ja­ty­ka, w któ­rej wzię­li udział czyn­ny i moi prze­wod­ni­cy. Lu­dzie wprost za­le­wa­li się al­ko­ho­lem, krztu­si­li się, pa­da­li i zno­wu się pod­no­si­li po to tyl­ko, aby pić.


Je­dli ma­ło, od cza­su do cza­su roz­ry­wa­jąc zę­ba­mi ka­wa­ły pie­czo­ne­go i go­to­wa­ne­go mię­sa lub su­szo­ne ry­by. Po pa­ru go­dzi­nach ogni­sko już przy­ga­sa­ło, a Gol­do­wie, coś beł­ko­cąc i mio­ta­jąc się, spa­li snem pi­jac­kim.


Prze­wod­ni­cy jesz­cze się krzą­ta­li przy po­zo­sta­łej ba­rył­ce z wód­ką, ale by­li rów­nież zu­peł­nie pi­ja­ni.


Oba­wia­łem się o dzień na­stęp­ny, lecz się omy­li­łem. Wsta­li o świ­cie, tro­chę przy­ble­dli, ale wy­ko­ny­wa­li zwy­kle czyn­no­ści z daw­ną spraw­no­ścią i szyb­ko­ścią. Co do Gol­dów, ci zni­kli jak kam­fo­ra. Na dłu­go przed świ­tem opu­ści­li oni cmen­ta­rzy­sko, gdzie po­zo­sta­ły tyl­ko wi­szą­ce i ko­ły­sa­ne przez po­dmu­chy wia­tru trum­ny z ko­ry brzo­zo­wej.


W kil­ka mie­się­cy póź­niej spo­tka­łem w taj­dze Gol­dów, o któ­rych mia­łem tak nie­mi­łe wspo­mnie­nie z po­wo­du pi­jac­kiej or­gii po­grze­bo­wej.


Zmie­ni­łem jed­nak swe zda­nie, gdy zo­ba­czy­łem ich w wa­run­kach cięż­kiej wal­ki o byt. By­ło ich trzech, wszy­scy my­śli­wi; mie­li ka­ra­bi­ny pi­sto­nów­ki, no­że i sie­kie­ry za pa­sa­mi. Ich ubra­nie zwró­ci­ło mo­ją uwa­gę. Naj­pierw spodnie i bu­ty ra­zem zro­bio­ne z fu­tra je­le­nie­go. Fu­tro by­ło na ze­wnętrz­nej i we­wnętrz­nej stro­nie ba­tów. We­wnątrz by­ły wszy­te strzy­żo­ne skór­ki za­ją­ca. Z gó­ry na na­gie cia­ło wło­żo­ne mie­li spe­cjal­ne ko­szu­le goldz­kie. Za­słu­gu­ją one na opis. Wy­obraź­my so­bie dwie ko­szu­le z fu­tra je­le­nie­go, wło­żo­ne jed­na na dru­gą tak, że fu­tro po­zo­sta­je i od we­wnętrz­nej stro­ny, i na ze­wnątrz. Że­by po­mię­dzy dwie­ma war­stwa­mi skór po­zo­sta­wa­ło po­wie­trze, ja­ko naj­lep­sza ochro­na od zim­na, oby­dwie war­stwy są prze­dzie­lo­ne spi­ra­la­mi z je­le­nich żył. Do ra­mion ta­kiej ko­szu­li przy­szy­ty jest cze­pek, za­stę­pu­ją­cy nie tyl­ko czap­kę, ale i ma­skę na twarz od mroź­ne­go wia­tru, a do rę­ka­wów — fu­trza­ne rę­ka­wi­ce.


Mia­łem ta­ką ko­szu­lę pod­czas po­lo­wań zi­mo­wych i stwier­dzam, że nie znam lep­sze­go ubra­nia na wiel­kie mro­zy. Po­dróż­nik ubra­ny w ta­ką ko­szu­lę mo­że spo­koj­nie prze­by­wać wprost na śnie­gu przy pod­bie­gu­no­wych mro­zach i wia­trach.


Za­sta­łem my­śli­wych goldz­kich wie­czo­rem przy ogni­sku. By­li już po po­lo­wa­niu; za­bi­li kil­ka sa­ren i je­le­ni. Na­za­jutrz o świ­cie je­den z Gol­dów wy­ru­szał na po­lo­wa­nie. Krzyk­ną­łem, gdym zo­ba­czył, jak się ubrał. Wło­żył na na­gie cia­ło cie­niut­kie spodnie i ko­szu­lę z za­mszu, ze skó­ry mło­de­go je­le­nia. Na no­gach zaś miał ni­skie bu­ty fu­trza­ne, w ro­dza­ju pół­noc­no­ame­ry­kań­skich mo­ka­si­nów in­dyj­skich, i krót­kie a sze­ro­kie nar­ty, któ­re nie ta­mo­wa­ły ru­chu w le­sie wśród krza­ków.


Od­je­chaw­szy pa­rę ki­lo­me­trów od obo­zu Gol­dów, by­łem świad­kiem cu­dow­nej sce­ny my­śliw­skiej. Mło­dy Gold go­nił je­le­nia. Z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią mknął na swych nar­tach przez gąszcz, krzy­cząc i gwiż­dżąc na je­le­nia, jak­by za­chę­ca­jąc go do bie­gu.


Szyb­kość Gol­da by­ła tak wiel­ka, że ani na chwi­lę nie mógł stra­cić z oka swej ofia­ry, kie­ro­wał ją zaś w stro­nę głę­bo­kie­go wą­wo­zu, peł­ne­go śnie­gu. Wy­stra­szo­ny je­leń wpadł do te­go wą­wo­zu i, grzę­znąc w głę­bo­kim śnie­gu, za­czął ska­kać, sta­ra­jąc się go prze­być i wyjść na stro­my spa­dek prze­ciw­le­gły. Lecz w tej wła­śnie chwi­li ze stro­me­go brze­gu wą­wo­zu z szyb­ko­ścią strza­ły sto­czył się na swych nar­tach Gold i spadł na je­le­nia, któ­ry wnet le­żał już zwią­za­ny. Gold gra­mo­lił się na kra­wędź wą­wo­zu, aby za­wo­łać do po­mo­cy swych to­wa­rzy­szy.


W ru­chach i bie­gu Gol­da by­ła ta­ka zwin­ność, si­ła i wy­trwa­łość, ty­le pięk­na zdra­dza­ło każ­de je­go po­ru­sze­nie, że czu­łem po pro­stu przy­krość, gdy na­su­nę­ły mi się wspo­mnie­nia ohyd­nej noc­nej or­gii w le­sie na cmen­ta­rzy­sku z za­wie­szo­ny­mi tru­pa­mi na ga­łę­ziach dę­bu.
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    Roz­dział XII. Lu­dzie-ty­gry­sy



Taj­ga ussu­ryj­ska jest prze­peł­nio­na bo­gac­twa­mi. Ob­fi­tu­je ona w naj­droż­sze fu­tra, zło­to, barw­ne ka­mie­nie, dżen-szeng, we wspa­nia­łe ry­by, a po­za tym w za­pa­sy żyw­no­ści dla ty­się­cy lu­dzi, zło­żo­nej z mię­sa pta­ków, je­le­ni, ło­siów i sa­ren. Jest to więc zro­zu­mia­łe, że lu­dzie prze­dzie­ra­ją się przez knie­je, szu­ka­jąc tych bo­gactw i spo­so­bów do ży­cia. Na­tu­ral­nie, za ty­mi ludź­mi idą in­ni, bar­dziej przed­się­bior­czy, po­zba­wie­ni na­wet śla­dów za­sad mo­ral­nych. Są to lu­dzie-„ty­gry­sy”. Już pi­sa­łem o „Jed­no­okim”, o ban­dach zbó­jów i in­nych zbrod­nia­rzy, gra­su­ją­cych w la­sach i po­lu­ją­cych na lu­dzi i ich do­by­tek, z ta­kim tru­dem wy­rwa­ny z zie­mi, wo­dy i kniei.


„Lu­dzie-ty­gry­sy...” Tak po­etycz­nie na­zwał tych „kon­kwi­sta­do­rów” le­śnych je­den z my­śli­wych chiń­skich na rze­ce Ula-cho, nie­raz przez nich krzyw­dzo­ny, cho­ciaż „ty­gry­sy” to prze­waż­nie Chiń­czy­cy. Są to luź­ne, lecz do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ne ban­dy chun­chu­zów, któ­re się wy­ła­nia­ją spo­śród mi­lio­nów sta­le głod­nych sy­nów „Pań­stwa Nie­bie­skie­go”, bez­ro­bot­nych ku­li­sów, oraz de­zer­te­rów nie­dy­scy­pli­no­wa­nej ar­mii chiń­skiej.


Ta­kie zroz­pa­czo­ne lub awan­tur­ni­cze osob­ni­ki za­opa­tru­ją się w broń i wy­ru­sza­ją na przy­go­dy i po łu­py. W Chi­nach z ich gę­stą lud­no­ścią i nę­dzą nie ma­ją oni nic do ro­bo­ty, więc al­bo gra­su­ją w pół­noc­nych ob­wo­dach Ko­rei, gdzie z ni­mi po­ra­dzi­ły so­bie jed­nak wła­dze ja­poń­skie, al­bo też prze­cho­dzą gra­ni­ce kon­ce­sji ro­syj­skich w Man­dżu­rii, lub za­głę­bia­ją się w la­sy Kra­ju Ussu­ryj­skie­go. Chun­chu­zi czę­sto ope­ru­ją w okre­ślo­nych ob­wo­dach, gdzie zwy­kle się znaj­du­ją więk­sze przed­się­bior­stwa; pra­cu­ją w nich od cza­su do cza­su w ro­li zwy­kłych ro­bot­ni­ków, al­bo też pod gro­zą śmier­ci trzy­ma­ją w swych rę­kach Chiń­czy­ków, pra­cu­ją­cych w przed­się­bior­stwach; po­bie­ra­ją oni od nich da­ni­nę, cza­sem zaś i od przed­się­biorstw, któ­re w za­mian za to wy­ma­ga­ją od ban­dy­tów utrzy­ma­nia ro­bot­ni­ków w su­ro­wym ry­go­rze. Naj­czę­ściej jed­nak chun­chu­zi gra­su­ją po ca­łym kra­ju, szyb­ko prze­no­sząc się z miej­sca na miej­sce: zmu­sza ich do te­go al­bo po­ścig zbroj­nych od­dzia­łów po­li­cji, al­bo wia­do­mość o gru­pach lu­dzi, z po­wo­dze­niem eks­plo­atu­ją­cych na­tu­ral­ne bo­gac­twa la­sów.


Po­zo­sta­wie­ni wła­snym si­łom, ni­g­dy nie pra­cu­ją, chy­ba że się zaj­mą upra­wą i zbie­ra­niem grzy­bów, lecz wkrót­ce prze­cho­dzą na otwar­ty ban­dy­tyzm, ohyd­ny i wy­stęp­ny.


Za naj­zwy­klej­szy ob­jaw ta­kie­go ban­dy­ty­zmu na­le­ży uwa­żać chun­chu­zów, przyj­mu­ją­cych służ­bę w do­mach eu­ro­pej­skich w ro­li boy’ów, lo­ka­jów, ku­cha­rzy, czy fur­ma­nów. Chun­chuz zo­sta­je na służ­bie do­pó­ty, aż wszyst­ko w do­mu zba­da i wy­pa­trzy, oce­ni ma­ją­tek, do­wie się, gdzie są ukry­te pie­nią­dze, klej­no­ty lub broń, po­zna ca­ły roz­kład dnia miesz­kań­ców. Wte­dy da­je znać swym to­wa­rzy­szom, aby by­li gdzieś w po­bli­żu, do­ko­ny­wa ra­bun­ku, od­da­je łup to­wa­rzy­szom, któ­rzy wy­no­szą wszyst­ko i ukry­wa­ją; sam on zaś opusz­cza dom tak, że wszy­scy go wi­dzą, od­cho­dzą­ce­go bez rze­czy, ja­ko­by idą­ce­go do mia­sta po spra­wun­ki.


Bia­da jed­nak miesz­kań­co­wi do­mu, je­że­li wej­dzie do miesz­ka­nia pod­czas ra­bun­ku, do­ko­ny­wa­ne­go przez zwy­kle ci­che­go i usłuż­ne­go boy’a. Bę­dzie zmu­szo­ny al­bo po­ko­nać ra­bu­sia, al­bo zgi­nąć w spo­sób okrut­ny. Wy­pad­ki, że wła­ści­ciel miesz­ka­nia za­bi­ja Chiń­czy­ka, któ­re­go za­stał na ra­bun­ku, by­ły dość czę­ste w Man­dżu­rii pod­czas me­go tam po­by­tu. Lecz je­den po­dob­ny wy­pa­dek prze­ra­ził mnie swym tra­gi­zmem, po­nie­waż do­ty­czył ko­bie­ty.


Dzia­ło się to w Char­bi­nie, w ro­dzi­nie dość wy­so­kie­go urzęd­ni­ka ko­lei Wschod­nio-Chiń­skiej, nie­ja­kie­go Go­li­ko­wa. Gdy mąż ra­no wy­szedł do biu­ra, Chiń­czyk-boy, zna­ny chun­chuz, prze­zwi­skiem „Wilk”, któ­re­go do­sko­na­le zna­li z je­go prze­szło­ści zbrod­ni­czej wszy­scy char­biń­scy Chiń­czy­cy, lecz nie wy­da­wa­li go wła­dzom, za­kradł się do sy­pial­ni, gdzie spa­ła pa­ni Go­li­ko­wa. Boy za­czął wy­ła­my­wać za­mek w biur­ku wła­ści­cie­la. Ko­bie­ta obu­dzo­na ha­ła­sem, krzyk­nę­ła na Chiń­czy­ka, lecz ten na­tych­miast rzu­cił się na nią i cien­kim a moc­nym sznur­kiem za­czął ją du­sić. Ko­bie­cie jed­nak uda­ło się wy­rwać z rąk mor­der­cy i do­biec do okna, w któ­rym wy­bi­ła szy­bę, lecz Chiń­czyk ją do­go­nił i ka­wał­kiem szkła prze­ciął jej gar­dło. Do­ko­naw­szy zbrod­ni i ra­bun­ku, wy­szedł, lecz, nie ma­jąc po­moc­ni­ków, niósł z so­bą du­że pu­deł­ko ze srebr­ny­mi łyż­ka­mi. To go zgu­bi­ło. Gdy roz­po­czę­ło się śledz­two, ja­kiś Chiń­czyk się wy­ga­dał, że wi­dział ra­no „Wil­ka” z pu­deł­kiem pod pa­chą. „ Wil­ka” schwy­ta­no i po­wie­szo­no.


Wspo­mnia­łem o upra­wie i zbie­ra­niu grzy­bów, jest to bar­dzo cie­ka­wa for­ma prze­my­słu w gu­ście ści­śle chiń­skim. Na upa­dłym czy zrą­ba­nym dę­bie po ro­ku już za­czy­na­ją się roz­wi­jać bia­łe lub żół­te grzy­by z ro­dza­ju ślu­zo­wa­tych smar­dzów. Chiń­czy­cy je zbie­ra­ją, su­szą i sprze­da­ją sma­ko­szom chiń­skim. Jest to zna­na w Chi­nach wy­kwint­na po­tra­wa, istot­nie bar­dzo smacz­na i aro­ma­tycz­na.


Otóż ta­kie plan­ta­cje grzy­bów są pla­gą la­sów dę­bo­wych w Kra­ju Ussu­ryj­skim. Chiń­scy szkod­ni­cy wy­rą­ba­li te la­sy na rze­ce Chor, Dau­bi-che i Ula-che wy­łącz­nie po to, aby na zrą­ba­nych ko­na­rach ro­sły i mno­ży­ły się smar­dze. Zrą­ba­ne ol­brzy­my le­żą i gni­ją bez żad­nej ko­rzy­ści dla kul­tu­ral­ne­go ży­cia, gdyż po 4–5 la­tach na ich pniach grzy­by już wię­cej nie ro­sną.


W Kra­ju Ussu­ryj­skim po­wta­rza się to, co się zda­rzy­ło w sa­mych Chi­nach, gdzie po upad­ku feu­da­li­zmu wie­śnia­cy wy­rą­ba­li wszyst­kie dę­bo­we la­sy, prze­waż­nie w tym ce­lu, aby do­star­czyć smacz­nych grzy­bów daw­nym feu­da­łom.


Pod­czas jed­nej ze swych po­dró­ży po kra­ju w po­bli­żu rze­ki Su­czan, po­lu­jąc w la­sach, na­tra­fi­łem wraz ze swo­im żoł­nie­rzem na sa­mot­ną fan­zę.


We­szli­śmy do niej nie­po­strze­że­nie. Na ka­nie le­ża­ło sze­ściu Chiń­czy­ków. By­li do­brze ubra­ni i pa­li­li faj­ki. Ze­rwa­li się na nasz wi­dok, lecz mój żoł­nierz, człek by­wa­ły, pod­niósł ka­ra­bin i za­wo­łał:


— Rę­ce do gó­ry!...


Wszy­scy pod­nie­śli rę­ce, jak na ko­men­dę swe­go na­czel­ni­ka. Za­po­wie­dziaw­szy mi, że­bym trzy­mał swą broń w po­go­to­wiu, żoł­nierz pod­szedł do słu­pa, na któ­rym wi­sia­ło sześć ka­ra­bi­nów, wy­jął z nich na­bo­je, zwią­zał ra­zem wszyst­kie to­reb­ki z ła­dun­ka­mi i zwró­cił się do Chiń­czy­ków w ję­zy­ku ro­syj­sko-chiń­skim, tej nie­po­ję­tej mie­sza­ni­nie ob­co brzmią­cych słów:


— Wie­my, że je­ste­ście chun­chu­zi, lu­dzie źli. Za na­mi ja­dą ko­za­cy i bę­dzie z wa­mi pu-szan­go54. Ale my nie chce­my wa­szej zgu­by, więc za­bie­rze­my ka­ra­bi­ny i dwa ko­nie. Ka­ra­bi­ny scho­wa­my ko­ło prze­pra­wy przez Su­czan; póź­niej spo­tka­my ko­za­ków i po­wie­my, że ni­ko­go ze złych lu­dzi nie wi­dzie­li­śmy, a wy na­tych­miast po nas wy­no­ście się stąd na wszyst­kie czte­ry wia­try. Tun­da?55.


— Tun­da-la, Tun­da! — od­po­wie­dzie­li chó­rem.


— Szan­go!56 — z god­no­ścią wy­rzekł po­my­sło­wy żoł­nierz, zgar­nia­jąc i zwią­zu­jąc ka­ra­bi­ny.


Wy­co­fa­li­śmy się z fan­zy z na­sta­wio­ny­mi ka­ra­bi­na­mi, za­mknę­li­śmy za so­bą drzwi i przy­par­li je moc­nym drą­giem; po­tem wy­bra­li­śmy dwa naj­lep­sze ko­nie i ucie­kli­śmy.


W pa­rę ty­go­dni póź­niej żoł­nierz sprze­dał swą zdo­bycz ja­kie­muś ama­to­ro­wi sta­rej bro­ni, szcze­gól­nie tak po­szu­ki­wa­nej, jak ory­gi­nal­na chun­chu­ska i, do­brze na tym za­ro­biw­szy, py­tał mnie, fi­lu­ter­nie przy­mru­ża­jąc oko:


— Ła­ska­wy pa­nie, po­wiedz­cie mi, kto tam w tej fan­zie był chun­chu­za­mi? Te bied­ne man­zy57 czy, z prze­pro­sze­niem, pan i ja?


— Na­tu­ral­nie, że wy! — od­par­łem, śmie­jąc się — bo­ście się po­rząd­nie ob­ło­wi­li na chun­chu­zach i, jak praw­dzi­wy na­czel­nik chun­chu­ski, z to­wa­rzy­szem nie po­dzie­li­li­ście się łu­pem!


— Wie­dzia­łem, że pan swo­jej czę­ści nie przyj­mie! Zresz­tą, wy­bacz­cie... na chun­chu­skim ko­ni­ku je­cha­li­ście aż do Wła­dy­wo­sto­ku! — mruk­nął, uśmie­cha­jąc się chy­trze.


— Alem go od­dał do woj­ska! — od­po­wie­dzia­łem.


— To już by­ła pań­ska wo­la! — rzekł. — Nas, bie­da­ków, na to nie stać... Na­sza rzecz wziąć i sprze­dać, a da­lej — co Bóg da!


Ta­ki to był dow­cip­ny, od­waż­ny i chy­try chło­pak.








  
    Roz­dział XIII. W czar­nym ko­tle



Dla mo­ich ba­dań na­uko­wych bar­dzo cie­ka­wą miej­sco­wo­ścią był tak zwa­ny „czar­ny ko­cioł”. Jest to ko­tli­na mię­dzy rze­ka­mi Su­czan i Tu­da­gou. Tu się znaj­du­ją ol­brzy­mie zło­ża wę­gla bru­nat­ne­go, nad któ­rym du­żo i mą­drze pra­co­wa­ła na­tu­ra, speł­nia­jąc czyn­no­ści in­ży­nie­ra i che­mi­ka.


Wę­giel bru­nat­ny, nie­daw­ne­go sto­sun­ko­wo po­cho­dze­nia, jest zu­peł­nie po­dob­ny do wę­gla, znaj­do­wa­ne­go wszę­dzie na pół­wy­spie Mu­raw­jew-Amur­ski, a więc zdat­ny tyl­ko na opał. W ko­tli­nie Su­czań­skiej sa­ma na­tu­ra bar­dzo umie­jęt­nie da­ła do­stęp we­wnętrz­ne­mu cie­płu zie­mi do tych wę­gli, któ­re od po­wierzch­ni czę­ścio­wo sta­ły się pół­kok­sem. W ten spo­sób w „czar­nym ko­tle” Ro­sja po­sia­da wę­giel bru­nat­ny do­bry na opał, wę­giel da­ją­cy koks, a więc zdal­ny do ce­lów me­ta­lur­gicz­nych, i wresz­cie an­tra­cyt, ja­ko pro­dukt, któ­ry naj­bar­dziej uległ zmia­nom pod wpły­wem wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry. W tym „ko­tle” na­tu­ra za­ło­ży­ła ol­brzy­mie la­bo­ra­to­rium, w któ­rym zo­sta­ły prze­ro­bio­ne mi­lio­ny ton wę­gla.


Su­czań­skie po­kła­dy wę­gla sta­no­wią znacz­ne bo­gac­two kra­ju i ma­ją wiel­kie zna­cze­nie prze­my­sło­we, gdyż naj­bliż­szy wę­giel kok­so­wy otrzy­mać moż­na tyl­ko z Sa­cha­li­nu, ale brak na tej wy­spie urzą­dzeń por­to­wych i źle zor­ga­ni­zo­wa­na ko­mu­ni­ka­cja sto­ją te­mu na prze­szko­dzie58.


In­nym znów bo­gac­twem do­li­ny Su­cza­nu jest nie­zwy­kle uro­dzaj­na zie­mia — czar­no­ziem! Dla­te­go rząd pio­tro­grodz­ki skie­ro­wał tu fa­lę emi­gra­cyj­ną, prze­waż­nie z ob­wo­du ki­jow­skie­go i po­łtaw­skie­go, cha­rak­ter bo­wiem gle­by w tych ob­wo­dach jest zbli­żo­ny do su­czań­skie­go. Chło­pi tu szyb­ko się osie­dli­li, roz­wi­nę­li roz­le­głą go­spo­dar­kę rol­ną i do­szli do znacz­ne­go do­bro­by­tu, zwięk­sza­jąc go po­lo­wa­niem na so­bo­le i na grub­sze­go zwie­rza.


Ra­zem z do­li­ną rze­ki Tu­da­gou, gdzie w ło­ży­skach ma­łych jej do­pły­wów od­na­le­zio­no zło­to, ob­wód Su­cza­nu przed­sta­wia dla ka­pi­ta­li­stów ob­jekt bar­dzo po­cią­ga­ją­cy. Zresz­tą uwa­gę na nie­go zwró­ci­ły przede wszyst­kim luź­ne ban­dy włó­czę­gów chiń­skich, któ­rzy ko­pa­li tu zło­to­daj­ny pia­sek i trud­ni­li się po­lo­wa­niem.


W tych mniej wię­cej miej­scach spo­tka­łem ową ban­dę chun­chu­zów, któ­rych wraz ze spryt­nym żoł­nie­rzem tak bez­wstyd­nie... ogra­bi­łem.


W osa­dzie, le­żą­cej nie­da­le­ko ko­pal­ni wę­gla, po­zna­łem sta­re­go, we­so­łe­go ko­za­ka, Kun­gu­to­wa. W chwi­lach wol­nych jeź­dzi­łem ra­zem z nim na po­lo­wa­nie, któ­re w ży­znej do­li­nie Su­czań­skiej by­ło wspa­nia­łe.


Gdy in­ży­nie­ro­wie, kie­ru­ją­cy pra­ca­mi w ko­pal­niach, do­wie­dzie­li się, że mo­im to­wa­rzy­szem na po­lo­wa­niach jest Kun­gu­tow, ro­ze­śmie­li się i wy­krzyk­nę­li:


— Kun­gu­tow? Pi­ja­ny ty­grys! To do­bry my­śli­wy i każ­dy za­ką­tek tu­tej­szej taj­gi zna na wy­lot.


Wte­dy wy­cho­dzi­łem już, więc nie mia­łem cza­su za­py­tać o przy­czy­nę dziw­ne­go przy­dom­ku „Pi­ja­ny ty­grys”.


Ra­zem z Kun­gu­to­wem od­by­łem kil­ka wy­praw na ba­żan­ty, a póź­niej na dzi­ki, tę pla­gę pól ku­ku­ry­dzo­wych. Na mie­dzach w po­lach psze­nicz­nych i bo­bo­wych, wśród za­ro­śli ga­ola­nu, czy­li pro­sa chiń­skie­go, po­mię­dzy krza­ka­mi bo­bów soya, na brze­gach stru­my­ków, za­ro­śnię­tych wi­kli­ną i wy­so­ką tra­wą, wszę­dzie spo­ty­ka­łem ca­łe sta­da ba­żan­tów. Mój pies my­śliw­ski, bar­dzo ra­so­wy „set­ter-gor­don” już przed obia­dem był zwy­kle tak znu­żo­ny i zde­ner­wo­wa­ny pod­nie­ca­ją­cym po­lo­wa­niem, że po obie­dzie le­żał i nie chciał się ru­szać, ję­cząc i li­żąc swe ła­py po­cię­te przez ostrą tra­wę. Lecz gdy się pod­niósł i, ku­le­jąc, wy­szedł za mną, już w pierw­szych krza­kach za­po­mi­nał o swych cier­pie­niach, bu­dził w nim bo­wiem za­pał my­śliw­ski moc­ny za­pach ba­żan­tów, któ­ry je­go czuj­ny nos wie­trzył z da­le­ka.


Zda­rza­ło się tak, że pies sta­wał przed zwie­trzo­nym pta­kiem w nie­ru­cho­mej prze­pięk­nej po­zie, wpra­wia­ją­cej w za­chwyt my­śli­we­go, a tu na­gle i z pra­wej i z le­wej stro­ny z ło­po­tem skrzy­deł i z prze­raź­li­wym krzy­kiem pod­ry­wa­ły się in­ne ba­żan­ty. Zdu­mio­ny wy­żeł kładł się pra­wie na zie­mi i, bo­jąc się od­wró­cić łeb, tyl­ko mru­żył ro­zum­ne oczy i marsz­czył czo­ło, za­wzię­cie wcią­ga­jąc drga­ją­cy­mi chra­pa­mi prze­po­jo­ne za­pa­chem pta­ków po­wie­trze. Nie­raz w peł­nym bie­gu, za­ta­cza­jąc pierw­sze ko­ło wy­wia­dow­cze, pies na­gle za­mie­rał na miej­scu w nie­zwy­kłej po­zy­cji i stał, cze­ka­jąc, aż się zbli­żę. Gdy zaś pod­cho­dzi­łem, od­wra­cał po­wo­li łeb, gło­śno, ner­wo­wo wę­sząc, i od cza­su do cza­su nie­ru­cho­miał na jed­no oka­mgnie­nie. Ozna­cza­ło to, że mój Gor­don ra­chu­je pta­ki, któ­re za­cza­iły się gdzieś w po­bli­żu w krza­kach bo­bu lub w gę­stych za­ro­ślach na­der gę­ste­go pio­łu­nu. W ta­kich ra­zach za­da­wa­łem klę­skę nie­win­nym ba­żan­tom, za­bi­ja­jąc du­ble­tem dwie sztu­ki ze swe­go Sau­era. Póź­niej, po­lu­jąc na Sy­be­rii, oce­ni­łem w wy­so­kim stop­niu za­le­ty 5-na­bo­jo­we­go Win­che­ste­ra, ka­li­ber 12 dla śru­tu. Po­sia­da­jąc tę broń da­le­ko­no­śną, wy­bi­ja­łem z pod­ry­wa­ją­ce­go się sta­da po trzy sztu­ki od ra­zu. Ten Win­che­ster jest nie­za­stą­pio­ny na wio­sen­nych i je­sien­nych prze­lo­tach gę­si i ka­czek. Przyj­mu­je du­że na­bo­je, nie­sie ła­du­nek da­le­ko i jest strzel­bą dość lek­ką, moc­ną i nie oba­wia się su­ro­wych wa­run­ków spor­tu my­śliw­skie­go.


To się sto­su­je do po­lo­wa­nia w le­cie i w je­sie­ni, w zi­mie zaś, przy ostrych mro­zach i śnie­gach, mój Win­che­ster mo­del 1895 cza­sa­mi mnie za­wo­dził, po­nie­waż me­cha­nizm prze­su­wa­ją­cy na­bój de­for­mo­wał się nie­co przy ni­skiej tem­pe­ra­tu­rze. Pa­mię­tam, że nie­raz przez nie­go mu­sia­łem da­ro­wać ży­cie za­ją­com, li­som i sar­nom. Są­dzę jed­nak, że ame­ry­kań­scy spor­tow­cy z pół­no­cy i z Ka­na­dy da­li fir­mie wska­zów­ki co do wy­mie­nio­nych wad tej bro­ni, i że no­we mo­de­le bra­ków tych już nie po­sia­da­ją. Nie­ste­ty, nie mam, a na­wet nie wi­dzia­łem strzelb te­go ty­pu no­wej fa­bry­ka­cji.


Jed­nak­że spor­tow­com, któ­rym los się uśmiech­nie, rzu­ca­jąc ich w ta­kie la­sy, ja­kie zwie­dza­łem na Ussu­ri, Su­cza­nie i Bi­ki­nie, śmia­ło po­le­cam Win­che­ster ka­li­ber 12, dla na­bo­jów śru­to­wych. Tyl­ko my­śli­wy zro­zu­mie, ja­ką przy­jem­ność spra­wia po­sia­da­nie strzel­by moc­nej a da­le­ko­no­śnej.


Na po­lach i w za­ro­ślach Su­cza­nu i Tu­da­gou ba­żan­ty pew­no do pią­te­go po­ko­le­nia mnie pa­mię­ta­ły. Kar­mi­łem ni­mi w cią­gu dwóch ty­go­dni ze dwa­dzie­ścia ro­dzin, a tak mi zbrzy­dło to bia­łe, smacz­ne mię­so, że póź­niej w ogó­le na Da­le­kim Wscho­dzie pra­wie go nie ja­da­łem, chy­ba w for­mie ulu­bio­nej we Wła­dy­wo­sto­ku zu­py z ba­żan­ta... na szam­pa­nie.


Jed­no­staj­ne i ła­twe strze­la­nie do ba­żan­tów sprzy­krzy­ło mi się szyb­ko, i za­pra­gną­łem sil­niej­szych wra­żeń my­śliw­skich. Ta­kich do­star­cza­ło po­lo­wa­nie na dzi­ki (sus scro­fa). Na Su­cza­nie nie jest ono wca­le bez­piecz­ne, gdyż zwy­kle od­by­wa się wśród bar­dzo gę­stych krza­ków dę­bo­wych i wy­so­kiej tra­wy, do­cho­dzą­cej do ra­mion do­ro­słe­go męż­czy­zny. W tych za­ro­ślach dzi­ki ob­ja­da­ją się żo­łę­dzia­mi, spa­da­ją­cy­mi z dę­bów i z bu­ków, spę­dza­jąc tam ca­łe dni, no­ca­mi zaś wy­cho­dzą na po­la i plą­dru­ją je naj­okrop­niej.


Ko­zak Kun­gu­tow za­wiózł mnie do miej­sco­wo­ści Ak­sie­jew­ka, gdzie w le­sie by­ły dzi­ki. Za­bra­łem z so­bą swój ka­ra­bin He­ne­la, z lu­ne­tą na lu­fie, i za­opa­trzy­łem się w ku­le „dum-dum”.


Kun­gu­tow opo­wia­dał mi o przy­go­dach my­śli­wych, po­lu­ją­cych na dzi­ki, przy­go­dach nie­zu­peł­nie mi­łych, jak na przy­kład roz­pru­cie brzu­cha przez ra­nio­ne­go odyń­ca, lub zdar­cie kłem gru­bej war­stwy skó­ry i mię­śni na łyd­ce nie­for­tun­ne­go strzel­ca i coś jesz­cze w tym ro­dza­ju.


Prze­rwa­łem po­tok je­go mar­ty­ro­lo­gicz­nych opo­wie­ści py­ta­niem:


— Po­wiedz­cie mi le­piej, dla­cze­go was na­zy­wa­ją „pi­ja­nym ty­gry­sem”?


Uśmiech­nął się, lek­ce­wa­żą­co ki­wa­jąc gło­wą.


— Ga­da­nie ludz­kie! — za­śmiał się. — Nie war­to opo­wia­dać!


— Opo­wiedz­cie! — pro­si­łem.


— E — rzekł gło­sem nie­za­do­wo­lo­nym. — Zda­rzył się raz ta­ki wy­pa­dek, a lu­dzi­ska za­raz przy­cze­pią ja­kiś przy­do­mek. By­ło to, pa­nie, tak... Przy­je­chał do ko­pal­ni su­czań­skich gu­ber­na­tor z Wła­dy­wo­sto­ku. Od nas do sta­cji ko­lei je­chał koń­mi, a ja by­łem wy­zna­czo­ny do eskor­to­wa­nia go kon­no. Gdy przy­by­li­śmy na sta­cję, ge­ne­rał na po­że­gna­nie dał mi w na­gro­dę zło­tą dzie­się­cio­ru­blów­kę. Ro­zu­mie­cie, pa­nie, że każ­dy po­rząd­ny i zdro­wy czło­wiek w ta­kim wy­pad­ku mu­si tro­chę po­hu­lać. Po­hu­la­łem też tro­chę na sta­cji ko­le­jo­wej w bu­fe­cie, a ra­no już sie­dzia­łem na ko­niu i je­cha­łem do do­mu ścież­ką obok plan­tu ko­le­jo­we­go. W gło­wie mia­łem ta­ki ło­mot, huk i dzwo­nie­nie, że cią­gle my­śla­łem o to­czą­cej się gdzieś bi­twie z udzia­łem ar­ty­le­rii. Strasz­nie by­łem wte­dy pi­ja­ny, strasz­nie! Ja­dę i ki­wam się na sio­dle. Na­raz koń się cze­goś prze­ląkł, rzu­cił się w krza­ki, a ja spa­dłem z sio­dła i, po­czuw­szy wy­so­ką i mięk­ką tra­wę, za­sną­łem, jak ka­mień. By­ło to już daw­no po za­cho­dzie słoń­ca, i zmrok za­pa­dał na do­bre. Gdy się obu­dzi­łem, słoń­ce wscho­dzi­ło. Pod­nio­słem gło­wę — — bo­li, cię­ży, jak­by kto do niej oło­wiu na­pa­ko­wał.. Chcia­łem za­snąć — nie mo­głem! Pod­nio­słem się na ko­la­na i roz­glą­dam się, że­by zro­zu­mieć, gdzie je­stem. Na­gle wło­sy po­wsta­ły mi na gło­wie...


— Na na­sy­pie ko­le­jo­wym stał ty­grys i, wy­wi­ja­jąc ogo­nem, pa­trzył na mnie. Nie moż­na by­ło zwle­kać! Zdją­łem ka­ra­bin, za­wie­szo­ny przez ra­mię, wy­mie­rzy­łem i, strze­liw­szy, scho­wa­łem się za krza­ki.


— Po chwi­li wyj­rza­łem. Na plan­cie stał ty­grys i pa­trzył w mo­ją stro­nę. By­łem prze­ko­na­ny, że chy­bi­łem, co po pi­ja­ne­mu ła­two się mo­gło przy­tra­fić, więc zno­wu da­łem ognia i zno­wu się scho­wa­łem. Mie­rzy­łem do­brze, ale oba­wia­łem się, że wód­ka za­mgli­ła mi oczy. Więc po pa­ru do­pie­ro mi­nu­tach pod­nio­słem się, ale na­tych­miast przy­kuc­ną­łem w krza­kach, gdyż ty­grys wciąż stał na na­sy­pie i spo­glą­dał gdzieś w dół. Jesz­cze raz strze­li­łem i zno­wu się scho­wa­łem. Le­ża­łem w krza­kach mo­że z go­dzi­nę, ży­cząc so­bie, że­by już le­piej ten ty­grys od­szedł, bo i tak żad­nej mu szko­dy nie uczy­nią mo­je pi­ja­ne oczy i jesz­cze bar­dziej pi­ja­ne rę­ce. Niech już so­bie idzie, bo go­tów jesz­cze mnie po­żreć!


— Po dłu­gim le­że­niu wyj­rza­łem. Na plan­cie nie by­ło ni­ko­go! Prze­cze­ka­łem jesz­cze kil­ka mi­nut, a póź­niej z ka­ra­bi­nem w rę­ku wy­la­złem z krza­ków i za­czą­łem się zbli­żać do plan­tu; wi­dzę, zwa­lo­ne je­den na dru­gie­go le­żą, pa­nie, trzy ty­gry­sy! Wszyst­kie za­bi­łem po pi­ja­ne­mu, a by­ła to sa­mi­ca i dwóch sam­ców! Za to mnie prze­zy­wa­ją, pa­nie, „pi­ja­nym ty­gry­sem”. Sprze­da­łem skó­ry za 600 ru­bli we Wła­dy­wo­sto­ku, a gu­ber­na­tor, do­wie­dziaw­szy się o mo­jej przy­go­dzie, przy­słał no­wą na­gro­dę — 25 ru­bli! I zno­wu, pa­nie, hu­la­łem i by­łem pi­ja­ny, ale już bez ty­gry­sów! Za to sam zo­sta­łem ty­gry­sem, a na­wet „pi­ja­nym”! Głu­pie ga­da­nie, bab­skie ba­śnie! Za­wsze ja­kieś drwi­ny i dow­ci­py!..


Wresz­cie „pi­ja­ny ty­grys” przy­wiózł mnie na miej­sce po­lo­wa­nia.


By­ła to ma­ła wio­ska z pię­ciu — sze­ściu chat, na­le­żą­cych do bo­ga­tych chło­pów, któ­rzy ra­zem trzy­ma­li oko­ło stu ro­bot­ni­ków chiń­skich dla upra­wy ro­li. Mie­li du­żo psze­ni­cy, ale jej nie wy­wo­zi­li do mia­sta, tyl­ko nie­le­gal­nie prze­ra­bia­li na „si­wu­chę”59, któ­rą sprze­da­wa­li chło­pom oko­licz­nym. Swo­je „fa­bry­ki” go­rzel­ni­cze, na­der pier­wot­nie urzą­dzo­ne, mie­li ukry­te w gę­stym le­sie, gdzie nie­trud­no o opał, a jesz­cze ła­twiej ukryć się przed bacz­no­ścią re­wi­zo­rów i do­zor­ców ak­cy­zy, któ­ra mia­ła mo­no­pol spi­ry­tu­so­wy w swym rę­ku, czer­piąc w ten spo­sób z na­ło­gu lud­no­ści nie­mal po­ło­wę bu­dże­tu pań­stwa, i śle­dzi­ła kon­ku­ren­tów pry­wat­nych, ja­ki­mi by­li też i miesz­kań­cy ma­łej wio­ski w ob­wo­dzie Su­czań­skim. Ci po­zo­sta­wa­li w wiel­kiej i za­ży­łej przy­jaź­ni z mo­im „pi­ja­nym ty­gry­sem”. Wi­docz­nie był on do­brym i daw­nym klien­tem. Przy­ję­to nas go­ścin­nie, a ob­ja­wem tej go­ścin­no­ści by­ła wiel­ka ob­fi­tość wód­ki, pi­tej o każ­dej po­rze dnia i no­cy i przy każ­dej spo­sob­no­ści, czę­sto­kroć zu­peł­nie nie­sto­sow­nej, jak na przy­kład z po­wo­du wzmo­że­nia się upa­łu.


W oko­li­cach tej pi­jac­kiej wsi po­lo­wa­li­śmy z Kun­gu­to­wem, a każ­dy za­bi­ty lub na­wet tyl­ko po­strze­lo­ny dzik sta­wał się po­wo­dem do co­raz to no­wych uczt, któ­rych za­pa­lo­nym ama­to­rem był sta­ry ko­zak.


Jak już wspo­mi­na­łem, po­lo­wa­nie od­by­wa­ło się za­wsze w gę­stych krza­kach i w wy­so­kiej tra­wie... Szli­śmy z Kun­gu­to­wem zwy­kle o ja­kie 50–60 kro­ków je­den od dru­gie­go przez gąszcz, wy­pa­tru­jąc zdo­by­czy. W le­cie dzik wy­dzie­la bar­dzo ostrą woń po­tu, któ­ra uprze­dza o bli­sko­ści zwie­rza. Czę­sto się tak zda­rza­ło, że na­gle za­pach ten ude­rzał w nos i pra­wie jed­no­cze­śnie z gniew­nym chrzą­ka­niem zry­wał się z krza­ków ody­niec i, ła­miąc ga­łę­zie i tra­tu­jąc tra­wę, umy­kał. Nie­raz nie uda­wa­ło się go na­wet zo­ba­czyć i tyl­ko po­ru­sza­ją­ce się ga­łę­zie i ba­dy­le wska­zy­wa­ły kie­ru­nek je­go bie­gu. Naj­czę­ściej jed­nak dzik wy­my­kał się z gę­stwi­ny, nie­po­prze­dza­ny za­la­tu­ją­cym od nie­go „za­pa­chem”, trze­ba więc by­ło mieć się za­wsze na bacz­no­ści, gdyż sta­re odyń­ce czę­sto pę­dzi­ły na spo­tka­nie lu­dzi.


Tak by­ło wła­śnie przy pierw­szym za­po­zna­niu się mo­im z dzi­kiem ussu­ryj­skim. Prze­szli­śmy gład­ką po­la­nę błot­ni­stą z wy­pa­lo­ną tra­wą i we­szli­śmy do za­ro­śli. Nie usze­dłem na­wet i stu kro­ków, gdy po­czu­łem przy­krą woń odyń­ca, i w tej sa­mej chwi­li zwierz ru­nął na mnie, jak ka­mień to­czą­cy się z gó­ry. Wy­rwał on z ko­rze­nia­mi spo­ry krzak dę­bo­wy i ude­rzył le­wym kłem w gru­by pień brzo­zy, za któ­ry zdo­ła­łem się schro­nić. Odłu­pał ka­wał pnia i prze­biegł obok mnie, jak hu­ra­gan ze wście­kłym chrzą­ka­niem. Po­pę­dził na po­la­nę, lecz tam, na miej­scu otwar­tym do­go­ni­ła go mo­ja ku­la „dum-dum”. Ugo­dzi­ła go ona w kość pa­cie­rzo­wą i, ze­śli­zgnąw­szy się, tra­fi­ła go za uchem. Padł, jak ra­żo­ny pio­ru­nem, a gdy­śmy go póź­niej pod­nie­śli, prze­ko­na­łem się o sku­tecz­no­ści dzia­ła­nia „dum-dum”. Czasz­ka dzi­ka by­ła strza­ska­na i przy­po­mi­na­ła wo­rek, na­peł­nio­ny drza­zga­mi ko­ści, mó­zgiem i krwią.


Pod­cią­gnę­li­śmy dzi­ka na ga­łąź drze­wa, przy­wią­zaw­szy, aby go nie roz­szar­pa­ły dzi­kie zwie­rzę­ta, i ru­szy­li­śmy da­lej. Po po­wro­cie po­sła­li­śmy chło­pów po na­szą zdo­bycz. Cho­dzi­li­śmy po gąsz­czach do za­cho­du słoń­ca, przez ten czas za­bi­łem jesz­cze jed­ne­go dzi­ka, a Kun­gu­tow trzy. Na tym po­lo­wa­niu mia­łem moż­ność oce­nić do­świad­cze­nie my­śliw­skie ko­za­ka. Strze­lał z prze­ra­ża­ją­cą szyb­ko­ścią i nad­zwy­czaj cel­nie. Wy­star­czy­ło, aby dzik wy­sta­wił choć część swe­go cia­ła z za­ro­śli, by mu mi­gnął gdzieś po­mię­dzy dwo­ma krza­ka­mi: „pi­ja­ny ty­grys” już po­sy­łał mu ku­lę, któ­ra ni­g­dy nie chy­bia­ła! Za­bił trzy dzi­ki, a śla­dy krwi wska­zy­wa­ły, że strze­la­jąc, zra­nił jesz­cze pięć odyń­ców. Jed­ne­go z po­strze­lo­nych prze­jeż­dża­ją­cy chło­pi zna­leź­li na­za­jutrz tuż przy dro­dze. In­ne, któ­re sta­ły się ofia­ra­mi cel­nych strza­łów Kun­gu­to­wa, by­ły nie­za­wod­nie schwy­ta­ne i po­żar­te przez ty­gry­sy, któ­re czę­sto gra­su­ją w tych oko­li­cach, zwa­bio­ne że­ru­ją­cy­mi tu dzi­ka­mi i sar­na­mi.


W trak­cie jed­ne­go z ta­kich po­lo­wań na­tra­fi­li­śmy na sa­mot­ną fan­zę, sto­ją­cą w głę­bo­kim ja­rze, wśród gę­stych za­ro­śli le­śnych. Zna­leź­li­śmy tam sta­re­go Chiń­czy­ka, któ­ry nas przy­jął go­ścin­nie, lecz cią­gle się krę­cił ko­ło nie­wiel­kiej skrzy­ni, sto­ją­cej w ką­cie. Pi­li­śmy u nie­go her­ba­tę, roz­ma­wia­li­śmy z nim dłu­go, a gdy już zbie­ra­li­śmy się po­że­gnać go, zmie­sza­ny go­spo­darz zwró­cił się do nas z ta­ką prze­mo­wą:


— Prze­jeż­dżał tu na je­sie­ni Chiń­czyk. Nie zna­łem go. Za­trzy­mał się w mo­jej fan­zie, za­no­co­wał, a póź­niej za­cho­ro­wał. Miesz­kał u mnie dłu­go, a gdy od­jeż­dżał, za­miast pie­nię­dzy, któ­rych nie miał, ofia­ro­wał mi ja­kąś de­skę z mie­dzi i po­wie­dział, że to lep­sze od pie­nię­dzy, po­nie­waż de­ska ta by­ła nie­gdyś ze­rwa­na z gro­bow­ca wiel­kie­go wo­dza i cu­do­twór­cy. Mo­że ją zo­ba­czy­cie?


Oczy­wi­ście, zgo­dzi­łem się. Chiń­czyk otwo­rzył skrzy­nię i wy­jął z niej czer­wo­ną chust­kę, roz­wi­nął ją i po­dał mi me­ta­lo­wą ta­bli­cę, 25 cen­ty­me­trów dłu­go­ści, a 16 sze­ro­ko­ści. By­ła ona po­kry­ta nie­zna­ny­mi mi zna­ka­mi, zwią­za­ny­mi z so­bą jak ro­bo­ta szy­deł­ko­wa; w głę­bi wy­rżnię­tych zna­ków znaj­do­wa­ła się czar­na ema­lia.


Z jed­nej stro­ny ta­bli­ca mia­ła reszt­ki pę­tli, z cze­go wy­wnio­sko­wa­łem, że by­ła to po­ło­wa ma­łych drzwi­czek od ja­kiejś szaf­ki lub szka­tu­ły; z pra­we­go bo­ku ta­bli­cy był od­rą­ba­ny ja­kimś ostrym na­rzę­dziem nie­wiel­ki ka­wa­łek z czę­ścią zna­ków. Ten ka­wa­łek Chiń­czyk na­tych­miast mi po­dał.


— Za­płać­cie mi 25 ru­bli, to od­dam wam tę ta­bli­cę — za­pro­po­no­wał nie­śmia­ło, uśmie­cha­jąc się Chiń­czyk.


Ku­pi­łem ów dziw­ny przed­miot. Póź­niej we Wła­dy­wo­sto­ku obej­rzał go pe­wien bo­ga­ty ku­piec chiń­ski i oznaj­mił, że są to zwy­kle mo­sięż­ne ta­bli­ce, któ­re umiesz­cza się na trum­nach Mon­go­łów — Or­do­sów wraz z za­klę­ciem na nich wy­ry­tem. Spy­tał, ile kosz­to­wa­ła, a do­wie­dziaw­szy się ce­ny, wy­pła­cił mi ją za­raz. Zo­sta­wi­łem so­bie tyl­ko ma­ły ka­wa­łek, któ­ry dłu­go prze­cho­wy­wa­łem. Bę­dąc już w Pio­tro­gro­dzie, zro­bi­łem z nie­go bre­lok do ze­gar­ka, a kie­dyś, spo­tkaw­szy w pew­nym to­wa­rzy­stwie zna­ne­go orien­ta­li­stę, aka­de­mi­ka Ra­dlof­fa, po­ka­za­łem mu ten mo­sięż­ny ka­wa­łek z cu­dacz­ny­mi zna­ka­mi i opo­wie­dzia­łem o je­go po­cho­dze­niu. Bar­dzo się nim za­in­te­re­so­wał, wziął go ode mnie i po pa­ru dniach za­te­le­fo­no­wał mi, że jest to sta­ro-mon­gol­ski na­pis, któ­ry brzmi tak:


„Wiel­kie­mu wo­jow­ni­ko­wi, któ­ry...”


Dal­szy tekst po­zo­stał na resz­cie ta­bli­cy, od­prze­da­nej prze­ze mnie Chiń­czy­ko­wi.


Ra­dloff twier­dził, że ta­bli­ca z pew­no­ścią jest zło­ta. Ju­bi­ler zaś, do któ­re­go od­nio­słem swój bre­lok, zba­dał me­tal i orzekł, że jest to mie­sza­ni­na zło­ta i pla­ty­ny.


Do­wie­dzia­łem się więc, nie­ste­ty za póź­no, że Chiń­czyk za­brał mi przy­naj­mniej dwa fun­ty zło­ta i pla­ty­ny, hi­sto­rię zaś po­zba­wił bar­dzo cen­ne­go dla ba­da­czy ma­te­ria­łu na­uko­we­go.


Wte­dy nie przy­wią­zy­wa­łem zbyt wiel­kiej wa­gi do te­go czy­nu chy­tre­go a nie­su­mien­ne­go sy­na Pań­stwa Nie­ba. Ale obec­nie, gdy los i dzie­je na­szej epo­ki rzu­ca­ły mną od Kwen-Łu­nia do Sa­ja­nów i od Dżun­ga­rii do Oce­anu Spo­koj­ne­go, gdzie dzia­łał ów „wiel­ki wo­jow­nik”, o któ­rym za­czę­ła coś opo­wia­dać po­zo­sta­ją­ca w mym po­sia­da­niu ma­ła zło­to-pla­ty­no­wa ta­blicz­ka na de­wiz­ce od ze­gar­ka, nie mo­gę od­ża­ło­wać swej lek­ko­myśl­no­ści.


W wy­obraź­ni mej po­wsta­ją te­raz świet­ne ob­ra­zy da­le­kiej prze­szło­ści, gdy nad Azją roz­po­ście­ra­li swą po­tęż­ną wła­dzę po­tom­ko­wie Te­mu­dży­na-Dżen­gi­za, pa­stu­cha z Ke­ru­le­nu, któ­ry po­tra­fił stwo­rzyć ol­brzy­mie pań­stwo i gra­ni­ce je­go roz­sze­rzyć aż po Woł­gę.


O któ­rym z po­tom­ków Wiel­kie­go Mon­go­ła mó­wi­ła zło­to-pla­ty­no­wa ta­bli­ca? Mo­że rę­ka świę­to­kradz­ka chiń­skie­go chun­chu­za, czy kup­ca-wy­zy­ski­wa­cza ze­rwa­ła ją z gro­bow­ca świet­ne­go Ku­bła­ja60, lub ze smut­ne­go kop­ca Gun­dżu­ra-Cha­na z Er­de­ni-Dzu, co to Lasz­kę miał za żo­nę, al­bo też ze sto­su ka­mien­ne­go nad mo­gi­łą Ta­mer­la­na Chro­me­go, a mo­że ze świą­ty­ni arab­skiej ostat­nie­go z wiel­kich Dżen­gi­zy­dów — wspa­nia­łe­go suł­ta­na Ba­be­ra61?


Lecz na te py­ta­nia już nie za­brzmi ni­g­dy od­po­wiedź prze­szło­ści, gdyż ta­bli­cę nie­zna­ne­go wo­jow­ni­ka Chiń­czy­cy daw­no już prze­ro­bi­li na pew­no na pier­ście­nie i kol­czy­ki dla swo­ich si-fa, — ko­biet o ta­jem­ni­czych oczach i ustach, zna­ją­cych tyl­ko skar­gi nie­wy­po­wie­dzia­ne lub sło­wa groź­nej i mrocz­nej mi­ło­ści.







  
    Roz­dział XIV. Lu­dzie że­la­znej wo­li


Na li­nii ko­lei, łą­czą­cej Wła­dy­wo­stok z Ni­kol­skiem Ussu­ryj­skim, le­ży sta­cja i osa­da Raz­dol­no­je. Pod­czas ko­lo­ni­za­cji te­go kra­ju by­ła to jed­na z naj­więk­szych wsi, któ­ra wkrót­ce się wzbo­ga­ci­ła, gdyż przez nią prze­cho­dzi­ły dro­gi, czy­li ścież­ki, pro­wa­dzą­ce z po­łu­dnia od gra­ni­cy ko­re­ań­skiej i man­dżur­skiej, z za­cho­du od je­zio­ra Han­ki, a z pół­no­cy, z taj­gi na Ussu­ri, Dau­bi­che, Ula­che i Bi­ki­nie po­ło­żo­nej. My­śli­wi, agen­ci róż­nych firm, Chiń­czy­cy, Ko­re­ań­czy­cy, włó­czę­go­wie i wszy­scy, któ­rych kar­mi­ła i wzbo­ga­ca­ła knie­ja, prze­cho­dzi­li, dą­żąc do Wła­dy­wo­sto­ku, przez Raz­dol­no­je, i tu by­ły za­sta­wio­ne na nich sie­ci. Róż­ni spe­ku­lan­ci za to­wa­ry lub za ta­nie a czę­sto fał­szy­we pie­nią­dze sku­po­wa­li zło­to, ro­gi je­le­nie, ko­rze­nie cu­dow­ne, fu­tra i grzy­by dę­bo­we; przed­się­bior­cy róż­ne­go ga­tun­ku, jak wła­ści­cie­le re­stau­ra­cji, za­jaz­dów, do­mów gry, pa­lar­ni opium, ra­bu­sie, ban­dy­ci, róż­ne ty­py wy­stęp­ne, któ­re tyl­ko no­ca­mi zja­wia­ły się na uli­cach Wła­dy­wo­sto­ku, czy­ha­li na tych wy­chodź­ców z la­sów i chci­wy­mi ocza­mi wpa­try­wa­li się w to­bo­ły skó­rza­ne, wor­ki lnia­ne lub ko­szy­ki z si­to­wia i wi­kli­ny, za­wie­ra­ją­ce skar­by kniei. Bo­gac­twa te róż­ny­mi dro­ga­mi, dro­ga­mi oszu­stwa lub krwa­we­go mor­du, do­sta­wa­ły się do rąk miesz­kań­ców osa­dy i już stam­tąd przez dru­gie rę­ce wę­dro­wa­ły na głów­ny ry­nek do Wła­dy­wo­sto­ku. Z ta­kiej prze­szło­ści wy­ro­sła za­moż­ność i roz­wój osa­dy. By­ły tam już po­rząd­ne do­my mu­ro­wa­ne, ko­ścio­ły, ja­kie-ta­kie ży­cie spo­łecz­ne i to­wa­rzy­skie, nie­któ­re urzę­dy pań­stwo­we, szko­ły, ko­sza­ry świet­ne­go puł­ku dra­goń­skie­go, któ­rym do­wo­dził zna­ny spor­t­smen — ka­wa­le­rzy­sta, by­ły ofi­cer gwar­dii i przy­ja­ciel ce­sa­rza Mi­ko­ła­ja II, puł­kow­nik Woł­kow. Puł­kow­nik w klu­bie my­śliw­skim za­po­znał mnie z dwie­ma naj­barw­niej­szy­mi mo­że oso­bi­sto­ścia­mi na ca­łym Da­le­kim Wscho­dzie.


By­li to bra­cia Chu­dzia­ko­wo­wie, pro­ści chło­pi ro­syj­scy, przy­by­li tu na wła­sną rę­kę wte­dy, kie­dy do­pie­ro za­czy­na­ła się praw­dzi­wa ko­lo­ni­za­cja na Ussu­ri. Po­cho­dzi­li oni z Ura­lu pół­noc­ne­go, by­li zaś ludź­mi za­har­to­wa­ny­mi w wa­run­kach su­ro­we­go kli­ma­tu, my­śli­wy­mi, któ­rzy po­mię­dzy Je­ka­te­ryn­bur­giem a uj­ściem rze­ki Ka­ry, wpa­da­ją­cej do Oce­anu Lo­do­wa­te­go, zna­li wszyst­kie la­sy, gó­ry i pu­sty­nię tun­dry te­go pół­noc­ne­go trzę­sa­wi­ska. Przy­byw­szy na Ussu­ri, za­czę­li od te­go, że od­by­li dwu­let­nią włó­czę­gę po kra­ju, prze­wę­dro­waw­szy go od rze­ki Chub­tu na gra­ni­cy Ko­rei aż do brze­gów mo­rza Ochoc­kie­go; za­pusz­cza­li się na za­chód do je­zio­ra Han­ka i rze­ki Sun­ga­czy, a na wscho­dzie czę­sto wy­ła­nia­li się z la­sów na wy­brze­żu Oce­anu Spo­koj­ne­go.


Z tej wy­pra­wy po­wró­ci­li z zu­peł­nie okre­ślo­nym po­glą­dem na war­tość kra­ju i na je­go bo­gac­twa, nad­to zdo­by­li rzecz bar­dzo cen­ną, mia­no­wi­cie zna­jo­mość ję­zy­ków chiń­skie­go i ko­re­ań­skie­go, mo­wy Gol­dów, Oro­czo­nów i Tun­gu­zów, po­nie­waż przez dwa la­ta ob­co­wa­li z tu­byl­ca­mi; cha­rak­te­ry­stycz­na zaś dla Ro­sjan zdol­ność do przy­swa­ja­nia so­bie ob­cych ję­zy­ków i umie­jęt­ność po­słu­gi­wa­nia się nie­wiel­ką ilo­ścią słów do­po­ma­ga­ła im do na­wią­za­nia za­ży­łych sto­sun­ków z przy­by­sza­mi i tu­byl­ca­mi.


Kie­dy po­zna­łem Chu­dzia­ko­wów, by­li oni już za­moż­ny­mi kup­ca­mi i osad­ni­ka­mi. Słu­cha­jąc jed­nak ich opo­wia­dań, póź­niej zaś z ust daw­nych miesz­kań­ców kra­ju, pp. Po­to­ro­czy­no­wa i Wal­de­na, po­znaw­szy ca­łą epo­pe­ję ich ży­cia na brze­gach Oce­anu Spo­koj­ne­go, za­czą­łem ma­rzyć o na­pi­sa­niu opo­wie­ści o tych lu­dziach że­la­znej wo­li. Lecz in­te­li­gen­cja ro­syj­ska, na­ten­czas bę­dą­ca w upad­ku, o sła­bej wo­li ży­cio­wej, nie prze­ję­ła­by się by­ła z pew­no­ścią zda­rze­nia­mi z ży­cia tych osad­ni­ków, lu­bo­wa­ła się ona bo­wiem wy­łącz­nie w cho­ro­bli­wych prze­ja­wach i prze­ży­ciach psy­chicz­nych epo­ki de­ka­den­ty­zmu. Dla­te­go je­stem bar­dzo rad, że obec­nie mo­gę opo­wie­dzieć choć po­bież­nie o ży­ciu i czy­nach Chu­dzia­ko­wów Po­la­kom i Ame­ry­ka­nom, dla któ­rych wy­trwa­łość, po­my­sło­wość i ener­gia są pod­sta­wą po­tę­gi i szczę­ścia na­ro­du i pań­stwa.


Przez dłu­gi czas bra­cia Chu­dzia­ko­wo­wie trud­ni­li się po­lo­wa­niem, za­bi­ja­jąc wie­wiór­ki, so­bo­le, ku­ny, tchó­rze i gro­no­sta­je i han­dlu­jąc skór­ka­mi z agen­ta­mi cu­dzo­ziem­ski­mi. Jed­no­cze­śnie pro­wa­dzi­li han­del z miesz­kań­ca­mi taj­gi, za­mie­nia­jąc proch, ołów, strzel­by, ty­toń i her­ba­tę na fu­tra.


W ten spo­sób nad­zwy­czaj szyb­ko się wzbo­ga­ci­li, lecz nie wzbu­dzi­li wzglę­dem sie­bie nie­na­wi­ści tu­byl­ców, gdyż wca­le ich nie wy­zy­ski­wa­li i nie han­dlo­wa­li spi­ry­tu­sem, ową tru­ci­zną, pro­wa­dzą­cą do nie­chyb­nej śmier­ci. Przez ten czas, kie­dy bra­cia wie­dli ży­cie wy­łącz­nie my­śliw­skie, wy­pad­ki po­lo­wa­nia na „bia­łe ła­bę­dzie” sta­ły się rzad­sze, gdyż Ko­re­ań­czy­cy, idą­cy z wiel­ką zdo­by­czą, pła­ci­li Chu­dzia­ko­wom gru­bo za prze­pro­wa­dze­nie ich do gra­ni­cy. Ci wy­traw­ni my­śli­wi ural­scy umie­li omi­jać za­sadz­ki ko­zac­kie na ścież­kach le­śnych, a w ra­zie spo­tka­nia z ban­dy­ta­mi cel­ność strza­łów i od­wa­ga Chu­dzia­ko­wów by­ły bar­dzo sku­tecz­ną ochro­ną dla ich bia­ło ubra­nych, bez­bron­nych klien­tów.


Imię Chu­dzia­ko­wów by­ło zna­ne w ca­łej Ko­rei i w pół­noc­nych Chi­nach i tę oko­licz­ność umie­li wy­zy­skać ci spryt­ni lu­dzie, w rę­ce któ­rych do­sta­wa­ły się naj­przed­niej­sze oka­zy dżen-szen­gu, ro­gów je­le­nich i zło­ta, zdo­by­te przez lu­dzi żół­tych w kniei ussu­ryj­skiej.


Zro­zu­miaw­szy do­kład­nie zna­cze­nie han­dlu dro­go­cen­nym ko­rze­niem dżen-szen­gu, bra­cia po­le­ci­li miesz­kań­com la­sów wy­ko­py­wać ca­łe ro­śli­ny te­go ro­dza­ju i za­ło­ży­li pierw­szą plan­ta­cję dżen-szen­gu w ja­kiejś gór­skiej szcze­li­nie Si­cho­ta-Ali­na. Plan­ta­cja ta ist­nia­ła do 1917 r. i da­ła wła­ści­cie­lom wiel­kie zy­ski.


Chu­dzia­ko­wo­wie do­star­cza­li włó­czę­gom pie­nię­dzy, na­rzę­dzi i pro­duk­tów spo­żyw­czych w ce­lu roz­po­czę­cia po­szu­ki­wań zło­ta, ni­g­dy zaś nie stra­ci­li na tym, bo owi lu­dzie, nie wia­do­mo skąd przy­by­li, ści­ga­ni naj­czę­ściej przez po­li­cję, ni­g­dy nie za­wie­dli i od­da­wa­li za­po­mo­gę, czym mo­gli: zło­tem, fu­tra­mi, lub wprost spła­ca­li dług wła­sną pra­cą.


Glów­nym te­re­nem dzia­łal­no­ści bra­ci Chu­dzia­ko­wów by­ła miej­sco­wość62 po­mię­dzy osa­dą, Raz­dol­no­je a rze­ką Su­czan, gdzie gra­so­wa­ły ty­gry­sy i bar­sy, i gdzie z te­go po­wo­du osad­ni­cy nie mo­gli ho­do­wać by­dła. Chu­dzia­ko­wo­wie w cią­gu jed­ne­go la­ta wy­tro­pi­li i za­bi­li szes­na­ście ty­gry­sów i pięć bar­sów, zu­peł­nie oczy­ściw­szy od nich tę miej­sco­wość; do­sko­na­le przy tym za­ro­bi­li na skó­rach we Wła­dy­wo­sto­ku, a od Chiń­czy­ków w la­sach wzię­li spo­ro pie­nię­dzy za ser­ca i wą­tro­by „du­żej kot­ki”, te bo­wiem or­ga­na są uży­wa­ne przez cza­row­ni­ków chiń­skich i ko­re­ań­skich ja­ko ta­li­zma­ny prze­ciw­ko na­pa­dom dra­pież­ni­ków i śmier­tel­nym cho­ro­bom.


Ta­kie po­wo­dze­nie nie by­ło jed­nak ła­twe do osią­gnię­cia, i każ­dy z bra­ci my­śli­wych co naj­mniej dwu­krot­nie był w pa­zu­rach ty­gry­sa, a strasz­ne śla­dy łap dra­pież­ni­ków no­si­li oni obaj na pier­siach i no­gach. Nie od­stra­sza­ło ich jed­nak nie­bez­piecz­ne spo­tka­nie ze strasz­li­wym zwie­rzem, i po­śród my­śli­wych-prze­my­słow­ców i spor­tow­ców sły­nę­li ja­ko po­grom­cy ty­gry­sów.


Star­szy Chu­dzia­kow raz mi opo­wia­dał:


— Jak już pan sły­szał, za­bi­łem oko­ło stu ty­gry­sów i wie­le się wi­dzia­ło i prze­ży­ło na tych po­lo­wa­niach. Zro­bi­li­śmy z bra­tem jed­no spo­strze­że­nie: ty­grys ści­ga­ny szyb­ko się orien­tu­je i za­czy­na czy­nić wy­wiad, jak­by ba­da­jąc, kto go go­ni. Je­że­li za nim idzie przy­god­ny my­śli­wy, nie­wpraw­ny, nie ta­ki za­wo­do­wiec, jak ja lub mój brat, ty­grys naj­czę­ściej go omi­nie i ukry­je się w krza­kach lub po­mię­dzy ka­mie­nia­mi. Ina­czej po­stę­pu­je z tym, któ­ry ma już na su­mie­niu krew dra­pież­ne­go zwie­rza! Ty­grys, zwę­szyw­szy ta­kie­go, od ra­zu za­czy­na na nie­go po­lo­wać, usi­łu­jąc po­dejść go i nie­spo­dzia­nie na­paść w miej­scu, gdzie my­śli­wy nie ma do­sta­tecz­nie sze­ro­kiej prze­strze­ni do mie­rze­nia i strza­łu, a więc gdzieś w gąsz­czu krza­ków, po­śród drzew, al­bo też w ja­kiejś szcze­li­nie gór­skiej, za­ro­śnię­tej tra­wą.


W na­szej prak­ty­ce my­śliw­skiej, po za­bi­ciu trze­cie­go ty­gry­sa, na­stęp­nych ani ra­zu nie za­bi­ja­li­śmy strza­ła­mi wprost przed sie­bie, lecz za­wsze ob­ró­ciw­szy się ca­łym cia­łem w tył, gdyż ty­grys już za­wsze ata­ko­wał od ty­łu. Trze­ba by­ło rap­tem się od­wró­cić i strze­lać wte­dy, gdy zwierz już był w sko­ku lub w bie­gu, al­bo też, przy­padł­szy do zie­mi, przy­go­to­wy­wał się do na­pa­ści. Ta­ki strzał na­gły i w po­zy­cji nie­wy­god­nej jest za­wsze nie­pew­ny i ry­zy­kow­ny. Je­że­li ku­la nie od ra­zu za­trzy­ma na­past­ni­ka, ka­ta­stro­fa jest pra­wie nie­unik­nio­na. Zwierz nie­za­wod­nie się rzu­ci, a wte­dy ca­ła na­dzie­ja w no­żu al­bo sie­kie­rze. Pró­bo­wa­li­śmy ta­kiej bro­ni i wie­my, jak po­dob­ne spo­tka­nie z ty­gry­sem jest nie­bez­piecz­ne. Zro­bi­li­śmy też jesz­cze in­ne spo­strze­że­nie. Je­że­li ty­grys jest głod­ny i wy­cho­dzi na po­szu­ki­wa­nie łu­pu, na­pa­da na czło­wie­ku nie­zbyt chęt­nie, chy­ba że głód do­pro­wa­dzi go do osta­tecz­no­ści. Ale i wte­dy na bia­łe­go na­pa­da rzad­ko, da­le­ko zaś czę­ściej na żół­te­go: Chiń­czy­ka lub Ko­re­ań­czy­ka. Je­że­li pa­ra ty­gry­sów, sa­miec i sa­mi­ca, są na po­lo­wa­niu, to spo­tkaw­szy bia­łe­go, żół­te­go i psa, idą­cych ra­zem, na­pad­ną na­przód na psa, póź­niej na żół­te­go i na ostat­ku do­pie­ro roz­po­czy­na­ją atak na bia­łe­go czło­wie­ka.


— Ty­gry­sy nie lu­bią mię­sa eu­ro­pej­skie­go — do­dał ze śmie­chem Chu­dzia­kow. — Wi­docz­nie nie jest ono smacz­ne, bo prze­siąk­nię­te al­ko­ho­lem. By­wa­ły wy­pad­ki, że, zra­niw­szy śmier­tel­nie i obez­wład­niw­szy Ro­sja­ni­na, ty­grys po­zo­sta­wiał go wła­sne­mu lo­so­wi, ale go nie zja­dał, tym­cza­sem Chiń­czy­ka ogry­zie tak, jak my za­ła­twia­my się z kur­czę­ciem.


To opo­wia­da­nie Chu­dzia­ko­wa w kil­ka mie­się­cy póź­niej zna­la­zło po­twier­dze­nie w wy­pad­ku, któ­ry się zda­rzył na li­nii ko­le­jo­wej, łą­czą­cej Char­bin z Wła­dy­wo­sto­kiem w la­sach pół­noc­nej Man­dżu­rii nie­da­le­ko od sta­cji Udzi­mi.


Bu­do­wa­łem tam wów­czas wiel­ką fa­bry­kę wę­gla drzew­ne­go dla po­trzeb warsz­ta­tów ar­ty­le­rii i ko­lei pod­czas woj­ny z Ja­po­nią.


Mia­łem dla obro­ny od chun­chu­zów kil­ku żoł­nie­rzy, z któ­rych je­den był za­pa­lo­nym my­śli­wym i do­star­czał nam sta­le mię­sa dzi­ków, sa­ren i je­le­ni. Pew­ne­go ra­zu wy­szedł on bar­dzo wcze­śnie do la­su i nie po­wró­cił. Do­pie­ro na­za­jutrz to za­uwa­żo­no i wy­sła­no lu­dzi na po­szu­ki­wa­nia. Zna­le­zio­no go na­resz­cie w krza­kach już mar­twe­go; miał zu­peł­nie po­szar­pa­ną czasz­kę i mózg po­ka­le­czo­ny pa­zu­ra­mi, wszyst­kie zaś sta­wy po­wy­krę­ca­ne przez ty­gry­sa, któ­ry wi­docz­nie igrał z nim tak sa­mo, jak kot igra ze schwy­ta­ną my­szą.


My­śli­wi opo­wia­da­li mi z te­go po­wo­du, że ty­grys, po­rwaw­szy czło­wie­ka, na­przód obez­wład­nia go w ten spo­sób, że za­pusz­cza mu w sta­wy swe strasz­li­we pa­zu­ry, prze­ry­wa wszyst­kie ścię­gna, a ko­ści wy­krę­ca. Gdy czło­wiek le­ży już bez­bron­ny i nie­ru­cho­my, ty­grys dru­zgo­cze mu czasz­kę i po­zo­sta­wia na dłu­gie mę­czar­nie ko­na­nia, aż wresz­cie po­wra­ca, aby go zjeść.


We Wła­dy­wo­sto­ku opo­wia­da­no mi o po­cząt­ku istot­nej za­moż­no­ści Chu­dzia­ko­wów. W kil­ka lat po po­by­cie swo­im na Ussu­ri, Chu­dzia­ko­wo­wie spę­dzi­li ca­ły rok na brze­gach za­to­ki Im­pe­ra­to­ra, znaj­du­ją­cej się nie­da­le­ko od uj­ścia rze­ki Amur w Prze­smy­ku Ta­tar­skim. Tam pro­wa­dzi­li oni han­del z Gol­da­mi, ko­czu­ją­cy­mi ple­mio­na­mi my­śliw­ski­mi, a jed­no­cze­śnie for­sow­nie bu­do­wa­li dwie du­że ło­dzie ża­glo­we do dal­szych po­dró­ży mor­skich. Pier­wot­nie mie­li za­miar opły­nąć pół­noc­ny brzeg Sa­cha­li­nu i do­trzeć do za­to­ki Nyj; w po­bli­żu tej za­to­ki le­ża­ła miej­sco­wość Nu­to­wo, ob­fi­tu­ją­ca w naf­tę, jak opo­wia­da­li Chu­dzia­ko­wym my­śli­wi-tu­byl­cy63.


Kie­dy jed­nak, za­braw­szy z so­bą kil­ku śmiał­ków, bra­cia wy­pły­nę­li na mo­rze, ze­rwa­ła się sza­lo­na bu­rza, któ­ra po­nio­sła ich ło­dzie na pół­noc. Wy­lą­do­wa­li do­pie­ro na mo­rzu Ochoc­kim, na brze­gach nie­zna­nej wy­spy, któ­ra oka­za­ła się po­łu­dnio­wą wy­spą gru­py Szan­tar­skiej. Tu od­waż­ni ma­ry­na­rze uj­rze­li ca­łe sta­da fok i wie­lo­ry­bów. Na­tych­miast zor­ga­ni­zo­wa­li po­lo­wa­nie na te zwie­rzę­ta mor­skie i do­szli w tym do wiel­kiej wpra­wy, bar­dzo prze­szka­dza­jąc ja­poń­skim kłu­sow­ni­kom, tę­pią­cym fo­ki bez mi­ło­sier­dzia a wbrew wszel­kim pra­wom. Chu­dzia­ko­wo­wie ze swy­mi ludź­mi mie­li nie­raz bar­dzo po­waż­ne utarcz­ki ze szkod­ni­ka­mi cu­dzo­ziem­ski­mi i nie­jed­na ku­la ugrzę­zła w cie­le tych od­waż­nych i przed­się­bior­czych pio­nie­rów.


Pra­wie przez dwa la­ta bra­cia pro­wa­dzi­li tu swe ope­ra­cje, na­wią­za­li sto­sun­ki z tu­byl­ca­mi, ho­dow­ca­mi re­ni­fe­rów i my­śli­wy­mi, ze­bra­li znacz­ną ilość skór, tłusz­czu wie­lo­ry­bie­go, kłów mor­sów, fu­ter ku­pio­nych od tu­byl­ców, i do­wie­dziaw­szy się, że w Pie­tro­paw­łow­sku i w Mar­ko­wie na Kam­czat­ce moż­na sprze­dać te to­wa­ry, ru­szy­li na pół­noc, gdzie też zna­leź­li do­sko­na­ły ry­nek zby­tu.


Chu­dzia­kow opo­wia­dał mi, że już po­wzię­li by­li za­miar osie­dle­nia się na Kam­czat­ce, że­by od­dać się prze­my­sło­wi my­śliw­skie­mu na wy­spach Szun­tar­skich i na mo­rzu Ochoc­kim, gdy na­raz usły­sze­li o ist­nie­niu wpo­bli­żu pół­noc­no-wschod­nie­go brze­gu Kam­czat­ki, na mo­rzu Be­rin­ga, wysp Ko­man­dor­skich, gdzie, jak ich po­in­for­mo­wa­no, ma­ją sie­dzi­bę fo­ki z ga­tun­ku naj­mniej­szych, zwa­nych po an­giel­sku Se­al, do­star­cza­ją­ce bar­dzo dro­gich fu­ter, wy­so­ko ce­nio­nych na ryn­kach An­glii i Ame­ry­ki.


— Po­sta­no­wi­li­śmy do­trzeć na na­szych ża­glow­cach do wysp Ko­man­dor­skich i za­po­lo­wać na fo­ki, któ­rych ilość, po­dług opo­wia­dań Kam­cza­da­łów64 i kup­ców-prze­myt­ni­ków, by­ła wprost nie do opi­sa­nia. Uprze­dzo­no nas jed­nak, że wpo­bli­żu tych wysp sta­le krę­cą się nie­wiel­kie ża­glow­ce ja­poń­skie, a na­wet ka­na­dyj­skie, któ­re sta­ra­ją się od­na­leźć miej­sce po­by­tu fok. Przy­go­to­wa­li­śmy się więc do tej wy­pra­wy na­le­ży­cie. Mie­li­śmy na­wet na jed­nym ża­glow­cu ma­łą ar­mat­kę, ku­pio­ną w Mar­ko­wie.


— Pły­nę­li­śmy dość szczę­śli­wie, ale gdy­śmy się już zbli­ża­li do ce­lu wy­pra­wy, do­go­nił nas ro­syj­ski sta­tek wo­jen­ny, dą­żą­cy do wysp Ko­man­dor­skich, na któ­re na­pa­dli pi­ra­ci ja­poń­scy i za­ło­ży­li tam swą osa­dę.


— Obec­ność stat­ku wo­jen­ne­go by­ła dla nas zu­peł­nie nie­po­żą­da­na, więc po­sta­no­wi­li­śmy prze­cze­kać na mo­rzu, aż się on od­da­li. Dzie­sięć dni spę­dzi­li­śmy na fa­lach, co praw­da z po­myśl­nym dla nas skut­kiem, gdyż, spo­tkaw­szy du­że sta­do wie­lo­ry­bów, urzą­dzi­li­śmy za nim po­ścig. Za­bi­li­śmy dwa po­two­ry mor­skie i, przy­ho­lo­waw­szy je do ska­li­stych raf w po­bli­żu wysp, zdję­li­śmy tłuszcz i fisz­bin65 i wkrót­ce, po skoń­cze­niu tej ro­bo­ty, spo­strze­gli­śmy na ho­ry­zon­cie zni­ka­ją­cy dym, po­zo­sta­wio­ny przez sta­tek, któ­ry dą­żył na po­łu­dnie.


— Pły­nąc w po­bli­żu brze­gów, do­tar­li­śmy wresz­cie do po­łu­dnio­wej za­to­ki wy­spy Be­rin­ga. Lecz tam nic nie zna­leź­li­śmy, oprócz ca­łych stad śle­dzi, któ­re wła­śnie we­szły by­ły do za­to­ki. Zro­bi­li­śmy te­dy za­pa­sy śle­dzi i po­pły­nę­li da­lej, trzy­ma­jąc się brze­gu. Wresz­cie na ni­skim brze­gu pew­nej ma­łej za­to­ki zo­ba­czy­li­śmy ob­raz, któ­re­go ni­g­dy nie za­po­mnę! Nie by­ło tam ani pię­dzi zie­mi wol­nej. Ty­sią­ce ciem­no­bru­nat­nych ciał fok wy­le­gi­wa­ło się na słoń­cu. Jed­ne spa­ły, le­żąc nie­ru­cho­mo, jak na­bi­te, po­dłuż­ne wor­ki, in­ne zno­wu igra­ły z so­bą, cięż­ko, nie­zgrab­nie ska­cząc i prze­wa­la­jąc się na­przód ca­łym cia­łem. Na wy­so­kim piasz­czy­stym wzgó­rzu umie­ści­ły się sta­re fo­ki, le­żą­ce ko­łem. Gdy za­rzu­ciw­szy ko­twi­cę, w lek­kich czół­nach zbli­ża­li­śmy się do brze­gu, kil­ka le­żą­cych od­dziel­nie fok od­wró­ci­ło w na­szą stro­nę gło­wy, po chwi­li zaś za­czę­ły nie­zgrab­nie po­su­wać się w stro­nę resz­ty sta­da.


— Wy­cho­dząc na brzeg, uzbro­ili­śmy się w cięż­kie ki­je i wio­sła i wpa­dli­śmy na sta­do. Za­czę­ła się naj­okrop­niej­sza rzeź bez­bron­nych istot. Ry­cząc prze­cią­gle i ża­ło­śnie, pa­da­ły fo­ki jed­na po dru­giej pod na­szy­mi cio­sa­mi. Z rzad­ka tyl­ko sta­re sam­ce, pod­no­sząc się na płe­twach, szcze­rzy­ły kły i ury­wa­nym, gniew­nym szcze­ka­niem usi­ło­wa­ły nas na­stra­szyć. To by­ło je­dy­ną ozna­ką pro­te­stu owych bez­bron­nych, spo­koj­nych stwo­rzeń. Za­tłu­kli­śmy oko­ło sto sztuk, wy­bi­ja­jąc naj­więk­sze oka­zy. W tym ce­lu, wszedł­szy na wzgó­rze, gdzie by­ły sta­re fo­ki, wy­bi­li­śmy je co do no­gi. Lecz po­peł­ni­li­śmy wiel­ki błąd, omi­nę­li­śmy bo­wiem w ten spo­sób sta­do, któ­re po­zo­sta­ło po­mię­dzy na­mi a mo­rzem. Po­nie­wcza­sie już zro­zu­mie­li­śmy swą po­mył­kę stra­te­gicz­ną: ca­łe sta­do, li­czą­ce nie­mniej niż 1500 fok rzu­ci­ło się w mo­rze i zni­kło w je­go fa­lach.


— Póź­niej już ob­ja­śnio­no nas, że praw­dzi­wi my­śli­wi za­ga­nia­ją fo­ki na śro­dek wy­spy i wy­bi­ja­ją co­dzien­nie pew­ną ich ilość. Resz­ta zaś nie mo­że do­trzeć do mo­rza i osta­tecz­nie gi­nie, rów­nież z rąk my­śli­wych. Fo­ki, któ­re­śmy wy­kry­li, by­ły szczę­śliw­sze, gdyż, stra­ciw­szy ze sto swych to­wa­rzy­szek, zdo­ła­ły uciec do mo­rza i już na ląd nie po­wró­ci­ły, cho­ciaż ocze­ki­wa­li­śmy ich przez kil­ka dni, pra­cu­jąc cięż­ko nad ob­dzie­ra­niem ze skór ob­fi­te­go łu­pu.


— Ru­szyw­szy da­lej, wy­kry­li­śmy jesz­cze je­den punkt na brze­gu po­łu­dnio­wej wy­spy gru­py Ko­man­dor­skiej, gdzie zdo­by­li­śmy 85 skór fo­ko­wych i wów­czas mach­nę­li­śmy się wprost na po­łu­dnie, mi­ja­jąc Pie­tro­paw­łowsk i pły­nąc w stro­nę Sa­cha­li­nu, skąd, po krót­kim po­pa­sie w por­cie Due, po­pły­nę­li­śmy do Wła­dy­wo­sto­ku. Tu za­ro­bi­li­śmy do­brze — o, bar­dzo do­brze! Opła­ci­ły się nam tru­dy i ry­zy­ko­wa­nie ży­cia. Na­stęp­ne­go ro­ku od­by­li­śmy jesz­cze po­myśl­niej­szą dla nas po­dróż na wy­spę Be­rin­ga. Sprze­da­li­śmy ca­łą zdo­bycz Niem­com, któ­rzy, kon­ku­ru­jąc z Ame­ry­ka­na­mi, pła­ci­li nam ol­brzy­mie ce­ny.


— Lecz, nie­ste­ty! — za­koń­czył swo­je opo­wia­da­nie Chu­dzia­kow. — By­ła to już ostat­nia na­sza po­dróż na mo­rze Be­rin­ga. W rok póź­niej rząd po­słał tam urzęd­ni­ków i od­dział zbroj­ny dla ochro­ny fok od cu­dzo­ziem­ców i Ro­sjan. Od tej chwi­li moż­na by­ło dzia­łać tyl­ko ja­ko kłu­sow­ni­cy, my zaś z bra­tem te­go nie po­chwa­la­my...


— Cóż zro­bi­li­ście ze swy­mi ża­glow­ca­mi? — py­ta­łem, za­cie­ka­wio­ny szcze­gó­ła­mi tej mor­skiej przy­go­dy od­waż­nych że­gla­rzy.


— Dłu­go jesz­cze nam słu­ży­ły — od­po­wie­dział. — Urzą­dzi­li­śmy się tak, że je­den z nas pro­wa­dził in­te­re­sy w kra­ju; or­ga­ni­zo­wał od­dzia­ły my­śli­wych na so­bo­le, niedź­wie­dzie, ty­gry­sy, ku­ny, wie­wiór­ki, ło­sie, je­le­nie, sku­po­wał dżen-szeng, zło­to i je­le­nie ro­gi wio­sen­ne, czy­li pan­ty, wy­rą­by­wał las i przy­go­to­wy­wał no­we pla­ce dla kul­tu­ry psze­ni­cy, bo­bu i pro­sa, bu­do­wał tłocz­nie dla pro­du­ko­wa­nia ole­ju z bo­bu-soya, wzno­sił no­we do­my lub wy­ko­ny­wał do­sta­wy drze­wa dla ko­lei, al­bo też od­kry­wał i sprze­da­wał no­we te­re­ny z po­kła­da­mi wę­gla, zło­ta i ru­dy; dru­gi z nas pły­nął na mo­rze Ochoc­kie, gdzie ko­ło wysp Szan­tar­skich po­lo­wał na wie­lo­ry­by, wy­do­by­wał z nich tłuszcz i fisz­bin, ła­pał ło­so­sie i śle­dzie i sprze­da­wał ten dro­gi i po­szu­ki­wa­ny to­war we Wła­dy­wo­sto­ku lub na­wet w Szan­gha­ju, do­kąd uda­wa­li­śmy się na na­szych ża­glow­cach kil­ka­krot­nie, i skąd przy­wo­zi­li­śmy zno­wu her­ba­tę chiń­ską, cze­su­czę66 i an­giel­skie ma­te­ria­ły weł­nia­ne. Pew­ne­go la­ta mój brat młod­szy do­pły­nął zno­wu do mo­rza Be­rin­ga i tam, na brze­gu za­to­ki Ana­dyr, wy­krył znacz­ną ilość wy­rzu­ca­nych przez mo­rze bursz­ty­nów i am­bry. Przy­wiózł z tej da­le­kiej za­to­ki du­że bursz­ty­ny, któ­rych odłam­ki wa­ży­ły nie­raz po kil­ka fun­tów. A by­ły one bar­wy zło­ci­sto-żół­tej, i Chiń­czy­cy pła­ci­li za nie naj­wyż­sze ce­ny, gdyż w Chi­nach bursz­ty­nu uży­wa­ją nie tyl­ko do wy­ro­bu ozdób ko­bie­cych, ale tak­że na amu­le­ty, za­pew­nia­ją­ce dłu­gie i szczę­śli­we ży­cie.


Am­bra jest to pro­dukt wy­dzie­la­ny przez wie­lo­ry­by, któ­ry, pe­wien czas po­zo­sta­jąc w wo­dzie mor­skiej, na­bie­ra sil­ne­go i przy­jem­ne­go za­pa­chu. Am­bra roz­pusz­cza się w olej­kach ro­ślin­nych i w spi­ry­tu­sie, co spo­wo­do­wa­ło, że jej uży­wa­ją do fa­bry­ka­cji per­fum w Chi­nach, gdzie pła­cą za nią ce­nę rów­nej wa­gi zło­ta.


Chu­dzia­kow po­ka­zał mi prze­pięk­ne zbio­ry róż­nych oso­bli­wo­ści Da­le­kie­go Wscho­du. By­ło to ca­łe mu­zeum, w któ­rym bra­cia na­gro­ma­dzi­li naj­dzi­wacz­niej­szych form ko­rze­nie dżen-szen­gu (Pen­ti­fo­lia pa­na­cea gen­seng) wio­sen­ne ro­gi je­le­nie, piż­mo, skó­ry niedź­wie­dzi, ty­gry­sów i bar­sów, kły mor­sów, ko­ści wie­lo­ry­bów, fisz­bin, am­brę, bursz­tyn, pia­sek zło­ty, dro­gie ka­mie­nie, ru­dy róż­ne­go ga­tun­ku, skór­ki pta­ków ussu­ryj­skich, przed­mio­ty kul­tu re­li­gij­ne­go Gol­dów, Oro­czo­nów, Aj­no­sów67, Kam­cza­da­łów, Ko­re­ań­czy­ków i Chiń­czy­ków.


W pa­rę lat póź­niej do­wie­dzia­łem się, że Chu­dzia­ko­wo­wie ofia­ro­wa­li swe cen­ne i rzad­kie zbio­ry do Mu­ze­ów Ro­syj­skie­go To­wa­rzy­stwa Geo­gra­ficz­ne­go we Wła­dy­wo­sto­ku i Cha­ba­row­sku.


Bra­cia Chu­dzia­ko­wo­wie, ich ży­cie, ich po­glą­dy spo­łecz­ne i po­li­tycz­ne, ce­chy ich cha­rak­te­ru wzbu­dzi­ły we mnie głę­bo­ką sym­pa­tię, i my­śla­łem za­wsze, że ci lu­dzie o że­la­znej wo­li po­win­ni by­li być wzo­rem dla mło­dzie­ży, kształ­cą­cej swe­go du­cha w obec­nych cza­sach osła­bie­nia mo­ral­no­ści i si­ły wo­li, de­pre­sji ner­wo­wej i wstrzą­śnień po­li­tycz­nych i spo­łecz­nych.






  
    Roz­dział XV. Po­łu­dnie w wal­ce z pół­no­cą




Jak już pi­sa­łem, ko­lej ussu­ryj­ska łą­czy Wła­dy­wo­stok ze sto­li­cą ca­łe­go kra­ju Amur­skie­go, z mia­stem Cha­ba­row­skiem. Na po­ło­wie dro­gi le­ży sta­cja Szma­kow­ka, przy któ­rej stoi dość znacz­ny klasz­tor pra­wo­sław­ny, Szma­kow­ska­ja obi­tiel. Oko­ło stu mni­chów pro­wa­dzi­ło tu roz­le­głe go­spo­dar­stwo rol­ne, ho­dow­lę by­dła ra­so­we­go (ra­sa choł­mo­gor­ska) i ko­ni, go­spo­dar­kę mlecz­ną, ro­bi­ło do­sko­na­łe se­ry, trud­ni­ło się po­ło­wem ryb, wio­dąc ży­wot su­ro­wy, pra­co­wi­ty i bo­go­boj­ny.


Po przej­ściu bu­rzy bol­sze­wic­kiej z te­go klasz­to­ru pra­wie nic nie po­zo­sta­ło, oprócz bu­dyn­ków. Mni­chów wy­cię­to al­bo wy­pę­dzo­no. Tu­ła­ją się gdzieś po nie­zmie­rzo­nym a wzbu­rzo­nym mo­rzu ro­syj­skim, bez da­chu nad gło­wą, ści­ga­ni przez wła­dze, na­stro­jo­ne an­ty­re­li­gij­nie, po­zba­wie­ni ja­kich­kol­wiek praw. By­dło wy­rżnię­to dla czer­wo­nej ar­mii i dla par­ty­zan­tów, ko­nie za­bra­no do woj­ska, do­by­tek klasz­tor­ny, świę­te ob­ra­zy i sprzę­ty ko­ściel­ne zra­bo­wa­no. Pust­ka­mi i ru­iną świe­ci obec­nie klasz­tor Szma­kow­ski.


Zwie­dzi­łem go swe­go cza­su pod­czas swej po­dró­ży po Kra­ju Ussu­ryj­skim. Po­cią­ga­ło mnie tam nie ty­le za­in­te­re­so­wa­nie się go­spo­dar­ką mni­chów, ile do­sko­na­łe źró­dło lecz­ni­cze, sły­ną­ce na ca­ły kraj, a po­ło­żo­ne w ob­rę­bie ziem klasz­tor­nych. Jest to wo­da so­do­wa, al­ka­licz­na, na­tu­ral­nie ga­zo­wa­na, ty­pu Gies­shübler, Kre­iznach lub kau­ka­skich Es­sen­tu­ków.


Dzie­siąt­ki ro­dzin, przy­jeż­dża­ją­cych tam w le­cie na ku­ra­cję, znaj­do­wa­ły przy­tu­łek w klasz­to­rze, po­moc le­kar­ską i uzdro­wie­nie.


Głów­ną ce­chą te­go źró­dła by­ła wy­so­ka ra­dio­ak­tyw­ność je­go wo­dy, trwa­łość po­chło­nię­tej przez nią ema­na­cji. Wo­bec te­go dzia­ła­nie owe­go źró­dła na cho­rych by­ło bar­dzo szyb­kie i sku­tecz­ne.


Opo­wia­da­no mi, że w oko­li­cach klasz­to­ru są i in­ne źró­dła mi­ne­ral­ne, więc To­wa­rzy­stwo Geo­gra­ficz­ne po­le­ci­ło mi tę kwe­stię zba­dać, a wo­dę z tych źró­deł pod­dać ści­słej ana­li­zie che­micz­nej.


Speł­nia­jąc to po­le­ce­nie, bar­dzo sta­ran­nie zwie­dza­łem ob­wód klasz­tor­ny, lecz oprócz jed­ne­go ma­łe­go źró­dła z wo­dą za­wie­ra­ją­cą dość znacz­ne ilo­ści kwa­su wę­glo­we­go a wy­pły­wa­ją­ce­go z pod skał do­lo­mi­to­wych, nic nie zna­la­złem. Na­to­miast wi­dzia­łem du­żo cie­ka­wych rze­czy, cha­rak­te­ry­zu­ją­cych ży­cie na tych kre­sach.


O ja­kieś 50 ki­lo­me­trów na wschód od klasz­to­ru spo­tka­łem w le­sie na brze­gu ma­lej rzecz­ki gór­skiej „ko­czo­wi­sko nie­bosz­czy­ków”.


Na po­la­nie i na brze­gu sta­ło mniej wię­cej 20 jurt, czy­li wi­gwa­mów, zbu­do­wa­nych z cien­kich brzo­zo­wych i po­kry­tych ko­rą brzo­zo­wą drą­gów. Ze spi­cza­stych wierz­choł­ków jurt nie wzno­si­ły się, jak zwy­kle, smu­gi dy­mu z pa­lą­cych się we­wnątrz ognisk. Przy jed­nym z na­mio­tów sie­dział sku­lo­ny czło­wiek. Zgra­ja czar­nych, ko­sma­tych psów ze spi­cza­sty­mi usza­mi i z wil­czy­mi ogo­na­mi wa­łę­sa­ła się po­mię­dzy jur­ta­mi, groź­nie war­cząc i sta­cza­jąc z so­bą wal­ki o coś, cze­go nie mo­gli­śmy z da­la doj­rzeć.


— To nie­za­wod­nie ko­czo­wi­sko Oro­czo­nów! — ob­ja­śnił mnie mój prze­wod­nik-mnich. — Przy­by­wa­ją tu oni wcze­sną je­sie­nią na zi­mo­we po­lo­wa­nie na so­bo­le. Lud to jest spo­koj­ny, pra­co­wi­ty i do­bry! Po­je­dzie­my do ich jurt, bo pa­na po­win­no to za­jąć.


Zbli­ży­li­śmy się. Psy z uja­da­niem i wy­ciem zło­wro­gim roz­pierz­chły się po krza­kach.


— Hej, przy­ja­cie­lu! — krzyk­nął mnich. — Przyj­mu­je­cie go­ści?


Sie­dzą­cy przy jur­cie tu­by­lec nie ode­zwał się. Pod­je­cha­li­śmy wprost do nie­go i — wy­da­li­śmy okrzyk prze­ra­że­nia. Opar­ty ple­ca­mi o ścia­nę na­mio­tu, ubra­ny w blu­zę, spodnie, bu­ty i czap­kę z je­le­niej skó­ry sie­dział czło­wiek mar­twy. Z twa­rzy, ogry­zio­nej już przez psy, wi­dać by­ło ko­ści po­licz­ko­we, a po­zo­sta­łe mię­so zwi­sa­ło czar­ny­mi strzę­pa­mi. Dło­nie by­ły od­gry­zio­ne.


W mil­cze­niu, prze­ję­ci zgro­zą spoj­rze­li­śmy na sie­bie i, nie na­ra­dza­jąc się, ze­szli­śmy z ko­ni i za­czę­li­śmy za­glą­dać do wszyst­kich jurt. Wszę­dzie by­ły tru­py, tyl­ko tru­py! Męż­czyź­ni, ko­bie­ty i dzie­ci. W jed­nej jur­cie zgra­ja psów za­czę­ła się rzu­cać na wszyst­kie stro­ny, sta­ra­jąc się uciec, aż wresz­cie zna­la­zły ja­kiś otwór pod ścia­ną i przez nie­go wy­do­sta­ły się na­zew­nątrz. W jur­cie ni­ko­go nie by­ło. Cze­góż tu szu­ka­ły czar­ne, po­nu­re psy? Wkrót­ce zro­zu­mie­li­śmy, co je tu przy­cią­ga­ło. Obok daw­no zga­słe­go ognia, przy­cze­pio­na do pu­ła­pu, wi­sia­ła na rze­mie­niu ko­ły­ska. Zaj­rze­li­śmy. Le­ża­ło tam dziec­ko. Mar­twe oczy by­ły wpa­trzo­ne w otwór jur­ty, jak gdy­by przed śmier­cią zwró­ci­ły się ku nie­bu, wo­ła­jąc o po­moc i zmi­ło­wa­nie.


— Co spo­wo­do­wa­ło śmierć tych lu­dzi? — py­ta­łem mni­cha.


Lecz on zdjął czap­kę i za­czął się mo­dlić ci­cho. Po dłu­giej chwi­li, spusz­cza­jąc gło­wę na pier­si, z wes­tchnie­niem rzekł:


— To na­sza ro­syj­ska zbrod­nia, pa­nie!


Nie ro­zu­mia­łem, więc jął mi tłu­ma­czyć.


— Niech pan spoj­rzy do­ko­ła! Wszę­dzie bu­tel­ki, bla­szan­ki, be­czuł­ki. By­ły one na­peł­nio­ne wód­ką. Ona za­bi­ła to ko­czo­wi­sko. Kup­cy ro­syj­scy nie uwa­ża­ją tu­byl­ców za lu­dzi. Ich moż­na bez­kar­nie ra­bo­wać, oszu­ki­wać, na­wet za­bi­jać, a cóż do­pie­ro spa­jać al­ko­ho­lem! Jest to zwy­kły spo­sób han­dlu Ro­sjan z ko­czow­ni­ka­mi! Na­przód spo­ją wszyst­kich, póź­niej za gro­sze sku­pią wszyst­kie naj­droż­sze fu­tra, a za­pła­cą za nie wód­ką... Oro­czo­ni od daw­na sta­li się pi­ja­ka­mi i za kie­li­szek wód­ki du­szę wła­sną sprze­da­dzą dia­błom! Z te­go ko­rzy­sta­ją Ro­sja­nie. Tak by­ło i z tym ro­dem oro­czoń­skim! Pew­no gdzieś na Amu­rze sprze­da­li swą zdo­bycz i pi­ja­ni jesz­cze w zi­mie przy­by­li tu­taj. Tu pod­czas ja­kie­goś swe­go świę­ta się po­pi­li, a mro­zy i wi­chry do­koń­czy­ły dzie­ła. Ogni­ska zga­sły, i zga­sło ży­cie. Tyl­ko psy po­zo­sta­ły i za­bra­ły się do ro­bo­ty. Wi­dział pan ko­ści ludz­kie, któ­re le­ża­ły w tra­wie? To prze­cież reszt­ki tych od­waż­nych, dziel­nych my­śli­wych i ry­ba­ków. Wiel­ka zbrod­nia, pa­nie, dzie­je się w imię zło­ta i bo­gac­twa! Dia­beł rzu­cił w mro­wi­sko ludz­kie tą za­ra­zę, a dla jej roz­sze­rze­nia dał lu­dziom tru­ci­znę — spi­ry­tus! Ten osła­bia su­mie­nie, wo­lę i si­ły, on też pro­wa­dzi do za­gła­dy!


Mnich rę­kę do gó­ry uniósł i gro­ził ko­muś, co za­truł su­mie­nie ludz­kie i ży­cie od­dał na pa­stwę zbrod­ni i na­ło­gu.


Ta­ka wy­stęp­na dzia­łal­ność kup­ców ro­syj­skich po­śród sy­be­ryj­skich ko­czow­ni­ków mon­gol­skich do­pro­wa­dzi­ła do zu­peł­ne­go wy­ga­śnię­cia licz­nych nie­daw­no ple­mion. Dzie­je się to na Kam­czat­ce, na rze­ce Ana­dyr, na pół­wy­spie Czu­koc­kim, po­śród Ja­ku­tów, Ostia­ków i Aj­no­sów na Sa­cha­li­nie.


Urzęd­ni­cy ro­syj­scy, le­ka­rze i my­śli­wi, któ­rzy z rzad­ka za­glą­da­ją do tych od­lud­nych kra­jów, za­wsze spo­ty­ka­ją ko­czo­wi­ska wy­mar­łych ro­dów tu­byl­czych, przy­czy­ną zaś ka­ta­stro­fy za­wsze jest wód­ka, któ­rą pła­cą eks­plo­ata­to­rzy ro­syj­scy za fu­tra.


Róż­ne epi­de­mie, szcze­gól­niej zaś ospa, dzie­siąt­ku­ją pi­jac­ką lud­ność pół­noc­no-wschod­niej czę­ści Azji ro­syj­skiej, a nikt, oprócz ku­gla­rzy — sza­ma­nów, nie wal­czy z za­ra­zą. Lecz ta wal­ka nie jest sku­tecz­na, gdyż sza­ma­ni nie wal­czą z za­raz­ka­mi cho­ro­by, lecz z wy­my­ślo­nym przez sie­bie du­chem, któ­re­go usi­łu­ją od­pę­dzić i na­stra­szyć hu­cze­niem bęb­nów, gwiz­dem pisz­cza­łek i hi­ste­rycz­ny­mi krzy­ka­mi pi­jac­ki­mi.


Z bar­dzo cięż­kim uczu­ciem, peł­ni po­nu­rych my­śli opu­ści­li­śmy ko­czo­wi­sko nie­bosz­czy­ków; w po­bli­żu, prze­dzie­ra­jąc się przez wy­so­ką gę­stą tra­wę, zna­leź­li­śmy kil­ka ba­żan­tów, któ­re le­ża­ły już pra­wie zu­peł­nie zgni­łe. Gdym obej­rzał pta­ki, zo­ba­czy­łem, że mia­ły na szyi za­ci­śnię­te pę­tle z wło­sia koń­skie­go.


Jest to zwy­kły spo­sób ła­pa­nia ba­żan­tów, cie­trze­wi i ku­ro­patw. Tu­byl­cy zwią­zu­ją gę­stą tra­wę w ten spo­sób, że­by two­rzy­ła jak­by sze­reg ma­łych, ni­skich bra­mek, w któ­rych za­sta­wia­ją strycz­ki z wło­sia koń­skie­go. Ba­żan­ty i in­ne pta­ki, że­ru­ją­ce w tra­wie, prze­dzie­ra­ją się przez nią, tra­fia­ją do pę­tli i w ten bar­ba­rzyń­ski spo­sób gi­ną dzie­siąt­ka­mi i set­ka­mi.


W oko­li­cy klasz­to­ru w Szma­ko­wie, gdzie na ob­sza­rach, na­le­żą­cych do mni­chów, ma­ją sie­dzi­bę licz­ne sta­da ba­żan­tów, kil­ka­krot­nie wi­dzia­łem ta­kie pu­łap­ki na pta­ki. Pew­ne­go ra­zu zna­la­złem w strycz­ku ol­brzy­mie­go wę­ża, któ­ry prze­ciął so­bie gar­dło koń­skim wło­siem, przy­wią­za­nym do dość moc­ne­go krza­ka, ze­rwał stry­czek, lecz zdechł, od­czoł­gaw­szy się za­le­d­wie o ja­kieś 10 kro­ków. Wąż był dłu­gi na pół­to­ra me­tra, miał na ja­sno-bru­nat­nym cie­le czar­ne prę­gi i pla­my i na­le­żał do ro­dza­ju boa-con­stric­tor. Te py­to­ny, cho­ciaż rzad­ko, lecz tra­fia­ją się w Kra­ju Ussu­ryj­skim, na­pa­da­ją zaś nie tyl­ko na pta­ki, lecz na sar­ny, a na­wet na mło­de dzi­ki. Pod­czas zwie­dza­nia błot­ni­stej do­li­ny rze­ki Suj­fun, ja­dąc w no­cy wo­zem dro­gą ste­po­wą, prze­je­cha­li­śmy wę­ża boa, któ­ry spał po do­brym i su­tym obie­dzie. Ko­ła wo­zu prze­cię­ły go zu­peł­nie, a w żo­łąd­ku wę­ża zna­leź­li­śmy pięć za­ję­cy, ja­kie­goś pta­ka i szczu­ra.


Opo­wia­da­no mi też, że boa w nie­któ­rych miej­sco­wo­ściach w po­bli­żu ko­lei sze­rzą znisz­cze­nie po­mię­dzy dro­biem, du­sząc ku­ry, kacz­ki i gę­si.


Mu­zeum To­wa­rzy­stwa dla ba­dań kra­ju Amur­skie­go po­sia­da­ło przed naj­ściem bol­sze­wic­kim kil­ka oka­zów boa ussu­ryj­skie­go.


Ten typ zoo­lo­gicz­ny naj­wy­mow­niej do­wo­dzi, że Kraj Ussu­ryj­ski jest are­ną wal­ki po­łu­dnia z pół­no­cą; na tej are­nie spo­ty­ka­ją się w jed­nej kniei: miesz­ka­niec śnież­nych ob­sza­rów, so­ból, z gro­zą dżun­gli pod­zwrot­ni­ko­wych — wę­żem boa.


Sa­ma zaś na­tu­ra, że­by utwo­rzyć dla boa wa­run­ki le­piej mu zna­ne i zro­zu­mia­łe, rzu­ci­ła do taj­gi ussu­ryj­skiej pal­mę, Di­mor­phan­tus pal­mo­ideus, któ­ra ro­śnie spo­koj­nie obok tu­byl­ca pod­bie­gu­no­wej stre­fy, ce­dru, ople­cio­ne­go dzi­kim wi­nem, przez któ­re prze­dzie­ra się „ku­zyn” ty­gry­sa ben­gal­skie­go — ty­grys amur­ski.


Wszyst­ko to ra­zem wzię­te znie­wa­la po­dróż­ni­ka do przy­pusz­cze­nia, że na­tu­ra w chwi­li two­rze­nia się flo­ry i fau­ny kra­ju wszyst­ko po­plą­ta­ła, za­po­mnia­ła o swych za­sa­dach i upodo­ba­niach, czy też chcia­ła spła­tać fi­gla. Nie­któ­re fi­gle te­go ro­dza­ju nie są wca­le dla czło­wie­ka przy­jem­ne.


Opo­wiem o jed­nym z nich. Gdy osad­ni­cy ussu­ryj­scy za­czę­li siać psze­ni­cę ga­tun­ków po­łu­dnio­wo-ro­syj­skich, po pa­ru la­tach za­czę­ła się ro­dzić psze­ni­ca, z któ­rej mą­ka by­ła tru­ją­ca. Wie­śnia­cy na­zy­wa­li to „chle­bem pi­ja­nym”, gdyż ob­ja­wy otru­cia przy­po­mi­na­ły dzia­ła­nie al­ko­ho­lu. Ba­da­nia, prze­pro­wa­dzo­ne w tym kie­run­ku, do­wio­dły, że w psze­ni­cy roz­wi­ja się spe­cjal­ny grzy­bek z ro­dzi­ny Mi­xo­my­ce­tes, po­wo­du­ją­cy w kroch­ma­lu ziar­na pro­ce­sy fer­men­ta­cyj­ne, któ­re roz­wi­ja­ją się naj­ener­gicz­niej pod­czas fer­men­ta­cji cia­sta z za­ra­żo­nej mą­ki. W ta­kim chle­bie two­rzą się tak zwa­ne „wyż­sze al­ko­ho­le”, jak amy­lo­wy, gli­ko­lo­wy, gli­ce­ry­na oraz ace­ton.


Obec­nie psze­ni­ca ussu­ryj­ska już prze­mo­gła tę cho­ro­bę i co­raz rza­dziej „chleb pi­ja­ny” by­wa pla­gą miesz­kań­ców kra­ju.






  
    Roz­dział XVI. Raj my­śliw­ski



Je­że­li jed­nak po­dróż­nik ze­chce zo­ba­czyć w Kra­ju Ussu­ryj­skim dziw­ne po­mie­sza­nie pół­no­cy z po­łu­dniem, miej­sce, gdzie się spo­tka­ły Oce­an Lo­do­wa­ty z Egip­tem i In­dja­mi, Sy­be­ria z Ja­po­nią, ko­niecz­nie po­wi­nien zwie­dzić je­zio­ro Han­ka, le­żą­ce na po­gra­ni­czu Kra­ju Ussu­ryj­skie­go i Man­dżu­rii.


Je­że­li jest on nie tyl­ko ba­da­czem, lecz i spor­tow­cem-my­śli­wym, bę­dzie miał po­dwój­ną roz­kosz, gdyż sa­mo je­zio­ro, wy­pły­wa­ją­ca z nie­go rze­ka Sun­ga­cza i ota­cza­ją­ce je na 100 ki­lo­me­trów w róż­ne stro­ny bło­ta i trzę­sa­wi­ska, za­ro­śnię­te szu­wa­ra­mi, si­to­wiem i trzci­ną, są praw­dzi­wym ra­jem my­śliw­skim.


By­łem na tem je­zio­rze na wio­snę i w zi­mie, a za­wsze wy­no­si­łem stam­tąd jed­na­ko­we wra­że­nie.


Po raz pierw­szy zwie­dzi­łem je­zio­ro Han­kę na wio­snę. By­ła to wio­sna wcze­sna i na po­to­kach oraz na ma­łych je­zior­kach, ota­cza­ją­cych Han­kę, trzy­mał się jesz­cze lód. Praw­da, że już zsi­niał i był ca­ły po­dziu­ra­wio­ny przez pro­mie­nie słoń­ca, lecz jesz­cze dość trwa­ły, aby utrzy­mać czło­wie­ka, a na­wet wóz pa­ro­kon­ny.


Zna­la­złem się tam wraz z gru­pą my­śli­wych, któ­rzy wy­bra­li się na po­lo­wa­nie na prze­lot­ne ptac­two wod­ne.


Od jed­nej ze sta­cji ko­lei ussu­ryj­skiej ru­szy­li­śmy wy­na­ję­tym wo­zem w stro­nę pół­noc­ne­go brze­gu Han­ki. Na ol­brzy­miej prze­strze­ni oko­ło 70 ki­lo­me­trów od je­zio­ra za­czy­na­ły się bło­ta, za­ro­śnię­te róż­ny­mi ro­śli­na­mi wod­ny­mi. Sieć ma­łych rze­czek i stru­my­ków, pły­ną­cych z je­zio­ra, prze­rzy­na­ła tę rów­ni­nę, na któ­rej le­ża­ły mniej­sze i więk­sze je­zior­ka, ukry­te za wy­so­ką ścia­ną trzcin. Gdy­śmy wy­ru­sza­li o świ­cie, był nie­wiel­ki mróz, ale ko­ło po­łu­dnia słoń­ce tak przy­grza­ło, że ko­ła na­sze­go wo­zu pra­wie cał­kiem grzę­zły w mięk­kiej gle­bie błot­ni­stej, ko­nie zaś z tru­dem wy­cią­ga­ły no­gi z trzę­sa­wi­ska. Je­cha­li­śmy bar­dzo wol­no i wresz­cie nasz stan­gret, ko­zak, oświad­czył, że ko­nie nie doj­dą na miej­sce. Na­ra­dziw­szy się, po­sta­no­wi­li­śmy po­zo­stać tam, do­kąd do­brnę­li­śmy, gdyż do­ko­ła by­ło dość du­żo je­zior i kry­jó­wek, od­po­wied­nich na za­sadz­ki.


Już w dro­dze nie mo­gli­śmy się po­wstrzy­mać od okrzy­ków zdu­mie­nia na wi­dok nie­zli­czo­nych, ol­brzy­mich stad gę­si, ła­bę­dzi i ka­czek, le­cą­cych przez do­li­nę Han­ki; opa­da­ły one na je­zio­ra i w za­ro­śla trzcin lub pod­ry­wa­ły się i dą­ży­ły da­lej za wio­sną, po­su­wa­ją­cą się co­raz da­lej na pół­noc.


Za­trzy­ma­li­śmy się w po­bli­żu dość du­że­go je­zior­ka, któ­re nie­po­dob­na by­ło doj­rzeć spo­za gę­ste­go si­to­wia i trzcin, a na brze­gach któ­re­go po­zo­stał nie­wy­wie­zio­ny przez zi­mę stóg sia­na. Ka­za­li­śmy tu od­prząc ko­nie i za­ło­żyć obóz. By­ły to przy­go­to­wa­nia na­der pro­ste. Wbi­to dwie pa­ry drew­nia­nych wi­de­łek w zie­mię, po­ło­żo­no na nie drąg że­la­zny, na któ­rym miał wi­sieć ko­cioł do go­to­wa­nia zu­py i ka­szy, a tak­że im­bryk na her­ba­tę. Z sia­na, wzię­te­go ze sto­gu, przy­go­to­wa­li­śmy mięk­kie po­sła­nie do sie­dze­nia i na noc­leg, zło­ży­li­śmy w po­bli­żu pu­dła i wo­ry z pro­wian­ta­mi, przy­rzą­da­mi i za­pa­sa­mi my­śliw­ski­mi, i na tym skoń­czy­li­śmy urzą­dze­nie obo­zu.


Nie cze­ka­jąc na her­ba­tę, przy­rzą­dza­ną przez na­sze­go ko­za­ka, wzią­łem strzel­bę, gwizd­ną­łem na psa i po­sze­dłem ku je­zio­ru. Mój set­ter-gor­don od ra­zu pod­niósł łeb, stu­lił uszy, ner­wo­wo wy­cią­gnął ogon i za­czął bar­dzo ostroż­nie skra­dać się ku kę­pie trzcin. Jesz­cze nic nie wi­dzia­łem, ale sły­sza­łem, jak plu­ska­ją i od­zy­wa­ją się na wo­dzie kacz­ki; z ich gło­sów od­róż­nia­łem na­wet po­szcze­gól­ne ga­tun­ki. Cza­sa­mi do­cho­dzi­ło mnie ba­so­we trą­bie­nie gę­si al­bo prze­cią­gły jęk ła­bę­dzia pół­noc­ne­go. Pod ob­ło­ka­mi cią­gnę­ło ptac­two, sta­do po sta­dzie, na­peł­nia­jąc po­wie­trze prze­róż­ny­mi gło­sa­mi i co­raz to czę­ściej, szy­bu­jąc nad je­zio­ra­mi i sze­ro­ki­mi spi­ra­la­mi, opa­da­ło na ich po­wierzch­nię.


Pies na­gle za­trzy­mał się przy ma­łym krzacz­ku i znie­ru­cho­miał, jak po­sąg ze spi­żu, bar­dzo ma­low­ni­czo wy­giąw­szy swe mu­sku­lar­ne, zgrab­ne cia­ło.


Zdzi­wi­łem się, gdyż krzak wy­ra­stał z zie­mi, gdzie nie by­ło ani śla­du wo­dy. Mo­głem ocze­ki­wać je­dy­nie be­ka­sa al­bo du­bel­ta.


Ka­za­łem psu ru­szyć da­lej. Za­le­d­wie się po­su­nął, coś czar­ne­go mi­gnę­ło mi zza krza­ka i zni­kło w wy­so­kiej tra­wie. Nie był to ptak, więc gu­bi­łem się w do­my­słach, ja­kie zwie­rzę mo­gło prze­by­wać na tym trzę­sa­wi­sku. Skie­ro­wa­łem psa w stro­nę, w któ­rą ono po­dą­ży­ło. Prze­sze­dłem z pięć­dzie­siąt kro­ków, gdy pies zno­wu się za­trzy­mał. Le­d­wie zdą­ży­łem zro­bić pa­rę kro­ków, kie­dy z tra­wy wy­sko­czył za­jąc o bar­dzo ciem­nej bar­wie. Wy­strze­li­łem w chwi­li, gdy do­biegł on do za­ro­śli wi­kli­ny. Padł. Gdym go pod­no­sił i oglą­dał, za­sta­no­wi­ły mnie drob­ne roz­mia­ry przed­nich i tyl­nych nóg, gło­wa więk­sza niż u za­ją­ca i pra­wie zu­peł­nie czar­ne fu­ter­ko gry­zo­nia. Był to czar­ny za­jąc, od­kry­ty na rze­ce Sun­ga­czy, wy­pły­wa­ją­cej z Han­ki, przez zna­ko­mi­te­go po­dróż­ni­ka azja­tyc­kie­go, Prze­wal­skie­go68.


Lecz Prze­wal­ski na­zwał go za­ją­cem, ja zaś przy­pusz­cza­łem, że był to dzi­ki kró­lik.


W kil­ka­na­ście lat póź­niej, mia­no­wi­cie pod­czas po­dró­ży przez Urian­chaj i Mon­go­lię, opi­sa­nej w mej książ­ce pt. Przez kraj lu­dzi, zwie­rząt i bo­gów, prze­ko­na­łem się, że mo­ja hi­po­te­za mia­ła ra­cję by­tu, gdyż w oko­li­cach je­zio­ra Ko­so­goł, w mo­drze­wio­wych la­sach, wpo­bli­żu osa­dy Kha­thyl wi­dzia­łem kil­ka­krot­nie dzi­kie kró­li­ki o bar­dzo ciem­nym fu­trze bru­nat­nym, a roz­mia­ra­mi przy­po­mi­na­ją­ce ra­sę bel­gij­ską tych zwie­rzą­tek. W ko­tli­nie Han­ki te gry­zo­nie są rzad­kie, gdyż wi­docz­nie czy­stej ra­sy już nie po­zo­sta­ło, kró­li­ki bo­wiem skrzy­żo­wa­ły się ze zwy­kły­mi za­ją­ca­mi, po­śród któ­rych czę­sto zda­rza się spo­ty­kać oka­zy o bar­dzo ciem­nych skór­kach i o wy­glą­dzie ze­wnętrz­nym nie­co od­mien­nym od za­ją­ca pół­noc­ne­go.


Spo­tka­nie się z za­ją­cem by­ło przy­pad­kiem i tyl­ko czar­ne fu­ter­ko uspra­wie­dli­wia­ło mój strzał, po któ­rym z po­bli­skie­go je­zio­ra ze­rwa­ły się chmu­ry wod­ne­go ptac­twa. Z prze­raź­li­wym kwa­ka­niem pierz­chły sta­da ka­czek i spa­da­ły w dal­szych trzci­nach; trą­biąc trwoż­nie, pio­no­wo wzbi­ja­ły się w gó­rę dzi­kie gę­si; prze­ci­na­ły po­wie­trze, mio­ta­jąc się w róż­ne stro­ny ze skrze­kiem be­ka­sy i ku­li­ki róż­nych ga­tun­ków; ostroż­ne ła­bę­dzie, cza­ple i czuj­ne żu­ra­wie, szyb­ko wy­ma­chu­jąc skrzy­dła­mi, le­cia­ły tuż nad mo­rzem si­to­wia, i zni­ka­ły za wy­so­ki­mi pa­gór­ka­mi na za­cho­dzie.


Są­dzi­łem, że już się wszyst­ko skoń­czy­ło, że spło­szy­łem ca­łą pta­sią rze­szę i ze­psu­łem so­bie i swym ko­le­gom po­lo­wa­nie te­go dnia. Ale nie zdą­ży­łem jesz­cze do­brze uwią­zać do pa­sa swe­go łu­pu, gdy mój pies, od­bie­gł­szy ja­kieś sto kro­ków, na­gle za­trzy­mał się przy ma­łej ka­łu­ży, roz­cią­gnął się na zie­mi w wy­prę­żo­nej po­zie i za­marł w na­mięt­nym ocze­ki­wa­niu. Za­czą­łem pod­cho­dzić i, zbli­żyw­szy się do psa na wy­strzał, krzyk­ną­łem:


— Weź!


Pies pod­niósł się i sko­czył na­przód ka­łu­ży, gło­śno ło­po­cąc skrzy­dła­mi, ze­rwa­ły się trzy du­że ciem­no-sza­re kacz­ki, prze­raź­li­wie kwa­cząc. Pa­dły dwa strza­ły i dwie tra­fio­ne kacz­ki już bie­ga­ły w tra­wie, usi­łu­jąc ukryć się przed se­te­rem. Lecz ten je od­na­lazł i jed­ną po dru­giej przy­niósł mi ży­we. Wkrót­ce zna­la­zły się w mej siat­ce my­śliw­skiej. Po tej pró­bie po­wró­ci­łem do obo­zu i prze­pro­si­łem ko­le­gów, żem na­stra­szył zwie­rzy­nę. Za­czę­li się śmiać, je­den z nich zaś po­wie­dział:


— Mój pa­nie, cho­ciaż­by pan strze­lał co chwi­la, i tak dla nas du­żo jesz­cze po­zo­sta­nie! Te­raz jest dzień, ale po za­cho­dzie słoń­ca do­pie­ro pan zo­ba­czy, co tu się bę­dzie dzia­ło! Ile pan wziął z so­bą na­bo­jów?


— Pięć­set — od­rze­kłem, wsty­dząc się co praw­da swej chci­wo­ści.


— Co?! — za­wo­ła­li my­śli­wi. — Na trzy dni pięć­set na­bo­jów? Każ­dy z nas ma ze so­bą po dwa ty­sią­ce i oprócz te­go za­pas pro­chu, śru­tu i gilz.


By­łem zdu­mio­ny ty­mi sło­wa­mi, lecz w du­chu po­chwa­li­łem sie­bie za prze­zor­ność, gdyż wsa­dzi­łem do swej wa­liz­ki sto sztuk sta­lo­wych gilz, dwie bla­szan­ki pro­chu i pię­cio­fun­to­wy wo­rek śru­tu Nr. 3, do­bre­go na kacz­ki i na­wet na gę­si przy strza­le z nie­wiel­kiej od­le­gło­ści.


Z wiel­ką nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wa­łem wie­czo­ru. Na­wet jeść nie mo­głem. Przej­rza­łem swo­je pa­sy z ła­dun­ka­mi, któ­rych by­ło 64, wzią­łem jesz­cze ze dwa­dzie­ścia i roz­ło­ży­łem je po kie­sze­niach swej fu­trza­nej kur­ty my­śliw­skiej, któ­ra wi­dzia­ła już ty­le zna­ko­mi­tych po­lo­wań w la­sach, gó­rach, na je­zio­rach i mo­rzach Ro­sji Eu­ro­pej­skiej i Azji; wy­czy­ści­łem strzel­bę, wy­sma­ro­wa­łem ole­jem ry­cy­no­wym swe dłu­gie, aż do pa­sa pra­wie, bu­ty my­śliw­skie; przy­wią­za­łem psa do koł­ka wbi­te­go w zie­mię, gdyż wie­czo­rem przy prze­lo­cie pta­ków nie był po­trzeb­ny, mógł zaś tyl­ko mi prze­szka­dzać i, sie­dząc w mięk­kim sia­nie, spo­glą­da­łem za­zdro­śnie na le­cą­ce w róż­nych kie­run­kach kacz­ki, gę­si i ła­bę­dzie. Cią­gle się oba­wia­łem, że ca­łe ptac­two prze­cią­gnie do wie­czo­ra nad bło­ta­mi Han­ki, a dla nas po­zo­sta­ną tyl­ko ma­łe ptasz­ki, któ­rych gro­ma­dy la­ta­ły w trzci­nach, śpie­wa­ły, kłó­ci­ły się, a na­wet bi­ły.


Wresz­cie do­cze­ka­łem się upra­gnio­nej chwi­li: sie­dzia­łem już w swej za­sadz­ce, tuż nad brze­giem je­zio­ra, za­cza­jo­ny za trzci­na­mi. Słoń­ce po­wol­nie, jak gdy­by drwiąc z mej nie­cier­pli­wo­ści, opa­da­ło na za­chód, za­kre­śla­jąc na nie­bie ol­brzy­mi łuk. Spły­nę­ły na zie­mię pierw­sze fa­le mro­ku, jesz­cze przej­rzy­ste­go, prze­po­jo­ne­go świa­tłem, a w gąsz­czu trzcin i si­to­wia za­ry­so­wa­ły się sza­fi­ro­we i fio­le­to­we cie­nie, w któ­rych szu­ka­ły noc­ne­go schro­nie­nia drob­ne ptasz­ki, świer­go­cąc sen­ny­mi już gło­sa­mi. Na za­cho­dzie za­czę­ły pło­nąć roz­to­pio­nym zło­tem i szkar­ła­tem dro­go­cen­nym ma­łe ob­łocz­ki, nie­ru­cho­mo wi­szą­ce na se­le­dy­no­wym nie­bie. Ja­kiś cień, jak­by kre­pa prze­zro­czy­sta, przy­krył wierz­choł­ki su­chych trzcin i bru­nat­ne, ak­sa­mit­ne ich ki­ty, wszyst­kie kon­tu­ry i kształ­ty, przy­ćmił zło­te ta­fle je­zior i ró­żo­we wstę­gi po­to­ków. Ta­jem­ni­cza ci­sza na­pły­wa­ła ze­wsząd, i, zda­wa­ło się, wszyst­kie dźwię­ki, od­gło­sy i gwa­ry przy­tło­czy­ła do za­słu­cha­nej, bru­nat­nej, ze­schłej tra­wy. Daw­no już umil­kli we­se­li miesz­kań­cy trzcin i szu­wa­rów — ptasz­ki śpie­wa­ją­ce, któ­re, wy­gwiz­daw­szy ostat­nią mo­dli­twę dzięk­czyn­ną, czy po­że­gna­nie ga­sną­ce­mu słoń­cu, usnę­ły; ucichł re­chot gdzie­nie­gdzie bu­dzą­cych się żab; za­ta­ił się wie­trzyk, ko­ły­szą­cy su­che ba­dy­le i tra­wy, zwa­rzo­ne zi­mo­wy­mi mro­za­mi; nie plu­ska­ły się kacz­ki na je­zio­rze, i tyl­ko od cza­su do cza­su prze­ry­wa­ło ci­szę ostre cy­ka­nie nie­to­pe­rzy, bez szme­ru tną­cych po­wie­trze.


Słoń­ce wy­glą­da­ło zza ho­ry­zon­tu pro­mien­ną ko­ro­ną swych ogni­stych wło­sów, lecz sa­mo już uto­nę­ło gdzieś na za­cho­dzie za fio­le­to­wo-sza­fi­ro­wym grzbie­tem le­śne­go Si­cho­te-Ali­na.


Na nie­bie jesz­cze się pa­li­ły smu­gi zie­lo­nych, zło­tych i szkar­łat­nych bla­sków, pło­nę­ły, jak­by krwią na­brzmia­łe i w ogniu roz­to­pio­ne, wę­drow­ne ob­łocz­ki lot­ne, ale na zie­mi, w szu­wa­rach nad wo­dą już mrok się gnieź­dził, a z nie­go pod­no­sić się za­czy­na­ły mgli­ste opa­ry i peł­zły, ście­ląc się po nie­ru­cho­mych sen­nych wierz­choł­kach wy­bu­ja­łe­go si­to­wia i gięt­kich wi­klin, po­wy­krę­ca­nych, jak splo­ty bi­ją­cych się wę­żów.


Ci­sza sta­ła się jesz­cze głęb­sza i po­tęż­niej­sza.


Ra­zi­ło na­wet brzę­cze­nie ko­ma­rów i szmer peł­zną­ce­go po ło­dy­dze trzci­ny żu­ka-ro­ga­cza.


Zni­kły ostat­nie goń­ce za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, i ci­sza wszech­wład­nie ob­ję­ła zie­mię.


Na­gle z od­da­li do­pły­nę­ła na fa­lach ci­szy i pa­da­ją­ce­go zmro­ku krót­ka ba­so­wa a do­no­śna zwrot­ka. Zno­wu ci­sza, a po­tem no­wa zwrot­ka już bli­żej, gło­śniej i ja­kieś od­gło­sy, szmer i echa ru­chu.


Nie­wy­so­ko nad trzę­sa­wi­skiem, wy­cią­gnąw­szy się w trój­kąt, jak ostrze strza­ły, le­ciał klucz gę­si. Wpraw­ne oko na­li­czy­ło trzy­dzie­ści dwa pta­ki. Le­cą­cy na prze­dzie do­wód­ca z rzad­ka spo­koj­nie a do­no­śnie „trą­bił” ba­so­wym o trzech to­nach gło­sem, jak­by uspo­ka­ja­jąc lub na­ma­wia­jąc do cze­goś.


Za­grzmiał pierw­szy strzał. Padł jak pio­run i zmą­cił, star­gał, za­ko­tło­wał ci­szę. Za­szu­mia­ły zgor­szo­ne szu­wa­ry, na bło­tach i je­zio­rach trwoż­nie krzyk­nę­ły i ze­rwa­ły się ha­ła­śli­wie kacz­ki, gwizd­nę­ły gdzieś bli­sko mkną­ce w prze­ra­że­niu ku­li­ki, za­ję­cza­ła krzy­kli­wie sza­ra me­wa je­zior­na, a z gó­ry, bez­ład­nie bi­jąc o po­wie­trze jed­nym skrzy­dłem, szyb­ko spa­da­ła du­ża, dzi­ka gęś. Klucz, po­nu­ro po­krzy­ku­jąc, pio­no­wo wzbi­jał się wy­żej, pro­stu­jąc swój szyk i, wy­cią­ga­jąc się w ru­cho­my, fa­lu­ją­cy sznur, jak le­cą­ca pa­ję­czy­na je­sien­na, jął z szyb­ko­ścią od­da­lać się od zdra­dziec­kie­go je­zio­ra. Po­lo­wa­nie się roz­po­czę­ło...


Grzmia­ły strza­ły ze wszyst­kich za­sa­dzek, wi­dzia­łem lub sły­sza­łem pa­da­ją­ce pta­ki. Trzy ra­zy mu­sia­łem po­wra­cać po świe­że na­bo­je ze swej kry­jów­ki do obo­zu.


Te­go wie­czo­ru na prze­lo­cie da­łem oko­ło dwu­stu strza­łów. By­wa­ły chwi­le, że lu­fy me­go Win­che­ste­ra i za­pa­so­wej strzel­by tak się roz­grze­wa­ły, że nie mo­głem ich rę­ką do­tknąć.


Na prze­lo­tach wie­czor­nych w tym złud­nym zmro­ku, w któ­rym to­nie prze­strzeń i wszyst­kie wy­mia­ry, strze­la się na róż­ne od­le­gło­ści, nie li­cząc się z pew­no­ścią strza­łu.


Gdy już ściem­nia­ło zu­peł­nie, pu­ści­li­śmy psy na po­szu­ki­wa­nie za­bi­tych lub po­strze­lo­nych pta­ków, któ­rych sa­mi nie mo­gli­śmy zna­leźć lub wy­do­stać. Jak już pi­sa­łem, strze­la­łem te­go wie­czo­ru bar­dzo du­żo, mój zaś łup wy­no­sił kil­ka­dzie­siąt sztuk pta­ków, a w tym 64 kacz­ki, po­śród któ­rych by­ło 26 róż­nych ga­tun­ków. Resz­tę upo­lo­wa­nej zwie­rzy­ny sta­no­wi­ły gę­si i pół­noc­ne ła­bę­dzie (Cy­gnus mu­si­cus); mię­dzy ni­mi wpadł mi pod strzał fla­min­go in­dyj­ski, któ­ry za­błą­kał się z pew­no­ścią w klu­czu zwy­kłych żu­ra­wi.


Pod­czas te­go po­lo­wa­nia, gdzie pra­wie za­wsze wy­pa­da­ło strze­lać na du­że od­le­gło­ści, oce­ni­łem na­le­ży­cie pię­cio­na­bo­jo­wy Win­che­ster au­to­ma­tycz­ny do śru­tu za je­go da­le­ko­no­śność, spraw­ność me­cha­ni­zmu, i, co naj­waż­niej­sze, za wy­trzy­ma­łość na sil­ne ła­dun­ki. Nie­któ­re strza­ły z tej bro­ni by­ły wprost zdu­mie­wa­ją­ce.


In­ni my­śli­wi do­star­czy­li do obo­zo­wi­ska na­sze­go ca­łe ku­py po­za­bi­ja­nych pta­ków. Ko­zak tym­cza­sem wy­ko­pał dół, wy­ło­żył go sia­nem, ka­wał­ka­mi lo­du i śnie­giem i urzą­dziw­szy w ten spo­sób ro­dzaj chłod­ni, po­wkła­dał na­sze łu­py i po­krył wszyst­ko gru­bą war­stwą sia­na i su­che­go si­to­wia. Po ko­la­cji, uroz­ma­ico­nej oży­wio­ny­mi, czę­sto ho­me­rycz­nie kłam­li­wy­mi opo­wia­da­nia­mi o prze­bie­gu po­lo­wa­nia, umie­ści­li­śmy się na mięk­kich po­sła­niach. Dłu­go nie mo­głem za­snąć. W uszach dźwię­cza­ły mi i hu­cza­ły strza­ły, sły­sza­łem trą­bie­nie gę­si i krzy­ki ka­czek, drga­łem na od­głos spa­da­ją­cych do wo­dy pta­ków. By­ły to echa prze­ży­tych wra­żeń te­go wie­czo­ru, lecz gdym się obu­dził w no­cy, na ja­wie, dłu­go słu­cha­łem gwa­ru noc­ne­go.


Po ciem­nej ot­chła­ni nie­ba prze­su­wa­ły się, z rzad­ka po­krzy­ku­jąc, klu­cze gę­si i ka­czek; ję­kli­wie na­wo­ły­wa­ły się ła­bę­dzie me­ta­licz­nym gło­sem; gdzieś zu­peł­nie bli­sko wrza­snę­ła cza­pla, prze­stra­szo­na pa­lą­cym się ogni­skiem; kwa­ka­ły i po­gwiz­dy­wa­ły kacz­ki i ku­li­ki, ze świ­stem prze­ci­na­jąc po­wie­trze. Ży­cie wrza­ło przez ca­łą noc, gdyż pta­ki prze­lot­ne śpiesz­nie do­ga­nia­ły szyb­ko po­su­wa­ją­cą się na pół­noc wio­snę, aby gdzieś w tun­drze Azji, w mo­cza­rach wy­brze­ża Oce­anu Lo­do­wa­te­go, lub na wy­spach po­ło­żo­nych w del­tach wiel­kich rzek sy­be­ryj­skich, gdzie nic nie za­gra­ża ży­ciu mło­de­go po­ko­le­nia, za­ło­żyć swe ta­jem­ni­cze gniaz­da, za­zdro­śnie przed okiem ludz­kim ukry­wa­ne. Bied­ne pta­ki! Nie my­śla­ły, że w je­sie­ni tą sa­mą dro­gą bę­dą mu­sia­ły le­cieć ich dzie­ci, i że tu, w szu­wa­rach na Han­ce, bę­dą cza­to­wa­li na nich my­śli­wi. A ileż ta­kich miejsc zdra­dziec­kich spo­tkać mo­gły te wol­ne pta­ki, za­nim z brze­gów Oce­anu Pół­noc­ne­go do­le­cia­ły­by do błot i je­zior, ukry­tych w dżun­glach In­di!


Dru­gie po­lo­wa­nie urzą­dzi­li­śmy so­bie przed świ­tem i przy pierw­szym brza­sku wscho­dzą­ce­go słoń­ca. By­ło ono już trud­niej­sze. Ptac­two sta­ło się ostroż­niej­sze i ostrym wzro­kiem wy­szu­ki­wa­ło nas w za­sadz­kach po­mię­dzy trzci­na­mi. Jed­nak­że i wte­dy zdo­bycz by­ła bar­dzo ob­fi­ta. Za­strze­li­łem kil­ka­na­ście ka­czek, a mię­dzy ni­mi bar­dzo rzad­ki okaz po­łu­dnio­wo-chiń­skiej, spo­ty­ka­nej też i w Ja­po­nii, kacz­ki-man­da­ryn­ki, z wy­sta­ją­cy­mi nad skrzy­dła­mi dwo­ma bia­ły­mi jak ża­gle, sze­ro­ki­mi piór­ka­mi. Po­dob­no kacz­ka ta wi­je so­bie gniaz­do nie w tra­wie, lecz na drze­wach. W ja­ki spo­sób za­błą­ka­ła się aż tu, tak da­le­ko na pół­no­cy? By­ła to z pew­no­ścią ca­ła tra­ge­dia. Odłą­czyw­szy się od swe­go sta­da, przy­łą­czy­ła się do pół­noc­nych to­wa­rzy­szek i z ni­mi ra­zem przy­le­cia­ła na Han­kę, gdzie do­się­gnął ją strzał my­śli­we­go. Za­bi­łem trzy czer­wo­ne ka­zur­ki (Ca­sa­ea ru­ti­la), któ­re w Mon­go­lii na­zy­wa­ją „pta­ka­mi-la­ma­mi” z po­wo­du czer­wo­ne­go opie­rze­nia, przy­po­mi­na­ją­ce­go ko­lo­rem płasz­cze la­mów-ka­pła­nów.


Gdy słoń­ce wze­szło na do­bre, ptac­two za­czę­ło omi­jać na­sze za­sadz­ki. I wów­czas po­dzi­wia­łem ostrość wzro­ku, spo­strze­gaw­czość i ostroż­ność pta­ków, któ­re z wiel­kiej od­le­gło­ści umia­ły za­wsze do­strzec nie­bez­pie­czeń­stwo: al­bo wzbi­ja­ły się one na nie­do­sięż­ną dla strza­łu wy­so­kość, al­bo, zmie­nia­jąc kie­ru­nek lo­tu, po­zo­sta­wa­ły po­za strza­łem.


Mu­sie­li­śmy za­prze­stać po­lo­wa­nia i ze­bra­li­śmy się przy ogni­sku, gdzie już ocze­ki­wa­ły na nas go­rą­ca her­ba­ta i upie­czo­ne na roż­nie kacz­ki i gę­si, co bar­dzo umie­jęt­nie i szyb­ko czy­nił nasz usłuż­ny ko­zak.







  
    Roz­dział XVII. Na trzę­sa­wi­sku



Po ran­nym śnia­da­niu moi to­wa­rzy­sze zno­wu się po­kła­dli spać, ja zaś, za­braw­szy psa, za­nu­rzy­łem się w mo­rze si­to­wia i sczer­nia­łej ze­szło­rocz­nej tra­wy. Co chwi­la wy­ry­wa­ły się be­ka­sy i ku­li­ki. Lecz nie strze­la­łem do nich, gdyż w na­bo­jach mia­łem gru­by śrut, a zresz­tą już wie­dzia­łem, że mu­szę oszczę­dzać swe za­pa­sy my­śliw­skie. Na be­ka­sy po­lo­wa­łem kil­ka­krot­nie w in­nym miej­scu, a mia­no­wi­cie na bło­tach pod sa­mym Char­bi­nem, tam gdzie obec­nie wzno­szą się gma­chy warsz­ta­tów ko­le­jo­wych. Trze­ba nad­mie­nić, że man­dżur­ski i ussu­ryj­ski be­kas na­le­ży do tak zwa­nej daur­skiej od­mia­ny te­go ro­dza­ju ku­li­ków (Gol­li­na­go); jest on więk­szy od swe­go krew­nia­ka eu­ro­pej­skie­go i lot ma od nie­go róż­ny: ro­bi w po­wie­trzu zyg­zak krót­szy i mniej za­wi­ły.


Z trud­no­ścią prze­dzie­ra­łem się przez gę­ste za­ro­śla su­chych trzcin, wśród któ­rych le­ża­ło jesz­cze du­żo śnie­gu. Od ra­zu po­ją­łem, że pod wzglę­dem łu­pu nie bę­dę miał bar­dzo do­bre­go po­lo­wa­nia, gdyż tra­wa i trzci­ny z gło­śnym trza­skiem ła­ma­ły się po­de mną i pło­szy­ły zwie­rzy­nę, lecz sze­dłem, gdyż chcia­łem tro­chę zba­dać tę błot­ni­stą ko­tli­nę, o któ­rej z ta­kim za­pa­łem pi­sa­li po­dróż­ni­cy: Prze­wal­ski, Bus­se i Ma­ak, a za­ra­zem ob­ser­wo­wać ży­cie pta­ków wod­nych na zu­peł­nej swo­bo­dzie, co tak na­mięt­nie lu­bi­łem od lat dzie­cin­nych. Mat­ka bo­wiem mo­ja, kie­dy by­łem zu­peł­nie ma­łym chłop­cem, na prze­chadz­kach w le­sie lub w po­lu przy­zwy­cza­iła mnie do te­go i roz­bu­dzi­ła we mnie go­rą­cą, wprost ży­wio­ło­wą mi­łość do na­tu­ry, szcze­gól­nie nie­tknię­tej rę­ką czło­wie­ka i nie­upięk­szo­nej przez nie­go, na przy­kład... ko­mi­nem fa­brycz­nym.


Ta mi­łość mo­ja do na­tu­ry dzie­wi­czej, do ży­cia zwie­rząt i pta­ków, praw­do­po­dob­nie jest po­wo­dem mej na­mięt­no­ści my­śliw­skiej, po­nie­waż bu­dzi się we mnie w ta­kich chwi­lach pier­wot­ny czło­wiek-my­śli­wy, wal­czą­cy swym spry­tem, cel­no­ścią oka i si­łą o po­karm, o byt. Pa­mię­tam do­sko­na­le i mat­ka mo­ja o tym mi opo­wia­da­ła, że ni­g­dy nie rzu­ca­łem ka­mie­nia­mi w psy lub ko­ty, nie ro­bi­łem krzyw­dy ku­rom, kacz­kom do­mo­wym, go­łę­biom i wró­blom, lecz gdy po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem za­ją­ca, go­ni­łem go co tchu i rzu­ca­łem ka­mie­nia­mi, chcąc go ugo­dzić. Mia­łem zaś wte­dy pięć lat. Po tym zda­rze­niu upro­si­łem, by mi ku­pio­no pi­sto­let dzie­cię­cy, strze­la­ją­cy pa­pie­ro­wy­mi pi­sto­na­mi, i wy­cho­dzi­łem sam na po­lo­wa­nie. Do­sko­na­le pod­cho­dzi­łem dzi­kie kacz­ki i cie­trze­wie i stra­szy­łem je ze swe­go pi­sto­le­tu, mie­rząc bar­dzo sta­ran­nie. Dzi­wi­łem się tyl­ko, że ni­g­dy nic nie za­bi­łem. Wte­dy nie wie­dzia­łem jesz­cze, że dla upo­lo­wa­nia zwie­rzy­ny nie wy­star­cza na­ro­bić ha­ła­su z pi­sto­le­tu.


Pa­mię­tam też je­den ob­jaw swo­jej mi­ło­ści do na­tu­ry dzi­kiej i dzie­wi­czej. Bę­dąc już stu­den­tem uni­wer­sy­te­tu, bra­łem udział w wy­ciecz­ce na Kau­kaz. Ktoś z lu­dzi miej­sco­wych wska­zał mi gó­rę, na szczy­cie któ­rej po­dob­no nikt nie był. To mnie za­in­te­re­so­wa­ło, i po­sta­no­wi­łem do­trzeć do wierz­choł­ka tej gó­ry, gdzie no­ga ludz­ka jesz­cze nie po­sta­ła. Przez ca­ły dzień wspi­na­łem się, ka­le­cząc so­bie rę­ce i no­gi, aż do­tar­łem na­resz­cie do szczy­tu.


By­łem szczę­śli­wy i dum­ny, że je­stem tam pierw­szy mo­że od cza­su, gdy owa gó­ra po­wsta­ła na po­wierzch­ni zie­mi, i że tyl­ko or­ły by­ły mo­imi współ­za­wod­ni­ka­mi. Gó­ry, la­sy, rze­ki, mo­rze i mia­sta by­ły tam, na do­le, a ja — tu wy­so­ko, pod ob­ło­ka­mi.


Oglą­da­łem się ra­do­śnie i na­gle drgną­łem. Na ciem­no-sza­rej ska­le prze­czy­ta­łem na­pis, uczy­nio­ny kre­dą: „Tu był clown A. Du­row”69. Pod ska­lą le­ża­ły pu­deł­ka od sar­dy­nek, szcząt­ki bu­tel­ki i po­ła­ma­ne pu­deł­ko od za­pa­łek.
 Po­czu­łem ob­ra­zę, znie­wa­gę i za­pła­ka­łem.


Ten wła­śnie ży­wio­ło­wy po­ciąg do na­tu­ry, któ­ry po­mógł mi prze­być w tak cięż­kich wa­run­kach w 1920–21 ro­ku Azję Cen­tral­ną, gdym wal­czył o byt w sa­mot­no­ści, ukry­wa­jąc się pod ko­rze­nia­mi drze­wa w taj­dze je­ni­sej­skiej, gdym w ba­gnach Urian­cha­ju wal­czył z bol­sze­wi­ka­mi, prze­cho­dził o gło­dzie i chło­dzie Tan­nu-Olu i Go­bi, ten po­ciąg po­gnał mnie na trzę­sa­wi­ska Han­ki.


Za­cza­jo­ny na brze­gu ma­łe­go je­zior­ka, spę­dzi­łem dłu­gie chwi­le, przy­tu­la­jąc do sie­bie psa, aby nie spło­szył stad­ka ka­czek, któ­re opa­dły na wo­dę. Śle­dzi­łem ich ru­chy ży­we, gdy się go­ni­ły, da­wa­ły nur­ka, ła­piąc ry­by, bi­ły się o zdo­bycz, pły­wa­ły, prze­la­ty­wa­ły z miej­sca na miej­sce, prze­raź­li­wie, jak gdy­by wy­my­śla­jąc, krzy­cza­ły po­krzyw­dzo­ne i, fi­lu­ter­nie prze­chy­la­jąc na bok głów­ki, przy­glą­da­ły się krą­żą­cym pod ob­ło­ka­mi du­żym czar­nym or­łom o bia­łych ogo­nach.


W in­nym miej­scu wi­dzia­łem sta­do żu­ra­wi, któ­re urzą­dzi­ły so­bie „dan­cing”. Kil­ka żu­ra­wi utwo­rzy­ło ko­ło, a we­wnątrz ko­ła je­den z nich, wy­rzu­ca­jąc w za­baw­ny spo­sób no­ga­mi, ki­wa­jąc w róż­ne stro­ny gło­wą i wy­ma­chu­jąc skrzy­dła­mi, tań­czył, od cza­su do cza­su wy­da­jąc dźwię­ki mu­zycz­ne, co praw­da dość chry­płe i skrzy­pią­ce, lecz mi­mo to mi­łe dla to­wa­rzy­szów, któ­rzy za­czy­na­li trze­po­tać skrzy­dła­mi i nie­cier­pli­wie prze­bie­rać no­ga­mi. Gdy tan­cerz za­koń­czył swój fox-trot, na je­go miej­sce wy­szedł in­ny i wy­ko­nał coś w ro­dza­ju one-ste­pa, ku wiel­kiej ucie­sze ca­łe­go żu­ra­wie­go zgro­ma­dze­nia, oraz me­go psa, któ­ry za­czął gło­śno się śmiać, czy­li szcze­kać, czym spło­szył tan­ce­rzy.


Prze­cho­dząc od je­zio­ra do je­zio­ra, za­strze­li­łem kil­ka ka­czek, któ­re, nie za­uwa­żyw­szy mnie za trzci­na­mi, nie­ostroż­nie wy­la­ty­wa­ły wprost na mnie. Wresz­cie za­brną­łem w ta­kie za­ro­śla wi­kli­ny i trzcin, że z trud­no­ścią po­su­wa­łem się na­przód, tym bar­dziej, że śnieg tam już zu­peł­nie stop­niał i no­gi grzę­zły pra­wie do ko­lan w roz­mię­kłej zie­mi, pach­ną­cej gni­ją­cy­mi ro­śli­na­mi.


Sze­dłem ostroż­nie, uważ­nie roz­su­wa­jąc przed so­bą ba­dy­le i ga­łę­zie, gdyż wie­dzia­łem, że po­win­no tu gdzieś być ukry­te je­zio­ro, spo­strze­głem bo­wiem kil­ka stad ka­czek, któ­re opa­dły w te za­ro­śla, a o pa­rę­set kro­ków przede mną z prze­raź­li­wy­mi krzy­ka­mi uno­si­ły się ma­łe me­wy rzecz­ne.


Pies szedł za mną, dep­cąc mi po pię­tach, gdyż nie chciał ka­le­czyć so­bie no­sa o ostre ba­dy­le i tra­wy.


Wtem za­ro­śla na­gie się urwa­ły, i zo­ba­czy­łem przed so­bą dość sze­ro­ki brzeg, a da­lej du­że je­zio­ro. Nie mo­głem oczu ode­rwać od te­go ob­ra­zu! Brzeg był usia­ny ptac­twem, a po­wierzch­nia wo­dy czar­na od stad gę­si i ka­czek.


Na brze­gu, o ja­kieś sześć­dzie­siąt kro­ków ode mnie, prze­cha­dza­ło się stad­ko żu­ra­wi chiń­skich (Grus mon­ti­gne­sia), wśród któ­rych wy­róż­nia­ły się dwa żu­ra­wie ja­poń­skie (Grus len­co­chen). To eg­zo­tycz­ne to­wa­rzy­stwo ży­ło w naj­lep­szej zgo­dzie z po­spo­li­ty­mi żu­ra­wia­mi eu­ro­pej­ski­mi, mo­że z ty­mi sa­my­mi, któ­rych mój pies spło­szył z dan­cin­gu.


Sza­re cza­ple sta­ły tro­chę da­lej, po ko­la­na w wo­dzie i, na­stro­szo­ne, opu­ści­ły gło­wy, przy­glą­da­jąc się wo­dzie, czy mo­że swym mok­ną­cym no­gom. Ogrom­nie w tej chwi­li przy­po­mi­na­ły sta­re ko­bie­ty w ką­pie­li mor­skiej.


Gwar, krzy­ki, plusk, świst na­peł­nia­ły po­wie­trze. Ga­ły ten pta­si tłum ha­ła­so­wał, jak mógł i jak umiał. Wi­docz­nie coś tu so­bie wza­jem­nie opo­wia­da­no, kłó­co­no się, pro­wa­dzo­no spo­ry po­li­tycz­ne, wy­my­śla­no, plot­ko­wa­no, mru­cza­no pod no­sem do­cin­ki, dow­cip­ko­wa­no, ru­basz­nie się śmia­no.


Szcze­gól­nie mok­ną­ce w wo­dzie cza­ple, nie­chęt­nie przy­pa­tru­jąc się pu­blicz­no­ści, czy­ni­ły ja­kieś bar­dzo zja­dli­we uwa­gi pod czy­imś ad­re­sem, gdyż ca­ła rze­sza po­tem za­czy­na­ła na róż­ne to­ny strasz­li­wie ha­ła­so­wać.


By­łem pew­ny, że cza­ple kry­ty­ko­wa­ły ko­kie­te­rię sre­brzy­stych ła­bę­dzi, któ­re się na środ­ku je­zio­ra ką­pa­ły, fry­zo­wa­ły czar­ny­mi dzio­ba­mi śnie­ży­ste pió­ra i ro­bi­ły so­bie „ma­ni­cu­re”.


Dum­ne pta­ki trzy­ma­ły się z da­la od in­nych i z po­gar­dą przy­glą­da­ły się tłu­mo­wi, co wzbu­dza­ło wi­docz­nie je­go za­zdrość i nie­na­wiść; cza­ple zaś, ko­rzy­sta­jąc z ogól­ne­go wzbu­rze­nia i nie­chę­ci, agi­to­wa­ły prze­ciw pięk­nym pta­kom w spo­sób nie­znacz­ny a sku­tecz­ny.


Lecz na­gle wszyst­ko umil­kło na chwi­lę, a póź­niej z prze­raź­li­wy­mi krzy­ka­mi za­czę­ło się zry­wać i le­cieć w róż­ne stro­ny w sza­lo­nym po­pło­chu.


Wte­dy zo­ba­czy­łem chy­że­go so­ko­ła-sap­sa­na, któ­ry wy­su­nął się nie­po­strze­że­nie zza krza­ków, w mgnie­niu oka wzbił się wy­so­ko nad je­zio­rem i, jak ka­mień, spadł na sta­do ka­czek, spo­koj­nie że­ru­ją­cych przy kę­pie trzcin. Bły­ska­wicz­nie po­rwał jed­ną z nich i uniósł nad wo­dę, le­cąc w stro­nę pa­gór­ków, cią­gną­cych się ku pół­no­cy.


Na­pad dra­pież­ni­ka po­bu­dził me in­stynk­ty krwio­żer­cze. Da­łem z Win­che­ste­ra trzy strza­ły, je­den po dru­gim, mie­rząc do żu­ra­wi. Dwa pa­dły, cięż­ko ude­rza­jąc pier­sia­mi o pia­sek nad­brzeż­ny. Zdo­by­łem oby­dwa oka­zy eg­zo­tycz­ne: chiń­skie­go i ja­poń­skie­go żu­ra­wia.


Po chwi­li na brze­gu i na po­wierzch­ni je­zio­ra nie by­ło żad­nych śla­dów ży­cia, tyl­ko mój czar­ny wy­żeł bie­gał, jak sza­lo­ny, wę­sząc miej­sca, któ­re pta­ki opu­ści­ły; to zno­wu, przy­sta­jąc, ze zdzi­wie­niem się oglą­dał, jak­by py­tał, dla­cze­go tak dłu­go na­my­śla­łem się ze strze­la­niem.


Nie chcia­łem mu te­go tłu­ma­czyć, gdyż nie zro­zu­miał­by z pew­no­ścią mych do­wo­dzeń, śpie­szy­łem się więc ze zdję­ciem skó­rek z upo­lo­wa­nych żu­ra­wi.


Gdy, opu­ściw­szy wraz z mym czwo­ro­noż­nym po­moc­ni­kiem brze­gi je­zio­ra, zno­wu prze­dzie­ra­li­śmy się przez gąszcz, by­łem świad­kiem nad­zwy­czaj­nej sce­ny, peł­nej dzi­kie­go uro­ku.


Szyb­ko su­nąc na dół, z wi­docz­nym za­mia­rem ukry­cia się w trzci­nach, le­ciał ja­kiś du­ży ptak, któ­re­go wzią­łem za cza­plę. Za nim pę­dził orzeł, sze­ro­ko roz­po­starł­szy skrzy­dła i zni­ża­jąc lot co­raz bar­dziej, aż wresz­cie gwał­tow­nym rzu­tem spu­ścił się pra­wie do zie­mi; wte­dy, mknąc szyb­ko, jął do­ga­niać swą ofia­rę, przez co zmu­sił ją zno­wu do wzbi­cia się wy­so­ko w po­wie­trze. Wów­czas dwo­ma po­tęż­ny­mi rzu­ta­mi spi­ral­ny­mi orzeł wzniósł się nad pta­kiem z bły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią i za­wisł nad nim. Trwa­ło to kil­ka se­kund, po­tem orzeł rap­tow­nie zwi­nął skrzy­dła, za­mie­nia­jąc się w ma­ły czar­ny kłę­bek, któ­ry, jak ka­mień, za­czął spa­dać na uko­śnie le­cą­cą cza­plę. Spo­strze­gła ona ten ma­newr i od ra­zu przy­go­to­wa­ła się do obro­ny. Za­rzu­ciw­szy gło­wę na grzbiet, na­sta­wi­ła na na­past­ni­ka ostry dziób, za­mie­rza­jąc prze­szyć mu pier­si, gdy wpad­nie na nią z ca­łym roz­pę­dem.


Lecz orzeł do­strzegł to i zro­zu­miał plan cza­pli.


Z ca­łym roz­ma­chem ude­rzył ją w tyl­ną część cia­ła, aż wy­wi­nę­ła ko­zioł­ka w po­wie­trzu, pier­sią do gó­ry, orzeł zaś, któ­ry ocze­ki­wał tej chwi­li, na­padł zno­wu i wy­mie­rzył cios śmier­tel­ny. Cza­pla za­czę­ła spa­dać na dół, sła­bo po­słu­gu­jąc się skrzy­dła­mi i uko­śnie zni­ża­jąc się do zie­mi. Orzeł po­dą­żył za nią, aby ją do­bić, gdy spad­nie. Cza­pla zdo­ła­ła jesz­cze tro­chę opa­no­wać swój lot i upa­dła w si­to­wia, o ja­kie trzy­sta kro­ków ode mnie. Rzu­ci­łem się wte­dy ku niej przez gąszcz, ro­biąc strasz­li­wy ha­łas. Spło­szo­ny orzeł wzbił się wy­so­ko i krą­żył na­de mną. Lecz mój pies od­na­lazł pta­ka. Nie by­ła to cza­pla, lecz na­der rzad­ko za­la­tu­ją­cy tu ibis ja­poń­ski.


Był to prze­pięk­ny okaz, więk­szy od du­żej cza­pli. Miał grzbiet i czub na gło­wie bar­wy nie­bie­skiej, bla­do-ró­żo­wą pierś i szkar­łat­ne skrzy­dła. Już nie od­dy­chał, gdyż orzeł roz­darł mu gar­dło tam, gdzie się szy­ja łą­czy­ła z pier­sią. Dzię­ki or­ło­wi zdo­by­łem dla mu­zeum wspa­nia­ły okaz pta­ka rzad­kie­go ga­tun­ku.


Prze­szedł­szy pa­rę ki­lo­me­trów i upo­lo­waw­szy kil­ka ka­czek, po­sta­no­wi­łem już wię­cej nie strze­lać, gdyż wo­rek mój stał się zbyt cięż­ki, a mia­łem przed so­bą spo­ry szmat cięż­kiej dro­gi do obo­zo­wi­ska. Idąc trzci­na­mi, tra­fi­łem na ob­szer­ną po­la­nę, wy­pa­lo­ną przez po­żar ste­po­wy, któ­ry wznie­ca­ją chło­pi oko­licz­ni dla usu­wa­nia szko­dli­wych ro­ślin i dla użyź­nia­nia gle­by: po spa­lo­nych ro­śli­nach po­zo­sta­je po­piół, ob­fi­tu­ją­cy w po­tas. Na zie­mi, czar­nej od wę­gli, ster­cza­ły opa­lo­ne kę­py, a po­mię­dzy ni­mi le­ża­ły po­ły­sku­ją­ce na słoń­cu du­że ka­wał­ki pa­pie­ru. Wy­pa­dło mi przejść przez to miej­sce wy­pa­lo­ne, ale ja­kież by­ło me zdzi­wie­nie i roz­pacz me­go wy­żła, gdy pa­pier, le­żą­cy po­mię­dzy kę­pa­mi, ze­rwał się z ha­ła­sem, za­mie­nił w ba­żan­ty i od­le­ciał. My­śli­wi opo­wia­da­li mi póź­niej, że ba­żan­ty czę­sto przy­la­tu­ją na spa­lo­ne tor­fo­wi­ska, na któ­rych ca­ły­mi go­dzi­na­mi le­żą, roz­ło­żyw­szy skrzy­dła jak naj­sze­rzej. Wi­docz­nie le­czą się z ja­kiejś cho­ro­by, mo­że od pa­so­ży­tów, bar­dzo tra­pią­cych dzi­kie ptac­two.


To miej­sce na trzę­sa­wi­sku zgo­to­wa­ło mi jesz­cze jed­ną nie­spo­dzian­kę, któ­rej dłu­go nie mo­głem od­ża­ło­wać. Prze­szedł­szy spa­lo­ne tor­fo­wi­sko, za­czą­łem wcho­dzić na nie­wy­so­kie wzgó­rze, po­kry­te kę­pa­mi. Zie­mia tam by­ła zu­peł­nie mięk­ka, więc śli­zga­łem się i pa­rę ra­zy na­wet upa­dłem.


Pod­no­sząc się po upad­ku, na­gle spo­strze­głem li­sa, któ­ry stał wśród kęp i bacz­nie mi się przy­glą­dał. Gdy po­rwa­łem za strzel­bę, za­czął ucie­kać, zwin­nie la­wi­ru­jąc mię­dzy kę­pa­mi. Strze­li­łem. Wie­dzia­łem, że śrut był zbyt cien­ki na tak moc­ne­go zwie­rza, więc na­tych­miast po­sła­łem mu dru­gi na­bój. Lis upadł i za­czął się wić na miej­scu. Wy­żeł rzu­cił się do nie­go, lecz, do­bie­gł­szy, naj­spo­koj­niej w świe­cie po­ki­wał ogo­nem i po­wró­cił do mnie. Tre­so­wa­ny dla po­lo­wa­nia na pta­ki nie ro­zu­miał przy­jem­no­ści strze­la­nia do zwie­rząt, a tem bar­dziej do da­le­kie­go krew­nia­ka psie­go!


Lis prze­stał się krę­cić i wić mię­dzy kę­pa­mi, le­żał nie­ru­cho­my z wy­cią­gnię­tą na zie­mi wspa­nia­łą ru­dą ki­tą. Uspo­ko­jo­ny za­czą­łem na­bi­jać na no­wo strzel­bę, lecz wte­dy lis sko­rzy­stał z chwi­li, po­rwał się na rów­ne no­gi i, prze­bie­gł­szy kil­ka kro­ków, skrył się w no­rze.


Klą­łem, jak umia­łem, swe­go psa. Był za­wsty­dzo­ny, lecz nie mógł zro­zu­mieć, o co mi cho­dzi­ło.


Tym­cza­sem zmierzch już za­padł. Nie by­ło mo­wy o tym, abym przed roz­po­czę­ciem po­lo­wa­nia zdą­żył do obo­zu, po­sta­no­wi­łem te­dy za­po­lo­wać w po­je­dyn­kę i wy­szu­kać dla sie­bie kry­jów­kę. Za­mie­rza­łem, gdy na­stą­pi noc, iść do obo­zu, kie­ru­jąc się pło­mie­niem ogni­ska, któ­re bę­dzie z da­le­ka wi­dzial­ne, zdo­bycz zaś po­zo­sta­wić na miej­scu i po­słać po nią na­za­jutrz ko­za­ka.


Przede mną by­ła rów­ni­na dość du­ża, za­ro­śnię­ta nie­wy­so­ką tra­wą. Na koń­cu tej rów­ni­ny przy ostat­nich bla­skach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca po­ły­ski­wa­ło je­zio­ro i czer­nia­ły ja­kieś za­ro­śla. Tam wła­śnie po­sta­no­wi­łem urzą­dzić za­sadz­kę. Ru­szy­łem wprost w stro­nę je­zio­ra, lecz nie usze­dłem kil­ku kro­ków, gdy zie­mia usu­nę­ła mi się spod nóg i wpa­dłem po pas w płyn­ne, czar­ne, cuch­ną­ce bło­to. Z tru­dem wy­gra­mo­liw­szy się na miej­sce such­sze, spró­bo­wa­łem przejść w in­nym kie­run­ku. Zie­mia by­ła tam tward­sza i, cho­ciaż ugi­na­ła się pod sto­pa­mi, jed­nak utrzy­my­wa­ła cię­żar czło­wie­ka. Ostroż­nie stą­pa­jąc i ba­da­jąc każ­dą piędź zie­mi, do­brną­łem wresz­cie do je­zio­ra. Przy­wią­za­łem me­go „Wier­ne­go” do krza­ku, sam zaś ukry­łem się w gąsz­czu tuż nad brze­giem. Przy­sze­dłem na czas, gdyż słoń­ce wła­śnie zni­ka­ło na wid­no­krę­gu, i roz­po­czął się prze­lot ptac­twa.


Mi­lio­ny pta­ków wod­nych i błot­nych le­cia­ły w róż­nych kie­run­kach nad ol­brzy­mią ko­tli­ną Han­ki. Strze­la­łem do­pó­ty, aż po­zo­stał mi tyl­ko je­den na­bój. Ten mu­sia­łem za­cho­wać na wszel­ki wy­pa­dek. Za­bra­łem więc z po­mo­cą psa swą zdo­bycz, skła­da­ją­cą się prze­waż­nie z gę­si, któ­rych klu­cze raz po raz opa­da­ły na je­zio­ro tuk bli­sko mej kry­jów­ki, że jed­nym wy­strza­łem za­bi­ja­łem nie­mniej niż trzy gę­si. Uło­żyw­szy za­bi­te pta­ki w krza­kach, przy­kry­łem je ze­rwa­ną tra­wą i za­czą­łem oglą­dać miej­sco­wość.


Zmrok za­padł na do­bre. Na nie­bie peł­zły cięż­kie, czar­ne chmu­ry. Gwiaz­dy jak gdy­by zga­sły. Nie mo­głem nic roz­po­znać. Są­dzi­łem, że wy­pad­nie mi roz­ło­żyć ogni­sko i za­no­co­wać bez her­ba­ty, upie­kł­szy so­bie ja­kie­go pta­ka na wę­glach i prze­ką­siw­szy cze­ko­la­dą, któ­rej ta­blicz­kę mia­łem w swej tor­bie, gdy na­gle w od­da­li buch­nął du­ży ogień. Zro­zu­mia­łem, że to by­ło na­sze obo­zo­wi­sko i że moi to­wa­rzy­sze wrzu­ca­li do ognia sia­no, da­jąc mi sy­gna­ły. Wkrót­ce za­czę­ły mnie do­la­ty­wać sal­wy. To był tak­że sy­gnał. Sie­dząc w za­sadz­ce, wy­po­czą­łem, więc, za­rzu­ciw­szy strzel­bę na ra­mię, z lek­ką tor­bą i z wy­próż­nio­ny­mi pa­sa­mi ła­dun­ko­wy­mi ru­szy­łem w dro­gę. Na­le­ża­ło przejść rów­ni­nę z trzę­sa­wi­skiem, ukry­tym pod tra­wą. Miej­sca, przez któ­re sze­dłem, nie mo­głem od­na­leźć i zmu­szo­ny by­łem iść na prze­łaj.


Ogar­nę­ło mnie przy­kre po­czu­cie gro­żą­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa, gdy zno­wu za­czę­ła się ugi­nać po­de mną zie­mia. Trwo­ga ro­sła. W ciem­no­ści nic nie wi­dzia­łem przed so­bą; stą­pa­łem ostroż­nie, wy­ma­cu­jąc sto­pą zie­mię za każ­dym kro­kiem. Zdją­łem strzel­bę, aby móc oprzeć się na niej w ra­zie za­pad­nię­cia się w trzę­sa­wi­sko. Po­su­wa­łem się bar­dzo wol­no. „Wier­ny” też naj­wy­raź­niej stra­cił na hu­mo­rze i szedł obok mnie z pod­wi­nię­tym ogo­nem.


Wkrót­ce uj­rza­łem przed so­bą po­wierzch­nię wo­dy. Zie­mia sta­ła się mięk­sza i pa­rę ra­zy za­pa­da­ły mi w nią no­gi do ko­lan. Za­czą­łem ob­cho­dzić tą ka­łu­żę, czy ma­łe je­zior­ko, ale zie­mia nie sta­wa­ła się tward­sza, gdyż na­wet pies, jęk­nąw­szy z prze­ra­że­nia, za­padł się w bło­to.


Co­raz ostroż­niej sze­dłem na­przód i na­raz drgną­łem. Ja­kieś czar­ne, bez­kształt­ne wid­ma ma­ja­czy­ły na pra­wo ode mnie i po­ru­sza­ły się w róż­ne stro­ny. Wkrót­ce zo­rien­to­wa­łem się, że są to ro­sną­ce na bło­cie krza­ki, któ­re po­ru­sza­ją się i ko­ły­szą na ugi­na­ją­cej się po­de mną zie­mi. Pod tą zie­mią cza­iła się ot­chłań, na­peł­nio­na cuch­ną­cą wo­dą i lep­kim bło­tem, z reszt­ka­mi gni­ją­cych ro­ślin, two­rzą­cych tor­fo­wi­sko.


Zda­wa­łem so­bie spra­wy, że tyl­ko traf szczę­śli­wy wy­ra­tu­je mnie od nie­bez­piecz­ne­go wy­pad­ku, w ra­zie gdy­by cien­ka war­stwa dar­ni­ny, po­kry­wa­ją­cej ot­chłań, na­gle się prze­rwa­ła pod mo­imi sto­pa­mi. Co bę­dę ro­bił wte­dy w tej ciem­no­ści? na ko­go wo­łał? skąd spo­dzie­wał się po­mo­cy?


Lecz wkrót­ce przy­po­mnia­łem so­bie zda­nie jed­ne­go ze swych zna­jo­mych: „Po co przed śmier­cią za­ma­wiać na­bo­żeń­stwo ża­łob­ne?” — po­dwo­iłem więc tyl­ko ostroż­ność, sta­ra­łem się stą­pać jak naj­lżej, nie wy­ko­ny­wać nie­po­trzeb­nych ru­chów i do­trzeć jak naj­krót­szą dro­gą do skra­ju trzę­sa­wi­ska, któ­re by­ło oto­czo­ne krza­ka­mi wi­kli­ny. Po pew­nym cza­sie za­uwa­ży­łem ciem­ną ścia­nę za­ro­śli i, za­padł­szy się jesz­cze raz dość głę­bo­ko w bło­to, wy­sze­dłem wresz­cie na twar­dy grunt.


Tro­chę wy­po­cząw­szy, po­tem dłu­go jesz­cze brną­łem do obo­zu, omi­ja­jąc je­zio­ra, prze­cho­dząc przez stru­my­ki, plą­cząc się po­śród kęp, ukry­tych w wy­so­kiej tra­wie, i prze­dzie­ra­jąc się przez trzci­ny. Wresz­cie zna­la­złem się wśród my­śli­wych, moc­no za­nie­po­ko­jo­nych mo­ją nie­obec­no­ścią.


Prze­bra­łem się przy ogni­sku, wy­su­szy­łem i, je­dząc wy­bor­ną zu­pę, słu­cha­łem nie­skoń­czo­nych opo­wia­dań o róż­nych przy­go­dach.


Nie­ba­wem za­uwa­ży­łem, że jed­ne­go z my­śli­wych nie ma po­śród nas. Był to Nie­miec, bu­chal­ter ko­lei ussu­ryj­skiej, nie­ja­ki Mar­cin Lu­ter.


Oka­za­ło się, te po­szedł na mo­je spo­tka­nie, oba­wia­jąc się, że, nie zna­jąc miej­sco­wo­ści, zbłą­dzę lub uto­nę. Cho­ciaż Lu­ter nie po­wra­cał, nikt się o nie­go nie trwo­żył.


— Lu­ter zna tu każ­dą kę­pę, każ­dą ka­łu­żę, ten nie zbłą­dzi! — mó­wi­li my­śli­wi.


Jak gdy­by w od­po­wie­dzi na te sło­wa, kę­dyś da­le­ko buch­nął do gó­ry czer­wo­ny ję­zyk pło­mien­ny i na­gle, przy­padł­szy do zie­mi, roz­lał się w wą­ską stru­gę zło­ci­stą, któ­ra roz­sze­rza­ła się co­raz da­lej. Od cza­su do cza­su z tej ru­cho­mej, szyb­ko po­su­wa­ją­cej się stru­gi, wzbi­ja­ły się wy­so­ko fa­le ogni­ste, rzu­ca­jąc pod ob­ło­ki sno­py czer­wo­nych i zło­ci­stych iskier. Ogień po­su­wał się szyb­ko, ogar­nia­jąc co­raz to więk­sze ob­sza­ry ko­tli­ny, po­kry­tej su­chą tra­wą.


— To pał, po­żar ste­po­wy! — za­wo­łał je­den z my­śli­wych. — Że­by tyl­ko do nas nie do­biegł, bo mu­sie­li­by­śmy prze­no­sić za­wcza­su obóz, a tu miej­sce dla prze­lo­tu wy­bor­ne!


Za pół go­dzi­ny po­żar za­czął słab­nąć, cho­ciaż jesz­cze dość dłu­go w mro­ku świe­ci­ła się wą­ziut­ka wstąż­ka ognia. Lecz i ta wkrót­ce ro­ze­rwa­ła się na drob­ne ka­wał­ki, po któ­rych po­zo­sta­ły punk­ci­ki świetl­ne, ga­sną­ce je­den po dru­gim bez śla­du.


Jed­no­cze­śnie usły­sze­li­śmy sze­lest trzcin i cięż­kie stą­pa­nie. Po chwi­li z ciem­no­ści wy­nu­rzy­ła się su­cha, wy­so­ka po­stać Lu­tra i je­go sta­re­go, nad­zwy­czaj gru­be­go psa, Osma­na.


— Wi­dzie­li­ście po­żar? — spy­tał go któ­ryś z my­śli­wych. — Kto to pu­ścił ogień?


— To ja! Su­szy­łem ogon me­mu Osma­no­wi, bo zziąbł strasz­li­wie! — od­parł spo­koj­nie Lu­ter, za­pa­la­jąc faj­kę i sia­da­jąc przy ogni­sku.


Wszy­scy się dłu­go dzi­wi­li do­bro­dusz­ne­mu Niem­co­wi, że wo­lał spa­lić ca­łą Han­kę i nas z nią ra­zem, aby tyl­ko Osman miał su­chy ogon.
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    Roz­dział XVII. W ob­li­czu śmier­ci


— Wie­cie pa­no­wie! — za­wo­łał o świ­cie Lu­ter, gdy­śmy już by­li go­to­wi iść do na­szych za­sa­dzek. — Dość te­go po­lo­wa­nia! Nud­ne to, bo to tyl­ko kacz­ki i gę­si, gę­si i kacz­ki! Wczo­raj, gdy ła­zi­łem po bło­cie, szu­ka­jąc p. Ossen­dow­skie­go, zro­bi­łem waż­ne od­kry­cie. Roz­po­czę­ła się emi­gra­cja sarn!


— Czyż­by istot­nie? — spy­tał sta­ry in­ży­nier, do­świad­czo­ny my­śli­wy. — Zda­wa­ło­by się, że na to za wcze­śnie?


— Na wła­sne oczy wi­dzia­łem sta­do, któ­re za­no­co­wa­ło w krza­kach na za­chod­nim brze­gu Sta­re­go Je­zio­ra! — za­pew­niał Nie­miec.


Na­ra­dziw­szy się, ru­szy­li­śmy w stro­nę je­zio­ra.


Zno­wu za­cza­ili­śmy się w za­sadz­kach i cze­ka­li­śmy.


Przed na­mi by­ło mo­rze szu­wa­rów i wi­kli­ny.


Sie­dzia­łem prze­szło go­dzi­nę, w cią­gu któ­rej sły­sza­łem tyl­ko je­den strzał.


Wresz­cie przy­szła ko­lej i na mnie. Po­ru­szy­ły się z wol­na za­ro­śla i pa­ra sarn spo­koj­nie, nic nie po­dej­rze­wa­jąc, su­nę­ła gąsz­czem, od nie­chce­nia sku­biąc świe­że źdźbła i mło­de ga­łąz­ki. Jed­na z nich pa­dła po dwóch mo­ich strza­łach.


Wkrót­ce kil­ka sa­ren prze­szło z le­wej stro­ny ode mnie, i te rów­nież po­zo­sta­wi­ły ofia­rę wśród trzcin.


W ko­tli­nie Han­ki, w tym mo­rzu tra­wy i krza­ków, spę­dza­ją zi­mę sta­da sarn, któ­re scho­dzą ze sto­ków Si­cho­ta-Ali­na i z do­li­ny rze­ki Ussu­ri i że­ru­ją na za­mar­z­nię­tych trzę­sa­wi­skach, gdzie ła­twiej o po­karm. Na wio­snę, gdy bło­ta sta­ją się grzą­skie, sar­ny wra­ca­ją do le­śnych miej­sco­wo­ści70 gór­skich, gdzie spę­dza­ją ca­łe la­to i je­sień.


Wła­śnie na ten szlak ko­czu­ją­cych sarn za­pro­wa­dził nas Mar­cin Lu­ter i tu sze­rzy­li­śmy znisz­cze­nie przez ca­ły dzień. Wi­dzia­łem w gąsz­czu prze­kra­da­ją­ce się śla­dem sarn dzi­ki, lecz nie strze­la­li­śmy do nich, gdyż mie­li­śmy ze so­bą wy­łącz­nie śrut.


W po­łu­dnie prze­rwa­li­śmy po­lo­wa­nie aż do za­cho­du słoń­ca, gdyż sar­ny w dzień tkwią w nie­do­stęp­nych za­ro­ślach.


Po obie­dzie, jak zwy­kle, błą­ka­łem się po trzę­sa­wi­sku, trzy­ma­jąc się z da­la od kie­run­ku, któ­rym dą­ży­ły sar­ny, aby ich nie pło­szyć wy­strza­ła­mi.


Na je­zio­rze, spo­tka­nym po dro­dze, uj­rza­łem du­że sta­do gę­si, wśród któ­rych pły­wa­ło kil­ka bla­do­ró­żo­wych pe­li­ka­nów. Po­sta­no­wi­łem za­bić cho­ciaż­by jed­ne­go, aby do­peł­nić bar­dzo róż­no­rod­ną ko­lek­cję wod­ne­go ptac­twa Han­ki. Za­czą­łem prze­to skra­dać się do sta­da, lecz sta­re gę­si mnie spo­strze­gły: sta­do ze­rwa­ło się i od­le­cia­ło na są­sied­nie je­zior­ko. Po­sze­dłem w tam­tą stro­nę, lecz wkrót­ce za­gro­dzi­ła mi dro­gę nie­du­ża rzecz­ka, wart­ko pły­ną­ca do Han­ki. By­ła jesz­cze po­kry­ta lo­dem, tyl­ko po­środ­ku wy­żło­bio­nym przez szyb­ki prąd. Wsze­dłem na lód. Trzy­mał się do­sko­na­le. Lecz prze­sko­czyć otwar­te­go prą­du rzecz­ki nie mo­głem, gdyż wy­rwa by­ła zbyt sze­ro­ka. Uj­rzaw­szy sto­ją­cy opo­dal stóg sia­na, po­sta­no­wi­łem zu­żyt­ko­wać go dla prze­pra­wy. Przy­nio­słem ol­brzy­mią wiąz­kę sia­na, gdy na­gle spło­szo­ne po­przed­nio prze­ze mnie sta­do znów się ze­rwa­ło z głu­chy­mi krzy­ka­mi i le­cia­ło wprost na mnie.


Za­cza­iłem się za sia­nem i kil­ka ra­zy strze­li­łem, mie­rząc w ró­żo­we cia­ła pe­li­ka­nów. Je­den z pta­ków, ugo­dzo­ny w skrzy­dło, wpadł w trzci­ny, ro­sną­ce po dru­giej stro­nie rzecz­ki. By­łem więc zmu­szo­ny przejść na prze­ciw­le­gły brzeg. Ze­braw­szy swo­je sia­no, rzu­ci­łem je na wo­dę gru­bą war­stwą i na­tych­miast, le­d­wie do­ty­ka­jąc go no­ga­mi, dla któ­rych dość by­ło naj­lżej­sze­go opar­cia, prze­bie­głem na dru­gą stro­nę, Pod­nio­słem pe­li­ka­na i, do­biw­szy go, po­wra­ca­łem ze swym łu­pem.


Za­trzy­maw­szy się oko­ło „mo­stu” z sia­na, prze­rzu­ci­łem na lód swą zdo­bycz w stro­nę po­zo­sta­wio­nej na brze­gu strzel­by, sam zaś, roz­pę­dziw­szy się, spró­bo­wa­łem po­przed­nie­go spo­so­bu prze­pra­wy. Lecz sia­no, któ­re zdą­ży­ło już na­mok­nąć, na­tych­miast za­to­nę­ło.


Ru­ną­łem w wo­dę, po­grą­ża­jąc się w niej z gło­wą. Gdy, po­ru­sza­jąc no­ga­mi i rę­ka­mi, sta­ra­łem się wy­pły­nąć na po­wierzch­nię, gło­wa mo­ja ude­rzy­ła o lód, któ­ry mnie nie pusz­czał. Bły­snę­ła mi ostra myśl, że je­stem pod lo­dem i że nie mo­gę tra­cić ani chwi­li. I na­gle przy­po­mnia­łem so­bie zu­peł­nie wy­raź­nie, te wpa­dłem pod lód twa­rzą na­przód, a więc prze­strzeń wol­na od lo­du jest po­za mną. Od­trą­ca­jąc się od lo­du rę­ka­mi i wal­cząc z prą­dem, po­su­wa­łem się ple­ca­mi na­przód, i po pa­ru se­kun­dach wo­da wy­rzu­ci­ła mnie. Gło­wa mo­ja by­ła już na po­wie­trzu. Obej­rza­łem się. „Wier­ny” stał na lo­dzie i, prze­chy­liw­szy łeb na bok, ze zdzi­wie­niem mi się przy­glą­dał. Z trud­no­ścią wy­do­sta­łem się z głę­bo­kiej i wart­kiej rzecz­ki na jej stro­my, błot­ni­sty brzeg i smut­ny, mo­kry i drżą­cy skie­ro­wa­łem się do obo­zu. Tam prze­bra­łem się i wy­su­szy­łem, to­wa­rzy­sze zaś moi da­li mi wód­ki z pie­przem, co do­sko­na­le roz­grze­wa. Przed za­cho­dem słoń­ca sie­dzia­łem już w za­sadz­ce na sar­ny w za­ro­ślach przy Sta­rym Je­zio­rze, przy­po­mi­na­jąc so­bie szcze­gó­ły nie­bez­piecz­nej przy­go­dy te­go dnia.


Te­go wie­czo­ra mi się nie po­wo­dzi­ło. Wi­dzia­łem kil­ka sarn, lecz szły da­le­ko, i strze­la­nie do nich śru­tem by­ło bez­ce­lo­we. Gdy sie­dzia­łem, wy­glą­da­jąc zdo­by­czy, przez chwi­lę mi się zda­wa­ło, że wierz­choł­ki trzcin przede mną le­d­wie do­strze­gal­nie się po­ru­szy­ły. Za­czą­łem uważ­nie się wpa­try­wać i znów na krót­ką chwi­lę, na jed­no mgnie­nie oka wy­da­ło mi się, że dwo­je ogni­stych źre­nic prze­ni­kli­wie za­to­pi­ło się w mo­ich oczach. By­ło to spoj­rze­nie cięż­kie, peł­ne ostrej nie­na­wi­ści. Ja­kiś przy­kry chłód za­kradł mi się do ser­ca. Za­czą­łem znów szu­kać tych oczu, ale — na próż­no.


— Przy­wi­dzia­ło mi się! — po­my­śla­łem, lecz w tej chwi­li Lu­ter, sto­ją­cy na pra­wo ode mnie, na ca­ły głos wrza­snął:


— Ty­grys! ty­grys!...


Wy­sko­czy­łem z kry­jów­ki i zdo­ła­łem jesz­cze zo­ba­czyć dłu­gie, prę­go­wa­ne cia­ło ty­gry­sa, któ­ry ol­brzy­mi­mi su­sa­mi sa­dził zbo­czem pa­gór­ka, za któ­rym roz­po­czy­na­ło się trzę­sa­wi­sko.


Wte­dy zda­łem so­bie spra­wę, że przed kil­ku mi­nu­ta­mi oczy mo­je spo­tka­ły się z ja­rzą­cy­mi ocza­mi strasz­li­we­go dra­pież­ni­ka. Wi­docz­nie na­my­ślał się, czy na­paść na mnie, czy też prze­śli­zgnąć się nie­po­strze­że­nie.


Wy­brał na mo­je szczę­ście ostat­nie, ina­czej zgi­nął­bym z pew­no­ścią.


Gdy­śmy obej­rze­li miej­sce, gdzie wi­dzia­łem oczy ty­gry­sa, do­świad­czo­ny my­śli­wy, in­ży­nier Go­ło­win, rzekł, po­ka­zu­jąc wy­ci­śnię­te na bło­cie śla­dy łap dra­pież­ni­ka, po­dob­ne do głę­bo­kie­go ta­le­rza.


— Ty­grys tu się przy­cza­ił i przy­siadł na wszyst­kich ła­pach, przy­ci­snąw­szy się do zie­mi ca­łym cia­łem, bo był go­tów do sko­ku... No no... uszedł pan nie­chyb­nej śmier­ci!


Mó­wiąc to, zdjął czap­kę i po­boż­nie się prze­że­gnał.


A więc w cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin by­łem trzy ra­zy w ob­li­czu śmier­ci, któ­ra gro­zi­ła mi naj­przód uto­nię­ciem w trzę­sa­wi­sku i pod lo­dem głę­bo­kiej i by­strej rzecz­ki, póź­niej zaś uto­nię­ciem — w żo­łąd­ku ty­gry­sa.


Los zbyt się sta­rał te­go dnia o do­star­cze­nie mi sil­nych wra­żeń na bło­tach je­zio­ra Han­ki.






  
    Roz­dział XVIII. Mę­ka jest nie­od­stęp­nym cie­niem czło­wie­ka...



Gdy po­wró­ci­li­śmy z tej wy­pra­wy my­śliw­skiej do Wła­dy­wo­sto­ku, wy­gło­si­łem w To­wa­rzy­stwie Geo­gra­ficz­nym szcze­gó­ło­wy re­fe­rat o wszyst­kim, co wi­dzia­łem na Han­ce i za­pro­po­no­wa­łem, że po pa­ru ty­go­dniach, gdy już la­to na­stą­pi, od­bę­dę wraz z kon­ser­wa­to­rem Mu­zeum, mło­dym en­to­mo­lo­giem, no­wą po­dróż nad je­zio­ro dla uzu­peł­nie­nia zbio­rów zoo­lo­gicz­nych.


Z pro­po­zy­cją mo­ją zgo­dzo­no się cał­ko­wi­cie, i w ma­ju już by­li­śmy go­to­wi do po­dró­ży.


Na­de­szły dni po­god­ne, go­rą­ce, peł­ne bla­sku sło­necz­ne­go. Wszyst­kie drze­wa i krza­ki już się roz­wi­nę­ły i kwi­tły. Na po­la­nach le­śnych wy­bu­ja­ły li­lie, pe­onie i dio­sko­re­je (dio­sco­rea). Szma­rag­do­we mło­de li­ście po­kry­wa­ły je­sio­ny, li­py, dąb kor­ko­wy, orzech grec­ki i gra­by. Kwi­tły ja­bło­nie i cze­rem­chy. No­ca­mi w gąsz­czu le­śnym mi­go­ta­ły ogni­ki la­ta­ją­ce. By­ły to świe­cą­ce owa­dy, któ­rych część peł­za­ła w gę­stej, so­czy­stej tra­wie, świe­cąc so­bie, ni­by la­tar­ka­mi, w po­szu­ki­wa­niu po­ży­wie­nia. Śpie­wa­ły roz­ma­rzo­ne sło­wi­ki. Nad za­la­ny­mi słoń­cem kwia­ta­mi uno­si­ły się ol­brzy­mie, jak ja­skół­ki, ciem­no-gra­na­to­we „mo­ty­le Ma­aka” (Pa­pi­lio Ma­ac­kii) i żół­te, cęt­ko­wa­ne „Apol­lo”... Wszę­dzie wrza­ło i ko­tło­wa­ło się od istot ży­ją­cych, cie­szą­cych się z la­ta, ze słoń­ca, z go­rą­cych dni i cie­płych, peł­nych ta­jem­ni­cy no­cy.


Na Han­ce wszyst­ko się zmie­ni­ło. Zie­lo­ne mo­rze trzcin i krza­ków zle­wa­ło się na wid­no­krę­gu z po­ły­sku­ją­cym zwier­cia­dłem je­zio­ra. By­ło ono po­dob­ne do wiel­kie­go dia­men­tu, opraw­ne­go w zie­lo­ną ema­lię, upięk­szo­ną dia­men­ta­mi drob­niej­szych je­zior. Na pół­no­cy, wi­jąc się jak cien­ki wąż po­śród po­ro­słych la­sa­mi brze­gów, pły­nę­ła z Han­ki rze­ka Sun­ga­cza; tą rze­ką brnę­li w je­sie­ni do oj­czy­zny Ko­re­ań­czy­cy ze swy­mi skar­ba­mi, wy­dar­ty­mi kniei, a za ni­mi dą­ży­li ko­za­cy i wie­śnia­cy ro­syj­scy w ce­lu mor­du i ra­bun­ku.


Nad zie­lo­nym mo­rzem trzcin, si­to­wia i krza­ków nie uno­si­ły się już, jak wcze­sną wio­sną, nie­zli­czo­ne sta­da gę­si, ka­czek i ła­bę­dzi; nie mio­ta­ły się w po­wie­trzu zwin­ne be­ka­sy, nie krzy­cza­ły prze­cią­gle i cien­ko pta­ki dra­pież­ne, wy­glą­da­ją­ce zdo­by­czy.


Wszyst­ko, co by­ło tu prze­lo­tem, już od­le­cia­ło na pół­noc, a co mia­ło po­zo­stać na ca­łe la­to i je­sień, po­zo­sta­ło i ukry­ło się w gąsz­czu za­ro­śli i w la­bi­ryn­cie po­to­ków, rze­czek i ma­łych je­zior.


O po­lo­wa­niu nie mo­gło być mo­wy, gdyż ptac­two by­ło już za­ję­te swy­mi gniaz­da­mi i ocze­ki­wa­ło przy­szłe­go po­tom­stwa.


Upra­wia­li­śmy te­dy z mym to­wa­rzy­szem in­ny sport.


On błą­dził po za­ro­ślach, ła­piąc mo­ty­le, żu­ki i in­ne owa­dy, ja zaś, uzbro­jo­ny w do­brą węd­kę an­giel­ską i w nie­du­żą sieć, do­ko­ny­wa­łem na­pa­ści na wod­nych miesz­kań­ców je­zior i rze­czek ko­tli­ny Han­ki. Zdo­bycz mo­ją sta­no­wi­ły szczu­pa­ki, kar­pie, ka­ra­sie, li­ny oraz szcze­gól­ny ga­tu­nek ryb, tzw. ka­sat­ka. Jest to nie­du­ża, żół­to-sza­ra ry­ba, dłu­go­ści oko­ło 30 cm, z kształ­tu przy­po­mi­na­ją­ca re­ki­na; po­sia­da ona na grzbie­cie i na dol­nych płe­twach ostre kol­ce. Te ka­sat­ki po­psu­ły mi du­żo krwi, gdyż, pły­wa­jąc sta­da­mi, rzu­ca­ły się na mo­ją przy­nę­tę, od­stra­sza­ły in­ne ry­by i wy­wo­ły­wa­ły przez to me prze­kleń­stwa, gdyż do je­dze­nia i do zbio­rów, ja­ko bar­dzo po­spo­li­te w tym kra­ju, nie by­ły zdat­ne.


Ko­czo­wa­łem dość dłu­go w oko­li­cach Sta­re­go Je­zio­ra, o któ­rym już wspo­mi­na­łem w po­przed­nim roz­dzia­le. Za­uwa­żyw­szy wiel­ką ilość ryb, plu­ska­ją­cych się po za­cho­dzie słoń­ca, po­sta­no­wi­łem urzą­dzić tam więk­szy po­łów. Spu­ści­łem w je­zio­ro spe­cjal­ną sieć, tak zwa­ną z ta­tar­ska na Sy­be­rii mor­da. Jest to wo­rek z sie­ci, roz­pię­ty na drew­nia­nych ob­rę­czach z wą­skim otwo­rem do wnę­trza. Na­wet du­ża ry­ba przez ten otwór po­tra­fi się wci­snąć do mor­dy, lecz wyjść nie mo­że, po­nie­waż to wej­ście przed­sta­wia okrą­gły i wą­ski ko­niec sie­ci, wsu­nię­ty jak le­jek do wnę­trza. Do sie­ci kła­dzie się ka­wał mię­sa lub chle­ba, po czym sieć spusz­cza się na dno, za po­mo­cą uwią­za­nych ka­mie­ni i przy­mo­co­wu­je sznu­ra­mi do wbi­tych w dno pa­lów lub do drzew nad­brzeż­nych.


Po wrzu­ce­niu swej sie­ci do Sta­re­go Je­zio­ra po­wró­ci­łem do obo­zu, ale za go­dzi­nę po­sta­no­wi­łem spraw­dzić, czy wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Za­czą­łem wy­cią­gać mor­dę i uczu­łem, że szła bar­dzo cięż­ko. Z trud­no­ścią wy­wlo­kłem ją na brzeg i uj­rza­łem kil­ka­dzie­siąt ryb, któ­re zdą­ży­ły już wci­snąć się do mo­jej sie­ci.


By­ły to dość du­że ło­so­sie z ga­tun­ku Ke­ta, kar­pie i, na­tu­ral­nie, obrzy­dłe, na­tręt­ne ka­sat­ki.


Wrzu­ciw­szy sieć z po­wro­tem, za­nio­słem do obo­zu ob­fi­tą zdo­bycz. Wie­czo­rem, sie­dząc przy ogni­sku z en­to­mo­lo­giem i wal­cząc za­wzię­cie z ko­ma­ra­mi, po her­ba­cie za­pro­po­no­wa­łem mu, aby­śmy po­szli obej­rzeć sieć, w któ­rej nie­za­wod­nie mu­sia­ła być no­wa por­cja ryb. Roz­nie­ci­li­śmy więc nie­wiel­kie ogni­sko, aby nam przy­świe­ca­ło z brze­gu, a póź­niej po­de­szli­śmy do sznu­ra, do któ­re­go by­ła uwią­za­na mor­da.


Ja­kież by­ło me zdzi­wie­nie, gdy przy pa­lu sznu­ra nie zna­la­złem!


Ha­kiem uwią­za­nym do dłu­gie­go drą­ga na próż­no wy­ma­cy­wa­łem sieć. Nie wie­dzia­łem, co mam my­śleć i ro­bić... Sta­li­śmy, pa­trząc na sie­bie ze zdu­mie­niem.


— Uwa­żaj pan! — rzekł mój to­wa­rzysz. — Czy to nie ja­kiś za­po­mnia­ny ich­tio­sau­rus za­plą­tał się w pań­skie sie­ci i po­rwał je z so­bą?


— Chy­ba, że tak! — zgo­dzi­łem się.


Cho­dzi­li­śmy brze­giem, szu­ka­jąc śla­dów sie­ci. Ro­ze­szli­śmy się wresz­cie w róż­ne stro­ny, i wkrót­ce mój to­wa­rzysz za­czął na mnie wo­łać. Przy­bie­głem, on zaś wska­zał mi w mil­cze­niu kil­ka kęp, wy­sta­ją­cych z je­zio­ra. Przy kę­pach wo­da się ko­tło­wa­ła, gdyż coś bar­dzo du­że­go się w niej mio­ta­ło. Przy bla­sku księ­ży­ca na jed­ną chwi­lę wy­nu­rzy­ły się z wo­dy ob­rę­cze sie­ci, lecz wnet znów się po­grą­ży­ły, a wo­da z no­wą si­łą za­ki­pia­ła do­ko­ła.


— Fakt, że to ich­tio­sau­rus! — za­śmiał się mój to­wa­rzysz.


Ale ja już by­łem wście­kły i szyb­ko zrzu­ca­łem z sie­bie ubra­nie. Wziąw­szy z so­bą drąg z ha­kiem, wsze­dłem do wo­dy. Tra­fi­łem na miej­sce nie­głę­bo­kie i wkrót­ce by­łem już przy kę­pach. Zła­pa­łem rę­ką za ob­rę­cze sie­ci, ale na­tych­miast coś z si­łą wy­szarp­nę­ło mi ją z po­wro­tem.


— Chodź pan tu! — za­wo­ła­łem do en­to­mo­lo­ga. — To rze­czy­wi­ście ich­tio­sau­rus i, je­że­li pan go zła­pie, to po­zwo­lę pa­nu wsa­dzić go na szpil­kę i umie­ścić pod szkłem!


Kon­ser­wa­tor nie dał się pro­sić i wkrót­ce był już przy mnie. Z trud­no­ścią od­plą­ta­li­śmy sieć, któ­ra się za­cze­pi­ła za kę­py i trzci­ny i do­wle­kli­śmy ją do brze­gu. Tam zno­wu roz­nie­ci­li­śmy ogni­sko i wte­dy roz­po­czę­li­śmy po­lo­wa­nie. Wkrót­ce już wia­do­mo by­ło, z kim mie­li­śmy do czy­nie­nia. Był to ol­brzym — szczu­pak, dłu­gi pra­wie na dwa me­try. Wpa­ko­wał łeb do sie­ci, ale wy­cią­gnąć go nie mógł, więc sza­mo­cąc się, ze­rwał mor­dę i aż tu ją za­wlókł.


En­to­mo­log z bar­dzo du­żą wpra­wą roz­pruł szczu­pa­ko­wi brzuch i po­mógł mi wy­cią­gnąć go na brzeg. Wa­żył nie mniej niż 120 fun­tów! W sie­ci zna­leź­li­śmy kil­ka kar­pi i li­nów, i na tę wła­śnie ży­wą przy­nę­tę zła­pał się nie­szczę­śli­wy szczu­pak, któ­ry pew­no od daw­na był po­stra­chem i klę­ską dla miesz­kań­ców Sta­re­go Je­zio­ra.


Po­wró­ci­li­śmy do na­sze­go obo­zo­wi­ska, ob­ła­do­wa­ni zdo­by­czą, i za­czę­li­śmy przy­rzą­dzać so­bie wie­cze­rzę.


Po smacz­nej zu­pie z li­nów sie­dzie­li­śmy przy ogni­sku, dzie­ląc się wra­że­nia­mi ubie­głe­go dnia. Pa­trzy­łem na ko­tli­nę Han­ki, do­sko­na­le wi­dzial­ną z nie­co wznie­sio­ne­go miej­sca, na któ­rym roz­bi­li­śmy swój obóz. Wi­dzia­łem przed so­bą ciem­ne mo­rze tra­wy, trzcin i krza­ków, a wśród nich, jak wiel­kie odłam­ki zwier­cia­dła, du­że i ma­łe je­zio­ra i wi­ją­ce się wstę­gi rze­czek i po­to­ków, lśnią­cych sre­brem przy bla­dym świe­tle księ­ży­ca. Na­gle w jed­nym miej­scu, wśród za­ro­śli, da­le­ko od nas spo­strze­głem ma­ły ognik. By­ło rze­czą ja­sną, że nie je­ste­śmy sa­mot­ni na trzę­sa­wi­sku. Ja­cyś lu­dzie pa­li­li ogni­sko, sie­dząc przy nim, jak my przy swo­im, gwa­rzy­li, my­śle­li, cie­szy­li się lub tę­sk­ni­li. Cza­sa­mi moż­na by­ło za­uwa­żyć, że ja­kaś czar­na syl­wet­ka prze­su­wa­ła się na tle pło­ną­ce­go ogni­ska lub na­wet cał­kiem je za­sła­nia­ła.


Ja­cyś lu­dzie cza­ili się w tych mo­cza­rach. Co tam ro­bi­li? Nie by­li to ani my­śli­wi, ani też ry­ba­cy, gdyż nie by­ła to po­ra wła­ści­wa dla te­go ro­dza­ju za­jęć. Za­cie­ka­wił mnie dla­cze­goś ten ogień ta­jem­ni­czo i dys­kret­nie po­ły­sku­ją­cy w za­ro­ślach.


Na­za­jutrz od ra­na, za­pa­mię­taw­szy kie­ru­nek, ru­szy­łem na po­szu­ki­wa­nia na­szych są­sia­dów, któ­rzy przy­by­li tu pew­no nie po to, aby wsa­dzać ry­by do for­ma­li­ny, lub wbi­jać mo­ty­le i żu­ki na szpil­ki.


Po­su­wa­łem się brze­giem nie­wiel­kiej lecz głę­bo­kiej rze­czuł­ki, któ­ra, szu­miąc i plu­ska­jąc na za­krę­tach, bie­gła do Han­ki.


Cza­sa­mi sa­mot­ny ka­czor wy­pły­nął z trzcin, lecz, za­uwa­żyw­szy mnie, w po­pło­chu rzu­cał się z po­wro­tem w gąszcz, gdzie je­go mał­żon­ka sie­dzia­ła z pew­no­ścią w gnieź­dzie na ja­jach. Czar­ne ku­li­ki o bia­łych pier­siach i ogo­nach, po­gwiz­du­jąc prze­cią­gle, le­cia­ły przede mną wzdłuż brze­gu, co chwi­la sia­da­jąc na żwi­rze po­to tyl­ko, aby się na­tych­miast ze­rwać i od­le­cieć nie­co da­lej. Ry­by plu­ska­ły w za­cisz­nych za­to­kach i na mie­li­znach. Kwi­lił sęp, za­wie­szo­ny pod sre­brzy­stym, jak ła­będź, ob­ło­kiem, wy­pa­tru­jąc łu­pu w po­sta­ci ża­by lub wy­rzu­co­nej na brzeg mar­twej ry­by.


Na­gle usły­sza­łem mia­ro­wy plusk wo­dy i ci­chą pieśń ro­syj­ską:


„Sam na świe­cie sa­mot­ny, 
I tyl­ko nie­bo na­de mną... ” 

 



Za­trzy­ma­łem się w trzci­nach i cze­ka­łem.


Zza krę­tej pę­tli, utwo­rzo­nej przez rze­kę, dość szyb­ko pły­nę­ła z wart­kim prą­dem ma­lut­ka tra­twa, skle­co­na z czte­rech be­lek, zwią­za­nych przy koń­cach gięt­ki­mi prę­ta­mi. Na przo­dzie le­żał wo­rek, wi­docz­nie z żyw­no­ścią, dwie węd­ki i ko­cio­łek. Po­środ­ku stał czło­wiek ro­sły, w ubra­niu po­dar­tym, bez czap­ki i bez obu­wia. Miał twarz opa­lo­ną na czar­no przez słoń­ce, buj­ną czu­pry­nę i gę­stą, czar­ną bro­dę. Dłu­gim drą­giem, mia­ro­wo wy­cią­ga­jąc go z grzą­skie­go bło­ta, od­py­chał się od dna i pły­nął, mru­cząc smęt­ną pio­sen­kę. Za­uwa­ży­łem, że miał sie­kie­rę, za­tknię­tą za zwy­kły sznur, któ­ry mu za­stę­po­wał pas.


Gdy pod­pły­nął do mo­jej kry­jów­ki, wy­sze­dłem na brzeg i za­wo­ła­łem:


— Skąd i do­kąd pły­nie­cie?


Na dźwięk me­go gło­su nie­zna­jo­my drgnął i, za­nim zdą­ży­łem po­wtó­rzyć py­ta­nie, ol­brzy­mim su­sem sko­czył z tra­twy na prze­ciw­le­gły brzeg i ukrył się w za­ro­ślach, Drąg wpadł do wo­dy i pły­nął tuż przy brze­gu. Uchwy­ci­łem go, za­ha­czy­łem nim tra­twę i przy­cią­gnę­łem ją do brze­gu.


Zro­zu­mia­łem, że dla te­go wę­drow­ca każ­de spo­tka­nie by­ło przy­kre al­bo wprost nie­bez­piecz­ne. Dłu­go sie­dzia­łem przy tra­twie i wi­dzia­łem, jak trzci­ny po­ru­sza­ją się, wska­zu­jąc kie­ru­nek uciecz­ki bro­da­te­go czło­wie­ka. Po pew­nym cza­sie po­czu­łem, że ktoś uważ­nie i upo­rczy­wie mi się przy­glą­da. Wie­dzia­łem, że tak bę­dzie, ale dłu­go nie mo­głem zna­leźć oczu, któ­re mnie ba­da­ły. Wresz­cie zo­ba­czy­łem ku­dła­tą gło­wę, wy­su­nię­tą z nad­brzeż­ne­go si­to­wia, i twarz wy­stra­szo­ną, peł­ną nie­spo­koj­ne­go ocze­ki­wa­nia.


Ro­ze­śmia­łem się i rze­kłem:


— Nie ma­cie się cze­go oba­wiać! Je­stem czło­wie­kiem pry­wat­nym i nic mnie nie ob­cho­dzi­cie, przy­ja­cie­lu!


Przy­cza­jo­ny czło­wiek dłu­go mil­czał, przy­glą­da­jąc mi się co­raz bacz­niej, wresz­cie ode­zwał się gło­sem ci­chym, peł­nym wąt­pli­wo­ści:


— Nie oszu­ka­cie?


— Sko­ro mi nie wie­rzy­cie — od­par­łem — rzu­cę wam drąg; za­bie­raj­cie swą tra­twę i jaz­da da­lej!


Rzu­ci­łem mu drąg i od­sze­dłem...


Po­wró­ciw­szy do obo­zu, opo­wie­dzia­łem en­to­mo­lo­go­wi o swym spo­tka­niu z czło­wie­kiem, któ­ry wo­li, aby przy nim nie by­ło ni­ko­go, z wy­jąt­kiem — nie­ba nad gło­wą, i o nie­po­wo­dze­niu w na­wią­za­niu dy­plo­ma­tycz­nych z nim sto­sun­ków.


— A! — rzekł. — Tu wszę­dzie po bło­tach i po la­sach ukry­wa­ją się ca­łe ban­dy prze­róż­nych lu­dzi, któ­rzy są w bar­dzo złych sto­sun­kach ze spo­łe­czeń­stwem, z po­li­cją i pra­wem.


Wkrót­ce to­wa­rzysz mój po­szedł na swe skrom­ne po­lo­wa­nie na żu­ki, ja zaś po­zo­sta­łem w obo­zie i za­czą­łem ma­lo­wać akwa­re­lą zdo­by­te­go ol­brzy­mie­go szczu­pa­ka. Kil­ka­krot­nie sły­sza­łem sze­lest w trzci­nach i plusk wo­dy, na­wet wy­raź­nie od­róż­ni­łem gło­śny od­dech czło­wie­ka. Uśmiech­ną­łem się, gdyż wie­dzia­łem, co nie­ba­wem zaj­dzie. Czło­wiek, za­pew­ne od daw­na ści­ga­ny, dłu­go skra­da­jąc się, krą­żył oko­ło na­sze­go obo­zo­wi­ska i ba­dał na­sze rze­czy, aby z nich wy­wnio­sko­wać, kim je­ste­śmy.


Lecz po za­cho­dzie słoń­ca wy­szedł z gąsz­czu i sta­nął przede mną o ja­kie 50 kro­ków, zdra­dza­jąc każ­dym ru­chem go­to­wość ukry­cia się i uciecz­ki przy pierw­szych ozna­kach nie­bez­pie­czeń­stwa. Stał mil­czą­cy, po zwie­rzę­ce­mu bacz­nie we mnie wpa­trzo­ny.


— Dość te­go! — po­wie­dzia­łem. — Ła­zi­cie po tych szu­wa­rach przez ca­ły dzień, jesz­cze gdzie uto­nie­cie! Siądź­cie le­piej i na­pij­cie się her­ba­ty z su­cha­ra­mi!


Wa­hał się jesz­cze przez chwi­lę, a po­tem pod­szedł i usiadł po dru­giej stro­nie ogni­ska. Pra­wą rę­kę trzy­mał za ple­ca­mi.


— Nic wam tu nie gro­zi, przy­ja­cie­lu! — rze­kłem, uśmie­cha­jąc się — więc za­tknij­cie sie­kie­rę za pas, bo się zmę­czy­cie.


Uczy­nił to jak na ko­men­dę, i po chwi­li mruk­nął:


— Za­wsze le­piej się prze­ko­nać co do są­sia­dów...


— Za­pew­ne! — zgo­dzi­łem się. — Na­le­waj­cie her­ba­tę i bierz­cie cu­kier i su­cha­ry.


— Dzię­ku­ję! — rzekł już śmie­lej i za­czął pić her­ba­tę, prze­gry­za­jąc ją naj­mniej­szym ka­wał­kiem cu­kru, ja­ki zna­lazł w wo­recz­ku.


Nie py­ta­łem go o nic, cze­ka­jąc, aż sam za­cznie al­bo się wy­kła­my­wać, al­bo zwie­rzać.


Wy­piw­szy szklan­kę her­ba­ty, za­czął od pierw­sze­go, mó­wiąc, że przy­był tu dla po­ło­wu ryb, któ­re miał za­miar so­lić i od­sta­wiać na sprze­daż do po­bli­skiej wio­ski. Wi­dzia­łem jed­nak, że na tra­twie miał on tyl­ko węd­ki, nie by­ło zaś tam wca­le ani za­pa­su so­li, ani tem bar­dziej sie­ci i na­czyń do prze­cho­wy­wa­nia ryb.


Oczy­wi­ście — kła­mał, więc mil­cza­łem. Po­skro­bał się w gło­wę, po­my­ślał i rap­tem wy­pa­lił:


— Z wię­zie­nia cha­ba­row­skie­go ucie­kłem. Raz zła­pa­li, a te­raz się uda­ło...


By­ła to już szcze­ra praw­da.


— Bę­dzie­cie tu la­to spę­dza­li?


Pod­niósł na mnie by­stre, piw­ne oczy i mruk­nął:


— Nie wiem... jak się po­sie­dzi...


Mil­cza­łem, aby py­ta­nia­mi nie bu­dzić w nim nie­uf­no­ści.


— Ja tu nie­da­le­ko so­bie sza­łas zbu­du­ję — — oznaj­mił, a w je­go glo­sie by­ła i proś­ba i py­ta­nie.


— Do­brze! — od­po­wie­dzia­łem. — Bę­dzie­my są­sia­do­wa­li, a mo­że­cie nam do­po­móc w ła­pa­niu ryb i mo­ty­li.


— Dla­cze­go nie? — od­parł ży­wo. — Kar­mić bę­dzie­cie?


— Bę­dzie­my.


— No, to już zgo­da! A te­raz pój­dą się urzą­dzić. Dzię­ku­ję za po­czę­stu­nek!


Wstał i od ra­zu, jak wąż, wśli­zgnął się do za­ro­śli.


Wię­cej te­go dnia się nie zja­wił. Nie chciał być na­tręt­nym, bo to dum­ne sztu­ki — ci włó­czę­go­wie sy­be­ryj­scy! A mo­że ocze­ki­wał re­wi­zy­ty? Wie­czo­rem, gdy o ja­kiś ki­lo­metr od nas za­pło­nę­ło ogni­sko są­sia­da, po­sze­dłem do nie­go. Pod­cho­dząc, wi­dzia­łem, że, po­sły­szaw­szy kro­ki, szyb­ko się na­chy­lił i wziął do rąk sie­kie­rę... na wszel­ki wy­pa­dek.


Po­wi­tał mnie bar­dzo ser­decz­nie, za­pro­sił do swe­go ogni­ska, przy któ­rym go­to­wa­ła się her­ba­ta w czar­nym od dy­mu ko­cioł­ku.


Z wiel­kim za­cie­ka­wie­niem oglą­da­łem obo­zo­wi­sko me­go no­we­go zna­jo­me­go, gdyż spo­strze­głem tam wie­le przed­mio­tów, nie­zau­wa­żo­nych prze­ze mnie na tra­twie, jak na­przy­kład ka­ra­bin i żoł­nier­ski pas z na­bo­ja­mi.


— Gdzie­że­ście to ukry­wa­li? — za­py­ta­łem, wska­zu­jąc oczy­ma na broń.


Uśmiech­nął się i od­po­wie­dział:


— Ta­kiej za­baw­ki otwar­cie nie moż­na prze­wieźć! Gdym bu­do­wał swą tra­twę jesz­cze w gó­rach w le­sie, wy­żło­bi­łem jed­ną bel­kę i w niej ukry­łem strzel­bę. Mo­że wy­pad­nie zi­mę spę­dzić w la­sach; jak wte­dy da so­bie czło­wiek ra­dę bez ka­ra­bi­nu? Kto go na­kar­mi i obro­ni?


Księ­życ pły­nął wy­so­ko po nie­bie, ma­ły, szyb­ki i tak bar­dzo ja­sny, że prze­su­wa­ją­ce się przed nim ob­ło­ki nie mo­gły przy­ćmić je­go bla­sku. Błot­ni­sta rów­ni­na by­ła za­la­na sre­brem, i zda­wa­ło się, że za­mar­ła w nie­mym za­chwy­cie. Uko­jo­ne spa­ły trzci­ny i krza­ki. Ci­sza za­le­gła je­zio­ra i po­to­ki, ry­by nie plu­ska­ły i ża­den dźwięk nie mą­cił wiel­kie­go mil­cze­nia na­tu­ry. Z głę­bi du­szy po­wsta­ła nie­wy­po­wie­dzia­na tę­sk­no­ta, a wspo­mnie­nia ci­snę­ły się do gło­wy.


Nie wiem dla­cze­go tu, na trzę­sa­wi­sku, na bez­lu­dziu, wo­bec te­go nie­zna­ne­go mi włó­czę­gi, wo­bec zbie­ga wię­zien­ne­go po­czu­łem nie­prze­par­tą chęć i po­trze­bę po­dzie­le­nia się z nim swą ci­chą, lecz mę­czą­cą tę­sk­ni­cą.


— Sie­dzę tu z wa­mi wśród szu­wa­rów — szep­ną­łem — i nic nie wiem, co się dzie­je z ko­cha­ną ko­bie­tą... Ro­zu­mie­cie?... Nic nie wiem! Ja­kie to strasz­ne... bo prze­cież mo­że ona cho­ra, umie­ra­ją­ca w cięż­kiej po­trze­bie... mo­że... wresz­cie... na próż­no myśl mo­ja bie­gnie do tej, któ­ra w tej chwi­li mo­jej tę­sk­no­ty in­ne­mu od­da­ła swo­je ser­ce...


Wy­szep­ta­łem te sło­wa, in­stynk­tow­nie bo­jąc się znie­wa­żyć mo­ment wiel­kiej, świę­tej ci­szy; szep­ta­łem le­d­wie do­sły­szal­nie, ra­czej my­śla­łem gło­śno i by­łem pe­wien, że sie­dzą­cy na­prze­ciw mnie włó­czę­ga nie do­sły­szy mych wy­znań ci­chych.


Lecz on od ra­zu pod­niósł roz­czo­chra­ną gło­wę i wparł we mnie sze­ro­ko roz­war­te źre­ni­ce, w któ­rych pa­li­ły się krwa­we od­bły­ski ognia. Pa­trzał dłu­go — i sta­ła się rzecz dziw­na i strasz­na! Na­gle z oczu nie­zna­jo­me­go wyj­rza­ła roz­pacz i głę­bo­ko uta­jo­na mę­ka, a po­tem krwa­we łzy po­czę­ły ście­kał mu po twa­rzy i zni­kać w gę­stej bro­dzie. Po­ją­łem, że włó­czę­ga pła­kał, że czer­wo­ne bla­ski od­bi­ja­ły się w je­go łzach, któ­re są za­wsze krysz­ta­ło­wo czy­ste i szcze­re, czy pły­ną z oczu świę­te­go, czy zbrod­nia­rza, bo „łza, to ofia­ra du­szy, w mę­ce prze­by­wa­ją­cej”, juk mó­wią na Wscho­dzie.
 
Pła­kał dłu­go, aż łka­nie za­czę­ło nim wstrzą­sać, i przez łzy jął wy­rzu­cać sło­wo po sło­wie, zda­nie po zda­niu ury­wa­nym, ła­mią­cym się gło­sem.


— Praw­dę po­wie­dzie­li­ście... praw­dę!... Tak i ja, tak i ja my­śla­łem w tej chwi­li... Bo to wi­dzi­cie... jak to by­ło... Ko­cha­łem ko­bie­tę i przez nią do­sta­łem się do wię­zie­nia... Po­tem ucie­kłem dla niej... ale in­ny, któ­ry ją ko­chał, zdra­dził mnie... Zła­pa­li mnie ko­za­cy... Zno­wu wię­zie­nie i tę­sk­no­ta za nią... I zno­wu ude­kiem... alem jej już nie zna­lazł... wy­je­cha­ła... Zdraj­ca, do­wie­dziaw­szy się, że je­stem wol­ny, uciekł przede mną, i mó­wio­no mi, że ukrył się tu gdzieś... na Han­ce... Przy­pły­ną­łem szu­kać go tu i ra­chun­ki za­koń­czyć... A tę­sk­no­ta żre ser­ce i su­szy du­szę!... Praw­dę mó­wi­cie... Mo­że nie war­to... bo tam mo­że nie ma na­wet cie­nia wspo­mnie­nia o mnie. — Ale to bo­li, bo­li...


Łkał gło­śno i drżał ca­łym cia­łem, ja zaś my­śla­łem, że ży­cie jest ogrom­nie ka­pry­śne: to po­wle­cze wszyst­ko ta­jem­ni­cą, to nie­spo­dzie­wa­nie od­wró­ci naj­zaz­dro­śniej ukry­wa­ną kar­tę swej ni­g­dy nie­zba­da­nej księ­gi.


Zro­zu­mia­łem, po co tu przy­był ów włó­czę­ga! Po ze­mstę za zdra­dę, za ode­rwa­nie go od umi­ło­wa­nej ko­bie­ty... Wszyst­ko by­ło pro­ste i ja­sne, jak księ­życ na nie­bie, jak te łzy zbie­ga wię­zien­ne­go.


Od­pro­wa­dził mnie do ogni­ska, a na­za­jutrz włó­czył się ze mną po je­zio­rach, ła­piąc ry­by i wsa­dza­jąc je do sło­jów z for­ma­li­ną, lub uga­nia­jąc się za mo­ty­la­mi i peł­za­jąc po zie­mi za żu­ka­mi dla me­go en­to­mo­lo­ga. Sie­dzie­li­śmy na trzę­sa­wi­sku jesz­cze pięć dni. Na trze­ci dzień włó­czę­ga nie sta­wił się z ra­na. Przy­szedł przed wie­czo­rem, zzia­ja­ny, z czu­pry­ną i bro­dą jesz­cze bar­dziej po­tar­ga­ną, w ubra­niu po­kry­tym gru­bą war­stwą bło­ta i ro­ślin wod­nych.


Pa­trzał wzro­kiem po­nu­rym, ale sta­now­czym.


— Dziś zna­la­złem go w si­to­wiu na „Gę­sim Po­to­ku” — mruk­nął. — Za­cza­ił się tam i na­wet ognia nie pa­lił. Ale dziś o świ­cie spo­strze­głem czło­wie­ka, któ­ry wcho­dził na wy­so­ki brzeg. To był on! Wnet prze­kra­dłem się jak wąż i wy­pa­trzy­łem do­brze wszyst­ko. Ma re­wol­wer, ka­ra­bin i sie­kie­rę... Ju­tro pój­dę do nie­go...


Wy­pił z na­mi her­ba­tę i po­szedł.


Na­za­jutrz z ra­na, gdy prze­glą­da­li­śmy na­sze zbio­ry, do­biegł nas po­je­dyn­czy strzał. Prze­brzmiał urwa­nym hu­kiem i za­milkł wsty­dli­wie... Włó­czę­ga nie po­wra­cał.


Na­za­jutrz przy­je­chał po nas ko­zak, na­ła­do­wał na wóz rze­czy i ru­szy­li­śmy w stro­nę sta­cji ko­le­jo­wej.


Gdy, ocze­ku­jąc na po­ciąg, cho­dzi­li­śmy po pe­ro­nie, spo­strze­gli­śmy grup­kę lu­dzi, ota­cza­ją­cych mło­de­go czło­wie­ka o przy­stoj­nej, we­so­łej twa­rzy. Opo­wia­dał on coś za­słu­cha­nym ko­za­kom i stró­żo­wi ko­le­jo­we­mu. Po­de­szli­śmy.


— Ba­łem go się, bo to ka­torż­nik, więc po­je­cha­łem na Han­kę... Sie­dzę w si­to­wiu, aż on rap­tem, jak ty­grys, rzu­ca się do mnie z sie­kie­rą. Strze­li­łem z re­wol­we­ru. Tyl­ko plu­snął mi do „Gę­sie­go Po­to­ku” i po­pły­nął po krzyż i mo­gi­łę...


Przy­kre mi się wy­da­ło to opo­wia­da­nie. Od­sze­dłem na bok i zwró­ci­łem oczy na za­chód, gdzie po­zo­sta­ły mo­cza­ry i za­ro­śla trzcin.


Wstał przede mną ob­raz uko­jo­ne­go ci­szą trzę­sa­wi­ska, zo­ba­czy­łem ogni­sko i przy niem włó­czę­gę, pła­czą­ce­go łza­mi krwa­wy­mi od bla­sku pło­mie­ni...






  
    Roz­dział XIX. Wiel­kie akwa­rium


Wcze­sną je­sie­nią wy­pa­dło mi po raz trze­ci zwie­dzić Han­kę. Tym ra­zem po­je­cha­łem już na sa­mo je­zio­ro, a mia­no­wi­cie do wiel­kie­go sio­ła Ka­mień-Ry­bo­łow, któ­re­go lud­ność sta­no­wi­li prze­sie­dle­ni przed 30 la­ty chło­pi z Ukra­iny. Jest to du­ża i bo­ga­ta osa­da, trud­nią­ca się po­ło­wem ryb i go­spo­dar­stwem rol­nym na uro­dzaj­nej gle­bie po­łu­dnio­we­go brze­gu je­zio­ra.


Pro­wa­dzi­łem tam ba­da­nia nad skła­dem che­micz­nym gle­by owych oko­lic, rząd ro­syj­ski bo­wiem no­sił się z za­mia­rem za­ło­że­nia tam no­wych ko­lo­nii wy­chodź­ców z Ro­sji. Cho­dzi­ło więc o to, aby ści­śle okre­ślić cha­rak­ter gle­by i wa­run­ki kli­ma­tycz­ne, w ce­lu przy­sła­nia no­wych osad­ni­ków z ta­kich miej­sco­wo­ści Ro­sji eu­ro­pej­skiej, gdzie te za­sad­ni­cze czyn­ni­ki są po­dob­ne do czyn­ni­ków po­łu­dnio­wej czę­ści Kra­ju Ussu­ryj­skie­go.


Spę­dzi­łem w Ka­mie­niu-Ry­bo­ło­wie oko­ło trzech ty­go­dni i do­brze się za­po­zna­łem z je­zio­rem, pły­wa­jąc z ry­ba­ka­mi i ob­jeż­dża­jąc je pod­czas wy­cie­czek na­uko­wych, jak rów­nież w wol­nych chwi­lach pod­czas po­lo­wań.


Je­zio­ro Han­ka dzie­li się na dwie czę­ści. Więk­sza, na­le­żą­ca do Ro­sji, no­si na­zwę „Wiel­kiej Han­ki”, mniej­sza, po­ło­żo­na już w gra­ni­cach Chin, na ob­sza­rach Man­dżu­rii, na­zy­wa się „Ma­ła Han­ka”. Wła­ści­wie są to dwa je­zio­ra, prze­dzie­lo­ne wą­skim pa­smem piasz­czy­stej gle­by. Ba­da­nia geo­lo­gicz­ne do­wio­dły, że ten po­dział Han­ki na dwa je­zio­ra od­był się nie­daw­no, za­pew­ne ja­kieś 80–100 lat te­mu. Przez ten na­nie­sio­ny przez wia­try pas prze­cho­dzi gra­ni­ca ro­syj­sko-chiń­ska.


„Wiel­ka Han­ka” jest to ol­brzy­mie je­zio­ro, ma­ją­ce oko­ło 4100 kwa­dra­to­wych ki­lo­me­trów po­wierzch­ni, lecz nie­głę­bo­kie, gdyż ry­ba­cy twier­dzą, że naj­więk­sza głę­bo­kość nie prze­wyż­sza 22 stóp. To jest po­wód, dla­cze­go pod­czas wia­tru lub bu­rzy na Han­ce po­wsta­ją tak wiel­kie fa­le, że ma­ły pa­ro­wiec, kur­su­ją­cy mię­dzy brze­giem pół­noc­nym a Ka­mie­niem-Ry­bo­ło­wem, nie­raz by­wa wy­rzu­ca­ny na brzeg.


Mi­mo to je­zio­ro jest prze­peł­nio­ne ry­ba­mi, po­śród któ­rych tra­fia się spo­ro ol­brzy­mów. Naj­więk­sza po­śród ryb Han­ki jest tak zwa­na Ka­łu­ga, z ga­tun­ku je­sio­trów (Aci­pen­ser orien­ta­lis). Na wio­snę zła­pa­no tu ka­łu­gę, wa­żą­cą 2100 fun­tów i dłu­gą na 6 me­trów. Nie wi­dzia­łam tej ry­by, ale w pa­rę lat póź­niej, miesz­ka­jąc w Char­bi­nie, wi­dzia­łem ka­łu­gę, zła­pa­ną przez ry­ba­ków chiń­skich w rze­ce Sun­ga­ri. Był to po­twór dłu­go­ści oko­ło 7½ me­trów, a wa­gi — 3320 fun­tów!


Bar­dzo cie­ka­wy jest spo­sób po­ło­wu tych gru­bych ryb.


Ry­ba­cy z Han­ki zna­ją dro­gi pod­wod­ne, któ­ry­mi pły­ną w nie­głę­bo­kim ba­se­nie je­zio­ra naj­więk­sze ry­by, i tam wła­śnie sta­wia­ją na nie pu­łap­ki. Są one nad­zwy­czaj pro­ste i na­le­ży się tyl­ko dzi­wić, w ja­ki spo­sób mo­gą oszu­kać ry­by. Ry­ba­cy prze­gra­dza­ją naj­głęb­sze miej­sca w je­zio­rze gru­bą li­ną, któ­ra le­ży na dnie. Do li­ny są przy­wią­za­ne krót­kie na 2 sto­py ka­wał­ki moc­ne­go sznu­ra z ha­kiem na koń­cu. Do tych sznu­rów przy­cze­pia się al­bo próż­ne bla­szan­ki, al­bo du­że ka­wa­ły ko­ry dę­ba kor­ko­we­go, któ­re po­zwa­la­ją ha­kom pły­wać w wo­dzie i bu­jać w niej swo­bod­nie. Żad­nej przy­nę­ty na ha­ki się nie za­sa­dza.


Ten dziw­ny na pierw­szy rzut oka spo­sób po­ło­wu opar­ty jest na nie­zro­zu­mia­łym upodo­ba­niu du­żych ryb do „za­ba­wia­nia się” przed­mio­ta­mi, po­ru­sza­ją­cy­mi się w wo­dzie. Ry­ba za­czy­na po­trą­cać ta­ki przed­miot, na przy­kład to­ną­cy ka­wał drze­wa lub po­grą­żo­ny w wo­dzie trup ma­łe­go zwie­rzę­cia, pod­rzu­ca go, ocie­ra się o nie­go grzbie­tem i bo­ka­mi, igra do­ko­ła nie­go, chwy­ta pasz­czą i wle­cze za so­bą. Ta­kie igrasz­ki z ostrym ha­kiem, wi­szą­cym na kor­ku, są bar­dzo nie­bez­piecz­ne, i osta­tecz­nie ry­ba-ka­łu­ga, je­siotr zwy­czaj­ny, du­ża ke­ta lub szczu­pak mu­szą się za­ha­czyć. Wte­dy po­czy­na­ją się z bó­lu mio­tać, tra­fia­ją na in­ne ha­ki i wresz­cie słab­ną zu­peł­nie, sta­jąc się łu­pem ry­ba­ków. Czę­sto się zda­rza, że ol­brzy­mie ry­by tra­fia­ją na ha­ki, za­cze­piw­szy się bo­kiem lub ogo­nem.


Dla­cze­go jed­nak ry­by upra­wia­ją ten nie­bez­piecz­ny fo­ot-ball z za­wie­szo­ny­mi przez lu­dzi nie­bez­piecz­ny­mi ha­ka­mi? A mo­że to ry­by, tra­fia­ją­ce na ha­ki, są na­der tra­gicz­ny­mi ty­pa­mi sa­mo­bój­czy­mi? Praw­da, że skrom­na ilość mó­zgu w gło­wach ry­bich wy­łą­cza ist­nie­nie ja­kiej­kol­wiek ma­nii, lecz, kto wie, czy ma­nia jest do­wo­dem roz­wo­ju mó­zgo­we­go, czy mo­że od­wrot­nie?


W kil­ka dni po przy­jeź­dzie swym na Han­kę, po­pły­ną­łem z ry­ba­ka­mi na je­zio­ro wyj­mo­wać pe­re­miot, czy­li li­nę z ha­ka­mi. Pły­nę­li­śmy na dwóch czół­nach, a ry­ba­cy za­czę­li wy­cią­gać li­nę z róż­nych koń­ców i oglą­dać ha­ki. Wkrót­ce z dru­gie­go czół­na za­wo­ła­no, że zła­pa­ła się gru­ba ry­ba. Po skoń­cze­niu kon­tro­li na­sze­go od­cin­ka li­ny, z któ­rej zdję­li­śmy dwie ma­łe ka­łu­gi, po ja­kieś 40–60 fun­tów każ­da, i szczu­pa­ka, ta­kie­go, ja­kie­go zła­pa­łem za po­mo­cą mor­dy w „Sta­rym je­zio­rze”, pod­pły­nę­li­śmy do ry­ba­ków. Zdję­li już by­li ry­bę z ha­ka i, prze­cią­gnąw­szy jej przez skrze­la sznur, uwią­za­li do tyl­nej czę­ści ło­dzi. Chcia­łem ko­niecz­nie zo­ba­czyć ry­bę, bo by­ła to du­ża ka­łu­ga, wa­żą­ca oko­ło 500 fun­tów. Wzią­łem za sznur i za­czą­łem pod­cią­gać ry­bę do ło­dzi. By­ła już zmor­do­wa­na bó­lem i wal­ką, więc nie sta­wia­ła opo­ru.


W głę­bi­nie wi­dzia­łem dłu­gie, po­twor­ne jej cia­ło. Po­su­nąw­szy ją do ło­dzi, za­czą­łem pod­cią­gać do gó­ry, aby le­piej obej­rzeć. Gdy by­ła nie da­lej, niż na 2–3 sto­py od po­wierzch­ni wo­dy, zo­ba­czy­łem ogrom­ną, spi­cza­sto za­koń­czo­ną gło­wę, sza­ro-żół­tej bar­wy, sil­nie za­mu­lo­ną. Za­dzi­wia­ją­co ma­łe, krwa­we oczki pa­trzy­ły na mnie po­nu­ro i zło­śli­wie.


Na­gle sta­ła się rzecz nie­spo­dzie­wa­na. Ka­łu­ga mach­nę­ła ogo­nem i rzu­ci­ła się w bok z tak strasz­li­wą si­łą, że nie zdą­ży­łem wy­pu­ścić z rąk sznu­ra, do któ­re­go by­ła uwią­za­na, i ru­ną­łem do wo­dy.


Na­tu­ral­nie od ra­zu wy­pły­ną­łem i po chwi­li już z po­wro­tem sie­dzia­łem w czół­nie, ocie­ka­jąc wo­dą i tro­chę za­wsty­dzo­ny. Ry­ba­cy dys­kret­nie się uśmie­cha­li, lecz je­den z nich, mło­dy, nie wy­trzy­mał i par­sk­nął gło­śnym śmie­chem.


Wszy­scy się roz­śmie­li i ja sam rów­nież śmia­łem się ser­decz­nie, póź­niej zaś po­wie­dzia­łem:


— Do­brze, że wy­do­by­li­śmy li­nę, bo był­bym się za­ha­czył, a cóż wte­dy zro­bi­li­by­ście ze mną, chłop­cy?


Je­den z ry­ba­ków po­ki­wał gło­wą i od­parł po­waż­nie.


— By­ła­by trud­na spra­wa, bo nie wia­do­mo, jak uwią­zać ta­ką ka­łu­gę; skrze­li nie ma, a za szy­ję nie wy­pa­da!...


Pły­wa­jąc po Han­ce, zwie­dza­łem za­cisz­ne za­to­ki, za­ro­śnię­te trzci­na­mi i si­to­wiem. Bli­żej pół­noc­ne­go brze­gu, nie­da­le­ko od źró­deł rze­ki Sun­ga­cza, w po­dob­nych za­to­kach spo­tka­łem ol­brzy­mie ko­lo­nie miej­sco­wej Vic­to­ria Re­gia. Jest to tzw. Ne­lum­bia (Ne­lum­bium spe­cio­sum) — prze­ślicz­ny okaz, nie ustę­pu­ją­cy co do pięk­no­ści swe­mu in­dyj­skie­mu pro­to­ty­po­wi. Ol­brzy­mie li­ście, po­dob­ne do tac, szer­sze niż pół me­tra, pły­wa­ją na po­wierzch­ni wo­dy, umo­co­wa­ne na dłu­gich ło­dy­gach, wzno­szą­cych się z dna. Nie­któ­re oka­zy jesz­cze kwi­tły; cu­dow­ne, ró­żo­we kwia­ty mia­ły w śred­ni­cy do 50 cen­ty­me­trów. W za­ro­ślach ne­lum­bii ro­iło się od ryb, któ­re plu­ska­ły się, wy­ska­ki­wa­ły nad po­wierzch­nię wo­dy, uga­nia­ły się i po­lo­wa­ły na róż­ne śli­ma­ki, hy­dry i ro­ba­ki, ży­ją­ce na ło­dy­gach i li­ściach ol­brzy­miej i pięk­nej ro­śli­ny.


Zna­ny przy­rod­nik Ma­ak wy­ja­śnił tę nad­zwy­czaj­ną ob­fi­tość ryb w je­zio­rze Han­ka.

Je­zio­ro jest bar­dzo ob­fi­cie za­opa­trzo­ne w „plank­ton”, czy­li w mi­kro­sko­pij­ną flo­rę i fau­nę, któ­ra sta­no­wi naj­lep­sze po­ży­wie­nie dla ryb i in­nych ży­ją­cych istot, mię­dzy in­ny­mi dla żół­wi o ciem­no­zie­lo­nym za­bar­wie­niu pan­ce­rza i o dłu­gich no­gach. Są to żół­wie z ga­tun­ku Szy­onix Ma­ac­kii, wa­żą zwy­kle 10–15 fun­tów, cho­ciaż moż­na spo­tkać i znacz­nie więk­sze oka­zy.


Pew­ne­go ra­zu by­łem świad­kiem ta­kiej sce­ny. Ko­za­cy z Ka­mie­nia-Ry­bo­ło­wa pła­wi­li w je­zio­rze ko­nie. Po skoń­cze­niu pła­wie­nia, gdy wy­pro­wa­dza­no ko­nie na brzeg, je­den z nich roz­po­czął ja­kieś dziw­ne har­ce. Sta­wał dę­ba, wierz­gał, rzu­cał się i rżał. Z wiel­ką trud­no­ścią uda­ło się zmu­sić go do wyj­ścia na brzeg i wte­dy spo­strze­żo­no, że żółw ucze­pił mu się do ogo­na. Był to du­ży okaz, gdyż wa­żył oko­ło 40 fun­tów, a je­go ro­go­we szczę­ki by­ły tak po­tęż­ne, iż do­pie­ro po za­bi­ciu go uda­ło się uwol­nić ogon koń­ski.


Pew­ne­go ra­zu ob­ser­wo­wa­łem na je­zio­rze tra­gicz­ny wy­pa­dek z ba­kła­nem, czy­li kor­mo­ra­nem. Jest to du­ża czar­na kacz­ka o ostrym, za­gię­tym na koń­cu dzio­bie. Kor­mo­ra­ny są zna­ko­mi­ty­mi ry­ba­ka­mi-nur­ka­mi i Chiń­czy­cy tre­su­ją je w ten spo­sób, że pta­ki, daw­szy nur­ka i zła­paw­szy ry­bę, po­wra­ca­ją do wła­ści­cie­la i od­da­ją mu swą zdo­bycz. Co praw­da, nic in­ne­go im nie po­zo­sta­je, gdyż prze­bie­gły Chiń­czyk na­kła­da kor­mo­ra­nom na szy­ję że­la­zne kół­ko, któ­re nie po­zwa­la im po­ły­kać ry­by.


Otóż wi­dzia­łem stad­ko kor­mo­ra­nów, za­ję­tych po­ło­wem ryb. Pta­ki co chwi­la zni­ka­ły pod wo­dą i wy­pły­wa­ły ze zdo­by­czą w dzio­bie. Wte­dy roz­po­czy­na­ła się go­ni­twa i wal­ka o łup.


Je­den z kor­mo­ra­nów dał nur­ka i wy­pły­nął, roz­pacz­li­wie wy­ma­chu­jąc skrzy­dła­mi i z roz­dzia­wio­nym dzio­bem. Rzu­cał się jak opę­ta­ny, zry­wał do lo­tu i zno­wu cięż­ko opa­dał, aż wresz­cie za­nu­rzył się w wo­dzie i wy­pły­nął już nie­ru­cho­my. Zdzi­wio­ny, ka­za­łam wio­sło­wać na miej­sce wy­pad­ku, wy­do­by­łem kor­mo­ra­na i obej­rza­łem go uważ­nie. Po­ka­za­ło się, że ptak schwy­cił pod wo­dą ka­sat­kę, któ­ra na­je­ży­ła swe kol­ce obron­ne i ugrzę­zła w gar­dzie­li nie­for­tun­ne­go ry­ba­ka. Ptak udu­sił się z bra­ku po­wie­trza.


Za­wsze nie­na­wi­dzi­łem na­tręt­nych ka­sa­tek, któ­re nie­pro­szo­ne gwał­tem na­dzie­wa­ły się na ha­czyk mej węd­ki, ale ni­g­dy nie przy­pusz­cza­łem, aby tu­pet tych nic­po­niów się­gał tak da­le­ce, że­by wła­zić do cu­dze­go gar­dła.
 Po­rów­ny­wa­jąc Han­kę ze wszyst­ki­mi wi­dzia­ny­mi w ży­ciu je­zio­ra­mi, mo­gę nadać jej tyl­ko jed­ną na­zwę, a mia­no­wi­cie „Wiel­kie Aqu­arium”. gdzie się roi od róż­nych istot, po­czy­na­jąc od mi­kro­sko­pij­nych dia­to­mea, koń­cząc zaś na po­twor­nych ka­łu­gach i naj­więk­szych na świę­cie na­trę­tach i in­tru­zach, ka­sat­kach.


W ro­ku 1921, gdy prze­sze­dłem Azję Środ­ko­wą, los rzu­cił mnie zno­wu do Kra­ju Ussu­ryj­skie­go. By­łem nie­da­le­ko je­zio­ra Han­ki, któ­re­go za­po­mnieć nie mo­że ni­g­dy mo­je wdzięcz­ne ser­ce my­śliw­skie i ry­bac­kie; by­łem w Raz­dol­no­je, gdzie nie­gdyś po­zna­łem od­waż­nych kon­kwi­sta­do­rów — Chu­dzia­ko­wów; by­łem we Wła­dy­wo­sto­ku, gdzie nie­udol­na kul­tu­ra ro­syj­ska spo­tka­ła się z na­jaz­dem naj­gor­szych ele­men­tów Chin i Ko­rei. Lecz przy­by­łem nie dla na­uko­wych ba­dań i po­dró­ży. Chcia­łem się prze­ko­nać, o ile po­waż­ną jest rze­czą ruch an­ty­bol­sze­wic­ki, któ­ry się tam wte­dy roz­po­czął i cze­go się od nie­go moż­na by­ło spo­dzie­wać!


Zna­la­złem tam zwy­kłą u Ro­sjan wal­kę par­tyj­ną, in­try­gi, groź­bę woj­ny do­mo­wej i, na­tu­ral­nie, zbli­ża­ją­cą się klę­skę, któ­ra przy­szła w rok póź­niej.


Ten pięk­ny, bo­ga­ty, po­ry­wa­ją­cy Kraj Ussu­ryj­ski, pe­łen nie­zna­ne­go uro­ku dzie­wi­czych la­sów, oj­czy­zna wspa­nia­łe­go ty­gry­sa, czer­wo­ne­go wil­ka i je­no­ta, miej­sce na­wie­dza­ne przez czar­ne­go ła­bę­dzia au­stra­lij­skie­go in­dyj­skie­go fla­min­go, ja­poń­skie­go ibi­sa i żu­ra­wia chiń­skie­go, ule­ga bez­kar­ne­mu i bez­myśl­ne­mu znisz­cze­niu i spu­sto­sze­niu przez zdzi­cza­łe ban­dy czer­wo­nych par­ty­zan­tów, pi­ja­nych od krwi i wód­ki.


Praw­dzi­wa cy­wi­li­za­cja, mą­dra i hu­ma­ni­tar­na, po­win­na tam za­wi­tać i uczy­nić z tych la­sów, gór i je­zior, z rzek i z mo­rza, wiel­ką kuź­nię szczę­ścia spo­łe­czeń­stwa i ludz­ko­ści, aby nie prze­pa­dła dar­mo ła­ska Twór­cy, któ­ry, po­dług po­da­nia, rzu­cił na zie­mię ussu­ryj­ską peł­ną gar­ścią wszyst­ko, co po­sia­da­ją in­ne kra­je, na­ro­dy, a na­wet kon­ty­nen­ty.






  
    Część trze­cia.
W oj­czyź­nie żół­te­go dia­bła










  
    Roz­dział I. Na dnie wy­schłe­go mo­rza



Czło­wiek ni­g­dy nie wie, co go cze­ka.


Tak by­ło i ze mną, gdy sie­dzia­łem w Pe­ters­bur­gu w swo­im po­ko­ju i czy­ta­łem list do­bre­go zna­jo­me­go, któ­ry za­pra­szał mnie do sie­bie na wieś, aby tam spę­dzić la­to. Czu­łem się zmę­czo­ny po cięż­kiej zi­mie, po­nie­waż du­żo i upo­rczy­wie pra­co­wa­łem w la­bo­ra­to­rium che­micz­nym, przed­się­wziąw­szy sze­reg no­wych stu­diów. Już mia­łem na­pi­sać po­dzię­ko­wa­nie i wy­ra­zić zgo­dę na za­pro­sze­nie, gdy na­gle nie­cier­pli­wie ode­zwał się te­le­fon.


— Hal­lo! — po­sły­sza­łem do­brze mi zna­ny głos sta­re­go me­go na­uczy­cie­la, pro­fe­so­ra Sta­ni­sła­wa Za­le­skie­go. — Li­czę na pa­na, że pan ju­tro po­je­dzie ze mną na wy­ciecz­kę. Do­brze?


— Ale do­kąd? — za­py­ta­łem.


— Na wiel­ki Ał­taj, mój dro­gi! — od­po­wie­dział spo­koj­nie. — Zwie­dzi­my ma­ło zna­ne ste­py ku­łun­dziń­skie ze wspa­nia­ły­mi je­zio­ra­mi i gó­ry Ał­taj­skie, pięk­niej­sze od Alp.


— Ale...


Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na mo­je „ale”, pro­fe­sor cią­gnął da­lej.


— Dla pa­na, ja­ko dla my­śli­we­go i li­te­ra­ta, jest to do­sko­na­ła grat­ka!


— A co się tam strze­la? — za­py­ta­łem.


— Niedź­wie­dzie, je­le­nie, cie­trze­wie, a na­wet w gó­rach są po­dob­no ja­kieś „tu­ry”, Są to ol­brzy­mie by­ki gór­skie, coś w ro­dza­ju żu­brów czy bi­zo­nów! — od­po­wie­dział.


— Ja­dę! — za­wo­ła­łem w słu­chaw­kę te­le­fo­nu.


— Ju­tro o trze­ciej po po­łu­dniu od­cho­dzi eks­pres sy­be­ryj­ski — za­koń­czył roz­mo­wę pro­fe­sor. — Do wi­dze­nia!


Sia­dłem przy biur­ku i na­pi­sa­łem do swe­go zna­jo­me­go, że przy­je­chać nie mo­gę, gdyż ja­dę na Sy­be­rię, na Ał­taj, o któ­rym daw­no ma­rzy­łem.


Na­za­jutrz wy­god­ny eks­pres sy­be­ryj­ski już wiózł mnie na wschód, w stro­nę gór Ural­skich; po­za mną po­zo­sta­ły dy­mią­ce ko­mi­ny fa­bryk pe­ters­bur­skich i zgiełk wspa­nia­łych i sze­ro­kich ulic sto­li­cy Ro­sji.


Do­praw­dy czło­wiek ni­g­dy nie wie, co go cze­ka!


Na szó­sty dzień po­dró­ży przy­je­cha­li­śmy do na­uko­we­go śro­do­wi­ska Sy­be­rii, do Tom­ska, po­ło­żo­ne­go nad rze­ką Tom, do­pły­wem rze­ki Ob, któ­ra ma swe źró­dła w gó­rach Ał­taj­skich, a uj­ście w oce­anie Lo­do­wa­tym.


Tu do­sta­li­śmy od władz po­trzeb­ne do­ku­men­ty, a w bi­blio­te­ce uni­wer­sy­tec­kiej ze­bra­li­śmy ma­te­ria­ły z li­te­ra­tu­ry na­uko­wej, do­ty­czą­ce kra­ju, któ­ry mie­li­śmy zwie­dzić. Bar­dzo cen­nych wska­zó­wek co do Ał­ta­ju udzie­lił nam rek­tor uni­wer­sy­te­tu, prof. dr. W. W. Sa­poż­ni­kow.


Po pa­ru dniach po­by­tu w Tom­sku, na ma­łym pa­row­cu wy­ru­szy­li­śmy w dal­szą dro­gę. Z prą­dem To­mi do­pły­nę­li­śmy do Obi, i tu za­czę­ła się uciąż­li­wa po­dróż pod prąd tej po­tęż­nej rze­ki, wal­ka z mie­li­zna­mi piasz­czy­sty­mi i z na­gro­ma­dzo­ny­mi w wie­lu miej­scach drze­wa­mi, wy­rwa­ny­mi z nad­brzeż­nych la­sów przez po­wo­dzie wio­sen­ne.


Pły­nę­li­śmy bar­dzo wol­no, czę­sto za­cze­pia­li­śmy się o za­to­pio­ne kło­dy, z ła­two­ścią osia­da­li­śmy na pia­skach i z tru­dem z nich spły­wa­li­śmy. Maj­tek, sto­ją­cy na dzio­bie stat­ku, oo chwi­la wy­krzy­ki­wał, mie­rząc głę­bo­kość:


— Bacz­ność! 3 sto­py... dwie... jed­na... Sie­dzi­my!


Nud­na to by­ła po­dróż, gdyż i kra­jo­bra­zy oczu nie cie­szy­ły! Pły­nę­li­śmy po­mię­dzy ni­ski­mi wy­sep­ka­mi, po­ro­sły­mi wi­kli­ną, lub bli­sko brze­gów jed­no­staj­nych, za­ro­śnię­tych krza­ka­mi al­bo la­ska­mi brzo­zo­wy­mi, moc­no już wy­trze­bio­ny­mi. Je­dy­ną na­szą roz­ryw­ką by­ło je­dze­nie. Bo­że wiel­ki! Ja­kiż mie­li­śmy ape­tyt na tym stat­ku, któ­ry, jak nie­zgrab­ny żółw, bo­ry­kał się z prą­dem męt­nej, żół­tej Obi. Co praw­da, je­dze­nie by­ło nie­zwy­kłe. Ry­ba­cy nad­brzeż­ni do­star­cza­li ku­cha­rzo­wi świe­żych ster­le­tów, nelm71 i mak­su­nów72, a był to ta­ki przy­smak, że za­po­mi­na­li­śmy cza­sa­mi o na­szym żół­wim stat­ku.


Wresz­cie do­gra­mo­lił się on do No­wo-Mi­ko­ła­jew­ska, wte­dy jesz­cze osa­dy, obec­nie zaś sto­li­cy so­wiec­kiej Sy­be­rii, mia­sta po­ło­żo­ne­go na pra­wym brze­gu Obi, przy ko­lei, gdzie zbu­do­wa­no ol­brzy­mi most przez rze­kę. Mia­sto, po­łą­czo­ne rze­ką z ży­zny­mi, rol­ni­czy­mi ob­sza­ra­mi na po­łu­dniu, ko­le­ją zaś ze wszyst­ki­mi ryn­ka­mi świa­ta, ro­sło z dnia na dzień.


Zwie­dzi­li­śmy owo cen­trum han­dlu sy­be­ryj­skie­go, ten punkt eks­por­to­wy, skąd wy­wo­żo­no za gra­ni­cę mą­kę, zbo­że, ma­sło, mię­so, ja­ja i skó­ry i po ca­ło­dzien­nym po­pa­sie ru­szy­li­śmy da­lej na po­łu­dnie, ska­za­ni zno­wu na wle­cze­nie się bez koń­ca, sia­da­nie na mie­li­znach, sty­ka­nie się z pły­ną­cy­mi pod wo­dę drze­wa­mi i na ob­ja­da­nie się ster­le­ta­mi.


Pa­ro­wiec miał nas do­wieźć do Bar­nau­łu, sto­li­cy gór­ni­cze­go ob­wo­du Ał­taj­skie­go. Stam­tąd koń­mi na­le­ża­ło się do­stać na ste­py ku­łun­dziń­skie.


Brze­gi Obi do Bar­nau­łu nie po­sia­da­ją wy­bit­nej ma­low­ni­czo­ści, ja­ką wi­dzia­łem i po­dzi­wia­łem na prze­pięk­nym i po­tęż­nym Je­ni­se­ju, tym wy­ma­rzo­nym ra­ju dla pej­za­ży­sty. Z te­go po­wo­du na­sza po­dróż sta­ła się nad wy­raz nud­na i jed­no­staj­na.


W jed­nym tyl­ko miej­scu, o ja­kie 80 ki­lo­me­trów na pół­noc od Bar­nau­łu, w po­bli­żu nie­zna­nej wio­ski, któ­rej pierw­sze dom­ki już do­strze­ga­li­śmy, by­li­śmy świad­ka­mi nie­zwy­kłej sce­ny. Na nie­wiel­kiej po­la­nie tuż przy brze­gu pasł się bia­ły koń, uwią­za­ny na dłu­gim sznu­rze do cien­kiej brzo­zy. Na­gle pod­niósł łeb i rzu­cił się w bok, usi­łu­jąc ze­rwać sznur. Gdy mu się to nie uda­ło, za­czął, rżąc trwoż­nie, bie­gać na­oko­ło drze­wa.


My­śla­łem na ra­zie, że wy­stra­szył go nasz bo­le­śnie sa­pią­cy pa­ro­wiec, lecz wnet zo­ba­czy­łem coś groź­niej­sze­go. Z la­su wy­nu­rzył się, ko­ły­sząc się z bo­ku na bok, du­ży niedź­wiedź bru­nat­ny i z nie­zwy­kłą szyb­ko­ścią rzu­cił się na ko­nia, w oka­mgnie­niu go do­go­nił, zła­pał jed­ną ła­pą za kark, a dru­gą usi­ło­wał się za­cze­pić za wy­sta­ją­ce pień­ki zrą­ba­nych drzew. Koń wlókł go za so­bą. Lecz niedź­wie­dzio­wi uda­ło się do­się­gnąć pa­zu­ra­mi jed­ne­go z pni, i w tej sa­mej chwi­li koń już le­żał na zie­mi, bru­nat­ny zaś dra­pież­nik po­tęż­nym ude­rze­niem ła­py prze­ła­mał mu grzbiet.


Da­łem kil­ka strza­łów do niedź­wie­dzia, któ­ry po­rzu­cił swą ofia­rę i ukrył się w le­sie.


Na­za­jutrz z ra­na nasz sta­tek ochry­płym gwizd­kiem oznaj­mił swe przy­by­cie do Bar­nau­łu.


Na­pręd­ce za­ła­twi­li­śmy wszyst­kie for­mal­no­ści w za­rzą­dzie gór­ni­czym i w biu­rze oso­bi­stych dóbr ce­sar­skich, w gra­ni­cach któ­rych mie­li­śmy do­ko­nać czę­ści na­szych ba­dań, i na­za­jutrz już wy­jeż­dża­li­śmy na za­chód dwo­ma wo­za­mi, za­przę­żo­ny­mi w trój­kę do­brych ko­ni ste­po­wych.


Dro­ga z po­cząt­ku bie­gła bar­dzo ma­low­ni­czy­mi wzgó­rza­mi, sta­no­wią­cy­mi od­no­gi gór Ał­taj­skich. Pra­wie cią­gle spo­ty­ka­li­śmy la­sy brzo­zo­we, po­śród któ­rych roz­rzu­co­ne by­ły nie­du­że wsie ro­syj­skie.


Po­nie­waż wy­prze­dzał nas kon­no urzęd­nik po­li­cji z Bar­nau­łu, więc wszę­dzie za­sta­wa­li­śmy ko­nie już przy­go­to­wa­ne, że zaś dro­gi by­ły wspa­nia­łe, je­cha­li­śmy bar­dzo szyb­ko, ro­biąc po 20–22 ki­lo­me­try na go­dzi­nę.


Dziw­na to by­ła po­dróż. Ze sta­da przy­pro­wa­dza­no sil­ne, ale zu­peł­nie nie­ujeż­dżo­ne ko­nie, za­przę­ga­no je do na­szych po­wo­zów, czy­li ta­ran­ta­sów, przy­czym chło­pi moc­no trzy­ma­li rwą­ce się ko­nie za uzdy. Stan­gret, któ­re­go tam na­zy­wa­ją jamsz­czy­kiem, sia­dał na ko­zioł, brał w rę­ce lej­ce rze­mien­ne i dłu­gi bicz z su­ro­wej skó­ry sple­cio­ny, czy­li po ta­tar­sku knut i, sma­gnąw­szy ko­nie z ca­łej si­ły, krzy­czał:


— Pusz­czaj!


Chło­pi trzy­ma­ją­cy ko­nie od­ska­ki­wa­li na bok i po­wóz, jak wi­cher, mknął dro­gą do na­stęp­nej wsi. Je­że­li w dro­dze słab­szy koń za­czy­nał usta­wać, stan­gret, nie za­trzy­mu­jąc za­przę­gu, schy­lał się i no­żem prze­ci­nał po­stron­ki, zwal­nia­jąc ko­nia, któ­ry zo­sta­wał przy dro­dze i, wy­po­cząw­szy, dą­żył do swe­go sta­da.


Mkną­cy przed na­mi po­li­cjant, cho­ciaż dla nas wy­god­ny, gdyż przez nie­go za­wsze mie­li­śmy na czas ko­nie, był też przy­czy­ną kło­po­tów dla pro­fe­so­ra.


Chło­pi sta­le bra­li nas za ja­kichś naj­wyż­szych urzęd­ni­ków, że zaś wyż­sze­go od gu­ber­na­to­ra wy­obra­zić so­bie nie mo­gli, prze­to uwa­ża­li uczo­ne­go za gu­ber­na­to­ra i zwra­ca­li się do nie­go z mnó­stwem próśb, po­dań i in­nych in­te­re­sów. W pew­nej wsi mło­da wie­śniacz­ka oskar­ży­ła swe­go mę­ża, że ją zbił po pi­ja­ne­mu, w dru­giej — mał­żeń­stwo pro­si­ło o roz­wód, w in­nej zno­wu ja­kiś chłop twier­dził, że je­go zmar­ły oj­ciec był otru­ty przez nie­pra­wych spad­ko­bier­ców...


Z te­go już moż­na wnio­sko­wać, że bied­ny pro­fe­sor po­wi­nien był być nie tyl­ko che­mi­kiem i geo­lo­giem, lecz jesz­cze sę­dzią, pro­ku­ra­to­rem i bi­sku­pem! Bar­dzo by­ło trud­no wy­tłu­ma­czyć chło­pom, kim wła­ści­wie je­ste­śmy i ja­kie są na­sze za­mia­ry i pla­ny.


Wkrót­ce skoń­czy­ły się la­sy i za­czę­ły szcze­re ste­py, po­kry­te tra­wą. Sta­da owiec i by­dła pa­sły się wszę­dzie na nie­zmie­rzo­nej prze­strze­ni ste­pu ku­łun­dziń­skie­go. Przy sta­dach tkwi­li kon­ni pa­stu­si. By­li to Kir­gi­zi-Te­leu­ci, do któ­rych na­le­ża­ły pa­stwi­ska ste­po­we.


Rząd jed­nak rzu­cił na te ste­py fa­le emi­gran­tów z Ro­sji eu­ro­pej­skiej i osie­dlił ich w kil­ku miej­scach, ode­braw­szy część pa­stwisk pra­wym wła­ści­cie­lom — Kir­gi­zom. To spo­wo­do­wa­ło spo­ry i sil­ną nie­na­wiść po­mię­dzy tu­byl­ca­mi a przy­by­sza­mi, oraz czę­ste wal­ki po­mię­dzy ni­mi. Kir­gi­zi z bro­nią w rę­ku strze­gli swych pa­stwisk i stad i, jak za­wsze w Ro­sji z jej psy­cho­lo­gią za­bor­czą, czę­sto la­ła się w ste­pach krew ludz­ka; na­stęp­nie zaś za­czy­na­ły się do­cho­dze­nia i są­dy, po czym wię­zie­nia i ka­tor­gi za­lud­nia­ły się no­wy­mi miesz­kań­ca­mi; by­li to ska­za­ni za obro­nę swo­ich praw Kir­gi­zi.


Mo­dląc się w wię­zie­niach do swe­go pro­ro­ka, na próż­no sta­ra­li się zro­zu­mieć, za co ich wtrą­co­no do wię­zie­nia i ży­li wy­łącz­nie na­dzie­ją ze­msty nad na­past­ni­ka­mi, nad po­li­cją i sę­dzia­mi.


Moż­na so­bie ła­two wy­obra­zić, ja­kie sto­sun­ki pań­stwo­we i spo­łecz­ne pa­no­wa­ły w tym kra­ju, tak nie­mo­ral­nie przez rząd pe­ters­bur­ski ad­mi­ni­stro­wa­nym. Kir­gi­zi, z któ­ry­mi, po ode­sła­niu do Bar­nau­łu na­sze­go po­li­cjan­ta, ży­li­śmy w do­brej ko­mi­ty­wie, opo­wia­da­li nam o ca­łym sze­re­gu cięż­kich przejść i prze­żyć te­go spo­koj­ne­go, kul­tu­ral­ne­go ple­mie­nia mon­gol­skie­go, a opo­wia­da­nia tchnę­ły gro­zą, roz­pa­czą, a czę­sto go­rą­cą nie­na­wi­ścią.


Step Ku­łun­dziń­ski po­kry­ty jest sie­cią ma­łych je­zior, naj­czę­ściej sło­nych. Naj­więk­sze jest je­zio­ro Ku­łun­dziń­skie, od­dzie­lo­ne błot­ni­stym pa­sem pół ki­lo­me­tra sze­ro­ko­ści od po­ło­żo­ne­go na po­łu­dnie je­zio­ra Ku­czuk. Są to ba­se­ny wo­dy sło­nej, pierw­szy dłu­go­ści 70 ki­lo­me­trów, dru­gi 25. Na za­chód od tej gru­py cią­gnie się dłu­gie pa­smo sło­nych je­zior, do­cho­dzą­cych do rze­ki Ir­ty­sza; da­lej na za­chód od Ir­ty­sza znaj­du­je się znacz­na ilość je­zior na zie­miach Wiel­kiej i Ma­łej Hor­dy Kir­gi­skiej.


Na po­łu­dnie od je­zio­ra ste­py ku­łun­dziń­skie prze­cho­dzą w ste­py Beł­ja­gag i koń­czą się dwo­ma ol­brzy­mi­mi je­zio­ra­mi, Zaj­san i Bał­chasz, czy­li Ak-Den­giz.


Po dwóch dniach po­dró­ży do­tar­li­śmy wresz­cie do je­zio­ra Ku­łun­da i za­trzy­ma­li­śmy się w osa­dzie ro­syj­skiej, po­ło­żo­nej na po­łu­dnio­wo-wschod­nim brze­gu. Prze­pę­dzi­li­śmy tam tyl­ko ty­le cza­su, ile by­ło po­trze­ba na za­ku­pie­nie jur­ty kir­gi­skiej, ba­ra­nów i chle­ba, na wy­na­ję­cie wierz­chow­ców i ło­dzi, aby móc za­miesz­kać w ste­pie, jeź­dzić po nim i pra­co­wać na je­zio­rze.


W tej wsi po­że­gna­li­śmy usłuż­ne­go po­li­cjan­ta, któ­ry zmu­szał nas przez swą obec­ność do wy­słu­chi­wa­nia spraw, zu­peł­nie nie le­żą­cych w za­kre­sie na­szej kom­pe­ten­cji.


Dwa dni spę­dzi­li­śmy bez te­go przed­sta­wi­cie­la wła­dzy naj­wyż­szej i naj­strasz­niej­szej dla chło­pów i Kir­gi­zów. Po od­jeź­dzie urzęd­ni­ka ży­cie, skrę­po­wa­ne je­go obec­no­ścią, po­pły­nę­ło try­bem zwy­kłym. Naj­pierw roz­po­czę­ło się pi­jań­stwo, praw­do­po­dob­nie na in­ten­cję te­go, że po­li­cjant, oba­wia­jąc się nas, pod­czas swej byt­no­ści ni­ko­go nie za­aresz­to­wał, nie zbił i nie wziął ła­pów­ki. Po pi­jań­stwie na­stą­pi­ły mię­dzy chło­pa­mi bój­ki ulicz­ne. Tłu­kli się za­wzię­cie i wście­kle, pusz­cza­jąc w ruch nie tyl­ko tę­gie pię­ści, ale drą­gi i ka­mie­nie. Te­go sa­me­go wie­czo­ra, kie­dy od­je­chał nasz obroń­ca–po­li­cjant, by­li­śmy zmu­sze­ni skle­jać kil­ka roz­bi­tych łbów i prze­trą­co­nych szczęk.


Kil­ku młod­szych, zu­peł­nie pi­ja­nych chło­pów uczy­ni­ło na­pad na sta­do kir­gi­skie, pa­są­ce się o 10 ki­lo­me­trów od wsi. Po­za­bi­ja­li pa­stu­chów i za­bra­li spo­ro owiec i ba­ra­nów. Roz­po­czę­ło się na no­wo pi­jań­stwo na cześć zwy­cięz­ców. Tej no­cy wca­le nie mo­gli­śmy usnąć. Chło­pi włó­czy­li się po ca­łej wsi, krzy­cze­li i śpie­wa­li gło­sa­mi pi­jac­ki­mi, wy­gry­wa­li na har­mo­nij­kach skocz­ne me­lo­die, wy­my­śla­li so­bie wza­jem­nie naj­ohyd­niej­szy­mi wy­ra­za­mi, ja­kie zna tyl­ko ję­zyk ro­syj­ski, bi­li się i tłu­kli szy­by w oknach.


Wresz­cie wszyst­ko się uspo­ko­iło. Pi­ja­ni chło­pi roz­peł­zli się po swych cha­tach; część ich le­ża­ła i chra­pa­ła wprost na uli­cy lub w ro­wach przy­droż­nych. Mie­li­śmy jed­nak na­dzie­ję, że uda nam się na­resz­cie tro­chę wy­po­czął i za­snąć. Nie­ste­ty! Ta noc by­ła peł­na wy­pad­ków i trwo­gi.


Za­le­d­wie­śmy się po­ło­ży­li, gdy roz­legł się na uli­cy prze­raź­li­wy krzyk.


— Go­re! Go­re!...


Wy­padł­szy z do­mu, zo­ba­czy­li­śmy, że na dwóch krań­cach wsi dwa do­my sta­ły w pło­mie­niach i są­sied­nie już się zaj­mo­wa­ły. Zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy ra­tu­nek, a nie by­ło to ła­twą rze­czą z na wpół przy­tom­ny­mi chło­pa­mi.


— Do dia­bła! — mru­czał pro­fe­sor, pa­trząc na za­ta­cza­ją­cych się chło­pów. — Ta­ki osob­nik, prze­siąk­nię­ty al­ko­ho­lem, przy ogniu sam się mo­że za­pa­lić, jak ze­psu­ta lamp­ka spi­ry­tu­so­wa.


Dwie cha­ty się spa­li­ły, resz­ta oca­la­ła.


W spa­lo­nych cha­tach zgi­nę­ły dwie ro­dzi­ny. Gdy po­żar się skoń­czył, skie­ro­wa­li­śmy się ku swej kwa­te­rze, aby wy­po­cząć, lecz na­gle roz­le­gły się zno­wu ha­ła­sy i krzy­ki.


— No­wa awan­tu­ra! — za­wo­łał pro­fe­sor Za­le­ski. — No, no, we­so­łe tu miej­sce, nie znu­dzi­my się!


Zo­ba­czy­li­śmy wkrót­ce tłum chło­pów, pro­wa­dzą­cych ja­kie­goś czło­wie­ka. Co chwi­la wzno­si­ły się nad nim pię­ści i ki­je.


Po­śpie­szy­li­śmy z po­mo­cą. Oka­za­ło się, że był to pod­pa­lacz. Ca­ła spra­wa mia­ła miej­sco­wy et­no­gra­ficz­ny ko­lo­ryt: chło­pi na­pa­dli na sta­da Kir­gi­zów, Kir­gi­zi przez ze­mstę pod­pa­li­li wieś.


Pod­pa­la­cza, któ­ry się ukrył za wsią, w tra­wie, schwy­ta­no i te­raz mu­siał on zgi­nąć dro­gą sa­mo­są­du.


Już nie­wie­le mu się co praw­da na­le­ża­ło, gdyż tłum zbił go tak, że twa­rzy i gło­wy Kir­gi­za już nie moż­na by­ło roz­róż­nić: za­mie­ni­ły się w roz­dę­ty ka­wał skrwa­wio­ne­go mię­sa. Pod­pa­lacz nad­to miał zła­ma­ną rę­kę w wal­ce z chło­pa­mi i le­d­wie po­włó­czył jed­ną no­gą.


Uję­li­śmy się za Kir­gi­zem, oświad­czyw­szy, że na­le­ży go osa­dzić w aresz­cie do cza­su przy­by­cia władz, któ­re go prze­słu­cha­ją i od­sta­wią do są­du.


Sta­ro­sta po­ta­ki­wał nam, od­pę­dził chło­pów i oso­bi­ście za­pro­wa­dził prze­stęp­cę do swe­go biu­ra, gdzie go za­mknął.


Ra­no, gdy­śmy cze­ka­li na ko­nie, pro­fe­sor za­py­tał sta­ro­stę, czy za­wia­do­mił wła­dze o noc­nym wy­pad­ku.


— Nie, pa­nie! — od­parł zmie­sza­ny chłop. — Już nie po­trze­ba! Bo to, wi­dzi pan, nie wiem, jak się sta­ło, ale ktoś wdarł się do aresz­to­wa­ne­go, wy­wlókł go na uli­cę i za­rą­bał sie­kie­rą...


Tak bie­gło ży­cie w ste­pie ku­łun­dziń­skim. Sieć sło­nych je­zior i po­kła­dy geo­lo­gicz­ne wy­raź­nie świad­czą, że nie­gdyś by­ło tu ol­brzy­mie środ­ko­wo-azja­tyc­kie mo­rze, po­tęż­ne i spo­koj­ne, te­raz zaś na je­go dnie wrza­ło nie­zdro­we mo­ral­nie, peł­ne zbrod­ni, mor­du i nie­na­wi­ści ży­cie lu­dzi, któ­rzy przy­szli z Za­cho­du po to tyl­ko, aby ją­trzyć i po­bu­dzać do dzie­ła ze­msty od daw­na już zga­słe pło­mie­nie w du­szach lu­dzi Wscho­du.


Kul­tu­ral­ny i uczci­wy uczo­ny nie mógł się uspo­ko­ić. wy­gło­sił ca­łą mo­wę, w któ­rej oskar­żał chło­pów o de­mo­ra­li­zo­wa­nie lud­no­ści, o zbrod­nię, za­gro­ził skar­gą przed gu­ber­na­to­rem, a na­wet póź­niej przed wła­dza­mi cen­tral­ny­mi, co też uczy­nił i za co miał spo­ro nie­przy­jem­no­ści, gdyż wtrą­cił się... w nie­swo­je spra­wy.


Jed­nak wia­do­mość o na­szym sto­sun­ku do noc­ne­go zda­rze­nia nie­zna­ną dro­gą do­szła do Kir­gi­zów i od tej chwi­li mie­li­śmy za­wsze ich na swe usłu­gi. Gdy­śmy przy­by­li na po­łu­dnio­wy brzeg je­zio­ra Ka­łun­da i po­wi­li jur­tę73, zja­wi­ło się kil­ku kon­nych Kir­gi­zów, któ­rzy po­ma­ga­li nam w pra­cy, pły­wa­li z na­mi po je­zio­rze, przy­pę­dza­li do nas co naj­tłust­sze ba­ra­ny, do­glą­da­li ko­ni, by­li na­szy­mi prze­wod­ni­ka­mi.


Je­den z nich, mło­dy, przy­stoj­ny, o śmia­łych oczach dra­pież­ne­go pta­ka, Su­li­man Aw­dża­row, był to­wa­rzy­szem mych wy­cie­czek do­ko­ła je­zio­ra Ku­łun­da i Ku­czuk.


Ra­zem z nim zba­da­łem głę­bo­kość bar­dzo płyt­kich je­zior, che­micz­ny skład wo­dy i gru­bej war­stwy bło­ta na dnie; usta­li­łem fakt, że Ku­łun­da i Ku­czuk roz­dzie­li­ły się nie­daw­no, sta­no­wiąc przed­tem je­den ba­sen.


Pod­czas zwie­dza­nia je­zior bar­dzo du­żo po­lo­wa­łem. Nie by­ło to po­lo­wa­nie zbyt po­cią­ga­ją­ce, gdyż na za­ro­śnię­tych si­to­wiem je­zio­rach znaj­do­wa­łem wy­łącz­nie kacz­ki i prze­róż­ne ga­tun­ki ku­li­gów; by­ło ich ta­kie mnó­stwo, że ni­g­dy nie zda­rzy­ło mi się, aby za­bić jed­nym wy­strza­łem jed­ne­go pta­ka. Ce­lo­wa­ło się do jed­ne­go, a za­bi­ja­ło się kil­ka. Spo­ty­ka­łem też na je­zio­rach ste­pu Ku­łun­dziń­skie­go pe­li­ka­ny i bą­ki (Bo­ta­vius stel­la­ris).


Wy­jeż­dża­jąc w step, nie­da­le­ko od je­zior za­wsze wi­dy­wa­łem pta­ki dra­pież­ne, a po­śród nich ol­brzy­mie­go sę­pa ber­ku­ta, (Gyps fu­lvus). Jest to ptak o bru­nat­nym opie­rze­niu, z go­łą szy­ją i z koł­nie­rzem o sza­rych, mięk­kich pió­rach.


Kil­ka ra­zy strze­la­łem do ber­ku­tów, lecz bez po­wo­dze­nia, gdyż są bar­dzo ostroż­ne i po­dejść je jest rze­czą nie­moż­li­wą, szcze­gól­niej na otwar­tym ste­pie.


Pro­fe­sor po­ra­dził mi, abym po­ło­żył na nie trut­ki. Wzią­łem więc kil­ka za­bi­tych ka­czek i, za­truw­szy je sub­li­ma­tem i strych­ni­ną, roz­rzu­ci­łem w tych miej­sco­wo­ściach, gdzie wi­dy­wa­łem ber­ku­ty. To po­skut­ko­wa­ło, gdyż pierw­sze­go za­raz dnia zdo­by­łem w ten spo­sób aż dwa oka­zy.


Je­den z nich miał od jed­ne­go koń­ca skrzy­deł do dru­gie­go 2 me­try 35 cen­ty­me­trów, dru­gi był znacz­nie mniej­szy. Ale rzecz dziw­na: od te­go cza­su już ża­den ber­kut, ani in­ny ptak dra­pież­ny nie tknął za­tru­tych ka­czek, cho­ciaż dwa li­sy i je­den tchórz spró­bo­wa­ły te­go przy­sma­ku i roz­sta­ły się z ży­ciem.


Wi­dząc mój za­pał my­śliw­ski, Su­li­man pew­nej nie­dzie­li, ta­jem­ni­czo się uśmie­cha­jąc, od­je­chał, obie­cu­jąc mi wiel­ką nie­spo­dzian­kę. Ocze­ki­wa­łem je­go po­wro­tu z nie­cier­pli­wo­ścią. Wró­cił wraz z pię­ciu in­ny­mi mło­dy­mi Kir­gi­za­mi i z do­sko­na­łym wierz­chow­cem. Wło­żył na nie­go mo­je sio­dło i za­pro­sił mnie na prze­jażdż­kę po ste­pie. Nie chciał nic wię­cej po­wie­dzieć, lecz czu­łem, że bę­dzie to coś nad­zwy­czaj­ne­go.


Prze­je­cha­li­śmy już oko­ło 20 ki­lo­me­trów, gdy zo­ba­czy­li­śmy przed so­bą dość ob­szer­ne bło­to, za­ro­śnię­te krza­ka­mi.


Kir­gi­zi za­trzy­ma­li ko­nie, Su­li­man zaś zwró­cił się do mnie z po­wa­gą:


— Wil­ki co­raz czę­ściej na­pa­da­ją na na­sze sta­da i po­ry­wa­ją owce i ja­gnię­ta. W tych krza­kach są wil­cze le­go­wi­ska. Chce­my za­po­lo­wać!...


— Zdraj­co!... — za­wo­ła­łem — Dla­cze­góż nic mi o tym nie po­wie­dzia­łeś? Wziął­bym był ze so­bą strzel­bę!


— To zby­tecz­ne! — od­parł. — Za­po­lu­je­my po na­sze­mu!...


Mó­wiąc to, po­dał mi cięż­ki na­haj o dłu­giej rę­ko­je­ści i krót­kim rze­mie­niu, za­koń­czo­nym du­żą ku­lą oło­wia­ną.


— Kir­gi­zi wy­pę­dzą z krza­ków wil­ki, któ­re po­mkną w step. Ko­nie są do­bre, do­go­nią, a my bę­dzie­my za­bi­ja­li wil­ki na­ha­ja­mi, ku­na­ku74!


Trzech Kir­gi­zów istot­nie okrą­ża­ło bło­to, my zaś we czte­rech wy­cią­gnę­li­śmy się w jed­ną li­nię, ocze­ku­jąc zwie­rza.


Z krzy­kiem i ha­ła­sem Kir­gi­zi wpa­dli do krza­ków, i po kil­ku mi­nu­tach wil­ki za­czę­ły się z nich wy­my­kać. Pę­dzi­ły ca­łym tchem, płasz­cząc się po zie­mi, z pod­wi­nię­ty­mi ogo­na­mi i przy­tu­lo­ny­mi do gło­wy usza­mi.


— Ru­szaj, ku­na­ku! — krzyk­nął do mnie Su­li­man.


Wspią­łem ko­nia. Tre­so­wa­ny do po­lo­wa­nia te­go ro­dza­ju, po­mknął jak strza­ła, i szyb­ko za­czął do­ga­niać du­że­go wil­ka, o ja­snej, pra­wie bia­łej skó­rze. Lecz zwierz ro­zu­miał, co się dzie­je i za­czął wy­ko­ny­wać po ste­pie zyg­za­ki, usi­łu­jąc zmy­lić ko­nia. Po­dzi­wia­łem wte­dy spryt me­go wierz­chow­ca, któ­ry, nie cze­ka­jąc na po­bud­kę z mej stro­ny, sam czy­nił po­trzeb­ne zwro­ty, zmie­niał kie­ru­nek i pę­dził co­raz szyb­ciej, sta­le trzy­ma­jąc się le­wej stro­ny ści­ga­ne­go wil­ka, aby jeź­dziec mógł go wy­god­niej do­się­gnąć.


Wresz­cie wilk za­czął się mę­czyć, a od­le­głość po­mię­dzy mną a nim sta­wa­ła się co­raz mniej­sza. Jesz­cze kil­ka mi­nut sza­lo­ne­go pę­du, i wilk zna­lazł się tuż obok mnie z pra­wej stro­ny.


Pod­nio­słem się w strze­mio­nach i ca­łym roz­ma­chem cią­łem go na­ha­jem. Jęk­nął, po­tknął się, lecz po chwi­li znów się od­sa­dził ode mnie i mknął da­lej.


Po chwi­li do­go­ni­łem go i tym ra­zem nie ude­rzy­łem na oślep, lecz mie­rzy­łem sta­ran­nie w łeb. Po kil­ku nie­uda­nych cio­sach wilk wresz­cie padł na przed­nie ła­py, na chwi­lę się pod­niósł, zro­bił skok na­przód, ale w tej chwi­li ude­rzy­łem go po­now­nie z ca­łej si­ły. Zwierz, głu­cho sko­wy­cząc, upadł i za­czął się wić na zie­mi, krwa­wiąc sil­nie.


Gdy za­ta­cza­łem ko­ło na ru­ma­ku, roz­hu­ka­nym od bie­gu i od mych cięć, nad­biegł je­den z Kir­gi­zów, ze­sko­czył z sio­dła i prze­ciął gar­dło dra­pież­ni­ko­wi.


— Jak­szi, ok jak­szi dżi­git bet at!75 — wo­ła­li Kir­gi­zi, pę­dząc ku mnie i wlo­kąc za so­bą na ar­ka­nach trzy upo­lo­wa­ne wil­ki.


Po pa­ru go­dzi­nach pod­jeż­dża­łem do na­szej jur­ty, przed któ­rą sie­dział pro­fe­sor, za­nie­po­ko­jo­ny, jak mó­wił, mo­ją nie­obec­no­ścią.


Są­dzi­łem wszak­że, iż z wier­nym i śmia­łym Su­li­ma­nem nic mi gro­zić nie mo­gło. Pro­fe­sor po pro­stu się znu­dził beze mnie, bo ten świet­ny uczo­ny był czło­wie­kiem bar­dzo to­wa­rzy­skim i lu­bił po­ga­dać... Dał się jed­nak prze­pro­sić, gdy mu po­ka­za­li­śmy czte­ry du­że wil­ki.


Po tym nad­zwy­czaj­nym po­lo­wa­niu na­de­szły dni pra­cy wy­ciecz­ko­wej. Ro­bi­łem re­ko­ne­san­se na­uko­we na je­zio­rze i w ste­pach oko­licz­nych, zbie­ra­jąc ko­lek­cje i wy­ko­ny­wa­jąc po­lo­we ana­li­zy wo­dy ze spo­ty­ka­nych źró­deł i stu­dzien. Pod­czas jed­nej wy­ciecz­ki za­pu­ści­li­śmy się z Su­li­ma­nem da­le­ko w ste­py, gdyż po­wie­dzia­no nam, że gdzieś tam jest je­zio­ro sa­le­trza­ne. Od­na­leź­li­śmy je, oka­za­ło się ono jed­nak zwy­kłym sło­nym je­zio­rem z ma­łą do­miesz­ką so­li ma­gne­zjo­wych. Znaj­do­wa­ło się ono w po­bli­żu Ir­ty­sza. Pod­czas tej wy­pra­wy ja­kaś wście­kła ta­ran­tu­la ugry­zła me­go Kir­gi­za w wiel­ki pa­lec le­wej rę­ki. Był to pierw­szy i je­dy­ny po­dob­ny wy­pa­dek, ja­ki się zda­rzył pod­czas ca­łej mej włó­czę­gi po ste­pach kir­gi­skich, tym kra­ju ta­ran­tul.


Su­li­man po­wie­dział mi o uką­sze­niu pa­ją­ka do­pie­ro po pa­ru dniach, gdy pa­lec spuchł mu prze­ra­ża­ją­co. Jo­dy­na nie po­mo­gła i wkrót­ce Kir­giz do­stał go­rącz­ki i wił się z bó­lu. Opa­trzy­łem mu raz jesz­cze pa­lec i przy­sze­dłem do prze­ko­na­nia, że za­czę­ła się gan­gre­na i że ope­ra­cja jest ko­niecz­na. Oznaj­mi­łem o tym Su­li­ma­no­wi, nie ukry­wa­jąc przed nim, że, je­że­li mo­ja dia­gno­za jest do­bra, gro­zi mu wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo. Do na­sze­go obo­zu na Ku­łun­dzie by­ło nie mniej niż 200 ki­lo­me­trów, a upa­ły pa­no­wa­ły sza­lo­ne.


— Ode­tnij mi ten pa­lec! — pro­sił Kir­giz.


— Nie mam z so­bą nic ko­niecz­ne­go dla ta­kiej ope­ra­cji — od­par­łem — tyl­ko scy­zo­ryk.


— Scy­zo­ry­kiem moż­na na­wet by­ka za­rżnąć! — za­uwa­żył Su­li­man gło­sem sta­now­czym. — Dłu­żej nie mo­gę zno­sić te­go bó­lu, ku­na­ku!


Zgo­dzi­łem się. Su­li­man sam wy­ostrzył scy­zo­ryk na ka­mie­niu, a póź­niej, gdym mu ob­mył cho­ry pa­lec spi­ry­tu­sem, po­ło­żył dłoń na tym sa­mym ka­mie­niu i przez za­ci­śnię­te zę­by rzu­cił:


— Tnij!


Od­cią­łem pa­lec przy dru­gim sta­wie, zro­bi­łem opa­tru­nek i ban­daż, po­dzi­wia­jąc przy tym cier­pli­wość Kir­gi­za; ani drgnął, żad­nym ję­kiem lub wes­tchnie­niem na­wet nie zdra­dził swe­go cier­pie­nia. Wstał, po­dzię­ko­wał i naj­spo­koj­niej w świe­cie po­szedł chwy­tać i sio­dłać ko­nie. Oba­wia­łem się jed­nak, że mo­że nie­po­trzeb­nie od­cią­łem mu pa­lec, więc wło­ży­łem od­ję­tą część do flasz­ki ze spi­ry­tu­sem, aby ją po­ka­zać prof. Za­le­skie­mu. Gdy­śmy po­wró­ci­li na Ku­łun­dę, pro­fe­sor obej­rzał pa­lec i oświad­czył, że, gdy­by ope­ra­cja nie zo­sta­ła wy­ko­na­na na­tych­miast, gan­gre­na po­szła­by by­ła wy­żej i trze­ba by by­ło od­jąć ca­łą rę­kę. Usły­szaw­szy to, Su­li­man pod­szedł do mnie, po­ło­żył mi na pier­si swą rę­kę, póź­niej so­bie i uro­czy­stym gło­sem rzekł:


— Ja — twój ku­nak, ty — mój ku­nak, do­pó­ki dni mo­ich na tej zie­mi! Przy­się­gam na Pro­ro­ka!


Su­li­man pod opie­ką pro­fe­so­ra szyb­ko przy­szedł do zdro­wia i już po pa­ru dniach wraz ze mną pra­co­wał na od­no­dze je­zio­ra Ku­czuk. Na­zy­wa­ła się ona So­ło­now­ka. Był to rów 20 me­trów dłu­go­ści, na­peł­nio­ny sło­ną wo­dą, któ­ra pły­nę­ła do je­zio­ra. So­ło­now­ka przed­sta­wia­ła cie­ka­we zja­wi­sko geo­lo­gicz­ne, gdyż w niej bi­ły z dna zim­ne źró­dła o tem­pe­ra­tu­rze +5°C, z brze­gów zaś jed­no cie­płe +29°C, dru­gie go­rą­ce +41°C. W ten spo­sób w So­lo­now­ce jed­no­cze­śnie ist­nia­ły trzy war­stwy wo­dy o cał­kiem róż­nej tem­pe­ra­tu­rze.


Gdy­śmy za­koń­czy­li na­sze ba­da­nia w ste­pach ku­łun­dziń­skich, po­że­gna­li­śmy Kir­gi­za, z któ­rym mie­li­śmy się jesz­cze spo­tkać za pa­rę ty­go­dni w ste­pie, przez któ­ry wy­pa­da­ło nam je­chać wprost na pół­noc do sta­cji ko­lei. Obec­nie zaś po­je­cha­li­śmy do Bar­nau­łu, skąd chcie­li­śmy udać się w gó­ry.







  
    Roz­dział II. Wy­pra­wa... nie­zu­peł­nie na­uko­wa



W Bar­nau­le spę­dzi­li­śmy kil­ka dni, po­dej­mo­wa­ni bar­dzo go­ścin­nie przez miej­sco­wych in­ży­nie­rów gór­ni­czych i przez wła­dze.


Bar­nauł — to prze­ślicz­ne mia­stecz­ko, to­ną­ce w ga­jach brzo­zo­wych, z mu­ro­wa­ny­mi do­ma­mi bo­ga­czy, któ­rych tu by­ło dość du­żo, gdyż mia­sto jesz­cze przed 20 la­ty sły­nę­ło ja­ko cen­trum bo­ga­te­go okrę­gu zło­to­no­śne­go. Na wszyst­kich do­pły­wach Obi i To­mi wy­kry­to zło­ża zło­ta i sre­bra; wy­ko­py­wa­no z tej zie­mi du­że ka­pi­ta­ły, i ży­cie bie­gło peł­nym pę­dem. Bar­naul­skie pa­nie nie tyl­ko spro­wa­dza­ły so­bie stro­je z za­gra­ni­cy, lecz po­sy­ła­ły bie­li­znę do pra­nia do Pa­ry­ża. Póź­niej więk­szą część pla­ców zło­to­daj­nych za­gar­nął za­rząd oso­bi­stych po­sia­dło­ści car­skich, gdzie za­bro­nio­no prze­my­słu gór­ni­cze­go, i ca­ły Ał­taj od tej chwi­li za­marł. Mia­sto Bar­nauł, Bijsk i Kuź­nieck znacz­nie pod­upa­dły, aż wresz­cie w 1918 ro­ku bol­sze­wi­cy spa­li­li Bar­nauł pra­wie do szczę­tu.


Pew­ne­go wie­czo­ru w do­mu jed­ne­go z in­ży­nie­rów spo­tka­łem miej­sco­we­go po­lic­maj­stra, Bo­ga­cze­wa, któ­ry opo­wia­dał, że wy­krył ban­dę pod­ra­bia­czy bank­no­tów, zna­nych oprysz­ków i ban­dy­tów, i że tej no­cy wy­bie­ra się na ich uję­cie. Prze­wi­dy­wał po­tycz­kę i wi­docz­nie cie­szył się z te­go, gdyż, bę­dąc strasz­li­wym si­ła­czem i czło­wie­kiem na­der od­waż­nym, lu­bił te­go ro­dza­ju wy­pra­wy.


Za­uwa­żyw­szy, że słu­cham go z za­cie­ka­wie­niem, za­pro­po­no­wał mi, bym się przy­łą­czył do wy­pra­wy, obie­cu­jąc, że nad ra­nem bę­dzie­my już z po­wro­tem.


Spoj­rza­łem py­ta­ją­co na me­go pro­fe­so­ra, gdyż nie wie­dzia­łem do­kład­nie, czy po­dob­na wy­pra­wa na­le­ży do za­kre­su ba­dań che­micz­no-geo­lo­gicz­nych. Lecz Za­le­ski po­kle­pał mnie po ra­mie­niu i rzekł:


— Czło­wiek za­wsze po­wi­nien pa­mię­tać, aby brać od ży­cia wszyst­ko po­trzeb­ne dla sie­bie. Pan jest uczo­nym, lecz za­ra­zem li­te­ra­tem. Che­mia — tam w ste­pach, w mie­ście zaś — zbie­ra­nie te­ma­tów li­te­rac­kich. Jedź pan, bo to mo­że być cie­ka­we, tyl­ko za­bierz z so­bą mój re­wol­wer!


O, ten re­wol­wer pro­fe­so­ra! Był to ar­che­olo­gicz­ny za­by­tek, bul­dog naj­star­sze­go sys­te­mu, za­rdze­wia­ły aż do nie­przy­zwo­ito­ści, a po­sia­da­ją­cy tyl­ko dwa na­bo­je. Ten re­wol­wer za­wsze fi­gu­ro­wał w spi­sie przed­mio­tów za­bie­ra­nych przez pro­fe­so­ra na wy­pra­wy, lecz po­zo­sta­wał scho­wa­ny w naj­głęb­szym ką­cie naj­więk­sze­go ku­fra tak do­brze, że od­na­leźć go by­ło nie­po­do­bień­stwem. Nie od­szu­ka­łem go i tym ra­zem, ale za to Bo­ga­czew dał mi do­bry re­wol­wer sys­te­mu Na­ga­na i śle­pą la­tar­kę. Oko­ło 9-ej wie­czo­rem już sie­dzie­li­śmy w du­żym ta­ran­ta­sie, za­przę­żo­nym w czwór­kę do­sko­na­łych ko­ni.
 Na­prze­ciw­ko nas sie­dział ol­brzy­mi, ru­do­wło­sy po­li­cjant o we­so­łej, śmia­łej twa­rzy, na­zwi­skiem So­ko­łow.


— Ilu jest zbrod­nia­rzy? — spy­ta­łem po­lic­maj­stra.


— Pię­ciu! — od­parł. Wi­dząc zaś, że ze zdzi­wie­niem pa­trzę na nie­licz­ny skład na­sze­go od­dzia­łu, ro­ze­śmiał się i rzekł:


— Na nich dość jed­ne­go So­ko­ło­wa, bo to, pa­nie, ma­szy­na a nie czło­wiek! Tym­cza­sem jest nas trzech, więc po­dzie­li­my się w ten spo­sób: So­ko­łow weź­mie dwóch, ja — dwóch, a pan jed­ne­go. Zgo­da?


Kiw­ną­łem gło­wą i za­py­ta­łem.


— A jak mam go brać?


— Za co brać, chce pan za­py­tać? — za­śmiał się Bo­ga­czew. — Za gar­dło, pa­nie, tyl­ko za gar­dło, bo ina­czej się wy­mknie!


— Hm! — mruk­ną­łem do sie­bie. — Co praw­da, wo­lał­bym pa­trzyć na wal­kę, a nie brać w niej zbyt czyn­ne­go udzia­łu i ła­pać ko­goś za gar­dło!


Po­lic­maj­ster i je­go po­moc­nik tym­cza­sem oma­wia­li plan na­pa­du na zło­czyń­ców.


Je­cha­li­śmy brze­giem rze­ki, i po pa­ru go­dzi­nach w od­da­li bły­snę­ły ogni­ki. By­ła to du­ża wieś. Pod­je­cha­li­śmy do pierw­szej z brze­gu cha­ty i So­ko­łow wy­wo­łał z niej go­spo­da­rza.


Ta­ran­tas wje­chał na dzie­dzi­niec, woź­ni­ca-po­li­cjant do­stał po­le­ce­nie nie­wy­pusz­cza­nia z do­mu ni­ko­go, go­spo­da­rzo­wi zaś roz­ka­za­no pro­wa­dzić nas do ło­dzi i za­wieźć tam, gdzie mu wska­że­my.


Wsie­dli­śmy do ło­dzi i ru­szy­li­śmy z prą­dem rze­ki. Pły­nę­li­śmy do pół­no­cy, mo­że na­wet dłu­żej. Wresz­cie spo­strze­gli­śmy ni­kłe świa­teł­ko w oknie nie­wi­dzial­nej w ciem­no­ściach cha­ty. So­ko­łow zwró­cił się do wio­słu­ją­ce­go chło­pa, schwy­cił go za gar­dło, zwią­zał rę­ce i za­kne­blo­wał usta.


Bio­rąc po­tem za wio­sło, mruk­nął:


— Te­raz nie gwizd­nie i nie uprze­dzi zbrod­nia­rzy, z któ­ry­mi tu wszy­scy są w zmo­wie!...


Wy­lą­do­wa­li­śmy pod urwi­stym, wy­so­kim brze­giem, ze zwi­sa­ją­cy­mi nad wo­dą krza­ka­mi i przez las za­czę­li­śmy się skra­dać do cha­ty.


Zbrod­nia­rze czu­li się wi­docz­nie zu­peł­nie bez­piecz­nie, gdyż war­ty nie by­ło. Pod­su­nę­li­śmy się pod okna i zaj­rze­li­śmy do wnę­trza izby.


Przy sto­le, oświe­tlo­nym du­żą lam­pą naf­to­wą, sie­dzia­ło dwóch męż­czyzn, z któ­rych je­den oglą­dał bank­no­ty i da­wał dru­gie­mu do ukła­da­nia w pra­wi­dło­we pacz­ki. Trzech in­nych pra­co­wa­ło, krę­cąc ma­łą dru­kar­ską ma­szy­nę i fa­bry­ku­jąc pie­nią­dze.


— Do­po­ma­ga­ją mi­ni­stro­wi skar­bu! — za­sy­czał Bo­ga­czew, trą­ca­jąc mnie ra­mie­niem... — No, te­raz czas na nas...


Pierw­szy ru­szył So­ko­łow, ma­jąc w rę­ku la­tar­kę, za nim też z la­tar­ką sta­nął Bo­ga­czew, ja sze­dłem na koń­cu. So­ko­łow na­głym ru­chem otwo­rzył drzwi i wpadł do izby. Je­den ze zbrod­nia­rzy na­tych­miast zrzu­cił na pod­ło­gę lam­pę, któ­ra zga­sła. W izbie za­pa­no­wa­ła ciem­ność. Lecz w tej­że chwi­li za­grzmiał strzał re­wol­we­ro­wy, da­ny przez zło­czyń­ców, a po nim w ciem­no­ści zja­wi­ła się oświe­tlo­na la­tar­ką ja­kaś twarz, na któ­rą na­tych­miast spa­dła ol­brzy­mia pięść.


Za­czę­ła się bój­ka nie­ma i wście­kła, gdyż moi to­wa­rzy­sze za­pę­dzi­li miesz­kań­ców cha­ty do jed­ne­go ką­ta i przy­par­li ich tak, że ci nie mo­gli użyć bro­ni pal­nej. Co chwi­la sły­sza­łem głu­che ra­zy, ję­ki, ja­kiś szczęk, cza­sem od­głos pa­da­ją­ce­go cia­ła. Lecz na­pad­nię­ci wy­śli­zgnę­li się z ką­ta, i za­czę­ła się go­ni­twa po ca­łej izbie. Ktoś mnie po­trą­cił tak sil­nie, że upa­dłem, i czy­jaś cięż­ka sto­pa ude­rzy­ła mnie w gło­wę. Pod­nio­słem się, lecz w tej sa­mej chwi­li otrzy­ma­łem strasz­li­we ude­rze­nie w oko i dru­gie za uchem. Za­to­czy­łem się, jak pi­ja­ny, lecz jed­no­cze­śnie ogar­nął mnie gniew. Po­świe­ci­łem so­bie la­tar­ką i zo­ba­czy­łem ja­kąś za­wzię­tą twarz. Mach­ną­łem w nią pię­ścią, i twarz zni­kła od ra­zu, jak­by się pod zie­mię za­pa­dła.


— Do­brze! — usły­sza­łem głos So­ko­ło­wa. — Ten po­le­ży pa­rę mi­nut.


Zno­wu spa­dła mi na szy­ję cięż­ka pięść. Od­wró­ci­łem się i zno­wu po­świe­ci­łem. Spo­strze­głem gru­by kark i za­da­łem cios z ca­łą su­mien­no­ścią. Kark drgnął, po­chy­lił się, ale wnet na je­go miej­scu zja­wi­ła się twarz... Bo­ga­cze­wa.


— Swo­ich bić nie na­le­ży! — za­ry­czał, bo­ry­ka­jąc się ze zło­czyń­cą, któ­re­go zła­pał za gar­dło.


Nie mia­łem cza­su prze­pra­szać, bo mu­sia­łem ła­pać „swe­go” prze­ciw­ni­ka, któ­ry scho­wał się pod stół; po­my­śla­łem jed­nak, że pierw­szy cios, któ­ry oba­lił mnie jak ude­rze­niem pio­ru­nu, za­dał mi też ktoś ze „swo­ich”, czy Bo­ga­czew, czy So­ko­łow, bo tyl­ko ta­cy mo­ca­rze mo­gli bić rów­nie po­tęż­nie.


Po kil­ku mi­nu­tach zwią­za­ni zło­czyń­cy, eskor­to­wa­ni przez nas, ze smut­nie spusz­czo­ny­mi gło­wa­mi wle­kli się w stro­nę ło­dzi. So­ko­łów niósł wo­rek z bank­no­ta­mi i z ma­szy­ną dru­kar­ską, po­lic­maj­ster zaś, z re­wol­we­rem w rę­ku, przy­śpie­szał po­chód. Ja by­łem w arier­gar­dzie, trzy­ma­jąc się za pod­bi­te oko i roz­cie­ra­jąc so­bie szy­ję, któ­ra bar­dzo mnie bo­la­ła. By­łem cie­kaw wi­dzieć to ob­li­cze, któ­re zja­wi się w zwier­cia­dle, gdy się do nie­go do­rwę, ale prze­wi­dy­wa­łem, że bę­dzie ono po­ża­ło­wa­nia god­ne. Lecz prze­wi­dy­wa­nia mo­je by­ły da­le­kie od rze­czy­wi­sto­ści, któ­ra prze­szła naj­buj­niej­szą fan­ta­zję.


So­ko­łow uwol­nił wy­stra­szo­ne­go chło­pa i od­kne­blo­wał mu usta, póź­niej ko­lej­no zwią­zał jeń­ców, za­mie­niw­szy ich w pół­gą­ski i po­ukła­dał na dnie ło­dzi. Od­bi­li­śmy od brze­gu i po­pły­nę­li ku wsi. Chłop wio­sło­wał su­mien­nie, z prze­ra­że­niem spo­glą­da­jąc na atle­tycz­ną po­stać So­ko­ło­wa. Łódź szyb­ko po­su­wa­ła się na­przód.


By­li­śmy na środ­ku rze­ki, gdy na­gle je­den z jeń­ców jak wąż wy­prę­żył się i pod­rzu­cił do gó­ry. Ude­rzył sprę­ży­stym swym cia­łem o kra­wędź ło­dzi, któ­ra omal nie prze­wró­ci­ła się, sil­nie za­czerp­nąw­szy wo­dy. Zdą­ży­łem tyl­ko za­uwa­żyć, że wpadł z plu­skiem do rze­ki; prąd po­rwał, a ciem­ność po­chło­nę­ła śmia­łe­go zbie­ga. Po­li­cjan­ci da­li w je­go stro­nę kil­ka strza­łów. Gdy by­li­śmy już w po­bli­żu wsi, z da­le­ka do­le­ciał nas po­nu­ry, prze­cią­gły krzyk. Czy był to trium­fu­ją­cy okrzyk zbrod­nia­rza, któ­ry do­pły­nął do brze­gu, czy ostat­ni od­głos wal­ki ży­cio­wej, po któ­rym wart­ka głę­bo­ka Ob po­nio­sła mar­twe już cia­ło na pół­noc, do Oce­anu Lo­do­wa­te­go?


Bo­ga­czew ka­zał dać wóz i za­wo­łać trzech chło­pów do eskor­to­wa­nia aresz­to­wa­nych, po czym we­szli­śmy do do­mu wój­ta na her­ba­tę. W izbie, oświe­tlo­nej ma­łą lamp­ką naf­to­wą, by­ło dość mrocz­no, lecz spo­strze­gł­szy lu­stro, wi­szą­ce na ścia­nie, pod­sze­dłem, że­by skon­tro­lo­wać stan swej twa­rzy.


Krzyk­ną­łem z prze­ra­że­nia! Pra­we oko by­ło zu­peł­nie czar­ne od po­tęż­ne­go siń­ca i za­pu­chło tak bar­dzo, że po­zo­sta­wa­ła tyl­ko ma­ła szpar­ka, przez któ­rą wy­zie­ra­ła zroz­pa­czo­na źre­ni­ca. Na czo­le mia­łem du­żą krwa­wą prę­gę od ude­rze­nia czy­je­goś ba­ta w chwi­li, gdym upadł. Szy­ja bo­la­ła mnie tak, że z trud­no­ścią mo­głem nią po­ru­szać.


— Urzą­dzi­li mnie jed­nak? — za­uwa­ży­łem, nad­ra­bia­jąc mi­ną i śmie­jąc się bar­dzo su­cho.


— A tak! — zgo­dził się Bo­ga­czew. — Moc­no ze­szpe­co­ny cy­fer­blat! Ale to szyb­ko przej­dzie; mam na to do­sko­na­łe okła­dy, zresz­tą, po­nie­waż pa­no­wie po­je­dzie­cie w gó­ry, to i tak uj­dzie.


Zim­na krew po­lic­maj­stra w sto­sun­ku do me­go ob­li­cza nie bar­dzo mi się po­do­ba­ła, lecz nie by­ło ra­dy. Prze­wią­za­łem so­bie oko prze­pa­ską z chust­ki do no­sa i zbo­la­łą szy­ję ob­my­łem zim­ną wo­dą.


— Głup­stwo! — śmiał się Bo­ga­czew. — Pan prze­cież tak­że bar­dzo przy­zwo­icie ugo­dził mnie w kark, lecz cóż ro­bić? Woj­na to woj­na! Na­pij­my się le­piej her­ba­ty...


Nad ra­nem by­li­śmy już w Bar­nau­le, gdzie pro­fe­sor bar­dzo sta­ran­nie opa­trzył mo­je ra­ny i, skoń­czyw­szy tę czyn­ność, po­ki­wał gło­wą ze smut­kiem i mruk­nął:


— No, no! Upięk­szy­li pa­na na tej wy­pra­wie! Nie wiem, czy zna­lazł pan tam dla sie­bie te­ma­ty, ale co do siń­ców, tych przy­wiózł pan pod do­stat­kiem!


By­łem roz­go­ry­czo­ny i wście­kły, więc te uwa­gi pro­fe­so­ra uwa­ża­łem za zby­tecz­ne.


Przez pa­rę ty­go­dni mia­łem bar­dzo roz­ma­rzo­ne i smęt­ne oko, oraz zbyt do­stoj­nie ob­ra­ca­ją­cą się szy­ję — na pa­miąt­kę nie­zwy­kłej wy­pra­wy na nie­pro­szo­nych po­moc­ni­ków mi­ni­stra skar­bu.
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    Roz­dział III. W oko­li­cach Bar­nau­łu



W Bar­nau­le Za­le­ski za­po­znał mnie z dok­to­rem Za­ssem, uczniem swo­im z cza­sów, gdy pro­fe­sor był rek­to­rem uni­wer­sy­te­tu w Tom­sku. Zass był to wy­so­ki, chu­dy Nie­miec, o nie­bie­skich oczach krót­ko­wi­dza i o zwi­chrzo­nej za­wsze bez­barw­nej czu­pry­nie. Sły­nął w ob­wo­dzie Ał­taj­skim ja­ko do­sko­na­ły le­karz, ja­kim był rze­czy­wi­ście.


Dok­tór Zass nie pił, nie pa­lił, nie grał w kar­ty, ale miał jed­ną na­mięt­ność, na któ­rą się uskar­ża­ła je­go żo­na: był za­pa­lo­nym my­śli­wym, pierw­szo­rzęd­nym strzel­cem i do­sko­na­łym, szla­chet­nym spor­tow­cem.


Na­sza zna­jo­mość za­czę­ła się od te­go, że Zass za­pro­wa­dził mnie do swe­go ga­bi­ne­tu i po­ka­zał zbio­ry bro­ni my­śliw­skiej. By­ły tam strzel­by róż­ne­go ro­dza­ju, do wszel­kie­go po­lo­wa­nia i, zda­je się, wszyst­kich bar­dziej zna­nych maj­strów, a więc cze­skie Le­be­da, bel­gij­skie Le­pa­ge’a, an­giel­skie Scott, Par­dey, Lan­ca­ster, Hol­land and Hol­land, ame­ry­kań­skie Win­che­ster i Re­ming­ton, nie­miec­kie Sau­era, szwedz­kie i fran­cu­skie. Po­ka­zaw­szy mi te skar­by i spo­glą­da­jąc na mnie przez oku­la­ry, za­wo­łał:


— Wie pan co? Po­je­dzie­my na dro­pie. Ma­łe już za­czę­ły la­tać, a sta­re sam­ce już się zbie­ra­ją do ku­py!


Na­tu­ral­nie, zgo­dzi­łem się, i za pa­rę go­dzin ma­ły wó­zek dok­to­ra, za­przę­żo­ny w tę­gie­go ka­re­go ko­nia, to­czył się do­brą dro­gą po­mię­dzy brzo­zo­wy­mi ga­ika­mi. Za wóz­kiem biegł wy­żeł. O ja­kie dwa ki­lo­me­try od mia­sta, gdy­śmy prze­jeż­dża­li przez du­żą po­la­nę z wy­so­ką tra­wą, wy­żeł wy­cią­gnął szy­ję i ogon i za­czął się skra­dać w stro­nę krza­ków. Zass na­tych­miast za­trzy­mał ko­nie i po­rwał za du­bel­tów­kę. Po chwi­li z krza­ków wy­le­cia­ło sta­do mło­dych cie­trze­wi. Zass dał dwa strza­ły i dwa pta­ki upa­dły, lecz dok­tór zdą­żył za­ło­żyć jesz­cze je­den na­bój i wy­trą­cić ze stad­ka trze­cie­go, mło­de­go ko­gu­ta.


Cel­ność i szyb­kość strza­łów Za­ssa za­dzi­wi­ła mnie kil­ka­krot­nie. W swym ży­ciu spo­tka­łem raz tyl­ko strzel­ca o ta­kiej wpra­wie i bie­gło­ści; był to zna­ny na Sy­be­rii wła­ści­ciel ko­pal­ni zło­ta i re­kor­do­wy strze­lec na stan­dach w Pe­ters­bur­ga i Mo­na­co, K. J. Iwa­nic­ki.


Ja­dąc tak na miej­sce głów­ne­go po­lo­wa­nia, za­strze­li­li­śmy z Za­ssem 24 cie­trze­wie. Wresz­cie ga­iki brzo­zo­we się skoń­czy­ły i przed na­mi od­sło­ni­ła się pół­noc­na część ste­pów Bał­ja­gag.


Prze­byw­szy nie­wy­so­kie wzgó­rza, uj­rze­li­śmy rów­ni­nę, na któ­rej pa­sło się sta­do dro­pi.


Przez lor­net­kę moż­na by­ło do­brze roz­po­znać te du­że sza­re pta­ki na wy­so­kich no­gach i z bo­ko­bro­da­mi oko­ło dzio­bów. By­ły bar­dzo po­dob­ne do in­dy­czek, tyl­ko więk­sze i wyż­sze. Po­mię­dzy do­ro­sły­mi cho­dzi­ły mło­de, we­so­łe, cią­gle ska­cząc i bi­jąc się. Zda­wa­ło się, że, uj­rzaw­szy nas, bar­dzo po­wo­li za­czę­ły się po­su­wać, lecz ma­sze­ro­wa­ły ta­ki­mi kro­ka­mi, że szyb­ko się od­da­la­ły.


Wy­szedł­szy z wóz­ka, wy­przę­gli­śmy ko­nia, a wy­żła uwią­za­li­śmy do osi.


Gdy koń był wy­przę­żo­ny, Zass zo­sta­wił na nim tyl­ko uzdę, wziął do rę­ki rze­mień od niej i ka­zał mi sta­nąć z bo­ku tak, aby­śmy by­li obaj ukry­ci za tu­ło­wiem ko­nia. Po­tem za­czę­ła się stra­te­gia pro­sta, ale dłu­ga. Dok­tór tak ma­new­ro­wał, że­by koń za­ta­czał sze­ro­kie ko­ło, i w ten spo­sób okrą­żał sta­do. Po pierw­szym ko­le na­stą­pi­ło dru­gie, ale już mniej­sze. I tak, zwę­ża­jąc ko­ła co­raz bar­dziej, do­tar­li­śmy do dro­piów na ja­kie 70 kro­ków. Pta­ki za­czę­ły już zbyt nie­spo­koj­nie krę­cić gło­wa­mi i przy­sia­dać, przy­go­to­wu­jąc się do lo­tu.


— Niech pan strze­la, ale do­brze, bo zdą­ży pan dać tyl­ko dwa strza­ły! — szep­nął do mnie Zass.


Wy­sko­czy­li­śmy zza ko­nia i da­li­śmy ognia ze wszyst­kich luf na­szych strzelb. Zass za­bił dwa dro­pie, ja zra­ni­łem jed­ne­go w skrzy­dło. Na­bie­ga­łem się za nim po ste­pie! Pę­dził, jak gdy­by był stru­siem. Dłu­go nie do­pusz­czał mnie na od­le­głość strza­łu, aż wresz­cie, stra­ciw­szy spo­ro krwi, zmę­czo­ny bie­giem i bó­lem, za­czął słab­nąć.


Wte­dy, zno­wu strze­liw­szy, do­bi­łem go.


Był to sta­ry sa­miec, wa­żą­cy 28 fun­tów.


Dla ta­kiej zdo­by­czy war­to by­ło prze­je­chać 40 ki­lo­me­trów i za­ku­rzyć się okrop­nie. Po­wra­ca­li­śmy już po za­cho­dzie słoń­ca, ale in­ną, krót­szą dro­gą, bo Zass śpie­szył się do szpi­ta­la. Prze­jeż­dża­li­śmy przez du­żą wieś. Gdy zo­ba­czo­no dok­to­ra, za­czę­to go pro­sić, aby wstą­pił do jed­ne­go do­mu, gdzie się sta­ło ja­kieś nie­szczę­ście. Wszedł­szy, usły­sze­li­śmy ję­ki i zo­ba­czy­li­śmy mło­de­go chłop­ca w wie­ku lat 18, z rę­ka­mi ob­wią­za­ny­mi po­krwa­wio­ny­mi i brud­ny­mi szma­ta­mi. Opo­wie­dzia­no nam, że przed pa­ru dnia­mi chło­piec ów, bę­dąc na po­lo­wa­niu, po­sta­wił na­bi­tą strzel­bę kol­bą na zie­mię i oparł się obie­ma rę­ka­mi o lu­fę. Kur­ka wi­docz­nie przez roz­tar­gnie­nie nie spu­ścił, więc na­stą­pił strzał, a na­bój śru­tu prze­bił oby­dwie dło­nie, od­ry­wa­jąc pal­ce i dru­zgo­cąc ko­ści. Obej­rzaw­szy ran­ne­go, Zass smut­nie po­ki­wał gło­wą i ka­zał go na­tych­miast od­sta­wić do swe­go szpi­ta­la.


— Źle z bie­da­kiem — rzekł do mnie w dro­dze — bar­dzo źle! Ko­niecz­ne jest od­ję­cie oby­dwóch dło­ni, ale oba­wiam się, czy to już nie za póź­no!


Te­goż wie­czo­ru Zass am­pu­to­wał rę­ce nie­ostroż­ne­mu chłop­cu, któ­ry nie umiał ob­cho­dzić się z bro­nią, lecz w kil­ka go­dzin po­tem pa­cjent umarł, gdyż gan­gre­na po­szła już da­lej i po­su­wa­ła się z wiel­ką szyb­ko­ścią.


Miesz­ka­jąc w Bar­nau­le, wraz z kil­ku zna­jo­my­mi, ro­bi­łem wy­ciecz­ki za mia­sto. Pod­czas jed­nej z nich zo­ba­czy­li­śmy smęt­ną po­stać w znisz­czo­nym ubra­niu, prze­cha­dza­ją­cą się po brze­gu Obi. Spo­strze­gł­szy nas, nie­zna­jo­my pod­szedł i po­pro­sił o pa­pie­ro­sa, gdyż, jak mó­wił, nie pa­lił już od trzech dni. Za­czę­li­śmy go roz­py­ty­wać o je­go przej­ścia, i wte­dy opo­wie­dział nam hi­sto­rię po­spo­li­tą we wszyst­kich zło­to­daj­nych ob­wo­dach Sy­be­rii. Był on drob­nym urzęd­ni­kiem pocz­ty. Uciu­ław­szy tro­chę gro­sza, po­sta­no­wił szu­kać zło­ta i „zro­bić od ra­zu mi­lio­ny”. Ktoś usłuż­ny wska­zał mu za 10 ru­bli „pew­ne” po­kła­dy „zło­te­go pia­sku”, on zaś uwie­rzył, prze­pra­co­wał tam ca­łą wio­snę i la­to, „za­ko­pał” swe oszczęd­no­ści — i nic nie zna­lazł.


— Cóż bę­dzie­cie ro­bi­li te­raz? — py­ta­łem te­go po­szu­ki­wa­cza zło­ta.


— Wy­glą­dam, czy nie pły­nie ja­ka tra­twa po Obi. Wsią­dę na nią i po­pły­nę do No­wo-Mi­ko­ła­jew­ska, skąd prze­do­sta­nę się do Tom­ska, aby tam zno­wu za­siąść na po­czcie i skro­bać pió­rem.


— Ode­chcia­ło się wam mi­lio­nów! — wy­krzyk­nął je­den z obec­nych.


— O nie! — od­parł nie­for­tun­ny mi­lio­ner, ener­gicz­nie po­trzą­sa­jąc gło­wą. — Zbio­rę pie­nią­dze i zno­wu tu przy­ja­dę, i je­stem pew­ny, że wte­dy znaj­dę zło­to!


— Ry­zy­ku­je­cie, nie mo­gąc uprzed­nio wy­ko­nać do­brych ro­bót geo­lo­gicz­nych — za­uwa­ży­łem.


— Trud­no! — od­rzekł. — Ale ja już to mam we krwi. Zresz­tą pią­ty rok spo­ty­ka mnie po­dob­ny za­wód, już się przy­zwy­cza­iłem, lecz wie­rzę w swe szczę­ście!


Po­czę­sto­wa­li­śmy go prze­ką­ska­mi i mle­kiem, któ­re mie­li­śmy z so­bą, on zaś opo­wie­dział nam sze­reg wy­pad­ków ze swe­go awan­tur­ni­cze­go ży­cia.


— Pew­ne­go ra­zu — mó­wił — szu­ka­łem zło­ta nie­da­le­ko od mia­sta Kuź­niec­ka, na rze­ce To­mi. Stra­ci­łem wszyst­ko i, ma­jąc w kie­sze­ni tyl­ko 50 ko­pie­jek, cze­ka­łem na tra­twy. Wresz­cie uj­rza­łem ma­łą tra­tew­kę z dzie­się­ciu zwią­za­nych drzew i czło­wie­ka, pły­ną­ce­go na niej z prą­dem. Na ka­mie­niach, uło­żo­nych na dzio­bie tra­twy, pło­nął ogień, przy któ­rym w ko­cioł­ku go­to­wa­ła się her­ba­ta. Czło­wiek ste­ro­wał za po­mo­cą gru­bo ocio­sa­ne­go wio­sła. Po­czą­łem go wo­łać. Skie­ro­wał tra­twę do brze­gu i za­czą­łem z nim targ. Pły­nął do Tom­ska, a za za­bra­nie mnie chciał ru­bla. Do­pie­ro wte­dy, gdy, wy­wró­ciw­szy wszyst­kie kie­sze­nie, do­wio­dłem mu, że je­stem po­sia­da­czem tyl­ko pół­ru­bla, zgo­dził się i za tą za­pła­tą za­brać mnie ze so­bą. Po­pły­nę­li­śmy! Lecz tra­twa zbu­do­wa­na ze świe­żo ścię­tych drzew, prze­pły­nąw­szy kil­ka dni, za­czę­ła się po­grą­żać. W po­bli­żu Tom­ska sie­dzie­li­śmy już w wo­dzie, któ­ra do­cho­dzi­ła nam pod pa­chy. Chło­pi z nad­brzeż­nych wsi drwią­co się nam przy­glą­da­li i py­ta­li chy­try­mi gło­sa­mi.


— Chłop­cy! Na czym to pły­nie­cie!


— Nie­trud­no by­ło, sto­jąc na brze­gu, wy­śmie­wać się z ta­kich, jak my, że­gla­rzy; tym­cza­sem każ­de bar­dziej wart­kie miej­sce lub gwał­tow­ny za­kręt rze­ki gro­zi­ły nam zgu­bą, gdyż z nad­ludz­ką si­łą mu­sie­li­śmy się trzy­mać tra­twy, po­grą­ża­ją­cej się co­raz głę­biej. Z nóg, z brzu­chów i z rąk od cią­głe­go mok­nię­cia w wo­dzie ze­szła nam skó­ra, pew­ne­go zaś ra­zu za­wi­tał do nas no­wy pa­sa­żer. Był to trup to­piel­ca, któ­ry, pły­nąc pod wo­dą, za­cze­pił się o nas i od­był w ten spo­sób spo­ry ka­wał dro­gi, po­nie­waż, zmu­sze­ni trzy­mać się tra­twy, nie mo­gli­śmy od­trą­cić go od sie­bie.


Ka­pi­tan „tra­twy”, spo­strze­gł­szy ko­ścio­ły Tom­ska, obej­rzał się i rzekł gło­sem peł­nym po­gar­dy:


— Ta­nio wzią­łem od cie­bie za ten prze­jazd!


— Oczy­wi­ście, 50 ko­pie­jek — to nie­dro­go za prze­pły­nię­cie 600 ki­lo­me­trów, lecz, do­praw­dy, dwie trze­cie tej dro­gi pły­ną­łem, sta­le ła­miąc so­bie gło­wę nad py­ta­niem, dla­cze­go wła­ści­wie i na za­sa­dzie ja­kich fi­zycz­nych praw nie to­nie­my i wte­dy zro­zu­mia­łe by­ły dla mnie py­ta­nia chło­pów, sto­ją­cych na lą­dzie. No, ale się do­pły­nę­ło, a to naj­waż­niej­sze, gdyż po pa­ru dniach już sie­dzia­łem na po­czcie i przyj­mo­wa­łem li­sty po­le­co­ne, ma­rząc o tych mi­lio­nach, któ­re mnie nie omi­ną. Wiem to i czu­ję, gdyż uro­dzi­łem się na mi­lio­ne­ra!


Mó­wiąc to, z fan­ta­zją pusz­czał dym z pa­pie­ro­sa i z mi­ną pew­ną sie­bie po­pi­jał mle­ko z na­szej flasz­ki my­śliw­skiej.


Ta­kie ty­py czę­sto się zda­rza spo­ty­kać na rze­kach sy­be­ryj­skich na je­sie­ni. Są to awan­tur­ni­cy, gło­wy śmia­łe, ry­zy­kan­ci i ma­rzy­cie­le za­ra­zem. Wie­lu z nich gi­nie w kniei sy­be­ryj­skiej, w fa­lach rzek lub wprost z gło­du i z wy­cień­cze­nia. Lecz za ni­mi idą in­ni, któ­rych po­cią­ga urok zło­ta, tej po­tę­gi na­sze­go wie­ku, w imię któ­rej zu­ży­wa się ty­le ener­gii, po­my­sło­wo­ści i za­pa­łu.






  
    Roz­dział IV. Przed ob­li­czem Bo­ga



Na­resz­cie wy­do­sta­li­śmy się z Bar­nau­łu, gdzie, ko­rzy­sta­jąc z che­micz­ne­go la­bo­ra­to­rium miej­sco­we­go za­rzą­du gór­ni­cze­go, wy­koń­czy­li­śmy nie­któ­re bar­dziej zło­żo­ne ana­li­zy.


Prze­wie­zio­no nas pro­mem na pra­wy brzeg Obi, skąd ru­szy­li­śmy na po­łu­dnio-wschód, do mia­sta Bij­ska.


W po­bli­żu te­go mia­sta Ob się koń­czy, gdyż tu dwie rze­ki, Ka­tuń i Bi­ja, pły­ną­ce spod lo­dow­ców grzbie­tu ał­taj­skie­go, łą­cząc się, two­rzą Ob.


Bijsk, ty­po­we sy­be­ryj­skie mia­stecz­ko, po­sia­da tyl­ko 5000 miesz­kań­ców i jest po­ło­żo­ne bar­dzo ma­low­ni­czo na rze­ce Bi­ji, któ­ra wart­ką, zim­ną, szma­rag­do­wą stru­gą mknie po­mię­dzy ska­li­sty­mi brze­ga­mi, po­ro­śnię­ty­mi gę­stym la­sem. Spę­dzi­li­śmy tu za­le­d­wie kil­ka go­dzin i wy­je­cha­li­śmy do wiel­kiej wsi, Bie­ło­ku­ri­cha, od­le­głej o 35 ki­lo­me­trów od mia­sta. Tu znaj­du­je się zna­ne ze swych wła­ści­wo­ści lecz­ni­czych źró­dło siar­cza­ne o tem­pe­ra­tu­rze wo­dy +57°C. Po zba­da­niu te­go źró­dła po­wró­ci­li­śmy do Bij­ska, skąd od­by­łem wy­ciecz­ki sa­mo­dziel­ne do mia­sta Kuź­niec­ka, po­ło­żo­ne­go na To­mi. Wte­dy by­ło to strasz­ne od­lu­dzie, obec­nie zaś Kuź­nieck jest ośrod­kiem ol­brzy­mie­go ob­wo­du prze­my­sło­we­go, gdyż w ob­wo­dzie Kuź­niec­kim wy­kry­to nie­prze­bra­ne po­kła­dy me­ta­lur­gicz­ne­go wę­gla ka­mien­ne­go i do­sko­na­lej ru­dy że­la­znej. Jesz­cze przed rzą­da­mi so­wiec­ki­mi roz­po­czę­to tu wzno­sze­nie ogrom­nych fa­bryk me­ta­lur­gicz­nych i che­micz­nych, któ­re z cza­sem nie­za­wod­nie bę­dą sta­no­wi­ły wiel­kie bo­gac­two Sy­be­rii.


Wte­dy zaś ze­bra­łem tyl­ko nie­wiel­ką licz­bę oka­zów wę­gla i ru­dy i do­star­czy­łem to pro­fe­so­ro­wi Za­le­skie­mu do je­go zbio­rów. W oko­li­cach Kuź­niec­ka zwie­dzi­łem pa­rę ko­pal­ni zło­ta, zresz­tą bar­dzo ubo­gich.


Po po­wro­cie do Bij­ska nie za­sta­łem pro­fe­so­ra, któ­ry na kil­ka dni wy­je­chał do Bar­nau­łu, we­zwa­ny te­le­gra­ficz­nie w ja­kiejś spra­wie. Sko­rzy­sta­łem z te­go, aby nie­co zwie­dzić Ał­taj. Wy­na­ją­łem so­bie na kil­ka dni ko­nia wierz­cho­we­go, ob­ła­do­wa­łem się za­pa­sa­mi my­śliw­ski­mi i po­je­cha­łem pra­wym brze­giem Ka­tu­ni na po­łu­dnie. Dro­ga bie­gła przez bar­dzo ma­low­ni­cze miej­sco­wo­ści, po­śród la­sów so­sno­wych i gór.


Zim­ne, wart­kie, peł­ne pia­ny po­to­ki prze­ci­na­ły mi dro­gę. La­sy by­ły cu­dow­ne. Wca­le nie by­ło w nich wy­so­kiej tra­wy, zło­ci­ste ko­na­ry so­sen dum­nie pię­ły się w gó­rę, gdzie sze­ro­kie, wspa­nia­ła ko­ro­ny tych drzew szu­mia­ły, opo­wia­da­jąc coś ta­jem­ni­czym szep­tem.


W pew­nej ma­łej wio­sce za­trzy­ma­łem się na obiad. Ni­ko­go z do­ro­słych nie by­ło w do­mu, gdyż wszy­scy wy­szli na sia­no­kos. Tyl­ko dzie­ci i psy błą­ka­ły się po jed­nej uli­cy. W ja­kimś dom­ku zna­la­złem bar­dzo sta­rą i głu­chą ko­bie­tę, któ­rej wy­tłu­ma­czy­łem, że chcę jeść.


— Chle­ba i mle­ka nie mam, bo go­spo­darz za­mknął śpi­żar­nię — od­par­ła — ale mo­gę usma­żyć ry­bę.


— Do­sko­na­le! — za­wo­ła­łem. — Smaż­cie ry­bę.


— Pie­trze! — za­wo­ła­ła ba­ba, wy­chy­la­jąc się przez okno — Chodź no tu! Przy­je­chał gość, bie­gnij i na­łap ryb!


— Co? — krzyk­ną­łem z prze­ra­że­niem. — Do­pie­ro te­raz ła­pać? Umrę z gło­du do te­go cza­su...


— Nie, pa­nie, to od ra­zu bę­dzie! — od­po­wie­dzia­ła sta­rusz­ka, za­bie­ra­jąc się do czysz­cze­nia pa­tel­ni.


Chło­pak, mo­że 10-let­ni, wy­do­był ze stry­chu szo­py po­dłuż­ny kosz, umo­co­wa­ny na krót­kim drą­gu, i skie­ro­wał się do bra­my.


— Cze­kaj-no! — za­wo­ła­łem na nie­go — Pój­dzie­my ra­zem.


Chło­pak przy­pro­wa­dził mnie do ma­łe­go, lecz dość głę­bo­kie­go po­to­ku, gdzie od­na­lazł miej­sce z urzą­dzo­nym sztucz­nie wo­do­spa­dem. Stru­ga spa­da­ją­cej wo­dy wy­żło­bi­ła w ska­li­stej gle­bie dość głę­bo­ki dół. Gdy za­nu­rzy­li­śmy w nim kosz tak, jak się za­nu­rza łyż­kę w mi­sie, a póź­niej wy­cią­gnę­li­śmy i wy­trzą­snę­li, prze­ko­na­łem się, że sta­rusz­ka mia­ła słusz­ność.


Zła­pa­li­śmy od ra­zu pięć dość du­żych chaj­ru­sów, czy­li pstrą­gów azja­tyc­kich. Po pa­ru ta­kich po­ło­wach mie­li­śmy w wor­ku za­pas do­sko­na­łych ryb, do­sta­tecz­ny na­wet dla tak zgłod­nia­łe­go, jak ja, po­dróż­ni­ka. W pół go­dzi­ny po­tem już za­ja­da­łem ten przy­smak, za­no­sząc dzięk­czyn­ne mo­dły do Nie­ba za to, że w po­to­kach ał­taj­skich na za­wo­ła­nie głod­ne­go po­dróż­ni­ka jest do­sta­tecz­na ilość ryb, i do te­go bar­dzo do­brych.


Ja­dąc brze­ga­mi rze­ki Ka­tuń, na­tra­fi­łem na ma­łą wio­skę, po­sia­da­ją­cą nie wię­cej niż pięt­na­ście dom­ków. By­łem zmu­szo­ny za­trzy­mać się tam na noc­leg. Pod­je­cha­łem te­dy do cha­ty, któ­ra wy­da­ła mi się czyst­szą od in­nych i po­pro­si­łem o go­ścin­ność.


— Pro­szę! — od­po­wie­dział go­spo­darz, po­waż­ny, sę­dzi­wy chłop. — Bę­dzie pan miał to­wa­rzy­stwo, bo tu z On­gu­da­ja przy­je­cha­ła ja­kaś pa­ni.


Po­pro­wa­dził me­go ko­nia do staj­ni, ja zaś, zdjąw­szy swój skó­rza­ny wo­rek, wsze­dłem do izby. Przy świe­tle lam­py spo­strze­głem mło­dą, ciem­no ubra­ną ko­bie­tę o du­żych, czar­nych oczach i in­te­li­gent­nej, smut­nej twa­rzy. Gdy się ukło­ni­łem, rzu­ci­ła na mnie nie­chęt­ne spoj­rze­nie i le­d­wie kiw­nę­ła mi gło­wą.


Pod­czas wspól­nej z go­spo­da­rza­mi wie­cze­rzy roz­ma­wia­łem z nie­zna­jo­mą i do­wie­dzia­łem się, że by­ła żo­ną in­ży­nie­ra, z któ­rym przy­je­cha­ła do On­gu­da­ja — sta­cji kli­ma­tycz­nej w gó­rach Ał­taj­skich, chęt­nie uczęsz­cza­nej przez miesz­kań­ców miast Za­chod­niej Sy­be­rii.


Zdzi­wi­ło mnie, że sa­ma przy­by­ła do tej wio­ski, od­da­lo­nej od głów­nej dro­gi, ale nie py­ta­łem, bo, zresz­tą, co mnie to mo­gło ob­cho­dzić?


Pod ko­niec wie­cze­rzy otwo­rzy­ły się ci­cho drzwi, i wszedł wy­so­ki, chu­dy czło­wiek o pa­ła­ją­cych oczach i czar­nych, już si­wie­ją­cych na skro­niach, dłu­gich wło­sach, spa­da­ją­cych mu na ra­mio­na. Ubra­ny był w ha­bit mni­szy, na pier­siach miał srebr­ny krzyż, zwi­sa­ją­cy na łań­cu­chu.


Prze­że­gnał się i usiadł przy sto­le. Ja­kaś trwo­ga wyj­rza­ła z peł­nych usza­no­wa­nia oczu chło­pów, gdy spo­glą­da­li na no­we­go go­ścia. Ten zaś sie­dział wy­pro­sto­wa­ny, nie­ru­cho­my i mil­czą­cy. Ob­ser­wo­wa­łem go bacz­nie i na­gle spo­strze­głem, że oczy mni­cha spo­tka­ły się ze smut­ny­mi, pra­wie tra­gicz­ny­mi ocza­mi ko­bie­ty, któ­ra na­gle spło­nę­ła ru­mień­cem, a po­tem strasz­li­wie zbla­dła; z kur­czo­wych ru­chów cien­kich pal­ców mo­głem są­dzić o jej nie­po­ko­ju we­wnętrz­nym. Mnich sie­dział rów­nież ze sple­cio­ny­mi pal­ca­mi, a ści­skał je co­raz sil­niej, aż po­czę­ły trzesz­czeć w sta­wach.


Coś się dzia­ło w tej izbie i w tej od­lud­nej wio­sce. Lecz co?


Mój in­stynkt li­te­rac­ki zmu­sił mnie do po­zo­sta­nia w tej osa­dzie do chwi­li roz­wią­za­nia dziw­nej ta­jem­ni­cy.


Mnich wy­pił szklan­kę her­ba­ty, pod­niósł się, po­bło­go­sła­wił obec­nych i głu­chym, prze­ni­kli­wym gło­sem po­wie­dział:


— Ju­tro nie­dzie­la... Bę­dę od­pra­wiał na­bo­żeń­stwo...


Jesz­cze raz spoj­rzał ostrym, przej­mu­ją­cym wzro­kiem na ko­bie­tę, któ­ra sie­dzia­ła z gło­wą ni­sko spusz­czo­ną, pod­niósł rę­kę do bło­go­sła­wień­stwa, sze­ro­kim ru­chem prze­że­gnał wszyst­kich ze­bra­nych i wy­szedł, szczel­nie za­mknąw­szy drzwi za so­bą.


W izbie za­pa­no­wa­ło dłu­gie mil­cze­nie.


Uważ­nie przy­glą­da­łem się obec­nym, a myśl pra­co­wa­ła, gu­biąc się w do­my­słach.


— Strasz­ny to mnich! — ode­zwał się go­spo­darz z cięż­kim wes­tchnie­niem.


— Oj, tak! — za­wtó­ro­wa­ły mu dwie ko­bie­ty wiej­skie — Strasz­ny!...


— Świą­to­bli­wy czło­wiek! — go­rą­cym, nie­spo­dzie­wa­nie sil­nym gło­sem wy­bu­chła nie­zna­jo­ma. — Wiel­ką praw­dę gło­si ten mnich, a je­że­li jest ona strasz­na, to czyż na­sze grze­chy nie są sto­kroć strasz­niej­sze? On, świą­to­bli­wy, jesz­cze bar­dziej za nas cier­pi!


Pod­czas tej go­rą­cej mo­wy uwa­gę mo­ją zwró­cił ja­kiś cień, któ­ry zja­wił się w oknie, tuż przy szy­bie, lecz na­tych­miast znikł w ciem­no­ści. Po chwi­li zja­wił się zno­wu, a wte­dy doj­rza­łem bla­dą twarz, nos i prze­ję­te trwo­gą oczy.


— Pój­dę spoj­rzeć na ko­nia! — rze­kłem, wy­cho­dząc.


Szyb­ko wy­bie­giem z po­dwór­ka i z po­za ro­gu do­mu wyj­rza­łem. Zo­ba­czy­łem po­rząd­nie ubra­ne­go męż­czy­znę, któ­ry, za­pa­trzo­ny w okno, nie zwra­cał uwa­gi, co się wko­ło nie­go dzie­je.


Te­raz już wie­dzia­łem na pew­no, że się dzie­je coś bar­dzo po­waż­ne­go na tym bez­lu­dziu.


Po­wró­ci­łem do izby i uda­łem się na spo­czy­nek. Dłu­go sły­sza­łem, jak w tej sa­mej izbie, za prze­gród­ką pła­ka­ła i mo­dli­ła się smęt­na ko­bie­ta o tra­gicz­nej twa­rzy; za­sną­łem wśród szep­tu jej go­rą­cych, na­mięt­nych mo­dłów do Bo­ga, któ­ry zsy­ła uko­je­nie i chęć do ży­cia.


Obu­dziw­szy się ra­no, na­pi­łem się mle­ka i, wziąw­szy strzel­bę, pod po­zo­rem po­lo­wa­nia wy­sze­dłem z cha­ty. Ukry­łem się za wsią, w krza­kach, na sto­ku gór i śle­dzi­łem. Wi­dzia­łem, jak gro­mad­ka chło­pów i ko­biet, po­boż­nie że­gna­jąc się, wy­szła z do­mów i skie­ro­wa­ła się bocz­ną ścież­ką do la­su. Wkrót­ce po nich wy­szła nie­zna­jo­ma i uda­ła się tą sa­mą dro­gą. Prze­cze­kaw­szy, aż wszy­scy prze­szli, ru­szy­łem ich śla­dem. Mia­łem już za so­bą oko­ło trzech ki­lo­me­trów dro­gi, gdy na­gle usły­sza­łem trzask w krza­kach i od­głos kro­ków. Pod­nio­słem strzel­bę:


— Niech pan nie strze­la! — roz­legł się dźwięcz­ny, in­te­li­gent­ny głos i z krza­ków wy­szedł czło­wiek, ten sam, któ­ry w no­cy pod­pa­try­wał pod oknem. Po­zna­łem go po ubra­niu i ma­łej bród­ce, do­brze utrzy­ma­nej.


Pa­trzy­łem na nie­go py­ta­ją­co. Zro­zu­miał i z roz­pacz­li­wym ru­chem rę­ki szep­nął:


— Nie mo­gę nic mó­wić, nie mo­gę, nie śmiem... ale wiem, że sta­nie się wiel­kie nie­szczę­ście!...


Wo­bec tej roz­pa­czy i trwo­gi nie czu­łem się upraw­nio­ny do roz­py­ty­wa­nia; czę­stu­jąc go pa­pie­ro­sem, spy­ta­łem obo­jęt­nie:


— Do­kąd pro­wa­dzi tu ścież­ka?


Pod­niósł na mnie str­wo­żo­ne oczy, lecz od­po­wie­dział:


— Do ma­łej sek­ciar­skiej ka­pli­cy „Ski­ta”, gdzie się bę­dzie od­by­wa­ło na­bo­żeń­stwo...


— Do wi­dze­nia! — rze­kłem i wy­sze­dłem na ścież­kę.


Las tym­cza­sem za­czął gło­śną roz­mo­wę, głu­chą i groź­ną. Wiatr ko­ły­sał i szar­pał wierz­choł­ki drzew. Po nie­bie su­nę­ła z da­le­ka ciem­no-sza­ra chmu­ra, zwia­stun­ka zbli­ża­ją­cej się bu­rzy. Przed nią pę­dzi­ły po­wi­chrzo­ne i po­szar­pa­ne bia­łe ob­ło­ki, co chwi­la zmie­nia­jąc swe kształ­ty. Gdzieś w gąsz­czu kwi­lił kro­gu­lec i z kra­ka­niem krą­ży­ło po­nad la­sem czar­ne sta­do wron.


Ścież­ka, wi­jąc się po­śród la­su, wy­pro­wa­dzi­ła mnie na ob­szer­ne bło­to, za­ro­śnię­te krza­ka­mi i ostem.


No­gi grzę­zły w roz­mię­kłej zie­mi, a sto­ją­ce w po­bli­żu kę­py za każ­dym mo­im kro­kiem drża­ły i ki­wa­ły się na wszyst­kie stro­ny. Nie wąt­pi­łem, że ścież­ka prze­ci­na­ła trzę­sa­wi­sko.


Sze­dłem jesz­cze oko­ło go­dzi­ny, wresz­cie tra­fi­łem na ob­szer­ną po­la­nę, oto­czo­ną gę­stym la­sem. Na prze­ciw­le­głym jej krań­cu sta­ła ma­ła ka­pli­ca, zbu­do­wa­na z be­lek mo­drze­wio­wych, już sczer­nia­ła ze sta­ro­ści, z po­chy­lo­ną ko­pu­łą i z krzy­żem na niej.


Kil­ku wie­śnia­ków, przy­by­wa­ją­cych tu z in­nej stro­ny la­su, wcho­dzi­ło wła­śnie do wnę­trza ka­pli­cy. Wsze­dłem ra­zem z ni­mi. Mrocz­no tu by­ło i cia­sno, gdyż oko­ło pięć­dzie­się­ciu lu­dzi zgro­ma­dzi­ło się w ma­łej i ni­skiej iz­deb­ce. Wsu­ną­łem się w naj­ciem­niej­szy kąt i za­czą­łem się roz­glą­dać. Przy je­dy­nym ma­lut­kim okien­ku stał stół drew­nia­ny z pro­stych, he­blo­wa­nych de­sek, a na nim krzyż mo­sięż­ny obok Bi­blii. W ką­cie na le­wo wi­siał zu­peł­nie czar­ny od sta­ro­ści ob­raz Chry­stu­sa, przed któ­rym w wi­szą­cym świecz­ni­ku ja­ra­ły się dwie cien­kie wo­sko­we świecz­ki le­d­wie do­strze­gal­nym pło­my­kiem. Ogni­ste ję­zycz­ki świec to si­nia­ły, przy­ga­sa­jąc, to roz­pa­la­ły się sil­niej w więk­sze żół­te pło­my­ki. Cie­nie i bły­ski bie­ga­ły po ob­ra­zie Zba­wi­cie­la świa­ta, w wień­cu cier­nio­wym, o groź­nym i su­ro­wym wy­ra­zie twa­rzy. Pod wpły­wem mi­ga­ją­cych świa­teł oży­wia­ły się oczy Chry­stu­sa, na­bie­ra­ły bla­sku, a usta zda­wa­ły ukła­dać się w uśmiech bo­le­sny, pe­łen mę­ki i trwo­gi.


Chło­pi z prze­ra­że­niem pa­trzy­li w ży­ją­cą twarz Sy­na Bo­że­go, co­raz czę­ściej pa­da­li nu ko­la­na i, czy­niąc zna­ki krzy­ża, bi­li czo­łem o pod­ło­gę.


Za sto­łem stał w po­zie nie­ru­cho­mej, jak­by z czar­ne­go ka­mie­nia wy­ku­ty, bla­dy mnich o pa­ła­ją­cych oczach i z na­tę­że­niem wpa­try­wał się w okno, coś szep­cąc cien­ki­mi war­ga­mi. Nie­da­le­ko od sto­łu za­uwa­ży­łem nie­zna­jo­mą. Klę­cza­ła z ocza­mi wle­pio­ny­mi w pod­ło­gę i wi­docz­nie się mo­dli­ła.


Na­gle mnich szyb­kim ru­chem zwró­cił się do ze­bra­nych, ob­jął ich pło­mien­ny­mi ocza­mi i gło­sem, bu­dzą­cym trwo­gę, rzekł:


— Oto wzro­kiem du­szy mej wi­dzę zbli­ża­ją­ce­go się Bo­ga, Twór­cę świa­ta i dusz na­szych, Bo­ga — cza­rę wszel­kich bło­go­ści i do­bra; Bo­ga — sę­dzie­go za grze­chy ludz­kie! Mó­dl­cie się i pro­ście go wo­ła­niem du­szy swo­jej, ogniem serc wa­szych, aby zstą­pił po­śród nas, w ży­wym cie­le uka­zał się nam grzesz­nym i ze­zwo­lił, aby­śmy by­li przed Je­go ob­li­czem!


Po­wie­dziaw­szy to, zgiął się pra­wie do zie­mi, przy­brał po­stać sku­lo­ną i bła­gal­ną, wy­cią­gnął przed sie­bie rę­ce i wśród roz­sy­pu­ją­ce­go się przed nim tłu­mu skie­ro­wał się ku wyj­ściu.


Po­zo­sta­li za­czę­li gło­śno szep­tać mo­dli­twy, pa­dać na ko­la­na, po­chy­lać gło­wy ku zie­mi i wzdy­chać z trwo­gą i ze skru­chą.


— Bo­że Mi­ło­sier­ny, Bo­że, Sę­dzio i Kró­lu do­bry! — roz­legł się już spo­za ścian ka­pli­cy głos mni­cha. — Wnijdź do świą­ty­ni swo­jej, gdzie sta­do Two­je wy­ko­na Two­ją wo­lę, gdy wej­dziesz do przy­byt­ku Twe­go.


Tłum z za­par­tym od­de­chem w pier­siach za­marł w ocze­ki­wa­niu i stra­chu. Jak­by w od­po­wie­dzi na wo­ła­nie mni­cha roz­legł się głu­chy i groź­ny po­mruk la­su, roz­ko­ły­sa­ne­go przez co­raz to po­tęż­niej­sze po­dmu­chy wi­chru. Da­le­kie od­gło­sy grzmo­tu do­bie­gły cięż­ki­mi fa­la­mi i roz­bi­ły się o czar­ne ścia­ny „Ski­ta”.


— Tu są słu­dzy i nie­wol­ni­cy Twoi — po­sły­sza­łem głos mni­cha już znacz­nie bli­żej. — Są przy­go­to­wa­ni, aby krew swą prze­lać za grze­chy świa­ta dla zmy­cia śla­dów wiel­kich zbrod­ni!


Zno­wu do­pły­nę­ły i od­bi­ły się od ścian po­mru­ki bu­rzy, dą­żą­cej na skrzy­dłach wia­tru.


Po chwi­li zo­ba­czy­łem mni­cha; czoł­gał się na ko­la­nach, twa­rzą do­ty­ka­jąc zie­mi i rę­ką wy­cią­gnię­tą jak­by ko­goś nie­wi­dzial­ne­go pro­wa­dząc za so­bą. Do­czoł­gał się do pro­gu świą­ty­ni, a nikt z mo­dlą­cych się nie śmiał spoj­rzeć ku drzwiom, wszyst­kich bo­wiem ob­jął po­tęż­ny, pa­ra­li­żu­ją­cy strach mi­stycz­ny. Pa­trzy­łem na mni­cha. Wi­dzia­łem, że ni­ko­go nie ma przed nim; po­ją­łem, że wi­cher, grzmot, bu­rza i wstrzą­sa­ny przez nią las od­po­wia­da­ją na sło­wa chu­de­go mni­cha o pło­mien­nych oczach; lecz jed­no­cze­śnie czu­łem, że lęk za­kra­da mi się do ser­ca, a mózg prze­sta­je pra­co­wać lo­gicz­nie i chłod­no.


Spoj­rza­łem na ko­bie­tę. Wciąż klę­cza­ła, lecz twarz pod­nio­sła ku ob­li­czu Chry­stu­sa, a w jej sze­ro­ko roz­war­tych oczach, peł­nych łez, na­dziei i mę­ki ocze­ki­wa­nia, by­ła ta­ka wia­ra, że za­czę­ło mi się zda­wać, iż je­stem w za­ra­niu chrze­ści­jań­stwa, w ja­kiejś ukry­tej ka­ta­kum­bie Rzy­mu za cza­sów Ne­ro­na lub Ka­li­gu­li, po­śród tych, któ­rych na­za­jutrz szar­pać bę­dą na are­nie cyr­ku dzi­kie zwie­rzę­ta i dzi­cy a okrut­ni nie­wol­ni­cy afry­kań­scy. Tok mych my­śli prze­rwał na­gle mnich. Ze­rwał się na rów­ne no­gi, wy­dał się ja­kimś ol­brzy­mem; roz­pacz­li­wie wy­ma­chi­wał rę­ka­mi, pa­dał na zie­mię i znów się zry­wał, od­bie­gał i po­wra­cał. Wresz­cie chra­pli­wym gło­sem jął wo­łać:


— Od­cho­dzisz?... Na pa­stwę grze­chu i zbrod­ni po­rzu­casz sta­do Two­je? ...Nie od­chodź! Wiel­ki, Mi­ło­sier­ny! przyj­mij ofia­rę bła­gal­ną!...


Padł raz jesz­cze na zie­mię, pod­niósł się, krzyk­nął prze­raź­li­wie i wbiegł do ka­pli­cy, wo­ła­jąc gło­sem zdy­sza­nym, stłu­mio­nym, lecz peł­nym na­ka­zu i wo­li:


— Lu­dzie bo­ży, od­cho­dzi od nas Twór­ca i Król! Zno­wu zbrod­nie, grze­chy i ohy­da pa­no­wać bę­dą na zie­mi!... Krwią swo­ją bła­gaj­cie Go o przyj­ście! Krwią!... Spiesz­cie się! — śpiesz­cie!...


Głos mni­cha prze­ni­kał do głę­bi du­szy, wo­łał, za­bi­jał wo­lę, roz­ka­zy­wał, prze­szedł wresz­cie w sy­czą­cy szept:


— Spiesz­cie się!... śpiesz­cie!...


Ję­ki, łka­nia i cięż­kie wes­tchnie­nia na­peł­nia­ły ni­ską, dusz­ną izbę.


W Jed­nym ką­cie uczy­nił się ruch. Tłum, dep­cąc się na­wza­jem po no­gach, szyb­ko roz­stę­po­wał się przed mło­dym, wy­so­kim i bar­czy­stym chło­pem, któ­ry, drżąc ca­ły, szedł na­przód do oł­ta­rza, po­wta­rza­jąc jed­no tyl­ko sło­wo:


— Ja!... ja!... ja!...


Rap­tem sta­ło się coś nie­spo­dzie­wa­ne­go. Chłop bły­snął sze­ro­kim no­żem my­śliw­skim i padł z prze­rżnię­tym gar­dłem, char­cząc i rzę­żąc gło­śno. Krew sze­ro­ką stru­gą po­la­ła się na pod­ło­gę i wsią­ka­ła w szcze­li­ny.


Mnich sta­nął przy ko­na­ją­cym i krzyk­nął wy­so­kim, prze­raź­li­wym gło­sem:


— Pa­daj­cie na twarz! Na twarz!... On kro­czy, Wiel­ki, Mi­ło­sier­ny Bóg, któ­ry krew przy­jął za grze­chy świa­ta!


Wszy­scy pa­dli na zie­mię, a w tej­że chwi­li ośle­pił mnie błysk olśnie­wa­ją­cy; strasz­li­wy huk i ło­skot wstrzą­snął ca­łą zie­mią; zda­wa­ło się, pod­rzu­cił do gó­ry skit; z pu­ła­pu po­sy­pa­ła się zie­mia i kurz, i z brzę­kiem ża­ło­snym roz­pry­sła się w ka­wał­ki ma­ła, męt­na szy­ba...


Oczy­wi­ście, mnich umie­jęt­nie ko­rzy­stał z roz­pę­ta­nia ży­wio­łów w ce­lach swej mrocz­nej pro­pa­gan­dy sa­mo­bój­stwa dla zba­wie­nia resz­ty ludz­ko­ści z ot­chła­ni grze­chu. Lecz tłum te­go nie ro­zu­miał i le­żał na zie­mi, drżąc na ca­łym cie­le, bo­jąc się uj­rzeć ob­li­cze Bo­ga i jesz­cze raz usły­szeć Je­go groź­ny głos. Lu­dzie le­że­li, wtu­liw­szy gło­wy w ra­mio­na i za­sło­niw­szy twarz rę­ka­mi, i nie sły­sze­li, że rzę­że­nie sa­mo­bój­cy już uci­chło i że cia­ło je­go już się nie mio­ta­ło i nie drga­ło, sztyw­ne i nie­ru­cho­me...


Pierw­sza ock­nę­ła się z prze­ra­że­nia nie­zna­jo­ma. Z prze­stra­chem pa­trząc na tru­pa i uno­sząc suk­nię nad ka­łu­żą krwi, za­czę­ła ostroż­nie stą­pać po­śród le­żą­cych chło­pów. Do­szła do drzwi i na­gle za­czę­ła biec, ści­ska­jąc gło­wę bla­dy­mi dłoń­mi i od cza­su do cza­su wy­krzy­ku­jąc ja­kieś nie­zro­zu­mia­łe sło­wa.


Mnich, spo­strze­gł­szy uciecz­kę ko­bie­ty, dep­cąc po gło­wach i ple­cach le­żą­cych, wy­padł za nią i za­czął go­nić.


Wy­sze­dłem z ka­pli­cy i wi­dzia­łem, że ją do­go­nił; chwy­cił w ob­ję­cia i za­czął okry­wać po­ca­łun­ka­mi szy­ję, czo­ło, twarz, oczy i usta ko­bie­ty. Wy­dar­ła mu się z roz­pacz­li­wym krzy­kiem, od­trą­ci­ła go i ucie­kła w stro­nę la­su. Mnich ją go­nił.


Po­bie­głem za ni­mi, aby ją bro­nić. Gdy już las mnie ogar­nął, spo­strze­głem, że ktoś przede mną pę­dzi krza­ka­mi, lecz nie mo­głem ani ra­zu doj­rzeć bie­gną­ce­go. Na za­krę­cie ścież­ki do­strze­głem mni­cha, któ­ry, chcąc ko­bie­cie prze­ciąć dro­gę, po­biegł  na prze­łaj przez za­ro­śla i kę­py trzę­sa­wi­ska. Na­gle roz­legł się je­go po­nu­ry głos, pe­łen zgro­zy i stra­chu:


— O... o... o... Ra­tuj­cie!


Echo le­śne dłu­go no­si­ło od ko­na­ru do ko­na­ru, od ska­ły do ska­ły to peł­ne trwo­gi „O... o... o... ”.


Do­bie­głem do miej­sca, skąd roz­legł się krzyk mni­cha, gdy na­gle huk­nął strzał. Za­pa­da­jąc się głę­bo­ko w tor­fo­wi­sko, z trud­no­ścią prze­dzie­ra­łem się przez krza­ki i — na­gle ska­mie­nia­łem z prze­ra­że­nia.


Przede mną by­ła ma­ła po­la­na, po­ro­śnię­ta ja­skra­wo-zie­lo­nym mchem.


Trzę­sa­wi­sko wcią­gnę­ło już by­ło czło­wie­ka do swej ot­chła­ni; na po­wierzch­ni po­zo­sta­wa­ła tyl­ko bla­da twarz mni­cha: sze­ro­ko roz­war­te, bła­ga­ją­ce oczy i skrwa­wio­ne czo­ło, strza­ska­ne wy­strza­łem. Po chwi­li zni­kła ta twarz strasz­li­wa, a na jej miej­scu wy­stą­pi­ła ma­ła ka­łu­ża czar­nej wo­dy z pę­ka­ją­cy­mi na niej pę­che­rzy­ka­mi.

W krza­kach stał czło­wiek, któ­re­go wczo­raj wi­dzia­łem pod oknem cha­ty, dziś zaś spo­tka­łem w le­sie. Trzy­mał w rę­ku dy­mią­cy ka­ra­bin i wzro­kiem peł­nym nie­na­wi­ści pa­trzył na czar­ną pla­mę wo­dy na zie­lo­nym, zdra­dli­wym ko­bier­cu trzę­sa­wi­ska.


Pod­niósł gło­wę, i oczy na­sze się spo­tka­ły.


— Sąd był strasz­li­wy i su­ro­wy, ale rę­ka ludz­ka mu­sia­ła do­się­gnąć zbrod­nia­rza — szep­nął nie­zna­jo­my.


Dłu­go sta­li­śmy w mil­cze­niu, prze­ży­wa­jąc róż­ne my­śli i wra­że­nia. Poj­mo­wa­łem, że ten pół­obłą­ka­ny mnich, oszu­ka­niec, za­ło­ży­ciel po­nu­rej sek­ty sa­mo­bój­ców, ka­zno­dzie­ja, żą­da­ją­cy krwi po­boż­nych dla zmy­cia grze­chów świa­ta i prze­śla­du­ją­cy ci­chą, smut­ną ko­bie­tę, po­rwa­ną Je­go mi­stycz­ną si­łą i wy­mo­wą, za­słu­żył na ka­rę śmier­ci. Lecz mia­łem jesz­cze wąt­pli­wo­ści...


Po dłu­gim mil­cze­niu za­py­ta­łem.


— Dla­cze­go pan to uczy­nił?


— Je­stem mę­żem tej ko­bie­ty. — od­po­wie­dział z ję­kiem.


Las szu­miał trwoż­nie. Czu­łem w ca­łej na­tu­rze nie­po­kój, któ­ry, jak bo­jaź­li­wy, ostroż­ny zwierz cza­ił się w kniei, po­śród kęp tej ot­chła­ni, ukry­tej pod po­krow­cem z zie­lo­nych mchów, wod­nych ro­ślin i gę­stych krza­ków. Ja­kiś ma­ły pta­szek ża­ło­śnie pisz­czał, kruk kra­kał, skrzy­pia­ło zła­ma­ne przez bu­rzę drze­wo, i na­gle ba­gno ode­zwa­ło się ja­kimś gło­sem okrut­ne­go i dzi­kie­go trium­fu. My­śli mknę­ły przez mózg ze strasz­li­wą szyb­ko­ścią; zro­dzi­ło się i utrwa­la­ło jesz­cze nie­sfor­mu­ło­wa­ne po­sta­no­wie­nie.


Wresz­cie spoj­rza­łem w twarz bla­de­go czło­wie­ka o nie­na­wist­nych oczach i rze­kłem:


— By­łem na po­lo­wa­niu przez ca­ły dzień. Nic i ni­ko­go nie spo­tka­łem...


Od­wró­ci­łem się i po­sze­dłem przez krza­ki ku ścież­ce...


— Dzię­ku­ję!... — do­biegł mnie go­rą­cy, prze­ni­kli­wy szept.


Upa­dły pierw­sze kro­ple desz­czu. Szyb­ko sze­dłem le­śną ścież­ką, zdą­ża­jąc do do­mu. Te­go sa­me­go dnia wy­je­cha­łem z wio­ski, któ­rą ob­rał był so­bie za sie­dzi­bę krwa­wy sek­ciarz, Ste­fan Ko­le­śni­kow, mnich, zbie­gły z ja­kie­goś klasz­to­ru.


Po­za mną po­zo­sta­ła smut­na twarz, tra­gicz­ne oczy ko­bie­ty i drżą­cy z nie­na­wi­ści su­ro­wy sę­dzia.


Gdym wy­je­chał za ostat­nie za­gro­dy wiej­skie, z la­su, od trzę­sa­wisk wiatr przy­niósł mi ja­kieś gło­sy, wo­ła­nie, czy jęk — „o... o!”


Lecz by­ło to echo wspo­mnień i prze­żyć dnia mi­nio­ne­go.






  
    Roz­dział V. Przed wiecz­ny­mi lo­dow­ca­mi



Po tych zda­rze­niach w ma­łej wio­sce, je­cha­łem da­lej brze­giem Ka­tu­ni w sil­nej roz­ter­ce du­cho­wej.


Nic mnie nie cie­szy­ło, cho­ciaż po­go­da by­ła prze­ślicz­na, na­tu­ra bo­ga­ta, a wi­do­ki cu­dow­ne. Przez ca­ły dzień nic nie ja­dłem i te­go dnia do­je­cha­łem do On­gu­da­ju.


Jest to du­ża wieś, ma­low­ni­czo po­ło­żo­na na pra­wym brze­gu wart­kiej Ka­tu­ni, do któ­rej z szu­mem wpa­da­ją peł­ne pia­ny i wi­rów du­że po­to­ki, ska­cząc przez zwa­ły ka­mie­ni i bie­gnąc z pod wiecz­nych śnie­gów głów­ne­go grzbie­tu wiel­kie­go Ał­ta­ju. Przy­je­cha­łem już po za­cho­dzie słoń­ca. Przede mną w po­łu­dnio­wej stro­nie wzno­sił się pod ob­ło­ki szczyt Bie­łu­cha, po­kry­ty śnie­giem i za­ró­żo­wio­ny ostat­ni­mi pro­mie­nia­mi słoń­ca.


W On­gu­da­ju by­ło tłum­nie i gwar­no, gdyż wszy­scy let­ni­cy wy­le­gli na uli­cę i w ten ci­chy, cie­pły wie­czór po­dzi­wia­li cu­dow­ny za­chód słoń­ca i pięk­ną Bie­łu­chę, tę kró­lo­wą ma­low­ni­cze­go Ał­ta­ju, w ró­żo­wą przy­stro­jo­ną sza­tę.


Spo­tka­łem tu zna­jo­mych z Bar­nau­łu i u nich za­no­co­wa­łem. Na­za­jutrz przy­był z żo­ną in­ży­nier, któ­re­go dom stał obok.


Te­goż dnia za­po­zna­łem się z ni­mi. By­li to ci sa­mi lu­dzie, któ­rzy bra­li udział w po­nu­rej tra­ge­dii le­śnej, na wi­ją­cej się po trzę­sa­wi­sku ścież­ce, gdzie ich mę­kę i wal­kę wi­dział tyl­ko Bóg, Naj­wyż­szy Sę­dzia, Na­tu­ra — i ja!


Prze­by­łem w On­gu­da­ju trzy dni, któ­re spę­dzi­łem na po­lo­wa­niu w to­wa­rzy­stwie in­ży­nie­ra Wol­skie­go i pew­ne­go miej­sco­we­go Ta­ta­ra.


Za On­gu­da­jem gó­ry za­czy­na­ją szyb­ko wzno­sić się na znacz­ną wy­so­kość i zmie­nia­ją się w prze­ślicz­ne łą­ki al­pej­skie, gdzie nie­trud­no spo­tkać je­le­ni i ich wro­gów — niedź­wie­dzi. Wcho­dząc na jed­ną gó­rę, na­tra­fi­li­śmy na ob­szer­ną łą­kę, po­ro­śnię­tą wy­so­ką i so­czy­stą tra­wą. Wol­ski uważ­nie ba­dał miej­sco­wość przez lor­net­kę po­lo­wą i wkrót­ce ru­chem rę­ki we­zwał mnie do sie­bie. Gdym się zbli­żył, dał mi lor­net­kę i ka­zał pa­trzeć w stro­nę gę­stych za­ro­śli ro­do­den­dro­nów, któ­ry­mi od po­łu­dnia by­ła za­koń­czo­na ob­szer­na łą­ka. Ba­da­łem uważ­nie miej­sco­wość i na­raz omal nie wy­da­łem okrzy­ku ra­do­ści: w gę­stej tra­wie stał, spo­koj­nie żu­jąc tra­wę, wspa­nia­ły je­leń o roz­ło­ży­stych ro­gach, dru­gi le­żał na zie­mi, a z krza­ków — wy­sta­wa­ły ro­gi trze­cie­go. Od­le­głość po­mię­dzy na­mi i je­le­nia­mi wy­no­si­ła wię­cej niż 5000 kro­ków. Trze­ba więc by­ło się skra­dać.


Roz­po­czę­li­śmy tę trud­ną część po­lo­wa­nia. Na­le­ża­ło wznieść się na wy­żej po­ło­żo­ną płasz­czy­znę, a tam, do­peł­zł­szy do krza­ków, prze­czoł­gać się po­mię­dzy ni­mi co naj­mniej 3000 kro­ków, aby już mieć szan­se do­kład­ne­go ce­lu i strza­łu. Czoł­ga­li­śmy się w gę­stej tra­wie i twar­dych krza­kach, dra­piąc so­bie nie­mi­ło­sier­nie rę­ce i twa­rze. Lecz peł­zli­śmy wi­docz­nie do­brze, gdyż ża­den z je­le­ni na­wet gło­wy w na­szą stro­nę nie zwró­cił. Co praw­da do­po­mógł nam wie­trzyk, dmą­cy od stro­ny zwie­rząt. Osta­tecz­nie po­dra­paw­szy so­bie twa­rze, po­krwa­wie­ni i zmę­cze­ni, za­trzy­ma­li­śmy się wresz­cie o ja­kieś 1200 kro­ków od je­le­ni, bę­dąc o 20–25 me­trów wy­żej od nich. Po­ło­żyw­szy ka­ra­bi­ny na ga­łę­ziach krza­ków i jed­no­cze­śnie wy­pa­liw­szy, wy­da­li­śmy okrzyk trium­fu: wszyst­kie trzy je­le­nie le­ża­ły beż ru­chu śmier­tel­nie ugo­dzo­ne.


Po chwi­li wszak­że je­leń, le­żą­cy w krza­kach, gwał­tow­nie się po­ru­szył i wi­dzie­li­śmy, że krza­ki po­ru­sza­ły się co­raz da­lej i da­lej. Wi­docz­nie ten był ra­nio­ny i, nie mo­gąc się pod­nieść, czoł­gał się przez za­ro­śla.


Ska­cząc przez krza­ki i ka­mie­nie, pę­dzi­li­śmy ku za­bi­tym je­le­niom. Dwa le­ża­ły mar­twe, lecz trze­cie­go ni­g­dzie nie by­ło. Po­mię­ta tra­wa i po­ła­ma­ne krza­ki wska­zy­wa­ły dro­gę, któ­rą się czoł­gał; zna­leź­li­śmy na­wet na tra­wie kil­ka wy­raź­nych krwa­wych plam, lecz na­gle wszel­kie śla­dy zni­kły. Oglą­da­li­śmy się ze zdu­mie­niem.


— Co u li­cha? — mru­czał Ta­tar. — Prze­cież je­leń nie za­mie­nił się w pa­rę?


Lecz roz­glą­da­jąc się na wszyst­kie stro­ny, Wol­ski na­gle krzyk­nął:


— Pa­trz­cie! pa­trz­cie tam, pod gó­rą!


Zro­zu­mie­li­śmy wszyst­ko. Spad­kiem nie­zbyt stro­mej gó­ry biegł du­ży niedź­wiedź, nio­sąc je­le­nia, za­rzu­co­ne­go na grzbiet. Wi­docz­nie cza­to­wał na nie, a po na­szych strza­łach po­rwał naj­bliż­sze­go i za­czął go wlec przez krza­ki; wy­szedł­szy zaś na miej­sce gład­kie, za­rzu­cił so­bie zdo­bycz na grzbiet, ze­sko­czył z nią na dół i biegł w stro­nę la­su.


— Dra­niu je­den! — za­wo­łał Ta­tar. — Skra­dłeś mi zdo­bycz — po­ra­chu­je­my się!...


Pę­dem za­czął biec śla­dem ucie­ka­ją­ce­go ra­bu­sia, ro­biąc tak du­że sko­ki z wiel­kiej wy­so­ko­ści, że co chwi­la oba­wia­li­śmy się o je­go ży­cie. Lecz tu­by­lec, przy­zwy­cza­jo­ny do gór, był sil­ny, lek­ki i zwin­ny jak ba­ran skal­ny, nie po­tknął się na­wet ani ra­zu, a od­le­głość mię­dzy nim a niedź­wie­dziem-ban­dy­tą, obar­czo­nym cięż­kim łu­pem, zmniej­sza­ła się szyb­ko.


Wresz­cie Ta­tar, nie do­bie­gł­szy na­wet na 2.000 kro­ków, za­trzy­mał się, szyb­ko wy­mie­rzył do niedź­wie­dzia i strze­lił. Niedź­wiedź jed­nak biegł da­lej, przy­śpie­szyw­szy kro­ku. Ta­tar po­mknął za nim. Dru­gi raz strze­lił z od­le­gło­ści za­pew­ne 1.000 kro­ków; wte­dy niedź­wiedź po­tknął się i wy­pu­ścił je­le­nia, ry­cząc i szar­piąc z wście­kło­ścią tra­wę i zie­mię. Ta­tar szyb­ko nad­bie­gał i już z bli­ska strze­lił po raz trze­ci i ostat­ni.


Trzy je­le­nie i niedź­wiedź — oto by­ły tro­fea my­śliw­skie te­go dnia. Stra­ci­li­śmy du­żo cza­su na cho­dze­nie do po­bli­skiej wsi, aby wy­na­jąć wo­zy i przy­wieźć na­szą zdo­bycz do On­gu­da­ja, do­kąd przy­by­li­śmy do­pie­ro wie­czo­rem.


Tak świet­ne po­lo­wa­nie bar­dzo nam się po­do­ba­ło, więc na­za­jutrz wy­ru­szy­li­śmy zno­wu. Prze­jeż­dża­jąc przez ma­łą wio­skę, za­miesz­ka­łą przez Ka­ra-Ta­ta­rów, za­trzy­ma­li­śmy się dla zmia­ny ko­ni.


W cha­cie, oprócz go­spo­da­rza, był ma­ły, chu­dy Ta­tar o twa­rzy ze­szpe­co­nej przez ospę. Za­ją­kli­wym gło­sem pro­sił on, by­śmy go za ru­bla wzię­li z so­bą, po­nie­waż zna miej­sce, gdzie błą­ka­ją się trzy niedź­wie­dzie, je­den z nich bar­dzo du­ży, sta­ry i zło­śli­wy.


Od­po­wie­dzie­li­śmy, że jest za sta­ry i za sła­by na tak cięż­kie po­lo­wa­nie, lecz on prze­czył te­mu i na do­wód, że bę­dzie nam po­ży­tecz­ny, oznaj­mił, iż no­sem mo­że zwę­szyć niedź­wie­dzia, a go­spo­darz, wójt wsi, po­twier­dził to.


Od­mó­wi­li­śmy jed­nak Ta­ta­ro­wi tej przy­jem­no­ści i da­li­śmy mu na po­cie­chę 20 ko­pie­jek. Z po­gar­dą od­mó­wił przy­ję­cia dat­ku i swym ję­kli­wym gło­sem jął mru­czeć:


— Nie bę­dzie po­wo­dze­nia, nie bę­dzie! Je­stem sza­ma­nem i wiem, wi­dzę to! Spo­tka­cie niedź­wie­dzie, jed­ne­go, dwóch, trzech... tak trzech, a nie za­bi­je­cie żad­ne­go... Stra­tę mieć bę­dzie­cie... więk­szą od ru­bla... więk­szą od ru­bla!...


Wol­ski za­wo­łał ze śmie­chem:


— Słu­chaj, sta­ry! Je­że­li spo­tkam niedź­wie­dzia, nie bój się — nie chy­bię, cho­ciaż­by w to­bie sie­dzia­ło pię­ciu sza­ma­nów i 25 szej­ta­nów76, bo strze­lać umiem. Patrz!...


Mó­wiąc to, wy­chy­lił się przez okno i wy­ce­lo­wał ze swe­go ka­ra­bi­nu do sie­dzą­ce­go na drze­wie go­łę­bia. Roz­legł się strzał, i go­łąb, jak ka­mień, spadł na zie­mię.


Lecz i sza­man nie dał za wy­gra­ną. Wy­jął z za­na­drza odła­mek ka­mie­nia z ja­ki­miś zna­ka­mi i do­tknął nim na­szych ka­ra­bi­nów.


— Źle bę­dzie, źle bę­dzie! — za­mru­czał i, gniew­nie sa­piąc, wy­szedł z izby.


Tym­cza­sem po­da­no nam ko­nie, i po­je­cha­li­śmy da­lej, do uj­ścia po­to­ku Szur­mak, gdzie za­czy­na­ły się la­sy nie­gę­ste, lecz peł­ne mchów i dzi­kich ja­gód — miej­sce, ulu­bio­ne przez niedź­wie­dzie, jak nas ob­ja­śni­li jesz­cze w On­gu­da­ju sta­rzy, wy­traw­ni my­śli­wi.


Po­zo­sta­wiw­szy tam nasz wóz, ru­szy­li­śmy do la­su. Za­szli­śmy już bar­dzo da­le­ko, gdy na­gle zo­ba­czy­li­śmy niedź­wie­dzia, któ­ry wspi­nał się po sto­ku do gó­ry.


Po­bie­gli­śmy tam, lecz dro­gę prze­gro­dzi­ło nam grzą­skie bło­to, przez któ­re nie mo­gli­śmy w ża­den spo­sób prze­brnąć. Niedź­wiedź ze­mknął. Po dłu­giej włó­czę­dze po le­sie Wol­ski spo­tkał dwa niedź­wie­dzie i na­wet na bli­ską od­le­głość. Był pew­ny, że oba, jak mó­wił, „ma już w swej tor­bie my­śliw­skiej”. Wy­mie­rzył do jed­ne­go i strze­lił, lecz ku­la utkwi­ła w lu­fie, ga­zy wy­rwa­ły za­mek i ska­le­czy­ły my­śli­we­go w ucho, sam on zaś od wstrzą­śnie­nia po­tknął się i upadł, ła­miąc przy tym kol­bę ka­ra­bi­nu. Ja wca­le nie spo­tka­łem niedź­wie­dzia.


— Prze­klę­ty sza­man! Cze­mu nie da­li­śmy mu ru­bla!


Sta­wa­łem się naj­wy­raź­niej prze­sąd­nym. Zresz­tą wszy­scy my­śli­wi peł­ni są prze­są­dów i nie sta­no­wię pod tym wzglę­dem wy­jąt­ku. A kto nie jest prze­sąd­ny, ten nie jest spor­tow­cem-my­śli­wym, gdyż na­le­ży to do ka­te­go­rii roz­ko­szy my­śliw­skich.


W tym wy­pad­ku prze­ma­wia już ata­wizm.


My­śli­stwo to ce­cha pier­wot­ne­go czło­wie­ka, a pier­wot­ny czło­wiek, dzie­cię na­tu­ry, nie mo­że nie być prze­sąd­nym i za­bo­bon­nym.


Stra­ciw­szy dwa dni na to za­klę­te przez Sza­ma­na po­lo­wa­nie, z uszko­dzo­nym i po­ła­ma­nym ka­ra­bi­nem po­wró­ci­li­śmy do On­gu­da­ju, gdzie już cze­kał na mnie list od pro­fe­so­ra Za­le­skie­go, wzy­wa­ją­cy mnie do Bar­nau­łu.






  
    Roz­dział VI. Jak ucie­kłem od swo­jej... żo­ny



Za­sta­łem pro­fe­so­ra w bar­dzo złym hu­mo­rze. Do­stał on z Pe­ters­bur­ga po­le­ce­nie zwie­dze­nia je­zio­ra Cza­ny, po­ło­żo­ne­go w po­bli­żu mia­sta Ka­insk. Je­zio­ro to mia­ło być głów­nym wo­do­zbio­rem dla osad ko­lo­ni­stów, przy­sy­ła­nych z Ro­sji Eu­ro­pej­skiej, tym­cza­sem rząd nie miał ści­słych wia­do­mo­ści co do cha­rak­te­ru wo­dy te­go ol­brzy­mie­go ba­se­nu. By­ły jesz­cze in­ne po­le­ce­nia, któ­re zmie­ni­ły pla­ny pro­fe­so­ra co do zwie­dze­nia je­zior mi­ne­ral­nych, po­ło­żo­nych w po­bli­żu Ir­ty­sza i na dru­gim brze­gu tej rze­ki, prze­ci­na­ją­cej ste­py, na­le­żą­ce do Wiel­kiej i Ma­łej Hor­dy Kir­gi­skiej.


Trze­ba by­ło szu­kać róż­nych drob­nych je­zio­rek, o któ­rych nie mie­li­śmy po­ję­cia, by­li­śmy te­dy zmu­sze­ni sta­rać się o prze­wod­ni­ka. Lep­sze­go jed­nak od na­sze­go Su­li­ma­na nie mo­gli­śmy zna­leźć, więc po­sta­no­wi­li­śmy wpaść na Ku­łun­dę i od­na­leźć Kir­gi­za.


Od­na­leź­li­śmy go bar­dzo pręd­ko, gdyż ko­czo­wał wte­dy po­mię­dzy Bar­nau­łem a Ku­łun­dą, we wschod­niej czę­ści ste­pu. Ucie­szył się bar­dzo na nasz wi­dok i z ra­do­ścią przy­jął na­szą pro­po­zy­cję; za­smu­ci­ła go tyl­ko wia­do­mość, że, do­je­chaw­szy do mia­sta Ka­iń­ska, za­mie­rza­my na­stęp­nie po­wró­cić do Pe­ters­bur­ga. Po­pro­sił nas o kil­ka go­dzin cza­su na za­ła­twie­nie wła­snych in­te­re­sów i od­je­chał. Po­wró­cił za­raz po za­cho­dzie słoń­ca i przy­pro­wa­dził z so­bą mło­de­go wiel­błą­da, któ­re­go ofia­ro­wał mi bar­dzo osten­ta­cyj­nie, ja­ko wier­ne­mu „Ku­na­ko­wi”. Z trud­no­ścią uda­ło mi się prze­ko­nać go, że nie mo­gę je­chać do sto­li­cy z ta­kim by­dlę­ciem, i że w Pe­ters­bur­gu na uli­cach wszyst­kie ko­nie po­wście­ka­ły­by się, gdy­bym wy­je­chał na swo­im wiel­błą­dzie.


Zro­zu­miał i nie na­le­gał.


No­co­wa­li­śmy we wsi Ku­łun­dzie, ale i w no­cy za­uwa­ży­łem, że Su­li­ma­na nie ma w izbie. Za­py­ta­łem go­spo­da­rza, gdzie jest. Od­po­wie­dział, że Kir­giz od­je­chał na wiel­błą­dzie. Ra­no jed­nak, gdy­śmy się obu­dzi­li, Su­li­man zja­wił się z ra­por­tem, że wóz jest już za­przę­żo­ny, na­sze ku­fry i wor­ki zło­żo­ne i uwią­za­ne, i że mo­że­my je­chać.


Po her­ba­cie ru­szy­li­śmy w dro­gę. Na przo­dzie, na do­brym bu­ła­nym źreb­cu je­chał Su­li­man, obok zaś wo­zu, trzy­ma­jąc się sta­le mo­jej stro­ny, har­co­wał Kir­giz-pod­lo­tek o pięk­nej, śnież­nej twa­rzy i o roz­ma­rzo­nych, sze­ro­ko otwar­tych oczach. Wkrót­ce stwier­dzi­łem, że chło­piec, na zle­ce­nie Su­li­ma­na, ob­słu­gi­wał wy­łącz­nie mnie. Z wiel­ką sta­ran­no­ścią i tkli­wo­ścią na­le­wał mi her­ba­tę i na­kła­dał je­dze­nie, pa­ko­wał mo­je rze­czy, strze­py­wał kurz z ubra­nia i z bu­tów i bie­gał po wo­dę do pi­cia i my­cia.


Wie­czo­rem, gdy na po­pa­sie przy­go­to­wy­wał dla mnie po­ściel i ko­ło po­dusz­ki po­ło­żył pęk kwia­tów po­lnych, spy­ta­łem zdu­mio­ny, czy to Su­li­man ka­zał mu słu­żyć mi tak roz­czu­la­ją­co.


— Tak, pa­nie! — od­parł chło­piec dźwięcz­nym gło­sem. — Ale ja czy­nię to z ra­do­ścią, bo je­stem te­raz two­ją ha­num — pierw­szą żo­ną.


Usły­szaw­szy to, drgną­łem: wy­obra­zi­łem so­bie roz­pacz mej mat­ki na wi­dok mo­jej „pierw­szej żo­ny” i drwią­ce mi­ny ko­le­gów. Po­ło­że­nie by­ło bar­dzo głu­pie, czu­łem zaś, że wy­krę­cić się od ha­num przyj­dzie mi z więk­szym tru­dem, niż od wiel­błą­da.


Na­ra­dziw­szy się z pro­fe­so­rem, któ­ry bar­dzo lek­ko po­trak­to­wał tę mo­ją no­wą przy­go­dę, we­zwa­łem Su­li­ma­na na roz­mo­wę.


— Co zna­czą sło­wa chłop­ca? — py­ta­łem go gło­sem su­ro­wym.


— Ja­kie­go chłop­ca? — od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. — To jest Bi­bi-Aj­ne, mo­ja młod­sza sio­stra. Ka­za­łem jej być two­ją ha­num, Ku­na­ku, bo da­ru­ję ci ją, jak da­ro­wał­bym ci wiel­błą­da, ko­nia lub psa. Bi­bi-Aj­ne od­tąd jest two­ją nie­wol­ni­cą, rze­czą. Ma 13 lat i jest naj­pięk­niej­szą wśród na­szych dziew­czyn. Bierz ją i bądź szczę­śli­wy!


Dłu­go i ostroż­nie pró­bo­wa­łem uchy­lić się od te­go po­da­run­ku, lecz Su­li­man na wzmian­kę o od­mo­wie chwy­tał za nóż.


— To by­ła­by znie­wa­ga i hań­ba dla ca­łe­go na­ro­du, ku­na­ku! — wo­łał, bły­ska­jąc oczy­ma. — Tyl­ko krwią mo­gli­by­śmy ją zmyć! Ku­na­ku, nie czyń te­go! Weź le­piej dziew­czy­nę, za­pro­wadź nad je­zio­ro i wrzuć do wo­dy! Masz pra­wo, bo to two­ja rzecz, ale nie od­ma­wiaj! Nie od­ma­wiaj, ku­na­ku!


Su­li­man pro­sił, kła­niał się i skła­dał rę­ce, jak do mo­dli­twy, a „mo­ja żo­na” tym­cza­sem ubie­ra­ła kwia­ta­mi uprząż ko­ni, któ­re mia­ły wieźć jej wład­cę i pa­na, czy­li mnie!


Nie spa­łem przez ca­łą noc, my­śląc, co mam czy­nić z tym fan­tem i ża­łu­jąc, że nie ma w po­bli­żu głę­bo­kie­go je­zio­ra: wrzu­cił­bym do nie­go Su­li­ma­na, a dziew­czy­nę wy­pra­wił­bym do do­mu, daw­szy jej, ja­ko ka­łym, czy­li wia­no, pa­rę fun­tów kar­mel­ków ze skle­pi­ku wiej­skie­go.


Ale co ro­bić? Co ro­bić?


Ta myśl prze­śla­do­wa­ła mnie przez ca­ły czas ba­dań na je­zio­rze Cza­ny, gdzie wy­kry­li­śmy bar­dzo cie­ka­we zja­wi­sko. Je­zio­ro to ma wo­dę sło­ną, po­zba­wio­ne jest ryb, i tyl­ko pół­noc­no-za­chod­nia je­go za­to­ka po­sia­da wo­dę słod­ką, ob­fi­tu­ją­cą w wiel­ką ilość kar­pi, li­nów, szczu­pa­ków i oko­ni.


Cza­ny jest za­ro­śnię­te gę­sty­mi trzci­na­mi i oto­czo­ne bło­ta­mi, gdzie gro­ma­dzą się dzi­kie kacz­ki, a na­wet gę­si, któ­re się tu za­trzy­mu­ją w cza­sie prze­lo­tu na pół­noc. Bar­dzo czę­sto cho­dzi­łem na po­lo­wa­nie, a za każ­dym ra­zem mo­ja nie­pro­szo­na Ha­num zry­wa­ła się, aby mi to­wa­rzy­szyć. Nie po­zwa­la­łem na to ku wiel­kie­mu nie­za­do­wo­le­niu Su­li­ma­na i ku roz­pa­czy Bi­bi-Aj­ne.


Wresz­cie pew­ne­go dnia przy­ła­pa­ła mnie, gdym po­wra­cał z po­lo­wa­nia, ob­ła­do­wa­ny kacz­ka­mi i zdej­mu­jąc ze mnie wo­rek z pta­ka­mi, swym śpiew­nym gło­sem rze­kła:


— Mój pan wciąż się gnie­wa na Bi­bi?


Po­czu­łem, że zbli­ża się sta­now­cza roz­pra­wa, i aż mi się zim­no zro­bi­ło!


— Ja się nie gnie­wam na cie­bie, dziew­czyn­ko — od­par­łem, śmie­chem po­kry­wa­jąc swe zmie­sza­nie.


— Nie je­stem dziew­czyn­ką, sko­ro oj­ciec i brat da­li mnie to­bie za ha­num! — za­wo­ła­ła z gnie­wem.


— Nie je­steś mi prze­cież żo­ną! Mo­ja wia­ra za­bra­nia mi że­nić się z ma­ho­me­tan­ką, Bi­bi.


— Je­stem two­im psem i nie­wol­ni­cą, chcę się mo­dlić do twe­go Bo­ga, jak ty się mo­dlisz! — po­wie­dzia­ła, spusz­cza­jąc swo­je ślicz­ne oczy.


Bi­bi-Aj­ne zdo­by­ła mój pierw­szy fort obron­ny. Z ca­łej du­szy wo­ła­łem na po­moc ko­goś nie­zna­ne­go. Lecz na ste­pie nie by­ło ni­ko­go, do obo­zu zaś na­sze­go po­zo­sta­wa­ło nie mniej niż pięć ki­lo­me­trów.


Tym­cza­sem uro­cza i wdzięcz­na Kir­gi­ska szła obok mnie, a jej gło­śny od­dech i roz­dy­ma­ją­ce się noz­drza świad­czy­ły o wzbu­rze­niu i sta­now­czo­ści.


— Ha­num py­ta cię, mój pa­nie, czy ci się po­do­ba? Czyż nie je­stem pięk­na, zwin­na i sil­na? Czy mój śpiew i mo­je tań­ce nie wzru­sza­ją twe­go ser­ca, pa­nie mój? Od­po­wiedz, bo nie wiem te­go i pła­czę po no­cach. Patrz, już pra­wie wy­pła­ka­łam so­bie oczy! Szcze­gól­nie to le­we oko!... Patrz!


Pod­nio­sła się na pal­cach i spoj­rza­ła mi w twarz swy­mi „wy­pła­ka­ny­mi oczy­ma”, szcze­gól­niej tym le­wym okiem, któ­re błysz­cza­ło jak krysz­tał i, na­tu­ral­nie, wca­le nie by­ło wy­pła­ka­ne.


Spu­ści­łem oczy i po­gła­ska­łem dziew­czyn­kę po wło­sach.


— Wszyst­ko do­brze! Oczy two­je po­ły­sku­ją jak gwiaz­dy, ma­ła Bi­bi! — rze­kłem.


— A! — kla­snę­ła w dło­nie, rzu­ciw­szy wo­rek na zie­mię. — To zna­czy, że oczy mo­je po­do­ba­ją się me­mu pa­nu?


— Bar­dzo! — wy­pa­li­łem nie­ostroż­nie, przy­zwy­cza­jo­ny mó­wić ko­bie­tom tyl­ko rze­czy przy­jem­ne, szcze­gól­niej, gdy się sa­me te­go do­pra­sza­ją.


— Ta­ka je­stem szczę­śli­wa! — wo­la­ła Bi­bi, ska­cząc, jak ko­za. — Weź­miesz mnie ze so­bą do du­że­go mia­sta? Bę­dę two­ją ha­num?


Bo­że Wiel­ki! Pro­ro­ku Ma­ho­me­cie! Zno­wu py­ta­nia!...


Mil­cza­łem, a ha­num, już zu­peł­nie uspo­ko­jo­na, ję­ła mi opo­wia­dać:


— Wy­mó­wić się od dziew­czy­ny, któ­rą da­ją ja­ko ha­num, zna­czy to sa­mo, co ska­zać ją na śmierć, bo nikt jej wię­cej nie po­ślu­bi i bę­dzie ona zmu­szo­na za­bić się, ra­tu­jąc się przed drwi­na­mi i po­gar­dą. U Kir­gi­zów tak się dzie­je od pra­dzia­dów! Wte­dy tyl­ko hań­ba nie spa­da na gło­wę nie­do­szłej ha­num, gdy męż­czy­zna odej­dzie, a oczy po­rzu­co­nej dziew­czy­ny nie zo­ba­czą go w chwi­li, gdy koń lub wóz ru­szy. Wte­dy dziew­czy­na roz­pla­ta war­ko­cze, i cho­dzi tak przez trzy dni, a póź­niej wy­ry­wa czte­ry wło­sy i rzu­ca je w tę stro­nę, w któ­rą od­je­chał męż­czy­zna. Z wło­sa­mi wraz znik­ną i wspo­mnie­nia o nim, i ha­num sta­je się zwy­kłą dziew­czy­ną i mo­że być od­da­na in­ne­mu.


Już wi­dać by­ło dym na­sze­go obo­zu. Przy­śpie­szy­łem kro­ku, aby unik­nąć dal­szej roz­mo­wy, a szcze­gól­niej py­tań.


— Od­je­chać tak, aby oczy Bi­bi mnie nie wi­dzia­ły w chwi­li od­jaz­du! Ta myśl mnie nie po­rzu­ca­ła. Ale jak to uczy­nić? W ste­pie wszę­dzie doj­rzą mnie by­stre oczy Bi­bi-Aj­ne i Su­li­ma­na. A nie chcia­łem, by dziew­czy­nę spo­tka­ło co złe­go z mej przy­czy­ny, je­że­li jej nie przyj­mę.


A więc ucie­kać, ucie­kać!


Myśl ta sta­ła się mo­ją ma­nią. Za­pew­ne mar­szał­ko­wie Per­shing77 i Foch78 nie my­śle­li o stra­te­gji wię­cej i upo­rczy­wiej przed wal­ny­mi bi­twa­mi z Niem­ca­mi, niż ja przed uciecz­ką od ślicz­nej jak wio­sna, i śmia­łej jak wiatr ste­po­wy Bi­bi-Aj­ne, gwał­tem mi na­rzu­co­nej żo­ny-ha­num.


Wresz­cie skoń­czy­li­śmy na­sze pra­ce na Cza­nach i ru­szy­li­śmy w stro­nę mia­sta Ka­insk, któ­re le­ży przy ko­lei Sy­be­ryj­skiej.


Su­li­man i Bi­bi oka ze mnie nie spusz­cza­li i nie od­cho­dzi­li ode mnie ani na chwi­lę, wi­docz­nie oba­wia­jąc się, że mo­gę ze­mknąć.


Przed cza­sem nie mo­głem nic mó­wić pro­fe­so­ro­wi, gdyż był roz­tar­gnio­ny i ga­da­tli­wy i mógł po­krzy­żo­wać wszyst­kie pla­ny, któ­re już doj­rze­wa­ły w mej gło­wie.


Przy­by­li­śmy na sta­cję ko­le­jo­wą na go­dzi­nę przed przyj­ściem po­cią­gu. Od­cią­gną­łem na stro­nę pro­fe­so­ra pod ja­kimś uspra­wie­dli­wio­nym po­zo­rem i po­pro­si­łem go, aby cią­gle da­wał ja­kieś zle­ce­nia Su­li­ma­no­wi i dziew­czy­nie.


Nad­szedł po­ciąg. Na pe­ro­nie roz­po­czę­ła się bie­ga­ni­na, wrza­wa i tłok, któ­ry zu­peł­nie ogłu­szył dzie­ci ste­pu — Kir­gi­zów.


Na to ogrom­nie li­czy­łem.


Krę­ci­łem się sta­le przy Su­li­ma­nie i przy je­go sio­strze, ni­czym nie zdra­dza­jąc swych nik­czem­nych za­mia­rów. By­łem ze­wnętrz­nie zu­peł­nie spo­koj­ny i zre­zy­gno­wa­ny. Ku­pi­łem w skle­pi­ku przy sta­cji srebr­ną bran­so­let­kę z zie­lo­ny­mi ural­ski­mi chry­zo­li­ta­mi i po­da­ro­wa­łem ją Bi­bi-Aj­ne, a jej bra­tu, me­mu ku­na­ko­wi i... szwa­gro­wi, ta­kiż pier­ścio­nek.


Obo­je nie po­sia­da­li się z ra­do­ści, wy­krzy­ku­jąc z po­dzi­wu i za­chwy­tu i po­ka­zu­jąc so­bie wza­jem­nie pięk­ne upo­min­ki. Zda­wa­ło się, że na chwi­lę za­po­mnie­li o „swo­im mę­żu i szwa­grze”. A ten zdraj­ca uważ­nie śle­dził za wska­zów­ką ze­ga­ra na pe­ro­nie.


Do odej­ścia po­cią­gu po­zo­sta­wa­ło pięć mi­nut... trzy... dwie...


Po­ka­za­łem kir­gi­skiej pa­rze bły­ski ka­mie­ni, je­że­li je trzy­mać wprost pod pro­mie­nia­mi słoń­ca.


Krzyk­nę­li z za­chwy­tu i zdu­mie­nia!


Ja tym­cza­sem zmie­sza­łem się z tłu­mem, obie­głem po­ciąg i sta­ną­łem przy stop­niach in­ne­go wa­go­nu niż ten, w któ­rym już naj­wy­god­niej w świe­cie roz­lo­ko­wał się pro­fe­sor, ale nie od stro­ny dwor­ca, lecz od stro­ny plan­tu.


Dzwo­nek, gwiz­dek — głę­bo­kie wes­tchnie­nie lo­ko­mo­ty­wy, pierw­sze drgnie­nie po­cią­gu i tur­kot kół... Wsko­czy­łem do wa­go­nu i za­cza­iłem się tak, jak gdy­bym skra­dał się do je­le­nia. Lecz w tym wy­pad­ku ja by­łem upa­trzo­ną zdo­by­czą, a więc tym sta­ran­niej ukry­łem się po­mię­dzy to­bo­ła­mi i tłu­mem po­dróż­nych III kla­sy.


Mi­gnę­ły mi ostat­nie zwrot­ni­ce sta­cji, ostat­nie la­tar­nie, ostat­nie za­bu­do­wa­nia... Nie sia­dłem jed­nak od ra­zu do wa­go­nu, gdzie był pro­fe­sor, gdyż oba­wia­łem się śmier­tel­nie, że uj­rzę obok nie­go słod­ko uśmiech­nię­tą twa­rzycz­kę mo­jej ha­num. Wsze­dłem do­pie­ro na na­stęp­nej sta­cji. O szczę­ście! Ha­num nie by­ło! Mo­je chry­zo­li­ty ura­to­wa­ły mnie. Su­li­man i Bi­bi pew­no jesz­cze przy­glą­da­li się bły­skom i grze świa­tła, gdy po­ciąg od­szedł, i ha­num nie wi­dzia­ła w chwi­li ru­chu po­cią­gu twa­rzy zdraj­cy „mę­ża”.


Mi­ła, ślicz­na Bi­bi-Aj­ne! — my­śla­łem te­goż wie­czo­ra. Te­raz roz­pla­tasz swe czar­ne war­ko­cze, san­da­łem i piż­mem uper­fu­mo­wa­ne, i wy­ry­wasz z nich czte­ry wło­sy, aby je rzu­cić na wszyst­kie stro­ny świa­ta i za­bić wspo­mnie­nie o mnie. Nie gnie­waj się na mnie! Je­steś prze­ślicz­na, cud­na, zwin­na i wiot­ka, śpie­wasz jak skow­ro­nek ste­po­wy, tań­czysz jak hu­ry­sa79 ra­ju, do­sko­na­le przy­szy­wasz gu­zi­ki i wspa­nia­le ro­bisz na wę­glach szasz­ły­ki i azu80, jak żad­na in­na ko­bie­ta! Ale nie mo­głem wziąć cię za żo­nę, bo naj­pierw je­steś nie­pi­śmien­na i co byś ro­bi­ła z uczo­nym i nud­nym mó­lem pa­pie­ro­wym, a po wtó­re, co by po­wie­dzia­ła mo­ja ma­ma, ta­ka wy­ma­ga­ją­ca, do­brze wy­cho­wa­na i nie lu­bią­ca, że­by z niej żar­to­wa­no. Go­od bye, mi­ła, ma­ła Bi­bi-Aj­ne. Bądź szczę­śli­wa!


W pa­rę dni póź­niej by­łem już w Pe­ters­bur­gu, a mo­ja mat­ka, zo­ba­czyw­szy mą sczer­nia­łą, opa­lo­ną twarz i zgru­bia­łe rę­ce, ro­ze­śmia­ła się i za­uwa­ży­ła gło­sem żar­to­bli­wym.


— Coś w to­bie jest te­raz ta­tar­skie­go!


— Aha! — za­wo­ła­łem w du­chu. — Co byś Ty, ma­mu­siu, po­wie­dzia­ła, gdy­bym za­wi­tał do Cie­bie z pięk­ną Bi­bi-Aj­ne, mo­ją nie­do­szłą ha­num?


A co by to by­ło, co by uczy­ni­ła mo­ja te­raź­niej­sza praw­dzi­wa ha­num, któ­rej po­da­ro­wa­łem nie chry­zo­li­ty, ale ser­ce i du­szę, i któ­rą uważ­nie śle­dzę, aby nie wy­rwa­ła ze swych cud­nych kasz­ta­no­wa­tych wło­sów tych czte­rech cza­row­nych i nie rzu­ci­ła ich na wszyst­kie stro­ny świa­ta?!







  
    Część czwar­ta. Wy­spa prze­klę­ta









  
    Roz­dział I. Nie­do­stęp­ny brzeg


Na oce­anie Spo­koj­nym le­ży du­ża wy­spa, Sa­cha­lin, od­dzie­lo­na od kon­ty­nen­tu Azji i od po­sia­dło­ści ro­syj­skich Cie­śni­ną Ta­tar­ską, sze­ro­ko­ści 80–100 ki­lo­me­trów.


Dwa lub trzy ra­zy do ro­ku pły­nę­ły do za­chod­nich brze­gów Sa­cha­li­nu okrę­ty ro­syj­skie z Ode­sy. A dziw­ny bar­dzo wy­gląd mia­ły te pa­row­ce. Na po­kła­dzie nie moż­na by­ło uj­rzeć po­dróż­nych, gdzie­nie­gdzie tyl­ko tkwił żoł­nierz z ba­gne­tem, a na masz­cie po­wie­wa­ła ciem­na cho­rą­giew z ja­ki­miś li­te­ra­mi. Je­że­li­by przy spo­tka­niu ta­kie­go stat­ku gdzieś oko­ło Ko­lom­bo czy Szan­cha­ju widz mógł prze­do­stać się na je­go po­kład, był­by nie­za­wod­nie ude­rzo­ny po­nu­rym brzę­kiem łań­cu­chów i nie­milk­ną­cym ani w dzień, ani w no­cy hu­cze­niem w środ­ku okrę­tu, któ­ry przy­po­mi­nał ul psz­czel­ny.


Tyl­ko owe „psz­czo­ły” nie by­ły wol­ny­mi owa­da­mi, któ­re mo­gą swo­bod­nie prze­ci­nać po­wie­trze w do­wol­nym kie­run­ku, lecz by­li to lu­dzie ze sku­ty­mi rę­ka­mi i no­ga­mi, czę­sto po pię­ciu przy­ku­ci do jed­ne­go łań­cu­cha, miesz­ka­li zaś w klat­kach że­la­znych i by­li strze­że­ni przez or­dy­nar­nych, roz­be­stwio­nych żoł­nie­rzy z ka­ra­bi­na­mi w rę­ku.


Stat­ki prze­wo­zi­ły z Ode­ssy na Sa­cha­lin naj­cięż­szych prze­stęp­ców kry­mi­nal­nych: za­bój­ców, ban­dy­tów, pod­pa­la­czy i re­cy­dy­wi­stów. W Ode­sie, po­łu­dnio­wym por­cie Ro­sji, zbie­ra­no wszyst­kich osą­dzo­nych na wy­gna­nie zbrod­nia­rzy i wy­pra­wia­no na Sa­cha­lin, miej­sce do­zgon­ne­go wy­gna­nia i „ka­tor­gi”, czy­li przy­mu­so­wych ro­bót cięż­kich. Prze­jazd stat­kiem tych lu­dzi, sku­tych w kaj­da­ny, za­mknię­tych w że­la­znych klat­kach męż­czyzn i ko­biet, był czymś, co przy­po­mi­na­ło naj­strasz­niej­sze sce­ny z pie­kła Dan­tej­skie­go. Bu­rze na oce­anach, skwar pod zwrot­ni­kiem, zim­no w pół­noc­nej czę­ści Oce­anu Spo­koj­ne­go, prze­cho­dzą­ce naj­buj­niej­szą wy­obraź­nię, bru­dy, znę­ca­nie się nad ty­mi bez­bron­ny­mi, obez­wład­nio­ny­mi ludź­mi — wszyst­ko to wy­trą­ca­ło z ich sze­re­gów dzie­siąt­ki, a cza­sem set­ki ofiar. Dla rzą­du by­ło to na­wet oko­licz­no­ścią po­żą­da­ną, gdyż zmniej­sza­ło je­go wy­dat­ki i po­zba­wia­ło kło­po­tu.


Wresz­cie sta­tek wpły­wał w cie­śni­nę Ta­tar­ską i za­trzy­my­wał się nie­da­le­ko od brze­gu, oko­ło jed­ne­go z dwóch punk­tów ad­mi­ni­stra­cyj­nych; Due lub Alek­san­drów­ka. Spusz­cza­no ło­dzie i wy­ła­do­wy­wa­no po­dróż­nych, wy­mę­czo­nych i cho­rych, oraz ich skrom­ny do­by­tek.


Mo­rze w cie­śni­nie jest za­wsze burz­li­we, a fa­le rzu­ca­ją czół­na­mi; nie­raz dwóch sku­tych ra­zem aresz­tan­tów wpa­da­ło do wo­dy, a nie bar­dzo się zwy­kle śpie­szo­no z ich ra­tun­kiem; wę­zeł­ki i skrzyn­ki z róż­ny­mi łach­ma­na­mi, pa­rą za­pa­so­wych bu­tów, z ty­to­niem i za­pał­ka­mi by­ły za­wsze zmo­czo­ne, a cza­sem na­wet po­rwa­ne przez sza­le­ją­ce bał­wa­ny. Ło­dzie z trud­no­ścią do­bi­ja­ły do brze­gu, przy któ­rym szcze­gól­nie wście­ka­ły się fa­le, bi­ją­ce w wy­so­kie i stro­me ska­ły.


Żad­ne­go por­tu lub cho­ciaż­by przy­sta­ni dla stat­ków i ło­dzi rząd ro­syj­ski pod­czas wła­da­nia Sa­cha­li­nem wy­bu­do­wać nie po­tra­fił.


Pa­sa­że­rów wy­py­cha­no kol­ba­mi na brzeg i ota­cza­no ze­wsząd na­je­żo­ny­mi ba­gne­ta­mi. Na ko­men­dę ci lu­dzie, grzesz­ni­cy, lecz i mę­czen­ni­cy za­ra­zem, wy­ru­sza­li do głów­ne­go za­rzą­du wię­zien­ne­go, jed­nej z dwóch osad rzą­do­wych, gdzie ich spi­sy­wa­no i wy­zna­cza­no do okre­ślo­nych wię­zień i na pew­ne ro­bo­ty przy­mu­so­we, czę­sto przy­ku­wa­jąc ich łań­cu­chem do tacz­ki lub wo­zu.


Od tej chwi­li osa­dzie przy­by­wał no­wy miesz­ka­niec. Osa­dy te by­ły wszyst­kie jed­ne­go ty­pu, gdyż skła­da­ły się z za­rzą­du kar­ne­go, cer­kwi, ko­szar żoł­nier­skich, z pa­ru skle­pi­ków i kil­ku du­żych wię­zien­nych bu­dyn­ków, po­nu­rych i strasz­nych, gdyż peł­nych tro­ski, tę­sk­no­ty i mę­ki ty­się­cy lu­dzi, wy­kre­ślo­nych ze spo­łe­czeń­stwa, fak­tycz­nie po­zba­wio­nych wszel­kich praw czło­wie­ka i oby­wa­te­la.


Po­za tym ca­ła wy­spa by­ła pra­wie nie­za­lud­nio­na. Mó­wię pra­wie — gdyż ist­nia­ły tam jesz­cze ko­pal­nie do­sko­na­łe­go wę­gla me­ta­lur­gicz­ne­go, dla któ­re­go zwie­dzi­łem tę prze­klę­tą wy­spę, przy ko­pal­niach zaś, gdzie pra­co­wa­li wy­łącz­nie ze­słań­cy, wznie­sio­no cza­so­we wię­zie­nia dla przy­mu­so­wych ro­bot­ni­ków. By­li jesz­cze nie­licz­ni osad­ni­cy, roz­rzu­ce­ni po ca­łej wy­spie, ale o nich bę­dę mó­wił osob­no. Ko­pal­nie wę­gla, kie­ro­wa­ne przez za­rząd wię­zien­ny bar­dzo nie­oględ­nie i pod wzglę­dem tech­nicz­nym wa­dli­wie, znaj­do­wa­ły się oko­ło Due, Ono­ru, Alek­san­drow­ska, na rze­kach Mgacz i Naja­si. Te­raz część tych wspa­nia­łych po­kła­dów wę­gla na mo­cy trak­ta­tu, za­war­te­go w Por­ts­mouth, prze­szła na wła­sność Ja­po­nii, któ­ra bar­dzo wie­le so­bie ro­ko­wa­ła z bo­gactw Sa­cha­li­nu, czy­li po ja­poń­sku Ka­ra­fu­to, gdzie na­wet zbu­do­wa­ła fort i ko­lej.


Od daw­nych przy­mu­so­wych miesz­kań­ców Sa­cha­li­nu sły­sza­łem wie­le opo­wia­dań o strasz­nych wy­pad­kach w szy­bach wę­glo­wych, gdzie od wy­bu­chów, po­ża­rów lub za­wa­le­nia się pod­ziem­nych ga­le­rii gi­nę­ły set­ki ro­bot­ni­ków w kaj­da­nach, lu­dzi przy­ku­tych do ta­czek, wa­go­ni­ków i pomp. Ca­łe to­my mrocz­nych, gro­zą przej­mu­ją­cych po­wie­ści moż­na by­ło­by na­pi­sać o ka­ry­god­nych przy­kła­dach nie­oględ­no­ści ad­mi­ni­stra­cyj­nej i nie­zna­jo­mo­ści tech­ni­ki gór­ni­czej, za któ­rą ży­ciem przy­pła­ci­ły set­ki po­zba­wio­nych praw pra­cow­ni­ków.


Okrop­ne trak­to­wa­nie i wa­run­ki pra­cy więź­niów, nie­wy­mow­nie cięż­ki wpływ su­ro­we­go kli­ma­tu, szał tę­sk­no­ty i brak na­dziei nie­raz zmu­sza­ły wy­gnań­ców do wy­bu­chów pro­te­stu lub do uciecz­ki.


W oby­dwu tych wy­pad­kach ad­mi­ni­stra­cja po­słu­gi­wa­ła się żoł­nie­rza­mi spe­cjal­ne­go ba­ta­lio­nu, do któ­re­go zsy­ła­no naj­gor­szych i naj­opor­niej­szych żoł­nie­rzy z ca­łej Sy­be­rii, a na­wet z Ro­sji eu­ro­pej­skiej. Ten ba­ta­lion kar­ny był swe­go ro­dza­ju ka­tor­gą woj­sko­wą, gdyż ist­nie­ją­ce w nim dys­cy­pli­na i na­strój by­ły tak nie­wy­mow­nie cięż­kie, że żoł­nie­rze od­bie­ra­li so­bie ży­cie. Więk­szość ich jed­nak usi­ło­wa­ła jak naj­prę­dzej wy­do­stać się z prze­klę­tej wy­spy, czy­ni­ła prze­to wszyst­ko, aby so­bie za­skar­bić ła­ski ofi­ce­rów i ad­mi­ni­stra­cji wię­zien­nej. Naj­krót­szą dro­gą, pro­wa­dzą­cą do te­go ce­lu, by­ła bez­względ­na su­ro­wość i okru­cień­stwo, sto­so­wa­ne do więź­niów. To okru­cień­stwo prze­kra­cza­ło gra­ni­ce po­ję­cia ludz­kie­go wte­dy, gdy cho­dzi­ło o uka­ra­nie przy­ła­pa­nych zbie­gów lub o zdu­sze­nie bun­tu w wię­zie­niach lub w szy­bach wę­glo­wych.


Wte­dy krew się la­ła po­to­kiem, a ży­cia ludz­kie­go wca­le nie ce­nio­no, gdyż bun­tow­ni­cy by­li po­za pra­wem, żoł­nie­rze zaś ad­mi­ni­stra­cji wię­zien­nej, ja­ko ska­za­ni do ba­ta­lio­nu kar­ne­go, nie­wie­le wię­cej by­li ce­nie­ni przez urzęd­ni­ków.


Win­nych straj­ku lub bun­tu, a tak­że ucie­ki­nie­rów ka­ra­no zwięk­sze­niem ilo­ści pra­cy, cięż­szy­mi wa­run­ka­mi ży­cia wię­zien­ne­go, ale przed­tem za­wsze mu­sie­li oni przejść przez chło­stę. Czę­sto ta ka­ra by­ła już ostat­nia w ży­ciu wy­gnań­ca, i po jej wy­ko­na­niu wy­ra­stał no­wy ko­piec na cmen­ta­rzu wię­zien­nym.


Ska­za­ne­go od­da­wa­no w rę­ce ka­ta.


Ka­ci sa­cha­liń­scy sta­no­wi­li od­ręb­ną ka­stę, nie­na­wi­dzo­ną przez wszyst­kich. By­li to ob­ra­ni przez ad­mi­ni­stra­cję aresz­tan­ci, mo­ral­nie naj­bar­dziej upa­dli, któ­rych osa­dza­no w spe­cjal­nych ce­lach wię­zien­nych, gdyż w ogól­nych gro­zi­ła im na­tych­mia­sto­wa śmierć z rąk nie­na­wi­dzą­cej ich lud­no­ści ka­tor­gi.


Ka­ci wy­ko­ny­wa­li wy­ro­ki nad wszyst­ki­mi ska­zań­ca­mi, czy by­li to aresz­tan­ci, czy też żoł­nie­rze z ba­ta­lio­nu, czy na­wet ja­kiś urzęd­nik, któ­ry okradł ka­sę rzą­do­wą. Wy­peł­nia­li swo­je obo­wiąz­ki z wiel­ką sta­ran­no­ścią, gdyż otrzy­my­wa­li za to na­gro­dę pie­nięż­ną i skró­ce­nie ter­mi­nu po­by­tu w wię­zie­niu, po któ­rym od­zy­ski­wa­li względ­ną wol­ność, a mia­no­wi­cie pra­wo za­ło­że­nia wła­snej za­gro­dy na wy­spie i przej­ścia do sta­nu ko­lo­ni­sty-osad­ni­ka.


Co praw­da, przez ostat­nie 25 lat je­den tyl­ko z ka­tów sko­rzy­stał z te­go pra­wa. In­ni zaś po­zo­sta­li w wię­zie­niach, słusz­nie oba­wia­jąc się ze­msty aresz­tan­tów, któ­rzy, cho­ciaż­by sa­mi nie by­li w rę­kach ka­ta, jed­nak mu­sie­li wy­ko­nać wy­rok ogól­ne­go taj­ne­go są­du aresz­tanc­kie­go.


Ska­za­ny aresz­tant sa­cha­liń­ski do­sta­wał roz­ma­itą ilość ra­zów, od 15 do 300. Bi­to prę­ta­mi wi­kli­no­wy­mi, wy­go­to­wa­ny­mi przed eg­ze­ku­cją w wo­dzie mor­skiej; 15-te ude­rze­nie za­wsze prze­ci­na­ło skó­rę i z ra­ny try­ska­ła krew.


Je­że­li krwi nie by­ło, urzęd­nik, śle­dzą­cy za kaź­nią, oskar­żał ka­ta o po­błaż­li­wość i je­go sa­me­go ska­zy­wał na chło­stę. Z grzbie­tu i z nóg ska­za­ne­go, wy­cią­gnię­te­go na ław­ce, prę­ty szma­ta­mi zry­wa­ły skó­rę i mię­so. Ze­mdlo­ne­go od­no­szo­no do szpi­ta­la, tro­chę pod­le­cza­no ra­ny, a póź­niej, je­że­li nie do­stał był jesz­cze wy­zna­czo­nej por­cji ra­zów, do­pro­wa­dza­no eg­ze­ku­cję do koń­ca. Nie­raz na za­krwa­wio­nej ław­ce po­zo­sta­wał już sztyw­ny trup.


Na Sa­cha­li­nie ży­li nie­daw­no jesz­cze le­gen­dar­ni ka­ci, któ­rzy mo­gli za siód­mym ude­rze­niem za­bić swą ofia­rę, prze­trą­ca­jąc jej krę­go­słup.


Okru­cień­stwo i znę­ca­nie się nad więź­nia­mi prze­cho­dzi­ły naj­buj­niej­szą i naj­bar­dziej cho­ro­bli­wą wy­obraź­nię. Wszyst­ko to od­by­wa­ło się z da­la od cen­tral­nych or­ga­nów rzą­do­wych, do któ­rych do­cho­dzi­ły tyl­ko głu­che po­gło­ski, na nie jed­nak wca­le uwa­gi nie zwra­ca­no.


Do­pie­ro wte­dy, gdy zna­ny fi­lan­trop ro­syj­ski, Nie­miec dr. Ha­aze, zwie­dził ka­tor­gę sa­cha­liń­ską w Ono­re, na­stęp­nie zaś wy­gło­sił o niej sze­reg od­czy­tów pu­blicz­nych i na­pi­sał ar­ty­ku­ły w pra­sie co­dzien­nej i w mie­sięcz­ni­kach, po­czy­nio­no pew­ne zmia­ny, a mia­no­wi­cie za­stą­pio­no cięż­kie, wa­żą­ce po­wy­żej 30 fun­tów kaj­da­ny „aka­tuj­skie” lek­ki­mi, któ­re no­si­ły na­zwę „Ha­azow­skich”.


Prę­ty zaś wi­kli­no­we świ­sta­ły na­dal w po­wie­trzu i rwa­ły na strzę­py ży­we cia­ło wy­zu­tych z praw ludz­kich miesz­kań­ców prze­klę­tej wy­spy. Do­pie­ro gdy zna­ny li­te­rat ro­syj­ski W. M. Do­ro­sze­wicz zwie­dził ka­tor­gę na wy­spie wy­gna­nia i wy­dał swą książ­kę pod ty­tu­łem Sa­cha­lin, wte­dy zwró­co­no uwa­gę na ży­cie i los smut­nych miesz­kań­ców wy­spy i po­czy­nio­no nie­znacz­ne zmia­ny w kie­run­ku ogra­ni­cze­nia ilo­ści ra­zów, oraz pew­nej gra­da­cji kar­nej wzglę­dem więź­niów. Ta­ki sys­tem trwał do 1905 r., do cza­sów woj­ny ro­syj­sko-ja­poń­skiej. Rząd ro­syj­ski, słusz­nie oba­wia­jąc się, że Ja­poń­czy­cy, za­jąw­szy wy­spę, po­tra­fią zmo­bi­li­zo­wać ka­torż­ni­ków i stwo­rzyć z nich bar­dzo groź­ne od­dzia­ły mści­cie­li, rzu­ciw­szy ich na wy­brze­ża ro­syj­skie­go Pa­cy­fi­ku, wy­wiózł wszyst­kich więź­niów i osa­dził ich w wię­zie­niach w Ni­ko­ła­jew­sku na Amu­rze, w Cha­ba­row­sku, Bła­go­wiesz­czeń­sku i Wła­dy­wo­sto­ku.


Mu­ry i pło­ty tych „wor­ków ka­mien­nych” nie zdo­ła­ły jed­nak utrzy­mać już w cią­gu pierw­szych mie­się­cy tych, któ­rzy prze­szli pie­kło Sa­cha­li­nu. Wszy­scy pra­wie zbie­gli i, zor­ga­ni­zo­waw­szy luź­ne ban­dy, za­czę­li gra­so­wać w ko­pal­niach zło­ta na Le­nie, Bo­daj­bo, Zei, Ker­bi i w ca­łym Kra­ju Amur­skim, peł­nym puszcz dzie­wi­czych, nie­zna­nych wą­wo­zów gór­skich i zdra­dli­wych trzę­sa­wisk.


Wie­lu z tych ban­dy­tów zgi­nę­ło od kul ści­ga­ją­cych ich ko­za­ków lub na szu­bie­ni­cy, lecz spo­ro po­zo­sta­ło do chwi­li, gdy ro­syj­skie rzą­dy re­wo­lu­cyj­ne lek­ko­myśl­ne­go ks. Lwo­wa i ga­da­tli­we­go Kie­reń­skie­go da­ły amne­stię wszyst­kim osą­dzo­nym przez ca­rat. Wte­dy ci, z któ­rych wię­zie­nia car­skie po­tra­fi­ły ze­trzeć wszel­kie ce­chy ludz­ko­ści, zja­wi­li się w mia­stach i na pe­wien czas się przy­cza­ili, jak się czai dzi­ki, łak­ną­cy krwi zwierz w ocze­ki­wa­niu pręd­kiej zdo­by­czy. Czas ten nad­szedł pręd­ko i spo­sob­ność nada­rzy­ła się zna­ko­mi­ta! Wła­dzę w Ro­sji za­gar­nął bol­sze­wizm i on to po­wo­łał tych pół-lu­dzi, pół-zwie­rzę­ta do wy­ko­na­nia swych krwa­wych wy­ro­ków, on to po­sta­wił ich na cze­le re­wo­lu­cyj­nych try­bu­na­łów kar­nych, peł­no­moc­nych ko­mi­sji po­li­tycz­no-śled­czych, czy­li „cze­ka”, i to wła­śnie ci, któ­rym rwa­no na strzę­py cia­ło sło­ny­mi prę­ta­mi, za­czę­li hoj­nie „wy­ta­czać krew” z przed­sta­wi­cie­li car­skie­go rzą­du i spo­łe­czeń­stwa. Ko­mu­ni­stycz­ny rząd so­wiec­ki w Pe­ters­bur­gu i w Mo­skwie spo­koj­nie po­wtó­rzył po­li­ty­kę rzą­du car­skie­go i pa­trzył przez pal­ce na od­by­wa­ją­ce się okru­cień­stwa, tyl­ko z tą róż­ni­cą, że krew la­ła się nie z pa­ru ty­się­cy zbrod­nia­rzy i nie­bez­piecz­nych spo­łecz­nie de­ge­ne­ra­tów, lecz z 30 mi­lio­nów in­te­li­gen­tów, a mię­dzy ni­mi: z pro­fe­so­rów, or­ga­ni­za­to­rów, pi­sa­rzy, ar­ty­stów i bo­ha­te­rów dwóch mi­nio­nych wo­jen.


Po­nie­waż jed­nak wszy­scy, któ­rzy mo­gli i umie­li kry­ty­ko­wać an­ty­kul­tu­ral­ny sys­tem bol­sze­wic­ki, by­li szko­dli­wi i nie­bez­piecz­ni dla no­wych „ko­mu­ni­stycz­nych ca­rów” ro­syj­skich, prze­to owi ka­torż­ni­cy-opraw­cy, daw­ne ofia­ry skrwa­wio­nych ław i prę­tów sa­cha­liń­skich, w sto­kroć krwaw­szy spo­sób za­sto­so­wa­li do in­te­li­gen­cji sys­tem kar­ny i po­praw­czy do­brze zna­nych so­bie wię­zień w Due, Alek­san­drow­sku i Ono­rze. Stąd wy­do­by­ły się krwa­we opa­ry i naj­strasz­liw­sze w dzie­jach ludz­ko­ści opo­wie­ści, któ­re się zro­dzi­ły w mrocz­nych lo­chach so­wiec­kich są­dów i „Cze­ka”.


Hi­sto­ria się po­wta­rza. Zbrod­nia zaś za­wsze sa­ma znaj­dzie dla sie­bie sąd i kaźń.


Tak się sta­ło i tak się dzie­je w Ro­sji so­wiec­kiej.
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    Roz­dział II. W la­sach i w gó­rach



Przy­by­łem na Sa­cha­lin dla ba­dań geo­lo­gicz­no-che­micz­nych, w le­cie na stat­ku „Aleut”. Z wiel­ką trud­no­ścią od­sta­wio­no mnie ło­dzią do brze­gu przed osa­dą Due. Spo­tka­li mnie tu miej­sco­wi le­ka­rze, któ­rzy, ja­ko bar­dziej in­te­li­gent­ni, do­sta­li roz­kaz te­le­gra­ficz­ny od ge­ne­rał-gu­ber­na­to­ra, aby się mną za­opie­ko­wać.


Za­miesz­ka­łem u jed­ne­go z nich. Pod­czas śnia­da­nia przy­szedł żoł­nierz i we­zwał dok­to­ra do biu­ra. Mój go­spo­darz wró­cił za pół go­dzi­ny i, prze­pra­sza­jąc mnie, za­brał się naj­spo­koj­niej do je­dze­nia. Za­py­ta­ny przez żo­nę, o co cho­dzi­ło, nie zdra­dza­jąc ab­so­lut­nie żad­ne­go wzru­sze­nia, od­po­wie­dział po­mię­dzy ły­kiem wód­ki a prze­ką­ską:


— Za­sie­kli prę­ta­mi ja­kie­goś sta­re­go aresz­tan­ta, no i we­zwa­li mnie, lecz mo­głem tyl­ko stwier­dzić śmierć!


Za­trzą­słem się z obu­rze­nia, wi­dząc czło­wie­ka in­te­li­gent­ne­go w tak spo­koj­ny spo­sób mó­wią­ce­go o za­mor­do­wa­niu bez­bron­ne­go więź­nia.


Wy­da­ło mi się to tak po­twor­ne, że stra­ci­łem chęć ob­co­wa­nia z po­dob­ny­mi ludź­mi. Cho­ciaż na Mo­rzu Ja­poń­skim i w Cie­śni­nie Ta­tar­skiej dość mnie na­ko­ły­sa­ło, bym mógł czuć przy­jem­ność w spę­dze­niu pa­ru dni na lą­dzie i w pew­nym kom­for­cie, jed­na­kie po­sta­no­wi­łem jak naj­prę­dzej wy­ru­szyć da­lej.


Po­ro­bi­łem wszel­kie sta­ra­nia i na­za­jutrz już mia­łem do swe­go roz­po­rzą­dze­nia dwa wo­zy, za­przę­żo­ne w do­bre ko­nie rzą­do­we i trzech po­moc­ni­ków. Wszy­scy trzej by­li w nie­da­le­kiej prze­szło­ści za­bój­ca­mi, któ­rzy po­peł­ni­li nie by­le ja­ką zbrod­nię, lecz naj­cięż­sze prze­stęp­stwa, ja­kie zna­ło ro­syj­skie pra­wo kry­mi­nal­ne.


Dwóch z tych lu­dzi by­ło stan­gre­ta­mi przy wo­zach, trze­ci miał po­le­ce­nie pil­no­wać i ochra­niać mnie i mo­je ba­ga­że.


Ten trze­ci był to ma­ły, zwin­ny jak wąż Gru­zin, o czar­nych wło­sach i śnia­dej twa­rzy, na któ­rej ja­rzy­ły się du­że piw­ne oczy, wca­le nie mru­ga­ją­ce i bacz­ne jak u zwie­rząt. Był to nie­ja­ki Ka­ran­dasz­wi­li, słyn­ny wódz ban­dy­tów, na­pa­da­ją­cych na pocz­tę. Za bol­sze­wi­ków imię to roz­brzmie­wa­ło w róż­nych miej­sco­wo­ściach Ro­sji, na­le­ża­ło zaś do od­waż­ne­go i okrut­ne­go wo­dza czer­wo­nych par­ty­zan­tów, któ­rych so­wiec­ki rząd uży­wał prze­ciw­ko ar­mii ad­mi­ra­ła Koł­cza­ka i ge­ne­ra­łów Bie­ło­wa i Gri­szi­na. Z pew­no­ścią nie wiem, lecz opis po­wierz­chow­no­ści i spo­so­bu by­cia „czer­wo­ne­go” Ka­ran­dasz­wi­li bar­dzo przy­po­mi­nał owe­go aresz­tan­ta z Sa­cha­li­nu, któ­ry był mo­im obroń­cą i „opie­ku­nem” na wy­spie wy­gnań­ców. Po­zo­sta­wił mi on po so­bie bar­dzo do­bre wspo­mnie­nie, gdyż był to czło­wiek uczci­wy, usłuż­ny, grzecz­ny i nad­zwy­czaj­nie sil­ny, a przy tym bar­dzo po­ży­tecz­ny w wa­run­kach po­dró­ży przez dzi­ki Sa­cha­lin.


Mo­ja dro­ga bie­gła pra­wie środ­kiem wy­spy. Mó­wię dro­ga, gdyż rze­czy­wi­ście ona ist­nia­ła. Wła­dze, po­słu­gu­jąc się bez­płat­ną pra­cą więź­niów, wy­cię­ły las z po­łu­dnia na pół­noc pa­smem sze­ro­kim na ja­kie pięć me­trów, przez ma­łe rze­czuł­ki i po­to­ki prze­rzu­ci­ły licz­ne most­ki drew­nia­ne, na bło­tach w ni­zi­nach urzą­dzi­ły przej­ścia, wrzu­ciw­szy w trzę­sa­wi­sko sto­sy zrą­ba­nych drzew i ka­mie­ni.


Ko­mu ta dro­ga by­ła po­trzeb­na?


Ni­ko­mu, oprócz urzęd­ni­ków, któ­rzy po­sy­ła­li nią żoł­nie­rzy w po­goń za zbie­ga­mi, dą­żą­cy­mi zwy­kle przez knie­ję ze stro­ny za­chod­niej do pew­nych punk­tów, skąd naj­ła­twiej by­ło do­trzeć przez cie­śni­nę do kon­ty­nen­tu. Żoł­nie­rze, ja­dąc tą dro­gą, wy­prze­dza­li zbie­gów, urzą­dza­li za­sadz­ki i chwy­ta­li aresz­tan­tów, ucie­ka­ją­cych z wy­spy, wlo­kąc ich po­tem z po­wro­tem do wię­zie­nia i na ła­wę do rąk ka­ta.


Punk­tem, do któ­re­go dą­ży­li zbie­go­wie, by­ła ma­ła osa­da Po­gi­bi, na za­chod­nim brze­gu wy­spy, za­le­d­wie o 50 ki­lo­me­trów od­da­lo­na od kon­ty­nen­tu.


Prze­do­staw­szy się przez Cie­śni­nę Ta­tar­ską, zbieg mógł się ukryć w gę­stej taj­dze Kra­ju Amur­skie­go i po­wo­li po­su­wać w stro­nę mia­sta Ni­ko­ła­jew­ska, któ­re­go przed­mie­ścia by­ły za­lud­nio­ne przez róż­ne ele­men­ty awan­tur­ni­cze, chęt­nie ukry­wa­ją­ce przy­by­szów o ciem­nej i krwa­wej prze­szło­ści i na­wet się po­sił­ku­ją­ce ni­mi w pew­nych wy­pad­kach. Sa­ma osa­da Po­gi­bi, czy­li ina­czej „miej­sce zgu­by”, by­ła za­lud­nio­na przez wy­chodź­ców z przed­mie­ścia Ni­ko­ła­jew­ska, trud­nią­cych się ry­bo­łów­stwem, kon­tra­ban­dą oraz urzą­dza­niem za gru­bą opła­tą ucie­czek dla wy­gnań­ców sa­cha­liń­skich. Zbie­go­wie pła­ci­li zwy­kle w ten spo­sób, że za­bi­ja­li lub ogra­bia­li nie­przy­ja­cie­li i kon­ku­ren­tów swe­go zbaw­cy, szmu­glo­wa­li dla nie­go to­wa­ry z wy­spy na kon­ty­nent lub od­by­wa­li nie­bez­piecz­ne wy­pra­wy w głąb Sa­cha­li­nu lub na wy­spę Fok, po­ło­żo­ną w Za­to­ce Cier­pli­wo­ści, gdzie tę­pio­no fo­ki i prze­wo­żo­no na ląd sta­ły na sprze­daż.


Dro­ga rzą­do­wa pro­wa­dzi­ła wła­śnie do Po­gi­bi, i nią to su­nę­ły mo­je wo­zy pod do­wódz­twem Ka­ran­dasz­wi­li.


Po­mię­dzy Due a Po­gi­bi spo­tka­łem w kil­ku miej­scach, w ło­ży­skach ma­łych rzek, pra­ce gór­ni­cze ko­lo­ni­stów. Po­szu­ki­wa­no tu i prze­my­wa­no zło­to­daj­ny pia­sek, nie bar­dzo bo­ga­ty, lecz za to za­le­ga­ją­cy wiel­kie ob­sza­ry. Nie są­dzę, że­by tu moż­na by­ło pro­wa­dzić go­spo­dar­kę prze­my­sło­wą, sto­su­jąc wy­łącz­nie si­lę ludz­ką, lecz za­sto­so­wa­nie dróg i eks­ka­wa­to­rów da­ło­by nie­za­wod­nie do­sko­na­łe wy­ni­ki. Jed­nak ko­lo­ni­ści za­wzię­cie pra­co­wa­li i wy­do­by­wa­li pew­ne ilo­ści zło­ta, któ­re by­li obo­wią­za­ni do­star­czać wy­łącz­nie za­rzą­do­wi wię­zien­ne­mu, wy­pła­ca­ją­ce­mu im za nie po­ło­wę ce­ny usta­lo­nej przez rząd.


Wspa­nia­łe la­sy po­kry­wa­ły nie­wy­so­kie gó­ry, prze­ci­na­ją­ce wy­spę z pół­no­cy na po­łu­dnie. Miej­sca­mi by­ła tu zu­peł­nie dzie­wi­cza knie­ja, któ­ra sta­wa­ła się dzik­szą bli­żej wschod­nie­go brze­gu Sa­cha­li­nu, zu­peł­nie nie­za­lud­nio­ne­go. Na­wet sie­dząc na wo­zie mo­głem do­strzec róż­ne zwie­rzę­ta dzi­kie, więk­sze i mniej­sze. Wie­wiór­ki ska­ka­ły po­śród ga­łę­zi roz­ło­ży­stych ce­drów i so­sen. Pa­rę ra­zy ku­ny i li­sy prze­bie­ga­ły mi dro­gę, no­ca­mi zaś dość czę­sto sły­sza­łem głu­che, ner­wo­we szcze­ka­nie wil­ków. Pew­ne­go ra­zu, prze­jeż­dża­jąc przez ma­łą lecz wart­ką rze­czuł­kę, spo­strze­głem w gę­stych za­ro­ślach ro­gi ło­sia. Nie po­ru­szył się na­wet, gdy za­czę­li­śmy krzy­czeć i gwiz­dać. Zdzi­wi­ło mnie to bar­dzo i za­py­ta­łem me­go stan­gre­ta, co by to mo­gło zna­czyć?


— W le­cie Sa­cha­lin na­wie­dza strasz­na pla­ga: gry­zą­ce bą­ki, mu­chy, mesz­ki i ko­ma­ry — za­czął opo­wia­da­nie stan­gret. — Te owa­dy omal że nie zja­da­ją by­dła, źre­biąt i cie­ląt; o ile nie są one owi­nię­te w płach­ty lub w ro­go­że — gi­ną wkrót­ce po uro­dze­niu. Dzi­kie zwie­rzę­ta rów­nież cier­pią od tych owa­dów; mu­chy prze­gry­za­ją im skó­rę i skła­da­ją w ra­ny swe za­rod­ki, któ­re, roz­wi­ja­jąc się i za­mie­nia­jąc w ro­ba­ki, wgry­za­ją się w mię­śnie, co spra­wia sza­lo­ny ból. Zwie­rzę­ta ukry­wa­ją się w gę­stwi­nie, gdzie much i bą­ków jest mniej i bar­dzo nie­chęt­nie z niej wy­cho­dzą.


Tak mnie ob­ja­śnił mój stan­gret-za­bój­ca, a mó­wił to z ta­kim wy­ra­zem twa­rzy, że ła­two moż­na by­ło so­bie wy­obra­zić, ja­ką pla­gą są te owa­dy. Zresz­tą, po za­cho­dzie słoń­ca na wła­snej skó­rze się o tym prze­ko­na­łem. Lecz w chwi­li, gdy słu­cha­łem te­go opo­wia­da­nia, in­stynkt my­śliw­ski zmu­sił mnie do urzą­dze­nia ło­wów. Zsze­dłem z wo­zu i za­cza­iłem się za stro­mym brze­giem rze­czuł­ki, po­sław­szy przed­tem Ka­ran­dasz­wi­le­go i jed­ne­go ze stan­gre­tów, by obe­szli ło­sia z dwóch stron i wy­pę­dzi­li go z gę­stwi­ny ku rze­czuł­ce. Sie­dzia­łem dość dłu­go, wresz­cie usły­sza­łem krzy­ki mych po­moc­ni­ków, w pa­rę zaś mi­nut po­tem trzask ga­łę­zi i od­gło­sy ko­pyt na brze­gu, za­sy­pa­nym żwi­rem. Przy­go­to­wa­łem się do strza­łu i unio­słem gło­wę. O sto kro­ków przede mną stał łoś, uważ­nie nad­słu­chu­jąc i ostroż­nie strzy­gąc dłu­gi­mi usza­mi. Wy­su­ną­łem strzel­bę i za­czą­łem mie­rzyć do wspa­nia­łe­go zwie­rza. Za­uwa­żył mnie od ra­zu. Przez mgnie­nie oka przy­glą­dał mi się, po czym, po­chy­liw­szy ro­ga­tą gło­wę, rzu­cił się do ata­ku. W po­ło­wie dro­gi mój strzał go za­trzy­mał i rzu­cił na ko­la­na. Po chwi­li łoś cięż­ko zwa­lił się na le­wy bok i, zro­biw­szy kil­ka bez­sku­tecz­nych wy­sił­ków, aby się pod­nieść, wy­cią­gnął swe po­tęż­ne dłu­gie no­gi i po­zo­stał nie­ru­cho­my.


W jed­nej chwi­li nad­bie­gli moi „zbó­je” i, ścią­gnąw­szy z ło­sia skó­rę i ro­gi, od­cię­li do­sko­na­łe szyn­ki i com­ber.


— Do­bra na­sza! — wo­łał z unie­sie­niem ła­two za­pa­la­ją­cy się Gru­zin. — Bę­dzie­my mie­li do­sko­na­łe i świe­że je­dze­nie! A te­raz niech pan spoj­rzy na skó­rę.


Mó­wiąc to, pod­niósł ją w gó­rę i roz­cią­gnął przede mną.


Zo­ba­czy­łem, iż ca­ła by­ła w dziu­rach, jak gdy­by ktoś strze­lał do ło­sia ku­la­mi wiel­kie­go ka­li­bru.


— To są dziu­ry, któ­re prze­wier­ci­ły po­czwar­ki bą­ków i much — ob­ja­śnił mnie stan­gret.


Po­su­wa­jąc się ową dro­gą na pół­noc, kil­ka­krot­nie po­lo­wa­łem na ptac­two le­śne: głusz­ce, cie­trze­wie, ja­rząb­ki i bia­łe ku­ro­pa­twy. Te pta­ki spo­ty­ka­łem wszę­dzie w wiel­kiej ilo­ści, by­ły zaś one zu­peł­nie nie­pło­chli­we. Na Sa­cha­li­nie, ko­ło Alek­san­drów­ki, w je­sie­ni wi­dzia­łem za­sto­so­wa­nie zna­ne­go na Sy­be­rii spo­so­bu po­lo­wa­nia na cie­trze­wie z wy­pcha­nym pta­kiem. Mój zna­jo­my, in­ży­nier Gor­łow, ka­zał zro­bić z czar­ne­go suk­na po­do­bi­znę pta­ka, w ogon wsta­wił dwa zgię­te ka­wa­ły twar­de­go pa­pie­ru, na gło­wie umie­ścił dwa czer­wo­ne pa­ski, na­śla­du­ją­ce brwi sam­ca.


Wy­pcha­ne­go cie­trze­wia umiesz­czo­no na dłu­gim drą­gu, któ­ry Gor­łow ka­zał przy­wią­zać do wierz­choł­ka brzo­zy. Urzą­dzo­no dla my­śli­wych ma­ły sza­łas z ga­łę­zi i dwóch żoł­nie­rzy kon­no za­czę­ło ob­jeż­dżać las z da­le­ka, pło­sząc sta­da cie­trze­wi, sie­dzą­cych z ra­na na drze­wach.


Prze­stra­szo­ne pta­ki zry­wa­ły się i le­cia­ły, ale spo­strze­gł­szy spo­koj­nie sie­dzą­ce­go na wierz­choł­ku brzo­zy czar­ne­go sam­ca, nie po­zna­wa­ły się na oszu­stwie i ob­sia­da­ły wszyst­kie są­sied­nie drze­wa, z krzy­kiem, za­wzię­cie spie­ra­jąc się i bi­jąc o miej­sca. Gdy na­resz­cie wszyst­kie się usa­do­wi­ły, Gor­łow za­czął urzą­dzać jat­ki. Za­czy­na­jąc od tych, co sie­dzia­ły na dol­nych ga­łę­ziach, strze­lał do jed­ne­go po dru­gim. Cięż­ko spa­da­ły w tra­wę, bi­jąc skrzy­dła­mi. Pta­ki sie­dzą­ce wy­żej ze zdzi­wie­niem spo­glą­da­ły na dół, nie ro­zu­mie­jąc przy­jem­no­ści spa­da­nia na zie­mię. Jed­nak­że, gdy my­śli­wy za­strze­lił pta­ka sie­dzą­ce­go wy­żej od in­nych, ostat­ni ze­rwał się z ha­ła­sem, a za nim od­le­cia­ło ca­łe sta­do. Jest to bar­ba­rzyń­ska, wstręt­na dla spor­tow­ca for­ma po­lo­wa­nia, gdyż w ten spo­sób na Sy­be­rii w zi­mie gi­ną dzie­siąt­ki ty­się­cy cie­trze­wi.


Gdy je­cha­łem z Ka­ran­dasz­wi­lim, do rzek sa­cha­liń­skich wpły­wa­ły już ostat­nie par­tie ryb dla skła­da­nia ikry. Jak mó­wi­li moi po­moc­ni­cy, ryb już by­ło ma­ło, lecz nie dla mnie, Eu­ro­pej­czy­ka, wi­dzia­łem bo­wiem na­wet grzbie­ty ryb, pły­ną­cych prze­ciw prą­do­wi a wy­py­cha­nych przez znaj­du­ją­ce się głę­biej. Zła­pa­li­śmy kil­ka oka­zów, wy­rzu­ca­jąc je na brzeg za po­mo­cą krzy­wej ga­łę­zi ce­dro­wej. Pa­rę ra­zy strze­la­łem do ryb z do­brym skut­kiem, gdyż po każ­dym strza­le kil­ka ogłu­szo­nych wy­pły­wa­ło brzu­cha­mi do gó­ry, Ka­ran­dasz­wi­li zaś przy­cią­gał je do brze­gu.


Jed­nak nie sa­mi ba­wi­li­śmy się w ry­ba­ków.


Był jesz­cze je­den ry­bak — ol­brzy­mi niedź­wiedź bru­nat­ny.


Sie­dział on na brze­gu, przy sa­mej wo­dzie, jak ciem­ny głaz, i od cza­su do   cza­su za­nu­rza­jąc w rze­ce po­twor­ną ła­pę, wy­rzu­cał na żwir więk­sze ry­by, Dziw­ny to był sma­kosz. Nie zja­dał ryb, lecz od­gry­zał im tyl­ko gło­wy, resz­tę po­zo­sta­wia­jąc pta­kom dra­pież­nym, któ­re czy­ha­ły na ukoń­cze­nie obia­du wład­cy la­su.


Wszyst­kie ry­by by­ły pra­wie jed­ne­go ga­tun­ku, a mia­no­wi­cie „ke­ta”, czy­li wschod­nie ło­so­sie azja­tyc­kie, wa­żą­ce od 10–25 fun­tów; o tej po­rze ro­ku już bar­dzo rzad­ko wi­dy­wa­łem je­sio­try, któ­re skła­da­ją ikrę wcze­śniej od ło­so­si.


W środ­ko­wej czę­ści wy­spy spo­tka­łem pierw­sze ko­czo­wi­sko pier­wot­nych tu­byl­ców Sa­cha­li­nu i wysp ja­poń­skich, Aj­no­sów, tzw. Aj­no­sów bro­da­tych.


Jest to ple­mię mon­gol­skie, od­zna­cza­ją­ce się ma­łym wzro­stem, dziw­nie cien­ki­mi no­ga­mi i bo­ga­tym owło­sie­niem gło­wy, pier­si i twa­rzy; nie­któ­re ro­dy po­sia­da­ją już za­gro­dy, trud­nią się rol­nic­twem i ho­dow­lą by­dła.


My­śli­wi Aj­no­si uży­wa­ją wy­łącz­nie pu­ła­pek i si­deł na mniej­sze zwie­rzę­ta, oraz do­łów z za­ostrzo­ny­mi pa­la­mi na grub­sze.


Na pół­noc­nych kre­sach wy­spy, ko­ło przy­ląd­ka Elż­bie­ty, Aj­no­si trud­nią się ry­bo­łów­stwem mor­skim, na swo­ich du­żych ło­dziach, z ko­ry i skór fo­ko­wych zbu­do­wa­nych, wy­pły­wa­jąc da­le­ko na Mo­rze Ochoc­kie, któ­re pra­wie ni­g­dy nie za­ma­rza.


Są oni do­sko­na­ły­mi i wpraw­ny­mi mio­ta­cza­mi har­pu­nów, ła­pią z ich po­mo­cą fo­ki, mor­sy i na­wet wie­lo­ry­by.


Fo­ka i mors, za­bi­te na wo­dzie, gdy pły­ną, na­tych­miast to­ną i prze­pa­da­ją dla my­śli­we­go. Z te­go po­wo­du Aj­no­si przy­mo­co­wu­ją har­pun do moc­nych pa­ty­ków po­wią­za­nych z so­bą w je­den dłu­gi drąg i two­rzą­cych fan­ta­stycz­nie dłu­gą lan­cę, pły­ną­cą po wo­dzie z ostrzem har­pu­na, zwró­co­nym na­przód. Aj­nos pły­nie czół­nem ku le­żą­cym na lo­do­wych po­lach fo­kom i mor­som i wbi­ja w nie ostrze. Zwie­rzę da­je nur­ka i cią­gnie za so­bą drąg i sznur, do nie­go uwią­za­ny. Po pew­nym jed­nak cza­sie śmier­tel­nie zmę­czo­ne wy­pły­wa na po­wierzch­nię, gdzie je do­bi­ja­ją, har­pun zaś nie po­zwa­la fo­ce za­to­nąć.


Nie moż­na so­bie wy­obra­zić ry­ba­ków lep­szych od Aj­no­sów. Zda­je się, że ich ta­jem­ni­cze czar­ne oczy prze­bi­ja­ją głę­bię mor­ską i wi­dzą sta­da ryb, pły­ną­cych w okre­ślo­nym kie­run­ku. Pły­wa­łem z Aj­no­sa­mi po Mo­rzu Ochoc­kim i po­dzi­wia­łem ich ry­bac­kie zdol­no­ści. Zna­ją oni mo­rze jak wła­sną kie­szeń, i nic ich nie mo­że omy­lić. Naj­drob­niej­sze ozna­ki, jak ko­lor wo­dy, zja­wie­nie się pły­wa­ją­cych wo­do­ro­stów, zwie­rzą­tek mor­skich, a na­wet kształt fal prze­ma­wia do Aj­no­sa-ry­ba­ka jak księ­ga otwar­ta.


Go­niąc sta­da wie­lo­ry­bów, Aj­no­si za­pusz­cza­ją się da­le­ko w mo­rze i nie­raz gi­ną w cza­sie sza­lo­nych burz, ja­kie na­wie­dza­ją za­wsze jed­na­ko­wo po­nu­re mo­rze Ochoc­kie. Nie­raz na ło­dzi Aj­no­sów zna­lazł bez­piecz­ne schro­nie­nie ucie­ka­ją­cy wię­zień sa­cha­liń­ski i ra­zem z ni­mi, pra­cu­jąc jak ro­bot­nik, od­by­wał po­dróż aż na Wy­spy Szan­tar­skie, skąd róż­ny­mi a za­wsze awan­tur­ni­czy­mi spo­so­ba­mi prze­dzie­rał się na kon­ty­nent, aby wpaść do mo­rza ludz­kie­go w mia­stach, jak wpa­da kro­pla desz­czu do oce­anu.


Spo­koj­ni, go­ścin­ni i za­wsze po­god­ni Aj­no­si są jed­nak na­der od­waż­ni i wy­trzy­ma­li na wszel­kie tru­dy i naj­cięż­sze przy­go­dy, ja­kich im nie szczę­dzi mo­rze i su­ro­wa ich wy­spa.


Chle­ba Aj­no­si nie uży­wa­ją i za­stę­pu­ją go z wiel­kim po­wo­dze­niem su­szo­ną ry­bą, czy­li tzw. ju­ko­łą, któ­rą się ży­wią wszy­scy tu­byl­cy pół­noc­no-wschod­niej Sy­be­rii. Ju­ko­łę ro­bi się ze śle­dzi i z ma­kre­li, któ­rych ol­brzy­mie sta­da wę­dru­ją dwa ra­zy do ro­ku przez mo­rze Ochoc­kie. Ju­ko­ła słu­ży za po­karm dla lu­dzi i psów po­cią­go­wych, któ­rych pew­ną ilość Aj­no­si trzy­ma­ją dla ko­mu­ni­ka­cji przez wy­spę.


Aj­no­si są po­ga­na­mi, sza­ma­ni­sta­mi, a na pier­siach ich cza­row­ni­ków i le­ka­rzy-Sza­ma­nów wi­dzia­łem te sa­me zna­ki ma­gicz­ne (men­tra­my), któ­re póź­niej spo­tka­łem w pół­noc­nym Ty­be­cie.


Gdy zwie­dza­łem ko­czo­wi­sko Aj­no­sów w oko­li­cach przy­ląd­ka Elż­bie­ty na Mo­rzu Ochoc­kim, zda­rzy­ło mi się ob­ser­wo­wać bar­dzo in­te­re­su­ją­ce zja­wi­sko. Od po­łu­dnio­we­go brze­gu Kam­czat­ki, wy­pły­wa­jąc z po­mię­dzy wysp Ku­ryl­skich, po­wol­nie, jak kon­dukt po­grze­bo­wy, su­nę­ło sze­ro­kie na ki­lo­metr a dłu­gie na kil­ka ki­lo­me­trów pa­smo mar­twych ryb. Chma­ry prze­róż­ne­go ptac­twa to­wa­rzy­szy­ły te­mu kon­duk­to­wi; sta­da fok, ma­łych wie­lo­ry­bów pły­nę­ły za nim, ży­wiąc się tru­pa­mi ryb. Gdy oglą­da­łem te ry­by, za­uwa­ży­łem, że by­ły one po­kry­te ja­kąś bia­łą ple­śnią, szcze­gól­nie ob­fi­cie wy­peł­nia­ją­cą ich skrze­la. Z ogól­ne­go wy­glą­du ta pleśń bar­dzo przy­po­mi­na­ła pla­my i siat­ki w gar­dle cho­re­go na dy­fte­ryt, i nie­za­wod­nie epi­de­mia roz­po­czy­na­ła się od skrze­li, któ­re by­ły prze­krwio­ne i cał­ko­wi­cie ob­le­pio­ne ohyd­ną ple­śnią.


Sta­ry ry­bak opo­wia­dał mi, że ta­kie zja­wi­ska zna­ne są na mo­rzach pół­noc­nych, ale w owych cza­sach co­raz czę­ściej się po­wta­rza­ły.


Opo­wie­dział mi tak­że, że w tym ro­ku sza­ma­ni zło­żą ofia­rę ludz­ką złe­mu du­cho­wi, któ­ry za­gnieź­dził się w wo­do­ro­stach mo­rza pół­noc­ne­go w miej­scu wska­za­nym przez sza­ma­nów. Aj­no­si mie­li wy­brać po­mię­dzy so­bą mło­dzień­ca i dziew­czy­nę, za­brać ich wraz z bła­gal­ny­mi da­ra­mi na wiel­kie ło­dzie i od­sta­wić na otwar­ty oce­an, skąd w ma­łej lo­dzi ża­glo­wej ofia­ry uda­dzą się na pół­noc, na po­szu­ki­wa­nie miej­sca, gdzie osie­dlił się zły duch mo­rza.


— Je­że­li go znaj­dą — mó­wił ry­bak — od­da­dzą mu da­ry, a on zaś ze­śle im lek­ki wiatr, któ­ry do­nie­sie ich do wy­spy oj­czy­stej.


Tak mó­wił sta­ry Aj­nos, lecz nie wąt­pi­łem, że za­nim mło­da pa­ra znaj­dzie du­cha mo­rza, fa­le pół­noc­ne­go Pa­cy­fi­ku po­chło­ną ją wraz z ło­dzią i z ża­glem ze skór fo­czych.


Po­mię­dzy Aj­no­sa­mi spo­tka­łem spo­ro chrze­ści­jan, wy­zna­nia pra­wo­sław­ne­go, ale chrze­ści­jań­stwo w dzi­wacz­ny spo­sób by­ło po­mie­sza­ne z po­gań­stwem pier­wot­nych ko­czow­ni­ków.






  
    Roz­dział III. Z ty­mi, któ­rzy wy­szli z pie­kła


W pół­noc­nej czę­ści Sa­cha­li­nu spo­tka­łem kil­ka osad aresz­tan­tów, wy­pusz­czo­nych z wię­zie­nia, któ­rzy do­sta­li po­zwo­le­nie na za­ło­że­nie wła­snych sie­dzib.


Naj­bar­dziej na pół­noc wy­su­nię­ta by­ła osa­da Ły­sa­ko­wa. Do­brze zbu­do­wa­ny dom z be­lek ce­dro­wych, o du­żych oknach i o wy­so­kim pło­cie, bro­nią­cym do­stę­pu do nie­go, miał trzy izby, kuch­nię, sze­ro­ką sień; kil­ka za­bu­do­wań go­spo­dar­czych mie­ści­ło się obok.


Go­spo­darz, uwią­zaw­szy za­ja­dle szcze­ka­ją­ce i war­czą­ce psy, otwo­rzył bra­mę, wpu­ścił nas, a póź­niej na no­wo szczel­nie ją za­ry­glo­wał. Był to nie­wy­so­ki, bar­czy­sty chłop, o dłu­giej, sta­ran­nie utrzy­ma­nej, już si­wie­ją­cej bro­dzie, krót­ko przy­strzy­żo­nych wło­sach i su­chej, asce­tycz­nej twa­rzy. Wca­le nie pa­trzył mi w oczy, mó­wił mięk­kim, ła­god­nym gło­sem, tak dziw­nie nie li­cu­ją­cym z je­go po­nu­rym wy­glą­dem; był bar­dzo grzecz­ny i go­ścin­ny. W oka­mgnie­niu zo­sta­łem umiesz­czo­ny w ja­snej, czy­stej iz­deb­ce, gdzie sta­ło bia­łe łóż­ko z he­blo­wa­nych de­sek, ta­kiż stół, kil­ka zy­del­ków i sze­ro­ka ła­wa, po­kry­ta skó­rą niedź­wie­dzią.


Go­spo­darz przy­pro­wa­dził do mnie i przed­sta­wił mi swo­ją ro­dzi­nę. Żo­na osad­ni­ka, wy­so­ka, chu­da ko­bie­ta, mia­ła gład­ko za­cze­sa­ne wło­sy, z roz­dzia­łem po­środ­ku gło­wy, du­że, bez­barw­ne oczy, zim­ne i ba­daw­cze, i za­dzi­wia­ją­co świe­że, czer­wo­ne usta, moc­no za­ci­śnię­te. Gdy się uśmie­cha­ła, bły­ska­ły du­że, rów­ne i bia­łe zę­by. Ta pa­ra mia­ła syn­ka, sied­mio­let­nie­go Mi­chał­ka, ru­de­go jak pło­mień, ru­chli­we­go chło­pa­ka o we­so­łych i fi­lu­ter­nych nie­bie­skich oczach.


Spę­dzi­łem w do­mu tych lu­dzi kil­ka dni, gdyż ob­jeż­dża­łem oko­li­cę, po­szu­ku­jąc na bło­tach i je­zio­rach śla­dów naf­ty, gdyż o niej otrzy­ma­łem in­for­ma­cje od władz w Due. Nada­rzy­ła mi się więc spo­sob­ność bli­żej się przyj­rzeć ży­ciu tej nie­zwy­kłej ro­dzi­ny.


Przede wszyst­kim za­uwa­ży­łem, że go­spo­darz, od chwi­li na­sze­go przy­by­cia do je­go za­gro­dy, nie roz­sta­wał się z sie­kie­rą, któ­rą sta­le no­sił za pa­sem. Nie uszło też mo­jej uwa­gi, że Ka­ran­dasz­wi­li i dwaj stan­gre­ci spo­glą­da­li na Ły­sa­ko­wa nie­na­wist­ny­mi ocza­mi i cza­sa­mi za­mie­nia­li mię­dzy so­bą spoj­rze­nia po­ro­zu­mie­waw­cze. Ja­dąc przez las ze swym Gru­zi­nem, za­czą­łem roz­mo­wę o Ły­sa­ko­wie. Dłu­go da­wał wy­mi­ja­ją­ce od­po­wie­dzi, ale, wi­dząc, że nie mam za­mia­ru dać za wy­gra­ną, za­czął z na­chmu­rzo­ny­mi brwia­mi opo­wieść, nie­zwy­kle, jak na nie­go, po­nu­rym gło­sem.


— Ły­sa­kow to daw­ny aresz­tant, kil­ka ra­zy ucie­kał z wy­spy, do­stał 300 prę­tów, i na­wet na­zna­czo­no go roz­pa­lo­nym że­la­zem. Cięż­ko mu by­ło w ka­tor­dze, dłu­go się trzy­mał, aż wresz­cie się pod­dał... Źle to, pod­le, nik­czem­nie!...


— Cóż ta­kie­go zro­bił? — spy­ta­łem.


— Zgo­dził się być ka­tem! — za­wo­łał Gru­zin, za­ci­ska­jąc pię­ści i zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi. — Aresz­tan­ci wy­da­li na nie­go wy­rok śmier­ci. Uczy­nio­no na nie­go na­pad i prze­ła­ma­no mu kil­ka że­ber i rę­kę, ale wy­rwał się, a wte­dy wła­dze osa­dzi­ły go w wię­zie­niu z in­ny­mi ka­ta­mi. Ły­sa­kow jed­nak był naj­lep­szy z nich, bo ni­g­dy nie sta­rał się znę­cać nad ska­za­ny­mi i nie­raz, bi­jąc sła­bych i sta­rych, czy­nił to dość mi­ło­sier­nie, za co sam pa­rę ra­zy ob­ry­wał chło­stę od władz.


— W ta­kim ra­zie za co go nie­na­wi­dzi­cie? — za­py­ta­łem zno­wu. — Prze­cież wi­dzia­łem, jak pa­trzy­li­ście na nie­go!


— Wy­rok śmier­ci wi­si nad Ły­sa­ko­wem. Praw­da, że go nie­na­wi­dzi­my, bo być ka­tem — wiel­ka to hań­ba dla aresz­tan­ta. Ły­sa­kow przez tchó­rzo­stwo był bar­dziej mi­ło­sier­ny. Ale to go nie oca­li i mu­si on zgi­nąć... wcze­śniej czy póź­niej!... Dla­te­go osie­dlił się tu, na tym pust­ko­wiu, gdyż tu aresz­tan­ci ni­g­dy nie by­wa­ją...


Spoj­rza­łem ba­daw­czo w oczy Ka­ran­dasz­wi­le­go, któ­ry na­tych­miast spu­ścił po­wie­ki. Był to ruch bar­dzo wy­mow­ny, więc po­sta­no­wi­łem bacz­nie pil­no­wać swych „zbó­jów”.


W do­mu osad­ni­ka za­sta­no­wi­ła mnie jed­na oko­licz­ność, a mia­no­wi­cie to, że Ły­sa­kow i je­go żo­na, ska­za­na na 10 lat na wy­gna­nie za tru­ci­ciel­stwo, ni­g­dy z so­bą nie roz­ma­wia­li. Z rzad­ka tyl­ko za­mie­nia­li kil­ka słów i zno­wu wpa­da­li w za­du­mę i mil­cze­nie, on — nie pod­no­sząc ni­g­dy oczu, ona pa­trząc wciąż przed sie­bie sze­ro­ko roz­war­ty­mi źre­ni­ca­mi, prze­bi­ja­ją­cy­mi, zda­wa­ło się, na wskroś czło­wie­ka, a peł­ny­mi zwie­rzę­cej czuj­no­ści i trwo­gi.


Zbyt wie­le rze­czy strasz­nych by­ło w ży­ciu tych dwoj­ga lu­dzi, zbyt sro­ga i cięż­ka by­ła ich mę­ka przez sze­reg lat, aby mo­gli się od­wa­żyć otwo­rzyć przed so­bą wza­jem­nie du­sze, peł­ne po­nu­rych prze­żyć i my­śli. Ży­li z dnia na dzień, omi­ja­jąc ciem­ną i smut­ną dzie­dzi­nę wspo­mnień i nie ma­jąc na­dziei na przy­szłość. Bo też nie mo­gło mieć żad­nej przy­szło­ści tych dwo­je lu­dzi, z roz­ka­zu władz złą­czo­nych wię­za­mi mał­żeń­ski­mi i po­zba­wio­nych pra­wa po­rzu­ce­nia prze­klę­tej wy­spy.


Praw­da, mie­li oni sy­na, a więc mo­gli się spo­dzie­wać, że ten do­zna lep­szej do­li? Lecz i na to nie mo­gli li­czyć, gdyż dzie­ci z mał­żeństw aresz­tanc­kich nie­chęt­nie wy­pusz­cza­no na kon­ty­nent, gdzie pa­trzo­no na nie jak na wy­rzut­ków spo­łe­czeń­stwa, na pa­ria­sów, na osob­ni­ków po­cho­dzą­cych z ka­sty okry­tej wiecz­ną hań­bą.


Zresz­tą, ro­dzi­ce wie­dzie­li rów­nież, że zro­dzo­ny na Sa­cha­li­nie „wol­ny” oby­wa­tel bę­dzie nie­za­wod­nie wcią­gnię­ty w burz­li­we, mo­ral­nie nie­zdro­we ży­cie prze­klę­tej wy­spy wy­gna­nia i mę­ki i sta­nie się w ten lub in­ny spo­sób miesz­kań­cem wię­zie­nia.


Sie­dzie­li­śmy przy obie­dzie, gdy na­gle drzwi się otwo­rzy­ły i wszedł ja­kiś czło­wiek, nie, wid­mo czło­wie­ka! Był w łach­ma­nach, pra­wie zje­dzo­ny przez owa­dy, ca­ły w kro­stach i w ra­nach, z po­ka­le­czo­ny­mi bo­sy­mi no­ga­mi, o twa­rzy sczer­nia­łej i zmi­ze­ro­wa­nej, z go­rącz­ko­wo błysz­czą­cy­mi ocza­mi, daw­no nie zna­ją­cy­mi snu. Wszedł, i za­trzy­maw­szy się przy pro­gu, rzu­cił ochry­płym gło­sem.


— Sa­ryń81... Wo­dy!...


Go­spo­darz i moi lu­dzie po­rwa­li się na rów­ne no­gi.


— Ści­ga­ją? — pa­dło urwa­ne py­ta­nie.


— Po­rucz­nik No­sow! — szep­nął zbieg. — Już bli­sko...


Za­pa­no­wa­ło dłu­gie mil­cze­nie. Wresz­cie Ły­sa­kow, jesz­cze ni­żej spu­ściw­szy gło­wę, pod­niósł się i za­wo­łał:


— Idź za mną....


Wy­szli. Po go­dzi­nie Ły­sa­kow po­wró­cił; był ca­ły uwa­la­ny w bło­cie, ubra­nie miał w kil­ku miej­scach po­dar­te, jak gdy­by prze­dzie­rał się przez gę­ste, kłu­ją­ce krza­ki.


— Już? — spy­tał go Ka­ran­dasz­wi­li.


Ski­nął gło­wą w mil­cze­niu i usiadł przy sto­le. Wkrót­ce za­tęt­ni­ły ko­py­ta kil­ku ko­ni i roz­le­gło się sil­ne ło­mo­ta­nie do drzwi. Drgnę­li­śmy wszy­scy.


— Otwie­raj, otwie­raj! — roz­le­gły się gło­sy żoł­nie­rzy.


Go­spo­darz skie­ro­wał się ku drzwiom, lecz żo­na go za­trzy­ma­ła za rę­kę i rze­kła twar­dym gło­sem:


— Prze­bierz się i scho­waj do­brze ubra­nie i bu­ty! Sa­ma otwo­rzę.


Obo­je wy­szli z izby. Po chwi­li z ło­sko­tem ka­ra­bi­nów i cięż­kich bu­tów we­szło kil­ku lu­dzi. Na cze­le ich był ma­ły, ru­dy ofi­cer, No­sow, o twa­rzy po­kry­tej pie­ga­mi.


Za­trzy­mał się i uważ­nie się nam przy­glą­dał, wresz­cie, se­ple­niąc, za­py­tał:


— Gdzie są Ły­sa­ko­wie?


Moi lu­dzie mil­cze­li, sto­jąc w po­kor­nych i wy­lęk­nio­nych po­zach.


— Wy­szli, ale za chwi­lę bę­dą z po­wro­tem! — od­po­wie­dzia­łem.


— Ty kto je­steś? — rzu­cił py­ta­nie No­sow, ob­rzu­ca­jąc mnie spoj­rze­niem od stóp do głów.


— A ty kto? — za­py­ta­łem z ko­lei. — Masz szli­fy ofi­cer­skie, a ga­dasz jak cham... Pew­no ukra­dłeś gdzieś te ozna­ki ofi­cer­skie, na­ka­zu­ją­ce grzecz­ność i lo­jal­ność?


Zmie­szał się od ra­zu, po­chy­lił, w oczach mi­gnął mu strach; pod­niósł dłoń do czap­ki i za­pre­zen­to­wał się.


— Po­rucz­nik No­sow, z za­ło­gi Po­gi­bi.


Na­stą­pi­ła zna­jo­mość, któ­rą po­twier­dzi­łem po­ka­za­niem do­ku­men­tów z pod­pi­sem ge­ne­rał-gu­ber­na­to­ra i in­nych wyż­szych urzęd­ni­ków kra­ju.


No­sow do resz­ty stru­chlał, lecz gdy na­pił się her­ba­ty z ara­kiem, któ­ry miał z so­bą, stał się zno­wu bez­czel­ny i or­dy­nar­ny. Nie na­zy­wał aresz­tan­tów ina­czej niż psa­mi i ka­na­lia­mi, jed­ne­go zaś z mo­ich stan­gre­tów, któ­ry mu się na­wi­nął pod rę­kę, rap­tem ude­rzył. Zdzi­wi­łem się, że ten ma­ły, chu­dy czło­wiek jed­nym ude­rze­niem zwa­lił na zie­mię me­go ro­słe­go, tę­gie­go jak dąb, stan­gre­ta, z ucha któ­re­go po­pły­nę­ła krew.


— Na­ło­żyć wszyst­kim kaj­da­ny! — roz­ka­zał No­sow.


Roz­kaz wy­ko­na­no w oka­mgnie­niu, po czym wszy­scy, oprócz mnie, sta­li już z łań­cu­cha­mi na rę­kach. Miał je na­wet ma­ły Mi­cha­łek, któ­re­go to wi­docz­nie ba­wi­ło, gdyż za­wzię­cie dzwo­nił kaj­da­na­mi, po­trzą­sa­jąc ma­ły­mi piąst­ka­mi.


— Ci­cho ty, szcze­nię! — huk­nął na nie­go No­sow i kop­nął go no­gą.


Moi po­moc­ni­cy sku­li­li się jesz­cze bar­dziej, a ro­dzi­ce po­nu­ro spoj­rze­li w stro­nę roz­be­stwio­ne­go ofi­ce­ra.


— Zre­wi­do­wać ca­ły dom! — wrza­snął No­sow.


W kil­ka mi­nut póź­niej je­den z żoł­nie­rzy przy­niósł zna­le­zio­ne w sto­do­le ubra­nie i bu­ty Ły­sa­ko­wa ze świe­ży­mi śla­da­mi bło­ta.


— Czy był tu kto? — za­py­tał No­sow.


— Nie! — za­brzmia­ła od­po­wiedź.


No­sow uśmiech­nął się zło­wro­go i pod­niósł oczy na mnie. My­śla­łem, że za­cznie mnie in­da­go­wać, lecz się zo­rien­to­wał, a mo­że nie chciał w tak pro­sty spo­sób za­ła­twić spra­wy.


— Tyś wi­dzia­ła tu ko­go? — za­py­tał go­spo­dy­ni. — Ty? Ty? Ty?


Jed­no po dru­giem pa­da­ły py­ta­nia i brzmia­ła jed­na­ko­wa od­po­wiedź:


— Nie!...


Ża­den z aresz­tan­tów nie wy­dał zbie­ga, któ­re­go gdzieś ukrył Ły­sa­kow. Na­wet ma­ły Mi­cha­łek ener­gicz­nie po­trzą­snął gło­wą i pi­snął swo­je: „Nie”.


— Do­sko­na­le! — za­re­cho­tał ofi­cer — Wziąć te­go ma­łe­go szcze­nia­ka i wsy­pać mu pięć­dzie­siąt na­ha­jów!


Mo­je wsta­wien­nic­two nie po­mo­gło. Ofi­cer po­ka­zał mi ksią­żecz­kę z prze­pi­sa­mi dla za­ło­gi i z wy­li­cze­niem praw i spo­so­bów ka­ry na więź­niów.


Żoł­nie­rze po­rwa­li Mi­chał­ka i wy­wle­kli go na dzie­dzi­niec. Ro­dzi­ce strasz­li­wie zble­dli i kurcz ner­wo­wy prze­biegł po ich twa­rzach. Gdy roz­legł się roz­pacz­li­wy krzyk dziec­ka, Ły­sa­kow pod­niósł mrocz­ne oczy na ofi­ce­ra i szep­nął:


— Nie bij­cie, pa­nie po­rucz­ni­ku, dziec­ka, wszyst­ko po­wiem...


Te­mu szep­to­wi od­po­wie­dzia­ły łka­nia mat­ki i nie­cier­pli­wy brzęk kaj­dan in­nych aresz­tan­tów.


— Ho­la tam! — wrza­snął ofi­cer. — Prze­stać!


Żoł­nie­rze wpro­wa­dzi­li pła­czą­ce­go i ję­czą­ce­go Mi­chał­ka.


Wy­sze­dłem z izby, gdyż nie chcia­łem być wi­dzem śledz­twa, ani też fi­gu­ro­wać w ro­li świad­ka.


Gdym po­wró­cił do do­mu, zna­la­złem tam du­że zmia­ny.


Ły­sa­kow le­żał w łóż­ku, rzu­cał się w go­rącz­ce, krzy­czał, ję­czał i prze­kli­nał. Do­stał 150 ude­rzeń cięż­kim na­ha­jem, miał po­rwa­ny ca­ły grzbiet i stra­cił du­żo krwi. Moi lu­dzie do­sta­li po 50 ba­tów i nie by­li zdol­ni do dal­szej po­dró­ży. Żo­nę Ły­sa­ko­wa ofi­cer za­brał z so­bą, ja­ko na­ocz­ne­go świad­ka przy­by­cia do ich osa­dy zbie­ga Wła­sien­ko, któ­re­go zna­le­zio­no ukry­te­go w kę­pach na bło­cie, o ki­lo­metr od osa­dy.


Ma­ły Mi­cha­łek, śmier­tel­nie prze­stra­szo­ny, za­no­sił się od pła­czu w ciem­nym ką­cie izby, bo­jąc się zbli­żyć do oj­ca, rzu­ca­ją­ce­go się i wy­krzy­ku­ją­ce­go nie­zro­zu­mia­łe sło­wa.


Spę­dzi­łem tam jesz­cze dwa dni, ro­biąc opa­trun­ki po­ka­le­czo­ne­mu go­spo­da­rzo­wi i mo­im lu­dziom. Wresz­cie wy­je­cha­łem, ale już nie na pół­noc, lecz na za­chód do Po­gi­bi, gdzie by­łem zmu­szo­ny szu­kać dla sie­bie no­wych po­moc­ni­ków i stan­gre­tów.


Gdy przy­by­łem do osa­dy Po­gi­bi, przy­jął mnie ka­pi­tan, na­czel­nik za­ło­gi, któ­re­mu opo­wie­dzia­łem o zaj­ściu w osa­dzie i o or­dy­nar­no­ści i okru­cień­stwie No­so­wa.


Ka­pi­tan spo­chmur­niał i oznaj­mił mi gło­sem sta­now­czym:


— Ma­my tu dla sie­bie ści­słe prze­pi­sy co do za­cho­wa­nia się wzglę­dem aresz­tan­tów i nie mo­że­my od nich od­stę­po­wać! Zresz­tą nie zna pan tych lu­dzi: są to zwie­rzę­ta, o czym się pan wkrót­ce prze­ko­na.


Mo­ja in­ter­wen­cja w opra­wie Ły­sa­ko­wa mia­ła jak naj­gor­sze dla mnie skut­ki. Wła­dze tak po­kie­ro­wa­ły spra­wą, że w Po­gi­bi wca­le nie mo­głem zna­leźć lu­dzi do dal­szej swej wy­pra­wy. Mu­sia­łem po­sy­łać goń­ca do Due, do głów­ne­go za­rzą­du wię­zien­ne­go, skąd przy­szedł już wy­raź­ny roz­kaz na imię ka­pi­ta­na. Ze­szło mi na tym oko­ło ty­go­dnia, a w tym cza­sie za­po­zna­łem się z ty­pa­mi miesz­kań­ców tej naj­bar­dziej na pół­noc wy­su­nię­tej osa­dy na Sa­cha­li­nie. Lud­ność skła­da­ła się z daw­nych aresz­tan­tów, któ­rzy już od­by­li ter­mi­ny wy­gna­nia lub zo­sta­li uła­ska­wie­ni przez ma­ni­fe­sty car­skie, oraz z prze­róż­nych ele­men­tów, przy­by­łych z kon­ty­nen­tu. By­li to prze­waż­nie awan­tur­ni­cy, o prze­szło­ści bar­dzo barw­nej a ta­jem­ni­czej. Trud­nią się oni po czę­ści ry­bo­łów­stwem, do­pły­wa­jąc ma­ły­mi ża­glow­ca­mi aż do wy­spy Św. Jo­na­sza na Mo­rzu Ochoc­kim, gdzie ła­pią ry­by i po­lu­ją na fo­ki i wie­lo­ry­by, po czę­ści zaś zaj­mu­ją się kon­tra­ban­dą, nie­le­gal­ną fa­bry­ka­cją spi­ry­tu­su, han­dlem z tu­byl­ca­mi i prze­wo­że­niem zbie­gów z Sa­cha­li­nu na kon­ty­nent. Spo­tka­łem tu: Ro­sjan, Or­mian, Gru­zi­nów, Ta­ta­rów, Gre­ków i Tur­ków. Ta ban­da mię­dzy­na­ro­do­wa, jak na­rośl ohyd­na lub pa­so­żyt wstręt­ny, ist­nia­ła na cie­le nie­szczę­śli­wych miesz­kań­ców prze­klę­tej wy­spy mąk, łez i okru­cień­stwa.


Pią­te­go dnia me­go po­by­tu w Po­gi­bi wpa­dła do mnie żo­na Ły­sa­ko­wa. Mia­ła jesz­cze sze­rzej i bar­dziej roz­pacz­li­wie otwar­te oczy, tra­gicz­niej za­ci­śnię­te usta i bla­dą jak kre­da twarz. Usia­dła i, zwy­cza­jem aresz­tan­tów, dłu­go mil­cza­ła, ukła­da­jąc w gło­wie zda­nia i po­rząd­ku­jąc my­śli. Wresz­cie się ode­zwa­ła:


— Po zło­że­niu ze­znań pusz­czo­no mnie do do­mu. Zna­jo­my ku­piec dał mi ko­nia i wó­zek. Ja­dąc w po­ło­wie dro­gi po­mię­dzy Po­gi­bi a osa­dą spo­tka­łam pań­skich lu­dzi. Je­den z nich uciekł do la­su, in­ni szli na mo­je spo­tka­nie. Za­py­ta­łam o pa­na; po­wie­dzie­li mi, że pan już wy­je­chał. Ogar­nę­ło mnie ja­kieś złe prze­czu­cie. Po­pę­dzi­łam ko­nia i póź­no wie­czo­rem do­je­cha­łam do do­mu...


Jęk­nę­ła i kur­czo­wo za­ci­snę­ła rę­ce.


— Nie zna­la­złam już na­szej za­gro­dy... By­ła do szczę­tu spa­lo­na. Zro­zu­mia­łam, że Ka­ran­dasz­wi­li do­ko­nał wy­ro­ku nad by­łym ka­tem, któ­rym był mój mąż. Grze­biąc w zglisz­czach, zna­la­złam zwło­ki mę­ża. Prze­ko­na­łam się, że miał prze­rżnię­te gar­dło i zmiaż­dżo­ną gło­wę. Syn­ka ni­g­dzie nie zna­la­złam. Wte­dy za­czę­łam go szu­kać, w oko­li­cy i uj­rza­łam wresz­cie w krza­kach przy pło­cie. Le­żał mar­twy z głów­ką roz­wa­lo­ną sie­kie­rą. Wi­docz­nie uciekł, a mści­cie­le, oba­wia­jąc się świad­ka, do­go­ni­li go i za­mor­do­wa­li. Ca­ły nasz do­by­tek spa­lo­ny, na­wet psy nie zdą­ży­ły uciec... Co mam te­raz zro­bić?


— Za­skarż­cie po­dej­rze­wa­ne przez was oso­by. Licz­cie na mnie, po­wiem o swo­ich spo­strze­że­niach co do tych lu­dzi. Wsta­wię się za wa­mi do ge­ne­rał-gu­ber­na­to­ra.


Ko­bie­ta, ta­ka zre­zy­gno­wa­na i twar­da w opo­wia­da­niu swo­ich prze­żyć i uczuć, dłu­go sie­dzia­ła w mil­cze­niu.


Nie mo­gąc do­cze­kać się od­po­wie­dzi, spy­ta­łem:


— Więc kie­dyż roz­pocz­nie­cie spra­wę?


Pod­nio­sła gło­wę i uj­rza­łem ja­kąś nie­zna­ną mi, sczer­nia­łą, za­wzię­tą twarz. Po chwi­li po­nu­rym gło­sem po­czę­ła mó­wić, co chwi­la ury­wa­jąc.


— Gu­ber­na­tor nie po­wró­ci mi sy­na... o, nie!... To już prze­pa­dło... Te­raz nic mi z do­stat­ku i z wol­no­ści... Za krew mu­si się po­lać krew... Nie wspo­mi­naj­cie mnie, pa­nie, źle, gdy coś o mnie usły­szy­cie! By­łam spo­koj­na... po wię­zie­niu ni­ko­mu nic złe­go nie ro­bi­łam... wszyst­ko, co by­ło, mi­nę­ło na za­wsze... W ci­cho­ści du­cha, w pra­cy i w po­ko­rze my­śla­łam za­koń­czyć swo­je ży­cie mę­czeń­skie. Ale ina­czej mi by­ło są­dzo­ne... Ina­czej!...


Ni­sko mi się ukło­ni­ła, z wdzięcz­no­ścią przy­ję­ła kil­ka­na­ście ru­bli, któ­re jej da­łem, i ode­szła ci­cha i mil­czą­ca, peł­na ja­kiejś strasz­nej ta­jem­ni­cy.


Te­go wie­czo­ru w taj­nym szyn­ku otru­to sub­li­ma­tem jed­ne­go z mo­ich by­łych stan­gre­tów, na­za­jutrz zaś omal nie zgi­nął Ka­ran­dasz­wi­li. Sta­ło się to tak. Był on u zna­jo­mych, gdzie urzą­dzo­no „maj­dan”, czy­li grę w kar­ty. Ha­zard za­cią­gnął się do póź­nej no­cy; na­gle ktoś strze­lił przez szy­bę do Ka­ran­dasz­wi­le­go i zra­nił go nie­bez­piecz­nie. Prze­cho­dzą­cy pa­trol za­trzy­mał dwie po­dej­rza­ne, ukry­wa­ją­ce się oso­by. Jed­ną z nich by­ła wdo­wa po za­mor­do­wa­nym Ły­sa­ko­wie, dru­gą — ja­kiś drob­ny prze­ku­pień, Grek, któ­ry do­star­czył mści­ciel­ce tru­ci­zny i bro­ni dla do­ko­na­nia ze­msty.


Nie­za­wod­nie dal­szy los nie­szczę­śli­wej mat­ki mu­siał być bar­dzo cięż­ki, i nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek po­tem uda­ło się jej wyjść po­za mu­ry ka­mien­ne­go wor­ka, wy­peł­nio­ne­go mę­ką i prze­kleń­stwem ty­się­cy lu­dzi, któ­rzy róż­ny­mi dro­ga­mi do­szli do strasz­li­wej zbrod­ni, cza­sem nie z wła­snej wo­li.


Nie wiem te­go, ale wiem, że pra­wo ro­syj­skie, sto­so­wa­ne na Sa­cha­li­nie, by­ło przy­czy­ną po­now­nych i cza­sa­mi jesz­cze cięż­szych zbrod­ni. Ły­sa­ko­wa by­ła ofia­rą skut­ków te­go pra­wa, za któ­re krwią wła­sną, swym mie­niem i oj­czy­zny przy­pła­ci­li obec­nie je­go twór­cy i wy­ko­naw­cy.






  
    Roz­dział IV. Sa­cha­liń­ska Pen­syl­wa­nia



Po tra­gicz­nych wy­pad­kach w Po­gi­bi, za­opa­trzyw­szy się w po­moc­ni­ków i w żyw­ność, ru­szy­łem na wschód w stro­nę otwar­te­go mo­rza, gdyż w po­bli­żu te­go wła­śnie brze­gu by­ły miej­sco­wo­ści z po­kła­da­mi naf­ty.


Prze­cią­łem Sa­cha­lin od Po­gi­bi na po­łu­dnio-wschód, przez kraj le­si­sty o kil­ku nie­wy­so­kich grzbie­tach gór­skich. Zwie­dzi­łem du­że za­to­ki 
Mo­rza Ochoc­kie­go, a mia­no­wi­cie Nyj­ską i Na­bil­ską, do któ­rych wpa­da­ją rze­ki: Tim, Nu­to­wo i Po­ata-Syn. W tych oko­li­cach w miej­sco­wo­ściach błot­ni­stych zna­la­złem kil­ka punk­tów, gdzie naf­ta, prze­są­czyw­szy się przez war­stwy geo­lo­gicz­ne, utwo­rzy­ła je­zior­ka, któ­re z bie­giem cza­su pod wpły­wem dzia­ła­nia at­mos­fe­rycz­ne­go zmie­ni­ły się w ba­se­ny, na­peł­nio­ne czar­ną, lep­ką ma­są. Był to tak zwa­ny kir, czy­li naf­ta zgęsz­czo­na i utle­nio­na. Na głę­bo­ko­ści 150 stóp już tra­fia­ją się pia­skow­ce ze śla­da­mi naf­ty. Ro­pa naf­to­wa skła­dem che­micz­nym i wła­ści­wo­ścia­mi che­micz­ny­mi zbli­żo­na jest do ty­pów naf­ty kau­ka­skiej i za­wie­ra do 30% naf­ty. Po­kła­dy za­wie­ra­ją­ce ro­pę na­le­żą do mio­ce­nu82, a więc są ró­wie­śni­ka­mi po­kła­dów wę­glo­wych, wy­kry­tych na tej wy­spie.


Za­czy­na­jąc od Za­to­ki Nyj­skiej, więk­sze lub mniej­sze zbio­ro­wi­ska pod­ziem­ne cią­gną się da­le­ko na po­łu­dnie, a na­wet Wy­spa Fok w Za­to­ce Cier­pli­wo­ści zdra­dza pew­ne śla­dy ro­py naf­to­wej na niż­szych ho­ry­zon­tach geo­lo­gicz­nych.


Zwie­dza­jąc jed­no je­zio­ro z ki­rem, zna­leź­li­śmy pięć szkie­le­tów ludz­kich, le­żą­cych po­śród kęp na ob­szer­nym bło­cie, z któ­re­go wy­pły­wa­ją po­to­ki, wpa­da­ją­ce do rze­ki Po­ata-Syn. Roz­glą­da­jąc się do­oko­ła, nie wy­kry­li­śmy żad­nych śla­dów ubra­nia, któ­re mo­gły­by świad­czyć o tym, kim by­li ci, co tu zna­leź­li śmierć. Po dość dłu­gich po­szu­ki­wa­niach spo­strze­gli­śmy reszt­ki trze­wi­ka, ty­po­we­go aresz­tanc­kie­go „ko­ta”. Mo­gli­śmy stąd wy­wnio­sko­wać, że ja­kichś pię­ciu zbie­gów, w ce­lu za­tar­cia swych śla­dów, skie­ro­wa­ło się nie ku za­chod­nie­mu brze­go­wi, lecz ku wschod­nie­mu, nie­za­lud­nio­ne­mu. Tu zgi­nę­li w zi­mie, pod­czas su­ro­wych mro­zów i wście­kłych burz śnież­nych.


Z brze­gu za­chod­nie­go uciecz­ka od­by­wa się w le­cie i w je­sie­ni na ło­dziach, w zi­mie zaś, gdy cie­śni­na Ta­tar­ska za­ma­rza — po lo­dzie. Ska­zań­cy ucie­ka­ją w bia­łych płasz­czach, uszy­tych z per­ka­lu, za­rzu­co­nych na ubra­nie. Tak udra­po­wa­ni su­ną, jak wid­ma le­śne, a gdy spo­strze­gą po­ścig, kła­dą się na śnie­gu i zle­wa­ją się w jed­ną ca­łość z je­go bia­łą po­wierzch­nią, czę­sto my­ląc w ten spo­sób po­goń. Tak brną ucie­ka­ją­cy więź­nio­wie przez bry­ły po­ła­ma­ne­go lo­du i przez głę­bo­ki śnieg, ży­wiąc się su­szo­ny­mi ry­ba­mi i... śnie­giem.


Ma­ją w tym wy­pad­ku do prze­by­cia nie mniej niż 80 ki­lo­me­trów o mro­zie i przy sza­le­ją­cej wi­chu­rze, cze­ka zaś ich nie­okre­ślo­ny, dłu­gi po­byt i ukry­wa­nie się w taj­dze ussu­ryj­skiej czy amur­skiej.


Wschod­ni brzeg „urzę­do­wo” jest nie­za­lud­nio­ny. Spo­tka­łem tam drob­ne osa­dy tu­byl­cze Piln­gi i Un­nu, lecz, oprócz nich, wi­dzia­łem kil­ka obo­zów Ka­na­dyj­czy­ków i Ja­poń­czy­ków. Oba­wia­jąc się, aby ich nie wy­krył sta­tek rzą­do­wy, któ­ry cza­sem przed­się­bie­rze wy­pra­wy do­ko­ła wy­spy, przy­by­sze ci wy­cią­ga­ją na brzeg swe ża­glow­ce i ukry­wa­ją je pod sto­sa­mi sia­na; do masz­tów przy­wią­zu­ją ga­łę­zie, na­da­jąc im wy­gląd drzew. Tak za­ma­sko­wa­ny obóz czę­sto my­li czuj­ność za­ło­gi stat­ku rzą­do­we­go.


Cu­dzo­ziem­cy pro­wa­dzą z ko­czu­ją­cy­mi tu­byl­ca­mi han­del za­mien­ny fu­tra­mi, zło­tem, fisz­bi­nem, tłusz­czem wie­lo­ry­bim i fo­ka­mi, wy­mie­nia­jąc to na spi­ry­tus, ty­toń, kar­ty, za­pał­ki, igły, opium i ma­te­ria­ły ba­weł­nia­ne, strasz­li­wie sze­rząc po­śród nich pi­jań­stwo i gry ha­zar­dow­ne; cu­dzo­ziem­cy rów­nież zaj­mu­ją się po­ło­wem rzecz­nych pe­reł w rze­kach Tim i Nu­to­wo, kre­wet, chy­ba naj­więk­szych na świę­cie, się­ga­ją­cych 50 cen­ty­me­trów dłu­go­ści, oraz po­twor­nych wprost kra­bów. Te ostat­nie su­szy się na słoń­cu i prze­ra­bia po­tem na gru­bą mą­kę. Z tej mą­ki na pół­no­cy ro­bią cia­sto i pie­ką coś na kształt plac­ków, bar­dzo po­żyw­nych i wy­trzy­mu­ją­cych wszel­kie wa­run­ki kli­ma­tycz­ne.


Oprócz miej­sco­wych Aj­no­sów spo­ty­ka­łem tam Gol­dów, Oro­czo­nów i Ma­ne­grów z Ussu­ri i Amu­ru, któ­rzy w zi­mie prze­cho­dzą po lo­dzie cie­śni­nę Ta­tar­ską, na­stęp­nie ca­łą wy­spę z za­cho­du na wschód i ko­czu­ją po­tem przy wschod­nim jej brze­gu. Oprócz tych mon­gol­sko-tun­gu­skich ko­czow­ni­ków ta­ką po­dróż z kon­ty­nen­tu od­by­wa­ją rów­nież ło­sie, je­le­nie i ty­gry­sy. Te dzi­kie zwie­rzę­ta, omi­ja­jąc brzeg za­chod­ni, sto­sun­ko­wo za­lud­nio­ny, do­cie­ra­ją do brze­gu Mo­rza Ochoc­kie­go i tam pa­są się i gra­su­ją. Ty­gry­sy są pla­gą dla Aj­no­sów, któ­rym nie tyl­ko po­ry­wa­ją by­dło i psy po­cią­go­we, ale na­pa­da­ją na lu­dzi, nie­raz nisz­czą ca­łe ko­czo­wi­ska tu­byl­ców, uzbro­jo­nych tyl­ko w łu­ki i oszcze­py. Aj­no­si od­da­ją Oro­czo­nom i Gol­dom swo­je zie­mie do ko­czo­wa­nia bez­płat­nie, zo­bo­wią­zu­jąc jed­nak od­waż­nych my­śli­wych do tę­pie­nia ty­gry­sów, owych strasz­li­wych przy­by­szów z kon­ty­nen­tu.


Ko­czu­ją­cy Oro­czo­nie i Gol­do­wie, a tak­że ucie­ki­nie­rzy z Due i Ono­ru, by­li pierw­szy­mi wy­wia­dow­ca­mi, któ­rzy przy­nie­śli wie­ści o naf­cie na pół­no­cy Sa­cha­li­nu.






  
    Roz­dział V. Mści­ciel


Na pół­noc od Po­gi­bi, do­kąd przy­je­cha­łem po zwie­dze­niu miej­sco­wo­ści naf­to­wych, le­ży w Cie­śni­nie Ta­tar­skiej przy­lą­dek Ma­ria, je­den z naj­bar­dziej pół­noc­nych punk­tów wy­spy.


Mia­łem wia­do­mo­ści, że w oko­li­cy te­go przy­ląd­ku ja­kiś my­śli­wy wy­krył bło­to z po­waż­ny­mi śla­da­mi naf­ty i ki­ru. Po­nie­waż do chwi­li przyj­ścia stat­ku po mnie mia­łem jesz­cze dwa ty­go­dnie do roz­po­rzą­dze­nia, po­sta­no­wi­łem zwie­dzić tę miej­sco­wość83.


Je­cha­łem kon­no wraz z wy­na­ję­tym przez sie­bie prze­wod­ni­kiem. Zdzi­wi­ła mnie oko­licz­ność, że wła­dze woj­sko­we nie chcia­ły wy­de­le­go­wać ze mną żoł­nie­rza, na wszyst­kie mo­je proś­by i na­le­ga­nia da­jąc od­po­wie­dzi wy­mi­ja­ją­ce. Zmu­szo­ny więc by­łem szu­kać dla sie­bie pry­wat­ne­go prze­wod­ni­ka w Po­gi­bi. Był to ja­kiś ry­bak, pół-Mon­goł, pół-Ro­sja­nin, ja­kich dość wie­lu spo­ty­ka się na Sy­be­rii. Znał do­sko­na­le wy­spę, nie­raz pły­wał na pół­noc aż do wy­spy Św. Jo­na­sza, trud­niąc się po­ło­wem ryb i fok.


Gdy mu po­wie­dzia­łem, że chcę zwie­dzić oko­li­ce przy­ląd­ku Ma­rii i Elż­bie­ty, ucie­szył się, za­żą­dał bar­dzo nie­znacz­nej su­my, lecz wy­mó­wił so­bie pra­wo za­bra­nia dwóch ko­ni jucz­nych.


Wy­ru­szy­li­śmy na­stęp­ne­go dnia o świ­cie. Dro­ga szła la­sem, przez któ­ry pro­wa­dzi­ła wą­ska ścież­ka, wy­dep­ta­na przez ko­nie. By­ła ona jed­nak bar­dzo za­ro­śnię­ta tra­wą i krza­ka­mi, co świad­czy­ło, iż rzad­ko jej uży­wa­no.


Mój prze­wod­nik, Gu­stow, był czło­wie­kiem mil­czą­cym; je­chał na­przód, pro­wa­dząc za so­bą gę­sie­go po­wią­za­ne jucz­ne ko­nie i wca­le się na mnie nie oglą­da­jąc. Ja za­my­ka­łem po­chód. Czę­sto scho­dzi­łem z ko­nia i po­lo­wa­łem, gdyż wszę­dzie spo­ty­ka­łem licz­ne sta­da bia­łych ku­ro­patw i cie­trze­wi. Spę­dzi­łem ca­łą do­bę na ma­łym je­zior­ku, gdzie ro­iło się od wod­ne­go ptac­twa, wśród któ­re­go prze­wa­ża­ły pół­noc­ne ga­tun­ki mor­skie, co się da­wa­ło wy­tłu­ma­czyć bli­sko­ścią mo­rza i nie­zwy­kłą wprost ob­fi­to­ścią ryb. Wy­ska­ki­wa­ły one nad wo­dę, pły­wa­ły na sa­mej po­wierzch­ni je­zio­ra i plu­ska­ły w nad­brzeż­nym si­to­wiu. Tu po raz pierw­szy w ży­ciu wi­dzia­łem emi­gra­cję ryb. O ja­kie trzy­sta kro­ków od je­zio­ra le­ża­ło jesz­cze mniej­sze je­zior­ko, pra­wie ka­łu­ża, nie­mal ca­łe za­ro­śnię­te tra­wą i si­to­wiem. Gdym się zbli­żył do nie­go, do­zna­łem wra­że­nia, że jest to ja­kiś skład ży­wych ryb, ba­sen sztucz­nie urzą­dzo­ny. Po­wierzch­nia te­go je­zior­ka ani na chwi­lę nie po­zo­sta­wa­ła gład­ka; sta­łe krę­gi i fa­le marsz­czy­ły wo­dę, któ­rą po­ru­sza­ły ry­by, prze­peł­nia­ją­ce je­zior­ko po brze­gi.


O świ­cie sze­dłem po­mię­dzy więk­szym a mniej­szym je­zior­kiem, i do­strze­głem, że w wy­so­kiej tra­wie coś się ru­sza. Krzyk­ną­łem gło­śno, aby spło­szyć zwie­rza, czy pta­ka, lecz — bez skut­ku. Za­czą­łem się te­dy zbli­żać uważ­nie roz­glą­da­jąc się w tra­wie. Dłu­go nie mo­głem nic doj­rzeć, wresz­cie zo­ba­czy­łem du­że­go szczu­pa­ka, któ­ry się czoł­gał w wy­so­kiej, ob­fi­cie zro­szo­nej tra­wie, kie­ru­jąc się w stro­nę ma­łe­go je­zior­ka, do­kąd wi­docz­nie po­cią­ga­ły go ry­by. Te­go sa­me­go dnia po za­cho­dzie słoń­ca wi­dzia­łem in­ne­go szczu­pa­ka, któ­ry po­wra­cał do du­że­go je­zio­ra, a był tak prze­ra­ża­ją­co na­je­dzo­ny, że ostat­niej ry­by nie mógł na­wet prze­łknąć i ogon jej wy­sta­wał mu z pasz­czy.


Sły­sza­łem o wę­drów­ce ryb lą­dem, lecz na pół­noc­nym Sa­cha­li­nie oso­bi­ście prze­ko­na­łem się o ist­nie­niu te­go zja­wi­ska.


Wkrót­ce po opusz­cze­niu brze­gów je­zio­ra, w le­sie, spo­tka­łem jeźdź­ca. Był to czło­wiek w si­le wie­ku o fi­gu­rze pra­wie kwa­dra­to­wej i po­nu­rej twa­rzy, moc­no za­ro­śnię­tej ja­sną bro­dą. Pod­je­chał do nas i za­gro­dził nam ścież­kę, usta­wiw­szy swe­go ko­nia w po­przek. Wi­dzia­łem, że ja­dą­cy na prze­dzie prze­wod­nik za­mie­nił z nim kil­ka słów, wska­zu­jąc ocza­mi na mnie. Nie­zna­jo­my skrę­cił w krza­ki i prze­pu­ścił mo­ją ma­łą ka­ra­wa­nę. Gdy pod­je­cha­łem do nie­go, zbli­żył się do mnie, bar­dzo grzecz­nie mi się ukło­nił i za­ga­ił roz­mo­wę:


— Pew­nie na­sza wy­spa wy­da­je się pa­nu dziw­na?


Od­po­wie­dzia­łem mu z ca­łą szcze­ro­ścią, co my­ślę o wy­spie i o jej lud­no­ści.


— O tak! — wy­krzyk­nął nie­zna­jo­my. — w in­nych, nie w na­szych, ro­syj­skich rę­kach, ta wy­spa nie­za­wod­nie sta­ła­by się naj­bo­gat­szą ko­lo­nią. Wszyst­ko tu jest: wę­giel, naf­ta, że­la­zo, zło­to, ry­by, dro­gie fu­tra, fo­ki i wie­lo­ry­by. To ja­kiś raj wy­ma­rzo­ny! Tym­cza­sem trzy­ma­ją tu zbrod­nia­rzy — więź­niów, uży­wa­jąc ich tyl­ko do psu­cia na­tu­ral­nych bo­gactw i za­ra­ża­jąc od­de­chem i tru­pa­mi tych po­two­rów zie­mię i po­wie­trze Sa­cha­li­nu!


— Jed­nak­że nie bar­dzo przy­chyl­nie pa­trzy­cie na miesz­kań­ców ka­tor­gi! — za­wo­ła­łem ze zdzi­wie­niem, gdyż by­łem prze­ko­na­ny, że wi­dzę przed so­bą jed­ne­go z osad­ni­ków, by­łe­go więź­nia.


— Trze­ba ich tak znać, jak ja!... znać do głę­bi ich czar­nych spodlo­nych dusz! — od­parł, groź­nie za­ci­ska­jąc pię­ści. — Rząd ro­bi głup­stwo, zo­sta­wia­jąc ży­cie tym lu­dziom-zwie­rzę­tom. Ame­ry­ka­nie są mą­drzy, ci za­pra­sza­ją ta­kich pa­nów na fo­tel elek­trycz­ny i da­ją im moż­ność ła­twe­go uwol­nie­nia spo­łe­czeń­stwa od swej za­raź­li­wej i nie­bez­piecz­nej obec­no­ści.


— Czyż nie wie­rzy­cie w moż­li­wość po­pra­wy sa­cha­liń­skich wy­gnań­ców? — spy­ta­łem.


— Nie! — od­parł gło­sem twar­dym — Czyż mo­gą po­pra­wić się lu­dzie, któ­rzy, nim się tu do­sta­li, prze­szli kil­ka­krot­nie wię­zie­nie, za każ­dym ra­zem od­sia­du­jąc ka­rę, za co­raz to cięż­sze wy­stęp­ki i zbrod­nie? Są to lu­dzie tyl­ko z wy­glą­du ze­wnętrz­ne­go, lecz lu­dzie... bez du­szy, bez iskry Bo­żej... Stwier­dza­łem to na dzie­ciach i wnu­kach tych be­stii... Zro­dze­ni przez ro­dzi­ców nie po­sia­da­ją­cych du­szy, sa­mi jej nie mie­li, a nie ma­jąc jej, przy pierw­szej spo­sob­no­ści zo­sta­wa­li zbrod­nia­rza­mi, czę­sto gor­szy­mi od swych ro­dzi­ców.


Mó­wił z głę­bo­kim prze­ko­na­niem. Gu­bi­łem się w do­my­słach, kto by to mógł być. Nie­zwy­kle spo­strze­gaw­czy i oczy­ta­ny, czło­wiek ów nie­za­wod­nie bar­dzo du­żo my­ślał nad zna­cze­niem Sa­cha­li­nu i nad cha­rak­te­ra­mi tych, któ­rzy sta­no­wi­li je­go tra­gicz­ną lud­ność, co prze­szła chło­stę na skrwa­wio­nych ła­wach, no­si­ła hań­bią­ce łań­cu­chy i zna­ki wy­pa­lo­ne na cie­le, i by­ła na za­wsze po­zba­wio­na praw ludz­kich, ta­jąc głę­bo­ko w mó­zgu i w ser­cu wspo­mnie­nia i echa naj­strasz­liw­szych i naj­ohyd­niej­szych zbrod­ni.


Nic jed­nak nie mo­głem wy­kom­bi­no­wać, więc za­py­ta­łem wprost.


— Wi­dzę, że pan tu jest nie­daw­no! — ro­ze­śmiał się nie­zna­jo­my. — W prze­ciw­nym ra­zie mu­siał­by pan wie­dzieć o mnie. Je­stem An­drzej Bo­ło­tow.


Na­zwi­ska te­go ni­g­dy nie sły­sza­łem, więc za­py­ta­łem zno­wu, czy daw­no prze­by­wa na wy­spie, skąd i po co tu przy­je­chał.


Od­po­wie­dział, że miesz­ka już oko­ło sied­miu lat, przy­był tu z gu­ber­ni tom­skiej; po­tem za­my­ślił się na chwi­lę i cią­gnął da­lej:


— Przy­je­cha­łem tu w spra­wach re­li­gij­nych, gdyż są­dzi­łem, że ci lu­dzie po­trze­bu­ją czymś uci­szyć wy­rzu­ty su­mie­nia, za­głu­szyć echa swo­jej wi­ny. Sprze­da­wa­łem książ­ki re­li­gij­ne, Bi­blię świę­tą, ob­raz­ki i kru­cy­fik­sy, a tak­że zbie­ra­łem ofia­ry na bu­do­wę ko­ścio­łów...


— Do­brze wam się po­wo­dzi­ło? — za­py­ta­łem.


Umilkł, a twarz mu na­gle spo­chmur­nia­ła.


— Bar­dzo do­brze! — za­śmiał się szy­der­czo. — Wi­dzi pan si­wi­znę na mo­ich wło­sach? To są skut­ki po­wo­dze­nia mo­jej mi­sji chrze­ści­jań­skiej.


— Nie ro­zu­miem!...


— O tak! — wy­buch­nął. — Trud­ne to jest do zro­zu­mie­nia, bar­dzo trud­ne...


Po­czę­sto­wał mnie ty­to­niem do faj­ki i, po­da­jąc mi za­pał­kę, rzekł:


— Ka­wa­łek dro­gi mam do zro­bie­nia w tym sa­mym kie­run­ku, co pan, więc mo­że pan po­zwo­li, że ra­zem z nim po­ja­dę?


— Bar­dzo pro­szę — od­par­łem.


Bo­ło­tow je­chał obok, py­ka­jąc faj­kę. Wy­pa­liw­szy ją do koń­ca, wy­trząsł o strze­mię i scho­waw­szy za cho­le­wę, za­czął zno­wu opo­wia­dać:


— Wiel­kie nie­szczę­ście spo­tka­ło mnie na tej prze­klę­tej zie­mi! O, tak wiel­kie, że te­go ję­zy­kiem ludz­kim nie da się wy­po­wie­dzieć! Gdy to mó­wię, du­sza mo­ja pła­cze krwa­wy­mi łza­mi. Mia­łem w ro­dzin­nych stro­nach, pa­nie, ko­cha­ną żo­nę — umar­ła, po­zo­sta­wia­jąc dzie­się­cio­let­nie­go syn­ka, bar­dzo mą­dre dziec­ko, ci­che i do­bre. Umie­ra­ją­cej przy­sią­głem, że ochro­nię go od wszel­kiej bie­dy i na czło­wie­ka wy­kie­ru­ję... Ro­zu­mia­łem, że Bóg ze­słał mi śmierć żo­ny za ka­rę, więc po­sta­no­wi­łem zmyć swe grze­chy czy­nem po­boż­nym: za­czą­łem krze­wić uczu­cia re­li­gij­ne, sprze­da­jąc na rzecz bu­do­wy ko­ścio­łów książ­ki i ob­raz­ki, zbie­rać ofia­ry pie­nięż­ne. Ob­cho­dzi­łem ca­łą Sy­be­rię ra­zem z syn­kiem, któ­ry po wsiach za­pa­dłych i nie­oświe­co­nych tak ślicz­nie czy­tał Św. Bi­blię i mó­wił o Bo­gu — Twór­cy i Zba­wi­cie­lu Świa­ta. By­łem prze­ko­na­ny, że zo­sta­nie on du­chow­nym. Wresz­cie po­sta­no­wi­łem za­koń­czyć włó­czę­gę i osiąść tam, gdzie mój chło­pak bę­dzie się uczył. Swo­ją dzia­łal­ność, któ­rą bar­dzo sza­no­wa­li bi­sku­pi: Mi­ko­łaj, Syl­we­ster i Ma­ka­ry, chcia­łem za­koń­czyć od­wie­dze­niem wy­spy Sa­cha­li­nu, aby uczy­nić coś dla bied­nych więź­niów, na za­wsze po­zba­wio­nych wol­no­ści i praw ludz­kich. Przy­by­li­śmy tu, jak za­wsze, ra­zem z syn­kiem. Tro­chę pie­nię­dzy uzbie­ra­li­śmy; spo­tka­li­śmy lu­dzi, któ­rzy zda­wa­li się słu­chać ze sku­pie­niem du­cha słów Pi­sma Świę­te­go, któ­re czy­tał im swo­im dźwięcz­nym gło­sem mój chło­pak, pe­łen na­tchnie­nia i gor­li­wo­ści chrze­ści­jań­skiej. A ileż to dzie­ci aresz­tan­tów na­uczył on czy­tać i pi­sać! Po pew­nym cza­sie po­sta­no­wi­łem wszyst­kie ze­bra­ne pie­nią­dze ode­słać na Sy­be­rię do bi­sku­pa Ma­ka­re­go.


By­li­śmy wte­dy w Ono­rze. Lecz na­gle za­cho­ro­wa­łem i mu­sia­łem po­słać sy­na z pie­niędz­mi na pocz­tę do Due. Wy­je­chał i wię­cej już nie po­wró­cił. Szu­ka­łem go ca­ły mie­siąc i wresz­cie zna­la­złem w le­sie z gło­wą roz­trza­ska­ną sie­kie­rą. Był zu­peł­nie ob­dar­ty, a wraz z ubra­niem i obu­wiem zni­kły pie­nią­dze, z ta­kim tru­dem ze­bra­ne przez nas na dom Bo­ży. Dłu­go po­szu­ki­wa­łem spraw­ców zbrod­ni... Od­na­la­złem ich. By­li to ci sa­mi, któ­rzy nie­raz słu­cha­li słów, czy­ta­nych przez me­go za­bi­te­go sy­na! By­li to oni...


Za­milkł, cięż­ko od­dy­cha­jąc. Raz na­wet usły­sza­łem gwał­tow­ny zgrzyt zę­bów Bo­ło­to­wa.


— Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go tak źle my­śli­cie o miesz­kań­cach wy­spy — za­uwa­ży­łem, ze współ­czu­ciem pa­trząc na nie­szczę­śli­we­go oj­ca. — Lecz dla­cze­go tu zo­sta­li­ście?


— Czyż pan my­śli, że ja mo­gę spo­koj­nie żyć, nie do­trzy­maw­szy sło­wa żo­nie, iż ucho­wam sy­na?


Po­wie­dział to ze strasz­li­wym, choć ha­mo­wa­nym wy­bu­chem.


Mil­cza­łem. On zaś tym sa­mym gło­sem za­czął szyb­ko, go­rącz­ko­wo mó­wić:


— Wy­kry­łem mor­der­ców. By­li to Kosz­ka, So­kół, Se­li­wa­now, Do­rmi­don­tow i Gre­nich. Gdy się do­wie­dzie­li, że je­stem na ich tro­pie, zbie­gli z Ono­ru i po­dą­ży­li w stro­nę Po­gi­bi. Uda­ła się za ni­mi po­goń, lecz na próż­no. Wszyst­kich po­chwy­ci­łem sam, w po­je­dyn­kę, i za­rą­ba­łem sie­kie­rą. Wte­dy szu­mo­wi­ny wię­zien­ne wy­da­ły na mnie wy­rok śmier­ci i o tym mnie za­wia­do­mi­ły. Od­po­wie­dzia­łem im, że każ­dy, ko­go zdy­bię — zgi­nie! I, wi­dzi Bóg, speł­ni­łem obiet­ni­cę! Wte­dy wię­zie­nie onor­skie za­czę­ło czy­hać na mnie! Kil­ka ra­zy by­łem w ich rę­ku. Mam w ple­cach dwie ra­ny od no­ża i zła­ma­ne że­bra, ale krzyw­dy swo­je oku­pi­łem so­wi­cie ich śmier­cią. Nie! Nikt z onor­skie­go wię­zie­nia mi się nie wy­mknie. Wła­dze wie­dzą, że in­nych więź­niów nie ści­gam, ale, gdy któ­ry uciek­nie z Ono­ru, za­wia­da­mia­ją mnie o tym i wte­dy mo­ja mści­wa rę­ka do­się­ga ich. Ża­den nie uciek­nie, ża­den!


Ta­kim mści­cie­lem był An­drzej Bo­ło­tow.


Opo­wia­dał mi póź­niej w Due do­wód­ca ba­ta­lio­nu kar­ne­go, pułk. Żu­raw­skij, że Bo­ło­tow miesz­kał w róż­nych miej­scach wy­spy, błą­ka­jąc się wszę­dzie i ży­jąc z po­lo­wa­nia; ale dość by­ło pu­ścić w obieg po­gło­skę, że uciekł aresz­tant z Ono­ru, a Bo­ło­tow zja­wiał się na­tych­miast, wy­py­ty­wał o zbie­ga, zbie­rał wszyst­kie po­trzeb­ne o nim in­for­ma­cje i zno­wu zni­kał bez śla­du. Wła­dze w ta­kich wy­pad­kach na­wet po­ści­gu za zbie­giem nie wy­sy­ła­ły, wie­dząc, że „mści­ciel” wy­tro­pi go i za­bi­je. Za każ­dą gło­wę Bo­ło­tow do­sta­wał pre­mium rzą­do­we, któ­re cał­ko­wi­cie ofia­ro­wy­wał na bu­do­wę ko­ścio­łów i na mo­dły za du­szę za­bi­te­go sy­na.


Gdy Bo­ło­tow skoń­czył swe opo­wia­da­nie, dłu­go nie mo­głem się otrzą­snąć z cięż­kie­go, przy­gnia­ta­ją­ce­go wra­że­nia.


Poj­mo­wa­łem, że ze­msta jest złym do­rad­cą, ale nie mo­głem nie od­czuć ca­łej głę­bi roz­pa­czy i nie­na­wi­ści te­go czło­wie­ka. Że­gna­jąc go, po­da­łem mu rę­kę i po­wie­dzia­łem.


— Niech Bóg ze­śle uko­je­nie wa­sze­mu ser­cu!


Bo­ło­tow prze­że­gnał się na­boż­nie, po czym szep­nął:


— Ja też tyl­ko o to Go pro­szę, ale za­pew­ne, to już ni­g­dy nie na­stą­pi, ni­g­dy!


Dziw­ny traf zrzą­dził, że po kil­ku la­tach jesz­cze raz spo­tka­łem „mści­cie­la”. By­ło to w stycz­niu r. 1920, gdy z Tom­ska prze­kra­da­łem się do Kra­sno­jar­ska, aby stam­tąd roz­po­cząć uciecz­kę od bol­sze­wi­ków za gra­ni­cę, do Mon­go­lii i Chin. Na mo­jej dro­dze le­ża­ło sio­ło Bo­go­tol, oko­ło któ­re­go gra­so­wał ja­kiś okrut­ny par­ty­zant, jed­no­cze­śnie ra­bu­jąc i za­bi­ja­jąc „bur­żu­jów” i so­wiec­kich ko­mi­sa­rzy, urzęd­ni­ków i żoł­nie­rzy. Wszy­scy omi­ja­li tę miej­sco­wość, ja­dąc nie wzdłuż li­nii ko­le­jo­wej, lecz szo­są pół­noc­ną. Ja zaś, nie ma­jąc żad­nej po­trze­by ukry­wa­nia się, gdyż by­łem prze­ko­na­ny, że w ten lub in­ny spo­sób zgi­nę, je­cha­łem dro­gą pra­wie bez­lud­ną, ma­jąc po pra­wej stro­nie na­syp ko­le­jo­wy, za­sta­wio­ny nie­prze­rwa­nym łań­cu­chem po­cią­gów, po­rzu­co­nych przez ar­mie i in­sty­tu­cje rzą­du adm. Koł­cza­ka, a uprząt­nię­ty przez bol­sze­wi­ków do­pie­ro w trzy mie­sią­ce póź­niej.


Na jed­nej z ma­łych sta­cji ko­le­jo­wych przed Bo­go­to­lem za­trzy­ma­łem się, aby wy­po­cząć i po­si­lić się, gdyż by­łem zzięb­nię­ty, zmę­czo­ny i głod­ny. Na sta­cji za­sta­łem tyl­ko ja­kie­goś pod­rzęd­ne­go urzęd­ni­ka i pa­ru ro­bot­ni­ków ko­le­jo­wych. W ką­cie sie­dział jesz­cze ja­kiś czło­wiek, któ­ry, gdy wsze­dłem, pod­niósł się rap­tow­nie, lecz wnet zno­wu usiadł, za­sło­niw­szy twarz du­żym koł­nie­rzem fu­trza­nym.


Do­strze­głem tyl­ko dłu­gą si­wą bro­dę i ta­kież wło­sy, wy­su­wa­ją­ce się spod ba­ran­ko­wej czap­ki-pa­pa­chy.


Po­pro­si­łem urzęd­ni­ka i ro­bot­ni­ków, aby mi sprze­da­li coś do zje­dze­nia, lecz od­mó­wi­li mi w bar­dzo or­dy­nar­nej for­mie, po czym nie chcia­no na­wet ze mną roz­ma­wiać. Je­cha­łem lek­ki­mi san­ka­mi, za­przę­żo­ny­mi w dwa ko­nie. Wy­sze­dłem ze sta­cji i za­czą­łem oglą­dać swe szka­py, czy mo­gły­by zro­bić jesz­cze ja­kieś 20 ki­lo­me­trów do na­stęp­nej sta­cji, gdzie, mo­że, zna­la­zł­bym lep­sze przy­ję­cie. Nie­ste­ty, ko­nie by­ły zu­peł­nie wy­czer­pa­ne i sta­ły z gło­wa­mi smut­nie opusz­czo­ny­mi, drżąc ca­łym cia­łem.


Gdy skrzyp­nę­ły drzwi od dwor­ca, obej­rza­łem się.


Nie­wy­so­ki chłop, bar­czy­sty, zu­peł­nie si­wy, w ba­ran­ko­wej czap­ce i w pół­ko­żusz­ku z du­żym koł­nie­rzem, stał na pe­ro­nie i przy­glą­dał mi się uważ­nie. Wresz­cie po­tarł czo­ło dło­nią i zwra­ca­jąc się ku mnie, za­py­tał:


— Cóż to? Nie ma­cie nic do je­dze­nia?


— Nie mam — od­par­łem — i nie wiem, co mam zro­bić, bo ty­mi koń­mi nie do­ja­dę do na­stęp­nej sta­cji. Mo­że mi po­ra­dzi­cie, gdzie mógł­bym na­być cho­ciaż chle­ba dla sie­bie, a dla ko­ni owsa al­bo sia­na?


Za­śmiał się ci­cho i od­po­wie­dział:


— Trud­no bę­dzie! Tu wszyst­ko już zra­bo­wa­li naj­pierw żoł­nie­rze Koł­cza­ka, a po­tem bol­sze­wi­cy. Ale sko­ro tak z wa­mi źle, po­czę­stu­ję was.


Mó­wiąc to, kla­snął w dło­nie.


Z la­su, któ­ry tyl­ko plan­tem84 ko­le­jo­wym był prze­dzie­lo­ny od sta­cji, wy­nu­rzył się jeź­dziec. Sta­rzec coś mu szep­nął, po­tem za­pro­sił mnie do wnę­trza dwor­ca. Usie­dli­śmy przy sto­le. Po chwi­li zja­wił się jeź­dziec i zsiadł­szy z ko­nia, wniósł wo­rek, z któ­re­go wy­do­był bu­tel­kę wód­ki, szklan­kę, chleb, ja­ja i ka­wa­łek sło­ni­ny, i roz­ło­żył to wszyst­ko na sto­le.


— Jedz­cie! — rzekł sta­rzec, bacz­nie mnie się przy­pa­tru­jąc. — A ty, chłop­cze, wy­prząż i na­karm ko­nie te­go po­dróż­ne­go, bo to mój zna­jo­my. Sły­szysz?


Nie da­łem się pro­sić i ja­dłem tak, jak tyl­ko mo­że jeść głod­ny czło­wiek, któ­ry ma czy­ste su­mie­nie, ni­cze­go się nie boi i ni­cze­go nie ocze­ku­je.


— Że też nie bo­icie się prze­jeż­dżać tę­dy? — pod­no­sząc ra­mio­na i uśmie­cha­jąc się, rzekł sta­rzec.


— Ko­go i cze­go miał­bym się bać? — od­po­wie­dzia­łem. — Pie­nię­dzy nie mam, krzyw­dy ni­ko­mu nie wy­rzą­dzi­łem. A je­że­li zgi­nę, no, to i do­brze, bo już mi zbrzy­dło ta­kie ży­cie!... Po­my­śl­cie sa­mi! Przez ca­łe ży­cie pra­co­wa­łem, jak wół, od ni­ko­go nic w spad­ku nie do­sta­łem, ni­ko­go nie ogra­bi­łem, wszyst­ko za­wdzię­czam wła­snej gło­wie i rę­kom: a pa­no­wie bol­sze­wi­cy za­pew­nia­ją mnie, że by­łem wy­zy­ski­wa­czem lu­du pra­cu­ją­ce­go, bur­żu­jem i wam­pi­rem, któ­ry żło­pał ich krew. Ta­kie głu­pie po­ło­że­nie mi zbrzy­dło. Niech­by już prę­dzej przy­szedł ja­ki ko­niec!


Nie­zna­jo­my par­sk­nął gło­śnym śmie­chem i za­wo­łał:


— Tak! Bol­sze­wi­cy są idio­ci i dla­te­go po­win­ni na­ro­bić głupstw, któ­re ich zgu­bią. Ale co do was, to mo­gło wam gro­zić nie­bez­pie­czeń­stwo, gdyż tu w oko­li­cach Bo­go­to­ła krę­ci się par­ty­zant, Bo­ło­tow. Sły­sze­li­ście pew­no, że wy­ciął on ca­łe mia­sto Kuź­nieck?


Istot­nie, wie­ści o strasz­nej rze­zi, uczy­nio­nej przez ja­kie­goś par­ty­zan­ta w Kuź­niec­ku, gdzie ścię­te gło­wy in­ży­nie­rów: Per­wo­wa, Sa­do­wa i in­nych, wbi­te na pal, wy­sta­wio­no na pla­cu; gdzie znę­ca­no się w naj­ohyd­niej­szy spo­sób nad ko­bie­ta­mi; gdzie w pień wy­rżnię­to ca­łą in­te­li­gen­cję i spa­lo­no gma­chy szkół, szpi­ta­li i ko­ścio­łów, po­nu­rym echem roz­nio­sły się po ca­łej Sy­be­rii, a imię Bo­ło­to­wa gro­zą przej­mo­wa­ło ser­ca miesz­kań­ców.


— Sły­sza­łem! — od­po­wie­dzia­łem. — Lecz na to nic po­ra­dzić nie mo­gę. Ja­dę tą dro­gą i — ba­sta! Czy do­ja­dę — nie wiem, ale co mam so­bie nad tym ła­mać gło­wę? Wkrót­ce się prze­cież do­wiem.


Nie­zna­jo­my znów się ro­ze­śmiał, gdyż wi­docz­nie uba­wi­ła go mo­ja lek­ko­myśl­ność co do ży­cia i śmier­ci, ale wkrót­ce spo­waż­niał i za­py­tał, po­chy­la­jąc się ku mnie:


— Czy pan był kie­dy na Sa­cha­li­nie?


— By­łem i ob­jeż­dża­łem ca­łą wy­spę... Ale to już by­ło daw­no!...


Sta­rzec pod­niósł się i wy­cią­gnął do mnie dłoń.


— Pa­mię­ta pan — Bo­ło­to­wa — za­wo­łał — An­drze­ja Bo­ło­to­wa, „Mści­cie­la”, któ­re­go spo­tka­li­ście w dro­dze z Po­gi­bi do Przy­ląd­ka Ma­rii?


Urwał, a po chwi­li do­dał:


— Te­go, któ­ry wam opo­wia­dał o za­bi­tym w Ono­rze syn­ku... Pa­mię­ta­cie?...


— Czyż­by­ście to wy by­li? — za­py­ta­łem zdzi­wio­ny. — Bar­dzo­ście się zmie­ni­li?


— Du­żo cza­su i wo­dy upły­nę­ło od te­go dnia! — rze­ki w za­my­śle­niu. — Te­raz wszyst­ko się zmie­ni­ło i ja się zmie­ni­łem. By­łem kwe­sta­rzem na ko­ścio­ły, a te­raz ka­ra­bin wzią­łem i krew ludz­ką le­ję, jak wo­dę!


— To wy je­ste­ście tym Bo­ło­to­wem, par­ty­zan­tem... z Kuź­niec­ka? — za­da­łem py­ta­nie.


— A ja! — za­wo­łał, we­so­ło po­trzą­sa­jąc si­wą grzy­wą wło­sów. — Hu­lam te­raz i wszę­dzie mi dro­ga wol­na!


— Jak­że się to sta­ło? — ze zdu­mie­niem wy­py­ty­wa­łem, zu­peł­nie za­po­mi­na­jąc, ja­ką strasz­li­wą „zna­ko­mi­tość” mam przed so­bą. — Na Sa­cha­li­nie ści­ga­li­ście aresz­tan­tów z Ono­ru, a te­raz na­pa­da­cie na urzęd­ni­ków rzą­du, któ­ry nie bar­dzo był dla tych aresz­tan­tów względ­ny?


— To pro­sta rzecz! — od­parł. — Po pierw­szej re­wo­lu­cji rząd udzie­lił amne­stii „sa­cha­liń­com” i pierw­si za­czę­li wy­jeż­dżać aresz­tan­ci z Ono­ru. Na­tu­ral­nie za­czą­łem ich tę­pić wszę­dzie i przy każ­dej spo­sob­no­ści. Wte­dy urzęd­ni­cy mnie aresz­to­wa­li i ska­za­li na pięć lat wię­zie­nia. Ucie­kłem, do­tar­łem do Kuź­niec­ka, skąd po­cho­dzę, za­wo­ła­łem ban­dę zbó­jów i za­czą­łem ści­gać urzęd­ni­ków rzą­du, któ­ry zmi­ło­wał się nad mo­imi wro­ga­mi. Da­łem się im we zna­ki! Oho! A póź­niej bol­sze­wi­cy po­za­bi­ja­li wszyst­kich tych urzęd­ni­ków. My­śla­łem, że przy­szli na­resz­cie do wła­dzy lu­dzie uczci­wi i spra­wie­dli­wi, i po­sze­dłem z ni­mi. Ale wkrót­ce prze­ko­na­łem się, że ci, co by­li aresz­tan­ta­mi w Ono­rze, są te­raz ko­mi­sa­rza­mi; wte­dy za­czą­łem się bić z bol­sze­wi­ka­mi. To — ca­ła mo­ja hi­sto­ria! Ina­czej nie mo­gę, po­nie­waż do­pó­ty, do­pó­ki po­zo­sta­nie przy ży­ciu cho­ciaż je­den z daw­nych aresz­tan­tów wię­zie­nia w Ono­rze, nie za­znam spo­ko­ju. Nie za­znam!


Mó­wiąc to, z roz­ma­chem ude­rzył pię­ścią w stół.


Dzię­ki Bo­ło­to­wo­wi spo­koj­nie prze­je­cha­łem przez stre­fę je­go wpły­wów i by­łem z pew­no­ścią je­dy­nym po­dróż­ni­kiem, któ­ry bez żad­ne­go szwan­ku prze­był tę miej­sco­wość.


Tak nie­spo­dzie­wa­nie przy­da­ło mi się spo­tka­nie z Mści­cie­lem” w taj­dze sa­cha­liń­skiej, na ścież­ce po­mię­dzy Po­gi­bi a brze­giem Mo­rza Ochoc­kie­go.


Dziw­ne by­wa­ją spo­tka­nia na ku­li ziem­skiej i ta­jem­ni­cze ich skut­ki.





  
    Roz­dział VI. Czar­ny mnich



Po spo­tka­niu się z Bo­ło­to­wem, owym tra­gicz­nym „Mści­cie­lem’’ za krew sy­na, bez szcze­gól­nych przy­gód do­tar­łem do Przy­ląd­ka Ma­rii, po­ło­żo­ne­go na Mo­rzu Ochoc­kim. Ca­la pół­noc­na część wy­spy by­ła zu­peł­nie nie­za­lud­nio­na, gdyż dwie drob­ne osa­dy: Mot­nar i Pil­wo, znaj­du­ją­ce się na za­chod­nim brze­gu wy­spy, le­ża­ły w bok od mo­jej sto­gi.


Wszę­dzie w la­sach spo­ty­ka­łem niedź­wie­dzie, prze­waż­nie nie­du­że, pra­wie zu­peł­nie czar­ne, tzw. „mrów­cza­ki”, gdyż ży­wią się mrów­ka­mi i ich po­czwar­ka­mi, któ­re wy­grze­bu­ją z mro­wisk. Ten po­karm tak po­bu­dza­ją­co dzia­ła na niedź­wie­dzie, że nie pod­le­ga­ją one śpiącz­ce zi­mo­wej i bar­ło­gów dla sie­bie nie urzą­dza­ją. Nie­któ­rzy z my­śli­wych sy­be­ryj­skich do­wo­dzą, że „mrów­cza­ki” nie są spe­cjal­ną od­mia­ną niedź­wie­dzi, tyl­ko oka­za­mi cho­ro­bli­wy­mi psy­chicz­nie, któ­re za­trzy­mu­ją się w roz­wo­ju i na­bie­ra­ją bar­wy ciem­niej­szej od zwy­czaj­ne­go bru­nat­ne­go niedź­wie­dzia, oraz więk­szej zło­śli­wo­ści.


My­śli­wi Oro­czo­ni i Gol­do­wie, wy­tre­no­wa­ni w po­lo­wa­niu na niedź­wie­dzie, uwa­ża­ją „mrów­cza­ka” za złe­go du­cha, któ­re­go trze­ba cza­sem prze­bła­gać i uczy­nić z nie­go po­tęż­ne­go sprzy­mie­rzeń­ca. Wo­bec te­go tyl­ko z ko­niecz­no­ści strze­la­ją do nie­go, gdy tym­cza­sem na zwy­kłe­go niedź­wie­dzia chęt­nie po­lu­ją, cho­dząc w po­je­dyn­kę. Nie wi­dzia­łem po­lo­wa­nia Oro­czo­nów na wład­cę la­sów pół­noc­nych, lecz by­łem świad­kiem ja­kiejś ce­re­mo­nii re­li­gij­nej, gdy od­by­wa się śmier­tel­ny po­je­dy­nek po­mię­dzy czło­wie­kiem a niedź­wie­dziem.


By­ło to w po­bli­żu Ni­ko­ła­jew­ska na Amu­rze, w ko­czo­wi­sku Oro­czo­nów. Na po­la­nę, po­ro­śnię­tą tra­wą, przy­cią­gnię­to zła­pa­ne­go i oplą­ta­ne­go rze­mie­nia­mi niedź­wie­dzia, któ­ry wa­żył oko­ło 300 fun­tów.


Umiesz­czo­no go po­środ­ku ma­łe­go pla­cy­ku, ogro­dzo­ne­go nie­wy­so­ki­mi pa­la­mi, z prze­cią­gnię­ty­mi po­mię­dzy ni­mi moc­ny­mi rze­mie­nia­mi. Sza­man za­czął cią­gnąć lo­sy dla obec­nych, aby wska­zać, kto po­wi­nien wal­czyć z niedź­wie­dziem.


Los padł na mło­de­go chłop­ca, ma­ją­ce­go nie wię­cej od lat szes­na­stu. Ucie­szo­ny, wziął on nóż, za­tknął za pas, po­pra­wił na so­bie skó­rza­ną blu­zę i ru­szył za ogro­dze­nie. Roz­ciąw­szy wię­zy, krę­pu­ją­ce zwie­rza, od­biegł na prze­ciw­le­gły ko­niec pla­cy­ku, trzy­ma­jąc nóż w po­go­to­wiu. Niedź­wiedź ma­ły­mi oczka­mi krwa­wy­mi roz­glą­dał się; po­tem, pod­nió­sł­szy się na tyl­ne ła­py, ru­szył do ata­ku na chłop­ca. Ten schy­lo­ny rzu­cił się na zwie­rza, w mgnie­niu oka wsu­nął mu pod pa­chę swo­ją gło­wę, moc­no ob­jął go le­wą rę­ką, pra­wą zaś, uzbro­jo­ną w nóż, uczy­nił szyb­ki ruch z do­łu do gó­ry. Niedź­wiedź ryk­nął prze­raź­li­wie i padł na­tych­miast. Lu­nę­ła stru­ga krwi i na tra­wę wy­pa­dły wnętrz­no­ści zwie­rza. My­śli­wy nie do­znał naj­mniej­sze­go ob­ra­że­nia. W ten spo­sób tu­byl­cy po­lu­ją na niedź­wie­dzie w taj­dze, tyl­ko nikt z nich nie od­wa­ży się na­paść tak na „mrów­cza­ka”. Je­że­li ten za­cznie za­nad­to gra­so­wać i czy­nić szko­dy, Oro­czo­ni za­bi­ja­ją go z ka­ra­bi­nu, ser­ce zaś zja­da­ją, czym się koń­czą wszyst­kie po­ra­chun­ki z „mrów­cza­kiem”, któ­ry nie był do­sta­tecz­nie gen­tle­ma­nem wzglę­dem lu­dzi.


Wi­dzia­łem tam nie­wiel­kie sta­da zdzi­cza­łych re­ni­fe­rów, któ­re w zi­mie prze­brnę­ły przez lo­dy cie­śni­ny Ta­tar­skiej i do­sta­ły się na wy­spę; za ni­mi włó­czy­ło się kil­ka wil­ków o skó­rze pra­wie bia­łej.


Za­strze­li­łem pew­ne­go ra­zu wy­grze­wa­ją­ce­go się na słoń­cu bia­łe­go li­sa, ale, że to by­ło jesz­cze la­to, więc fu­ter­ko miał bar­dzo po­żół­kłe.


Wresz­cie zo­ba­czy­li­śmy mo­rze i w od­da­li da­le­ko wy­su­nię­ty piasz­czy­sty Przy­lą­dek Ma­rii. Chmu­ry ptac­twa uno­si­ły się nad brze­giem i na­peł­nia­ły po­wie­trze prze­róż­ny­mi krzy­ka­mi.


Gdy wy­szli­śmy z la­su na brzeg mor­ski, uj­rza­łem wy­so­ki krzyż z ocio­sa­nych be­lek brzo­zo­wych z ta­kim na­pi­sem, nie­od­po­wied­nim w sto­sun­ku do trwoż­ne­go na­stro­ju te­go kra­ju:


— Chwa­ła na wy­so­ko­ści Bo­gu, a po­kój lu­dziom na zie­mi i na mo­rzu ży­cia!


Za­dzi­wi­ła mnie obec­ność go­dła chrze­ści­jań­skie­go na tym pust­ko­wiu, więc spy­ta­łem prze­wod­ni­ka, kto ten krzyż po­sta­wił.


Z wiel­kim roz­czu­le­niem w gło­sie od­po­wie­dział:


— Czar­ny Mnich!


Wjeż­dża­li­śmy wła­śnie na dość wy­so­ki pa­gó­rek piasz­czy­sty. Ko­nie z tru­dem wy­cią­ga­ły no­gi z pia­sku; mu­sie­li­śmy zsiąść i prze­kła­dać pa­kun­ki, aby ulżyć jucz­nym. Wszyst­ko to prze­szko­dzi­ło mi do­py­tać się o owe­go Czar­ne­go Mni­cha. Gdy prze­brnę­li­śmy syp­kie pia­ski, po­fał­do­wa­ne przez wi­chry w dłu­gie łań­cu­chy pa­gór­ków, uj­rza­łem sta­ry dom pię­tro­wy, zbu­do­wa­ny z czar­nych be­lek mo­drze­wio­wych. Od stro­ny pół­noc­nej miał on coś na kształt wie­życz­ki, uwień­czo­nej krzy­żem zło­co­nym.


— Tu miesz­ka „Czar­ny Mnich”! — za­wo­łał prze­wod­nik. — Nie wiem tyl­ko, czy jest w do­mu, gdyż co­raz czę­ściej te­raz prze­by­wa na mo­rzu.


Pod­je­cha­li­śmy do do­mu. Nikt nie wy­szedł na na­sze spo­tka­nie i do­pie­ro gdy za­czę­li­śmy wo­łać, zja­wi­ło się kil­ku Aj­no­sów-tu­byl­ców. Ła­ma­ną mo­wą ob­ja­śni­li nas, że mnich jest na mo­rzu, że sa­mi oni przy­by­li do nie­go z da­le­ka po ra­dę i ocze­ku­ją.


Spę­dzi­li­śmy tam dwa dni. Na­za­jutrz o świ­cie obu­dzi­ło nas szcze­ka­nie psów aj­no­skich. Wy­sze­dłem z do­mu, w któ­rym roz­lo­ko­wa­li­śmy się, gdyż prze­wod­nik upew­nił mnie, że go­spo­darz bę­dzie z te­go bar­dzo za­do­wo­lo­ny. Zo­ba­czy­łem du­żą łódź ża­glo­wą, któ­ra przy­bi­ja­ła już do brze­gu.


Na ło­dzi zwi­ja­no ża­gle i, gdy opa­dły, do­strze­głem na niej trzech lu­dzi. Umo­co­waw­szy li­na­mi łódź do pniów, skie­ro­wa­li się ku do­mo­wi. Po­dą­ży­łem na ich spo­tka­nie.


Na prze­dzie szedł wy­so­ki mnich, si­wy jak go­łąb, a tak chu­dy, że zda­wa­ło się, iż pod gru­bą czar­ną su­tan­ną mni­szą tkwił tyl­ko szkie­let.


Uj­rzaw­szy mnie, po­gła­dził dłu­gą, si­wą bro­dę i wą­sy i szyb­kim ru­chem za­rzu­cił na gło­wę czar­ny kap­tur od su­tan­ny.


Na kap­tu­rze, nad czo­łem, zo­ba­czy­łem du­ży krzyż bia­ły; dru­gi, czar­ny, wi­siał mu na pier­si na gru­bym łań­cu­chu że­la­znym. Na no­gach miał wy­so­kie bu­ty ze skó­ry fo­czej, oku­te że­la­zem na po­de­szwach i ob­ca­sach. Prze­pa­sa­ny był moc­nym sznu­rem, na le­wym rę­ku niósł ró­ża­niec z du­żych pa­cior­ków ko­ścia­nych.


Kap­tur na­su­nął mu się pra­wie na sa­me oczy, lecz doj­rza­łem ich nie­zwy­kle ży­we i ba­daw­cze spoj­rze­nie, krza­cza­ste si­we brwi, or­li, cien­ki nos i usta, prze­ślicz­nie wy­kro­jo­ne, zdra­dza­ją­ce że­la­zną si­łę wo­li.


Gdy się zbli­żał, ude­rzył mnie dźwięk kaj­dan, tak do­brze zna­ny z wię­zień sy­be­ryj­skich.


— Czyż­by ten był tak­że aresz­tan­tem? — prze­mknę­ło mi przez mózg py­ta­nie.


Lecz w tej chwi­li „Czar­ny Mnich” pod­niósł wy­chu­dzo­ną rę­kę i uczy­nił w mo­ją stro­nę znak Krzy­ża Świę­te­go, po chwi­li zad roz­legł się je­go star­czy głos:


— Niech Przed­wiecz­ny Bóg bło­go­sła­wi przy­by­cie two­je, Sy­nu, do na­sze­go pust­ko­wia!


Przed­sta­wi­łem mu się i ra­zem dą­ży­li­śmy do do­mu. Prze­wod­nik i Aj­no­si spo­tka­li mni­cha przy pro­gu do­mu, uklę­kli i po­kło­ni­li mu się do zie­mi. Gdy, po­ło­żyw­szy im rę­ce na gło­wy, po­bło­go­sła­wił ich, pod­nie­śli się, i z po­ko­rą i mi­ło­ścią uca­ło­wa­li rę­ce star­ca.


Mnich znikł po­tem na chwi­lę i po­wró­cił już umy­ty, w lek­kiej, czar­nej su­tan­nie z kap­tu­rem, któ­ry jed­nak był od­rzu­co­ny na ple­cy. Miał zu­peł­nie si­we, dłu­gie wło­sy, spa­da­ją­ce mu na ra­mio­na.


Z „Czar­nym Mni­chem” spę­dzi­łem ca­ły dzień i ca­łą noc. Roz­py­ty­wał mnie o ży­cie po­li­tycz­ne w Ro­sji i za­gra­ni­cą, o ruch umy­sło­wy i re­li­gij­ny, o nie­któ­re zna­ne w Ro­sji oso­bi­sto­ści ze sfer rzą­do­wych i na­uko­wych. Wresz­cie zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie prze­mó­wił do­sko­na­łą fran­cusz­czy­zną. Oświad­czył, że wnet za­ła­twi in­te­re­sy z mo­im prze­wod­ni­kiem, któ­ry mu przy­wiózł za­pa­sy żyw­no­ści, i z Aj­no­sa­mi, przy­by­ły­mi po po­moc le­kar­ską, po czem zo­sta­nie­my we dwóch i po­roz­ma­wia­my ob­szer­niej.


Uda­ło nam się to jed­nak do­pie­ro po ko­la­cji, skła­da­ją­cej się ze świe­żych ryb, gdyż Mnich już od 50 lat nie uży­wał mię­sa.


Jadł bar­dzo ma­ło i jak­by od nie­chce­nia, z ko­niecz­no­ści. Wy­pił ma­ły ku­bek her­ba­ty bez cu­kru, od­mó­wił krót­ką mo­dli­twę dzięk­czyn­ną i wy­god­niej usiadł na tap­cza­nie, po­kry­tym skó­rą pla­mi­stej fo­ki.


Dłu­gi czas mu­sia­łem opo­wia­dać mu o Pe­ters­bur­gu i o Mo­skwie; do­wie­dziaw­szy się, że by­łem przez czas dłuż­szy w Pa­ry­żu, roz­py­ty­wał mnie o ta­kich uczo­nych, jak Lich­ten­ber­ger, Rec­lus, Ro­ux, Bo­us­si­ne­sque, Flam­ma­rion85 i Po­in­ca­ré86; bar­dzo się in­te­re­so­wał Le­onem Toł­sto­jem87, Wło­dzi­mie­rzem So­łow­je­wem88 i li­te­ra­tem Ko­ro­len­ko. Wszyst­kich ich kie­dyś znał oso­bi­ście, gdyż du­żo nie­gdyś po­dró­żo­wał po ca­łej Eu­ro­pie.


Był do­sko­na­le oczy­ta­ny w li­te­ra­tu­rze z róż­nych dzie­dzin, zdra­dza­jąc głę­bo­ką wie­dzę i kry­ty­cyzm; lecz z te­go, co mó­wił, mo­głem wy­wnio­sko­wać, że je­go sto­su­nek do ży­cia współ­cze­sne­go mu­siał się za­koń­czyć co naj­mniej — przed 30 la­ty.


Jed­nak by­ło w tym czło­wie­ku ty­le po­wa­gi, ro­zu­mu i nie­zmą­co­ne­go ni­czym spo­ko­ju, zro­zu­mie­nia tre­ści ży­cia, ta­ki ma­je­stat my­śli i ru­chów, że wprost nie śmia­łem za­da­wać mu żad­nych py­tań, cze­ka­jąc, aż sam za­cznie się wy­po­wia­dać, gdyż od daw­na za­uwa­ży­łem, że lu­dzie chęt­nie przede mną się wy­wnę­trza­ją. Na­dzie­je mo­je i tym ra­zem nie by­ły płon­ne.


Za­uwa­żyw­szy, że pa­rę ra­zy ze zdzi­wie­niem na­słu­chi­wa­łem, gdy przy naj­mniej­szym ru­chu mni­cha roz­le­gał się dźwięk łań­cu­chów że­la­znych, pod­niósł na mnie swe ży­we oczy nie­bie­skie i rzekł gło­sem ci­chym:


— No­szę na cie­le we­ri­gi, czy­li łań­cu­chy, prze­cho­dzą­ce przez ple­cy i za­koń­czo­ne w pa­sie cięż­ką kłód­ką; po­za tym no­szę ko­szu­lę z wło­sia koń­skie­go. Czy­nię to dla udrę­cze­nia cia­ła; przy­ją­łem na sie­bie tę lek­ką ka­rę do­bro­wol­nie, gdyż je­stem wiel­kim zbrod­nia­rzem...


Nie prze­czy­łem, pa­trząc mu wprost w oczy.


— Zbrod­nia­rzem je­stem, czy pan sły­szy? — rzu­cił mi nie­cier­pli­we py­ta­nie.


— Sły­sza­łem! — od­par­łem.


— No, i cóż pan po­wie na to?


W gło­sie star­ca wy­czu­łem po­draż­nie­nie i cie­ka­wość.


Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi i od­po­wie­dzia­łem, spo­koj­nie pa­trząc w nie­bie­skie oczy mni­cha.


— Wszy­scy by­wa­my cza­sem naj­więk­szy­mi zbrod­nia­rza­mi i każ­dy z nas, je­że­li ze­chce, mo­że stać się dla sie­bie spo­wied­ni­kiem i naj­su­row­szym za­ra­zem sę­dzią, Oj­cze!


Sta­rzec przy­mknął oczy i po chwi­li mil­cze­nia zno­wu rzu­cił py­ta­nie, a je­go oczy wpa­try­wa­ły się we mnie cie­ka­wie.


— Cóż da­lej?


— Da­lej? Strasz­ne rze­czy mo­gą się stać, je­że­li czło­wiek znaj­dzie w so­bie moc, aby uprzy­tom­nić ukry­te zbrod­nie swo­je! Mo­że na­stą­pić okres obłą­ka­nia, strasz­li­wej po­ku­ty lub od­ro­dze­nia.


— Mło­dy je­steś, sy­nu, a mó­wisz, jak­byś znał ży­cie! — szep­nął mnich, uśmie­cha­jąc się.


— Oj­cze! — od­po­wie­dzia­łem. — Ży­cie twar­de i chy­tre, czy­ha­ją­ce na lu­dzi, od daw­na ota­cza mnie ze wszyst­kich stron. Znam je do­brze i wiem, co jest war­te. Wiem, że naj­cięż­sza po­ku­sa krwi w nie­do­ści­gnio­nym pra­gnie­niu. Mo­że ona uczy­nić z czło­wie­ka mę­czen­ni­ka o ja­snej lecz sła­bej du­szy, peł­nej łez, lub zbrod­nia­rza o czar­nej du­szy, peł­nej krwi i nie­na­wi­ści. Tyl­ko naj­sil­niej­si po­tra­fią wy­trwać i ży­cie ich, cho­ciaż twar­de i nie­we­so­łe, mo­że być wzo­rem dla in­nych, ich pra­ca zaś przy­nieść mo­że plon ob­fi­ty.


Mnich opu­ścił si­wą gło­wę na pier­si i za­my­ślił się głę­bo­ko... Mil­cze­nie trwa­ło dłu­go, a ja już wie­dzia­łam, że usły­szę spo­wiedź du­szy ludz­kiej, peł­nej tro­ski i mę­ki.


Sta­rzec wstał, na­lał mnie i so­bie her­ba­ty, po­tem usiadł i za­czął mó­wić, prze­ry­wa­jąc od cza­su do cza­su opo­wia­da­nie i wpa­da­jąc chwi­la­mi w za­du­mę.


— To praw­da, że tyl­ko mę­ka mo­ral­na mo­że zgu­bić lub pod­nieść czło­wie­ka... Tak by­ło i ze mną... Ja­ką zbrod­nię po­peł­ni­łem — to wszyst­ko jed­no! Czyż zmie­nia po­stać rze­czy mor­der­stwo cia­ła czy du­szy? Zbrod­nia po­zo­sta­je zbrod­nią. Zbrod­nia ro­dzi mę­kę mo­ral­ną, od­dźwięk, wspo­mnie­nie, wstyd, zgry­zo­tę. W mo­im ży­ciu prze­sze­dłem wszyst­kie eta­py mę­ki: mia­łem du­szę czy­stą, mia­łem i czar­ną, nie mia­łem wresz­cie żad­nej, gdyż nie czu­łem ani tę­sk­no­ty, ani ra­do­ści... Osta­tecz­nie wszyst­ko się prze­kształ­ca w coś in­ne­go... w coś, co po­wo­ła­ło mnie do ży­cia dla in­nych. Szu­ka­łem dro­gi do ta­kie­go ży­cia, lecz nie znaj­do­wa­łem jej w mia­stach, w ośrod­kach kul­tu­ral­nych. Wy­so­ka sfe­ra, z któ­rej po­cho­dzę, wy­twa­rza­ła sze­reg prze­szkód dla mo­ich no­wych upodo­bań... Wstą­pi­łem do klasz­to­ru, naj­su­row­sze­go w ca­łej Ro­sji; szyb­ko swo­ją gor­li­wo­ścią i po­ko­rą do­sze­dłem do wy­so­kich god­no­ści, lecz zro­zu­mia­łem, że klasz­tor nie da mi uko­je­nia. Wte­dy na­ło­ży­łem na sie­bie wło­sien­ni­cę i we­ri­gi i jeź­dzi­łem z miej­sca na miej­sce, szu­ka­jąc po­la dla swe­go po­pę­du do­słu­że­nia bliź­nim. Za­brną­łem na Sa­cha­lin. Zo­ba­czy­łem tę ot­chłań mę­ki nie­wy­sło­wio­nej, to pie­kło, gdzie pło­ną cia­ła i du­sze ży­wych lu­dzi; zro­zu­mia­łem, że ła­two na tym tle uczy­nić do­wol­ny ry­su­nek. Za­czą­łem pra­co­wać w tym kie­run­ku, lecz po­glą­dy władz unie­moż­li­wi­ły mo­je za­da­nie. Po­rzu­ci­łem wię­zie­nia i osa­dy wy­gnań­ców i prze­nio­słem się tu, na pół­noc, gdzie krze­wi­łem chrze­ści­jań­stwo wśród tu­byl­ców i gdzie wal­czy­łem dłu­go z przy­wo­żo­ną tu przez Ro­sjan i cu­dzo­ziem­ców za­ra­zą pi­jań­stwa, roz­pu­sty i ha­zar­du, le­cząc cia­ła i du­sze.


Wes­tchnął głę­bo­ko i gło­sem ci­chym do­dał:


— Mó­wię, jak­bym się chwa­lił... Ale to nie jest prze­chwał­ka. Mó­wię, jak na spo­wie­dzi, gdyż do­cho­dzę już do kre­su swe­go ży­cia. Czu­ję to wy­raź­nie. Po­wiem wię­cej: my­ślę, że te­raz po­wró­ci­łem z ostat­niej po­dró­ży na mo­rzu, któ­re tak daw­no wi­dzi mnie po­śród swych fal.


Sta­ra­łem się prze­czyć, ale wi­dząc, że to nie wy­wie­ra żad­ne­go skut­ku, spy­ta­łem:


— Ja­kie po­dró­że od­by­wa­cie, oj­cze, po mo­rzu?


Od­po­wie­dział od ra­zu gło­sem bar­dzo oży­wio­nym, z cze­go wy­wnio­sko­wa­łem, iż to go bar­dzo ob­cho­dzi.


— Sie­dząc tu, na sa­mym brze­gu, przy koń­cu Cie­śni­ny Ta­tar­skiej, czę­sto wi­dzia­łem ło­dzie ry­ba­ków i zbie­gów z Sa­cha­li­nu, uno­szo­ne przez fa­le i wi­chry na otwar­te mo­rze, gdzie je nie­za­wod­nie cze­ka­ła zgu­ba.


Obo­wiąz­kiem chrze­ści­jań­skim jest ra­to­wa­nie to­ną­cych, a na­wet, jak mi opo­wia­da­no, sy­gna­łem to­ną­ce­go okrę­tu, wo­ła­ją­ce­go o po­moc ta­jem­ni­czym, nie­mym gło­sem te­le­gra­fu bez dru­tu, są trzy li­te­ry S. O. S., co zna­czy „Sa­ve our so­uls89”. Więc za­czą­łem ra­to­wać te „du­sze to­ną­ce”. Wy­bu­do­wa­łem z po­mo­cą dwóch swych sta­rych przy­ja­ciół, Aj­no­sów — chrze­ści­jan, do­brą łódź i z ni­mi wy­pły­wam pod­czas każ­dej bu­rzy na po­moc gi­ną­cym. Na tym piasz­czy­stym przy­ląd­ku, gdzie uwią­zu­je­my na­szą łódź, pa­lę po no­cach la­tar­nię mor­ską dla zbłą­ka­nych.


Mó­wiąc to, z ci­cha się za­śmiał i wska­zał mi przez okno wy­so­ki maszt z wi­szą­cą na nim la­tar­nią.


— Pa­li­my w lam­pie tran, a gdy sza­le­je bu­rza, za­pa­la­my wiel­kie ogni­sko, do któ­re­go wrzu­ca­my kir, aby ża­den wi­cher i ule­wa nie mo­gły za­ga­sić ognia. Moi Aj­no­si są bar­dzo wpraw­ny­mi i śmia­ły­mi że­gla­rza­mi, za­raz ich pa­nu po­ka­żę.


Kla­snął w dło­nie. We­szli star­si Aj­no­si, przy­bra­ni w skó­rza­ne kur­ty, spodnie i w dłu­gie, uwią­za­ne do pa­sa bu­ty. Mie­li twa­rze strasz­li­we, gdyż by­li bez no­sów, po­wiek i warg i szcze­rzy­li du­że, żół­te zę­by ko­ścio­tru­pów! Nie wąt­pi­łem co do ro­dza­ju cho­ro­by, któ­ra w tak strasz­ny spo­sób ze­szpe­ci­ła te twa­rze spo­koj­nych, wier­nych Aj­no­sów.


— Trąd? — spy­ta­łem.


— Tak! — od­pad mnich. — Ale bar­dzo po­wo­li się roz­wi­ja, gdyż ci lu­dzie cho­ru­ją nań prze­szło trzy­dzie­ści lat. Je­stem prze­ko­na­ny, że trąd jest zu­peł­nie nie­za­raź­li­wy, gdyż ob­cu­ję z ni­mi tak daw­no; ob­cu­ją też z ni­mi moi przy­ja­cie­le, któ­rzy co ro­ku zjeż­dża­ją tu od­wie­dzić mnie, sta­re­go, a nikt z nas ni­g­dy się nie za­ra­ził, cho­ciaż wca­le nie uni­ka­my ob­co­wa­nia z ni­mi!


— Pew­no wie­lu lu­dzi za­wdzię­cza wam, Oj­cze, ra­tu­nek? — py­ta­łem.


— Przez czter­dzie­ści lat na­zbie­ra­ło się te­go do­syć, zwłasz­cza dla­te­go, że nie tyl­ko ocze­ku­je­my, aż ko­goś fa­le tu przy­nio­są, lecz sa­mi pły­nie­my na po­łu­dnie i krą­ży­my w pół­noc­nej czę­ści cie­śni­ny, ra­tu­jąc gi­ną­cych. Zna­ją nas na tych wo­dach do­brze! Kie­dyś był tu, pa­nie, ja­kiś po­eta, któ­ry opi­sał mnie pod na­zwą „La­ta­ją­ce­go mni­cha”. Ra­tu­ję zbie­gów i wła­dze mi w tym nie prze­szka­dza­ją...! Dla­cze­go — nie wiem!... Co do mnie, je­stem prze­ko­na­ny, że ta­ki zbieg wcze­śniej czy póź­niej zgi­nie lub do­sta­nie się zno­wu do wię­zie­nia; wiem, że dla nie­go by­ło­by le­piej uto­nąć, lecz my­ślę, że sko­ro bun­tu­je się i ucie­ka, zna­czy to, że nie prze­szedł jesz­cze ca­łej mę­ki, któ­ra da­ła­by mu re­zy­gna­cję. Ra­tu­jąc go, chcę mu dać moż­ność przej­ścia wszyst­kich tor­tur du­cho­wych i wy­ba­wie­nia swej du­szy z czar­ne­go mro­ku, któ­ry ją opa­no­wał.


— Nie na ra­dość i szczę­ście ra­tu­ję gi­ną­cych zbie­gów, lecz na no­we mę­ki i tę­sk­no­tę!...


— Czy aresz­tant, za­mie­rza­jąc prze­być cie­śni­nę, wie o wa­szym ist­nie­niu?


— O tak! O tym gło­śno wszę­dzie w ka­tor­dze; że zaś aresz­tan­ci są bar­dzo za­bo­bon­ni i prze­sąd­ni, więc, wy­bie­ra­jąc się na tę trud­ną wy­pra­wę, ro­bią z mięk­kie­go chle­ba, zmie­sza­ne­go z prosz­kiem wę­gla, fi­gur­ki ma­łych czar­nych mni­chów i no­szą je, jak ta­li­zma­ny, aby w ra­zie cięż­kiej przy­go­dy na mo­rzu spo­tkać mo­ją łódź! — mó­wił sta­rzec z ci­chym śmie­chem.


By­ła póź­na noc i nie­bo już zbie­la­ło przed świ­tem, gdy­śmy skoń­czy­li po­ga­dan­kę. „Czar­ny Mnich” z brzę­kiem swych łań­cu­chów pod­niósł się z tap­cza­nu i po­że­gnał mnie krót­kim bło­go­sła­wień­stwem. Wy­szedł do są­sied­niej izby, któ­ra by­ła je­go ce­lą i dłu­go jesz­cze sły­sza­łem dzwo­nie­nie że­la­za i głu­che ude­rze­nia ko­lan o pod­ło­gę, gdyż mnich gor­li­wie mo­dlił się do świ­tu.


Do­cho­dzi­ła za­le­d­wie go­dzi­na szó­sta, gdy wsta­łem i wy­sze­dłem z do­mu. Mnich był już na no­gach i roz­ma­wiał z mo­im prze­wod­ni­kiem, da­jąc mu ja­kieś ra­dy i wska­zów­ki.


— Wcze­śnie wsta­li­ście — za­uwa­ży­łem — nie zna­cie spo­czyn­ku!


— Sta­re cia­ło nie po­trze­bu­je dłu­gie­go snu — od­po­wie­dział we­so­ło. Tym bar­dziej, że wkrót­ce za­snę na za­wsze...


W pa­rę go­dzin póź­niej po­że­gna­łem „Czar­ne­go Mni­cha” przy krzy­żu, do któ­re­go mnie od­pro­wa­dził. Dłu­go stał, jak wy­so­ki po­sąg czar­ny, z rę­ką wznie­sio­ną do bło­go­sła­wień­stwa. I zno­wu od­czu­łem po­god­ny ma­je­stat tej ta­jem­ni­czej du­szy, któ­ra za po­peł­nio­ną, jej tyl­ko zna­ną zbrod­nię, prze­szła ogni­ste mę­ki su­mie­nia i wspo­mnień, sto­piw­szy się na­resz­cie z wie­czy­stym po­ko­jem w jed­ną wspa­nia­łą ca­łość, czy­stą jak krysz­tał, har­tow­ną jak stal, i wraż­li­wą jak po­wierzch­nia bez­brzeż­ne­go mo­rza.


W Due cze­kał już na mnie „Aleut”. Ka­pi­tan okrę­tu oznaj­mił mi, że mu­si prze­pły­nąć cie­śni­nę Ta­tar­ską i do­trzeć do Przy­ląd­ka Ma­rii, po­nie­waż do­stał roz­kaz od jed­ne­go z wiel­kich ksią­żąt do­star­cze­nia li­stów „Czar­ne­mu Mni­cho­wi”.


Za­pro­po­no­wał mi, bym ocze­ki­wał po­wro­tu „Aleu­ta” w Due, lecz ja wo­la­łem od­być po­dróż cie­śni­ną.


Po dwóch dniach póź­ną no­cą rzu­co­no ko­twi­cę w piasz­czy­ste dno o dwa ki­lo­me­try od przy­ląd­ka.


— Dziw­na rzecz! — za­uwa­żył ka­pi­tan. — Dziś mo­rze dość burz­li­we i mnich za­wsze w ta­kich ra­zach za­pa­la swą la­tar­nię. Nie wi­dzia­łem jed­nak ognia. Mo­że jest na mo­rzu, ale prze­cież nie spo­tka­li­śmy go w cie­śni­nie?... Co­by to mo­gło zna­czyć?


Tej no­cy nie mo­gli­śmy spu­ścić ło­dzi i wy­lą­do­wać.


Na­za­jutrz bar­dzo wcze­śnie by­li­śmy już w sie­dzi­bie Mni­cha.


Nikt nas nie spo­tkał. We­szli­śmy do do­mu. Wszyst­ko tu po­zo­sta­wa­ło po daw­ne­mu.


Otwo­rzy­li­śmy drzwi od ce­li star­ca i mi­mo wo­li umil­kli­śmy.


Przed wy­so­kim pul­pi­tem z Bi­bi­lią, po­kry­tym czar­ną ak­sa­mit­ną ser­we­tą, z wy­szy­ty­mi na niej srebr­ny­mi krzy­ża­mi, w po­zie sku­lo­nej le­żał sta­ry mnich. Wi­docz­nie śmierć go za­sko­czy­ła w chwi­li, gdy, mo­dląc się, ukląkł i czo­łem do­ty­kał zie­mi. Miał kap­tur na­su­nię­ty na twarz, a ko­ści­ste, już skrze­płe, pal­ce moc­no trzy­ma­ły pa­cior­ki ró­żań­ca.


Roz­grze­li­śmy się po po­ko­ju. Nic nie by­ło tknię­te, ża­den sprzęt nie był ru­szo­ny z miej­sca. Tyl­ko na ma­łym sto­licz­ku przy oknie le­ża­ła bia­ła za­pie­czę­to­wa­na ko­per­ta z na­pi­sem:


— Po­ło­żyć do mo­gi­ły ra­zem z mo­imi zwło­ka­mi...


Przez cien­ki pa­pier ko­per­ty prze­świe­cał por­tret ko­bie­ty w stroj­nej bia­łej suk­ni ślub­nej, z we­lo­nem na czar­nych wło­sach. Na od­wrot­nej stro­nie por­tre­tu ma­ja­czy­ły le­d­wie do­strze­gal­ne, już wy­pło­wia­łe, nie­czy­tel­ne sło­wa ja­kie­goś na­pi­su, uczy­nio­ne­go drob­nym cha­rak­te­rem. Obok le­ża­ła ćwiart­ka żół­te­go pa­pie­ru z ta­ki­mi sło­wa­mi:


— Już od­cho­dzę, uspo­ko­jo­ny i po­go­dzo­ny. Niech bę­dą zba­wie­ni to­ną­cy w mo­rzu ży­cia, bło­go­sła­wię ich w Imię Bo­że!


Po­grze­ba­li­śmy Czar­ne­go Mni­cha u stóp krzy­ża, wznie­sio­ne­go prze­zeń i od­pły­nę­li­śmy...


Po­rzu­ca­jąc na za­wsze ten kraj mę­ki i tę­sk­no­ty, tę prze­klę­tą wy­spę, nad któ­rą pły­nę­ła hań­bią­ca me­lo­dia kaj­dan, we wspo­mnie­niach swo­ich prze­cho­wa­łem wid­ma trzech tak nie­po­dob­nych do sie­bie mę­czen­ni­ków.


Wi­dzę tra­gicz­ną twarz i nie mru­ga­ją­ce, trwoż­nie bacz­ne oczy żo­ny i mat­ki mści­ciel­ki, któ­rą spo­tka­łem po raz ostat­ni w po­nu­rej Po­gi­bi; przy­po­mi­nam peł­ne nie­na­wi­ści sło­wa An­drze­ja Bo­ło­to­wa, co ści­gał mor­der­ców swe­go sy­na i sę­dzi­we, ma­je­sta­tycz­nie mą­dre ob­li­cze po­go­dzo­ne­go z ży­ciem, ta­jem­ni­cze­go Czar­ne­go Mni­cha.


A nad ni­mi, jak naj­szczyt­niej­sze ha­sło ludz­ko­ści, mio­ta­ją­cej się w wal­ce ży­cia, pro­sty krzyż z Przy­ląd­ka Ma­rii i jesz­cze prost­szy na­pis:


„Chwa­ła na wy­so­ko­ści Bo­gu, a po­kój lu­dziom na zie­mi i na mo­rzu ży­cia”...







  
    
      Przypisy:
1. Przez kraj lu­dzi, zwie­rząt i bo­gów — książ­ka Fer­dy­nan­da Ossen­dow­skie­go, wy­da­na na­kła­dem Ge­be­th­ne­ra i Wolf­fa, War­sza­wa 1923 r. [przypis autorski]

2. Ba­tyj-Chan, właśc. Ba­tu-Chan (1205–1255) — wnuk Czyn­gis-Cha­na, wład­ca mon­gol­ski, za­ło­ży­ciel Zło­tej Or­dy. [przypis edytorski]

3. Chu­bi­laj, właśc. Ku­bi­laj (1215–1294) — wnuk Czyn­gis-Cha­na, pierw­szy ce­sarz Chin z dy­na­stii Yuan. [przypis edytorski]

4. po­wol­nie — dziś popr.: po­wo­li. [przypis edytorski]

5. li­man — ro­dzaj płyt­kiej za­to­ki u uj­ścia rze­ki. [przypis edytorski]

6. be­lem­ni­ty — rząd wy­mar­łych mor­skich gło­wo­no­gów, po któ­rych zo­sta­ły cha­rak­te­ry­stycz­ne po­dłuż­ne ska­mie­nia­ło­ści. [przypis edytorski]

7. Aka­tuj — ro­syj­skie wię­zie­nie funk­cjo­nu­ją­ce w la­tach 1832–1917, w któ­rym ka­ra po­łą­czo­na by­ła z cięż­ki­mi ro­bo­ta­mi. [przypis edytorski]

8. szyć — w wię­zien­nym żar­go­nie zna­czy rżnąć. [przypis autorski]

9. gorz­kie je­zio­ro — po ta­tar­sku Szi­ra-Kul. Gorz­ki smak wo­dy po­wo­du­ją znacz­ne ilo­ści roz­pusz­czo­nej w niej glau­ber­skiej i ma­gne­zjal­nej so­li. [przypis autorski]

10. am­mo­ni­ty — wy­mar­łe gło­wo­no­gi o pła­skiej, spi­ral­nej sko­ru­pie. [przypis edytorski]

11. Be­asts, Men and Gods (ang.) — Zwie­rzę­ta, lu­dzie, bo­go­wie, książ­ka Fer­dy­nan­da Ossen­dow­skie­go. [przypis edytorski]

12. wę­dzi­dło — tu: wę­dzi­sko. [przypis edytorski]

13. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

14. wcho­do­wy — dziś: wej­ścio­wy. [przypis edytorski]

15. na stro­nę (daw.) — na bok. [przypis edytorski]

16. Bu­ce­fał —  ulu­bio­ny ogier Alek­san­dra Wiel­kie­go, je­den z naj­słyn­niej­szych ko­ni sta­ro­żyt­no­ści. [przypis edytorski]

17. At, at, jak­szi at. To­or! — Koń, koń, do­bry koń. Ci­cho! [przypis autorski]

18. bu­za — wód­ka z kwa­śne­go mle­ka ko­by­le­go. [przypis autorski]

19. ara­ka — wód­ka z kwa­śne­go mle­ka kro­wie­go. [przypis autorski]

20. do­lmen — pre­hi­sto­rycz­ny gro­bo­wiec wy­ko­na­ny z gła­zów. [przypis edytorski]

21. sól glau­ber­ska — siar­czan so­du, sto­so­wa­ny ja­ko śro­dek prze­czysz­cza­ją­cy. [przypis edytorski]

22. Ku­ruł­taj — ra­da, sejm, wiec. [przypis autorski]

23. muł­ła — du­chow­ny is­lam­ski. [przypis edytorski]

24. Dżen­giz-chan, właśc. Czyn­gis Chan (zm. 1227) — twór­ca im­pe­rium mon­gol­skie­go. [przypis edytorski]

25. dla (daw.) — w ce­lu. [przypis edytorski]

26. mi­na — tu: pod­kop. [przypis edytorski]

27. Mau­zer — re­wol­wer au­to­ma­tycz­ny fa­bry­ki Mau­se­ra w Niem­czech. [przypis autorski]

28. Pa­tro­klos — wo­jow­nik grec­ki, naj­lep­szy przy­ja­ciel Achil­le­sa, zgi­nął z rę­ki Hek­to­ra pod­czas ata­ku na Tro­ję. [przypis edytorski]

29. Ulis­ses — bo­ha­ter Ilia­dy i Ody­sei Ho­me­ra, prze­klę­ty przez Po­sej­do­na, bo­ga mórz, po­dró­żo­wał przez 10 lat po świe­cie, nie mo­gąc tra­fić do do­mu. [przypis edytorski]

30. par­don (fr.) — prze­pra­szam. [przypis edytorski]

31. ku­lis — azja­tyc­ki ro­bot­nik. [przypis edytorski]

32. dżon­ka — ro­dzaj azja­tyc­kiej ło­dzi o pro­sto­kąt­nych ża­glach. [przypis edytorski]

33. dżen-szeng — dziś popr.: żeń-szeń. [przypis edytorski]

34. miej­sco­wość — tu: miej­sce. [przypis edytorski]

35. szop — Pro­cy­on lo­tor. [przypis autorski]

36. oro­gra­fia (z gr.) — rzeź­ba te­re­nu, ukształ­to­wa­nie gór. [przypis edytorski]

37. so­ból — Mu­ste­la Zi­bel­li­na. [przypis autorski]

38. plant — wy­dzie­lo­ny te­ren, na któ­rym znaj­du­je się tor ko­le­jo­wy. [przypis edytorski]

39. sam­ka (daw.) — sa­mi­ca. [przypis edytorski]

40. prze­sa­dzać — tu: prze­ska­ki­wać. [przypis edytorski]

41. küm­mel — słod­ki li­kier na ba­zie kmin­ku i ko­pru wło­skie­go. [przypis edytorski]

42. gar­son (daw.) — kel­ner. [przypis edytorski]

43. cy­bet — pach­ni­dło wy­ko­rzy­sty­wa­ne w prze­my­śle per­fu­me­ryj­nym. [przypis edytorski]

44. kur­ma — krót­ka kurt­ka, za­stę­pu­ją­ca pal­to. [przypis autorski]

45. czy­lim­sy — chiń­ska na­zwa kre­wet­ki. [przypis autorski]

46. fan­za — cha­ta. [przypis autorski]

47. tre­pan­gi — ja­dal­ny, bar­dzo smacz­ny, tłu­sty i po­żyw­ny ga­tu­nek ro­ba­ków mor­skich. [przypis autorski]

48. Ni ljao-cho! — Bądź zdrów! [przypis autorski]

49. kan (chiń.) — ogrze­wa­na pry­cza. [przypis autorski]

50. boy — lo­kaj. [przypis autorski]

51. wiel­ka kot­ka — ty­grys. [przypis autorski]

52. ta-je — pa­nie. [przypis autorski]

53. Gol­do­wie — my­śliw­skie ple­mię mon­gol­skie, ko­czu­ją­ce w la­sach na Ussu­ri. [przypis autorski]

54. pu-szan­go — nie­do­brze. [przypis autorski]

55. Tun­da? — Ro­zu­mie­cie? [przypis autorski]

56. Szan­go — Do­brze. [przypis autorski]

57. man­zy — ro­syj­ska na­zwa Chiń­czy­ków. [przypis autorski]

58. Patrz mo­ją pra­cę, wy­da­ną przez Ro­syj­ski Ko­mi­tet Geo­lo­gicz­ny w Pio­tro­gro­dzie w 1909 r. pt. Wę­gle Da­le­kie­go Wscho­du. [przypis autorski]

59. si­wu­cha — nie­oczysz­czo­na wód­ka. [przypis autorski]

60. Ku­błaj-Chan (1215–1294) — wnuk Czyn­gis-Cha­na, pierw­szy ce­sarz Chin z dy­na­stii Yuan. [przypis edytorski]

61. Ba­ber, właśc. Za­hir ad-Din Mu­ham­mad Ba­bur (1483–1530) — za­ło­ży­ciel Pań­stwa Wiel­kie­go Mon­go­ła. [przypis edytorski]

62. miej­sco­wość — tu: miej­sce. [przypis edytorski]

63. W 20 lat póź­niej nie­miec­ki in­ży­nier Kle­je z po­le­ce­nia Osta­sia­ti­sche Lloyd zna­lazł tam naf­tę i za­ło­żył to­wa­rzy­stwo ak­cyj­ne. [przypis autorski]

64. Kam­cza­dał — miesz­ka­niec Kam­czat­ki. [przypis edytorski]

65. fisz­bin — pły­ta ro­go­wa w ja­mie gę­bo­wej wie­lo­ry­ba, słu­żą­ca do fil­tro­wa­nia wo­dy mor­skiej, w ce­lu od­zy­ska­nia z niej po­ży­wie­nia w po­sta­ci plank­to­nu. [przypis edytorski]

66. cze­su­cza — tka­ni­na chiń­ska z su­ro­we­go je­dwa­biu. [przypis autorski]

67. Aj­no­si — pier­wot­ni tu­byl­cy wysp Ku­ryl­skich, Sa­cha­li­nu i Hok­ka­ido. [przypis autorski]

68. Prze­wal­ski, Ni­ko­łaj (1839–1888) — ro­syj­ski woj­sko­wy, geo­graf i po­dróż­nik. [przypis edytorski]

69. Du­row — Zna­ny w Ro­sji clown cyr­ko­wy. [przypis autorski]

70. miej­sco­wość — tu: miej­sce. [przypis edytorski]

71. nel­ma — ry­ba w ro­dza­ju ło­so­si. [przypis autorski]

72. mak­sun — ry­ba w ro­dza­ju ło­so­si. [przypis autorski]

73. jur­ta — na­miot z woj­ło­ków. [przypis autorski]

74. ku­nak — przy­ja­ciel. [przypis autorski]

75. Jak­szi, ok jak­szi dżi­git bet at! — Do­brze, bar­dzo do­brze i jeź­dziec, i koń! [przypis autorski]

76. szej­tan — dia­beł. [przypis autorski]

77. Per­shing, John (1860–1948) — ame­ry­kań­ski do­wód­ca woj­sko­wy, uczest­nik I woj­ny świa­to­wej. [przypis edytorski]

78. Foch, Fer­di­nand (1851–1929) — do­wód­ca fran­cu­ski  okre­su I woj­ny świa­to­wej. [przypis edytorski]

79. hu­ry­sa — w Ko­ra­nie: pięk­na i wiecz­nie mło­da dzie­wi­ca, na­gro­da dla wier­nych w mu­zuł­mań­skim ra­ju; przen.: pięk­na ko­bie­ta. [przypis edytorski]

80. szasz­ły­ki i azu — tu­byl­cze po­tra­wy z ba­ra­ni­ny. [przypis autorski]

81. sa­ryń — wię­zien­ny wy­raz żar­go­no­wy, uży­wa­ny ja­ko ha­sło przez zbie­gów z wię­zie­nia. [przypis autorski]

82. mio­cen — epo­ka geo­lo­gicz­na trwa­ją­ca od 23,03 mln do 5,333 mln lat te­mu, cha­rak­te­ry­zu­ją­ca się gwał­tow­nym wy­pię­trza­niem łań­cu­chów gór­skich. [przypis edytorski]

83. miej­sco­wość — tu: miej­sce. [przypis edytorski]

84. plant — wy­dzie­lo­ny te­ren, na któ­rym znaj­du­je się tor ko­le­jo­wy. [przypis edytorski]

85. Flam­ma­rion, Ca­mil­le (1842-1925) — fran­cu­ski astro­nom i po­pu­la­ry­za­tor astro­no­mii. [przypis edytorski]

86. Po­in­ca­ré, Hen­ri (1854–1912) — fran­cu­ski ma­te­ma­tyk, fi­zyk i astro­nom; zaj­mo­wał się tak­że fi­lo­zo­fią na­uki. [przypis edytorski]

87. Toł­stoj, Lew (1828–1910) — ro­syj­ski pro­za­ik, dra­ma­turg, my­śli­ciel, kry­tyk li­te­rac­ki, pu­bli­cy­sta. Je­go dzie­ła wy­war­ły du­ży wpływ na li­te­ra­tu­rę świa­to­wą i roz­wój my­śli mo­ral­nej na po­cząt­ku XX wie­ku. Je­den z naj­wy­bit­niej­szych re­ali­stów, łą­czył wni­kli­wą ob­ser­wa­cję z wła­sny­mi po­glą­da­mi na rze­czy­wi­stość. Dzie­ła: Woj­na i po­kój, An­na Ka­re­ni­na. [przypis edytorski]

88. So­łow­jew, Wła­di­mir (1853–1900) — po­eta, my­śli­ciel i me­sja­ni­sta ro­syj­ski. [przypis edytorski]

89. Sa­ve our so­uls (ang.) — ra­tuj­cie na­sze du­sze. [przypis edytorski]
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